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Złoty medal ku czci prof. Oswalda Balzera.

Wielkim mężom nauki należy się hołd i wdzięczność społeczeństwa, dla którego dzia­
łają. Ich badania rozszerzają horyzonty wiedzy ludzkiej, wnoszą w zawiłe ciemnie światło 

prawdy, i wytyczają nowe drogi nauce.
Do takich przewodników duchowych należy O s w a 1 d B a l z e r .  Objąwszy pierwszą 

katedrę historji prawa polskiego na lwowskim Uniwersytecie, rozwija młody profesor dzia­
łalność, która przynosi mu najpełniejsze uznanie sfer naukowych, a chlubą okrywa tę naj­
wyższą uczelnię, na której pracuje. Z biegiem czasu dorobek jego pracy naukowej wyrasta 
do olbrzymich rozmiarów. Z ogromu większych i mniejszych dzieł —  (około 230) —  
wskazać należy choćby kilka tylko pomnikowych publikacji, jak :  „Genealogja Piastów”, „Cor- 
pus iuris polonici”, „Królestwo Polskie 1295— 1370”, które same stanowią granitową pod­

stawę jego sławy i wysokiego znaczenia naukowego.
O s w a l d  B a l z e r  rozwija jednak nietylko sam zadziwiającą wprost pracowitość 

i twórczość naukową. Umie on również, jako świetny nauczyciel i organizator naukowej 
pracy, zachęcać i łączyć szerokie koła uczonych do wspólnej akcji nad ukochaną prze­

zeń nauką.
Należy do założycieli „Towarzystwa historycznego” i „Kwartalnika h istorycznego; — 

jednoczy pod swym kierunkiem grono przeważnie młodych uczonych w wzorowem wyda­
wnictwie „Studja nad historją prawa polskiego” (dotąd 10 to m ó w ); opracowuje dla 
Akademji Umiejętności projekt olbrzymiego wydawnictwa zbiorowego „Zabytki prawa pol­
skiego” , zakrojonego na 40 tomów, i rozpoczyna je publikację, pierwszych woluminów.

Powołuje wreszcie do życia, oparte na zasadach kooperatywy „Towarzystwo po­
pierania nauki polskiej", które przetwarza po dwudziestu latach (1920) na „ T o w a r z y s t w o  
N a u k o w e  w e  L w o w i e " ,  zorganizowane na wzór Akademji Umiejętności. Ta instytucja 
najlepiej świadczy o wybitnym talencie organizatorskim O s w a l d a  B a l z e r a  i pozostanie 
szczególną chwałą i zasługą jego dla nauki. Gorąca i przeczysta miłość nauki, która przez 
całe życie kierowała jego działalnością nauczycielską i naukową, i którą umiał, zapalać 
w szeregach licznych swych uczniów i współpracowników, była tą potężną siłą moralną, 
która Towarzystwu Naukowemu dała życie. Za ten czyn twórczy cała Polska winna mu 

cześć i podziękę.
Ten głęboki, niestrudzony badacz, który z mroków średniowiecza i z doby XVI w. 

wydobył tyle ważnych, nieznanych faktów na światło dzienne, znajduje, przy swych żmud­
nych historycznych pracach, dosyć jeszcze sił, ażeby zabierać głos w rozmaitych spra­

wach bieżących.



Przypominamy jego rozgłośny list otwarty do prof. Mommsena w obronie „barbarzyń­
skiej” Słowiańszczyzny (1897); — przypominamy jego pismo do Bjornsona w sprawie cięż­
kiego ucisku Polaków w Poznańskiem (1907); —  wskazujemy na cały szereg artykułów 
i rozpraw, w których roztrząsał i rozstrzygał liczne zagadnienia ustrojowe najświeższej 
doby, z okresu naszej wskrzeszonej młodej państwowości. Podnosimy wreszcie i podkre­
ślamy występ B a 1 z e r a w znanym sporze o Morskie Oko. Ćwierć wieku minęło, kiedy On, 
obrońca naszych praw, w znakomitym historyczno-prawnym wywodzie odniósł świetne 
zwycięstwo przed międzynarodowem sądem w Gracu i uratował tę perłę polskich Tatr dla 
naszego kraju.

Wszystkie te występy publiczne O s w a l d a  B a l z e r a  były inspirowane głęboką 
miłością Ojczyzny, wyjątkowem poczuciem prawa i sprawiedliwości, oraz wysokiem p o ję ­
ciem obowiązków obywatelskich, które kazały Mu stanąć wszędzie tam w charakterze 
rzecznika i obrońcy narodu, gdzie zasady prawa i sprawiedliwości widział podeptane.

Za tę tak doniosłą i owocną działałność całego życia w służbie Nauki i Ojczyzny, 
która była zawsze gwiazdą przewodnią jego poczynań, całe społeczeństwo polskie winno 
Mu złożyć hołd. A wyrazem tego hołdu będzie z ł o t y  m e d a l ,  jaki wdzięczni rodacy na 
jego cześć wybiją i złożą Mu w darze uroczystym.

Prezydjum Honorowe:

K s. D r. Teodorozuicz Józefy  arcybiskup ob. orm.
K s. D r. Tzuardow ski B o les ław , arcybiskup ob. łać.
D unin-Borkozuski P iotr, wojewoda lwów.
Czerzuiński A d o lf, prezez lwow. Sądu Apelac.
Dr. D em biń ski Bronisłcizu, prof. Uniw. Pozn., Prezes Pozn. Towarz. Przyjaciół Nauk.
Dr. D em bozuski Ignacy, b. wiceprezes Rady S. K.
D r F in ke l Ludzuik, hon. prof. Uniw. lwow.
K s. Dr. G erstm an A dam , rektor Uniw. lwow.
Dr. G roch m alick i J a n ,  rektor Uniw. pozn.
K s. D r. K ru szy ń sk i Antoni, rektor Uniw lubel.
K siężn a  L u b om irska  E leon ora.
K s ią ż ę  L u b om irsk i A n drzej, kurator Zakładu Nar. im. Ossolińskich.
Dr. M archlezuski Leon . rektor Uniw. krak.
Dr. M arkozoski Zygmunt, rektor lwow. Akad. med. weteryn.
M ich a lsk i Stanisłazu, dyrektor departamentu w Minist. W. R. i O. P.
Dr. P igoń  Stanisłazu, rektor Uniw. wileń.
Dr. P in iń sk i L eon , prof. Uniw. lwow.
Dr. P o lla k  T adeu sz , prezes lwow. Izby Skarb.
D r. P ta szy ck i Stanisłazu, naczel. dyrektor archiwów państw, w Min. W. R. i O. P.
D r. Rozzuadozuski J a n  M ichał, prezes Polskiej Akademji Umiej.
Gen. dyzu. S ik o r s k i W ładysłazu, dowódca O. K. VI.
S trz e leck i J a n ,  komisarz rządowy m. Lwowa.
K s. D r. Szlagozuski Antoni, rektor Uniw. warsz.
D r. S zp er l Ludzuik, rektor Politechniki warsz.
Dr. T o k a rsk i Ju lja n ,  rektor Politechniki lwow.
D r. Z akrzew sk i Stanisłazu, prezes Polsk. Towarzystwa Histor.
Z óraw sk i K azim ierz , prezes warsz. Towarzystwa Naukowego.



Komitet obywatelski:

A brah am  W ładysław , 
A lle rh a n d  M aurycy, 
B a d en i S ta n is ła w ,
B e c k  A d o lf,
B e rn a c k i L u dw ik, 
B ie s ia d e c k i F ran ciszek , 
B o ste l F erd y n an d , 
B oz iew icz  M arjan , 
C z a p e lsk i T adeusz, 
C z o ło w sk i A leksan d er , 
D ą h k o w sk i P rz em y sła w , 
F ry lin g  Zygmunt, 
G ębarow icz  M ieczy sław , 
H o jn a c k i W ładysław , 
K a rp iń sk i M arjan , 
K ęd z io r  A n drzej, 
K o ra n y i K aro l,
K ord y s  R om an ,

K otu la  R u d o lf,
K u ch a rsk i K aro l, 
L askozu n ick i B ron is ław , 
L itw in ow icz Ja n ,  
Łukasiew iczozua R óża , 
M atak iew icz  M aksy m iljan , 
M ęk ick i R u d o lf,
P am m er Gustazu, 
P oraty ń sk i J a n ,
P ró ch n ic k i Z d z is ław , 
P rzybysłazu ski K az im ierz , 
R o sso w sk i S tan isław , 
S tes łow icz  W ładysław , 
S z a ro ta  M arceli, 
S zen d erow icz  W ładysłazu, 
Tyszkozuski K az im ierz , 
U hm a S tefan .

Medal, wykonany przez rzeźbiarza p. Piotra W ojtow icza, będzie wybity w Państw o­
wej Mennicy w Warszawie, w średnicy 6 cm. Będzie on do nabycia w drodze prenum eraty :
egzemplarze srebrne po 40 zł., bronzowe po 10 zł.

Prenumeratę składać należy czekiem Pocztow ej Kasy O szczędności na konto 
„ M i e j s k i e j  K a s y  O s z c z ę d n o ś c i  w e  L w o w i e  Nr. 59.914“.

Po dniu -15 mfffća 1928 prenumerata będzie zamkniętą, a ceny medali znacznie
podwyższone. "  g , \<M. 

W e  Lwowie, dnia 1 stycznia 1928.

Z a  K o m i t e t :

S e k re ta rz  : P rzew od niczący  :

R u d o lf  M ęk ick i P rzem y sław  D ą b k ó w sk i

Drukarnia Uniwersytecka — Lwów, Piekarska 1. 3.
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Z W I Ą Z E K  D Z I E N N I K A R Z Y  P O L S K I C H  

ODDZIAŁ WIOŚLARSKI ' „S O K O Ł A "  KRAKOWSK.
U RZ Ą D ZA JĄ

W E  C Z W A R T E K  DNIA 5 S T Y C Z N IA  1928 R. W  S A L A C H  S T A R E G O  T E A T R U

WIELKĄ REDUTĘ
P R A S O W O -S P O R T O W Ą

JWP.

NA K T Ó R Ą M AJĄ Z A S Z C Z Y T  ZAPROSIĆ

Dr a  B ą k o w s  k i  e g o

ZA K O M ITE T :
K A R O L  H U B E R T  R O S T W O R O W S K I F R A N C IS Z E K  K S A W . P U S Ł O W S K I

PREZES Z# D. P. . PREZES U. W. o. K.
R E D . J Ó Z E F  W A R C H A Ł O W S K I  IN Ż .  F R A N C . D R O B N IA K

R E D . S T A N IS Ł A W  L IP E C K l J O Z E F  R U D N IC K I
R E D . D R  M IC H A Ł  M A R C IN IA K  W I L H E L M  W | N K L E R
R E D . A N A T O L  K R A K O W IE C K I M IE C Z Y S Ł A W  P IO R U N O W S K I







D W IE  M U ZY K I W O JS K O W E  L IC ZN E  N IE S P O D Z IA N K I
P R E M J O W A N IE  K O S TJU M O W  I M A S E K  

P O C Z Ą T E K  O G O D Z IN IE  10 W IEC ZÓ R

W S T Ę P  T Y L K O  Z A  IM IE N N E M I  Z A P R O S Z E N IA M I

B IL E T  W S T Ę P U  7 Z Ł .  O D  O S O B Y , B IL E T Y  D L A  P P . A K A D E M IK Ó W , C Z Ł O N ­
K Ó W  Z . D . P. I O . W .  S . K . (Z A  O K A Z A N IE M  L E G IT Y M A C J I)  PO  5 Z Ł .



T. O. M.
(TOWARZYSTWO O O J RONY DZIECI I MŁODZIEŻY W KRAKOWIE) 
URZĄDZA W Śł& t ŚlSS&E, DNIA 28.STYCZNIA 1928 R. O G. 9 WIECZ.
W SALACH „STAREGO TEATRU" PRZY ULICY JAGIELLOŃSKIEJ

D A N C I N G
NA K T Ó R Y  MA Z A S Z C Z Y T  JWP. U P R Z E J M I E  Z A P R O S I Ć

Z A  K O M I T E T :
K A R O L O W A  R O L L O W A

S T R Ó J  W I E C Z O R O W Y .

B I L E T  W S T Ę P U :  ZŁ. 5'00 (DLA PP. A K A D E M I K Ó W  ZŁ. 2’00)
D O C H Ó D  PRZEZ N A C ZO N Y  NA C E L E  Z A K Ł A D Ó W  O P I E K U Ń C Z Y C H  T.  O .  M.

5 "



D R U K .



K O M I T E T  H O N O R O W Y  
JW.  P A N I E  I P A N O W I E :
HELENA D’ ABANCOURT, ŻYGMUN- 
T OW A B O C H E Ń S K A ,  W Ł A D Y S Ł A ­
W O W A  B O C H N A K O W A , JANOWA 
B U K O W S K A ,  S T A N I S Ł A W O W A  
E S T R E I C H E R O W A ,  TADEUSZOWA 
E S T R E I C H E R O W A ,  ST EFA N O W A  
F IL I P K IE W I C Z Ó W  A, RAJMUNDO WA 
G O S T K O W S K A ,  M A R J A  J A R O S Ł A -  
WIECKA, STEFANOWA KOMORNICKA 
FE LIK  S O W A  K O P ERO W A .W IN CE N - 
T OW A ŁEPKO W SKA, V O JSLA W O W A  
M O L E ’OW A, ALEKSANDROWA MO­
R A W SK A , J Ó Z E F O W A  M U C Z K O W -  
SKA, JULJANOW A PA GA CZ EW SKA ,

W S T Ę P  6 ZŁ. -  AKAD. 3 ZŁ.

W S O B O T Ę ,  DNIA 28-GO STYCZNIA 1928 R.

POD PROTEKTORATEM:

PROF. D R A  J E R Z E G O  HR. M Y C I E L S K IE G O ,  PROF. 
DRA J U L J A N A  P A G A C Z E W S K I E G O  I P R O F .  DRA 
V O J S Ł A W A  M O L E ’ G O  ODBĘDZIE SIĘ W SALACH 
T O W A R Z Y S T W A  L E K A R S K I E G O  W K R A K O W IE  

RADZIW IŁŁOW SKA L. 4

BAL HISTORYKÓW SZTUKI
NA KTÓRY MA ZASZCZYT ZAPROSIĆ 

» «  K O M I T E T :  » «
B I L I K I E W I C Z Ó W N A , B O C Z K O W S K A ,  F I L I P K I E W I C Z Ó W N A ,  
M A R K IE W IC Z Ó W N A , M O R A W S K A , PO TO CKA , ZIMNALÓWNA, 
E S T R E I C H E R ,  F I S C H E R ,  G RABO W SKI,  Ł A K O Ć IŃ S K I ,  NALBOR, 
P A G A C Z E W S K I ,  P R Z Y P K O W S K I ,  S Z A B Ł O W S K I  I W IE R Z B I C K I

D O C H Ó D  P R Z E Z N A C Z O N Y  NA C E L E  N A U K O W E

HR. F R A N C I S Z K O W A  P O T O C K A ,  
FELIKSOWA PRZYPKOWSKA, TADEU­
SZOWA SZYDŁOWSKA, ADOLFOWA 
SZYSZKO-BOHUSZOWA, DOC. ADAM 
BOCHNAK, REKT. ST. ESTREICHER, 
DZIEK. TADEUSZ ESTREICHER, STE­
FAN FILIPKIEWICZ, DOC. STANISŁAW 
GĄSIOROWSKI,  DR. R A JM U N D  G O­
STKOW SKI, DR. STEF. KOMORNICKI, 
DYR. FELIKS KOPERA, INŻ. LEONARD 
LEPSZY, PROF. WINCENTY LEPKO W- 
SKI, W O J E W .  A L E K S A N D E R  MO­
RAWSKI, DR. MAR JAN MORELOWSKI, 
DR. JÓ Z E F MUCZKOWSKI, HR. FRANC. 
POTOCKI, DOC. TADEUSZ SZYDŁO W­
SKI, REKTOR A. SZYSZKO - BOHUSZ, 
DR. S T A N I S Ł A W  T O M K O W I C Z

POCZĄTEK O G. 10 WIECZÓR





paryska 
reduta
UCZNIÓW

AKADEMJI
SZTUK
PIĘKNYCH

POD PROTEKTORATEM JW P. 
WOJEWODY LUDWIKA DĄB­
ROWSKIEGO I JW P. REKTORA 
ADOLFA SZYSZKO BOHUSZA.

W STĘP 8 Z.
AKAD. 5 Z.

BILETY WCZEŚNIEJ DO N A ­
BYCIA U BCI BILEWSKICH 
I S. A. KRZYŻANOWSKIEGO

MAKOWSKA OITJKAANIA NAOA90WA. MAKfW.





G O S P O D A R Z E  B A L U :
Adelman Aleksander, Senator 
Anczyc W acław
Barw icz Karol Inż. Prezes Kolei 
Beaupre A. Dr. Nacz. Red. «Czasu» 
Bereś R. Dr. Dyr. Izby H. i Przem. 
Bieliński Stan. Inż. Dyr. Elekt. m. 
Chmiel Adam D yrektor Archiwum 
Czikel Jó zef Generał Dyw. 
Dąbrowski M arjan poseł 
Dorawski Józef Dyr. Kasy Oszcz. 
Duch Kaz. Dr. W icewojewoda Krak. 
Dutczyński Kaz. Inż. Prezes Poczt 

i Teleg.
Dworski Aleks. Prezes Zw. Ziemian. 
Dziadosz W ładysław m jr. Szef Wydz.

Bezp. Publ. W ojew. Krak. 
Federowicz Tadeusz Dr. D yr. K. O. 
Gauze Aleksander Insp. Ogr. m. 
Gąsiecki-W łostowiec Jakób Generał 

Dywizji 
Gralewski Antoni przem.
G reger Jó zef Prezes Izby Skarbów. 
Gostwicki Ju l. Inż. W iceprezes Dyr.

Poczt, i Telegr.
Holeksa Karol poseł
Huber M arcin D yr. Poczt i Telegr.
Illukiewicz Leon przem.
Jahoda Robert przem. 
JaszczurowskiT. Inż. D yr. Wodoc. m. 
Jawornicki Bolesław  Dyr.
Koperski Józef M ag.

Kosch Teodor Dr.
Kostecki E . D yr. Państw. Szk. Przem. 
Kostrzewski Jan  Pułk. Dow. Kom. M. 
Krause Jan  D r. Rektor Akad. Górn. 
Kramarzyński Adam Dr. 
Kretschmer J . Dyr. Banku Gosp. Kr. 
Kozubek Włodz. Inż. D yr. Telegr. 
K ról P iotr Inżynier 
Kubalski Edward nadradca 
Kruk-Schuster St. Pułk. Dca 20 pp. 
Krzyżanowski Adam Prof. Dr. 
Krzyżanowski Józef Nadr. Sądu Apel. 
Krzyżanowski M arjan właśc. księg. 
Krzyżanowski W acław prof. archit. 
Kwiatkowski Bronisław Dr. Nacz.

Wydz. Pracy i Op. Sp. W ojew. 
LandauR afauD r. Prez. Gm iny Izrael. 
Lewandowski K . D yr. Banku Sp. Zar. 
Łobaczewski Adam Prof. Dr. 
Makowski Edm . D yr. Banku Pol. 
Matusiński St. Nacz. Wydz. Przem.

W oj. Krak.
Mianowski Henryk prof.
M idowicz Ludw ik Dr.
M isky L . Nacz. Wydz. Kurat. O.

Sz. Krak.
Mistrzyński Leon cechmistrz 
Obidowicz Jan  Nacz. Straży Pożar. 
Ostachowski Em iljan  prof. 
Ostrowski W . Prezydent m. Krakowa 
Piasecki Adam przem.

OBYWATELSKI KOMITET PRZYJACIÓŁ MŁODZIEŻY

W S O B O T Ę  D NI A  1 1 - G O  L U T E G O  1 928  R O K U  
W SALACH STAREGO T E A T R U  

ODB Ę DZ I E  SIĘ POD P R O T E K T O R A T E M
JWP. WOJEW. KRAK. L. DAROWSKICH, PREZYD. M. KRAKOWA 
K. ROLLÓW, J. M. REKTORA L. MARCPILEWSKIEGO, DOW. GARN. 
GEN. M. SMORAWIŃSKIEGO I PREZYD. IZBY H. I P. T. EPSTEINA

B A L  M I E S Z C Z A Ń S K I
NA K T Ó R Y

JW P.............................................- .....   :.................................  Z RODZINĄ

MA Z AS ZCZYT ZAPROSI Ć  
K O M I T E T

P O C Z Ą T E K  O G O D Z IN IE  10 -T E J W IE C Z O R E M . D W IE  O R K IE S T Y  20 P. P. POD 
B A T U T Ą  M A JO R A  J. SC H R E Y E R A . B IL E T  P O JE D Y N C Z Y  7 Z Ł . F A M IL IJN Y  
(5 OSO BY) 15  Z Ł . A K A D E M IC K I 3 50. T A Ń C E  P O L SK IE , W IR O W E I  NOW O­
C Z E SN E . B A L  R O Z P O C Z N IE  T R A D Y C Y JN Y  PO LO N EZ. ST R O JE  W IEC ZO R O W E

Piltz Jan  Prof. Dr.
Pochmarski Bolesław Prof. 
Polaczek-Komecki T . Inż. D yr. Krak.

Sp. Tram wajowej.
Polek Aleksander Dr.
Przyj emski Feliks Dr. Nacz. Wydz.

Szk. Średn.
Rokosz Piotr Dyr. Banku Gosp. Kraj. 
Rothe-Rotowski Antoni przem. 
Rozmarynowicz Bolesław Dr. 
Różycki Andrzej
Sare J . Inż. W iceprez. m. Krakowa 
Schneider Edward M ag.
Schneider L . Dr. W Prez. m. Krakowa 
Schoengut-Strzem ieński Stan. Dr.

Prezes Izby Lekarskiej 
Seifert Miecz. Inż. Dyr. Gazowni m.

K O M
Anczyc W ładysław Dr.
Aksman Ludwik 
Binczycki Kasper 
Cyankiewicz Józef 
Dalewski Tadeusz 
Dudziak Kajetan 
Jarosz Antoni
Jahoda-Zółtowski Robert Dr. 
Jaworski Albin 
Kapera W ojciech 
Kruczkowski Łukasz 
M alarz Antoni 
M ecnarowski Franciszek

Skrzyński Stefan Dr. Marszałek Pow. 
Smereczyński F. Dyr. Okr. Szk. Krak. 
Stahl St. Inż. Nacz. Zakł. Czyszcz. m. 
Starzewski T . Dr. Prezes Izby Notar. 
Strasik Franc. Sekr. Prezydj. M ag. 
Styczeń Stan. Dr. Dyr. Policji 
Swolkien Zygm unt Inż.
Szarski Adam przem.
Szarski Antoni przem.
Tohr Eug. Inż. D yr. Muzeum Przem. 
Tram m er Jerzy Dr. Prez. Izby Adw. 
Trojan Antoni Insp. Okr. Szk. Krak. 
W ielgus P. Dr. Wprez. m. Krakowa 
W olny Jan  Prez. Zjednocz. Mieszcz. 
W olter Wład. Dr. Prez. Sądu Apel. 
Woyczyński R . Dyr. «I11. Kuryer C.» 
Zarzycki W iesław Prof.

T E T:
Niedziałek Karol 
Nycz Stanisław Prof.
Orlecki Karol 
Palonek Józef 
Pruszyński W irgiljusz 
Setkowicz Paweł 
Stano Jan
Treutler Ju ljan  Inż.
Treutler Zdzisław 
Truszkowski Witold 
Walenta Jakób 
Zając Franciszek



OBYW.  K O M I T E T  P RZYJ .  M ŁODZ. 
B I U R O :  W.  T R U S Z K O W S K I  

Sukiennice 24-25. T el. 110 3 .

Jaielmożny Pan

Dr. Klemens Bąkoaski.................

Kraków 

Pasztowa 12



K O M I T E T  P A N  G O S P O D Y Ń :

J W P a n i :  Drowa Abłamowiczowa 
Pułk.  Augustynowa 
Prof.  Axentowiczowa 
Hr.  Bnińska Hilarowa 
Bohdanowiczowa Tadeuszowa 
P r o f  Bukowska Janowa 
Brandysowa Janowa 
Pułk. Bzowska 
Rekt. Chromińska 
Hr. Chodkiewiczowa 
Prof.  Ciechanowska 
Drowa Cybulska Teodorowa 
Wojewodzina Darowska 
Posłowa Dąbrowska 
Gathier Henrykowa 
G łębocka Walentyna 
Jagnińska Konstantyna 
Prof.  Korczyńska Ludomirowa 
Koziańska Eugeniuszowa 
Rekt. Krauzowa 
Pułk.  Kostrzewska 
Dyr.  Kretschmerowa 
Prof. Kumaniecka 
Kwiatkowska Bronisławowa 
Drowa Kwiatkowska Stanisławowa 
Prez. Leowa Juliuszowa 
Lipońska Włodzimierzowa 
Ks. Lubomirska Władysławowa

P O D  P R O T E K T O R A T E M  
J A Ś N I E  W I E L M O Ż N E G O  P A N A  W O J E W O D Y  K R A K O W S K I E G O  
L U D W I K A  D A R O W S K 1 E G O ,  J A Ś N I E  W I E L M O Ż N E G O  P A N A  
P R E Z Y D E N T A  M I A S T A  K R A K O W A  1NŻ. K A R O L A  R O L L E G O

U R Z Ą D Z A

S T O W A R Z Y S Z E N I  E U C H O D Ź C O  W - P O L A K Ó W  Z K R E S Ó W  
W S C H O  D N 1 C H

BAL KRESOW Y
W S A L A C H  S T A R E G O  T E A T R U  D N J A  
16. LU TEG O  1928 R. O GODZ. 9. W I E C Z O R E M

K T Ó R Y  M A  Z A S Z C Z Y T  Z A P R O S I Ć

C Z Y S T Y  D O C H Ó D  P R Z E Z N A C Z O N Y  N A  Z A P O M O G I ,  S T Y p E N D J A ,  
O R A Z  T A N I Ą  K U C H N I  £  D L A  K R E S O W C Ó W .

W S T Ę P  W Y Ł Ą C Z N I E  Z A  O K A Z A N I E M  Z A P R O S Z E N I A

B I L E T  W S T Ę P U  O D  O S O B Y  10  Z Ł . ,  D L A  P A N Ó W  W O J S K O W Y C H  
i A K A D E M I K Ó W  4  Z Ł . ,  G A L E R J A  5 Z Ł .

Ł A S K A W E  Z G Ł O S Z E N I A  O R A Z  D A T K I  P I E N I Ę Ż N E  P R Z Y J M U J E  
S K A R B N I C Z K A  J W P .  H R .  B O L E S Ł A W O W A  C H O D K I E W I C Z O W A  

U L .  Ś W .  M A R K A  7.  I. P.

K O M I T E T  P A N  G O S P O D Y Ń :

J W P a n i :  Drowa Łapińska Kazimierzowa 
Hr.  Łubieńska Leonowa 
Dyr. Makowska Edmundowa 
Rekt. Marchlewska 
Prof.  Maydellowa 
Wojewodzina Morawska 
Hr.  Moszyńska Stefanowa 
Prez. Ostrowska Witoldowa 
Ginwiłł-Piotrowska fcdmundowa 
Hr.  Potocka Franciszkowa 
Prof. Prawocheńska 
Prezydentowa Kollowa 
Ks. Sapieżyna Leonowa 
Prez Schneiderowa Ludwikowa 
Konsulowa Sediwy 
Prof. Smoluchowska 
D r.  Sikorska 
Marszałkowa Skrzyńska 
H r .  Skrzyńska Oktawia 
Hr. Stroynowska 
Szarska Antoniowa 
Hr.  Tyszkiewiczowa Edwardowa 
Wawrauschowa Zdzisławowa 
Prez. Wielgusowa Piotrowa 
Generałowa Wróblewska 
Zakrzewska Eustachowa 
Ganerałowa Żabina

'AtfłGRAF.KOZIAŃSKICH W KRAKOWIE
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ZA K O M ITET:

Ernestowa Aderowa 
Aleksandrowa Adlerowa 
Jerzowa Brylińska 
Zygmuntowa Ehrenpreisowa 
Szymonowa Feldblumowa 
Rudolfowa Goldfingerowa 
Adolfowa Gumprichowa 
Józefowa Hirschowa 
Wilhelmowa Immergluckowa 
Stanisławowa Klimecka 
Wilhelmowa Kohanowa 
Zdzisławowa Kwiecińska 
Rafałowa Landauowa 
Jerzowa Langrodowa 
Ignacowa Lewitterowa 
Arturowa Lustgartenowa 
Tadeuszowa Miksiewiczowa 
Natanowa Oberlenderowa 
Bolesławowa Rychlewska 
Ignacowa Schwarzbartowa 
Józefowa Skąpska 
Jakóbowa Sperrowa 
Dawidowa Siiskindowa 
Ignacowa Szado 
Jerzowa Tram mero wa 
Marjanowa Ujejska 
Józefowa Woźniakowska

S T O W A R Z Y S Z E N I E  K A N D Y D A T Ó W  A D W O K A C K I C H  
O K R Ę G U  S Ą D U  A P E L A C Y J N E G O  W K R A K O W I E

POD PR O T E K T O R A T E M

MI N I S T R A  S P R A W I E D L I W O Ś C I  
P. ALEKSANDRA M EYSZTOW ICZA

O D B Ę D Z I E  S I Ę

W SO BO T Ę, DNIA 18-GO LUTEG O 1928 ROKU 
W  SALACH STAREGO TEA TRU  W KRAKOWIE

B a l  P a l e s t r y

jwpt^ I
Z RODZINĄ

M A  Z A S Z C Z Y T  Z A P R O S I Ć

K O M I T E T

P O C Z Ą T E K  O G O D Z I N I E  1 0 - T E J  W I E C Z O R E M .

ZA KOM ITET:

Ernest Ader 
Aleksander Adler 
Szymon Arnold 
Klemens Bąkowski 
Tadeusz Jan Bardel 
Jerzy Bryliński 
Zygmunt Ehrenpreis 
Szymon Feldblum 
Zygmunt Fenichel 
Juljan Gertler 
Adolf Gumprich 
Adolf Himmelblau 
Józef Hirsch 
Stanisław Klimecki 
Wilhelm Kohane 
Zdzisław Kwieciński 
Rafał Landau 
Jerzy Stefan Langrod 
Ignacy Lewitter 
Artur Lustgarten 
Tadeusz Miksiewicz 
Teodor Molkner 
Natan Oberlender 
Jakób Palenker 
Bolesław Rychlewski 
Henryk Schoenwetter 
Józef Skąpski 
Jakób Sperr 
Józef Steinberg 
Ignacy Szado 
Jerzy Trammer 
Marjan Ujejski 
Józef Woźniakowski



K R A K Ó W  -  S A L A  S T A R E G O  T E A T R U

B A L  P A L E S T R Y —  1 8 - G O  L U T E G O  1 9 2 8  R.
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Pierwsza Polska Spółdzielcza Wytwórnia 
Filmowa „Sarmatiaf ilm" z o. o. w Krakowie

u rz ą d z a  w n ie d z ie lę  19 lutego 1 9 2 8  r. w  sa lach  S tareg o  T ea tru  w K rakow ie

W I E L . K A

R E D U T Ę  F I L M O W Ą
NOC W HOLLYWOOD

z  n a d e r  u r o z m a i c o n y m  p r o g r a m e m
pod p ro tektoratem  J W P . P re zy d e n ta  In ż . K aro la  R ollego, W icew ojew ody  

D r. D u ch a i G en er. M ie c zy s ła w a  S m oraw iń sk iego .

na który m a  zaszc zy t zapros ić

J W P .

vvvxv.



o Kom itetu honor, w ejść raczyli JW P .: wiceprez. m iasta Dr. Schneider Ludw ik, Dr. W iel­
gus Piotr i JW P a n ie  i  JW P an ow ie: Inż. Barw icz, Prezes Dyr. P . K . P ., Dr. Bćaupre 
Antoni, red. „C zasu“ , Dr. Berkelham m er W ilhelm , red. „Now. D ziennika", B igoszt Hen­
ryk, Dyr. Z j. W ytw . Film . „D ian a-F ilm ", „K lio -F ilm “  i „R -P -F ilm ", Inż. B ieliński 

S-, Dyr. Elektrowni. Z. Blecheisen, Reprezentant B iu ra  Film . ,,Kolos", Bogucka A., art. film ., 
laureatka „F an am etu ", Dr. Szyszko-Boliusz Adolf, Rektor Akad. Sztuk P ., Dr Brayer, Refer. 
P. P ., Bober .T., radca. Dr. Cetnarowski E ., Inż. Chudoba Franc. D aszyńska M., Dr. Dziadosz, szef 
bezp. publ., Dobiesław J  , art. dram.. Epstein Tad., Prez. Izby Handl.-Przem .. Erbsm ann A., Repr. 
Tow. Film . „G aum ont" w  Paryżu, G arzyński Z., Mjr. Gebel L ., Greger J .  Prezes Izby Skarb., 
Haecker E .. Red. ..Naprzodu". H uttner M. (kino „ Corso"), Pu łk. Janeczkow a W .. Jeżow a E „  K acz­
kowski M., insp. weter.. Dr. Katz. M., Przedstaw. „M uzafilm ", Krum łowski K ., red. II.'K u rjera  Codz.. 
K urek J . .  red. „G łosu N .“ , L an g  J „  Przedstaw. Tow. Film . „K olos", Inż. Lew alsk i A., hon. konsul 
austr,, L isow ski A., w łaśc. K in a „S ztu ka", M archwicki W ., konsul w ęgier., Marr Je rzy , art. film., 
Neuberg I „  red. „P raw d a". Olska M „ art. dram., Olczyński F „  Radca M ag., P iekarski A ., reż. i  art. film ., 
Saw iński-Silb iger J „  red., Dr. Schonwetter H., Inż. Seifert M „ Dyr. Gaz. m., Schiiller L . przedst. S. A. „P e- 
te f" , Smosarska, art. film ., Dr. Spira J „  „Poloniafilm “ , Strassik  F „  sekr. Pr. Mag., Dr. S. Styczeń, Dyr. 
P . P.. M. Surówkowa, Tunis L ., Dr. W einberg R ., W rońska M , W iniarz B  , Z aleski S t„  kino „W andaki.



program ie: 1 . Najnowsze o ryg. tańce w  w ykonaniu całego zespołu baletowego, 2 . I lu ­
stracje  film owe, w yśw ietlane na sa li: a) Tygodnik ,.Pathe“ , b) Tygodnik „G aum ont11. 
c) Kom edje (wywołujące sa lw y śmiechu) i  t. d. O godzinie 1 -szej w  nocy dokona kilku  
operatorów zdjęć film owych na sali, poczem zdjęcia będą w yśw ietlane na sali. Zdjęcia 

film owe z reduty przy jupiterach. Osobiście biorą udział w  reducie oprócz w ybitnych osobistości ze 
św iata film owego: Sm osarska, Je rz y  Marr. A niela Bogucka (laureatka konkursu „Fan am etu” ), Dyr. 
H enryk B igoszt, Dyr. A , P iekarski, Rodzaje konkursów prem jowych: I. Konkurs piękności pań i pa­
nów, II . Konkurs najoryginalniejszego kostjum u lub m aski, I I I .  najpiękniejszej toalety, IV . brzy­
doty, V. charlestona. V I. najtłuściejszej pary, V II . najszczuplejszej pary, V III . królowej Reduty. Liczne 
cenne nagrody! — ,,T ik -T a k 11 24  godziny z życia kobiety, R ew ja  z. udziałem  artystów  ..Perskiego 
Oka11 z W arszaw y: Eugen jusza Bodo, Stan isław y Nowickiej, B arbary Kościeszanki, Ja d w ig i Buko- 
jem skiej, N elly H erten, Stan isław y K arliń sk ie j, M arji Z elskiej, Jerzego  Borońskiego. K az. Chrza­
nowskiego, K arola Hanusza, W itolda Rolanda, W ładysław a W altera i 12  G irls „Perskiego O ka".
I. P an i baw i się : w  Europejskim , w  Z iem iańskiej, w  Ita lji, w  Oazie. I I . Chinka —  Stan isław a No­
w icka, Chińczyk — W itold Roland, Chinki — 12  G irls „Perskiego Oka11. I I I . „R a fa łek  w Zakopa­
nem11, R a fa łek  — Eugenjusz Bodo, Panna Rózia —  Stan isław a Nowicka, z udziałem całego zespołu. 
IV . „W ielk i D oug", Doug — E . Bodo, P ira t — S. Nowicka. — 2  zespoły orkiestry 2 0  p. p.



i P f |  ilet wstępu od osoby zł. 1 2 . Bilet wstępu familijny (5 osób) zł. 50. Dla 
{ fyr/jl \ PP- Funkc. Państwowych, Oficerów, Akademików, Artystów scen i filmo- 
^ń£&Mk wych oraz członków „Sarmatiafilm“ wstęp o 4 0 °/0 zniżony. Powyższe ceny 
obowiązują w dniu Reduty przy kasie w Starym Teatrze. Wcześniej nabywać 
można bilety wstępu po cenach zniżonych w lokalu Komitetu w Krakowie przy 
ul. Studenciej 2 . I. p. w godzinach 10— 13 i 16— 19. Bilet wstępu od osoby zł. 8. 
Bilet familijny (5 osób) zł. 30. P P . Funkc. Państw., Oficerowie, Akademicy, Art. 
scen i film. oraz członkowie „Sarmatiafilm“ —  wstęp od osoby zł. 5. Wstęp tylko 
za zaproszeniami. —  Strój wieczorowy. —  Do tańców przygrywać będą dwa 
zespoły orkiestry 20 p. p. i jazzband. —  Początek o godzinie 22-giej. — ---------

Drukarnia Przemysłowa w Krakowie.



W I E L K A  R E D U T A  F I L M O W A

KOLEJOWY
R O Z K Ł A D  J A Z D Y

ważny

w dniu 19 lutego 1928 r. 

oraz do końca m aja  1928 r.

O d w r ó c i ć !  s t r o n a  3  i  4 - t a ! !

! M ! i i M
W  S T A R Y m ''tE A T R Z e '? 9 'lU T E G O  1 9 2 8  R .



Pociągi pospieszne oznaczone tłustym drukiem.
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SENZACJA DLA KRAKOW A!
Staraniem Wytwórni Filmów. „Sarmatiafilm“ 
odbędzie się w salach Starego Teatru 

w Krakowie dnia 19 lutego 1928 r.

W IELKA R E D U T A  FILMOWA.

Obecne będą najznakomitsze osobistości 
świata filmowego, oraz gwiazdy filmowe, 
m. i. W. P. B ogucka, laureatka konkursu 
piękności „Fanametu“, Sm osarsk a, znana 
i ceniona artystka filmowa z Warszawy, 
W roń sk a, premjówana piękność, wyróżnia­
jąca się najpiękniejszemi toaletami, Je rz y  
M arr, najpiękniejszy mężczyzna Polski, 
D yr. H. B igoszt, Antoni Piekarski i i.

Liczne niespodzianki — zdjęcia filmowe - konkurs 
piękności i brzydoty.

Zaproszenia i bilety zniżkowe wydaje komitet 
Reduty — Kraków, ul. Studencka 2, I. p. „Sarmatia- 
film“ codziennie od 10— 13 i od 16— 19 oraz w dniu 

Reduty przy kasie po cenach normalnych.



l  m

owarzystwo Orzędników Gminy 
s to i król. miasta Krakowa J&

urządza w  salach „Starego €eatru“  we wtorek 
dnia 2i-go lutego 1928 r. o godz. 9-tej wieczór

pod protektoratem 

p R e Z Y D l U J M  J M I H S C H  K R H K O C C l f l

Cradycyjny
B a l JMaskowy
na który J. CU. pana (tą) uprzejmie zaprasza 

za Komitet:

6D C U H R D  K U B H L 8 K I  
p re zes € o w . urz. m iejsk.

D r. C H D e a S Z  KHJSf^GJNfBGRG  
W iceprezes C o w . O rz. m .

Sek retarz C o w . O rz. m .

D r. yozef pORą&$KI
W iceprezes C o w . U rz. m .

TFS Su “ S  fi

Strój balowy — Domino — Kcstjifm )Vlaska. 

Rlstęp bezwzględnie za okazaniem Im. zaproszenia.

J&  J&

Z apro szen ia i bilety w stęp u  w ydaje K o m itet w  sklepie G azo w n i 
m iejskiej p rzy placu Szczepańskim  Ł .  i od p iątk u  17-go  lutego  
do 21-go  lutego codziennie od godziny 12 — 14 t od godz. 18 —20. 
W  d z ie ń  b a lu  od go d zin y 16-tej w  kasie S t a r e g o  C e a t r u .

l i * T  DRUKARNIA ZWIĄZKOM ) 
t l j  W KRAKOWIE. i



|  to w a rz y stw o  Urzędników 6m in y stoł. król. m. Krakowa
, „,, ,,  ,  , •,

w Krakowie

S70d VlZdO,



Z okazji Imienin Marszałka

JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO
Staraniem Obywatelskiego Komitetu miasta Krakowa 
odbędzie się w niedzielę, dnia 18  marca b. r. o godzinie 
12-tej w południe w sali Starego Teatru, Jagiellońska 1

UROCZYSTA AKADEMJA
na którą uprzejmie zaprasza

» » » » » Za Kotnifef Obywatelski « « « « «

Przewodniczący Prezydent miasta: Inż. K a r o l  P o  Ile  

Kraków, dnia l 4  marca 1928 r.

<2>
/



JW P.

Dr.Klemens B ą k o w s k i  

Syndyk miejski
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KOŁO • HISTORYKÓW UC/NLÓW U. J. W KRAKOWIE
U R Z Ą D Z A  P O D  P R O T E K T O R A T E M  J E G O  M A G N I F I C E N C J I  
P A N A  R E K T O R A  P R O F .  L E O N A  M A R C H L E W S K I E G O ,  
J. W. PANA DZIEKANA PROF. K O N S T A N T E G O  Z A K R Z E W S K I E G O  
I J. W. P A N A  K U R A T O R A  P R O F . W Ł A D Y S Ł A W A  S E M K O W I C Z A

W D N I U 18 M A R C A  1928 R.

U R O C Z Y S T O Ś Ć  
JUBILEUSZU 35-LECIA SWEGO ISTNIENIA

P R O  G R A M :

GODZ. 10 RANO. NABOŻEŃSTWO W KOŚCIELE AKADEM. ŚW. ANNY. 
GODZ. i i  RANO. UROCZYSTA AKADEMJA W AULI UNIW. JAGIELL.

Z  A  W Y D Z I A Ł

Z OKAZJI JUBILEUSZU 35-LECIA ISTNIENIA 

URZĄDZA 

KOLO HISTORYKÓW U CZN IÓ W  U. J. 

DNIA 18 MARCA 1928 R. W SALACH T-WA WZAJEM­

NYCH U B E Z P IE C Z E Ń  „FLORJANKA“ 

PRZY UL. BASZTOWEJ 8

UROCZYSTĄ WIECZORNICĘ

NA KTÓRĄ MA ZASZCZYT PROSIĆ

J. W. Pana

Sekretarz : Bogusław Czarnecki (—) Prezes: Franciszek' Błoński (—)

NA KTÓRA MA ZASZCZYT PROSIĆ

J -W.P.

POCZĄTEK O GODZ. 8 WIECZ. W Y D Z I E L  K O L E .

W K Ł R D K R  Z Ł . 4 O D  O S O B Y S T R Ó J W IE C Z O R O W Y





Z A P R O S Z E N I E .

KU UCZCZENIU IMIENIN MARSZAŁKA

JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO.

Drukarnia Polska, Kraków.



Początek rautu o godzinie/Q-tej wieczorem. 
Szczegółowy program części koncertowej przy 
wejściu na salę. (S—S) Po części koncertowej

Z E B R A N I E  T O W A R Z Y S K I E
Przygrywać będzie pełna orkiestra 2 0  p. p. 
pod kierownictwem P . M a j o r a  S  z r  e y  er  a. 
Stroje dla Pań wieczorowe, dla Panów balowe. 
Ceny' biletów: 3  z ł  od osoby, bilet akad. 2  zł. 
Czysty dochód przeznaczony na budowę Domu 
legjonistów im. Marszałka Józefa Piłsudskiego 

w Oleandrach.



W niedzielę, 18. marca 1928 r. odbędzie się staraniem 
Oficerskiego Kasyna Garnizonowego w Krakowie 
w salach własnych przy ulicy Zyblikiewicza L. 1 
pod protektoratem J. W. Pana Dowódcy O. K  
Nr. V. Generała Dyw. Stanisława Wróblewskiego

R A U T
ku uczczeniu imienin Marszalka Józefa Piłsudskiego, 

na który ma zaszczyt zaprosić

ZARZĄD OFICERSKIEGO KASYNA  
GARNIZONOWEGO w KRAKOWIE.





1, cn w ilą pod niesienia kurtyny w stęp na widownię wzbroniony
Nr. sez. 268 L. porz. 12.673

TEATR MIEJSKI
IM. JUIJUSZA SŁOWACKIEGO

W  K R A K O W I E
w

W poniedziałek, dnia 16 kwietnia 1928

PRZEDSTAWIENIE POPULARNE
Ceny miejsc zniżone

Po raz: 41

PROBOSZCZ
WŚRÓD BOGACZY

Komedia w 5-ciu aktach ANDRE de LORDE i PIERRE CHAINE,
według powieści CLEKIENT VAUTEL -  Przekład GUSTAWA OLECHOWSKIEGO

O  s
Proboszcz z S a b le u s e ....................... . . Leopold Komornicki
Pan G o u s i n e t ...........................................Zygmunt Kułakowski
Pani G o u s i n e t ...........................................Janina Wernicz
Genia  ............................................... Stanisława Kostecka
Walerja, gospodyni proboszcza . . . Zuzanna Zalewska
Monsinior S i b u e ...................................... Władysław Neubelt
Piotr de S a b l e u s e ................................. Tadeusz Burnatowicz
K a r d y n a ł .................................................... Franciszek Wysocki
Florent, stary sługa .  ........................Wacław Szymborski
Marchecolle, senator................................. Stefan Turski
Plumoiseau, dziennikarz........................Józef Łubiakowski

O  B  Y :
PauTeTtfTT .  ...........................................Marja Bednarska
Panna Badinois.......................................... Antonina Klońska
T r ic o u d ........................................................ Aleksander Suchcicki
Georges, zarządzający . . . . . .  . Stanisław Kustowski
Chłopiec ......................................Marja Treszczyńska
Lauthier, zakrystjan.................................Zbigniew Ziembiński
Lea, p o k o jo w a .......................................... Eugenja Drabikówna
Garderobiana............................................... Hel. Zelwerowiczówna
Józef, k e ln e r ............................................... Zdzisław Karczewski
Pies „Poilu“ ...............................................

■nr •

Goście, panie, panowie
R eży ser :  Z ygm unt Nowakowski

Kostjum y dam skie  z pracow ni teatra ’nej pod k ie row n ic tw em  Anny Juty

D łuższą pauzę oznacza opuszczenie k u rty n y  Siem iradzkiego

POCZĄTEK O GODZINIE 7*30 WIECZOREM

(JENY MIEJSC łHIŻONE
Bilety są do nabycia w Kasie dziennej Teatru miejskiego od 9-1 i od 4-6

Repertuar:. | W torek  

$ ro d a

( o godzinie 7'30 wieczorem: „ K o m e d ja  m i ł o ś c i ” Kómedja w 3-ch aktach 
• ' / ' V  j Franciszka Molnara. Nowość

( o godzinie 73 0  wieczorem: „ T u r a n d o t "  Baśń wschodnia — Commedia 
,v  | delTarte Carlo Gozzi’ego. Przedstaw ienie popularne. (Ceny zniżone)

O nikaruht-Związkowa w, Krakowie Nakładem Dyrekcji Teatru miejskiego. — Przedruk wzbj



KAWY prawdziwe angielskie ceylony surowe 
i palone poleca hurtownie i częściowo WOJCIECH OLSZOWSKI K R A l ^ < i # i i a r  

M ały R y n e k .
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SMAKOSZOM
PASTERYZOWANE 
D E S  E R O W E

! Najprzedniejsze

MASŁO
z marką » E S -E N “
codziennie świeże poleca

STANISŁAW NIEPOKÓJ
KRAKÓW, PL. SŁOWIAŃSKI.

Z. ZIEMBICKI
Kraków, Plac Marjacki 2. Skład papieru i galanterji

□rządzenia biurowe. — Pamiątki z Krakowa.
Na składzie zawsze wielki wybór oryginalnych obrazów malarzy polskich. 
Żadna wystawa, tylko sprzedaż po cenach okazyjnych, jednak bez 
U w a g a  n a  a d r e s !  obowiązku kupna. Uwaga na adres !

SKŁAD PAPIERU I GALANTERJI

MICHAŁ SŁOMIANY
Kraków, Sławkowska 24.

Papiery listowe, p o c z t ó w k i  artystyczne, 
albumy na pocztówki i fotografje. Ramki 

na fotografje. Wyroby skórkowe.

K A R T Y  DO G R Y .
Wykonuje: Bilety wizytowe, zawiadomienia 

ślubne i wszelkie druki.

^ ^ CZ22DCZ2ZDOCS2DOCZZ2DCZZ2D

A. HAWEŁKA
dzierżawca STANISŁAW PEC

RYNEK GŁ. 34 - PAŁAC SPISKI
T E L E F O N  4201.

BUFET i SALA DO 
ŚNIADAŃ

w n o w o  o tw a rty m  p ięk n y m  lok alu
pol e c a -

PR Z E K Ą SK I zimne i gorące w naj­
większym wyborze —  K U C H N I A  
gorąca -  W szelkie N A P O JE  w naj­
lepszym gatunku ( w i n a  francuskie 

i węgierskie na szklanki). 
KO M PLETN E DOSTAWY  

do śn iad ań / bankietów, wieczorków i wesel.

SZYLD Y i REKLAM Y
: :  św ie tn e  i zw y k łe  : :  
L I T E R Y  F A S A D O W E  

O R N A N E N T A  i N A P I S Y
m a to w a n e  n a  szyb ach  

L a k i e r n i c t w o  i p o k o s t  n  i c t  w e
wykonuje pierw, krajowa pracownia

T. L A SZ K IE W IC Z A
K R A K Ó W , Ś W . M A R K A  8.

FORTEPJflNY  
PflNNfl 1

FISHflRMONJE
GRAMOFONY

SZEWSKA 9. Tal 4365.

NRJSOLIDNIEJSZR SZTUCZNA

F f l R B IR R N W

i c h e m ic z n r  P R R L N IR
D. EISENBER<3ERfi

DRWMIEl

i
Z. FLUSS

WKRRK0WIE,UL.ŚW.KRZYŹR7 
i STRZELECKR 9,

p rzy jm uje  g a r d e r o b ę  m ęską ,  damską 
i dziecinną, m a te r je  w sze lk ieg o  rodzaju 
rów nież  białą b ieliznę do prania z p o ­
łysk iem , Wykonując ta k o w e  w n a jk r ó t ­
szym czasie po cenach konkurencyjnych
Na ż ą d a n ie  u sku te czn ia  s ię  ta k ż e  re p e ra c je  w s z e l­
k ie j g a rd e ro b y . —  O sobny d z ia ł d la  p lis o w a n ia . 

D o ża ło b y  fa rb u je  w  1 2 - t u  g o d z in a c h . 
P ła s zc ze  p lu szo w e  s ta ra n n ie  o d n a w ia .

€

O  c69

CD 
fi) ~
O  £
5 S
CD

KAWĘ
LUKSUSOWA

P O L E C A

Aleksander Gramatyka
K R A K Ó W , M A Ł Y  R Y N E K  7. Teł.  154.

Sukiennice 6.
t t  t n u t , , . . . , .............................

WIKTOR CZAPLICKI
JUBILER

Skład wyrobów złotych i srebrnych. 
Brylanty i inne drogie kamienie-

Przyjmuje zamówienia, przeróbki i naprawy. 
W ykonanie te rm in o w e  i solidne. -  Firma is tn ie je  od r.1887

Kupuję i sprzedaję
złoto, srebro, brylanty, perły oraz 
wszelką biżuterję nową i antyczną 

płacą naj’wyższą wartość

Józef CYRNKIEWICZ
Kraków, ulica Sławkowska L. 1.

H O N O R A T A  GRZYWACZ
P olec, L. _  T E L E F O N  N r . 3 . ”
Brty, Cu[‘ry czekotady, ciastka, herbatniki,

Również 'p o T r Z i  '.,C“ k° ' " dy- - " * *  P£ “
, k  i k ó t b S s s : ,  s s r ^ r , -

Ka*. OGORZAŁY
Kraków, Szczepańska 1 1 .  Tel. 3004

Skład towarów kolonialnych, spożyw­
czych , delikatesów, likierów i win

oraz stała sprzedaż ŻYWYCH RYB.
Dla P. T. Urządzających zabawy, bale, 

dancingi, daję w k om isow ą sp rzed aż  
wszelkie towary bufetowe oraz spirytualja.

SKŁAD NARZĘDZI LEKARSKICH

LUDWIKA
KNflPIŃSKIEGO

W  Krakowie, Mikołajska 7
przyjmuje do ostrzeń, naprawi niklowania 
tak lekarskie, jak i zwykłe noże, nożyczki 

brzytwy i t. p .

T A P E T Y  ( o b i c i a  ś c i e n n e )  
R A M Y  d o  o b r a z ó w  

D R U K I  gospodarcze i parafjalne 
OBRAZY premje Tow. Sztuk pięknych

p o leca

Z. KUTRZEBA
K R A K Ó W ,  W I Ś L N A  L .  11.

W Ł  A D  Y  S Ł  A  W ^ G L B A SZ E  W S K I
Kraków, ulica Florjańska 35.. -    Telefon 3388.

weł^ y c h ,  bawełnianych i jedwabnych na suknie 
nowości dla ° r&Z P° leCa n a jn iższy ch  cen ach
i jedwabne, Pr e f ó ^  ^ J ^  1 źakieciki trykotow e wełnianei jedwabne, reformy d a m ^ V  ■ *  u 1 Zakleciki trykotow e wełniane

| i chustki wełniane. — W i e l k i  w y b ó r  fe s  i l  i ^  1 Pledy hunalaja do podróży
C W =  L  W ,e l l u  w v b # r  b i e l w n y  d a m s k i e j .  -  Ceny najniższe konkurencyjne!!
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Ogłoszenia do afisza teatralnego przyjmuje EMIL GILL, Kraków, ul. św. Tomasza 32, II. p
u ? i



PREZYD EN T M IASTA ZA PR A SZA  DO W ZIĘCIA UDZIAŁU

W UROCZYSTYM OBCHODZIE

ŚWIĘTA NARODOWEGO 3 MAJA
WEDŁUG N A STĘPU JĄ CEG O  PR O G R A M U :

O GODZINIE 10-TEJ RANO: MSZA POLOWA NA BŁONIACH

(MIEJSCE REZERWOWANE), NASTĘPNIE DEFILADA WOJSKA I T. D.

K R A K Ó W , DNIA 25-G O  K W IE T N IA  1928 ROKU.

W RAZIE NIEPOGODY ODBĘDZIE SIĘ O G. 10 RANO NABOŻEŃSTWO W KOŚCIELE N. P. MARJI.



JWP.
Termin

Dr.Klemens B ą k o w s k i  

Syndyk' m.

ULICA

W K R A K O W I E

Ja n a  1 2 .



ZAPROSZENIE
NA M A N IF E S T A C JĘ  PA CYFISTYCZN Ą

x Z  U fcń A Ł E M

STA N ISŁA W Y  W YSO CKIEJ
STARY TEATRAf^SOBOTA — DNIA 5 MAJA 1928 —

■ ■ ' '  '  ■ V'U ■ *> .•

POCZĄTEK f3 0  WIEĆZOR 

W PROGRAMIE:
I. Przemówienia: Rektor St. Estreicher, T. Frąckowiak, 

W. Natansojin.
II. Autorecytacje: J .  Ronard Bujański, L. Kruczkowski, 

WŁ Krygowski, J .  Kurek, J .  Polaczek, M. Sewi, J .  Sztaudynger.
III. Recytacje najcelniejszych utworów poezji pacyfistycznej 

w wykonaniu art. dram. Z. Barwińskiej, T. Granowskiej, J .  Hań­
skiej, C. Niedźwieckiej, H. Starskiej, St. Wysockiej, H. Zelwerowi- 
czówny, J .  Ronarda Bujańskiego, WŁ Krasnowieckiego, A. Sochy.

D nia 6  m a ja  — godz. 7‘30 w ieczór  —  S tary  T ea tr : ST. W YSOCKA i  J .  RONARD  
B  U JA Ń S K I ( W ieczór R ecytacy jn y)





ZAPROSZENIE
NA M A N IF E S T A C JĘ  PA CYFISTYCZN Ą

Z‘ UDZIAŁEM

STA N ISŁA W Y  W YSO CKIEJ
STARY TEATR —  SOBOTA — DNIA 5  MAJA 1928 — 

POCZĄTEK 7'30 WIECZÓR 

W PROGRAM IE:
I. Przemówienia: Rektor St. Estreicher, T. Frąckowiak, 

W. Natansohn.
II. Autorecytacje: J .  Ronard Bujański, L. Kruczkowski, 

WŁ Krygowski, J .  Kurek, M. Sewi, J .  Sztaudynger.
III. Recytacje najcelniejszych Utworów poezji pacyfistycznej 

w wykonaniu art. drami Z. Barwińskiej, T. Granowskiej, J .  Hań­
skiej, C. Niedźwieckiej, H. Starskiej, St. Wysockiej, H. Zelwerowi- 
czówny, J .  Ronarda Bujańskiego, WŁ Krasnowieckiego, A. Sochy.

D nia 6 m a ja  — godz. 7'30 w ieczór  —  S tary  Teatr-. ST. W YSO CKA  i J .  RONARD  
B U JA Ń S K I (W ieczór  R ecytacyjn y)





T. O. M.
(TOWARZYSTWO OCHRONY DZIECI I MŁODZIEŻY W KRAKOWIE) 

URZĄDZA W  SOBOTĘ, DNIA i MŻ >928 R. O G. 10 WIECZ.

W  SALACH »STAREGO TEATRU« PRZY ULICY JAGIELLOŃSKIEJ

D A N C I N G
NA K T Ó R Y  MA Z A S Z C Z Y T  JWP. U P R Z E J M I E  Z A P R O S I Ć

ZA K O M I T E T :
K A R O L O W A  R O L L O W A

S T R Ó J  W I E C Z O R O W Y
B I L E T  W S T Ę P U :  ZŁ 5 (D LA  PP. A K A D E M I K Ó W  ZŁ 2)

DOCHÓD PRZEZNACZONY NA C E L E  Z A K Ł A D Ó W  O P I E K U Ń C Z Y C H  T. O. M.



D R U K



1 8 2 7 - 1 9 2 8



KURATORJA ZAKŁADU NARODOWEGO IMIENIA OSSOLIŃSKICH
ORAZ

TOW ARZYSTW O PRZYJACIÓŁ ZAKŁADU NARODOWEGO IM. OSSOLIŃSKICH

MAJĄ ZASZCZYT ZAPROSIĆ 

NA

OBCHÓD STULECIA INSTYTUTU

KTÓRY ODBĘDZIE SIĘ

DNIA 27 MAJA 1928 ROKU

PROGRAM UROCZYSTOŚCI

1. o godzinie 9 - te j: Msza św. w bazylice łacińskiej

2. o godzinie 10-te j: Odsłonięcie tablicy pamiątkowej na gmachu 
Zakładu z przemówieniem Bronisława Gubrynowicza

3. o godzinie 1130: Akademja w Auli Uniwersytetu Jana Kazi­
mierza

a) Gaudę Mater Polonia G. G. Gorczyckiego, odśpiewa Chór 
Polskiego Towarzystwa Muzycznego, pod batutą dyrektora 
Mieczysława Sołtysa

b) Zagajenie kuratora Zakładu Andrzeja ks. Lubomirskiego

c) Przemówienie dyrektora Zakładu Ludwika Bernackiego

d) Przemówienia delegatów

e) In Te Domine speravi W. Szamotulskiego, odśpiewa Chór 
Polskiego Towarzystwa Muzycznego, pod batutą dyrektora 
Mieczysława Sołtysa

ZAKŁAD NARODOWY IMIENIA OSSOLIŃSKICH 
POLSKA, LWÓW, UL. OSSOLIŃSKICH 2





GIMNAZJUM I. IM. BARTŁOMIEJA NOWO­
DWORSKIEGO (DAWNIEJ IM. ŚW. ANNY)

ZAPROSZENIE

SOBOTA, DNIA 2-GO CZERWCA 1928 R. 
O GODZINIE 19-TEJ (7 WIECZOREM)





N I N I E J S Z E M  M A M Y  Z A S Z C Z Y T  

Z A P R O S I Ć

NA U R O C Z Y S T Y  
OBCHÓD SZKOLNY

KTÓRY O D B Ę D Z IE  SIĘ W ZAKŁA­

DZIE (PL.  GROBLE 9), W  SOBOTĘ,  

DNIA 2-GO C Z E R W C A  1928 ROKU

0  GODZINIE 19-TEJ (7 WIECZOREM)  
Z P O W O D U  PRZYW RÓCENIA P R A ­

STAREJ NAZWY DAWNEMU LICEUM

1 K U  C Z C I  J E G O  Z A Ł O Ż Y C I E L A

KRAKÓW, 23-GO MAJA 1928 ROKU

D Y R E K C J A  

I GRONO N A U C Z Y C IE L SK IE





P R O G R A M  UROCZYSTOŚCI
K T Ó R A  O D B Ę D Z I E  S IĘ  W  D N IU  2 C Z E R W C A  
1 9 2 8  R O K U  W  B U D Y N K U  SZK O LN Y M  Z OKAZJI 
P R Z Y W R Ó C E N IA  P IE R W O T N E J N A Z W Y  G IM N A ­
Z JU M  IM . B A R T Ł O M IE JA  N O W O D W O R S K IE G O  
(PR ZED TEM  IM . ŚW . A N N Y ) W  K R A K O W IE , P L A C  

G R O B L E  L. 9

CZYSTY D O CH Ó D  Z AKAD E M  J I  P R Z E Z N A C Z A  SIĘ  NA 
»P A R K  G IER I ZABAW  IM. B A R T Ł O M IE JA  N O W O D W O R ­

S K IE G O  NA G R O BL A C H "



R an o  o godzinie 9 -te j

U ro c z y s te  n ab ożeń stw o od p raw i w k ap licy  gim nazjal­

nej X . B isk up  D r. S t. R o sp o n d , b. k a te c h e ta  szk oły . 

P o  n ab ożeń stw ie  ok o liczn o ścio w a k o n fe re n cja  G ro n a  

N au czy cie lsk ieg o , p o św ięco n a  p am ięci N ow od w o rsk iego .

W ie cz o re m  o g. 1 9 -te j

U R O C Z Y S T A  A K  A D E M  J A

P R O G R A M :

1) Kurpiński: P o l o n e z ,  o d e g ra  o rk ie s tra  gim nazjum .

2) Dyr. J. Zachemski Z agajenie.

3) W. Żeleński: K a n t a t a  z rok u  1 8 8 8 , w yk on a ch ó r
gim n. z o rk ie s trą  szk oln ą.

4) Prof. A. Ziemski-. B artło m iej N ow odw orsk i i h isto rja
Jeg o  szk oły .

3) a) G au d ę M a te r  P o lo n ia .

b) Sf. Niewiadomski: H ym n R zeczy p o sp o lite j

c) Łachmanu ■. S z tan d ary  p olsk ie w K rem lu ,

6) Prof. Wincenty Sfroka.- W iersz , n ap isan y n a u ro c z y ­
s to ś ć  ju b ileu szow ą szk o ły  w ro k u  1 8 8 8 , w ygłosi 
u czeń  kl. VII. S t. U rb ań czy k .

7) Sf. Mafuszyky a rt. op ., b. u czeń  szk o ły , śpiew  so lo :
a) W allek -W alew sk i: V . tre n  K och an ow sk iego



b) M. K arłow icz: Skąd pierw sze gwiazdy,
c) St. N iew iadom ski: P ow rót.

A kom paniuje: D yr. Boi. Waltek-Walewski, b. uczeń  
i p rofesor szkoły.

8) Józef Wiśniowski: W izja, w iersz ku czci Założyciela
zakładu, odczyta autor, p rofesor szkoły.

9) Mignoneffo: U w ertura, ork iestra  gimnazjum.

10) Uw ieńczenie tablicy B. N ow odw orskiego w klatce
schodow ej, z przem ów ieniem  R ek tora  Uniw ers. 
Jagiellońskiego, P ro f. D ra Stanisława Estreichera, 
b. ucznia szkoły.

„Boże, coś Polskę", unisono odśpiewa m łodzież 
z zebraną P T . Publicznością.

11. Fr. Przystał: M arsz gimnazjum B. N ow odw orskiego, 
odegra o rk iestra  gimnazjum.





„TOWARZYSTWO OCHRONY DZIECI I MŁODZIEŻY, „ T O M .”  i „RODZINA WOJSKOWA^
ZAPR ASZAJĄ

J .W .P ...................................    -.........
NA

W Y O I E O Z K Ę  - D A N O I N G
KTÓRA SIĘ O DBĘDZIE W NIEDZIELĘ DNIA 3. CZERW CA 

b. r. W LESIE WOLSKIM.
PO CZĄTEK ZABAW Y O G ODZINIE 15-TEJ POPOŁUDNIU. 

Program :
■ZISRO^eSSf £SRS, spacery , zw iedzan ie  zw ie rzyńca , kon ce rt 
o rk ie s try  w o jskow e j, danc ing , podw ieczo rek, s łow ik i, 

nastro je , m arzen ia  i t. p.

W stęp ty lk o  z a  z a p ro s z e n ia m i 2 zł. od osoby, akad, 1 zł.

A u tobusy kursu ją  ze S a lw a to ra  od godz iny 14. począw szy, 
co  pó ł godz. C ena prze jazdu w  jedna s tronę  od osoby 50 gr.

K raków , w maju 1928.

Z A  KOMITETY : 
Aldona Bolesławiczowa Anna Rollowa
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Uroczyste publiczne pos 
Polskiej Akademji Umid

W  pięknej wielkiej sali'’Polskiej Akademji 
Umiejętności odbyło się w sobotę walne posie­
dzenie tej tak dla nauki polskiej .zasłużonej in­
stytucji. W posiedzeniu wzięli udział prócz 
członków Akademji J. E. ks. metropolita k ra­
kowski, zastępca M. R. d O. P. p. Michalski, wi­
cewojewoda Duch, wiceprezydent m iasta Dr 
Schneider, ks. prałat Ślepicki, ks. infułat Ku- 
linowSki, z gości warszawskich prof. Białasze- 
wicz, Handelsmann, Morozewicz, Pieńkowski, 
Sierpiński, Świętosławski. Wróblewski, Za- 
widzki, Zieliński; ze Lwowa prof. Abraham, 
Bujak, Bruchnalski, Kotwicz, Kleiner, Piniń- 
ski, Twardowski, Witkowski, Zakrzewski; 
z Poznania prof. Dembiński; z Puław  prof. Go­
dlewski.

Punktualnie o godz. 12 zagaił zebranie prezes 
Akademji prof. Dr Rozwadowski, który wygło­
sił następujące przemówienie:

Przemówienie prof. Rozwadowskiego.
Dostojne Zgromadzenie!

Diękując wszystkim, w szczególności Panom  
reprezentantom Rządu, dostojnemu ks. Metro­
policie, prezydjum miasta, panom przedstawi­
cielom najwyższych urzędów i władz świec­
kich, duchownych i  wojskowych oraz publicz­
ności za łaskawą obecność i wzięcie udziału w 
dorocznem święcie nauki polskiej, mam zasz­
czyt zagaić tegoroczne uroczyste posiedzenie.

Znaczenie tego publicznego posiedzenia, po­
przedzonego W alnem Zgromadzeniem admini- 
stracyjnem  członków, polega na tern, że Zarząd 
zdaje n a  niem sprawę tz tego, co się w roku 
ubiegłym zrobiło, z zamierzeń na najbliższą 
przyszłość, wreszcie ze swej gospodarki m ająt­
kowej. Jest to zatem rodzaj rachunku sumie­
nia, robionego przez Akadem ję wobec siebie sa­
mej i wobec społeczeństwa, któremu wszak, 
jego zaufaniu i zapisom Akademja głównie 
możność swej działalności zawdzięcza. Ponie­
waż pan sekretarz generalny przedstawi za 
chwilę treściwie ten obrachunek, więc ograni­
czę się do podniesienia dwu momentów, o któ­
rych w jego sprawozdaniu mowy nie będzie.

Po pierwsze, myślimy o tern, aby wewnętrz­
ny związek między wydziałami Akademji, to 
jest między różnorodnemi naukami, składają- 
cemd się n a  całość nauki, a także związek mię­
dzy nauką a społeczeństwem ku wspólnemu po­
żytkowi obu stron ożywić i  wzmocnić. Świa­
domość tego obowiązku i  jego wagi jest w nas 
coraz silniejsza, ale poprzestaję na tej wzmian­
ce, bo zam iar ten powiedzmy otwarcie, niełat­
wy do urzeczywistnienia, trzeba przedewszyst- 
kiern spróbować w  czyn wprowadzić.

Powtóre jeżeli rok ubiegły nie był, ogółem 
biorąc, niepomyślny, to zawdzięczamy to — 
oprócz ogólnemu położeniu państwa -— n aj­
pierw niestrudzonej zapobiegliwości p. sekre­
tarza generalnego, dalej chętnej współpracy 
członków i dobremu porozumieniu między 
Walnem Zgromadzeniem a Zarządem, wresz 
cie życzliwości, jaką przeważnie u miarodaj 
nych czynników spotykamy. Są to fakty naj­
wyższej' Wagi, dające ótućhę i  budzące wdzięcz­
ność, słuszną też jest rzeczą, aby je publicznie 
wypowiedzieć.

Pomyślność ubiegłego roku, o której wspom 
ulałem, nie wyklucza pewnych kropel goryczy, 
spadających od czasu do czasu na gładką po­
wierzchnię naszej szczęśliwości; nie przekro­
czyły one jednak miary, jaka jest potrzebna, 
aby ludzka szczęśliwość właśnie przez to prze­
ciwstawienie, była jako taka, jako prawdziwa, 
odczuta i oceniona.

O tern wszystkaem powie pan sekretarz gener 
ralny, któremu też głos oddaję.

Przemówienie prof. Dra Kutrzeby.
Sekretarz generalny prof. Dr Kutrzeba rozpo­

czyna swoje przemówienie od wspomnienia zło­
żonego zmarłym członkom Akademji, śp. prof. 
Józefowi Rostafińskiemu, śp. Tadeuszowi Bro- 
wiczowi, b. profesorowi anatomji patologicznej 
na Uniwersytecie Jagiellońskim, śp. Józefowi

Wierusz-Kowalskiemu, b. profesorowi Uni­
wersytetu w e Fryburgu, posłowi Rzeczypospo­
litej przy Stolicy Apostolskiej, Hadze, Wiedniu 
i Angorze, śp. Juljanowi Karolowi Soohockie- 
mu, prof. matem atyki na uniwersytecie w .Pe­
tersburgu, śp. W alterowi Amelungowi, kierow­
nikowi niemieckiego instytutu archeologiczne­
go w Rzymie, śp. Ludwikowi Fournier‘owi, 
śp. Włodzimierzowi M azuranićńwi, śp. Edwar­
dowi B. Titchener, prof. Uniwersytetu w Itha- 
ca, wreszcie śp. Henrykowi Antoniemu Lo­
rentzow i prof. fizyki teoretycznej na Uniwer­
sytecie w Leyden.

P. sekretarz generalny przechodzi następnie 
do sprawozdania iz 'czynności Akademji w ro­
ku 1927/28. Coraz dalej — mówi prof. Kutrze­
ba — mamy za sobą okres wojenny i powojen­
ny. Możemy znowu podejmować zadania dale- 
kozasiężne. Coraz przybywa ludzi, chcących 
i umiejących pracować. Możemy dziś nawet ta ­
kie działy opracowywać, do których przed 
wojną brakowało pracowników. Możemy dziś 
skupiać ich swobodniej z całej Polski — i mo­
żemy pracować w pokoju nie przerywanym już 
grozą katastrof państwowych.

P . sekretarz generalny wskazuje następnie 
na te  szersze zamierzenie, które Akademja 
Umiejętności podjęła po przerwie lub też na 
nowo sformułowała. Do pierwszych należy 
kontynuowanie wielkiego wydawnictwa En­
cyklopedii Polskiej. Siedm tomów już wyszło 
ale drugie tyle tomów brak jeszcze. Przystą­
piono do ich przygotowania. Bez przerwy na­
przód posuwa się druk pomnikowej Bibljo- 
grafji Polskiej Karola i Stanisława Estreiche­
rów. Niezadługo skończy się tom XXVII części 
III zawierającej część litery S.; do ukończenia 
brak około 10, poczerń przyjdą jeszcze uzupeł­
nienia.

Z wydawnictw historycznych n a największa 
m iarę zakrojone są Monumenta Poloniae Vati- 
cana. Drukuje się obecnie tom piąty, dwa dal­
sze tomy z czasów przełomu XIV i XV przygo­
towuje członek Akademji prof. Jan  Dąbrowski, 
w jesieni rozpocznie przygotowanie aktów do­
tyczących1 nuncjatury Lippomana. Drugiem 
wielkiem przedsięwzięciem z zakresu historji, 
to Atlas historyczny Polski, opracowany pod

iedzenie
lefności.

kierunkiem czł. \.k. W ładysław a Semkowi­
cza. Wydano już napę W. księstwa litewskie­
go *z połowy XVI w., obecnie odbija się m a­
pę województwa krakowskiego z końca XVIII 
wieku. Do dals:ego druku Corpus juris 
polonica, przystąpili będzie można zapewne w 
roku przyszłym. Namysły o wydaniu pełnego 
zbioru Synodyku polskiego będą mogły być 
także zapewne urzeczywistnione.

Z  przedsięwzięć pierwszego Wydziału godny 
największego poparcia jest pomysł Atlasu ję­
zykowego Polski; akie atlasy posiadają dotąd 
tylko Fran cja  i  Włochy. Badania na miejscu 
rozpoczną się pod kierunkiem czł. Ak. K. Ni­
tscha jeszcze w tym roku. Wydawnictwo, któ­
re m a objąć prarezło 1000 map, a kosztować 
przeszło 4 00 .00u zł, potrwa oczywiście szereg 
lat. Obok Atlasu słjanie wydanie Źródeł do hi­
storji stosunków umysłowych Polski z Zacho­
dem, którego plan nakreślił członek Ak. S. Kot. 
Idzie w pełni praca nad przygotowaniem Słow­
nika języka łacińskiego w Polsce używanego. 
Podejmie też Akademja wydanie w podobiz­
nach najstarszych* polskich, zabytków języko­
wych. W  związku, z przynależnością do Unji 
Akademickiej zabiera się Akademja do wyda­
nia reprodukcyj wszystkich waz starożytnych, 
znajdujących się w Polsce.

Wydział III podjął myśl wydawania dzieł 
zbiorowych największych uczonych polskich 
z dziedziny przyrodnictwa. Kończy się również 
czterotomowe dzieło Anatomji człowieka, czł. 
Ak. E. Godlewskiego i  wyszedł pierwszy tom  
Patolog ji ogólnej czł. Ak. K. Kiecki ego-.

Prof. Kutrzeba przechodzi następnie do 
działalności Akademji na terenie pracy mię­
dzynarodowej. W  .Union Academiąue,. Cdnseil 
de Recherehes, Uhjach -specj-l lnych ifietylko 
stale zasiadają reprezentanci Akademji, ale 
występują w nich czynnie. Dosyć wskazać na  
przyjęty z uznaniem wniosek czł. Ak. Michał 
skiego w sprawie wydania Corpus philosopha 
rum medii aevi, na wniosek co do między-na 
rodowej ochrony przyrody, na wnioski zgłoszo­
ne na Unje: matematyczną, astronomiczną itd.

P raca  na terenie, międzynarodowem zazna­
cza się także przez udział delegatów Akademji 
w wybitnych kongresach naukowych, jak lin­
gwistyczny, orjentaiistyczny, etruski i t. d. — 
Rozwijają się stacje naukowe Akademji w Pa  
ryżu i w Rzymie. Dzięki poparciu ze strony 
rządu i sejmu przebudowany i ukończony zo 
stał gm ach Bibljoteki Polskiej w Paryżu, bę­
dący własnością Akademji i przeprowadza się 
reorganizajcę Bibljoteki. Będzie ona nietylko 
stację naukową dla polskich i obcych uczo­
nych, ale także placówką, która informować 
m a obcych o Polsce współczesnej. Pod tym  ką­
tem widzenia przegrupowano zasoby książko­
we Bibljoteki.

Rozszerzona i  lepiej urządzoną została rów­
nież Stacja Naukowa Akademji w Rzymie. 
Dzięki życzliwości księcia metropolity krakow­
skiego otrzymała Akademja w Hospicjum św 
Stanisława 12 pokoi za czynszem emfiteutycz- 
nym. Na długo ten lokal nie wystarczy — na 
razie jednak zadosyć uczyni się najpilniejszym  
potrzebom.

P. sekretarz generalny kończy swoje nie­
zmiernie interesujące sprawozdanie stwierdze­
niem, że Akademja czuła się zawsze od swego 
założenia Akadem ją całej Polski, zawsze sku 
piała w gronie swoich członków uczonych ca 
tego terytorjum dawnej Rzeczypospolitej, jak 
i pracujących poza temi granicam i. Ale nie ca 
ła Polska dość znała ją, za swoją uważała. Ta 
świadomość coraz szerzej obecnie przenika. Po 
raz pierwszy od powstania Akademji, głowa 
państwa^, p. Prezydent Rzeczypospolitej Pol 
skiej, Ignacy Mościcki, raczył zaszczycić swoją 
obecnością nuury naszej Akademji, wysłuchać 
przemowy prezesa i  zwiedzić nasze oba Mu­
zea: Fizjograficzne, oraz świeżo zreorganizowa­
ne, odtąd dla publiczności też otwarte, tak  cen­
ne Muzeum archeologiczne. Za ten akt życzli­
wości niech zechce przyjąć dostojny protek­
tor Akademji serdeczą podziękę. (Oklaski).

W yrazem tego odczuwania Akademji jako 
instytucji całej Polski są  te rozm aite dary i le 
gaty na jej rzecz, choć w tym  roku niewielkie, 
ale z całej Polski płynące, więc nietylko z K ra­
kowa radcy Krzepeli, ale ś. p. Stanisława Ro 
zena z Ostaniszek, ś. p. Dr Sommera z Łodzi, 
ś. p. Karoliny Zawadzkiej z Brzozówki, ś. p. 
Kajetana Chodeckiego z W arszawy.

W yrazem łączności z'Akadem ją są  też te sub­
wencje, z którem i z własnej inicjatywy pospie­
szyły w tym  roku po raz pierwszy: Górny 
Śląsk, którego sejm przeznaczył w tegorocz­
nym budżecie 50.000 zł. dla Akademji na wy­
dawnictwa, tyczące się zwłaszcza tego tak dro­
giego sercu polskiemu Śląska, oraz m iasta: 
stołeczna W arszaw a i staropolski Poznań, z 
których pierwsze kwotą 20.000 zł., drugie kwotą
10.000 zł. pospieszyły przyczynić się do odno­
wienia Bibljoteki Polskiej w Paryżu. Senat U- 
niwersytetu Jagiellońskego zaś znowu, jak  
przed wojną, przeznaczył iz dochodów Drukar­
ni Uniwersyteckiej 20.000 zł. na wydawnictwo 
podręczników. Z głęboką wdzięcznością zazna­
czamy te dary, będące objawem tego serdeczne­
go związku całej Polski ,z naszą instytucją. Ma­
my nadzieję, że Polska Akademja Umiejętności 
godnie odpowie zaufaniu pokładanemu w niej 
jako najwyższej polskiej instytucji naukowej. 
Ze swej strony znowu pospieszyła ona z pomo­
cą, gdzie widziała jej potrzebę. Z książek któ­
re wyłączono z Bibljoteki Polskiej w Paryżu, by 
je tam  zastąpić przez inne, przeważną część — 
po wybraniu z niej pewnej ilości dla Bibljoteki 
Akademji i Jagiellońskiej — postanowiło wal­
ne zgromadzenie Akademji w liczbie koło
10.000 darować rządowi polskiemu do rozpo­
rządzenia m inisterstwa wyznań religijnych i 
oświecenia publicznego na rzecz innych bibljo- 
tek polskich, a zwłaszcza powstającej obecnie 
Bibljoteki Narodowej w W arszawie. Książki 
te, w 122 pakach, zostały przewiezione już do 
Warszawy, przyczem Akademja doznała miłej 
pomocy ze strony M arynarki polskiej, która n a  
wojennym statku „W iija“ .przewiozła te książki 
bezpłatnie z Cherbourga do Gdańska. Na rzecz 
zaś tworzącego się Śląskiego Muzeum przyroda

niczego w Katowicach, uchwaliło W alne Zgro­
madzenie przekazać dublety z bogatych zbio­
rów swojego Muzeum fizjograficznego.

Po prof. Kutrzebie zabrał głos członek Aka­
demji prof. Stanisław Wróblewski, który wy­
głosił bardzo ciekawy odczyt p. t. Sądy polu­
bowne w historji świata. Ze względu na brak  
miejsca podamy streszczenie tego odczytu w 
następnym numerze „Czasu“.

Następnie p. sekretarz generalny ogłosił na­
zwiska nowych członków Akademji.

Nowi członkowie.
W alne Zgromadzenie członków czynnych 

Polskiej Akademji Umiejętności na posiedze­
niu 8 b. m. dokonało następujących wyborów:

I. Na wydziale filologicznym zostali wybra­
ni: a) członkami czynnymi krajowym i: Stani­
sław Kot, prof. historji kultury Uniw. Jagiell.;
2) Stanisław Wędkiewicz, prof. filologji rom ań­
skiej Uniw. Jag. — b) Członkami koresponden­
tami krajowymi: W ładysław Folkierski, prof. 
filologji romańskiej Uniw. Jagiell.; Bronisław  
Gubrynowicz, prof. historji literatury polskiej 
Uniw. w W arszawie; Józef Kostrzewski, prof. 
archeologji przedhistorycznej Uniw. w Pozna­
niu; Tadeusz Łehr-Spławiński, prof. filologji 
słowiańskiej Uniw. we Lwowie; Mojżesz Shorr, 
docent filologji semickiej Uniw. w W arszawie.

II. Na Wydziale hi^toryczno-filozoficznym:
a) członkami czynnymi krajowym i: W ładysław  
Leopold Jaworski, prof. prawa cywilnego Uniw. 
Jagiell.; Stanisław Starzyński, hon. prof. pra- 
;wa polit. Uniw. we Lwowie; W acław  Sobieski, 
prof. historji powszechnej Uniw. Jagiell.; F ry ­
deryk Zoll, prof. prawa cywilnego Uniw. Jag.;
b) członkami korespondentami krajow ym i: Ro­
man Gródecki, prof. historji gospodarczej Uni­
wersytetu Jag .; Ludwik Krzywicki, prof. hi­
storji ustroju społecznego Uniw. w W arszaw ie; 
Edward Kuntze, dyrektor Bibljoteki Jagiell.; 
Kazimierz Tymieniecki, prof. historji średnio­
wiecznej Uniw. w Poznaniu; Rafał Tauben- 
schlag, prof. prawa rzymskiego Uniw. Jag.

III. Na W y dziale rpatematyczno-przyrodni- 
c zy m : a) czł onkamt c zy nn ymi kraj o w ymti:
Ignacy Mościcki, b. prof. Politechniki we Lwo­
wie, Prezydent Rzeczypospolitej; Zygmunt 
Wóycicki, prof. botaniki Uniw. w W arszaw ie; 
b) członkami korespondentami krajowym i: 
Stefan Kopeć, docent zoolog ji Uniwersytetu w 
W arszawie i kierownik działu morfolog ji do­
świadczalnej Instytutu w Puław ach; Stefan 
Dąbrowski, prof. chemji lekarskiej Uniw. w Po­
znaniu.

Nadto W alne Zgromadzenie wybrało jeszcze 
zagranicznych uczonych na członków naszej 
Akademji, a mianowicie: Na Wydziale filolo­
gicznym — trzech członków korespondetów za 
granicznych. Na W ydziale historyczno-filozo- 
ficznym jednego członka czynnego zagranicz- 
nego\ i jednego korespondenta zagranicznego, 
oraz n a Wydziale matematyczno-przyrodni­
czym — czterech członków czynnych zagra­
nicznych i jednego korespondenta zagranicz­
nego . Nazwiska ich podane będą do publicznej 
wiadomości po\ zatwierdzeniu wyborów przez 
rząd Rzeczypospolitej polskiej.

W  roku zeszłym wybrani zostali następują­
cy uczeni żagraiiiczni n ą członków naszej In­
stytucji, których nazwiska — po zatwierdzeniu
wyboru przez rząd Rzeczypospolitej peiekioj__
podajemy obecniiei do publicznej wiadomości. 
Na W ydziale filologicznym: a) na członków 
czynnych zagranicznych zatwierdzeni zostali: 
Felice Ramorino, prof. historji literatury ła­
cińskiej Uniw. katolickiego del Sacra Cuore w 
Medjolanle; LudwllA Radermacher, prof. filolo­
gji klasycznej Uniwersytetu w W iedniu; Adolf 
Wilhelm, prof. starożytności greckich i epigra­
fiki Uniwersytetu w [W iedniu; b) na członka 
korespondenta zagrabicznego: Andrzej Mazon, 
prof. języków i literatur słowiańskich w Colle­
ge de Fran ce w Paryżu. — Na W ydziale histo- 
ryczno-ifilozoficznym: a) na członka czynnego 
zagranicznego: Karol iKadlee, prof. historji 
ustawodawstwa słowiańskiego na Uniw. cze­
skim w Pradze; b)j na członka korespondenta 
zagranicznego: Józef Pekar, prof. historji cze­
skiej Uniw. w Pradze.

Nagrody.
W alne Zgromadzenie członków Akademj 

przyznało następujące nagrody: Nagrodę z fun 
duszu śp. Probusa Barczewskiego za dzieło hi 
storyezno-literaekiej przyznano prof. Juljuszo 
wi Kleinerowi za 4-tomowe dzieło o Juljuszi 
Słowackim. Nagrodę z fund. śp. Probusa B ar  
czewskiego za dzieło m alarskie przyznano p 
Ludomirowi Ślendzińskiemu z W ilna za por 
tret żony artysty. Nagrodę z fund. im. Feliks? 
Jasieńskiego i 'Dra W itolda Łozińskiego przy 
znano p. Marji Gutkowskiej za mezzotinń 
„Wnętrze kościoła św. M arka w W enecji“. Na 
grodę z funduszu Erazm a i  Anny małżonków 
Jerzmanowskich przyznano p. Stanisławów  
Zarembie, prof. m atem atyki n a  Uniw. Jag., z? 
całą jego działalność naukową.

W  tym  roku wszedł pierwszy raz  w  życic 
fund. im. śp. W ładysław a Józefa Fedorowicza 
Dochody z m ajątków, hależącyeh do tego fun 
duszu, przeznaczone są na stypendja z zakresi: 

.rolnictwa i leśnictwa, na druk prac z tego za­
kresu oraz na nagrody za działalność na pok  
rolnictw a i leśnictwa. Pierwszą nagrodę z tegc 
funduszu przyznało W alne Zgromadzenie p 
Edmundowi Załęskiemu, prof. W ydziału rolni­
czego Uniw. Jag., za całą działalność w zakre­
sie hodowili roślin i  doś w iad c zal ni ctw d^ro 1 ni - 
czego.

KRO NIKA.
Kraków 10 czerwca. 

Kalendarz. W niedzielę: Św. Małgorzaty
Wschód słońca o 3.16, zachód o 7.55; wschód księ 
życa o 12.13 w nocy, zachód o 10.01 przed połu 
dniem. — W poniedziałek: Św. Barnaby. Wschóc 
słońca o 3.15, zachód o 7.55; wschód księżyca o 12.3S 
w nocy, zachód o 11.21 przed południem.

KRONIKA KRAKOWSKA.
— Procesja z kościoła OO. Dominikanów. Magi 

strat wstrzymuje w dniu 10 bm. t. j. w niedzielę oc 
10 rano do chwili skończenia się procesji ruch tram 
wajowy i wszelki ruch kołowy na pl. Dominikań­
skim, na części ul. Grcdzkiej od jej skrzyżowanie 
się z pl. Dominikańskim w stronę Rynku główne 
go i na Rynku głównym.

— Poradnia sportow o-lekarska w Krakowie. Ini 
cjatywa R. K. S. „Legja‘‘ w Krakowie założenia Po 
radni sportowo-lekarskiej i organizacyjne jej przy
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C E N T  O G Ł O S Z E Ń :
Jed n o razo w o  z a  je d en  w iersz  m ilim etro w y  'i

O głoszenia z w y k ł e ............................................................. . s i  s s s
U] ład  ta b e la ry cz n y , cyfrow y, k o m b in o w an y  s s ? s - s  s s
O głoszenia w  „ N ad esłan y ch 14 ? s s s s 5

s a zł. 0.15 
zł. 0.22 
zł. 0.35 
zł. 0.30 
zł. 0.45 
zł. 0,60

N ekrologi
K im u n ik a ty  po k ro n ice  
O głoszenia n a  p ierw sz e j s tro n ie  .

O głoszen ia  zam ie jsco w e 25 proc. d rożej. 

A d m in is t r a c ja  n ie  b ie r z e  o d p o w ie d z ia ln o ś c i  
za t e r m in o w e  u m ie s z c z e n ie  o g ło sz e ń .

Ceny o g ło s z e ń  o b o w ią z u ją , d o  d n ia  z m ia n y  w  n a g łó w k u .
—cnwaw

O głoszenia p rz y jm u ją : A d m in is tra c ja  „C zasu41 i w szy stk ie  m ie jsco w e i za 
m ie jsco w e B iu ra  d zienn ików  i ogłosa 'A.

A KASA OY1CZĘDNOSCI P . K . O.
2 E ^ a ; « » @ z « 9 X A i . 9 B 9  i m f o r m a c l e  1  yvsr * ̂

iosagowych Centrali P. K. O. w Warszawie, Oddziałach P. K. O. w Katowicach,
Krakowie i Poznaniu, a także we wszystkich Urzędach Pocztowych, 

miesięcznie. i u upełnomocnionych przedstawicieli. 4206

oczyw iście k w estja  k ory tarza . Poglądy^na- 
cjonalistów  i przew ażnej części cen tru m  są  
pod tym  w zględem  identyczne. —  O czyw i­
ście k ato liccy  p olitycy  zapew niają, ^e nie 
m a ją  n a m yśli rozw iązań  gw ałtow nych, ale  
to nie zm ienia fak tu , że godzą się praw ie  
bez zastrzeżeń n a  dotychczasow ą tak tyk ę  
niem ieckiego rząd u  w si/rawie tra k ta tu  
handlow ego z P olską.

T ak  się p rzed staw ia śl&cnie polityczn a  
s y tu a c ja  N iem iec i tak  sid zarysow uje s ta ­
now isko koalicji, obejm ującej rząd y  R ze­
szy rż- wobec Polski. Trzeba sobie trzeźw o  
i jasn o zdać spraw ę z togo stan u  rzeczy  i 
zastosow ać do niego nasze p osu n ięcia  n a  
szachow nicy m iędzynarodow ej.

poleca

A. S K Z E W S K I  i POLAKIEWICZ
KRAKÓW, UL. F lORJAŃSKA 13  T e l. 4 8 5 0 .

Pierwsze posiedzenie sejmu pruskiego
Berlin 10 czerwca.

(PAT) W  piątek odbyło isię pierwsze posie­
dzenie nowego sejmu pruskiego, które przy­
brało odrazu niezwykle burzliwy charakter. 
Przewodniczący 83-letni h|*. Posadowsky nie 
mógł zupełnie opanować sytuacji. Po przemó­
wieniu hr. Posadowsky ego, którego nikt nie 
słyszał z powodu hałasu, poseł komunistycz­
ny Kasper wystąpił na -trybunę, zgłaszając na­
gły wniosek, żądający natychmiastowego u- 
wolnienia z więzienia dwóch nowoobranych 
posłów komunistycznych. 'Wniosek ten mógł­
by być tylko wówczas poddany pod dyskusję, 
gdyby nikt na sali ie zaprotestował przeciw 
niemu. Istotnie nietylko socjaliści, ale nawet 
niemiecko-narodowi protestu nie zgłosili. Na­
tom iast poseł chrzęścijańsko-narodowej rpar- 
tji chłopskiej Ponfick zaprotestował przeciwko 
natychmiastowemu -rozważaniu wniosku ko­
munistycznego, wobec czego wniosek musiał 
być odroczony. Wywołało to niesłychane obu­
rzenie. Kilku posłów komunistycznych rzuciło 
się n a  posła -Ponficka, który został dotkliwie 
pobity). Posiedzenie zostało przerwane. Po  
wznowieniu posiedzenia doszło do nowych za­
burzeń. Komuniści wystąpili z wnioskiem o u- 
dzMenie amnestji dla przestępców politycz­
nych. Niem i eck o -{n ar odo wi uzupełnili, ten  
wniosek, żądając rozciągnięcia amnestji na  
wszystkich, co miało na celu uzyskanie amne­
stji -dla morderców Czarnej Reichswehry. Przy 
głosowaniu wniosek komunistyczny przeszedł 
głosami komunistów, socjalistów i części cen­
trum.

1 sejmu wirtemberskiego.
Berlin 10 czerwca.

(PAT) Sejm wirtemberski dokonał w piątek 
wyboru nowego rządu krajowego, który 
wbrew oczekiwaniu stronnictw lewicowych 
powołał do rządów ponownie dotychczasowy 
ęząd centrowo-prawicowy. Między innemi do­
tychczasowy prezes Bazille, znany ze swycli 
wystąpień separatystycznych, utrzymał się na 
stanowisku ministra bezpieczeństwa. Przy gło- 

| sowaniu za votum zaufania, nowy gabient o- 
l trzymał zaledwie jeden głos ponad połowę, 
j Przy głosowaniu nad votum zaufania dla mi- 
| nistra bezpieczeństwa Bazille utrzymał się na 

stanowisku tylko dzięki własnemu głosowi, 
 ̂ który oddał -dla siebie.

Etablissem ents

HUTCHIM
Paris.

- Reprezentacja ua Polskę I w. m. Gdańsk

Z. HONIGIERCI S-fea
Sp. z egr. odp. 

Warszawa, D łu g a  50.

SkJad konsygnacyjny stale 
zaopatrzony w gumy ro­

werowe i smgeltuby!

C z y  m ożna zapobiec bierności 
bilansu hanstlswego?

Bez złudzeń i  niezdrowego optymizmu, -któ­
ry  zaciemnia jedynie trzeźwość sądu i osła­
bia energję czynu, możemy sobie powiedzieć, 
że stały wzrost deficytu w naszym bilansie 
handlowym w ostatnich miesiącach jest obja­
wem bardzo niepożądanym, a -nawet niepoko­
jącym. Niema wprawdzie mowy o tern, by  
mógł on w najbliższym czasie stanowić jakie­
kolwiek poważniejsze niebezpieczeństwo dla 
ogólnej naszej sytuacji gospodarczo-finanso­
wej, lecz w -razie dłuższego trw ania i dalsze­
go wzrostu może on jednak po pewnym cza­
sie podważyć z takim  trudems w -ciągu ostat­
nich dwóch lat ufundowane podstawy naszej 
sanacji gospodarczej.

Pocieszamy się wprawdzie, jak możemy, 
całym szeregiem argumentów, z których nie­
wątpliwie każdy posiada w sobie pewną dozę 
słuszności. I tak wedle jednych chroni nas 
stosunkowo duży, jak na nasze stosunki, za­
pas walut i dewiz w Banku Polskim, wedle 
innych stały dopływ kredytów zagranicznych, 
zapewniający nam  aktywny, choć tylko „po­
życzony44, bilans płatniczy. Ostatnio znowu po­
ciesza nas znany ekonomista p. F . Bierkie­
wicz tezą, że „obecny -deficyt bilansu handlo­
wego jest bezpośrednią konsekwencją przypły­
wu kapitałów zagranicznycb na tle i  w łącz­
ności z dokonywującą się rozbudową gospo­
darstwa społecznego i trw ać będzie dotąd, do­
póki trw ać będzie dopływ kapitałów zagra­
nicznych44.

Ale i największy zapas w alut i -dewiz m-oże 
się wkońcu wyczerpać, dopływ kapitałów za­
granicznych może ustać w każdej chwili, 
choćby pod wpływem chwilow;ego spadku 
kursu pożyczki stabilizacyjnej, jak się to sta­
ło w pierwszych miesiącach b. r., a  podsta­
wienie deficytu bilansu handlowego jako 
funkcji nśemal dopływu kapitałów zagranicz­
nych, jak to czyni p. Bierkiewicz, oznaczało­
by w najkorzystniejszym wypadku t. j. w ra ­
zie długotrwałego dopływu tych kapitałów, 
gdyż tego nam  do pełnej rozbudowy naszego 
życia gospodarczego potrzeba, wprost petryfi­
kację biernego bilansu handlowego.

Przyznaje zresztą i  p. Bierkiewicz, że ujem­
ne skutki takiego bilansu mogłyby nastąpić 
wtedy, „gdyby dopływający kapitał zagra­
niczny nie był użytkowany produkcyjnie pod 
kątem widzenia bilansu płatniczego i gdyby 
dopływ ten uległ, po pewnym przeciągu cza­
su, pod wpływem jakichś specjalnych, nieo­
czekiwanych wydarzeń, nagłemu przerwaniu44. 
Że ewentualności te  łatwo mogą nastąpić, 
świadczy n. p. znany nam  dobrze wypadek, 
a napewno nieodosobniony, że pewna krakow­
ska spółka akcyjna, mimo zaciągnięcia po­
życzki zagranicznej, nie zwiększyła wcale 
swej produkcji i nie wypłaca akcjonariuszom  
swym ani grosza dywidendy, podczas gdy -dy­
rektor jej, niedawno ubogi człowiek, nabył 
niespodzianie wielkie dobra na Kresach, 
świadczy również wspomniany poprzednio 
fakt zahamowania w pierwszych miesiącach  
tego roku dopływu kapitałów zagranicznych 
skutkiem chwilowego spadku kursu pożyczki 
stabilizacyjnej.

Wszystko to razem dowodzi, że bierny bi­
lans handlowy, zwłaszcza w naszych warun­
kach gospodarczo-finansowych, przy zupeł­
nym niemal braku innych pozycyj aktywnych 
w naszym bilansie płatniczym poza w artością  
naszego wywozu, nie jest bynajmniej taikim 
„niewinnym barankiem44, jakim go się często 
usiłuje przedstawić. Chcąc zaś uniknąć tych  
wszystkich niebezpieczeństw, które długo­
trwały bierny bilans handlowy może -za sobą 
pociągnąć, należy świadomie i  celowo i z ca-

Ignacy
Maszyny do rachowania wODHNERM —— 
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łą energją, -nie bacząc na wszelkie argumen­
ty pocieszające, bierności tej przeciwdziałać.

Z konieczności tej Rząd obecny -zdaje sobie 
doskonale sprawę. Idzie tylko o to, jak dal­
szej bierności bilansu handlowego zapobiec, 
a przynajmniej zmniejszyć ją do maj szczuplej­
szych rozmiarów, -nie wylewając dziecka ra ­
zem z kąpielą. Czy powstrzymać dopływ k a­
pitałów zagranicznych, który — -zdaniem p. 
Bierkiewicza — jest bezpdośrednią przyczyną 
deficytu bilansu handlowego, czy ograniczyć 
import, który albo jest inwestycyjny, a  za­
tem pożyteczny, albo o ile jest konsumcyjny, 
jest przeważnie konieczny (zboże?). Jedno i 
drugie rozwiązanie wyrządziłoby niepoweto­
waną szkodę dalszemu kształtowaniu się na­
szej sytuacji gospodarczej, oznaczałoby zatem  
właśnie owo wylanie -dziecka razem  z kąpielą.

P . Bierkiewicz proponuje zam iast walki 
z nieuniknionym deficytem bilansu handlo­
wego, „roztoczenie bacznej kontroli nad pro- 
dukcyjnem zużyciem kapitałów (sc. zagranicz­
nych), t. j. na skierowanie ich w pierwszej 
linji ku celom związanym ze wzmożeniem  
zdolności eksportowej, w -drugiej linji ku ce­
lom związanym ze zmniejszeniem w przyszło­
ści zapotrzebowania eksportowego44. Ale i  naj­
baczniejsza kontrola nie zapobiegnie podob­
nym faktom, jak .wyżej przytoczony, a na  
zmniejszenie importu wobec nieograniczonego 
wprost zapotrzebowania inwestycyjnego w  
kraju, długo jeszcze przyjdzie czekać.

Pam iętać zresztą należy i o tern, że zaspo­
kojenie najważniejszych potrzeb inwestycyj­
nych naszego gospodarstwa, a w pierwszym  
rzędzie modernizacja urządzeń wytwórczych  
naszego przemysłu i racjonalizacja produkcji, 
bynajmniej jeszcze nie zapewni nam  silnego 
powiększenia eksportu i aktywnego bilansu  
handlowego. Przemysł zachodni stoi obecnie 
na tak wysokim poziomie organizacji tech­
nicznej i handlowej, że trudno przypuszczać, 
byśmy nawet po wykonaniu całego program u  
inwestycyjnego mogli poziom ten osiągnąć, 
a cóż dopiero przekroczyć. O tern więc, by po 
wykonaniu tego program u nasza zdolność 
konkurencyjna na rynkach eksportowych m o­
gła wzróść w sposób decydujący, w obecnych  
warunkach mowy być nie może.

Liczyć się bowiem musimy z tern, że wszel­
ki niemal eksport — z małemi w yjątkam i —  
połączony być musi ze stratam i. S traty  te  po­
nosić może przemysł bez niebezpieczeństwa 
dla swej egzystencji tylko wówczas, gdy po­
krywa je z nadwyżką -duży i  zyskowny zbyt 
n a irynku wewnętrznym. Tymczasem konsum- 
cja wewnętrzna, jakkolwiek -znacznie wzrosła 
w ostatnich dwóch latach, -daleką jest jeszcze 
od zapewnienia przemysłowi, naw et w związ­
ku z poważniejszym eksportem, pełnego w y­
korzystania jego urządzeń produkcyjnych. 
Trzeba więc, ażeby zapewnić przemysłowi 
możliwość zwiększonego znacznie eksportu, 
konsumcję wewnętrzną gwałtownie ożywić. 
Ożywienie konsumcji powstaje zresztą także  
w ścisłym związku z dalszym rozwojem o- 
becnej konjunktury gospodarczej. Nie mamy  
tu jednak na myśli bezpośredniej konsumcji 
artykułów codziennego użytku, gdyż jak  
słusznie stwierdza Instytut B adania Kon- 
junktur Gospodarczych i  Cen w -swym pierw­
szym biuletynie, „należy przypuszczać, że dal­
szy rozwój dobrej konjunktury gospodarczej 
w mniejszym stopniu będzie związany z roz­
szerzeniem bezpośredniej konsumcji, gdyż w 
granicach istniejącego poziomu siły nabyw­
czej mas dalsze rozszerzenie pojemności ryn ­
ku w tern sam em  tempie, jak to się odby­
wało w r. 1927, jest mało prawdopodobne. 
Możliwość rozszerzenia produkcji, a więc moż­
liwość przejścia ze stanu poprawy w stan  o- 
żywienia istnieje, lecz będzie to  zależne wy­
łącznie od rozwoju gałęzi produkcji, wytwa­
rzających podstawowe dobra wytwórczości 
(budownictwo wszelkiego rodzaju)44.

Prognoza ta  jest słuszna. Zarówno ożywie­
nie konjunktury, jak i  zapobieżenie dalszej 
bierności -bilansu handlowego zależą wyłącz­
nie od podjęcia na wielką -skalę ruchu bu­
dowlanego, a przedewszystkiem od rozwiąza­
nia problemu mieszkaniowego, bo jedynie n a  
tej drodze zdołamy ożywić gwałtownie kon­
sumcję wewnętrzną, która stanowić m usi 
podstawę ożywienia eksportu, a temsamem  
przełamania dotychczasowej bierności bilansu 
handlowego.

D r L. F a li
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utrzymała się nadal zmienna pogoda. Tak nie­
pomyślne warunki atmosferyczne, trw ając beż 
przerwy już dwa miesiące, musiały odbić się 
ujemnie na stanie zasiewów ozimych, które w 
stosunku do ubiegłego miesiąca uległy dalsze­
mu pogorszeniu. Jare zboża, siew których był 
znacznie opóźniony, zdają się być nieco lepsze, 
niż w tym  okresie zeszłego roku, koni czyny ule­
gły dalszemu pogorszeniu, kwalifikacja łąk i 
pastwisk nie dorównuje zeszłorocznej w tym 
samym okresie czasu. Stan zasiewów w stop­
niach kwalifikacyjnych (5 oznacza stan wybo­
rowy, 4 — dobry, 3 — średni, przeciętny, 2 — 
mierny, 1 — zły) dla całej 'Polski przedstawia 
się w końcu m aja b. r. następująco (cyfry w 
nąwiasach oznaczają dane za maj 1927 r.): 
pszenica ozima 2.7 (3.3), żyto ozime 2.5 (3.0), 
jęczmień ozimy 2.7 (3.1), pszenica 'jara 3.0 (3.2), 
jęczmień jary 3.2 (3.0), owijes 3.2 (3,1), koniczy- 

-na 2.8 (3.2). Z poszczególnych rejonów najlep­
sza kwalifikacja stanu zasiewów była w woje­
wództwach zachodnich i Śląsku. Najniższa 
kwalifikacja stanu zasiewów była w wojewódz­
twach nowogrodzkiem i tarnopolskiem .

Wpływy min. komunikacji. Wpływy min. ko­
munikacji zarówno z komunikacji osobowej, 
jak i towarowej, wyniosły w liczbach okrą­

głych  w styczniu r. b. 93,150.000 zł. (w r. z. 
,83,000.000 zł.), w lutym r. b. 83,400.000 zł. (w r. z. 
82,000.000 zł.), w marcu r. b. 101,000.000 zł. (w r. 
z. 94,000.000), w kwietniu 90,000.000 zł. (w r. z. 
93^000.000). Za maj obliczeń jeszcze nie ukoń­
czono. Wpływy w kwietniu są zawsze ze wzglę­
du na miesiąc świąteczny, mniejsze, niż w 
marcu. Z powyższych liczb wynika, że wpływy 
gotówkowe min. komunikacji powoli, lecz stop­
niowo wzrastają.

W sprawach odnoszących się do Admini­
stracji i Drukarni „Czasu“ prosimy posługiwać 
się numerem telefonu 3750.

Redakcja „Czasu" zatrzymuje swój dawny 
i u mer telefonu 50.

$ p Konstactewa hr. Poleska.
W  ubiegły wtorek 12 bm. złożono w krypcie 

kościoła św. Krzyża zwłoki zmarłej w W arsza­
wie w sędziwym wieku ś. p. Konstantowej Ja ­
niny hr. Potockiej z Peczary, ordynatowej te- 
płicko-sitkowieękiej. Zmarła była córką ś. p. 
Tomasza Potockiego, znanego ekonomisty i pi: 
sarza, który jeden z nielicznych propagował

roi Rołle udziela głosu in ż. W ła d y sła w o w i T u r­
sk iem u , jako przewodniczącemu Wydziału  

Nadzorczego i Komitetu rewizyjnego w celu 
złożenia sprawozdania z czynności w roku 
1927. Sprawozdawca stwierdza, że rezultaty  
osiągnięte przez Dyrekcję K asy Oszczędności 
m iasta Krakowa w r. 192^ są najzujpełniej 
zadawalające. Szybki rozwój Kasy Oszczęd­
ności, w szczególności w dziale wkładkowym  
przypisać należy nietylko wzrastającem u co­
raz bardziej zaufaniu do Instytucji, lecz także

rozwiązanie kwestji agranej w duchu, na owe. celowej inicjatywie Dyrekcji w wielu kierun- 
czasy, istotnie nowożytnym. W ychow ana w lkach. Podnosi też znaczenie dodatkowej walo- 
promieniach wielkiej kultury i szczerze nar o-1 ryzacji do 20°/o, jak niemniej znaczenie udzie- 
dowej ideologji, która otaczała jej starą ma-1 lanych kredytów krótko- i długoterminowych 

vgnacką rezydencję — ś. p. Janina Potocka re-1 dla przemysłu, handlu, rękodzieła i rolnictwa, 
prezentowała w życiu swojem i  swych najbliż-1 tudzież rozwój działu dyskontu rym es han- 
szych pierwiastki niezwykłej wartości. Wbrew I (iłowych, który wykazuje z końcem roku spra- 
tradycjom pewnej części ziemiaństwa nie wi-1 wozdawczego sumę zdyskontowanych rymes 
działa w posiadaniu wielkich dóbr jakiegoś I vv kwocie zł. 954.705.
przywileju rodzinnego czy kastowego, ale je- Przeprowadzone w roku 1927 rewizje przez 
dynie źródło poważnych obowiązków społecz- Komitet rewizyjny stwierdziły, że czynności 
nycłi. W  ciągu całego też życia, wspomagana I Kasy odbywają się najzupełniej prawidłowo, 
przez znakomitego agronoma, męża swego ś. p.1 kredyty były udzielane przez Dyrekcję w spo- 
Konstantego, rozwinęła szeroką działalność do-1 S5p umiejętny i ostrożny, we wszystkich dzia- 
broczynną i wspomagała szczodrze instytucje i Iłach Kasy panuje wzorowy ład i porządek, do-
towarzystwa kulturalne, podobnie, jak i po­
szczególnych petentów, którzy do jej miłosier­
dzia często apelowali. Nikt też nie odchodził 
bez zaopatrzenia,, bez pocieszenia, a gdy jej 
dziękowano — odpowiadała skromnie, że nie 
jej, ale Dogu Najwyższemu należy się wdzięcz­
ność, gdyż ona jest tylko narzędziem Jego Łais- 
ki, pokorną pośredniczką... Szanowną postać śp. 
Konstantowej 'Potockiej pam iętają dobrze ro­
dacy nasi szczególnie z Ukrainy, gdy w latach  
rewolucji 1917—1918 — mimo ciężkich klęsk— 
szeroko otworzyła w Kijowie dom swój i szka­
tułę dla dotkniętych niedostatkiem.

Zeszła do grobu w wieku 77 lat, okrywając 
żałobą dzieci, wnuki i prawnuki i pozostawia­
jąc w pamięci swych blizkich obraz niezatarty.

Redakcja rękopisów nie zwraca.

(Za tę rubrykę Redakcja nie odpowiada).

Doroczne Posiedzenie Wydziału Wielkiego 
Kasy Oszczędności miasta Krakowa.

W dniu 1 czerwca b. r. odbył W ydział Wiel­
ki Kasy Oszczędności m iasta Krakowa w sali 
obrad tejże Kasy doroczne posiedzenie pod 
przewodnictwem prezydenta miasta senatora 
inż. Karola Rollago i w obecności Komisarza 
rządowego Michała Zawadzkiego, Naczelnika 
Wydziału województwa krakowskiego.

Przed przystąpieniem do porządku dzienne­
go, poświęcił Przewodniczący żałobne wspom­
nienie zmarłemu Członkowi Wydziału śp. Dr. 
Franciszkowi Mussilowi, podnosząc jego zasłu­
gi, jakie położył na tern stanowisku.

Następnie Przewodniczący udzielił głosu I-mu 
Pyrektorowi kierującemu Kasy Oszczędności 
Dr. Tadeuszowi Fedorowiczowi, który przedsta­
wił w cyfrach obraz szybkiego rozwoju Ktisy w 
roku sprawozdawczym, zwracając uwagę ha tę 
okoliczność, że po ciężkich przejściach w la­
tach wojennych i powojennych jest to dppiero 
•drugi rok pracy w norrpalnych warunkach, 
gdyż jeszcze z końcem 1925 r., skutkiem ogól­
nej paniki, wywołanej spadkiem kursu złotego 
i chwiejności tegoż, stosunki finansowe nie 
były uregulowane. Pocieszającym objawem 
w roku sprawozdawczym, była pewna równo­
waga między wkładkami złotowemi a dolaro- 
werni, co świadczy o coraz większem zaufaniu 
społeczeństwa do własnej wajuty i jest dowo­
dem stabilizacji kursu złotego.

Najlepszą ilustracją rozwoju Kasy jest dział 
wkładek, który jest niejako stosem pacierzo­
wym organizmu Kasy Oszczędności, gdyż od 
niego w olbrzymiej mierze zależy rozwój 
wszystkich innych działów Kasy. Za wzrostem  
stanu wkładek idzie w parze równoczesny roz­
wój i wzmożona działalność innych działów, 
jak wekslowego, hipotecznego, pożyczek na za­
stawy ruchome i innych. Napływ wkładek był 
w roku 1927 najzupełniej zadawalającym, tak, 
że wkładki zlotowe wykazują 113.30°/0 przyrost 
ponad stan początku roku sprawozdawczego, 
tj. wzrosły o zł. 5,344.971.80 — wkładki zaś do­
larowe wzrosły o $ 795.628.55, tj. 117.91°/0 sta- 

u z dnia 1 stycznia 1927. Łączna suma wkła­
dek zlotowych i dolarowych (w przeliczeniu po 
zł. 8.85) wynosi w dniu 31 grudnia 1927 roku 
zł. 23,075.026.46.

W  związku z imponującym przyrostem wkła 
dek, rozwinął się równocześnie dział wekslowy, 
(a mianowicie portfel wekslowy zlotowy zwięk­
szył się o zł. 3,414.391.48 do kwoty zł. 5,158.308.48 
zaś portfel wekslowy dolarowy o $ 629.511.32 <Jo 
kwoty $ 1,289.341.82.

Również nowowprowadzony pod koniec roku 
sprawozdawczego dział długoterminowych, bo 
|5-lelnicłi pożyczek hipotecznych dolarowych, 
zusilił dawno wyczekujący takich kredytów ry  
nek pieniężny, kwbtą $ 243.500.

Pożyczki na zastawy ruchome w Zakładzie 
astawniczym wzrosły o zł. 288.690.— i wynosi­

ły w dniu 31 grudnia 1927 r. zł. 900.724.93 przy 
stanie 13.308 sztuk zastawów. 0

Ogólny obrót gotówkowy w r. 1927 wynosił 
zł. 147,027.481.03, czyli zwiększył się w. porów 
mani u z r .  1926 o zł. 90, 407.194.44.

Kredyty wekslowe krótkoterminowe bardzo 
wydatnie zasiliły przemysł, handel, rękodzie 
ło i rolnictwo, i niemało przyczyniły się do 
akcji budowlanej w naszem mieście, jak  rów  

|iiież i najbliższej jego okolicy. Setki małych 
kilkuizbowych realności powstało dzięki kre 
dytorn Kasy Oszczędności,; korzystały z niego 
szerokie sfery ludności podmiejskiej, jak nie 
mniej i funkcjonarjusze urzędów państwo 

.wych i prywatnych; również i ludność robot 
ni cza podmiejskich osad, jak Prokocim, Olsza 

|:|Rakowice, Prądnik, Górka Narodowa, Wola 
j pDuchacka i inne zawdzięcza kredytom Kasy 

^Oszczędności budowę wielu domków. To też 
dzięki tej na szeroką skalę zakrojonej akcji 
‘kredytowej także i stary Kraków ożywił się ru 

z | chem budowlanym przez nadbudowę wyższych 
a [ pięter, stawianie oficyn, rekonstrukcję starych

domów, odnawianie fasad, przerabianie wy­
staw sklepowych i t. p.

Z końcem września 1927 r. Dyrekcja Kasy  
przystąpiła do uruchomienia działu pożyczek 
długoterminowych, opartych na skryptach

do normalnej wysokości.
Mimo, że w ostatnich czasach stopa dyskon­

towa tak w kraju, jak i zagranicą nie okazuje 
endencji zniżkowej,ob niżyła K a sa  O szczędności 

od. miesiąca m arca b. r. stop ę p ro cen to w ą od  
p ożyczek k ró tk o - i d łu go term in ow ych  do ll° /0 
'względnie do 9°/0 w stosunku rocznym, n ie  
o b n iżając  równocześnie sto p y  p rocen tow ej od I kami zł, 1,000. 
w k ład ek , k tó ra  je s t  jed n ą  z n a jw y ższy ch , ja -1  Sieroca" zł. 1.000.
k ie s to su ją  in sty tu cje  fin an sow e, gdyż K a s a I rót żydowskich zł. 500—, 21) Stow. ochrony dla 
O szczędności s a m a  o p ła ca  p od atek  ren to w y  i o-1 dzieci żydowskich zł. 500.— , 22) Zachodn. Ma- 
p ła ty  stem p low e od w k ład ek  L  zw rotów , | łopolsk. Związkowi Tow. opieki nad sierotami

Pożyczony kapitał wkładkowy daje zupełną I żydowskiemu zł. 500.—, 23) Tow. Opieki nad  
pewność i bezpieczeństwo, gdyż niemal wJ70°/0 1 żyd. dzieckiem robotn. „Nasze dzieci" zł. 300.—, 
jest zabezpieczony kaućjam i wekslowemi na 124) Tow. E kstem at dla najbiedniejszych dzie- 
pierwszych miejscach hipotek, a  z jaką ostro ż-1 ci żydowskich zł. 300.—, 25) Schronisku im. Lu-
nością są udzielane pożyczki świadczy ta  -oko­
liczność, że rok 1927 nie wykazuje żadnych 

>strat z tego tytułu.
Bardzo ważnym krokiem Dyrekcji była, za­

twierdzona przez Wydział Wielki, d od atk ow a  
w a lo ry z a c ja  w k ład ek  oszczędnościowych z 
przed roku 1923, o dalsze 5°/0, pierwotnej miary 
przerachowania. Na ten cel p od w yższen ia w a ­
lo ry z a cji z 15°/0 n a  2Q°/0 została przeznaczoną 
kw-ota złotych 825.621.35.

W  dalszym ciągu wykazuje sprawozdawca, 
że K a sa  O szczędności nietylko w formie udzie­
lanych kredytów p rzy czy n iła  się do rozb u dow y  
m ia s ta , ale także czyni to bezpośredn io przez

kładne i przejrzyste prowadzenie ksiąg ra ­
chunkowych oraz wszelkich, czynności mani­
pulacyjnych.

Na tej podstawie sprawozdawca staw ia n a­
stępujące wnioski:

1) U d ziela  s ię  D y re k cji K a sy  O szczęd n ości m . 
K rak o w a n a  p od staw ie  szczegółow ego zb ad a­
n ia  ra ch u n k ó w  i porównania ich z księgami t  
sąłłcz-nikami afosolutorjum  z z a rz ą d u  w  ro k u  

1927, w yrażając jej zarazem ipełne uznanie za 
sudiienną, celową i zapobiegliwą pracę oraz za 
rozumną i ostrożnie przemyślaną inicjatywę, 
zapowiadającą dalszy pomyślny rozwój Kasy.

2) Uchwala -się z czy steg o  zy sk u  za rok 1927, 
Wynoszącego kwotę zŁ  323=269=25 wcielić do 
Funuszu rezerwowego A zł. 161.769.25, przezna­
czyć na fundusz waloryzacyjny uzupełniający 
zł. 20.000—, dalszą zaś część czystegożyskuroz­
dzielić na nąstępujące cele: 1) na restaurację  
Kościoła Mąrjackiego (dalsza rata) zł. 10.000.—  
(razem zł. 25.000.—), 2) na budowę domu Związ­
kowego młodzieży przemysłowej i rękodzielni­
czej zł. 5.000.—, 3) na restaurację Kościoła na  
Skałce zł. 2.500.—, 4) na restaurację grobów 
królewskich na 'Wawelu zł. 2.500.—, 5) na re­
staurację Kościoła 0 0 .  Bernardynów zł. 1.500, 
6j na restaurację Kościoła XX. pijarów  zł. 
t.500.—■, 7) na restaurację Kościoła SS. 
Dominikanek na Gródku zł. 1.000.—, 8) na  
restaurację Kościoła świętej Agniesz­
ki zł. 500.—, 9) na remont domu Internatu  
uczniów Seminarjum nauczycielskiego zł. 
2.000.—, 10) na budowę domu im. Józefa Pił­
sudskiego w Krakowie zł. 1.000.—, 11) Sekcjidłużnych, które udzielane są w walucie dola­

rowej na 25 lat, spłacalne w ratach  półrocz-1 burs katol. Związku Polek zł. 1.000.—, 12) Stow. 
nych. Pożyczki te zostaną przemienione na 1 1 bursa dla żyd." rękodzielników ul. Krakowska 
annuitetowe, gdy stopa procentowa obniży się | 300.—, 13) Stow. II Bursa dla żydowskich

rękodzielników ulica Pobrzezie zł. 300.— , 
14) Towarzystwu Przyjaciół Dzieci zł. 
1.000.—, 15) Towarzystwu Dobroczynnoś­
ci zł. 1.000.—, 16) Siostrze Samueli na obiady 
dla ubogiej młodzieży zł. 1.000.—, 17) Towa­
rzystwu Ochrony Dzieci i Młodzieży zł. 1.000.—, 
18) Głównemu Komitetowi Opieki nad Ochron- 

19) Towarzystwu „Rodzina 
20) Stow. ochrony dla sie-

bomirskich dla chłopców zł. 2.000.—, 26) Zakła­
dowi im. ks. Siemaszki dla biednych i opusz­
czonych chłopców zł. 2.000.—, 27) SS. Miłosier­
dzia „Dom P racy" zł. 1.000.—, 28) Sodalicji Ma- 
rjańskiej Akademików zł. 500.—, 29) Na bu­
dowę schroniska B rata  Alberta zł. 1.000.—, 30) 
Tow. żyd. kuchni ludowej ,;B et Lej chem" zł., 
300.—, 31) Szpitalowi Bonifratrów zł. 3.000.—, 
32) Szpitalowi żyd. zł. 3.000.—, 33) Stow. ochro­
ny starców żydowskich zł. 500.—, 34) Stow. dla 
wspierania wdów żydów. zł. 300.—, 35) Tow. 
żyd. „Bikur Cholim" dla pielęgnowania cho­
rych izb 300.—, 36) Tow. żyd. ochrony zdrowia 
dla gruźliczych zł. 300.—, 37) Tow. Kolonji lecz-

51) Związkowi Młodych Polek na cele opieki 
nad pracującem i dziewczętami zł. 300.— ; 52) 
Na kolon je wakacyjne uczenie Sem inarjum  
T. S. L. zł. 300.— ; 53) Na kolonje wakacyjne 
uczenie Seminarjum Instytutu Marji zł. 300.— ; 
54) Na kolonje wakacyjne katol. Stowarz. .Po­
mocnic handlowych i biurowych zł. 300.— ; 55) 
Na kolonje wakacyjne Szkoły im. św. Barba­
ry zł. 200.— ; 56) Tow. Półkolonje wakacyjne 
dla żyd. młodzieży szkolnej zł. 300.— ; 57) Sekcji 
Miłosierdzia Sodalicji nauczycielek na odzież 
dla ubogiej młodzieży zł. 200.— ; 58) Towarzy­
stwu im. ks. Piotra Skargi na cele opieki nad  
młodzieżą zł. 300.— ; 59) Sekcji Opieki poza­
szkolnej nad dziećmi umysłowo upośledzone- 
mi i głuchoniememi (Szkoła -specjalna im. św. 
Szczepana) zł. 300.— ; 60) Tow. żyd. ku wspar­
ciu uczniów szkół ludowych z,ł. 300.— ; 61) Tow. 
żyd. ku zaopatrzeniu uczniów w odzież i obu­
wie zł. 300.— ; 62) Tow. żyd. „Opieka pozaszkol­
n a" zł. 300.— ; 63) Tow. żyd. „Talmud Tora" dla 
uczniów zł. 300.— ; 64) Tow. żyd. „Bett Jakób" 
opieka pozaszkolna nad 'dziewczętami -zł. 300.— ;
65) Związkowi żydowskich inwalidów zł. 300.— ;
66) Towarzystwu Opieki nad wdowami i  siero­
tam i po oficerach i urzędnikach wojskowych 
narodowości polskiej zł. 200.— ; 67) Lidze Obro­
ny powietrznej państwa zł. 500.— ; 68) Związ­
kowi podurzędników i skontystów Instytucyj 
finansowych na wdowy i sieroty zł. 200 .--; 69) 
Polskiemu Towarzystwu nad grobami bohate­
rów zł, 200.— ; 70) Na dalsze urządzanie Parku  
ludowego n a W oli Justowskiej (Fundacji Kasy  
Oszczędności (miasta Krakowa) II ra ta  zł. 3000; 
71) Dó rozdziału przez Dyrekcję Kasy Oszczęd­
ności m iasta Krakow a zł. 7100.— .

W  zarządzonem przez przewodniczącego gło­
sowaniu zatwierdzono zamknięcie rachunków  
i bilans Kasy za rok 1927, przyjęto jednomyśl­
nie sprawozdanie Dyrekcji oraz uchwalono 
wnioski W ydziału Nadzorczego i Komitetu re­
wizyjnego wyżej przytoczone.

W  dalszym ciągu zabiera głos P rzew o d n i­
c z ą c y  prezydent inż, Karol Bclie, który stw ier­
dza, że „Kasa Oszczędności m iasta Krakow a  
W okresie swego rozwoju dawała niejedno­
krotnie szczytną inicjatywę do ratow ania za­
bytków narodowej przeszłości, do fundowania 
dzieł służących kulturze Narodu i dobru szero­
kich w arstw  społecznych. W racając do tej tra ­
dycji z chwilą, gdy Kasa stoi u progu dalszego 
pięknego rozwoju wnosi, by W ydział Wielki 
uwzględniając dziś najbardziej aktualne po­
trzeby bezdomnej ludności wezwał Dyrekcję 
do rozpatrzenia sposobu stworzenia funduszu 
zł '250.000.—, celem wybudowania przez Gmi­
nę m iasta Krakowa schroniska dla bezdomnych 
im. B rata  Alberta, na rachunek corocznych 
zysków Kasy przeznaczonych na cele społeczne.

Wniosek powyższy wśród oklasków jedno­
myślnie uchwalono.

Z kolei Przewodniczący udzielił głosu Dy­
rektorowi Rasy Oszczędności Jó zefo w i Borow­
skiemu, który przedstawia sprawę zatwierdze­
nia etatu urzędników, tudzież ich płac, pensyj 
emerytalnych, wdowich i sierocych,' stosownie 
do uchwalonego przez W ydział Nadzorczy pre­
liminarza Kasy Oszczędności i Zakładu za­
stawniczego n a r. 1928. W nioski te  uchwalono, 
m ianując urzędnikami pp. M arjana Dreszera, 
Franciszka Gembalskiego, Włodzimierza Kor­
czyńskiego i Leona Rutkę, zaś pod u;r z o dniłc i o m 
Kasy p. Marcina Dąbrowskiego.

W końcu rozwinęła się ożywiona dyskusja, 
w kwestji zmiany statutu Kasy Oszczędności 
i dalszych projektów m inisterstw a spraw  wew­
nętrznych, w której zabierali głos: B r  A dolf 
G ross, p rezy d en t inż. K a ro l R oiła , w icep rezy ­
d en ci —  W ito ld  O strow sk i, B r  P io tr  W ie lg u s , 
B r  L u d w ik  S ch n eid er oraz rad cy : p rezes K a ro l  
H o lek sa , S te fa n  Ig lick i, P io tr  K osoh u d zki, D r 
K a ro l K rze tu sk i, B r  Ig n a c y  L a n d a u , B r  ló zef  
B o sen zw eig , tudzież członkowie Dyrekcji 
B r  T ad eu sz  F ed o ro w icz  i  Jó z e f  D o raw sk i, po- 
czem Przewodniczący, przekazując omawiane 
wnioski do rozpatrzenia Dyrekcji i W ydzia­
łowi Nadzorczemu, zamknął posiedzenie.

budow ę trzech  dom ów  m ieszk aln y ch  na naroż-1 niczej w Rabce dla żydowskiej, dziatwy zł. 
niku ul. Szpitalnej i św. Tomasza, obejmują- [300,—, 38) Stow. „Nadzieja" ku opiece nad żyd. 
cycb 30 mieszkań łącznie o 86 pokojach, 11 >biu-| chorą .młodzieżą szkolną zł. 400.—, 39) Towa­
rach  i< 15 sklepach, z których to domów pierw-1 rzystwu Opieki nad psychicznie chorymi zł. 
szy zóstanie oddany do użytku lokatorów już | 300.—, 40) Towarzystwu ratunkowemu zł.
w miesiącu sierpniu b. r. 1500.— ; 41) Towarzystwu Przyjaciół Sztuk Pięk-

Dyrekcja K asy Oszczędności reprezentowana | nych zł. 1000.— ; 42) Towarzystwu Miłośników 
jest przez I-go Dyrektora Kasy Oszczędno-1 historji i zabytków Krakowa zł. 1000.— ; 43) To 
ści w trzech organizacjach związkowych, | warzystwu Szkoły ludowej (Zarząd Gł. zł. 1500, 
a mianowicie: w Związku Polskich Kas Oszczę-ll koło zł. 1000.—) razem  zł. 2500.— ; 44) Związ- 
dności we Lwowie, w Biurze Zjazdów Insty-lkow i Młodzieży chrześcijańskiej „YMCA" zł 
tucyj oszczędnościowych w W arszawie, wresz-l 1000; 45) Towarzystwu Szkoły kupieckiej
cie w Wszechświatowym Instytucie Oszczęd-1 zł. 500.— ; 46) Stow. „Ognisko P racy" dla kształ- 
nościowym w Medjolanie (Instituto Internazio-1 cenią żyd. dziewcząt zł. 500.— ; 47) Związkowi 
nale del Risparmio Milano), biorąc czynny | katol. Stowarzyszeń młodzieży męskiej zł. 500; 
udział w wszystkich naradach, dotyczących 148) Oddziałowi krakowskiemu Związk. Harcer- 
ważnych dla Kas Oszczędności postanowień. Jstw a polsk. zł. 500.— ; 49) Towarzystwu Uni­

wersytetu Robotniczego zł. 600.— ; 50) Towarzy 
stw;u żyd. bibljoteki ludowej „Ezra" zł. 300.—Z uwagi, że od czasu zamknięcia rachunków  

upłynął okres 5-ciu miesięcy, sprawozdawca 
przedstawia stan, w jakim znajduje się obecnie 
rozwój Kasy Oszczędności, ujmując to w kil ca 
pozycyj cyfrowych, a mianowicie stan wkła 
dek złotawych i dolarowych (przeliczonych po 
zł. 8.85) wynosił w dniu 31 grudnia 1927 r. 
zł. 23,075.026.46, obecnie, tj. w dniu 31 m aja  
1928 wynosi zL 27,243.791.79, czyli wkładki 
wzrosły w bieżącym roku o zł. 4,168.765.33, co 
stanowi miesięczny przyrost około zł. 835 000 

Portfel wekslowy wzrósł ze sumy bilanso­
wej z końcem ro-ku 1927 zł. 16,568.983.58 do 
kwoty zł. 20,232.125.29. Zaznacza się zatem 
przyrost w kwocie zł. 3-663.141.71.

Długoterminowe pożyczki hipoteczne dolaro­
we wzrosły o doi. 130=799.— i wynoszą w dniu 
31 m aja 19928 $ 374.299v—.

Pożyczki n a  zastawy ruchome w Zakładzie 
zastawniczym wzrosły o zł. 101.667.—.

Tych kilka cyfr daje nam obraz dalszego roz­
woju Kasy, a zatem losy tejże, zdają się być 
również i w tym  roku zapewnione, gdyż najlep­
szym wskaźnikiem zaufania społeczeństwa 
do naszej starej Instytucji jest właśnie ten sy­
stematyczny przyrost wkładek.

Instytut i i i  Ciiriiterapjfi, 
Zakład i i  leczenia radium

przeniesiony* d o  gmachu

Krakawsfcish Zakładów Leczniczych
(dawny Hotel Krakowski) 

K ra k ó w , D u najew skiego  9.
4(D7 Naczelny lekarz 
przyjmuje w dnie powszednie od 9* 11.

I A R I S 8 A 9O r  I .  S G H I 1 F  -

Alfa W its t 14 —  Dem Uastepil
o r d y n u j e  j a k  w  l a t a c h  u b i e g ł y c h .  3 * 3 9  2

f i  * s i *  T l i l i  i i  !  D 9 B R I E  S W I A e e C T W O
I I  i i  Precyzyjne zegarki, pierścionki oraz gustowue wartościowe

® podarki — poleca n a jta n ie j €% S?
MAGAZYN JU B IL E R S K I pod firm ą  E M I L  G O L D W A S S E R  K R A K Ó W , G R O D Z K A

stale na składach w  p rzedstaw ic ie ls tw ach :

i t m f m  ^ 9 * | | | | p p 8 Wiślna 12 KatO W iCSPiłsudskiego!0
9 LWÓW Pasaż łHikolMolia TarilÓW Mościckiego 4.

Następnie przewodniczący prezydent inż. Ka-
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Z trybuny i prasy.
Deklaracja Zw. Lud.-Narod. Obóz W iel­

kiej Polski — pisze „Dziennik Poznański14 — 
nie odegrał żadnej roli w wyborach, nie skupił 
pod swym sztandarem nikogo poza Narodową, 
Demokracją., ta zaś obawiając się iść pod swym  
dotychczasowym sztandarem Zwią-zku Ludo­
wo-Narodowego, przemalowała przed wybora­
mi swój szyld stronnictwa na „Komitet wybor­
czy katolicko-narodowy44 i pod tą, nazwą, wśród 
nowych szumnych odezw i zapwiedzi stanęła 
do urny wyborczej, by ponieść niebywałą, w 
dziejach parlamentaryzmu klęskę, skoro ze 100 

.posłów, Z. L. N. przeprowadził zaledwie 37 kan­
dydatów.

I  oto  n ag le  w d n ia ch  o s ta tn ic h  je s te śm y  ju ż 
św ia d k a m i po ra z  cz w a rty  now ego rozp aczli­
w ego w o ła n ia  tego s tro n n ic tw a  „ku zespoleniu  sił 
narod ow ych11. D nia 10 czerw ca  R ad a n acze ln a  
Z w iązku  Ludow o-N arodow ego ju ż  znow u w y stą ­
p iła  z in ic ja ty w ą  u tw o rzen ia  w ie lk ieg o  s tro n n i­
ctw a narodow ego. J a k  brzm i te k s t d e k la ra c ji, 
posłow ie i  sen ato ro w ie  w y b ran i z l is ty  N r 24 k o ­
rz y s ta ją c y  p rzejściow o z d a w n e j nazw y k lu b u  
Z w iązku  Ludow o-N arodow ego, p o stan o w ili pod­
ją ć  a k c ję , ce le m  sk u p ien ia  w jed n em  w ielk iem  
stro n n ictw ie  narod ow em  w  p ierw szym  rzędzie 
członków  o rg a n iz a c ji, k tó re  p o p iera ły  przy w y­
b orach  lis tę  N r 24, a  n astęp n ie  także i in n y ch  or- 
g a n iz a cy j sp o łeczn y ch  o ideo log  j i narod ow ej.
Z tej deklaracji posłów i senatorów wybra­

nych z listy Nr 24 dowiadujemy się sensacyj­
nej rzeczy, iż stronnictwo ZLN. zostało już 
właściwie zlikwidowane, a posłowie i senatoro­
wie z listy Nr 24 korzystają tylko przejściowo z 
dawnej nazwy klubu.

Czy „w ażny k ro k 14 czyn io n y  obecn ie  przez tych  
sa m y ch  ludzi ju ż  po raz  czw arty , ażeby  ze lek try ­
zow ać m a sy  now em i h a s ła m i i galw anizow ać li 
k w id u ją cy  s ię  ju ż  Z w iązek  Ludow o-N arodow y 
w raz z O bozem  W ie lk ie j P o lsk i, sp o tk a  się  znów 
iz b ie rn ą  p ostaw ą m a s, k tó re j pow ie się  potem  
iż b y ła  g łu ch a, ślep a  i do g ru n tu  zd em oralizo­
w an a, czy też będzie nap raw d ę p o czątk iem  now ej 
e ry  now ego stro n n ictw a, n ie  chcem y n a  tern m ie j­
scu  przesądzać.

O p ieram y się  je d n a k  n a  tern p raw ie psycholo 
gicznem , iż w rażliw ość m as m a le je  w od w rotn ie  
p ro p o rcjo n a ln y m  sto su n k u  do coraz częście j po­
w ta rz a ją cy ch  s ię  apelów  i  m an ifestó w , k tó re  o- 
k az a ły  s ię  bezpłodnym  m an ew rem  polityczn ym . 

D laczego gru p a 37 posłów  i sen ato ró w  z n r  24 
lis ty  ipnzem alow ując sw ój s ta r y  szyld p a rty jn y , i w 
d alszym  cią g u  u zu rp u je  sobie p re te n s je  do two 
rż en ia  ogólno-narod ow ej o rg a n iz a c ji p o lity czn ej, 
s k u p ia ją c e j -rzekom o w sz y stk ich  narodow ców , 
bez p orozu m ien ia  z in n em i gru p am i narodow e- 
m i, p ozostan ie  to ju ż  w  d alszym  ciąg u  ta je m n i­
c ą  in ic ja to ró w  te j no w ej m y śli p o lity czn ej, s t a ­
w ia ją c e j now e ,/ważne k ro k i"  n a  aren ie  nasze 
go życia  w ew nętrznego.
„M iecz: P o l s k i " .  iPod efektownym nagłów 

kiem „Das Schwert Polens44 — donosi „Kurjer 
Poznański44— o b ieg a  prasę niemiecką artykuł 
niejakiego Hoeppenera ze Złotowa — o naszej 
Gdyni.

A u to r p rzy zn aje  n a  w stęp ie, źe to, co P o lacy  
p iszą o sw ym  porcie i je g o  zad an iach , n ie  je s t  
b y n a jm n ie j p rzesad n ą re k la m ą , ja k  to s ię  w yda­
je  w ielu  N iem com . G d zieindziej, a  przedew szyst- 
k ie m  w e F r a n c ji ,  ocen iono  n a leży cie  p rzy sz łą  rolę 
p o rtu  w Gdyni pod w zględem  han d lo w ym  i s tra ­

teg iczn ym . Z aang ażow anie  d u ży ch  k a p ita łó w  fra n ­
cu sk ich  w  budow ie portu , św iad czy z jed n e j 
s tro n y  o tern, że p rzed sięw zięcie je s t  pow ażne pod 
w zględem  finansow ym , z d ru g ie j zaś — że port 
w o jen n y  w  Gdyni będzie p rzezn aczony n ie  ty lko  
d la  flo ty  p o lsk ie j, lecz rów nież będzie s łu ży ł Za 
p od staw ę o p e ra c y jn ą  d la  flo ty  fra n cu sk ie j.

„P o rt w  G dyni —  o strzega p. H oep pener —  s ta ­
n ie  s ię  ju ż  n iezadłu go groźnym  k o n k u re n te m  nie 
ty lko  G d ań sk a , a le  także Szczecin a  i K ró lew ca. 
P o jem n o ść  i g łębokość b asen u  gd yńsk iego odpo­
w ia d a ją  w szelk im  w ym ogom  now oczesnej te ch ­
n ik i portow ej, a  o p ersp ek ty w a ch  han d low ych  
św iad ozy w y so ka c y fra  10,000.000 to n n  sp ra w n o ś­
ci p rz e ła d u n k o w ej".

R ów nocześn ie  z p ra ca m i w  p orcie  —  zaznacza 
a u to r  — b u d u je  się  k ilk u to ro w a  lin  ja  k o le jo w a 
G d ynia— B ydgoszcz— G órny Ś lą sk . U przyw ilejo^ 
w ane ta ry fy  m a ją  zap ew nić Gdyni m ak sim u m  
zdolności eksp o rto w ej (w ęgiel i w y tw ory  ro ln i­
cze). W yk o ń czon y  przed 2 la ty  dw orzec je s t  o b li­
czony n a  w ie lk i ru ch  100.000 m ia s ta ; podobnie 
ratu sz , p oczta  i  in n e  b u d u ją ce  się  gm ach y  rządo­
we. Dziś w ygląd a to w szystko  jeszcze  dość bez­
ład n ie , lecz trzeb a  s tw ierd zić , że zanosi się  ńa 
rzecz w w ie lk im  sty lu .

„G dynia, ów  „m iecz P o ls k i"  —  pisze d a le j p
H. — s ta n ie  s ię  w ie lk ie m  m ia stem . N a brzegu 
B a łty k u  rośn ie  n ieb ezp ieczn a p lacó w k a d la  nie 
m ieck ieg o  W schod u , k tó re j n ie  m o żn a  lek cew a 
iżyć. R o śn ie  igrożna w sp ółzaw od niczka portów ' 
n ie m ie ck ich , p rzyczem  n ie  w olno zap om inać, że 
zn aczn a  część kosztów  i w kład ów  n a  rzecz Gdy 
n i m a n a  celu  ja k n a jś c iś le js z e  z jed noczen ie  gospo­
d arcze i (ku ltu ralne P om o rza  z m a c ie rz ą . (Dla P ol 
s k i  ten  p a s  w ybrzeża je s t  w p rost bezcen n y , to 
też ozyni on a  w szystko  m ożliw e, by go u trzym ać 
i spolszczyć. (N ie potrzeba go p olszczyć, bo je s t  
ju ż  p o lsk i. R ed . „ K u r je ra  P ozn ."). W sz y stk o  to 
u tru d n ia  n ie z m ie rn ie  N iem com  o d eb ran ie  „zrabo 
w a n y ch " obszarów , a  ponad to  p o w sta je  szczegół! 
ne n ieb iezp ieczeń stw o  d la  o d cię ty ch  od „R eich u  
P ru s  W sch o d n ich . N iebezpieczeństw o to będzie 
s ię  w zm agało  w  m ia rę  w zrostu  p o lsk ie j s iły  m or 
s k ie j" .
Celowe głupstw a. Niedawno gościł w W ar 

szawie współpracownik litewskiego pisma 
„Lietuvos Aidas44 p. Bogdanos, rozpatrywał się 
informował, otrzymał nawet wywiad z p. mini 
strem Zaleskim—a po powrocie do Kowna dał 
szereg artykułów o (Polsce, pisanych na podsta­
wie nie tego co właściwie widział, lecz w myśl 
polityki p. W oldem arasa i jego satelitów bliż 
szych i... dalszych.

P a n  B o gd anos — donosi „Glos P ra w d y " — po­
d zieliw szy  s ię  sw em i w ra ż en ia m i z p obytu  w 
P o lsce , przeszed ł o b ecn ie  do o m a w ia n ia  n asz e j 
s y tu a c ji  p o lity czn ej, przyczem  in sy n u u je  m a r ­
sza łk o w i P iłsu d sk iem u  ja k ie ś  z a m ia ry  a g resy w ­
n e  w obec -ZiSSrR., do czego ja k o b y  p otrzebne m u 
s ą  dobre s to su n k i z L itw ą . U siło w a n ia  naszego 
rządu, z m ierz a ją ce  do n a w ią z a n ia  n o rm aln y ch

stosu n ków  z K ow nem  pod yktow an e s ą  ja k  s ię  
w y d a je  litew sk iem u  d zien n ik arzo w i —  n ie  c h ę ­
c ią  dobrego, sąsied zk ieg o  w spółżycia  z L itw ą , a le  
p rag n ien iem  u tw o rzen ia  ow ego b lo k u  b a łty c k ie ­
go, k tó ry m  ta k  lu b i s tra sz y ć  sw ych  czyteln ik ów ' 
p ra sa  so w ieck a .

„M ożliw ą je s t  rzeczą —  pisze d a le j p. B ogd a- 
n o s — że Zci h eg em o n ję  n ad  B a łty k ie m , u m o żli­
w ia ją c ą  P o lsce  k o n tro lę  portów , sk ąd  prow adzą 
drogi do R o s ji, P o ls k a  zgodziłaby się  n a w e t n a  
rew iz ję  sw ych g ra n ic  zachod n ich . W o b ec n a c isk u  
n iem ieck ieg o  n a  w schód, P o la c y  s k ła n ia ją  s ię  do 
p o czyn ien ia  N iem com  p ew nych  k o m p e n sa t te ry ­
to r ia ln y c h  n a  zachodzie w zam ian  za o trz y m a n ie  
w o ln e j ręk i n a  w schod zie i  n a  pó łn ocy ".

Zadora.

cach . 19.20— 19.45: Odczyt p .t. „Ze ś w ia ta : od k ry cia , Kuk 
zd arzen ia , lu d zie" —  w ygi. inż. S ta n is ła w  N itsch . I ro 
19.45— 20.10: O dczyt p. t. „P o w sta n ie  styczn iow e w ‘  
tw órczości S te fa n a  Ż ero m sk ieg o " —  w ygL prof. R . | Fi 
F a ja n s . 20.15— 22: T ra n sm . k o n ce rtu  p op u larnego  
z W a rszaw y . 22— 22.30: S y g n a ł czasu , o raz  kom .: 
lo tn .-m et., P A T . i sportow y. 22.30— 23.30: T ra n sm . Bob 
m u żyki ta n e cz n e j. |

PRO G R A M  R A D JO S T A C JI K R A K O W S K IE J.

N ied ziela  17 czerw ca.
10.15— 11.45: T ra n sm . n ab o żeń stw a z k a te d ry  po­

z n a ń sk ie j. 12: T ra n sm . sy g n a łu  czasu , h e jn a łu  z 
w ieży M a ria ck ie j, kom . lo tn .-m et. 12.10— 16: P rz e r ­
w a .1 6 — 16.20: P o g a d a n k a  d la  ro ln ik ó w . 16.20— 16.40: 
O dczyt p. t. „P ogląd  n a  hod ow lę la su "  —  w ygi. Dr 
S ta n is ła w  S o k o łow sk i, prof. U. J. 16.40—17: Dr St. 
W a śn iew sk i „ K ro n ik a  ro ln icz a " . 17— 18.30: T ra n sm . 
z W arszaw y . 18.40— 18.50: R o z m a ito ści. 18.50— 19.35: 
IV  m eetin g  poetów  k ra k o w sk ich  p. t. „ R a d jo "  (pp. 
B u ja ń s k i, P o la cz ek  i S łu szk iew icz). 19.35— 20: Odczyt 
p. t. „Żyw oty s ław n y ch  ludzi w e w spółczesnej; l ite ­
ra tu rz e -'f r a n c u s k ie j"  —  w ygi. p. M ar ja  K rz e tu sk a . 
20— 20.30: T ra n sm . h e jn a łu  z w ieży M a rja ck ie j', kom . 
sportow y. 20.30: K o n cert w ieczorn y. W y k o n a w c y : 
K w a rte t g o r lick i prof. L a n g e ra : pp. K . L isz k a  (I te ­
nor), R. S z u fa  (II  tenor), J .  S k rzy w an  (I bas) i prof. 
A. L a n g e r (II  bas), M. L ip k o w sk a  (fo rtep ian ). 22 do 
22.30: T ra n sm . kom . z W a rsz a w y . 22.30— 23.30
T ra n sm . m u zyki ta n ecz n e j.

PR O G R A M  R A D JO S T A G JI K A T O W IC K IE J. 
N ied ziela  17 czerw ca.

10.15— 11.45: T ra n sm . n ab o żeń stw a z k a te d ry  po 
z n a ń sk ie j. 13: S y g n a ł czasu , h e jn a ł  z w ieży M a­
r ja c k ie j w K ra k o w ie , oraz kom . lo tn .-m et. 13.10— 15: 
P rzerw a. 15 : K om . m et. 15.10— 16: P rz erw a . 16— 16.20: 
Odczyt p .t. „M iody ow ocow e i w in a "  —  w ygi. p 
Kaz. B a jo re k . 16:20— 16.40: O dczyt p. t. „Z asad y r a ­
c jo n a ln eg o  bu d ow nictw a w ie jsk ie g o "  —  odczyt U  — 
w ygi. inż. K az. K a lin o w sk i. 16.40— 17: O dczyt p. t 
„ N a jw ażn ie jsze  w ia d o m o ścL i w sk a z a n ia  ro ln icz e "  
w ygi. p. S . M ędrzeeki. 17— 18.30: K oncept p op u lar 
ny (tra n sm . z D olin y  S z w a jc a rsk ie j) .  18.30— 18.55 
R o zm aito ści. 18.55— 19.10: P rzerw a. 19.10— 19.35: Od 
czyt p. t. „W  S z k o c ji"  —  w ygi. p. J .  F ra n k o w sk i 
19.35— 20: O dczyt p. t. „Z doby Sasó w  i S ta n isła w ó w  
w ygi. D r K. M. M oraw ski. 20— 20.15: Po odczycie 
k o m u n ik a t Tow . z ach ęty  do hod ow li k o n i w P ol 
sce. P rz erw a . 20.15: K o n cert p o p u la rn y  o rk ie s try  
F ilh a rm o n ji  w arsz. (tra n sm . z D olin y  S z w a jca r  
sk ie j) . 22— 22.05: S y g n a ł czasu , kom . lo tn .-m et. 22.05 
do 22.20: K om . P A T . 22.20— 22.30: K om . p o licy jn y , 
sportow y. 22.30—23.20. T ra n sm . m u zyki ta n e cz n e j 
z rest. „O aza". O rk ie s tra  pod k ie r . W . R o szko w skie  
go i I. K arb o w ia k a .

PRO G R A M  R A D JO S T A C JI W A R S Z A W S K IE J.
N ied ziela  17 czerw ca.

10.15— 11.4-5: T ra n sm . n ab o żeń stw a z k a te d ry  po 
z n a ń sk ie j. 12— 12.10: S y g n a ł czasu , kom . lo tn .-m et 
oraz h e jn a ł  z w ieży M a r ja c k ie j w  K rak o w ie . 12.10 
do 16: P rzerw a. 16— 16.20: O dczyt r e lig ijn y  z cy k lu : 
„Ś w iato p o g ląd y", w ygi. k s . p ra ła t  K a p ica  z T ychów  
16.20— 16.40: P o g a d a n k a  z d zia łu  „O grod nik ś lą s k i"  
16,40— 17: O dczyt p. t. „ Ja k  zap ob iegać p su ciu  się 
w in i ja k  zepsute n a p ra w ia ć"  —  w ygi. inż. L . Spi 
sa . 17— 18.30: T ra n sm . 7-go z jazd u  śp iew aczego  okr 
N o w o -W ie jsk iego  z Now ego B y to m ia . 18.30— 18.55 
R o zm aito ści. 18.55— 19.20: A u d y c ja  w eso ła  z udz.ia 
łem  p. M. Z om era, a rt. te a tru  P o lsk ieg o  w K ato w i

fftfs jsk ! T e a tr  Im . Ju l ju s z a  S ło w s c k le p
Niedziela 17 bm >Człowiek, który zabił...« (Telefon 

eatru pruy ul Rajsk e j Nr. 2697)
Poniedz ał k 18 bm.: > Człowiek* który zab;l...« (Telefon 

teatru przy ul Rajskiej Nr. 2697)
Wtorek 19 bm. »Człowiek który z a b i ł^ T e le f o n  teatru 

przy ul. R ajskiej Nr. 2697.
Środa 20 bm.* * Człowiek, który zabił.. « (Telefon teatru 

przy c l Rajskiej Nr. 2697.

R e p e rtu a r  k in o te a tr ó w :
U ciecha: >Sfeaućal małżeński*. W rolach głównych

Lucy Doraine i Karinę Bell.
Corso: * Widmo Louvre’a«.
Nowości: »Kochaj mnie, a świat będzie moim , dra­

mat erotyczny w 10 aktach.
Prom ień: *Cchu i Coogan*. Program humoru. 
Sztuka: .Tajem nica gabinetu restauracyjnego*. 
W anda: >Morze«
W arszaw a: *Orły w ojenne*.

Siak
Kmin

>
Koni
Tym
Ziem

m Nr.
C w i e f t d a *

dnia 1 czerwca 1928 r.
Giełda warszawska. W aluty: Dolary Stanów Zjed­

noczonych -  . C z e k i :  Belgja 124Ł6, sprzed. 124-87,
kupno 124 25, Holandja 359*75, sprzed. 860*65. kupno 
358-86 Londyn 43*52, sprzed. 43*63, kupno 42*41, Nowy 
York 8 90 sprzed. 8 92. kupno 8*88, Paryż 35 05 sprzed. 
35*14, kupno 84*90, Praga 26*41*5, sprzed. 26*48, kupno 
26*35, Szwajcar ja  171*8b 5, sprzed. 172 3 >. kupno 17146  
Wiedeń i£5 43, sprzed. 12574 , kupno 12512 . Włochy 
46 4)2 5 sprzed. 46 04, kupno 46*81. Berlin 213*04.

A k c je :  Bank dyskont. — * - ,  Bank handl. warsz. 117*00, 
Bank Zw. Spół. zarób. Poznań 86 00, Bank Zachodni — *— 
Bank Polski 187*00, Bank przemysł. Lwów — , Cho-
d o r ó w  , Cukier Warszawa — —, Węgiel 100*60,
Nobel -  *— , Cegielski 44 00, Fitzner i Gamper — *— , Mo* 
draejów 48C0, Ostrowiec sc-rja A — *—■, serja  B  •— . 
II em isja *— , Parowozy 10 00 II em isja .— , Rudzki 
50 00, Starachowice 59* 0. Ursus * - , Zieleniewski —■*— , 
Żyrardów — *— , Haberbusch 268* 0.

P a p i e r y  w a r t o ś c i o w e :  Dolarówka 89 50, Ddlaro 
wa 8 >*00, 5%  pożyczka konwersyjna 67*5 0, 10%  pożyczka 
kolejowa 100*00, 5°/0 konwers, kolejowa 62 00, Listy za­
stawne Banku Gosp. K raj. 94 00

Giełda szw ajcarska. Zamknięcie giełdy. Paryż 
20*89, Londyn* 25*33V4, Nowy York 5*1870, Belgja 72*50 
Włochy 37*80, Hiszpanja 86 05, Holandja 209 32*5 Berlin 
129*9?*5, Wiedeń 73 00, Sztokholm 139*35, Oslo 139*00, 
Kopenhaga 139*20, So fja  3-74*5, Praga 15*37s/0  W arszawa 
58*17#5« Budapeszt 9 EQ*5. Białogród 9 13% , Ateny 6*80, 
Konstantynopol 2 653/4, Bukareszt 3*17*5, Heisingfors 13*08) 
Buenos Aires — •—.

Otrę

Sie

Kas

ski

Giełda płodów rolniczych w Krakowie
8 dnia 1 5  czerw ca 1928 r. 

Ceny za 100 kg. —  parytet Kraków,
Pszenica krajow a 72/73 . . . . .

» targowa . . .  *
» węgierska loco Orłów 78/79
» arg. Barusso 77/78 . . . * .

Żyto kraj. 6v/70 dworskie 
» «. 69/70 zanieczyszczone do 5%
* targowe . . , . . . .

Owies dworski . . . .
* targowy * . t . .

Jęczmień na krupy

b7 00—58*00 
R6 00—56-ŁO 
59*60—OOTO 
58 0 0 - 0 0  00 
54*00 55 00 
53*50- 54*50 
62 00—63 00 
48 00—49 00 
4 7 0 0 —48*00 
4 6 0 0 -4 7 *0 0

Szwedzkie Żniwiarki Jrif
sz e r . c ię c ia  5  s t. (1 V 2 m tr) le k k ie  (2  k o n n e ) n a  
k u ty c h  ze  s ta li  k o ła c h , so lid n e j b u d o w y , do sp ła ty  

w  5  ra ta c h  a z ł. 2 2 0  do ro k u .

w
c ię c ie  4 x/2 s t . (1 3 5  cm ) n a  k u ty c h  k o ła c h  2 k o n n e  
do s p ła ty  w 5  ra ta c h  a  z ł. 1 7 0  do dn. 3 0  IV  2 9  
do n a ty ch m ia sto w e j d o sta w y  ze  sk ła d u  w  K ra k o ­

w ie  lu b  L w o w ie  p o le ca

M p l  ta e ic z o jS p U e lg !  l iU G o lu p li
E  r a k ó w ,  W f ś l n a  8 .

Oddziały: Lwów, nl. MicliewiGza li  —  Tarnopol, Epok gł. 31.
W yłączne zastępstwo na Małopolskę.

Nadto dostarcza: nawozy sztuczne, wszelkie maszyny i narzę­
dzia rolnicze krajowych i zagranicznych fsb iy *. 4203 3

w Krakowie, ul. Siemiradzkiego I, tei. G7
posiada nowy znakomity francuski a p a r a t  Roentgena do diagnostyki 
i terapji (Gaiffe Gallot et JFilon) pod kierunkiem p. Dr B. Korabc*vń 
skiej, nową diatermię, nową la m p ę  kwarcową i nowy kii
nostat i inne przyrządy, — także do użytku chorych przychodoich.

Pobyt od 15 zł. dziennie. 4165 2

„ ¥ I T M A
F I U  LUTE!, SZMERGLU i SZLIFIERIil H M

S k a  z o . o.

KRA M Ó W — P O D G Ó R Z E , U l .  Z A M J S K i E G D  L  4 4  
Fau r. t e le f .  Nr. 4 2 2 5 .  B iu ro  t e is f .  Nr. 4 2 1 2 .

poleca: lustra, szyby szlifowane ze szkła krajowego i zagra­
nicznego, szlify ozdobne, szyby meblowe, witraże w oprawie 

mosiężnej do zegarów i mebli.
Wykonujemy również pomysłowe i efektowne reklamy i urzą­

dzenia wystawowe. 4180

Żądajcie wszędzie najlepszych Mironów „Balagsg"
z Pierwszej Polsko-Włoskiej FABRYKI MAKARONÓW
8564- IE ra f ic 6 w t u l .  A r s e g ó n z e c f c a  8 3 ,  Telefon 2094.

DOM OBUWIA 1
| ; K ra kó w , ul. Flo rja ń s ka  L .  23

i l

Poleca w wielkim wyborze obuwie krajowe I za­
graniczne w najlepszych gatunkach. Najniższe 
ceny. Wydaje na asygnaty „8TOK“. 4216

♦ t LPŁASZCZE DAMSKIE,
UBRANIA, ZARZUTKI,

BIELIZNA i OBUWIE 1ĘSKIE t  ^  |
w w ielk im  w yborze po cen a ch  
k o n ku ren cy jn y ch  p o le ca  firm a

K .  J A R O S Z  i  S b  1 a  |
w in ić ,  h a n u s z  a j a r o s z  |  T
Bralów, Fbrjańska 35 — Telef. 2329

Róg u licy  św . M arka. 4 2 2 1 -1-6

F© M T «S*IA *SY
P I A N I N A
F i$ N A fm © N J£ >

K R A JO W E  
ZA GA A N ICZN 8 

NA R A T Y  I ZA G 8 7 Ó W K Ę

PEA RSA  I V IN O LJA
ANGIELSKICH firm MYDŁA
w szystk ie  g a tu n k i. K r e m y  i  m y d ł a  d o  g o l e n i a ,  k r e m y  

t o a l e t o w e  i w sz y s tk ie  w y ro b y  k o sm e ty cz n e  zaw sze  n a  sk ład zie  

  poleca — ■

M. SierotwiósKa, Kraków, Sienna 12
Zastępstwo na Małopolskę zachodnią. 4059-4

K a l l a !  K a l l o !
K A P E L U S Z E  M Ę S K I E

2O°/0 t a n i e j  s p r z e d a je
»AU BON MARCHŻc Kraków, św.

Tomasza 20. (4186-1-5)

i O S i y i ^  -  KAILESOMY 
? * Y J A W f  -  E T U I
P A S A I  -  K R A W A T Y

Pierwszorzędne gatunki 
Najtaniej poleca: 41SM -10

„ S U  BOH M A R C H t "
K r a k ó w , śm-„ T o m a i z i  2 0

K O Ł D R Y
nowe, na wacie, wełnie i puchu, 
materace z włósia i trawy m or­
skiej, poduszki z pierza. Stare 
kołdry i materace pokrywa Wy 

twórnia pościeli 4175

f i  Matusiewicza, Kraków, Poselska 20

P O S Z U K U J Ę  P I E L Ę G N A C J I
do c h o ry c h  od z a ra z , n a jc h ę t­
n ie j n a  w y ja z d . Z g ło sz en ia  do 
A dm . „ C z a su *  pod  „ P ie lę g ­
n a c ja * .  4146-1-8

BIURO I N F O R M A C Y J N E  „BALN O PO L"
w w esty b u lu  g łó w n eg o  dw orca k o le jo w e g o  w K rakow ie.
Udziela wszelkich informacyj dotyczących miejscowości kuracyj­
nych, stacyj klimatycznych, uzdrowisk, posiadając najświeższe 
m aterjały informacyjne na sezon bieżący, podając adresy i ceny 
pensjonatów, hoteli i sanatorja, miejscowości tak polskich jak  

i zagranicznych. 4225

po’eca wszelkie artykuł) 
wcnodzące w skład handlu 
tow. s p o ż y w c z y c h , win 
wódek i delikatesów — pc

p r z y s t ę p n y c h  c e n a c h

fCazimierz Bartosze!ski, Kraków, Florjańska 49
C o d a ien m le  świeiko p a l o n e  N a w y . 4208-8

Pensjonat cti 
luksusowo urzj 
w pokojach. A" 
słoneczna wer 
się. Od 1 lipca

g i m

S y s t e m

F O R

1 Ł . B
K rak ó w t Ry

Rok założę

w d r o p e r j i  i perfum erii
P rz e d  w y ja z d em  n a  le t ­
n is k o  —  u c z y ń  za k u p y

H y l y ,  K r a k ó w ,  W i ś l n a  6 .
Ceny niskie, w y b ó r  w i e l k i .  4204-10

! L  O M J k l i
do wynajęcia przy głównej ulicy 
śródmieścia bez odstępnego, II. 
piętro, 4  obszerne ubikacje (z tego 
trzy frontowe) i duży przedpokój. 
Tylko chrześcijaninowi. Zgłosze­
nia pisemne z określeniem prze­
znaczenia do Administracji »Gzasu« 
pod »lokal 500«. 4148-1-3

N I E  BN SC A
poszukuje posady do dzieci od 3 —5 
lat na wyjazd do katolickiego domu 
od zaraz. Zgłoszenia do Admin. 
»Czasu« pod »Niemka«. 4145-1-3

Pięto modele
suKien, Kostjumów 

i płaszczy
poleca po cenach b. p r z y ­

s t ę p n y c h  4210

H e l e n a  L o f f e l h o l z  
Kraków, Grodzka 26.

Najsilniejsz 
teczne dla c 

stępst 
ZaKład Kąpi

Wille zakład 
nie lasek sos 
czenie z Krak 
dziennie. — S

M E B
biurowe w n

„ J E R R Y

D o  s p r z e d a n ia

piłowa realności 19 p.
przy r u c h l i w e j  ulicy Krakowa. 
Zgłoszenia: A. Machowski, Księ­
garnia Krzyżanowskiego, Kraków, 
Lin ja  A—B.

ftO S fl § * A * ! Y E J * © W Y
murowar.y, dwu mieszkaniowy, o 
5 cm ubikacjach, z wolnem miesz­
kaniem, z dwoma werandami, ogro­
dem warzywnym, słoneczne, w pię­
knem poł żenią w okolicy podgór­
skiej d> sprzedania z powodu wy­
jazdu. Cena i wiadomość w Adm. 
»Czasuc Kraków. 4143i

S T O C Z N I A  6 0
dostarcza wobec du 
najniższych, udziela

SILIHIELEKTSYCZNE
prądu stałego i trójfazowego

TRANSFO
Informac

® l« r @  w f a u l e ;
S k ł a d y  n a s z e :  F .  Lord, Krakó  
ul. św. Tomasza 32, J .  Knrzins, Dzie 
rzystwo Elektryczne Bergm ann, Kat 
Bielsko, ul. Kolejowa 19 —  lub bezpo

Odhlts w drukarni „Czasu" pod zarządem Leopolda Wójcika.'



A'..-

Z apraszam y u p rz e jm ie  J-WPaną 

na  p ie rw s z e  W alne Z g rom a dze n ie  o rg a n iz a c y jn e  T o w a rzys tw a  P rz y ­

j a c i ó ł  Zamku na W a w e lu ,k tc re  o d b ę d z ie  s ię  w K ra k o w ie  w s a l i  

; k o n fe r e n c y jn e j  M a g is t r a tu  w d n iu  23 c z e rw ca  / czw a r­

t e k /  o g o d z . S - e j .

P o rz ą d e k  d z ie n n y :

. 1 /  Z a g a je n ie ,

2 /.  W ybór P rze w o d n iczą ce g o -,

3 /  S p ra w o zd a n ie  z d o ty c h c z a s o w e j d z i a ła ln o ś c i ,

4 /  R e fe r a t  o p o t rz e b a c h  m u ze a ln ych  W awelu,

5 /  W ybór Z a rz ą d u ,

6 /  W olne w n io s k i . -

G rono Z a ło ż y c ie l i  T -wa : • . v

K s ią ż e  M e t r o p o l i t a  Adam S a p ie h a

W ojewoda K ra k o w s k i Lu d w ik . D ą ro w s k i

P re z y d e n t m ia s ta  I n ż y n ie r  K a ro l R o l le

b .  S z e f K a n c c l. C y w .P r c z y d .R p l i te j  B .D z ię c io ło w s k i

, s p y r e k t  o r  A .C h m i c l , D y r .P r o f . Un. F . Kop e r a , Radca
 ̂ , * ■'  ‘

D r. J .  M uczkow sk i , K u s to s z  D r . M .M o rc lo w s k i , P r o f . Un. Juv 

I j a n  Kowak, F r . h r . P o to c k i  ,% p y r . R .  R y s z a rd  , K o n s e rw a to r 

T . S z y d ło w s k i, R e k to r  D r . A. S zyszko -B o h u sz  , W ł. h r .S k a rb e k ,  

p .  o . S z e fa - K a n c c l .C y w .P r o z .R p l i t c j  D r.Z y g m u n t S k o w ro ń s k i.

K ra k ó w ,d n ia -2 3 .V I . 1 9 2 8 .r .
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Kuratorja Zakładu Narodowego Imienia Ossolińskich
oraz

Towarzystwo Przyjaciół Zakładu Narodowego Imienia Ossolińskich

dzięku ją na jserdecznie j za życzenia 

przesłane w dniu stu lecia Instytutu

Lwów, czerw iec 1928





ę Zaproszenie.
(£> U Q) q)

S t a r a n i e m  K o m i t e t u  O d n o w i e n i a  S k a ł k i

o d b ę d z i e  s i ę

W n i e d z i e l ę , d n i a  8 - g o  l i p c a  1 9 2 8  r. o  g o d z i n i e  I I ’3 0  p r z e d p o ł .  

w  k o ś c i e l e  S w .  S t a n i s ł a w a  n a  S k a ł c e  w  K r a k o w i e

u r o c z y s t e g o  p o d p i s a n i a

pamiątkowego pergaminu,
k t ó r y  z ł o ż o n y  b ę d z i e  w  g a ł c e  n a  o d n o w i o n e j  

w i e ż y  k o ś c i e l n e j ,

p r z y  w s p ó ł u d z i a l e  J .  E .  K s i ę c i a  M e t r o p o l i t y  D r a  A d a m a  S a p i e h y  

i  s z e r o k i c h  k a ł  z a p r o s z o n y c h  o s ó b .

‘P r z y t e m  o d p r a w i o n a  z o s t a n i e  Ć TtiC sza ś w .
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dżemie nieco wyższe od przeciętnego zarobku 
członka. Zarząd 'spółdzielni zatrudnia płat­
nych inżynierów i techników do fachowego 
prowadzenia objętych robót, którzy zazwyczaj 
stanowią fachowy komitet techniczny. Człon­
kowie spółdzielni obowiązani są statutowo 
stawać do roboty na wezwanie zarządu.

Spółdzielnie pracy łączą się w Związki zwa­
ne federacjam i dla uzyskania i wykonania 
wspólnych większych robót, oraz w celu uzy­
skania kredytu. 'Związki wykonują nadzór 
techniczny, oraz kontrolę gospodarczą. Fede­
racje włoskie utworzyły w roku 1919 ogól­
ny Związek narodowy pod nazwą: „Fede- 
razione nazionale delle cooperative di produ- 
zione e lavorou z siedzibą w Rzymie.

Spółdzielnie pracy czerpią kredyty potrzebne 
do obrotu w spółdzielczym instytucie kredyto­
wym założonym w Rzymie w roku 1914 za ini­
cjatyw ą Luzattiego.

Taka jest w głównych zarysach ogólna 'Stru­
ktura włoskich spółdzielni pracy, oraz ich 
wspólnych związkowych organizacyj zwanych 
federacjami. Okres rozkwitu włoskich spół­
dzielni pracy przypada n a lata od roku 1904, 
t. }. na czas działalności publicznej Luzattiego, 
słynnego m inistra włoskich finansów, organi­
zatora włoskich kooperatyw i ich gorącego 
protektora.

Rząd włoski w latach powojennych nie zmie­
nił swego stosunku wobec ruchu spółdzielcze­
go i popiera szczególnie spółdzielnie pracy, 
które okazały się doskonałym kontrahentem  
dla rządu, dającym nierównie wyższe rękojmie 
rzetelnego wykonania robót publicznych od 
przedsiębiorców prywatnych, z którymi przed 
powstaniem spółdzielni pracy m iał stałe pro­
cesy i dopiero spółdzielnie pracy obaliły utarte 
przysłowie włoskie, iż rząd włoski rozdzielał 
przy przetargach na roboty publiczne nie ro­
boty, lecz procesy.

kresie lat pięćdziesięciu olbrzymią żywotność, 
trwałość i wytworzyły organizacje pracy za­
robkowej o rozm iarach niespotykanych w in­
nych państwach.

Włoskie spółdzielnie pracy powstały drogą 
ewolucji innego ruchu spółdzielczego w Euro­
pie. Ruch ten wyprzedził je n a  lat około czter­
dzieści, a zapoczątkowany został we Francji 
u schyłku pierwszej połowy ubiegłego wieku, 
w okresie wiosny ludów. Po rewolucji 1848, 
rząd narodowy w 'Paryżu wyasygnował wielką 
na owe czasy sumę 3 mil jonów franków na 
organizowanie rzemieślniczych stowarzyszeń 
wytwórczych. Francuskie stowarzyszenia wy­
twórcze znalazłszy w kredytach rządowych 
ożywcze źródła, bujnie się rozwinęły i słusznie 
uważana jest Fran cja  za ojczyznę spółdzielni 
wytwórczych, albowiem we Francji rozwinął 
się najsilniejszy ruch organizacyjny.

Twórcy, ruchu, przywódcy ludu robotniczego 
przywiązywali wielkie nadzieje do spółdzielni 
wytwórczych we Francji. Miały one wypełnić 
olbrzymie zadanie socjalne i gospodarcze, ja ­
kie im zakreślano, a mianowicie przynieść wy­
zwolenie ekonomiczne robotnika, a drogą sta­
łej ewolucji zmianę ustroju socjalnego i go­
spodarczego.

(Dok. nast.) Andrzej Zarugiewicz*

S. p. Michał Henryk Dziewicki.
  .... twti&m

Dnia 10 b. m. zmarł w Krakowie po długich 
i bolesnych cierpieniach w 78 roku życia b. 
lektor języka angielskiego w Uniwersytecie 
Jagiellońskim, p. Michał Henryk Dziewicki.

Urodzony w Anglji, jako syn emigranta po 
powstaniu listopadowem, wychowany częścio­
wo w Anglji, a częściowo we Francji, ś. p. M. 
H. Dziewicki w wieku męskim przeniósł się 
do kraju, gdzie przez lat trzydzieści izgórą 
zajmował stanowisko lektora języka angiel­
skiego w Uniwersytecie Jagiellońskimy ucząc 
ponadto tego języka w różnych innych śre­
dnich i wyższych zakładach wychowawczych 
naszego miasta, oraz prywatnie. Gałe pokole­
nia jego uczniów, zajmujących różne stanowi­
ska we wszystkich częściach Polski, dziś nad 
grobem swego starego nauczyciela z głęboką 
i serdeczną wdzięcznością wspominają nie- 
tylko doskonalą, empirycznie urobioną meto­

dę nauki języka, jaką się posługiwał, ale tak­
że niewyczerpaną cierpliwość, łagodną wyro­
zumiałość i dobrotliwą pogodę ducha, z jaką  
dźwigał nawet w podeszłym wieku ciężkie 
jarzmo pracy pedagogicznej.

Owocem doświadczeń nauczycielskich ś. p. 
Dziewickiego były wydane w r. 1911 nakładem  
księgam i Piwarskiego w Krakowie m ałe wy­
pisy szekspirowskie dla początkujących. Ale 
daleko szersze kręgi zatoczyła i wyższego po 
złomu sięgnęła jego praca naukowo-literacka 
w innych zgoła dziedzinach. Przeznaczony 
pierwotnie do stanu duchownego, skorzystał 
ze swego wykształcenia teologiczno-filozoficz­
nego zaraz w początkach swego pobytu w  
kraju, by opracować dla nowopowstałego wte­
dy angielskiego towarzystwa naukowego „Wy 
cliffe Society44 wydania całego szeregu dzieł 
łacińskich Wycliffa, których rękopisy dzięki 
związkom historycznym między ruchem  wy 
cliffickim a husytyzmem znalazły się w bi- 
bljotekach w Pradze i Wiedniu. W  latach  
1884—'1893 wyszło ogółem dziewięć tomów  
tych uczonych prac wydawniczych Dziewic­
kiego dla „Wycliffe Society44.

Równocześnie, wszedłszy przez swe stanowi­
sko uniwersyteokie w ścisłe stosunki z n a­
szym światem naukowym, począł oddawać 
swoje siły na usługi Akademji Umiejętności, 
by przez przekłady angielskie streszczeń, 
a czasem i całych tekstów prac naszych uczo­
nych przyczyniać się do zaznajomienia kół fa­
chowych zagranicznych z ich badaniami. Dłu 
gi szereg polskich prac naukowych, przeważ­
nie krakowskich, dzięki jego przekładom zy­
skał zasłużony rozgłos międzynarodowy. By 
wymienić tylko dwa przykłady, niedługo przed 
wojną praca ś. p. B. Piłsudskiego o obycza­
jach i tradycjach Ainosów (tubylców sacha- 
lińskich) w przekładzie Dziewickiego zwróciła 
na siebie uwagę krytyki angielskiej, po woj 

W łoskie spółdzielnie pracy w y k u ł y  w o 4 ;n i0 - z a i  rów ież-ddęki jego przekładowi praca
prof. W. Szafera o krajobrazie polskim, zy 
skała sobie należne uznanie w Ameryce jako 
ojczyźnie propagowanej przez autora idei par­
ków narodowych i  rezerwatów.

'Szersze widnokręgi dla tej działalności w 
zakresie pośrednictwa kulturalnego otwarły 
się przed zmarłym szczególnie po wskrzesze­
niu niepodległej Polski. Pan Dziewicki, daw­
szy się poznać za młodych lat przez kilka u- 
tworów beletrystycznych i poetyckich w świę­
cie literackim angielskim, miał w Anglji wy­
robione stosunki wśród wydawców i redakto­
rów i nieraz korzystał z gościnności pierwszo­
rzędnych czasopism, by w nich umieszczać 
artykuły informujące o rzeczach polskich. 
Jeszcze w ostatnich latach resztką steranych  
sił przysłużył się interesom Rzeczypospolitej, 
by w okresie powszechnej dla nas niechęci w 
świecie anglosaskim umieścić w znakomitym  
londyńskim perjodyku „Quarterly Review“ o- 
braz twórczych dokonań naszej nowej Polski, 
a w „Chicago Tribune44 dać obraz naszego 
szkolnictwa. W  „Sławonie Review“ pojawiło 
się kilka z jego doskonałych przekładów li­
rycznej poezji polskiej, a  w nowojorskim mie­
sięczniku „Poland44 obrazek z przedwojenne­
go życia młodej inteligencji krakowskiej w 
formió noweli. Przedewsżystkiem jednak sku­
pił się w tych swoich późniejszych latach nad 
olbrzymią zaiste pracą, którą słusznie jako 
jego magnum opus sławić należy. Dokonał 
mianowicie całkowitego przekładu „Chłopów44 
Reymonta. Tylko ten, kto — jak niżej podpi­
sany na łam ach „Slayonic Review“ — sam  się 
borykał z zadaniem tłumaczenia na język an­
gielski rozdziałów z tego tak bogatego w swoi­
ste słownictwo arcydzieła, potrafi ocenić o- 
grom trudu, jaki wziął na swe starcze barki 
ś. p. Dziewicki. Przekład jego, wydany w No­
wym Jorku nakładem firmy Knopf i niedługo 
potem także w Anglji, spotkał się z jedno- 
myślnem i dobitnem uznaniem krytyki po o- 
bu stronach Oceanu ze względu na swe wy­
bitne walory stylistyczne, i zyskał szczególnie 
w Ameryce szerokie grono czytelników dla 
naszej epopei chłopskiej. W  ślad za „Chłopa­
mi44 poszła niebawem „Ziemia obiecana41, 
przełożona na życzenie wydawcy w jednoto- 
mowem skróceniu, i również przyjęta z wiel- 
k-iem uznaniem dla tłumacza, między innemi 
przez tak poważny organ krytyki angielskiej 
jak tygodniowy literacki dodatek do „Times44. 
Niedawno doniosły nam gazety, że nakładca

tych tłumaczeń, p. Knopf, ptrzymał order „Po 
lonia iRestituta44 za swe zasługi dla propagan 
dy kultury polskiej. Sam czcigodny tłumacz 
zasłużony nieskończenie więcej, wyniósł z te 
pracy prócz dość skromnego (i po części prze 
naszą inflację w niwecz obróconego) honora 
rjum tylko to osłabienie serca, które ostatecz 
nie przyspieszyło jego zgon. Odznaczenia pań 
stwowego, o które się dlań starał Uniwersyte 
Jagielloński, już się nie doczekał.

Sam nigdy nie szukał odznaczeń ani zasz 
czytów. iBył wzorem szlachetnej prostoty i 
bezinteresowności w całej swej tak mozolne 
i niestrudzonej pracy, i te rysy obok wrodzo 
nej dobroci serca i łagodności usposobienia o 
promienia ją prawdziwą aureolą jego posta 
w pamięci uczniów i przyjaciół. Ci, co miel 
szczęście znać go bliżej, nie będą mogli za 
pomnieć jeszcze i o tern, że ś. p. Dziewicki, wy 
chowany w wierze anglikańskiej i za młodi 
nawrócony na katolicyzm, był do zgonu praw  
dziwym wzorem szczerej, głębokiej, z serc 
płynącej pobożności. Z tą  zaś religijnością łą 
czyła się niepospolita kultura filozoficzna 
zdumiewająca rozległość zainteresowań int 
lektualnych: ś. p. Dziewicki, który w czasi
wojny rosyjsko-japońskiej zadziwił swoic 
przyjaciół przez źródłowe studja nad języ 
kiem, literaturą i cywilizacją Japonji, późnie 
wśród żmudnej codziennej pracy nauczyciel 
skiej umiał znaleść czas na to, by się zagłębia 
w podstawowe dzieło nowoczesnej logiki m a  
tematycznej, sławne „Principia M athem atica4 
W hitehead4a i RusseH4a.

Ustąpiwszy po przeszło trzydziestu latać’ 
sumiennej pracy ze stanowiska lektora naszej 
Wszechnicy, niedługo wierny sługa naszej 
Alinae Matfis Jagellonicae cieszył się skrom  
ną emeryturką, którą mu Uniwersytet po wie­
lu staraniach zdołał wykołatać u Prezydent 
Państwa. Korzystał z niej zaledwie przez pó 
roku i odszedł tam, gdzie go czeka lepsza i 
świetniejsza nagroda za cnoty i pracę żywota 
Pozostawia osamotnioną po długich latacł 
najszczęśliwszego, acz bezdzietnego pożyci 
małżonkę, panią Anielę Dziewicką, znaną 
czczoną powszechnie działaczkę społeczną, 
której imię złotem! głoskami jest zapisane w 
dziejach takich pożytecznych instytucyj kato- 
licko-społecznych, jak bursa rękodzielnicza ks. 
Kuznowicza lub stowarzyszenie sług im. św. 
Zyty. Niechże niniejsze wspomnienie po­
śmiertne o ś. p. Dziewickim służy nietylko ja­
ko memento pro mortuis, ale jako memento 
pro vivis, i niech przypomni tym  Instytucjom  
i jednostkom, które poznały wartość niezmor­
dowanej i szlachetnej pracy społecznej pani 
Dziewickiej, że w tych dniach jej wielkiego 
smutku, zupełnego opuszczenia i bezsilnej 
starości należy się jej od nich wszystkich 
wzamian za tyle lat pracy trochę serca i czyn­
nej pomocy.

Pow racając zaś wkońcu myślą do tego, co 
odszedł od jej boku i  po tylu pracowitych la­
tach spoczął na wieki, żałując, że tylko zda- 
leka mogę mu przesłać te ostatnie pozdrowie­
nia, i że nie mogłem go imieniem wdzięcz 
nych uczniów pożegnać nad mogiłą, kreśl 
z głębokiem wzruszeniem słowa hołdu pozgo* 
nego dla człowieka, co rosnącej u nas rzesz 
miłośników kultury angielskiej dał w rę  
klucz do jej skarbów," i przez to ‘ ńiepomiern 
do wzbogacenia naszej własnej kultury nar  
dowej się przyczynił, a całem cichem i  skro 
nem swem życiem pozostawił godny niezat 
tego wspomnienia przykład prostoty, prawości

pracy.
Wielka Wieś (Hel), 10 lipca 1928.

i? . Dyb oski.

K ra k ó w  14 lip ca .
—  K alen d a rz  n a  sobotę. Św . B o n aw en tu ry . 

W schód  s ło ń ca  o 3.32, zachód o 7.50; w schód k s ię ­
życa o 12.33 w nocy, zachód o 5.32 po południu .

K R O N IK A  K R A K O W SK A ,
—  P osied zen ie  k o m ite tu  odbudow y W aw elu . Na

czw artko w em  p osied zeniu  pełnego k o m ite tu  odbu­
d ow y W aw elu , o d by tem  pod przew od nictw em  p. 
m in is tra  ' M óraćzew skiego rozp atry w ano sp raw o ­
zd anie kasow e za czas od 1 w rześn ia  1927 do 1 lip ­
ca  1928, k tóre  p rzed staw ia  s ię  n a s tę p u ją c o : Pozo­
s ta ło ść  k a so w a i n a  1 w rześn ia  1927 zł 62.  ̂15, w pły­
wy z o fia rn o ści p u b liczn e j z ł 78,.246, w pły-^  
ta c ji  rząd ow ej 500.000 zł, ra z e m ,640. 7.1P
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ewolucyjny wydaje wyroki, które poczynając 
d upomnień przez kary pieniężne i bastona- 
,ę prowadzą aż do kary śmierci. Jednym  
głównych obok Aleksandrowa działaczów or 

anizacji był Protogerow, niegdyś oficer armji 
ułgarskiej, niebawem główny jego antagoni- 
ta. Aleksandrów, nie mogąc szukać schronie 

lie w Bułgarji, która m iała go wydać Ser­
om, jako jednego ze sprawców wojny, prowa­

dził przez kilka lat ,zaciekłą gerylasówkę w 
órach macedońskich, aż wreszcie 31 sierpnia 

|1924 r. zginął tam  z ręki skrytobójczej i to z rę- 
i swoich.
Wedle powszechnej opinji śm ierć jego spo 

wodowana została wyraźną jego niechęcią do 
oddania organizacja pod wpływ bolszewicki 
Bolszewizm bowiem nie szczędził od począt­
ku wysiłków, by z ruchu macedońskiego uczy? 
nić odskocznię dla wpływów swoich na półwy? 
|spie. Bałkańskim. Niemniej wszakże utrzymy­
wało się także zdanie, że rękę do śmierci Ale­
ksandrowa przyłożył także Protogerow, który 

eraz na czele akcji. Był on jak twier­
dzą zwolennikiem łagodniejszego kursu w sto 
sunku do Jugosławji i to przyniosło mu zgubę.

Akcją wojskową komitetu kierował bowiem 
zwolennik kursu Aleksandrowa Iwan Michaj- 
łow, mąż p. Carniciu, tej samej, która swego 
czasu zamordowała przywódcę macedońskiego 
Panice. I tutaj dochodzimy do jądra sprawy. 
W śród działaczy macedońskich przyszło nie­
dawno do rozłamu. Zwolennicy Aleksandrowa 
wskazują publicznie na szereg rzekomych ko- 
munizujących rewolucjonistów, jako na agen­
tów serbskich, którzy pod firmą „Federacji 
bałkańskiej*1 prowadzą robotę o charakterze 
komunistycznym., w istocie zaś pracują na 

rzecz władz belgradzkich. 'Pierwszym z nich 
był wedle nich przywódca kierunku komuni­
stycznego, zamordowany Panica, przy którym  
Vladze austriackie znalazły paszport wysta­
wiony m u przez tajną policję jugosłowiańską. 
Organa komitetu publikują cały szereg n a­
zwisk działaczy komunistycznych, jak Pan- 
durski, Misżew, Gziklew, <S okol ars ki, Rindow, 
(ak Kasamitrew, którzy wejść mieli w służbę 

plicji belgradzkiej, piętnują dalej innych, jak 
/ilakow, Kalew i Ganków, jako działających 
[i rzecz bolszewizmu. Nie wchodząc w szeze- 

y i prawdziwość tych faktów, stwierdzić 
ie\eba rozłam i zaostrzenie się walk wewnętrz- 
e\h w łonie samych działaczy rewolucyjnych 
,-cedońskich.
-te  ulega żadnej wątpliwości, że ruch rewo- 

ny w Macedonji zarówno z powodu o- 
strych represyj władz greckich i jugosłowiań­
skich, jak i niesnasek wewnętrznych wśród 
organizacyj macedońskich, od kilka lat znacz­
nie osłabł. Szło obecnie o silniejsze rozniecenie 
go, jak się zdaje, w związku z trudnościami 
wewnętrznemi, jakie wyłoniły się w Jugosła­
wji, a świeżo także i w Grecji. Ze strony rządu 
bułgarskiego czyniono wysiłki, by do akcji tej 
pie dopuścić. Ostatecznie Protogerow wraz z 
|grupą opowiadającą się za umiarkowaną tak­
tyką, którą w tym  wypadku popierały żywio­
ły komunizujące, zdecydował odroczenie. Spo­
wodowało to jego śmierć ,za którą jego zwo­
lennicy zapowiadają odwet. Byłby to dalszy 
ciąg mordów wewnętrznych, wróżących iszybki 
koniec samego ruchu rewolucyjnego, który w 
tych warunkach strawić się m usi w bratobój­
czym rozlewie krwi. \

Oczywiście przeciwnicy MichajłoWa, obecne­
go szefa ruchu nie szczędzą mu zarzutów, że 

wpływem obcym, * mianowicie wło-

prof. Dr A. Krzyżanowski, ks. J. Madej, St. No­
wak, B. Pochm arski, prezydent K. Rolle, J. 
Rudnik, A. hr. Stadnicki, Zdzisław hr. Tar­
nowski i J. W alewski. Grupę wschodnią ma 
łopolską reprezentował pos. W ł. Kosydarski 
Z ram ienia władz przybyli: wojewoda Darow- 
ski, wicewojevvmda Dr Duch i naczelnik wydz, 
bezp. Dr Dziadosz. Z przedstawicieli prasy  
i pozaparlam entarnych działaczy bloku wzięli 
udział w zebraniu: red. Dr A. Beauprć, red 
Dr L. Rubel, red. L. Strójek, tudzież Dr Ra 
dzyński, prof. GycońnRóżycki, Fr. Drużbacki 
inż. Kałużyński i  in. Po krótkiem zagajeniu 
przez pos. Pochmarskiego (w zastępstwie nie 
obecnego prezesa grupy regjonalnej pos. Dr 
Dyboskiego) wybrano przewodniczącym pre­
zydenta m. Krakowa sen. K. Rollego, powołu 
jąc na zastępców pos. Bojkę i pos. Pochm ar­
skiego, poczem zabrał głos prezes BBW R. płk 
Sławek, który przedstawił program prac orga 
nizacyjnych i doniosłych zadań, czekających  
Blok Bezpartyjny w izwiązku z naprawą li­
st roju państwa. Dyskusja,' w której zabierali 
głos niemal wszyscy obecni, ujawniła całko 
witą jednomyślność poglądów. Opracowano 
sytem rozbudowy organizacji w terenie oraz 
rozważono szereg doniosłych spraw  gosp. wo­
je w. krak., poświęcając tym  sprawom posie­
dzenie specjalnej komisji. Wnioski komisji 
aprobowano na posiedzeniu popoł. pod prze 
wodnictwem pos. Bojki, poruczając wykonanie 
tej pracy kier. grupy i wydziałowi organiza 
cyjnemu. W  przerwie między zebraniem  
przedpoł. i popoł. odbyło śię śniadanie u pp. 
Rollów w pałacu Larysza. Wzięło w niem u- 
dział oprócz uczestników zjazdu także grono 
gości z pośród wybitnych obywateli m. K ra­
kowa, m. in. wiceprezydenci m iasta: Dr.
Schneider i Dr. Wielgus, prezes Izby handlo­
wej Epstein i red. K. Srokowski.

(Ciąg dalszy).
Jakkolwiek na ogół nasza ludność robocza 

nie wiele wykazuje zmysłu organizacyjnego, 
to jednak w niektórych okolicach zwłaszcza 
na Podkarpaciu spotyka się u ludności prze­
błyski organizacji w podejmowaniu zbioro­
wej pracy szczególnie w budowie dróg, regu­
lacji rzek, eksploatacji lasów. Charakterysty­
czny przykład przytaczam szczególną wzmian­
ką o ludności w okolicach Kut powiatu Kosow­
skiego. W  latach od 1880 prowadziły wielkie 
przedsiębiorstwa niemieckie w Karpatach w 
dorzeczu Czeremoszu i Prutu eksploatację dzie­
wiczych drzewostanów i zatrudniały wiele ty­
sięcy ludu roboczego przy budowie dróg, tam  
rzecznych, kaszyc ochronnych, zbiorników 
wodnych zwanych Mauzami, — przy wyrębach 
leśnych i spławianiu materjałów drzewnych 
aż do Czarnego Morza.

Ludność Starych Kut pod względem orga­
nizacji i wydoskonalenia w robotach wybiła 
się na pierwsze miejsce. Powstawały tam  zor­
ganizowane drużyny robocze do wykonywania 
wielkich masowych robót głównie w górach. 
Na czele drużyny stawał tak zwany „Zawitcia**. 
Jego zadaniem było zawrzeć umowę z przed­
siębiorcą co do wykonania przez drużynę da­
nego objektu i wysokości zarobków dla robot­
ników zależnie od rodzaju pracy i kwalifikacji.

Zawitcia** organizował aprowizację drużyny 
na terenie objętej roboty na wspólny rachunek

hót. „Zawitcia**

Włoski ruch spółdzielczy daje pod tym  wzglę­
dem typowe wzory i przykłady. Włoskie spół­
dzielnie pracy wzięły swój początek od orga­
nizacji robotników do masowych robót ziem­
nych, a więc robotników posiadających pry­
mitywne kwalifikacje do pracy fizycznej. Or­
ganizacja włoskich spółdzielni pracy o spe­
cjalnych typach w ym agających wyższych 
kwalifikacji, a nawet specjalizacji robotnika, 
nastąpiła znacznie później, kiedy ruch spół­
dzielczy dla pracy zarobkowej był w rozwoju 
i wykazał swoją żywotność.

Z innych krajów zasługuje na wzmiankę 
Rosja ze względu na istniejący tam  zdawien 
dawna ruch organizacji pracy zarobkowej. Już  
w wiekach średnich spotykamy w Rosji ty ­
powe stowarzyszenia pracy pod nazwą artieli. 
Główne ich typy były artiele rybackie, my­
śliwskie, artiele robotników nadwołżańskich, 
artiele budowlane ciesielskie, murarskie. Ar­
tiele rosyjskie pod nazwą Lipowanów praco­
wały niegdyś ,w Galicji przy budowie ko lej i, 
specjalnością ich były roboty ziemne.

II.
Konieczność wymaga, aby mimo szczupłych 

ram  niniejszego szkicu, podać więcej szcze­
gółów dotyczących wewnętrznej organizacji 
włoskich spółdzielni pracy.

Zarówno włoskie kooperatywy pracy, jak i 
rosyjskie artiele opierają swoją działalność na  
ogólnych zasadach spółdzielczych. Włoskie 
ustawodawstwo otacza spółdzielnie pracy 
szczególną opieką, czuwając nad tern, aby pod 
formą prawną spółdzielni nie przemycały .się 
organizacje przedsiębiorców prywatnych —  
mogące ukrywać pod pozorem spółdzielni 
przedsiębiorstwa obliczane na zysk i wyzysk 
robotnika. u d  $5

Włoskie prefektury prowadzą w tym celu 
specjalne rejestry spółdzielni pracy. Popiera­
nie spółdzielni pracy polega również na ułat­
wianiu spółdzielniom tworzenia związków —■ 
federacji. Ponadto rząd włoski daje spółdziel­
niom pracy pierwszeństwo w przetargach na  
roboty publiczne, forytuje je zatem przed in­
nymi przedsiębiorstwami prywatnymi i daje 
spółdzielniom pracy najdalej idące ułatwienia 
przy objęciu robót publicznych szczególnie w 
sposobie zabezpieczenia ze strony spółdzielni 
pracy zawartych z rządem włoskim kontrak­
tów, oraz w sposobie składania k au cji 

Forytowanie spółdzielni pracy idzie nawet! 
tak daleko, iż rząd włoski przyznaje niejedno^ 
krotnie przy przetargach ofertom spółdzielni 
pracy ceny nawet wyższe od ofert prywatnych  
przedsiębiorców. Na takiecm podłożu wyrosły 
włoskie spółdzielnie pracy i  rozrosły się w po­
tężne organizacje gospodarcze, stanowiące 
chlubę narodu włoskiego. Przyznać potrzeba, 
że historja rozwoju włoskich spółdzielni pracy  
nie wykazuje, aby spółdzielnie pracy kiedy­
kolwiek sprawiły zawody swoim protektorom; 
roboty powierzone wykonały podług kontra­
któw z reguły lepiej od przedsiębiorstw pry­
watnych.

Pośród włoskich spółdzielni pracy rozróżnia 
się zasadniczo trojakie typy w organizacji we­
wnętrznej.

Spółdzielnie pracy najniższego typu, w któ­
rych członkowie uczestniczą, jedynie w wyko­
nywaniu pracy objętej przez spółdzielnię, małe 
zaś udziały wnoszone przez członków służą do 
organizowania spółdzielni głównie w celu za- 
kupna narzędzi. Dalej spółdzielnie pracy orga­
nizujące robotników nietylko do uczestnictwa 
w pracy fizycznej, lecz również do uczestnictwa 
w Jjfcpitale zakładowym mofrzebnyrn rieodzow-
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Cena 20 groszy. 5. VIII. 1928r. g.4 po południu.

N A D Z W Y C Z A JN E  W Y D A N IE

ILUSTROWANEG

i nh m  c o i z i e

Id z ik o w s k i  i K u b a la
o p a d l i  n a  m o r z e !

Katastrofę spowodował defekt motoru— Lotnicy wracało do Enropg 
W y r a f c w a ł  ich okcąt „Samos"

lTelegram uilasny Kuryera Codziennego),

Warszawa, 5 sierpnia. Ministerstwo spraw zagranicznych 
w Warszawie komunikuje:

Konsul polski w Hamburgu podaje, że statek niemiecki 
linji iewantyńskiej „Samos"

w y ra to w a ł lo tn ików  polsk ich
w sobotę o godz. 16'40.

Lotnicy opadli na ocean, zmuszeni defektem motoru
Statek „Samos" zmierza do portu portugalskiego Leixoses>

Port Leixoses czyli Porto, znajduje się na północ od Lizbony w północnym zakątki 
wybrzeża portugalskiego.

„ P lu r s z o le k  P iłs u d s k i z n is z c z o n y **
Hamburg. (5 .8 . pa t) Specjalna służba P. A. T. Lotnicy polscy Kubala



9 NADZWYCZiJNY DODATEK „ILUSTROWANEGO KURYERA CODZIENNEGO",

i  I d z i k o w s k i  w  s o b o t o  o  g o d z . 1 6 ‘ 4 0  s p a d l i  d o  A t l a n t y k u .  A p a r a t  

z n i s z c z o n y .

Lotnicy cali i zdrowi zostali wyratowani przez 
statek „Samos".

niemieckiej llnjl okrętowej. W chwili obecne! z n a J d u J a  s l e  oni 
naokrede, zdałaJacym do portu portugalskiego „Leixoces” . 

S z c z e g ó ł ó w  brak.

naszych no p ity  pnrffi!
(Powyższa depesze zgadzałabym się z 

podaniem przez nas w numerze dziś i ej 
szyim doniesieniem statku „Armatura“, 
fetory

widział samolot polski o 5-ej 
rano

według czasu londyńskiego pod 49 sto­
pniem 20 min. szer. półn. i 20 stopni 40 
min. dług. zachodniej. Samolot ten za­

toczył kilka kręgów nad okrętem, po­
tem szybko

oddalił się w kierunku półno­
cnym.

Już na podstawie doniesienia statku 
„Armatura^ i statku „Aztec“ w No­
wym Jorku wyrażano przypuszczenie, 
jak  to donieśliśmy w dzisiejszym nu-

Jak cały świat oczekiwał 
wiadomości o locie?

Warszawa, 5 sierpnia. (PAT-Radjo) 
Godz. 12. Ze względu na zainteresowa­
nie opinji publicznej, podajemy poni­
żej wiadomości o locie transatlanty­
ckim majorów Kubali i Idzikowskiego, 
otrzymane przez nas od godz. 4 rana 
'do godz. F30 w poł.

O czehu lace n a lotnlKóin tłum y  

r o z e s z ły  siy  zanieB ohoione.
Q godz. 4‘30 — według czasu euro­

pejskiego — tłumy zebrane na lotnisku 
Mitchelfield pod Nowym Jorkiem, za­
częły się powoli rozpraszać, do tego bo­
wiem czasu nie było żadnej wiadomo­
ści o dwupłatowcu „M&rszałku PiJsud- 
skim“.

Pół godziny potem ogłoszono tłumo­
wi, że lotnicy prawdopodobnie wylądo­
wali w Nowej Szkocji lub na Nowej 
Funlandji i że jest bezcelowem dalsze 
ich oczekiwanie na lotnisku nowojor­
skim.

Ńa lotnisku w Mitchelfiełd pozo-

merze „II. Kur. Codz.“,
samolot albo powraca do 

Europy, lub też zgubił 
kierunek lotu.

Depesze o wyratowaniu rozbitków 
na to, że że

„Marszałek Piłsudski" na 
skutek defektu metru

stali jedynie przedstawiciele lotnictwa 
amerykańskiego, operatorzy reflekto­
rów i służba bezpieczeństwa.

Pozostał również przez czas dłuższy 
poseł polski Ciechanowski w otoczeniu 
członków poselstwa.

Do godz. 5‘5 0 —. według czasu euro­
pejskiego — nie nadeszły do Nowego 

ł Jorku żadne wiadomości. W tym sa­
mym czasie nie nadeszły ani do stacji 
radjowych amerykańskich, ani też euro­
pejskich żadne sygnały, zwiastujące 
wylądowanie lotników polskich w No­
wym Jorku. \

...Wszystkie centra, europejskie, jak 
równie amerykańskie trwają w oczeki­
waniu wiadomości.

Tłumy przed redakcjami pism.
Szczególniejsze zainteresowanie wy-

chciał powracać w kie­
runku Azorów,

oo jednak mu isię nie udało i opadł ntf 
morze.

Depesza radjoiwia z Berlina potwfar* 
diza tę wiadomość.

Dalszych szczegółów brak dio tej pdfs 
ry (Godz. 3.45). i

każuje Paryż, Rzym, Londyn i Nowy* 
Jork, gdzie pnzed redakcjami pism zbie* 
rają się tłumy, żądne wiadomości. Meh 
gafony redakcyjne uspokajają zanie-: 
pokojnych przypuszczeniem, że lotnicy] 
polscy wylądowali w Nowej Szkocji

W  Warszawie i we wszystkich mia­
stach p o ls k i  brak wiadomości o locię 
transatlantyckim Polaków, wywołał 
zrozumiały niepokój.

O godz. 12.05 Polska Agencja Tele* 
graficzna otrzymała szereg radjotele* 
grahmów i kablów z Nowego Jorku, Si* 
John na Nowej Ziemi, Londynu, Pary* 
ża, Berlina, Rzymu i innych miast z do* 
niesieniami, że do godz. 11 .20— według 
czasu europejskiego — żadne z tych 
centrów nie otrzymały wiadomości o lo* 
sie lotników polskich.

ł *: CU-*

/ -

Redaktor nacaeluj ł wydawca; Marian Dąbrowski Redaktor odpowiedzialay: Jan Stankiewicz. Diakarnia „Hnstz. Kurjera Godz." w Krakowie.pod zarządem P. Korczyńskiego.



P R O G R A M

”Tygodnia .d zie cl^ał-i ,!Dhia mat k i '1 > opr.acowany przez Sekcj ę Propagandowy, 
i  Finansowo-dochodowę Obywatelskiego Komitetu i  p rz y ję ty  na posiedzeniu 
Komitetu Ogólno-Obywatelskiego w dniu 2 5 ,go czerwca 1 9 2 8 ,r . -

/ Dnia 15-go września /sobota/

/W r a z ie  pogody/ Ć a p s t r z y k  o godzin ie  6 - t e j  wieczorem 
• pochód d z ie c i  i  mZodziezy^TampTonami, transparentam i, choręgwia- 

mi i  o r k ie s t r a  przez Główny Rynek i  u licam i Grodzka,Rynkiem,
L in ja  C - D  ,Florjańskę,Basztow a,Sław kow ską,Szczepanskę, Dunajewskie­
go, i-hemę, Rynkiem Lin jam i A-B, C-D, i  rozwiązaniem s ię  pod pomni­
kiem Mickiewicza . Zbiórka d z ie c i  i  młodzieży na placu W ,Ś w ię ty ch  
koło  M ag istra tu ,

Dnia 16-go września /niedziela/

I h A u^  Całodzienna zb iórk a  t r zy s t o l i k a c h . -  zbiórka lo tn a  we w szystkich 
w 2 //• l j  ^ ^ n a r n i a c h ,  cukio rnincET te a tra c h  -  koncerty popularne we wszy et -  

m  k ic h  k inach  -  wielka l o t e r j a  fantowa w Rynku.-

Dnia 17 w rześnia  /poniedziałek/

Dzień poświęcony”gwiętu dziecka*1. Tiolnynlzi e # c d  nauki we wszystkich 
■szkołaqK powszechny ch, średnich.Zabawy d la  d z ie c i"  i  młodzieży na ~ 
wolnym pow ietrzu > t j . na b łoniach  m ie jsk ich ,w  parku im .Jordana, 
w parku krakowskim,na Woli Gustowskiej,w parku Podgórskim i  na 
p lacu  G ro b le ,-  /W r a z ie  niepogody w s a la c h :  Sokoła, Domu Ż o łn ierza  
P olskiego ,B olorłsk iego ,w  Sask ie j i t p .
Przedstaw ienie popołudniowe dla d z ie c i  i  młodzieży.w Teatrze
Miejskim przy u l ic y  R a j s k i e j .

■ . . .  . . . .

, . . Dnia 18 w rześnia /wtorek/ , ■ ^ ■

Dzień poświęcony dziecku w pierwszych la ta c h  jogo ż y c ia .
Popołudniu'odczyty dla rodziców wy głasz"ańe” przez lek arzy , pia lę g n i  a r -  
k i  , kierowników ochronek, w różnych punktach m ia sta .
Raut d la  d z ie c i  w s a l i  Sokoła popołudniu o g o d z .3 - e j . -

Dnia 19 i7rześnia /środa/

Dzień poświęcony wychowaniu fizycznemu.

Przez Wizytatora szkolnego Pana Dyr.B.Wyrobks urządzono zostanę, 
ph.Qzy%_we w szystkich  szkołach w porze przedpołudniowej, zaś popo­
łudniu wykłady o znaczeniu wychowania fizycznego d la  przyszłych 
pokoleń w Sokole, Y .M .C.A ., na boisku ”C racovi” ,P W is ły "/ 'Ju y e n i” , 
' Ju tr z e n k i” i  w z ak ład z ie  im.Lubomirskich i t p .  Wykłady to zorgani­

zowane zostanę przez Sekcj ę Wychowania Fizycznego Towarzystwa 
N au czycie li  Szkół wyższych / T .N .S .f ./

Popołudniu o godzin ie  3 - e j  popisy młodzieży w parku im .Jordana 
/W  r a z ie  niepogody w s a l i  Sokoła/.

Dnia 20 w rześnia /czwartek/

Dzień poświęcony wychowaniu zawodowemu.

We wszystkich szko łach Awykła4y-n_^najcnjniiu_.pr-acy zawodowej p o łę -

Wioczbrki popularnrpw s a la c h  B o lo n o k ie g o ,S a s k ie j , Sokoła i t p , z  do­
stosow anem u *^  omówieniami i  deklamacjami, składajęcem  i  hołd pracy 
l u d z k i e j . -  0 pracy zawodowej dla dziecka zaniedbanego.-



 . i
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Dnia 21 TO-żośn ia  ^pląto it/

. .Hz i M 1 P0SV7ięcó m -‘W ó a m a n in  Mor#nomu ■ • ..e-ys-. ■, - ;  y

' f o r n n ł ^ S i ^  Sź^feełi,.pchroitkaGlf przemówi eniach na
temat wychowania moralnego,; prze z Mich owioństwo i  u p a t r S s ^ K  
^ ^logontow  wszystkich wyznań.,Specjalnie uwzględni s ip  h W p  
Hz 10 cko z a n i e d b a n o - ? talczG

pDriia- 22 września "/sobota/ ,i

eg i  en pcsr/iyónnykwwnhowaniu kmvs#ot;oirto' .
T? ' ' ł ' - V '  & 4 ‘A 'V •• ■ ' .

. nano v-G i7B^y.stMch Szfco&ch pov7Bzdiehi^’Ch- i  srodni/ck w k ła d  v

_Matc h  pUfruafl&EKą. na bci&pu f e a  s c y i  . s

Ha :g3 -września- /niedziel a/ ■ o ■ V , i , :  - '

Dzień poświoeojank:aiJtoo.
... "■■ ■! U , C i

Przed tym dniom ra^w gotow aniGrdziaci i .m ip d i ib ż y  ,b y  w dniu
k k a P k k / w f f k  «  P W e a o w s ^ s t B o m l ,  s p i jg S b b a l/ n a js o rd o -  oziiiGjoZj / Awiaty ~ upominek -  pomoc .\ i. p iaćv/*Po  sz/koł1 *"h
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O B Y W A T E L S K I  K O M IT E T  „ T Y G O D N IA  D Z IE C K A  
I „D N IA  M A T K I ”

MA ZASZCZYT ZAPROSIĆ

J W P .0  w r a z  z  r o d z in ą

Z A B A W Ę  T A N E C Z N Ą
mającą o d b y ć  się w dniu 2 2  w rześnia 19 2 8  r.

w sa li T o w a rz y s tw a  S T R Z E L E C K IE G O  p rz y  ul. L u b ic z  16.
ZABAW A NIEZWYKLE UROZMAICONA.

BUFET WE WŁASNYM ZARZĄDZIE. ORKIESTRA 2 0  P. P.
POCZĄTEK O GODZ. IO WIECZÓR. STROJE WIZYTOWE.

WSTĘP OD OSOBY zł. 3. — AKADEMICKI zł. 1*50 
Dochód przeznaczony „ a rzecz „TYGODNIA DZIECKA*'.
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P R O G R A M

FESTIYALU
MUZYCZNEGO NA W AW ELU

ODEGRANEGO W DNIU 30. WRZEŚNIA 1928 R. 

PRZEZ 9 ORKIESTR WOJSKOWYCH O. K. N2 V.

z łaskawym współudziałem pianistów:

JWWPP.: prof. Abłamowicz Mayerowej, prof. Olgi 
Martusiewiczównej, prof. Meli Neuger-Sacewiczo- 
wej, prof. Zbigniewa Dymka, J a n a  Hoffmana, 
prof. Stanisława Lipskiego, prof. Alfonsa O chm ań­

skiego, prof. Michała Świerzyńskiego.

CZĘŚĆ'I.
1) WIĘCKOWSKI: „Polonez uroczysty”

dyryguje: kpi. kplm.. Tymosławski Konstanty

2) KARŁOWICZ: „Serenada” (instr. Bogu­
sław Sidorowicz)
a) marsz, b) romans, c) walc, d) finale 
dyrygują kolejno kplm.: ppor. Król 1 1  pp., 
kpt. Stoczewski 12  pp., poor. Rulc Władysław 
1 psp., por. Kanaś Kazimierz. 4 p.s.p.

3) MONIUSZKO: Muzyka baletowa do „Ku­
moszek Windsorskich" (instr. Stefan 
Sledziński)

dyryguje lcpt.-kplm. 3  psp. Rund Karol.

POŚWIĘCONA TWÓRCZOŚCI FR. SCHUBERTA

4) FR. SC H U BERT : Marsz wojskowy N° 3.

5) FR. S C H U B E R T : Uwertura „Alfonso
d’Estrel!a“
dyr. kpt.-kplm. 73. pp. Dorożyński Marjan.

6) PERCY GRAINGER: „Dusza żołnierza”

wielki poemat symf. na 2 orkiestry i 9 fort.
Orkiestrą symfoniczną dyryguje mjr.-kplm. 
Juljusz Schreyer.

9  fortep ian ów  koncertow ych z e  składu  f o r ­
tepianów W. B o l o ń s k i e g o , P a łac  Spiski.

CZYSTY DOCHÓD PRZEZNACZONY NA CELE 
KULTURALNO - OŚWIATOWE I HUMANITARNE.

CZĘŚĆ II.

dyr. ppor.-kplm. 16. pp. Ciapski fózej

CZĘŚĆ I!!.

(„The Warriors”)





P E R C Y  G R A I N G E R

„ D U S Z A  Ż O Ł N I E R Z A "

(THE WARRIORS)

Pojęcie muzyki programowej uprzystępnił szer­
szemu ogółowi narodu polskiego Adam Mickiewicz, 
w przecudnym opisie koncertu Jankiela.

Z natchnionej gry żyda-artysty wyczuwamy w opi­
sie tym dolę i przeżycia narodu ówczesnej doby — 
a zakończenie gry dysonansowym akordem, określo­
nym przez poetę słowami: „to Targowica!” świadczy 
najwymownej o tern, że między realną naszą rzeczy­
wistością a światem tonów istnieje wspólna płaszczy­
zna, w której możemy wypowiedzieć się muzycznie co 
do rzeczy znajdujących się w obrębie zmysłów i pojęć 
ludzkich.

Percy Graingera poemat symfoniczny pt. „DUSZA 
ŻOŁNIERZA jest  właśnie taką muzyką programo­
wą. Kampozytor odzwierciedla w nim żołnierza 
jak mu się on przedstawia poprzez wieki i we 
wszystkich epokach swego istnienia, że muzycznem 
tłem tego utworu są wyraźne motywy etni:zne Ame­
ryki, Grainger bowiem w twórczości swej jest 
amerykaninem, który nie sięga po materjały do sta­
rej Europy, lecz czerpie ze swego rodzimego wiel­
kiego i niezużytkowanego zapasu ludowego.

Twórczość jego jest jeszcze pod jednym wzglę­
dem nawskróś amerykańską — jest swoją orygi­
nalnością, śmiałością struktury i dźwiękowo różna 
od tego do czego nasze ucho przywykło. — Mo­
dernizm muzyczny kroczący dziś w Europie prze­
ważnie po fali bezmyślnego negowania i niszczenia 
pojęcia o klasyczne m pięknie znajduje w moderni­
stycznym utworze Graingera swoje potężne zaprze­
czenie i dowód, że nawet najśmielsze harmonje, 
jaskrawa koloryzacja i ryzykowna faktura mogą 
iśc w parze z istotną treścią utworu, — mają 
swój cel i są jakby środkiem do wprowadzenia słu­
chacza w środowisko, w którem rozgrywa się akcja 
muzyczna, czyni on to w sposób zdecydowany, jasny 
i przejrzysty przydzielając każdej z grup instru­
mentów własną rolę do spełnienia.

Widzimy tam na tle szeptu i szmeru smyczków, 
wyrywającą się energję,  żywiołowy temperament 
i siłę uczucia znajdujące swój wyraz w bogatych, prze­
pięknie prowadzonych harmonjach blachy i drzewa.— 
Niema w tern wszystkiem szukania czegoś nieuchwyt­
nego, błądzenia po manowcach muzycznych — tego, 
co w zaraniu nowoczesnej ery muzycznej określano 
nazwą „das schleichende weichende” jest tam wy ­
r az ,  o d d a j ą c y  m y ś l  — i to myśl konkretną, 
stanowiącą treść. Niema w utworze tym nic bezce­
lowego, wszystko jest treścią zrozumiałą czyli m u ­
z y k ą  p r o g r a m o w ą  wyrażającą życie. Realny 
amerykanin nawet w muzyce umie być realnym; 
stoi nogami na ziemi! A masowe ich fortepiany?

Są one dla kompozytora jednym ze środków 
ekspresji muzycznej, jednym więcej instrumentem 
do dźwiękowego wyrażania treści muzycznej utworu, 
barwniejszego oddania jego myśli. Powołane do współ­
działania z zespołem instrumentalnym dla wydoby­
cia potrzebnego efektu dynamicznego, kolorystycz­
nego i nastrojowego, są fortepjany podzielone na 
I, 11, III, nie mając jednak roli solisty i stanowią in­
tegralną część zespołu symfonicznego.

Co do treści utworu, to oto jak je  przedstawia 
sam kompozytor — (cytuję w przekładzie):

„Nie miałem zamiaru przedstawiania pewnej 
ściśle określonej akcji, przyznaję jednak, że pisząc 
miałem przed oczyma coś w rodzaju mimicznych



scen,  w których postacie Wojowników i kobiet  
wszystkich wieków i j i a r o d ó w  łączyły się w pasmo 
orgij,  tanów bojowych,  korowodów i zabaw — prze­
rywanych, lub wzmacnianych grą miłosną,  erotycz- 
nemi wybuchajmi — przyczem wesoły ich nastrój  
zabarwiony bywa smętn ą nutą żalu towarzyszącą 
zbyt częstą użyciu.

W akcji  baletowej  widzę corazto powtarzające 
się napaści dobrodusznie wesołych, rozbawionych c h ó ­
rów zmuszających wszystkich do gonitwy za miłością 
i szczęściem.

Tu i ówdzie wypłasza parkę kochających się 
chrzęst broni i łoskot przeciągających zbrojnych huf­
ców — zaś jako końcowy obraz wyobrażam sobie 
jak  te dziecięco dumne i bohaterskim animuszem 
obdarzone męskie i kobiece  postacie bojowników 
wszystkich czasów w braterskiem uczuciu wspólnoty 
i żywiołowej radości jednoczą się w jedną wielką 
gatunkową rodzinę, coś w rodzaju Walhalli,  z dala 
od wszelkiej  złej woli i myśli, w pełnem zapomnieniu 
znojów i trosk.

Bohaterowie starej  Grecj i  z świecącymi hełmami 
na głowie, lśniąco czarni Zulusi w czerwone zdobni 
kwiaty, płowi Wikingowie w szkarłatach i błękitach, 
gibkie Amazonki w luźnie opadających szatach obok 
w bogate futra odzianych kobiet  Grenlandji ,  Indyja- 
nie w skórach perłami obszytych, wyspiarze z Fidji 
straszni swoim wyglądem, wdzięczni ludożercy poli­
nezyjscy obojg a  płci itd. Oni wszyscy ramię przy ra­
mieniu złączeni stanowią obraz radośnie pogodnej  
dumy i bujnej  swawoli".
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1. O g o d z in i e  9 '/2 r a n o  N A B O Ż E Ń S T W O  w  p o ś c i e l e  OO. k a r m e l i t ó w

n a  P ia s k u .

2. P O Ś W IĘ C E N IE  FLULil p r z e z  k s i ę c i a  M e t r o p o l i t ę  k r a k o w s k i e g o

i l d a m a  S a p ie h ę .

3. S p r a w o z d a n i e  z a  r o k  1927/28 o r a z  w y k ł a d  in a u g u r a c y jn y  p . t . :

„ P O W S T i3 .W S .N IE  i l k f l D E M I C ^ C ł *  U C Z E L »N I f l A J l D I i O W  V C H  

„tJ A K O  Z N A N I E ;  W S P Ó Ł lC Z E S N E J  E P O k I “

w y p o w i e  D y r e k t o r  W -S .J i- P r o f ,  D r. R. R o l la n d .

4. P R Z E M Ó W IE N IE  P a n a  P r e z e s a  R a d y  M i r u s t r ó w  P r o f .  D ra  k a * i w

m i e r z ą  B a r t la .

P O R Z Ą D E k  U R O C Z Y S T O Ś C I :

O s o b y , n ie  u e z e s t n ie z ą e e  w  n a b o ż e ń s t w i e ,  z e e h e ą  z g r o m a d z i ć  s ię  

w  iA u li W -S .p l* p r z y  u l.  S i e n k i e w i e z a  4, e h w i l ę  p r z e d  g o d z .  l l^ t ą .





P R E Z Y D E N T  STO Ł. K RÓ L. M IA S T A  K RA K O W A
M A  Z A S Z C Z Y T  Z A P R O S I Ć

j w p a n a  Syndyka D ra B yk ow sk iego  

DO WZIĘCIA UDZIAŁU W UROCZYSTYM OBCHODZIE 
50-LETNIEJ ROCZNICY ŚMIERCI

D RA JÓZEFA DIETLA
W SOBOTĘ DNIA 6-G O  PAŹDZIERNIKA 1928 ROKU

WEDŁUG NASTĘPUJĄCEGO PROGRAM U:

O GODZINIE 10 RANO: UROCZYSTA MSZA ŻAŁOBNA W KOŚCIELE
N. P. MARJI (M IE JS C A  R EZ E R W O W A N E );

O GODZ. 11 PRZEDPOŁ.: UROCZYSTE POSIEDZENIE RADY MIEJSKIEJ
W S A L I R A D Y  M IA S T A  P A Ł A C  W IE L O ­
P O L S K IC H  II -G IE  P IĘ T R O .

KRAKÓW, DNIA 1 PAŹDZIERNIKA 1928 R.
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K rak ó w , d n i a  7 l i s t o p a d a  1 9 2 8  r .

P a n i e  R a d c o  }

■U s o b o t ę , d n i  a  1 0  l i s t o p a d a  b r ,  w i e c z o r e m  Rada M i e j s k a  i n  c o r p o r e  

u d a  s i ę  w o g ó l n y m p o c h o d z i e  pod W o j e w ó d z t w o . C e l e m  z ł o ż e n i a  n a  r ę c e  

P a n a  Wpj ewody h o ł d u  P r e z y d e n t o w i  R z e c z y p o s p o l i t e j  i  M a r s z a ł k o w i  

P i ł s u d s k i e m u  z o k a z j i  Ś w i ę t a  d z i e s i ę c i o l e c i a . -

Z a p r a s z a m  P a n a  R a d c ę  do w z i ę c i a  u d z i a ł u - w  t e j  m a n i f e s t a c j i . -

Z b i ó r k a  pod Gmachem M a g i s t r a t u  p l , W P .  Ś w i ę t y c h  o g o d z i n i e  6 . 4 5  

w i e c z o r e m .  ~

P r e z y d e n t  m i a s t a  ;

I n ż .  K a r o l  R o 1 1 e w . r .





N ależytość pocztow a op łacona ry cza łtem . Kraków Poniedziałek 12 Listopada 1928. Roęznik LXXX.

„CZA S“ w ychod zi cod ziennie o godzinie 11 - te j w nocy. 

N U M E R  P O JE D Y N C Z Y : 35 G R O S Z Y .

P R E N U M E R A T A  M IE S IĘ C Z N IE  W Y N O S I:
W  K ra k o w ie  bez od n o szen ia  do d o m u .............................................zł. 5.40
W  K ra k o w ie  z odno szen iem  do d o m u   zł fi —
N a  p ro w in c ję  z p rz e s y łk ą  p o czto w ą .............................................zł. 6.—
Z a g ra n ic ę  z  p rz e sy łk ą  p o czto w ą  ........................................................zł. 10 .—

Z a  k a ż d ą  z m ia n ę  a d re su  d o licz a  się  zł. 0.50.
R e k la m a c je  n ie z a p ie cz ę to w a n e  nie p o d le g a ją  o p ła c ie  pocztow ej.

L is tó w  n ieo p łaco n y ch  nie p rz y jm u je  się.

P re n u m e ra tę  p r z y jm u ją : A d m in is tra c ja  „C z a s u ‘\  w sz y stk ie  urzędy 
pocztow e, w s z y s tk ie  m ie jsco w e  i z a m ie jsc o w e  B iu r a  dzienników

■

C Z A S
KONTO P . K . O. K R A K Ó W  NR. 400.404.

A dres R e d a k c ji  i  A d m in is tra c ji:  K rak ów , u l. św. T o m asza  32. 
T e le fo n  R e d a k c ji  50. — A d m in is tra c ji  i  D ru k a rn i 3750. 

G odziny b iu row e: od 9-te j do 13-te j i od 15-te j do 18-te j.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń  :
Jednorazowo za jeden wiersz m ilim etrow y:

Ogłoszenia zwykłe .  .....................................................................   zł. 0.20
Układ tabelaryczny, cyfrow y, kom binowany . . ' .................................. zl. 0.30
Ogłoszenia w  „N a d e s ła n y c h " .............................................................................. zł. 0.40
Nekrologi ......................................................................................................    zł. 0.35
Kom unikaty po k r o n ic e ................................................................................  . zł. 0.50
Ogłoszenia na pierwszej s t ro n ie ...............................................• ..........................zł. ().(>()

Ogłoszenia zam iejscowe 25 proc. drożej.
Za zastrzeżenie m iejsca dolicza się 25 proc.

A d m in is tr a c ja  n ie b ierze  o d p o w ied z ia ln o śc i 
za  te rm in o w e  u m ieszczen ie  ogłoszeń .

C en y  ogło szeń  o b o w ią z u ją  od d n ia  z m ia n y  w  n a g łó w k u . 
Ogłoszenia przy jm u ją : A dm inistrarcja „C zasu” i w szystkie m iejscowe i za­

m iejscowe B iura dzienników i ogłoszeń.

S T A N IS Ł A W  E S T R E IC H E R .

K t o  w y w a l c z y ł  n i e p o d l e g ł o ś ć ?
D o o k o ła  ś w ię ta  d z ie s ię c io le c ia  n a s z e j n ie ­

p o d le g ło ś c i  to cz y  s ię  d y s k u s ja ,  c h o ć  n ie  
zaw  sz e  g ło ś n a , c z y ją  w ła ś c iw ie  je s t  z a s łu g ą  
w y w a lc z e n ie  n ie p o d le g ło ś c i  p o ls k ie j?  P o  
te n  w ie n ie c  z g ła s z a  s ię  w ie lu . Z g ła s z a ją  s ię  
c i,  k tó rz y  o P o ls k ę  w a lc z y li  w d o s ło w n e m  
te g o  te r m in u  z n a c z e n iu , a  w ię c  ż o łn ie r z e  
L e g jo n ó w , b o h a te r z y  w o jn y  z b o ls z e w ik a ­
m i, u c z e s tn ic y  w ie lk ic h  a r m i j  ś w ia to w y c h  
w a lc z ą c y  n a  z a c h o d n ic h  i w s c h o d n ic h  p o ­
la c h  b itew ', w K a r p a t a c h  cz y  n a d  P ia v e ,  pod  
V e rd u n  i w D a r d a n e la c h , n a  M u r m a n iu  i 
w  „ b łę k i tn e m “ w o js k u  H a lle r a .  M y śm y  
to  —  p o w ta r z a ją  —  l a l i  z a  P o ls k ę  krew^ i 
n a m  s ię  z te g o  ty t u łu  g łów m a z a s łu g a  n a ­
le ż y . A le  z g ła s z a ją  s ię  ta k ż e  in n e  g r u p y  i 
p a r t je :  c i  k tó r z y  ju ż  p rz e d  w o jn ą  k o n s p i-  
ro w a li  z m y ś lą  o j e j  w s k r z e s z e n iu ; c i k tó ­
rz y  p o d c z a s  w o jn y  z a b ie g a li  o je j  u tw o ­
r z e n ie  w  P e t e r s b u r g u , w  P a r y ż u  i w  L o n ­
d y n ie ;  c i  k tó r z y  p r a c o w a li  n a d  tern  s a m e m  
w  W ie d n iu , w  B e r l in ie  i n a  te r e n ie  p a ń s tw  
n e u tr a ln y c h .  B y ła  to  bow d em  ic h  z d a n ie m  
r ó w n ie ż  „ w a lk a “ o P o ls k ę ,  c h o ć  o c z y w iś c ie  
n ie  w' g r a m a ty c z n e m  te g o  s ło w a  z n a c z e n iu . 
W a lk a ,  p rz y  k t ó r e j  n ie  l a ła  s ię  k r e w  w a l­
c z ą c y c h , a le  k t ó r a  w y m a g a ła  rów m ego w y ­
s i łk u  i o f ia r n o ś c i ,  ja k  w m lka z b r o jn a ;  ta k  
ja k r ó w m y m  c h o ć  o d m ie n n y m  je s t  tru d  w o- 
d za , co ś lę c z y  n a d  m a p ą  w  p rz e d d z ie ń  b i ­
tw y  i t ru d  ż o łn ie r z a ,  eo z d o b y w a  o k o p y .

O c z y w iś c ie  m o ż n a  to  p y ta n ie  u ją ć  s z e ­
r z e j lu b * w z ią ś ć  d o s ło w n ie  i w  m ia r ę  te g o  
b r o n ić  t a k i e j  lu b  in n e j  te z y . W  s z e r o k ic h  
m a s a c h  n a jp o p u la r n ie js z e m  m u s i  b y ć  z a w ­
sze  u ję c ie  d o s ło w n e ; a le  w śró d  lu d z i h is to ­
r y c z n ie  i p o lity c z n ie  m y ś lą c y c h  p rz e w a ż a ć  
b ę d z ie  u ję c ie  s z e rsz e . W e d le  n ie g o  z a s łu g ę  
w y w a lc z e n ia  P o ls k i  p rz y z n a ć  n a le ż y  n ie  
je d n e j k a t e g o r j i  lu d z i i n ie  je d n e m u  p o k o ­
le n iu , a le  w s p ó łd z ia ła n iu  r ó ż n y c h  g r u p  i 
m e to d  w a lk i  o P o ls k ę .  T a k s a m o ,  ja k  h i ­
s t o r ia  d a w n o  ju ż  d o s z ła  do p r z e k o n a n ia , 
że w in ę  u p a d k u  P o ls k i  ro z ło ż y ć  n a le ż y  n a  
k i lk a  p o k o le ń  i n a  s z e r e g  r ó ż n y c h  c z y n n i­
k ó w , a  n ie  o b a r c z a ć  j i i ą  w y łą c z n ie  ty c h  k o ­
złów  o f ia r n y c h ,  n a  k tó r y c h  z w a la n o  w in ę  
z a ra z  po r o z b io r a c h .

J e ś l i  s ta n ie m y  n a  s ta n o w is k u  s z e rsz e g o  
u ję c ia ,  to  n a le ż y  s tw ie r d z ić  n a jp r z ó d , że 
w  n a s z e j h i s t o r j i  p o ro z b io ro w e j b a rd z o  
r z a d k ie  są  w y p a d k i n a ro d o w e g o  z a p r z a ń ­
s tw a , a  n a w e t  o b o ję tn o ś c i  d la  spraw cy 
w s k r z e s z e n ia  P o ls k i .  W p r o s t  p r z e c iw n ie : 
c a łe  n a s z e  d z ie je  p o ro z b io ro w e , to  je d e n  
w ie lk i  w y s iłe k  w ty m  k ie r u n k u . W s z y s tk ie  
w a r s tw y  lu d n o ś c i  (o i le  z o s ta ły  u ś w ia d o ­
m io n e ) , w s z y s tk ie  s t r o n n ic t w a  p o lity c z n e , 
w s z y s tk ie  w^ybitne u m y s ły  p r a c u ją  z m y ś lą  
o ty m  c e lu . J e ś l i  s ię  s ły s z y  z a r z u ty  in n e , 
to  a lb o  je s t  w  g rz e  n ie c h ę ć  o s o b is ta ,  a lb o  
r ó ż n ic a  w  p o g lą d z ie  n a  s k u te c z n ie js z e  w  
d a n e j c h w ili  m e to d y  w a lk i .  P o d  ty m  b o ­
w ie m  w z g lę d e m  z a c h o d z ą  w  s p o łe c z e ń s tw ie  
p o ls k ie m  r ó ż n ic e  z a s a d n ic z e .

Od s a m e g o  p o c z ą tk u  ś c i e r a ją  s ię  b o w ie m  
ze s o b ą  d w a  p o g lą d y . W e d le  je d n e g o  n ie p o ­
d le g ło ś ć  p o ls k a  m o ż e  b y ć  ty lk o  w y w a lc z o ­
n a  b r o n ią . T r z e b a  te ż  k o r z y s ta ć  z k a ż d e j 
s p o s o b n o ś c i , a b y  tę  w a lk ę  o rę ż n ą  p o d e jm o ­
w a ć ;  a  g d y  s p o s o b n o ś c i  c h w ilo w o  n ie m a , 
tr z e b a  ją  s t a r a ć  s ię  p rz y s p ie s z y ć . T r z e b a  
w ó w c z a s  s p is k o w a ć  w  k r a ju ,  o rg a n iz o w a ć  
p o w ita n ie  n a  e m ig r a c ji ,  z a k ła d a ć  p r o te s ty  
p rz e c iw  ro z b io ro m , s z e rz y ć  w' s p o łe c z e ń ­
s tw ie  d u c h a  b u n to w m icz e g o , łą c z y ć  s ię  z 
w s z e lk im i w ro g a m i rząd ów  z a b o rc z y c h . 
J e s t  to  p o g lą d  p o lity c z n y , ja k i  p rz e w o d n i­
c z y ł u tw m rz en iu  L e g jo n ó w  N a p o le o ń s k ic h  
o p o z y c ji  n a  s e jm ie  w  K r ó le s tw ie  K o n g r e ­
so w y m , s p is k o m  p rz e d lis to p a d o w y m  i p o li 
s to p a d o w y m , p o lity c e  e m ig r a c y jn e j  w  epo 
ce  b r a t e r s t w a  lu d ó w , tw ó rc o m  p o w it a n ia  
z r . 1863, a  w r e s z c ie  k o n s p ir a c jo m  z la t  
1905 — 1914 i ó w c z e s n y m  o r g a n iz a c jo m  
s t r z e le c k im . B e z p o ś r e d n im  c e le m  ty c h  
w s z y s tk ic h  r u c h ó w  i d z ia ła ń  b y ła  z b r o jn a  
w a lk a  o n ie p o d le g ło ś ć  p a ń s tw o w ą .

M ia ł te n  p r o g r a m  p o lity c z n y  n ie s ły c h a ­
n ie  d o d a tn ią  s t r o n ę , bo  p o d s y c a ł ś w ia d o ­
m o ś ć  p o trz e b y  w ła s n e g o  p a ń s tw a  i p rz e ­
c iw d z ia ła ł  p o g o d z e n iu  s ię  z b e z p a ń s tw o ­
w y m  b y te m  n a r o d u , co m o g ło  b y ć  w ie lc e  
n ie b e z p ie c z n e m . A le  m ia ł  ta k ż e  n ie s ły c h a ­

n ie  u je m n ą  s tr o n ę , k tó r a  c z y n iła  g o  n ie r a z  
c h w ilo w o  d la  n a r o d u  z g u b n y m . W y p o w ia ­
d a ją c  n ie u s t a n n ą  w a lk ę  trz e m  z a b o rc o m  
n a z y w a n o  to  z a s a d ą  „ n ie p r z e r w a ln o ś c i  
p o w s ta n ia 11 — i r a c h u ją c  n a  k a ta k liz m  R o -

ż n a , je ś l i  ty lk o  p r z e s to je  (£n tę p ić  ż y w io ł I je d n e g o  p r o g r a m u  do d ru g ie g o  od K o łłą t a -  
p o ls k i ,  a pozw  a la  p r a c o w a ć  n a d  p o d n ie s ie -1  j a  do D m o w s k ie g o !
n ie m  p o ls k ie j k u l tu r y .  D o s ta te c z n ą  p o d sta -|  Z a ło ż e n ie m  p r o g r a m u  p r a c y  o r g a n ic z n e j 
w ą  te g o  k o m p r o m is u  w y d a ła  s ię  S t a s z y -  b y ł k o m p r o m is  z r z ą d e m  z a b o rc z y m . B e z  
c o w i i L u b e c k ie m u  K o n s t y t u c ja  K r ó le s t w a  I ta k ie g o  k o m p r o m is u  r e a l iz a c ja  je g o  n ie

s j i ,  P r u s  i A u s t r j i ,  je d n o c z y ł  o n  trz e c h  z a ­
b o rc ó w  p rz e c iw k o  n a m . W z m a g a ło  to  u - 
c i s k ;  d o ść  p rz y p o m n ie ć  e p o k ę  M ik o ła ja ;  a  
u c is k  pow o d o w a ł o s ła b n ię c ie  tę tn a  i d u c h a . 
O c z e k iw a n ie  n a  w o jn ę , w' k t ó r e j  z a b o rc y  s ię  
z a ła m ią ,  a  n a r ó d  n a s z  s z c z ę ś liw ie  p o w s ta ­
n ie ,  n ie  p o z w a la ło  p r a c o w a ć  r e a ln ie  n a d  
m n o ż e n ie m  k u l t u r y  n a r o d o w e j,  n a d  ro z w i­
ja n ie m  n a u k i ,  z a m o ż n o ś c i, o ś w ia ty  w  k r a ­
ju .  L u d n o ś ć  u b o ż a ła ,  s a m o w ie d z a  n a r o d o ­
w a w' s z e r s z y c h  w a r s t w a c h  z a n ik a ła ,  w ie lu  
lu d z i p o p a d a ło  w' a p a t ję ,  w  e le m e n ta c h  
s ła b s z y c h  b u d z iła  s ię  s k ło n n o ś ć  do a p o s ta -  
z ji .  B y  te m u  p r z e c iw d z ia ła ć ,  n a r o d z ił  s ię  
p r o g r a m  p r a c y  o r g a n ic z n e j.

P r o g r a m  p r a c y  o r g a n ic z n e j,  r o z w in ię ty  
po w o jn a c h  n a p o le o ń s k ic h  p rz e z  K o ł ł ą t a ja  
(U w 'agi n a d  p o ło ż e n ie m  K s ię s tw a  w a rsz . 
1808) i S t a s z y c a  (M y ś li o ró w n o w a d z e  p o­
l i ty c z n e j)  w y c h o d z ił z z a ło ż e n ia , że w a lk a  
o p rz y s z ło ś ć  P o ls k i  m u s i  s ię  z a c z ą ć  od p r a ­
cy  w e w n ę trz n e j n a d  u d o s k o n a le n ie m  g o - 
s p o d a rc z e m  i m o r a ln e m  n a r o d u . A b y  n a d  
tern  m ó c  p r a c o w a ć , t r z e b a  w e jś ć  w' p o ro ­
z u m ie n ie  z z a b o r c ą , a w ię c  z a w rz e ć  z n im  
k o m p ro m is . K o m p r o m is  te n  z a w rz e ć  m o ­

p o ls k ie g o ; ic h  u c z n io v i A le k s . W ie lo p o l­
s k ie m u  s t a t u t  o r g a n ic h y  p rz y  z a g w a r a n ­
to w a n iu  n a m  p rz e z  R o j?  s z e r o k ie g o  s a m o ­
r z ą d u ; k r o c z ą c y m  je g o ś la d e m  u g o d o w co m  
i n e o s la w is to m  (1 9 0 8 )w y s ta rc z y ły  je s z c z e  
m n ie js z e  g w a r a n c je  ( K o n s t y t u c ja  r o s y j­
s k a ) ;  G o łu c h o w s k ie m  w  G a l i c j i  i S t a ń ­
c z y k o m  k r a k o w s k im  d a w a ł s ię  b y ć  t ą  d o ­
s ta te c z n ą  p o d s ta w ą  fy>lom p a ź d z ie r n ik o ­
w y  i u s ta w y  z a s d n ic z e  a u s t r ja c k ie .  
W s z y s tk o  to  n ie  b y l jz d r a jc y  i z a p rz a ń c y , 
ja k  n ie k ie d y  p o lity ca e  p r o s ta c tw o  t w ie r ­
d zi, a le  d o b rz y  s y » w ie  p o ls c y , k tó r z y
c h c ie l i  z a p o b ie d z  w <n ę tr z n e m u  r o z k ła d o ­
w i n a r o d u  i u ła tw i je g o  d o s k o n a le n ie .  
W ie lu  z n a k o m ity c h  a d z i w  e p o ce  p o ro z ­
b io r o w e j p rz e ch o d z i]  n ie r a z  od p r o g r a m u  
w a lk i  z b r o jn e j do p g r a m u  p r a c y  o r g a ­
n ic z n e j,  n ie  w id z ą c  v.em ż a d n e j u jm y  n a j ­
g łę b s z y m  sw o im  u c ic io m . W a lk a  z b r o jn a  
m o g ła  b y ć  w p ew n eC h w ili d ro g ą  p o ż ą d a ­
n ą , to  je s t  w te d y  gc m ia ł a  w udoki p o w a ­
d z e n ia ; p ro g ra m  p r y  o r g a n ic z n e j p o w i­
n ie n  d o jś ć  do g ło s u ' c h w i la c h ,  g d y  p o w ­
s t a n ie  b y ło b y  z b ro d cz ą  le k k o m y ś ln o ś c ią .  
I lu ż  to  lu d z i w  P o je  p r z e r z u c a ło  s ię  od

b y ła  rz e c z ą  m o ż liw ą . W a lk a  n a  te n  te m a t 
to c z y ła  s ię  w  r o k u  1861— 1862 m ię d z y  A n ­
d r z e je m  Z a m o y s k im  i A le k s a n d r e m  W ie ­
lo p o ls k im , a  s łu s z n o ś ć  b y ła  po s t r o n ie  
W ie lo p o ls k ie g o . Z a m o y s k i  c h c ia ł  R o s ji  „o 
n ic  n ie  p r o s ić  i do n ic z e g o  s ię  n ie  z o b o w ią ­
z y w a ć 44 a  z a  je d y n e  ż y c z e n ie  w o b e c  n ie j 
p o s ta w ił  z a s a d ę :  „w ^yjdźcie z k r a ju 44. W ie ­
lo p o ls k i  b y ł  lo g ic z n y ; s t a r a ł  s ię  b u d o w a ć  
k u l tu r ę  p o ls k ą ,  p o d n o s ić  k r a j  g o s p o d a rc z o , 
o rg a n iz o w a ć  s z k o ły , ro z w ią z y w a ć  k w e s t ję  
s p o łe c z n ą , u z n a w sz y  f a k t  z w ią z k u  z R o s ją ,  
ja k o  re a ln y . T a k  s a m o  w s z y s tk ie  s t r o n n i­
c tw a  g a l i c y js k ie ,  s t a ją c  n a  g r u n c ie  p r a c y  
o r g a n ic z n e j ja k o  n a jp i l n i e js z e j ,  z a r z u c iły  
p r o g r a m  p r o te s tu  i s p is k ó w  p rz e c iw  z a ­
b o r c y , ja k o  w a r u n e k  n a s z e g o  p o r o z u m ie ­
n ia  s ię  z d y n a s t ją .  In a c z e j b o w ie m  p r a c a  
o r g a n ic z n a  n ie  m o g ła  b y ć  s k u te c z n ą ,  ja k o  
w y m ie r z o n a  p rzeciw ' rząd ó w  i i o c z y w iś c ie  
p rz e z e ń  z w a lc z a n a , a  c h o ć b y  ty lk o  n ie  p o ­
p ie r a n a  ś r o d k a m i w ła d z y  rz ą d o w e j.

Z a r z u c a ć  d z is ia j S ta sz y co w u , W ie lo p o l­
s k ie m u  cz y  S ta ń c z y k o m , że te rn  s a m e m  p o ­
r z u c i l i  p r o g r a m  n ie p o d le g ło ś c i  i że s p rz e ­
n ie w ie r z a l i  s ię  p o ls k o ś c i ,  je s t ,  p o w ie d z ia ­

łe m , p r o s ta c tw e m  p o lity c z n e m . O n i ta k  s a ­
m o  m ie l i  w  g ło w ie  i w s e r c u  id e ę  n ie p o d le ­
g ło ś c i  i t a k  s a m o  p r a c o w a li  d la  n ie j ,  ja k  
le g jo n iś c i  n a p o le o ń s c y  lu b  ż o łn ie r z e  C h ło - 
p ic k ie g o , ty lk o  n a  in n e j d ro d z e . J e ś l i  d z i­
s ia j  m a m y  w o ln ą  P o ls k ę  i je ś l i  o n a  m o ż e  
d o tr z y m y w a ć  k r o k u  in n y m  n a r o d o m , to 
d la te g o , że b y li  u n a s  p o lity c y , k tó r z y  u - 
m ie l i  w y z y s k a ć  c h w ilę  d z ie jo w ą  i s k r z e p ić  
g a s n ą c y  d e c h  n a r o d u . B y l ib y ś m y  d z is ia j 
m o ż e  n a r o d e m  p r o le t a r ju s z y  g o s p o d a r ­
c z y c h  i m o r a ln y c h ,  g d y b y  n ie  o k r e s y  p r a c y  
o r g a n ic z n e j p rz e z  n ic h  z a p o c z ą tk o w  a ń e . 
W ś ró d  ty c h , k tó r z y  w a lc z y li  i w y w a lc z y li  
P o ls k ę ,  n a le ż y  s ię  p r z e d s ta w ic ie lo m  te j 
m e to d y  p o l i ty c z n e j p ie rw s z o r z ę d n e  m i e j ­
sc e , r ó w n ie  ja k  ty m , co  w a lc z y li  o P o ls k ę  
z b r o n ią  w  rę k u .

O k re s  w ie lk ie j w o jn y  s tw o r z y ! t a k  o d ­
m ie n n e  w a r u n k i  d la  w a lk i  o n ie p o d le g ło ś ć  
P o ls k i ,  iż  p r o g r a m  p r a c y  o r g a n ic z n e j m u ­
s ia ł  u s tą p ić  c h w ilo w o  m i e js c a  id e i  w a lk i  
z b r o jn e j.  N a d c h o d z ił c z a s  r o jo n e g o  od k i l ­
k u  p o k o le ń  r ó w n o c z e s n e g o  z a ła m a n ia  s ię  
t r z e c h  p a ń s tw  z a b o r c z y c h , b ez  c z eg o  w a lk a  
z b r o jn a  w y d a w a ła  s ię  d o tą d  —  i s łu s z n ie  —  
le k k o m y ś ln o ś c ią .  Ż a d n e  z p o ls k ic h  s t r o n ­
n ic tw  n ie  c o fn ę ło  s ię  też  p rz e d  p o p a r c ie m  
w a lk i  z b r o jn e j o P o ls k ę  w  ty c h  w a r u n k a c h .

N ie  o z n a c z a  to  o c z y w iś c ie ,  że s t r o n n ic tw a  
z g o d z iły  s ię  n a  je d n o . W ie m y  d o b rz e , że 
ta k  n ie  b y ło . J e d n e  z n ic h  u w a ż a ły , że t r z e ­
b a  w a lc z y ć  o P o ls k ę  w  o p a r c iu  o p a ń s tw a  
z a c h o d n ie , a  n a w e t  o R o s ję ,  g d y ż  p r z e w i­
d y w a ły  z ra z u  j e j  z w y c ię s tw o . J a k o  z a d a n ie  
s w o je  u w a ż a ły , a b y  s z e r z y ć  w śró d  s p rz y - 
m l e c z o n y c h  i d e ę  b y t u  P o l s k i ;  a  w z a m ia n  
za  n a s z  U d z ia ł po, i c h  s t r o n ie  u z y s k a ć  
od n ic h  p r z y r z e c z e n ie  o d b u d o w a n ia  P o l ­
s k i  (z w ła s z c z a  po z a ła m a n iu  s ię  R o s ji  
vv r - 1917  —  P o l s k i  n i e p o d l e g ł e j ) .  W  n ie u -  
m ó w io n y m , a le  i s t n i e j ą c y m  p o d z ia le  p r a c y  
p rz y p a d ła  ta  je j  c z ę ś ć  p o l ity k o m  p a s y  w i-  
s ty c z n y m . N ik t , k to  m y ś l i  b e z s t r o n n ie  i s p o ­
k o jn ie ,  n ie  m o że  im  o d m ó w ić  s k u te c z n e g o  
u d z ia łu  w  w a lc e  o n ie p o d le g ło ś ć  P o ls k i ,  
ja k o  je d n e g o  z c z y n n ik ó w  t e j w a lk i ;  c h o ­
c ia ż  o c z y w iś c ie  je s t  p r z e s a d ą , że ty lk o  on i 
w a lc z y li  o n ie p o d le g ły  b y t  P o ls k i  p o d cz a s  
w o jn y . O ni n ie w ą tp l iw ie  w a lc z y li ,  a le  w a l­
c z y li  także. P o z o s ta w ia m  n a  b o k u  p y ta n ie ,  
czy  p o p e łn ia li  n a  p rz y d z ie lo n y m  im  o d c in ­
k u  w a lk i b łę d y , cz y  też  ja k  tw ie rd z ą  
n ie k tó r e  p ió ra  —  w a lc z y li  b ez  z a rz u tu . 
C z y te ln ik  k r y ty c z n y  s a m  s o b ie  o te rn  w y ro ­
b i z d a n ie .

In n y  o d c in e k  w a lk i  o b ję l i  c i, k tó r z y  z g ru ­
p o w a li  s ię  w  t. zw . N. K . N -ie  i s z e rz y li 
id e ę  k o n ie c z n o ś c i  p a ń s tw a  p o ls k ie g o  po 
t e j  s t r o n ie  fr o n tu , łą c z n ie  z t. zw . a k ty w i­
s t a m i .  M ie li o n i z a d a n ie  t r u d n ie  i c ię ż k ie  
w o b e c  c h w ie jn o ś c i  A u s t r j i  a  z d e c y d o w a n e j 
a n ty p o ls k o ś c i  N ie m ie c . P o p ie r a l i  m im o  to 
L e g jo n y  w a lc z ą c e  po s t r o n ie  p a ń s tw ' c e n ­
t r a ln y c h  i p o p ie r a l i  ro z b u d o w ę  p a ń s te w k a  
p o ls k ie g o  s tw o rz o n e g o  p rz e z  d w ó ch  c e s a ­
rz y , g d y ż  ŵ  p ie r w s z y c h ’ w id z ie l i  z a ro d e k  
p rz y sz łe g o  w o js k a  p o ls k ie g o , a  w  d ru g ie m  
n a s z  d o ro b ek  p o lity c z n y , k t ó r y  m u s i w y ­
w o ła ć  l i c y t a c ję  in  p lu s  n a  p rz y s z ły m  k o n ­
g r e s ie  p o k o jo w  y m  i n ie  p o z w o li u to p ić  p a ń ­
s t w a  p o ls k ie g o  w  r o s y js k im  p a n s la w iź m ie . 
S p o rn e m  je s t ,  cz y  w p e w n y c h  c h w ila c h  N. 
K . N. w t a k t y c e  s w o je j s ię  n ie  m y li ł ;  o p u ­
ś c i ł  go  w  tern  p r z e k o n a n iu  P i ł s u d s k i  ze 
sw 'oim i le g jo n is t a m i ,  g d y  p o  w y b u c h u  r e ­
w o lu c ji  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  r o s y js k ie  w y ­
d a w a ło  s ię  m n ie js z e  a n iż e l i  p r u s k ie .  A le  
je ś l i  s ię  n a w e t w  p e w n y c h  c h w i la c h  m y li ł ,  
to  g łó w n a  je g o  m y ś l  p o lity c z n a  b y ła  n a  
w s k r ó ś  n ie p o d le g ło ś c io w e  p o ls k a ,  a  je g o  
p e łn a  o f ia r n o ś c i ,  g o r liw a , r o z w a ż n a  i c ie r ­
n ia m i n a je ż o n a  p r a c a  o d e g r a ła  p ie rw s z o ­
rz ę d n ą  r o lę  w e w s p ó ln e j w s z y s tk im  w a lc e  
o P o ls k ę .

W o b e c  s łu s z n y c h  a  g o r ą c y c h  h o łd ó w  
s k ła d a n y c h  ty m  w s z y s tk im , co  w ła s n ą  
k r w ią ,  w ła s n e m  ż y c ie m  i z d ro w ie m  p r z y ­
c z y n ili  s ię  do w y w a lc z e n ia  p o ls k ie j n ie ­
p o d le g ło ś c i ,  n a le ż y  je d n a k  w  d n iu  d z is ie j­
s z y m  o d d a ć  s p r a w ie d liw o ś ć  i ty m , k tó r z y  
tę  p a ń s tw o w o ś ć  d łu g o le tn ią  i w y tę ż o n ą  
p r a c ą  o r g a n ic z n ą  p r z y g o to w a li ;  —  i ty m  co  
o r e n d o w a li  za  n ią  w  o b o z ie  m o c a rs tw  z a-
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c h o d n ic h , a  n a w e t  w  r o s y js k im ,  w y z y s k u ­
ją c  t a m  k o n ju n k t u r y ,  ja k i e  s ię  n a s u ­
w a ły  i n ie  o p u s z c z a ją c  n a d a r z a ją c y c h  s ię  
im  m o ż l iw o ś c i  d o p o m o ż e n ia  s p r a w ie  p o l­
s k i e j ;  —  a  w r e s z c ie  ta k ż e  i ty m , co  p r o w a ­
d z il i  a n a lo g ic z n ą  w a lk ę  o p r z y s z łą  p a ń ­
s tw o w o ś ć  p o ls k ą  po p r z e c iw n e j s t r o n ie  
f r o n tu .  N ie z g o d n e m  z p r a w d ą  je s t  t w ie r ­
d z e n ie , o d m a w ia ją c e  z a s łu g  k t ó r e m u k o l-  
w ie k  z t y c h  c z y n n ik ó w . J e s t  d z is ia j m o d ą  
o d s ą d z a ć  od z a s łu g i  p a t r jo t y c z n e j  p rz e d ­
s t a w ic ie l i  o d m ie n n y c h  p o g lą d ó w  i n ie  u z n a ­
w a ć  in n e g o  r o d z a ju  w a lk i  o P o ls k ę ,  ja k  
ty lk o  te n , w  k tó r y m  s ię  s a m e m u  u c z e s t n i ­
c z y ło . W  p r z e m ó w ie n iu  je d n e g o  z w y b it ­
n y c h  p o s łó w  s e jm o w y c h , c z y t a łe m  n ie ­
d a w n o  tw ie r d z e n ie ,  że p r a c a  o r g a n ic z n a  
n ie  b y ła  p r a c ą  n a d  p o ls k ą  n ie p o d le g ło ś c ią ,  
a  ty lk o  k o n s p ir a t o r z y  i l e g jo n iś c i  s k u t e c z ­
n ie  o n ie j  m y ś le l i .  W n ie k t ó r y c h  o r g a n a c h  
p o l i ty c z n y c h  b łą k a  s ię  d o tą d  tw ie r d z e n ie ,  
ja k o b y  N . K . N. p r a c o w a ł  n a  rz e c z  z a b o r-
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có w , a  ty lk o  K o m it e t  N a ro d o w y  P o ls k ę  b u ­
d o w a ł i w ła s n ą  p r a c ą  s tw o r z y ł .  S ą  to  t w ie r ­
d z e n ia  o c h a r a k t e r z e  n ie  ty lk o  n ie z g o d n y m  
z p r a w d ą , a le  ją t r z ą c y m  d r u g ic h  i d la te g o  
s ą  s z k o d liw e . W  d n iu  u r o c z y s t e j d z ie s ią t e j 
r o c z n ic y  n ie p o d le g ło ś c i  n a le ż a ło b y  r a z  ju ż  
z n ie m i  s k o ń c z y ć . D o p o m o g ło b y  to  d o u s u ­
n i ę c i a  z a ją t r z e n i a  p a r t y jn e g o ,  k t ó r e  je s t  w  
n a s z y c h  s t o s u n k a c h  p o l i ty c z n y c h  p r a w d z i­
w y m  z b y tk ie m . I n n e  n a r o d y , s i ln ie js z e  i 
le p ie j z o r g a n iz o w a n e , a  d o  te g o  o d  z e w ­
n ą t r z  n ie z a g r o ż o n e , m o g ą  s o b ie  m o ż e  n a  
te n  z b y te k  p o z w o lić . U n a s  w ię k s z a  o b je -  
k ty w n o fść  i w y r o z u m ia ło ś ć  w z a je m n a  s ą  
je d n e m  z n a k a z a ń  m ą d r o ś c i  p o l i ty c z n e j .  
O b y  ś w ię to  d z is ie js z e  w  ty m  s p r a w ie d l i ­
w y m  d u c h u  b y ło  p o p ro w a d z o n e  i o b y  s ta ło  
s ię  p o c z ą tk ie m  g łę b s z e g o  u jm o w a n ia  n a ­
s z e j w a lk i  o n ie p o d le g ło ś ć ,  k t ó r e j  o b je -  
k ty w n e  d z ie je  p o w in n y  b y ć  s z k o łą  p a t r jo -  
ty c z n e g o  i p o l ity c z n e g o  m y ś le n ia  d la  n a j ­
b l iż s z y c h  p o ls k ic h  p o k o le ń .

K u  r o m a n t y z m o w i .
O góln ie s tw ie rd z a ją , że n ie m a  d e f in ic ji  ro­

m an tyzm u , u ch o d zi je d n a k  uw adze, że je s t  ona 
n iem o żliw a. Je ż e li  bow iem  ro m a n ty z m  je s t  
p rz e c iw sta w ie n ie m  ra c jo n a liz m u , a  d e fin ic ja  
m oże b y ć  ty lk o  ra c jo n a lis ty c z n a , p rzeto  zd efi­
n io w an ie  ro m a n ty z m u  je s t  taK iem  sam em  
u siło w a n iem , ja k  u siło w a n ie , aby  n iew id om y 
p rzeży w ał b arw y , gd y m u je  k to ś  r a c jo n a li ­
s ty cz n ie  o k reś la . D latego  ro m a n ty z m  p rzeciw ­
s ta w ia  rozu m ow i in tu ic ję , d la teg o  H u sserl, 
aby  s ię  p rz ed o sta ć  do idei, zn iósł d o ty ch cz a so ­
w ą lo g ik ę , d la teg o  S p a n n  w sw ej „ K a teg o rien - 
le h re 44 s ta r a  s ię  zbud ow ać —  m o je m  zd an iem  
d o ty ch cz a s  b ezsk u teczn ie  —  o d ręb n ą  logikę 
d la  ro m an ty zm u .

Je ż e li  is to tą  ro m a n ty z m u  je s t  u czu cie , to 
w sze lk i zew n ętrzn y  w yraz tego p rzeży cia , k tó re  
nazy w am y u czu ciem , je s t  ty lk o  ślad em , n ie ja k o  
sy g n a łe m  p ro c e su  w ew nętrzn ego . R ozu m  chw y­
ta  te  ś la d y  i  p o rz ą d k u je  je , a  w sk u te k  tego 
p rz e k sz ta łca  i  z m ie n ia . C zyni to, sw o jem i środr 
k a m i, a  w ięc n ie  je s t  w s ta n ie  oddać is to ty  
p rzeży cia . D latego  n ie  m o żn a  s ię  „n a u cz y ć14 a n i 
p ię k n a , a n i filo z o fo w a n ia  ( je ż e li is to tę  filo z o fji 
w id zieć b ęd ziem y w  tw ó rczo ści). M ożna je  ty l­
ko  przeżyw ać. Ż a d n a  e s te ty k a  n ie  sp ra w i, aby 
cz ło w iek , k tó ry , ja k  s ię  p o p u larn ie  m ów i, n ie  
m a  sm a k u , n au czy ł s ię  p rzeży w ać p iękno , a  
m oże ty lk o  dow iedzieć się , co in n i u z n a ją  za 
p iękne.

C złow iek  tw orzy  so b ie  p rzeto  dw a ś w ia ty : je ­
den ro zu m em , d rugi in tu ic ją .  W  p ierw szym  n ie  
m ożem y w y jść  poza g ra n ic e  czasu  i p rz estrz e ­
ni. J e s t  też to  św ia t z im ny i u b o g i.O b u d o w an y  
je s t  n a  tern, co je s t  d o strzeg a ln e , a  co porząd ­
k u je  s ię  w ed le p rz y ję ty c h  p ra w  lo g ik i. J e s t  to 
w ięc św ia t zm ienn y, n ie  m a  bow iem  s ta łe g o , 
ab so lu tn eg o  p u n k tu  o p a rc ia . W iedz'io z ko 
n ie cz n o śc i do a te izm u , ą  w m o ra ln o śc i do u ty  
litary zm u .

Ś w ia t  d rugi, św ia t u cz u cia , n ie  je s t  zw iąza­
ny w a ru n k a m i cz a su  i p rzestrzen i. S ię g a  po za  
n ie , a n ie  k ręp o w a n y  —  w sw o ich  n arod zi­
n a c h  —  ty lk o  d o strzeg a ln em , zd olen  je s t  sp e ł­
n ić  tę sk n o ty  cz ło w iek a  i d ać m u  śro d k i do po­
k o n a n ia  tego, co duszę je g o  p rz e jm u je  s t r a ­
chem .

Ś w ia t  ten  n azy w am y  ro m a n ty cz n y m , w ydo 
b y w a ją c  z p o ję c ia  ro m a n ty z m u  to, co je s t  w 
n iem  is to tn e m , to je s t  to, co je  czyn i p rzeciw  
s ta w ie n ie m  ra c jo n a liz m u .

C złow iek  ob a te  św ia ty  m a  w  sobie. K w e stją  
je s t  ty lk o , czy one d oszły  w  n im  do h a rm o n ji 
m ięd zy so b ą , czy też je d e n  z n ic h  p rzy g łu sza  
d rugi. H is to r ja  w y k a z u je  ep oki, w k tó ry ch  
p rzew aża  je d en  lu b  d rugi typ  ludzi, w y k a z u je  
ta k ż e  o k resy  h a rm o n ji, ja k  ró w n ież , że hege- 
m o n ja  jed n eg o  k ie ru n k u  w y w o łu je  re a k c ję  
d rugiego  i d ążen ie  do u z y sk a n ia  p ew n ej rów n o­
w agi.

A n a liz u ją c  w ed le ty ch  k ry te r jó w  obecn ą 
e u ro p e jsk ą  k u ltu rę , s tw ie rd z ić  m u sim y, że do 
w ie lk ie j w o jn y  lie g em o n ję  m ia ł  ra c jo n a liz m . 
P y ta n ie , k tó re  z a p rz ą ta  g łęb sze  u m y sły , op ie­
w a : czy z o b jaw ó w , k tó re  po w ie lk ie j w o jn ie  
w y stą p iły  n a  ja w , m o żn a w n io sk o w ać, że E u ­
ro p a  d o strz eg ła , iż  ra c jo n a liz m  n ie  je s t  w s ta ­
n ie  z asp o k o ić  p ra g n ie ń  lu d zko ści, że w sk u tek  
tego  lu d zkość sz u k a  in n e j drogi, m a ją c e j p rzy ­
n ie ść  ulgę. J e ż e li  s tw ierd z im y  p rz e ła m a n ie  się  
ra c jo n a liz m u , to w m yśl pow yższych  uw ag 
ozn acza ło b y  to s iln ie js z e  w y stą p ie n ie  n a  ja w  
tego k ie ru n k u , k tó ry śm y  n a z w a li ro m a n ty cz ­
nym .

S ąd zim y , że p rz e s ile n ie  e u ro p e jsk ie j k u ltu ry  
p o lega  w ła śn ie  n a  h e g e m o n ji ra c jo n a liz m u . 
P rz y n ió s ł on w  d zied zin ie  p o lity cz n e j ten 
u s tró j, k tó ry  pod n azw ą d e m o k ra c ji, je s t  z je ­
d nej s tro n y  a to m iz a c ją  sp o łeczeń stw a, z d ru­
g ie j zaś s tro n y  je g o  m e c h a n iz a c ją . P ierw sz a  
o b ja w ia  s ię  w  z a n ik u  ty c h  in s ty tu c y j, k tó re  po­
w sta w a ły  i ro z w ija ły  s ię  o rg an iczn ie . D ru g a  
o b ja w ia  s ię  w m e c h a n ic z n e j zasad zie  w iększo ­
śc i, n a  k tó re j ta k  p o jm o w an a  d e m o k ra c ja  
polega. R e z u lta ty  w św iecie  po lity czn ym  
u ja w n ia ją  s ię  w  n iez d o ln o ści o rg an ó w  zbudo­
w a n y ch  przez ta k  p o jm o w a n ą  d e m o k ra c ję  do 
rząd zen ia . Je ż e li  za z a sa d n icz ą  fo rm ę ty ch  u- 
s tro jó w  uw ażać b ęd ziem y p a rla m e n ta ry z m , to 
n ie  m oże u leg ać  w ą tp liw o śc i, że p o trz e b u je  on 
s a n a c ji  n a  w sz y stk ich  sw ych  p ię tra ch , je ż e li 
m a być zd olnym  do d źw ig an ia  n a  so b ie  rządów . 
D la tego  też p o w szech n em  je s t  p rz ek o n a n ie , że, 
je ż e li  E u ro p a  n ie  m a  s ię  s ta ć  k o z a ck ą  w  z n a ­
czen iu  rządów  a b so lu tn y ch , to ra c jo n a liz m  po­
w in ien  z e jść  ze sw ego tro n u  i szu k ać p o je d n a ­
n ia  z ty m  św ia te m , k tó ry śm y  n a z w a li ro m a n ­
tyczn y m . P o je d n a n ie  to  je d n a k  m u si b y ć  u cz c i­
w e, to je s t  do g ło su  w in ie n  p rz y jść  czy sty  id e­
a liz m  p ły n ą cy  z u cz u cia , z in tu ic ji ,  a  n ie  sz tu - 
cznio w yhodow an y przez sw ego p rz e c iw n ik a : 
ra c jo n a liz m . P ow ied zm y od razu , że to  p o je d n a ­
n ie  m oże n a s tą p ić  ty lk o  przez p o śred n ictw o  re- 
lig ii .

S k re ś lo n e  w yżej o gó ln ie  u ję te  u w agi p ra g n ie ­
m y z ilu stro w a ć  p rzy k ład am i. B o lszew izm  je s t  
szczy tem  ra c jo n a liz m u . W  n ie p o sp o lite j sw e j 
„ K u ltu rg e sc h ic h te  d er N eu zeit44 m ów i Egon 
F r ie d e ll , że b o lszew icy  użyli n iezn an eg o  do 
ty ch cz a s  w d z ie ja c h  lu d zk o ści śro d k a , bo ode 
b ra li narod o w i ro s y js k ie m u  duszę. P rz eciw sta  
w ien iem  bolszew izm u  był w sw ych  n arod zi­
n a c h  faszyzm . Z żad n e j n ie  p ow stał d oktry n y  
i w sz e lk ą  ch c ia ł o b a lić . B y ł ty lk o  m ło d ością  
k rw ią , in s ty n k tem . T em i ty lk o  m o ty w am i n ie  
m ożna je d n a k  rząd zić. T o  też M u sso lin i ra c jo  
n a liz u je  sw ój p ie rw o tn y  ro m an ty zm , a w spół 
czesn o ść p a trz y  z n atęż en iem , ja k  d a lek o  p ó j 
dzie w  te j r a c jo n a liz a c ji ,  czy faszyzm  z odręb 
n y ch  źródeł p ły n ą cy  n ie  zak o ń czy  s ię  bezduszą 
b o lszew ick ą . P o c ie sz a ją  n a s , że to, co je s t  dzi­
s ia j,  je s t  o k resem  p rze jścio w y m .

N ie ch cem y  m nożyć p rzykład ów . A n a liz a  n a ­
szych  w ła sn y c h  p o lsk ich  stosu n kó w  p rzyw io­
d łab y  n a s  n ie ch y b n ie  do w nio sku , że m y tak że  
z n a jd u je m y  s ię  w o k re s ie  p rz esilen ia . Po od zy­
s k a n iu  n iep o d leg ło ści zn a leź liśm y  s ię  w szcze­

g ó ln ie  tru d n em  p ołożen iu . N ie m ie liś m y  bezpo­
śre d n ie j t r a d y c ji ,  bo o n a  przez zabory  z o sta ła  
p rzerw an ą . S ię g n ę liśm y  w ięc do o b cy ch  w zo­
rów , n ie  d o strz e g a ją c , że p ań stw a, z k tó ry ch - 
śm y je  czerp a li, są  w ła śn ie  w  p rz e s ile n iu  i s a ­
m e s z u k a ją  now y ch  dróg i środków . Po dzie­
s ię c iu  la ta c h  w idzim y, że trz e b a  n a p ra w ia ć , 
u zu p ełn iać, zaw ró cić  z drogi. Że ta k  je s t , że się  
zrod ziło  p rz ek o n a n ie  o is tn ie n iu  ta k ie g o  prze­
s ile n ia , dow ód z n a jd u je m y  w p ow szechn em  
w o łan iu  o re fo rm ę  u s tro ju  państw ow ego. Je ż e li  
ci, k tó rzy  m a ją  n a  to  w pływ , n ie  z a s p o k o ją  te j 
o góln ie  o d czu w an ej potrzeby, zaw iod ą p o k ła d a ­
ne w n ich  n a d z ie je , a  w sp o łeczeń stw ie  w zm o­
g ą  n iep o k ó j. N ie ch cem y  też p rzyp uszczać, że­
by dzieło  re fo rm y  n ie  s ta ło  s ię  fa k te m . Idzie 
ty lk o  o to , a b y  s ięg n ę ło  do źró d ła  zła, a b y  n ie  
zad ow oln iło  s ię  u su n ię c iem  p ow ierzch ow nych  
o b jaw ó w  ch o ro b y , a le  d o ta rło  do dna, to  je s t, 
aby  dostrzeżono, że w chodzi tu  w  g rę  n ie  kw e- 
s t ja  ta k ie g o  lu b  in n eg o  u rząd zen ia  p ew nych  
organów , a le  k u ltu ra  narod u .

W ych o d zę z za ło żen ia , że d z ie je  tw o rzą  nie 
s to su n k i eko n o m iczn e , a le  duch. K u ltu rą  n a ­
rodu je s t  w szystko , w czem  s ię  o b ja w ia  jeg o  
dusza. W y ra z a m i j e j  n a jp o tę ż n ie js z e m i są  n a ­
u k a , sz tu k a  i  r e l ig ja .  W  żad n e j n a u ce  postęp 
n ie  je s t  m ożliw y b e^ rteo rji, a  ta  p o lega n a  id e i 
zrod zonej z in tu ic ji .  N ic też  n ie  stw orzy  sa m a  
m etod a, bo je j  z ad an iem  ty lk o  sp raw d zać 
s tw ierd zać  lu b  od rzucać. P o stęp  n a u k i —  to 
szereg  i-d e j u trw a lo n y ch  lub za stą p io n y ch  
przez now e, k tó r e '“ się  znow u sp raw d za do 
św iad czen iem . N ie u s ta ją c a  p ra c a  d u ch a  i jeg o  
tw órczości. S z tu k a  je s t  n a jb a rd z ie j od d alo n ą 
od ra c jo n a liz m u . G dyby s ię  je d n a k  zup ełn ie 
w ysw obod ziła  od n ie^ o , R y łab y  ty lk o  k rz y k iem  
lub zb iorem  p lam , ja k  z d ru g ie j s tro n y , gd yby 
m u s ię  ca łk o w ic ie  p od d ała , b y ła b y  ty lk o  a r ty ­
s ty czn y m  p rzem ysłem . N ie ch a j m i w reszcie  
n ik t n ie  m ów i; że K o śció ł rz y m sk o -k a to lick i 
z ra c jo n a liz o w a ł n a u k ę  C h ry stu sa . K to  n ie  
w głęb ił s ię  w n a u k ę  K o śc io ła  o ła sce , pow inien  
p o w strzym ać s ię  od sądów .

O cóż w ięc id z ie?  0  zrozu m ien ie , że ubogą 
je s t  k u ltu ra , k tó ra  b ro n i s ię  przed  w szy stk iem  
co n ie  je s t  ra c jo n a lis ty c z n e m . Że je s t  także  
szko d liw ą, dow odzi obecn e p rzesilen ie . Idzie 
w ięc o ro zszerzen ie  h o ry zo n tu , o d opuszczenie 
do g ło su  m otyw ów  ir ra c jo n a ln y c h . A by k u ltu rę  
n arod u  n a  tę szerszą , p e łn ą  ś w ia tła  d rogę w pro­
w ad zić, z a d a n ia  tego  p o d ją ć  s ię  w in n a  e lita  
n a ro d u : u czen i, a r ty śc i, K o śc ió ł. K to  w ierzy  w 
p opraw ę, w  ro zw ó j, w  m ożliw ość d o sk o n a len ia  
s ię , ten  od da ra c jo n a liz m o w i, co m u  s ię  n ależy  
a le  szczęśliw szej p rzy sz ło ści o cz ek iw a ć  będzie 
od ro m a n ty z m u , ja k e ś m y  go tu ta j s ta r a li  się 
zary sow ać.

ta c ja ,  z a m k n ię c ie  g ra n ic  d la  przyw ozu n ie k tó ­
ry ch  a rty k u łó w , k tó re  ta k  w szech w ład n ie  p a­
n o w ały  w  E u ro p ie  w  o k res ie  p o w o jen n ym , s to ­
pniow o z a n ik a ją , i  tu  to ru je  sob ie  drogę zrozu­
m ie n ie  n iew ątp liw eg o  fa k tu , że przy d z is ie j­
szym  u s tro ju , p a ń s tw a  n ie  m ogą żyć życiem  
od osobnionem , n ie  m o g ą W yodrębnić s ię  c a łk o ­
w icie , a  m u szą stop n iow o  dążyć do zn o sz en ia  
zbyt d a lek o  id ą cy ch  o g ra n icz e ń  w  w y m ia n ie  
m ięd zyn arod o w ej.

O czyw iście, z m ia n y  w  ty m  k ie ru n k u  w pro­
w ad zan e być m ogą ty lk o  stop niow o i pow oli.

W ą tłe  je sz cz e  życie  p rzem ysło w e p ow ojenn e 
n ie  m oże być n a ra ż a n e  n a  n a g łe  s k o k i i  zm ia­
ny, k tó reb y  g ro z iły  w y trą ce n ie m  z rów n ow agi, 
a  p rz e jśc ie  do b a rd z ie j ra c jo n a ln y c h  system ów  
go sp o d arczy ch  d okon y w an e być m u si pow oli 
i stopniow o. /

S to p ie ń  z a in te re so w a n ia  s ię  z a g a d n ie n ia m i 
g o sp o d arczem i w zm ag a  się  b a rd z o  znaczn ie. 
Je ż e li  zro zu m ien ie  i  z n a jo m o ść  ż y c ia  g o sp o d ar­
czego p o z o sta w ia ją  je sz cz e  bard zo w ie le  do ży­
czen ia , to je d n a k  p ostęp  w ty m  k ie ru n k u  je s t  
n ie z m ie rn ie  w y d atn y .

N ie zn aczy  to  b y n a jm n ie j,  ab y  poziom  w y ­
k s z ta łc e n ia  gosp od arczeg o  był z a d a w a ln ia ją cy . 
N a tern polu p o zo sta ło  bard zo w ie le  do zro b ie­
n ia . D o d atn im  m o m en tem  je s t  zap ał, z ja k im  
m łod zież w ch o d z ą ca  w  życie  g a rn ie  s ię  do stu -

AN TO N I W IE N IA W S K I.

Polska dojrzewa.
Z a p rz ą tn ię c i cod zien n em i sp ra w a m i i p oko­

n y w a n iem  tru d n o śc i, ja k ie  życie  p o w o jen n e  
w ysu w a — rzad k o  m a m y  sposobność sp o jrzeć  
w stecz, i zdać} sob ie  sp raw ę z przebyte j  drogi.

A d ro g a  t a  — od c h w ili  odzyskania, n iepodle­
g ło śc i — je s t  n iew ą tp liw ie  bard zo znaczna.

S zy b k ość  z ja k ą  w y d a rz en ia  n a s tę p u ją  po 
sobie , sp ra w ia , że z a c ie ra ją  n a m  się  w  p am ięci 
p rzeży cia  la t  o s ta tn ic h , w sk u te k  czego z a tra ­
cam y  m ia rę  p orów n aw czą, n iezb ęd n ą d la  o ce­
ny p ostęp u , ja k i  s ię  d o ko n ał w  ró ż n y ch  dzie­
d z in ach  n aszego  życia .

N ie d o ty kam  ży cia  p o lity czn eg o , a n i o lb rzy­
m ie j dzied ziny ży cia  k u ltu ra ln e g o , o g ra n icz a ­
ją c  s ię  do k ilk u  lu ź n y ch  uw ag, d o ty czących  ży­
c ia  gosp od arczego.

B a rd z o  ju ż  n a  sz cz ęście  o d leg łą  w y d aje  nam  
się  d ziś ch w ila , w  k tó re j o g ro m n a w iększość 
ż y ła  w z łu d a ch , że p a ń stw o  je s t  źród łem  w szel­
k ic h  b o g actw  i w sz e lk ie j W artości, że n aw et 
p ań stw o  ta k  zn iszczone przez d z ia ła n ia  w o je n ­
ne, ta k  o go ło co n e z w sz e lk ich  zasobów , m oże 
zap ew n ić o b y w ate lo m  sw o im  śro d k i n iezbęd n e 
d la  z a ta rc ia  ś lad ó w  w o je n n y ch , d la  d o sta rcz e ­
n ia  n arzęd zi p ro d u k c ji  i z a sp o k o je n ia  w ie lo ra  
k ic h  potrzeb  sp o łecz eń stw a , znęk anego  przez 
w ojnę.

Gdyby dziś cy to w a ć  zd a n ia  i p ogląd y p a n u ­
ją c e  w sz ech w ła d n ie  w p ra s ie , z n a jd u ją c e  sw ój 
w y raz  w p rz em ó w ien ia ch  p u b liczn y ch , w  licz  
n y ch  p ism a ch , to zd aw ałob y  się, że p ogląd y te 
są  od biciem  n a s tro jó w  p a n u ją c y c h  w  bardzo 
o d leg łe j przeszło ści.

T e  g łę b o k ie  n iep o ro zu m ien ia , k tó ry ch  źró­
d łem  był fa łszy w y  s to su n e k  ogółu  do p a ń stw a  
u leg ł w c ią g u  k ró tk ieg o  stosu n ko w o  cz a su  zn a­
cznym  m o d y fik a c jo m .

N ik t ju ż  dziś n ie  z a ry zy k o w ałb y  tw ierd zen ia  
że p otrzeby p aństw ow e p o k ry te  b y ć  m ogą d ru ­
k iem  b an k n o tó w , n ik t  n ie  o śm ie liłb y  s ię  wy 
w ie ra ć  n a  rząd  n a c isk u , ab y  m a sz y n a  d ru k a r 
s k a  p ra co w a ła  ta k  u s iln ie , a  po b o lesn y ch  do 
św ia d cz en ia ch  in f la c ji  i  sp u sto sz en ia ch , ja k ie  
on a w życiu  p ań stw o w em  i  p ry w atn em  poczy­
n iła  n ie  m asz ch y b a  cz ło w iek a , k tó ry b y  n ie  ro 
zu m ia ł, że z n a k i obiegow e n ic  w sp ólnego nie 
m a ją  z p o ję c ie m  is to tn y c h  w a rto ści.

P rz e n ik ła  do ogółu św iad o m o ść, że w a rto śc ią  
is to tn ą  i je d y n ą  je s t  p ra c a  w y tw órcza , a  śro d k i 
ja k ic h  w y m ag a  p ań stw o  d la  z a sp o k o je n ia  n a j­
p iln ie jsz y c h  sw ych  potrzeb  m ogą b y ć d o star­
czan e  je d y n ie  w  drodze zrzeczen ia  s ię  przez 
ogół p ew nej części sw o ich  dochodów  n a  rzecz 
p ań stw a.

Ż y cie  zad ało  k ła m  głosom  p esym istów , i 
s tw ierd z iło  z a d a w a ln ia ją c ą , ja k  n a  nasze w a­
ru n k i, re g u la rn o ść  w pływ u pod atków , m im o za­
w iło ści system ó w  p od atkow ych , k tó re  pobór ten 
zn aczn ie  u tru d n ia ją . W  z ja w isk u  tern tk w i n ie ­
w ątp liw ie  i p ie rw ia ste k  m o ra ln e j n a tu ry , .zro­
zu m ien ie  k o n ie cz n o śc i p o sia d a n ia  siln eg o  pań 
stw a, ja k o  o b ro ń cy  zarów no ży ca  zbiorow ego 
ja k  i n o rm aln eg o  ży cia  je d n o stk i.

G ru n to w n e j z m ian ie  u leg ły  p o g ląd y  n a  isto  
tę i p otrzeb y  p ro d u k cji.

P a n u ją c e  w p ierw szy ch  la ta ch  sam o d zie ln e­
go ż y c ia  gosp od arczeg o  P o lsk i, ta k  bard zo roz­
p o w szech n io n e  zarów no w m a sa ch , ja k  i w k o ­
ła c h  rząd o w ych  i p a r la m e n ta rn y ch  id en ty fi-1  d zyn arod ow ej w ym iany, 
k o w a n ie  p ow od zenia, in ic ja ty w y  i zap obiegli- K ra ń co w y  p ro te k c jo n iz m  celn y ,

d jów  gosp o d arczy ch , p o św ię c a ją c  im  szczegól­
n ą  uw agę.

N ie m ożem y je d n a k  z a m y k a ć  oczu n a  fa k t, 
że s tosu n ko w o  n a jm n ie js z e  p ostęp y w  o k resie  
d z ie s ię c io le c ia  p o cz y n iła  o rg a n iz a c ja  i  rozw ój 
h an d lu .

W  te j d zied zin ie  p a n u je , n ie ste ty , o b o ję tn o ść , 
k tó ra  i  d a w n ie j ż y c ie  go sp o d arcze  w  P o lsce  c e ­
ch o w a ła , a  p o trzeb y  w  tym  k ie ru n k u  s ą  o l­
brzym ie.

E k s p a n s ja  P o ls k i  z a leżn a  je s t  od u s iln e j p ra ­
cy  n ad  stw o rz en iem  siln eg o  i n o rm aln eg o  h a n ­
dlu  po lsk ieg o . P o p ra w a  n aszeg o  b ila n su  h a n ­
dlow ego, rozw ój p ro d u k c ji, a  w n ie m a ły m  sto ­
p n iu  i ro zszerzen ie  n a sz y ch  w pływ ów  p o lity cz­
n y ch  zależn e  są  od p o m y śln eg o  ro z w ią z a n ia  te ­
go z a g a d n ien ia , k tó re  m u si być przed m iotem  
szczeg ó ln e j tro s k i i  uw agi.

Je ś l i  w  o rg a n iz a c ji  ż y c ia  p aństw ow ego, w  o r ­
g a n iz a c ji  n a sz e j s iły  z b ro jn e j, w  sz k o ln ic tw ie , 
k tó re  w ie lk im i k ro k a m i id zie  nap rzód , o rg a n i­
z a c ji  p rzem y słu , k tó ry  p ow ażne w y k a z u je  po­
stęp y , w sz y b k iem  w  o s ta tn ic h  la ta c h  podno­
szen iu  się  p ro d u k c ji  ro ln ic z e j, p o szczy cić  się  
m ożem y zn a cz n em i zd obyczam i, to n ie w ą tp li­
w ie  i w  te j d zied zin ie  zd o łam y d op ełn ić  do­
ty ch czaso w e z a n ie d b a n ie  i w ty m  p ro cesie  d o j­
rz e w a n ia  m y ś li go sp o d a rcz e j p o lsk ie j uw zglę­
d n ić  n a le ż y c ie  i ten  cz y n n ik  w ażnego d la p rzy ­
sz ło ści krajfu z n aczen ia .

S T A N IS Ł A W  T O M K O W IC Z .

S z c z e r b i e c .
L o sy  n aszy ch  in sy g n ió w  k o ro n a cy jn y ch  spo- w an ie  s ię  je j  je d n a k  w y w ołało  n ied o w ierza- 

w iła  m g ła  n ie ła tw a  do p rz e n ik n ięc ia . E p o k a  | n ie  i now e legend y. U p o rczy w ie  p ow tarzan o ,
porozbiorow a o to czy ła  je  p a ję c z y n ą  legend, 
w śród k tó ry ch  praw dę od różnić od b a je k  sta ło  
się  p raw d ziw ą ła m ig łó w k ą . N iedziw , że sze­
ro k i ogół do d ziś d n ia  w ierzy , iż ko ron y  ze 
s k a rb c a  k ró le w sk ie g o  w yw iezione, i s tn ie ją  
w ja k ie m ś  taJjem n iczem  p rzech o w an iu , a  n a ­
to m ia st S zcz erb iec  p rzep ad ł i s ła b a  n a d z ie ja , 
by się  m ógł z n a le ść  k ied y k o lw iek .

Ja k ż e  się  rzeczy  p rz e d sta w ia ją  w św ie tle  
n a jn o w sz y ch  b a d a ń  n a u k o w y ch ?  P y ta n ie  t a ­
k ie  n a b ie ra  w ażn o ści w ch w ili o b ecn e j, gdy 
w ed łu g d o n iesień  d z ie n n ik a rsk ich  je d en  z k le j­
notów  k o ro n n y ch  —  k le jn o t  n ie ty le  co do w a r­
to ści m a te r ia ln e j ja k  co do z n a cz en ia  h is to ­
rycznego —  z n a jd u je  s ię  o b e cn ie  w  W a rs z a ­
w ie m iędzy p a m ią tk a m i p o lsk ie m i od zyskan e- 
m i z R o s ji, i m a n iebaw em  w ró cić  do s ta re j 
sied zib y  k ró ló w  n a sz y ch  na W aw elu .

M am  n a m y śli S z czerb iec.

zn aczn a obrócon a b 
m e i u sz la ch etn ie ń  u 
w zn acz n e j m ierze  z 
dow ano godziw y zy

w ości je d n o ste k  ^  w y zy sk iem  sp o łecz eń stw a  
•ozwiało^ s i ę n ^ ^ f c ^ p c i e  szybko.

Ito/.pow^^^TWa^^^Kę i u trw a la  się  przeko­
na n i c , r je d n o s tk  i, je s t
n a j w ażn i Jj<sg yk i cm  p o stę p u , ż e  p a ń ­
stw o dążyć m u si do ł t t v  o rzen ia  ta k ic h  w aru n ­
ków , k tó re b y  uinozli' wiły w y tw órczo ści r e a li­
zo w an ie  sw o ich  w yt vbrów po cen a ch  d a ją ­
cy ch  m ożn ość osiągu ,'cia  zysku , k tó reg o  część 

ć mnisi n a  u d o sko n ale- 
p ro d u k cji. Z n ik ła  w ięc 

w ziętość, z ja k ą  prześfa- 
k p ro d u ce n ta , u w aża jąc  

to za k ary g od n y  wylzysk i zbrod nię w obec 
ogółu. Je ż e li  tu  i ów dzie s ły szeć  s ię  d a ją  k r a ń ­
cow e g ło sy , to są  o n e  od głosem  coraz  m n ie j 
licz n y ch  je d n o ste k  czy g ru p , n iezd o ln y ch  do 
ja s n e g o  i trzeźw ego p a trz e n ia  n a  życie.

Z m ian y , ja k ie  s ię  w ty m  k ie ru n k u  d o konały , 
w y tw orzy ły  s tosu n ko w o  szybko  p o m y śln ie jsz e  
d la  b ieg u  p rz e m y słu  w aru n k i, k tó re  uw id ocz­
n iły  s ię  w z n a cz n ie  w zm ożonem  tem p ie  p ro­
d u k cji.

Z m ia n ie  u leg ły  p ogląd y n ie ty lk o  n a  z ag a­
d n ien ia  p rzem y słu , a le  i  n a  sp raw y ro ln ic tw a .

Z a ła m a ła  s ię  c a łk o w ic ie  u trz y m u ją c a  się  
przez czas p ew ien  te o r ja  o o b ro n ie  k o n su ­
m en ta , i k o n ie cz n o śc i p o d p o rząd ko w an ia  tym  
in te re so m  n a jż y w o tn ie jsz y ch  in teresó w  ro l­
n ictw a.

Z n iebezp iecznego  k ry z y su , ja k i  ro ln ictw o  
do 1925 ro k u  p rzechod ziło , k r a j w yszedł w zglę­
d nie  szybko  z ch w ilą , gd y  zap an o w ała  sw o­
boda w k sz ta łto w a n iu  s ię  cen  w zależn o ści od 
p a n u ją c y c h  n a  ry n k u  sto su n k ó w . P o p raw a 
w p ołożen iu  ro ln ic tw a  o d b iła  s ię  k o rzy stn ie  
na  k o n ju n k tu rz e  p rz em y sło w e j.

Z w ięk szen ie  zd olności n a b y w cz e j ro ln ictw a  
u m o żliw iło  p rzem ysłow i re a liz a c ję  sw o ich  
w ytw orów , i rozszerzen ie  p ro d u k c ji , k tó re m u  
tow arzy szy ło  o b n iżen ie  kosztów  w łasn y ch .

N ie m ożem y się  zatrzy m y w ać nad w ie lk iem  
za g a d n ien iem  p racy . Po z łu d zen iach , k tó re  do 
n ied aw n a jesz cz e  p an o w ały  w szech w ład n ie  
budzić s ię  poczęło  zro zu m ien ie , że zw iększe­
nie w y d a jn o śc i p ra cy  je s t  n ieodzow nym  w a­
ru n k ie m  pow odzenia w arsz ta tó w  w y tw ór­
czy ch , b ę d ą cy ch  źród łem  z a ro b k o w a n ia  w arstw  
p ra c u ją c y c h . P og łęb iło  s ię  i d o jrz a ło  zrozu­
m ie n ie  p o trzeb y  życia  re a ln e g o , a  w yrazem  
tego z ro z u m ien ia  je s t  p ow ażn e zw ięk szen ie  
w y d a jn o śc i p ra cy , ja k  i n ie w ą tp liw a  p op raw a 
sto su n k ó w  m ięd zy p ra co d a w ca m i i  p ra co w n i­
ka m i. L ic z b a  s tra jk ó w  z m n ie jsz y ła  s ię  b a r 
dzo zn aczn ie . W  p ro d u k c ji zap an o w ała  pew na, 
sk ro m n a  jesz cz e  co  do ro z m ia ró w  sw oich , 
h a rm o n ja , k tó ra  s ta n o w i je d n ą  z p od staw  n o r­
m aln eg o  życia .

D alecy  je s te ś m y  od z a m y k a n ia  oczu n a  po­
w ażne b ra k i i n ied o m a g a n ia  w te j d zied zin ie  
n a  w ie lk ie  w y siłk i, k tó ry ch  d o k o n a ćb y  trz e ­
ba, a b y  m óc d o trzym ać k ro k u  k o n k u re n c ji  
Z achod u , a le  bez o d d aw an ia  s ię  z łud zeniom  
stw ierd zić  m u sim y  zn a cz n ą  p opraw ę w te j 
d zied zin ie  w c ią g u  la t  o sta tn ic h .

N ie m ożem y z a m y k a ć  o cz u  n a  p ow ażną p rze­
m ian ę , ja k a  s ię  d o k o n ała  w  u m y sła ch  ogółu  
ja k  i s fe r  k iero w n icz y ch , n a  z a g a d n ie n ie  m ię

reg lam en -

Ja k to , w ięc S z cz erb iec  nie p rz e p a d ł?  Sąd zę , 
ze n ie ; ty lko  n iek o n iecz n ie  n ależy  go łą cz y ć  
z p o ję c ie m  o miieczu, k tó reg o  m ia ł użyć B o ­
le s ła w  C h ro b ry  (czy też Ś m ia ły ), przy w jeźd zie  
do zd obytego w r. 1019 K ijo w a , i k tó ry  wy 
szczerb io n y  przez u d erzen ie  w Z ło tą  B ra m ę , 
nazw ę S z cz e rb ca  m ia ł o trz y m a ć. Czy ta k i 
m iecz  był i czy ta k i fa k t  zasz ed ł?  B y ć  m oże, 
a le  żad n ych  n a  to nie p o sia d a m y  dow odów  
i b o d a j, czy k ied y k o lw iek  b ęd zie  m o żn a po­
w iedzieć o tern coś pew nego.

N a to m ia st w iem y, że w sk a rb c u  koron n ym  
na Z a m k u  k ra k . zn a jd o w ał się  przez 5 bez- 
m a ła  w ieków  m ieczy k  o d g ry w a ją cy  w ażną 
ro lę  przy k o ro n a c ja c h  kró lów  i o toczony nie- 
zw y k łem  po szan o w an iem . C how ano go razem  
z in sy g n ia m i k o ro n a cy jn e m i, złotemii k o ro n a ­
m i i m ieczem  noszonym  przed Z yg m u ntem  
Aug. — w sk rz y n i ż e lazn e j o p a trz o n e j sp e c ja l-  
nem  za m k n ięciem . W ed łu g  p ew nych  p oszlak  
m ia ł go po raz  p ierw szy użyć przy k o ro n a ­
c ji  Ł o k ie te k  w r. 1319. A od czasó w  p an o w a­
n ia  Ja g ie łły  są  ś lad y  w lu s tr a c ja c h  S k a rb c a , 
że go zw ano S z cz erb cem  a lb o  Szczerb iczem .

Ze s k a rb c a  k ra k . z n ik n ą ł w k o ń cu  X V I I I  w., 
rów n ocześn ie  z o sta tn im  rozbiorem  k r a ju , i  to 
ra z e m  ze z n ik n ię c ie m  ko ron . T o  z n ik n ię c ie  
ko ro n  było  przez d łu g i czas sp ra w ą  ta je m n i­
cz ą  i s ta ło  s ię  pow odem  legend. W p raw d zie  
w r. 1879 L u c ja n  S ie m ie ń s k i w ydał z rę k o ­
p isu  k a n to ra  k a te d ra ln e g o  K ra tz e ra  r e la c ję  
o w yw iezien iu  urzędow em  w r. 1795 k le jn o ­
tów  k o ro n n y ch  przez P ru sa k ó w  u s tę p u ją cy ch  
przed A u s tr ja k a m i z a jm u ją c y m i przy trz ec im  
ro zb io rze  K ra k ó w  i jeg o  Z a m ek  —  a le  m im o 
tego  o p isu  św ia d k a  naocznego  przeczono ta ­
k ie m u  fa k to w i, tw ierdzono, że b y li ta cy , k tó ­
rzy  in sy g n ia  kor. u k ry li przed P ru s a k a m i, 
a  potem  gd zieś trz y m a li w ta jn e m  p rzech o ­
w aniu . Je sz cz e  w d ru g im  d z ie s ią tk u  X X  w. 
w ierzono i p o w tarzan o , że m ie jsce m  tern był 
k la sz to r  p o k a p u cy ń sk i w e W ło d zim ierzu  W o ­
ły ń sk im , I po w sk rzeszen iu  n iep o d leg ło ści P o l­
sk i w y sła n a  z o sta ła  przez rząd  w arszaw ski 
k o m is ja  d la  z b a d a n ia  podziem i k o śc io ła  po 
k a p u cy ń sk ieg o  w tern m ie śc ie  kresow em . Ko 
m is ja  o g ło siła , iż n ic  n ie  znalezion o , zacho

iż w y w iezion e z o sta ły  w tedy w g łąb  k r a ju  
p ak i z ja k ie m iś  przed o k ie m  ludzkiem i u k ry - 
w an em i p rz ed m io ta m i. Z d a je  się , że K o m is ja , 
w ła śn ie  z pow odu iż W ło d z im ierz  o p u szcza ła  
z p ró żn em i rę k o m a , w obec z b liż a ją ce g o  się  
n a ja z d u  M o sk a li w r. 1920 o d eg ra ła  k o m ed ję  
z rzek om y m  w yw ozem  n a to, by n a d c ią g a ­
ją c y  w róg ze sw e j s tro n y  n ie  rozp oczął po­
szu k iw ań . U p o rczy w ie  bow iem  u trz y m y w a ła  
s ię  d a le j w ia ra , że in s y g n ia  w sw oim  czasie  
z o sta ły  u k ry te  w e W ło d zim ierzu , i że one 
jeszicze m o g ą s ię  ta m  z n a jd o w ać . W y m ie n ia ­
no n aw et po c ic h u  osoby rz ek o m o  w tę  sp ra ­
w ę w ta je m n icz o n e . N ic to, że ow e osoby te j 
legen d zie  p rzeczy ły . O cz y w iśc ie : m u sia ły  p rze­
czyć, bo> b y ły  zw iązan e ta je m n ic ą .

P rzed  k ilk u  la ty  pow iodło s ię  D row i M a- 
r ja n o w i M o re lo w sk iem u  p o zy sk ać  d o ku m en ty , 
k tó re  r z u c a ją  now e św ia tło  n a  sp raw ę in sy ­
gn iów  k o ro n a c y jn y c h  p o lsk ich . S ą  to a k ta  t a j ­
nego a rch iw u m  rząd ow ego p ru sk ieg o , a  w śród  
n ich  ra p o rty  o  w y w iez ien iu  k o ro n  p o lsk ich  
ze S k a r b c a  w a w elsk ieg o  n a  Ś lą s k , a  ztam - 
tą d  do K ró lew ca , s ta r e j s ied z ib y  m a r g ra ­
b iów  b ra n d e n b u rsk ich  i p otem  je sz cz e  przez 
czas pew ien  urzęd ow ej s to lic y  k ró le s tw a  
p ru sk ieg o . Z n a la z ł też n ie w ą tp liw e  dow ody, 
że w la ta c h  1808— 1809 n a  ro zk az  k r ó la  F ry d e ­
ry k a  W ilh e lm a  I I I  k o ro n y  złote p o lsk ie  p rzeto ­
p ione zo sta ły , a  m a t e r ja ł  ich  z a p e w n e  u ż y ­
ty  n a  z a s ile n ie  s k a rb u  p ru sk ieg o  w y cień ­
czonego w cz a sie  w o jen  z N ap oleonem . —  
T a k  o s ta te c z n ie  r o z w ia n e  z o s ta ły  z łu d z e n ia  
co do is tn ie n ia  k o ro n , a  m oże i in n y ch  kosz­
to w n o ści s k a rb c a  k ró ló w  p o lsk ich .

O S z cz erb cu  w ty ch  ra p o r ta c h  w iad om p sei 
n ie  sp o ty k a m y . M n ie jsz a  je g o  w a rto ść  m ate - 
r ja ln a  n ie  z w ra c a ła  uw agi p isz ą cy ch  ra p o rty  
i p ro to k oły , a le  ta k ż e  z d a je  s ię  uw agi tych 
co sk a rb ie c  k ra k o w sk i z in sy g n ió w  o g o ła ca li 
w r. 1795. P rzez  p ew ien  też  czas g łu ch e  o n im  
p a n u je  m ilcz e n ie , p rz erw a n e  dopiero  w r. 
1819. W ted y  p rzyw iózł k s ią ż ę  Ł a b a n o w  i po­
k a z y w a ł gen . K ra s iń sk ie m u  w W a rsz a w ie  
n ie w ie lk i ozd obny m iecz y k , rzek om o  n ab y ty  
od ja k ie g o ś  O rm ia n in a  w cz a sie  k a m p a n ji  tu ­
re c k ie j 1811 r. O zw iązku  m ie c z y k a  z P o ls k ą  
św iad czy ł p rzy m o co w an y  doń s ta ro ż y tn y  orze­
łe k  p o lsk i. P rzed m io tem  tym  z a in te re so w a ł 
s ię  sz ereg  osób. I od tąd  p o w sta je  około  niego 
l ite ra tu ra , naprzód  sk ro m n a , potem  coraz  o b ­
sz ern ie jsz a . U czo n y  w łosk i C iam p i, p rzeb y w a­
ją c y  w W a rsz a w ie , p u b lik u je  ry su n e k  m iecz y ­
k a  w sw oich  ła c iń s k ic h  F e r ia e  V a rsa v ien se s  
r. 1819. M ieczyk u zn an y  za z a b y tek  a r ty s ty c z ­
ny p rzechod zi z r ą k  do rą k . W y sta w ia n y  b y ­
w a n a  k ilk u  w ie lk ich  w y sta w a ch  w P a ry ż u . 
U b ie g a ją  s ię  o ń  zn aw cy , k o lle k c jo n e rz y  i h a n ­
d la rz e ; od Ł a b a n o w a  n ab y w a go bogacz i m i­
ło śn ik  s ta ro ż y tn o śc i D em id ow  czy li k s ią ż ę  
S a n  D o n ato ; ok. r. 1874 k u p u je  go zb ieracz  
i a n ty k w a rz  B a z y le w sk i za z n a cz n ą  cenę 
20.200 fr. W re sz cie  n a b y ty  z o sta je  w r. 1884 
przez cesa rz a  ras . do E rm ita ż u  p e te rs b u rs k ie ­
go. W iz e ru n k i m ie cz y k a  z a m ie sz cz a ją  k a ta lo g i 
w y staw  p a ry sk ic h  i s ła w n y ch  zbiorów , a  w y­
so k ą  w a rto ść  a r ty s ty c z n ą  p rz y z n a ją  m u  n ie ­
p osp olici z n aw cy  e u ro p e jscy , ja k  de B ea u - 
m o n t i G o n se ; ta k a  zaś p ow ag a a rc h e o lo g ji  
ja k  T a stu  w P a ry ż u  in te re su je  s ię  ju ż  w r. 
1842 i p otem  k ilk a k ro tn ie  o n im  s ię  ro z p isu je .

O czyw iście z a ję li  s ię  z a b y tk ie m  ró w n ież  pol­
scy  u czen i i l ite ra c i .  W  c ią g u  X IX  w. p isa li
0 n im : C zack i, N aru szew icz , K a je ta n  K ra sz e w ­
sk i, K saw ery  L isk e , Ł ep k o w sk i, A dam  P łu g , 
S . D u ch iń sk a , J .  I. K ra sz e w sk i, A nt. P o rę b sk i, 
K. K a n te c k i, S e w e ry n  S m o lik o w sk i, E rn e s t  
Ś w ie ż a w sk i, E d w ard  z S u lg o sto w a  (X. W a c ła w  
K ap u cy n ).

N a jo b sz e rn ie jsz e  ro zp raw y, n ie m a l m ono- 
g ra f je , p o św ięc ili m u : J .  N. S a d o w sk i w  r. 
1892 i W a le ry  E l ja s z  R a d z ik o w sk i w r . 1898. 
W a rto ść  n au k o w ą m a  b ro sz u ra  J .  N. S a d o w ­
skiego  p. t. „M iecz k o ro n a c y jn y  S zcz erb cem  
zw an y44 (r. 1892) i ta  n a  c a łą  sp raw ę rz u c iła  
n a jw ię c e j św ia tła . N a to m ia st n ib y  n a u k o w a 
a  w g ru n c ie  b e z k ry ty cz n a  p ra c a  W a lereg o  
E l ja s z a  (r. 1898) m ię s z a ją c  p raw dę z pogło­
s k a m i p rz y cz y n iła  s ię  ty lk o  do w zn iecen ia  
zam ięsz a n ia .

Do ro z ja ś n ie n ia  p raw d y w aln ie  dopom ógł 
ry su n e k  z w iz eru n k iem  S z cz erb ca , o d k ry ty  
przez n iże j p o d p isan eg o  w zb io rach  a rc h iw a l­
n y ch  e k s c e le n c ji  P a w ła  P o p ie la  w K ra k o w ie
1 p rzed staw io n y  w o ry g in a le  w A k a d e m ji 
U m ie ję tn . n a  p o sied zen iu  1879 r . Z achod zi tu 
o ko liczn o ść  c ie k a w a , że o  tern p osied zen iu  
m ilcz ą  zarów n o d ru k o w a n e  sp raw o zd an ia  
z p o sied zeń  w yd zia łów  i k o m isy j A k a d e m ji, 
ja k  i p isa n a  k s ię g a  protokółów . Je d y n y  ślad
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p rzech o w ało  n a m  s tre sz c z e n ie  p rz eb ieg u  po­
s ied z en ia , o g ło sz o n e  w „C zasie44 z r . 1879, nr. 
148. R y su n e k  w y k o n a n y  z o sta ł p o d czas o s ta t ­
n ie j, ja k a  w ogóle s ię  o d b y ła , lu s t r a c ji  u rz ę ­
d o w ej S k a r b c a  k o ro n n eg o  n a  Z a m k u  k ra k . 
w r. 1792, przez J a c k a  P rz y b y lsk ie g o , b ib ljo -  
te k a rz a  u n iw e rsy te c k ie g o , k tó ry  w p raw d zie  
ry so w a ć  d o b rze  n ie  u m ia ł, a le  o d z n a cz a ł s ię  
S k ru p u la tn ą , ś c is ło ś c ią  i n a  p o d sta w ie  a u ­
to p s ji  n a k re ś li ł  k o n tu ry  i szczegó ły  k sz ta łtó w  
p rz ed m io tu , a  mai>ąc p o ję c ie  o p a le o g ra f ji ,  
z c a łą  w ie rn o ś c ią  sk o p jo w a ł n a p isy  ś re d n io ­
w ieczn e  w y k o n a n e  l ite ra m i sch o la s ty cz n e m i, 
a  rzecz  o p a trz y ł o b ja ś n ie n ia m i i o d cz y ta n ie m  
nap isów . N a ty m  ry su n k u , k tó re g o  re p ro d u k ­
c je  dodał S a d o w sk i do sw o je j b ro sz u ry , o p arł 
on w g łó w n e j m ie rz e  sw o je  ro z u m o w a n ia . 
M ógł s ię  w ty m  lu b  ow ym  szczeg ó le  p o m y ­
lić  tern  w ię ce j, że m ie c z a , o k tó ry m  p isze  w o- 
ry g in a le  n ie  w id z ia ł, a  k tó ż  ze ś m ie r te ln y c h  
przed  p o m y łk a m i je s t  zab ez p iecz o n y  —  a le  
sąd zę, że co do g łó w n e j tre ś c i  i is to ty  m a  s łu sz ­
n o ść, a w tern p rz e k o n a n iu  u tw ie rd z ił m n ie  
w r. 190(5 p o b y t w P e te rsb u rg u , gd zie  m ia łe m  
sp o so b n o ść  w E r m ita ż u  w y jm o w a ć m ie c z  rz e ­
czony z g a b lo ty  i bard zo szczegółow o m u  s ię  
p rz y g lą d a ć.

O tóż z e s ta w ia ją c  ra z e m  p ow yższe o k o lic z n o ­
śc i, d o ch o d zim y do p rz e k o n a n ia , że m im o  w ą t­
p liw o śc i, a  n aw et is tn ie ją c y c h  je sz cz e  co do 
p ew n y ch  p u nktów  n ie ja s n o ś c i, n ie  b ra k  d a­
n y ch  p rz e m a w ia ją cy ch  s iln ie  za  tern , ż e  m ie cz  
k tó ry  św ieżo  p o w ró cił do P o ls k i , a  do n ie ­
d a w n a  z n a jd o w a ł s ię  w E rm ita ż u  je s t  ty m  
sa m y m , k tó ry  pod n azw ą S z cz e rb c a  p rz e ch o ­
w y w an o  w S k a r b c u  k o r. n a  Z a m k u  k ra k .

U sta le n ie  k o le i, ja k ie  p rz e ch o d z ił, zaw d zię­
cz am y  g łó w n ie  S a d o w sk ie m u .

N a jd a w n ie js z a  w ia d o m o ść  o „ S z c z e rb c u 11, 
którym i B o le s ła w  C h ro b ry  mJiał c ią ć  b ra m ę  K i ­
jo w a , z n a jd u je  s ię  w K ro n ic e  B o g u c h w a ła  
i G o d y sła w a  P a s k a , zw y kle  zw anego B a sz - 
k ie m , k tó r a  b y ła  p is a n a  w połow ie w ie k u  
X I I I ,  a le  o d n o śn y  do S z c z e rb c a  u stę p  m a  b y ć 
d o p isk ie m  w trą c o n y m  w  X IV  w.

O ja k im ś  „ S z cz e rb c u 41 w śród  in s y g n ió w  k o ­
ro n n y c h  przed  d rugg p ołow ą w. X IV  w z m ia n ­
ki n igd zie  n ie m a , m im o , że od r . 12(51 sp o ty ­
kam/y w y licz e n ia  p rzed m io tó w  s k ła d a ją c y c h  
s ię  n a  te  in sy g n ia . N a jd a w n ie js z a  w z m ia n k a  
o m ie c z u  k o ro n a c y jn y m  w K ra k o w ie , a  w ięc 
o cz y w iśc ie  w  S k a rb c u  k o r ., je s t  u D łu g o sz a  
pod r. 1370. Od p o cz ą tk u  X IV  w. m ó w ią  o n im  
w s z y s t k ie  d a ls z e  lu s t r a c je  s k a r b c a , a  szcza -  
gó ly  o je g o  o rn a m e n ta c h  p o d a n e  w  lu s t r a c ji  
ź r. 1(509 n ie  p o z w a la ją  w ą tp ić , że p o w ta rz a ­
ją c e  s ię  z re sz tą  n ie m a l d o sło w n ie  k ró tsz e  
w zrrtiank i z la t  p o p rz ed n ich  o d n o sz ą  się  do 
m ie c z a  z aw sze  te g o  sa m e g o . Z d o b ią cy  od d aw n a 
śre d n io w ie cz n ą  je g o  p o ch w ę o ry g in a ln y  p ia ­
s to w sk i p ła sk o rz e ź b io n y  o rz e łe k , p ó ź n ie j p rzy­
czep io n y  d o b rz e sz cz o ta  (k lin g i) , a  pod obny 
b ard zo , ch oć n ie  n ie w o ln icz o , do o rz e łk a  n a  p ie ­
częci, k tó re j Ł o k ie te k  u ży w ać z a cz ą ł po k o ro ­
n a c ji ,  p o zw ala  d o m n iem y w a ć s ię , że on tego 
m ie cz y k a  użył w p ierw sz e j p o łow ie w. X IV  do 
s w e j k o r o n a c ji ,  p oczem  złożył go w S k a rb c u  
k ró l. w  K ra k o w ie . N azw y „ S z cz e rb ie c 44 u ży w a 
o m ie cz u  k o ro n a c y jn y m  po ra z  p ierw sz y  D łu ­
gosz w o p isie  k o r o n a c ji  K a z im ie rz a  J a g ie l lo ń ­
cz y k a  r. 1475 i pod tą  n a z w ą  w y m ie n ia ją  go 
od tegoż ro k u  m ięd zy  in s y g n ia m i lu s tr a c je  
S k a r b c a  kor., p rzy czem  sp o ty k a m y  z m ie n n ą  
p iso w n ię : szcz erb icz , s ty rb e c z , sz cz e rb ik . L u ­
s t r a c ja  z r . 1(5(59 mfówi o n im  ja k o  o „m iecz u  
k r ó tk im 44, a  lu s t r a c ja  z r. 1(57(5 n a z y w a  go 
„ m ie c z y k ie m 44.

O tóż S a d o w sk i z w ie lk im  n a k ła d e m  p ra cy  
n a u k o w e j n a g ro m a d z ił w śk a z ó w k i i a r g u ­
m e n ty  zaró w n o  p o zy ty w n e ja k  n e g a ty w n e  
p rz e m a w ia ją c e  za tern, że z a b y te k , k tó r y  po 
27 la ta c h  u k ry c ia  w y p ły n ą ł w d ru g im 1 d zie­
s ią tk u  la t  X IX  w iek u  n a  w id o w n ię , n ie  je s t  
n icz em  in n e m  ja k  ow ym  m ie cz em  k o r o n a c y j­
ny m  Ł o k ie tk o w y m . P ię k n a  rę k o je ś ć  p o k ry ta  
try b o w a n e m i i rytem ii o zd ob am i z b la c h y  p o ­
z ło c is te j,  o raz  w p u szezan em i n a p is a m i z c z a r ­
n e j e m a l ji  (n ie llo ), je s t  ro b o ty  p raw d o p o ­
d o b n ie  n ie m ie c k ie j.  Z aró w n o  ro m a ń s k i s ty l 
o rn a m e n tó w  (jiak i s c h o la s ty c z n y  c h a r a k te r  
l i te r  n ap isó w  dow odzą, że z a b y te k  w y k o n a n y  
był n ie  p ó ź n ie j ja k  w d ru g im  d z ie s ią tk u  la t  
w. X I I I .  E m b le m a ty  n a  gu zie  r ę k o je ś c i  z d a ją  
s ię  św ia d cz y ć  o zw ią z k u  p rz e d m io tu  z K rz y ­
ż a k a m i, k tó rz y  m a ją c  pow ody do w d zięczn o ści 
d la  K o n ra d a  I k s ię c ia  m a z o w ie ck ieg o , o f ia r o ­
w a li m ie cz y k  ja k o  d a r  h o n o ro w y  czy cerem o -

p rz e jś ć  do r ą k  Ł o k ie tk a , k tó ry  c e n n e j p a m ią t­
k i  ro d z in n e j u ż y ł p rzy  sw e j k o r o n a c ji .

Z a m ie s z c z a ją c  w y ż e j pod obiznę g ó r n e j części 
tego  m ie c z a , w ed łu g  je g o  fo to g ra f ji  z d ję te j 
w  r . 1878 w  P a ry ż u , d o d a ję  ja k o  o b ja ś n ie n ie  
n a s tę p u ją c e  szczegó ły .

O b ecn y  s ta n  i w yględ  m ie c z a  n a sz eg o  n ie  
w e w s z y s tk ie m  zgad za s ię  z ry su n k ie m  P r z y ­
b y ls k ie g o  z r. 1792. R ó ż n ice , z re sz tą  n ie z b y t 
w ie lk ie , p o ch o d zą  zap ew ne stąd , że P rz y b y l­
s k i  n ie  b y ł ry so w n ik ie m  w y k sz ta łc o n y m , a  r y ­
so w a ł w p o śp ie ch u , u ła tw ia ją c  so b ie  sp raw ę 
p o b ie ż n e m  sz k ico w a n ie m  i pew nem d s k ró c e ­
n ia m i, a  n a w e t o p u sz cz e n ia m i. P ró cz  tego  ju ż  
po d o k o n a n iu  tego  sz k icu  m ie cz y k  u leg ł w c ią ­
gu  X IX  w. k i lk u  ch o ć  n ie w ie lk im  z m ian o m  
i p rzeró b k o m . T e  ró ż n ic e  sk ło n iły  n ie k tó ry ch  
z p isz ą c y c h  o  S z c z e rb c u  do tw ierd z en ia , że 
m ie cz  w  E rm ita ż u  to n ie  o ry g in a ł, lecz k o p ja  
S z c z e rb c a  ro b io n a  d la  S o b ie s k ie g o , k tó ra  po­
te m  b y ła  p rz ech o w y w a n a  w N ieśw ieżu , a  s ta m ­
tą d  w z a m ie sz k a ch  k ra jo w y c h  z ra b o w a n ą  czy 
u k ra d z io n ą  z o sta ła . P rz y p u sz cz e n ie  w y w o ła n e  
b y ło  u p o rcz y w ą  m y ślą , ja k o b y  m ie c z y k  n ie ­
gd y ś w  S k a r b c u  k o r. p rz ech o w y w a n y , był 
ow ym  le g e n d o w y m  S z cz e rb ce m  ze Z ło tej! B r a ­
m y , m a ją cy m , d z iś  z n a jd o w a ć  się  g d z ieś  w ta- 
je m h ic z e m  u k ry c iu . C i, co b ro n ią  te g o  m n ie ­
m a n ia , z a p o m in a ją , że m ie c z y k  z E rm ita ż u  
o d z y sk a n y  o b e cn ie  przez P olskę., nosi w ozd o­
b a c h  sw o ic h  ta k  co do p o m y słu  ja k  ry su n k u  
i w y k o n a n ia  c e c h y  ta k  w y ra ź n ie  śre d n io w ie cz ­
ne, że te j s ty lo w e j i te ch n icz n e j s tro n y  żaden 
k o p is ta  w b a ro k o w e j ep o ce  S o b ie sk ie g o  n ie  
b y łb y  zd o ła ł do te g o  s to p n ia  łudząco^ n a ś la d o ­
w a ć . W sz a k  n a jw ię k s i  zn aw cy  e u ro p e jsc y  
p rzez  c a ły  w iek  X IX  u z n a w a li go za o r 3'g i- 
n a ln y  u tw ó r  śred n io w iecz n y . A  cech y  sty lo w e  
z w ra c a ją  n a s  do czasów  nie d a w n ie jsz y ch  ja k  
sarni p o cz ą tęk  w ie k u  X I I I ,  co zgad zało b y  s ię  
też  z p óźn em  s to su n k o w o  p o ja w ie n ie m  się  
m ie c z y k a  w S k a rb c u  k o ro n n y m .

P o m ię d z y  s e n te n c ja m i i  z a k lę c ia m i k a b a li-  
s ty c z n e m i n a  je g o  rę k o je ś c i  i  w dół z g ię te - 
m i je lc a m i, z n a jd o w a ł s ię . ja k  w iem y n a p is

o k s ię c iu  B o le s ła w ie . T e  s ło w a sk o m b in o w a n e  
z w ia d o m o śc ia m i k r o n ik a rz y  o Z ło te j B ra m ie  
d a ły  zap ew n e w c z a sa c h , gd y  p a m ię ć  o* m ało  
g ło ś n y m  sy n u  K o n ra d a  się  z a ta r ła , do łącze  
n ia  n a sz eg o  m ie c z y k a  z je d n y m  z d w ó ch  k r o  
lów  B o les ła w ó w  w ię ce j z n a n y ch , n a w e t w sła  
w io n y ch , i do n a z w a n ia  z a b y tk u  w lu s tra  
c ja c h  n a stę p n y ch  ..S z cz e rb ce m 44. N ie b y łb y  to 
je d y n y  p rz y k ła d  p rz y cz e p ie n ia  s ię  legen d y  do 
p rz e d m io tu  o p o czątk u  n ie ja sn y m .

T y lk o  n ie  b a cz o n o  przy tern na o k o licz n o ­
ś c i n a s tę p u ją c e : m iecz  n asz  je s t  is to tn ie
„ m ie c z y k ie m 44, ra z e m  z r ę k o je ś c ią  m ie rz y  dłu 
g o ś c i m n ie j n iż  1 m e tr ; a n ad to  rę k o je ś ć  je g o  
je s t  ró w n ież  z a s to so w a n a  do rę k i ch ło p ca  nie 
d o ro słego . T ru d n o  p rz y p u śc ić , by ta k i oręż 
z d ro b n ia ły  m ógł s łu ż y ć  k ró lo w i ry cerzo w i 
p rz y  wijieździe do zd obytego m ia s ta  i b y ć  uży­
ty m  do try u m fa ln e g o  g estu  c ię c ia  w b ra m ę  
o b ro n n y c h  m jurów  tw ierd zy . N a to m ia st m a łe  
ro z m ia ry  rzek om ego  S z cz e rb ca  d o sk o n ale  go 
dzą się  z o so b ą  m ło d eg o  s y n a  K o n ra d a  m azo ­
w ieck ieg o . Do n ie g o  też s łu sz n ie  m o żn a  od 
n ie ść  u ż y ty  w  n a p is ie  ty tu ł k s ię c ia , podcza: 
g d y  C h ro b ry  p rzy  zd o by ciu  K ijo w a  ju ż  daw no 
b y ł k ró lem  k o ro n o w a n y m  i d u m n ym  z o s ią ­
g n ię te j god n ości.

T a k  w ięc n ie m a l w szy stk o  s k ła d a  się  n a  
p o p a rc ie  m n ie m a n ia , że z a b y te k , k tó ry  m am y  
w k ró tce  u jrz e ć  m ię d z y A e g a lja m i n a  W a w e lu  
je s t  je d n e m  z n iew ielu - o ca lo n y ch  in sy g n ió w  
s łu ż ą cy ch  przy k o r o n a c ja c h  d łu giego  sz ereg u  
n aszych  kró ló w , o w ym  szan o w n y m  m ieczem  
u w a ż a n y m  za S z cz erb iec , a  z łożonym  w  S k a rb  
cu  k o ro n n y m  przez Ł o k ie tk a .

N iez a w o d n ie  też sp o tk a  się  w K ra k o w ie  ze 
c z c ią  n a le ż n ą  jego  w y so k ie j g o d n o ści.

Pierw szy w 1799 r.
odtąd zaw sze pierwszy.

F. J. F IS C H E R
HANDEL PAPIERU

zał. w 1799. p 189 RYNEK A-B.

J U L J U S Z  K L E IN E R . 7

O prawdziwej wolności.
U p a j a l i ś m y  s ię  p rz e z  d tirgfe d z ie s ię c io le c ia  

sło w em  „ w o ln o ść44. B y ło  n a m  ono ró w n ie  d ro­
g ie , rów m ie w b e z c e n n ą  tre ś ć  b o g a te , ja k  im ię  
P o ls k i  i b y ło  z tern im ie n ie m  sp rzężo n e o r e ­
l ig i jn ie  ś w ię tą  je d n o ść . B r z m ia ła  n iem  ja k o  
m o ty w em  p rzew o d n im  c a ła  s y m fo n ja  d z ie jó w  
n a ro d o w y ch , apote-ozow ała je  i p ie ś c iła  c a ła  
w ie lk a  poe/Jja n asza . T ę tn iło  n am  ono w ro z ­
p ęd zie  p o lo n eza  ch o p in o w sk ieg o , o lśn ie w a ło  
o cz y  p u rp u rą  m a te jk o w s k ą  i łk a ło  c z e rn ią  
g ro ttg e ro w sk ie g o  sm u tk u . I ty lk o  d ziw nem  się 
zd aw ało , ż e  to sa m o  sło w o  m o g ło  b rz m ie ć  ja k o  
w y rz u t d z ie jo w y , ja k o  zg rzy t iro n icz n y , ja k o  
n a p ię tn o w a n e  tra g ic z n ie  m ia n o  „ z ło te j w ol 
n o ś c i44.

A c h o c ia ż  w g ry z a ją  s ię  cz asem  do m ózg u  
r e f le k s je  p rz y k re , że e n tu z ja z m o w i o c z e k iw a ­
n ia  n ie  o d p o w iad a  n a p ię c ie  u c z u c ia , z ja k ie m  
w ita n e  je s t  rz e c z y w iste  p a ń stw o  p o lsk ie  —  
c h o c ia ż  s k rz y w ią  s ię  cz a se m  u s ta  c z y je ś  u w a ­
g ą , że  i w  ży c iu  zb io ro w em  m ilsz e  b y w a  m a ­
rz e n ie  tęcz o w e od p rz y z ie m n e j r e a l iz a c ji  —  
c h o c ia ż  w y d a je  s ię , że s tę p ie n i przez c h a o s  
w y p ad k ó w  o lb rz y m ic h , z a tra c il iś m y  zd o ln o ść 
ra d o w a n ia  s ię  s e rc e m  p e łn e m , sz ero k iem , sw o- 
bodnem i —  c h o c ia ż  z pew n&m  zd ziw ien iem  
n ie m iłe m  u św ia d a m ia m y  so b ie  p raw o  p sy ­
ch icz n e , że cz ło w iek  rz a d k o  ty lk o  u m ie  odczuć 
i o ce n ić  n a le ż y c ie  ch w ilę  o b e cn ą  i że w a lo r 
o g rom n y , n ie sp o ż y ty  n a d a je  w y p ad k o m  p rz e­
ło m o w y m  d o p ie ro  w sp o m n ie n ie  —  to ch y b a  
n ie  m in ie  bez up ojienia  ro c z n ic a  d z ie s ią ta  
o w y ch  d n i lis to p a d o w y ch , w k tó ry c h  naród  
u jr z a ł  s ię  w o ln y , w  k tó ry c h  n a  P la c u  S a sk im  
i n a  R y n k u  k ra k o w sk im , z n ik n ę ły  o b c e  od ­
z n a k i i o b c e  m u n d u ry  i z m ilk ły  w ca łe lj n ie m a l 
P o ls c e  ro z k a z y  obce.

W  o d cz u ciu , że  to k  ż y c ia  n ie  je s t  ju ż  i  n ie  
b ę d z ie  n ig d y  o k re ś lo n y  p rzez  cz y n n ik i o b ce , 
tk w iło  is to tn e  u św ia d o m ie n ie  so b ie  w o ln o śc i, 
bo  w o ln o ść  je s t  m o ż n o śc ią  ż y c ia  w ed łu g p ra w  
w ła sn y c h  k a ż d e g o  o rg a n iz m u .

A le  n ie  m in ą  d n i ro zp am iiętyw ań  bez p y ta ń

nzteę, k tó r a  b y łą  s ło ń ce m  w s y s te m ie  m y śli 
p o lsk ie j, i  u n ie m o ż liw ić  d z ie jo w y  d yso n an s 
m ięd zy  id e a łe m  w o ln o ści a  je j  k lą tw ą .

B o p rz ec ież  P o la k  m u si czu ć s ię  w oln ym , 
je ś l i  m a  s ię  czuć sz cz ęśliw y m  —  i p o ję c ie  w ol­
n o ści p ra w d z iw e j m u si być p o d staw ą tego 
typ u c z ło w ie k a , ja k ie g o  w y m a g a  P o ls k a

ą  tego 
now a.

d rę cz ą c y c h , czy is to tn ie  ro z ja ś n iło  s ię  nam  
n ja ln y  je d n e m u  z je g o  synów . N ap is  n a  b o k u  | i ro z p ręż y ło  ż y c ie  t rw a łe m  p o cz u ciem  w olno- 
trz o n k a  r ę k o je ś c i  „ is te  e st g la d iu s  B o lesla .i śc i. P rz e to  d z is ia j, gd y zd row ie d u ch o w e na-
d u c is 44, ju ż  w X I X  w ie k u  u s u n ię ty  p rzy  je d n e j 
z n a p ra w  (m oże d la  z a ta r c ia  p o ch o d z e n ia  n ie ­
p ra w n ie  n a b y teg o  przedm iiotu), w sk a z y w a ł, że 
to b y ł B o le s ła w , s ta rs z y  z d w óch  K o n ra d o w i­
ęzów , u ro d zo n y  w r. 1208, a  w ięc  o k . r . 1219 
lu b  1220 m ło d y  je s z c z e  ch ło p ie c . P o  w cz eśn ie  
i b ez d z ie tn ie  z m a r ły m  s tr y ju  m ógł te n  m iecz
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d z is ia j, gd y  zd row ie d u ch o w e n a  
ro d u  w y m a g a  ju ż  n ie  u p o jeń  o d św ię tn y ch , 
to b y  p rz e z w y cię ż a ły  w ro g ą  rz e cz y w isto ść , a le  
c ią g łe g o , ja s n e g o  p a trz e n ia  w o b lic z e  rz e cz y w i­
s to ś c i  i  je j  cod zien n eg o  m o cn eg o  o p a n o w y w a ­
n ia  ?—  w śród  n o w ej ep o k i św ia ta , w śród  k o ­
n ie cz n o śc i now ego u tw ie rd z a n ia  p o ję ć  n a c z e l­
n y ch , w a rto  p od dać ro zw ad ze k ry ty c z n e j ow ą

Pod stylową Kolumnadą Suhiennic
Kipi dziś, jaK  ongi czasu K azim ierzów  i Zygm untów  bujne iy cie  handlow e Obfita 
w ystaw a m agazynów  WITOLDA TRUSZKOWSKIEGO (daw n iej K. NiesiołowsKi) 
n ad aje  SuKiennicom w łaściw y  ich nazw ie ch araK ter. W ab ią  oczy pyszne zw oje  
suk n a i K am garnów  z BielsKa i Tom aszow a, taK dziś popularne w Anglji, 
g r a ją  w zorzystą  tęczą gustow nych deseni, w ysokiej w arto ści k o łd ry  flanelowe 
b iałostockie, jak o też  zefiiry i popeliny andrychow skie, ta k  dziś rozchw ytyw ane  
w  c a łe j  Polsce. Taniość cen i solidność to w aru  u trz y m u ją  firm ie stary ch , a  co

dnia je d n a ją  now ych klijentów . 5i90
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W m ie s z a n ie  s ię  ro zs-trzy g a jące  w o li o b ce j 
do ż y c ia  je d n o stk o w e g o  czy zb io ro w ego  je s t  
zasad  n iczem  z a p rz e cz e n ie m  w olności. A le  ja k ­
k o lw ie k  tre ś ć  p o ję c ia  w y d a je  s ię  tu ta j p rzed e- 
w sz y stk iem  n eg aty w n a, ja k k o lw ie k  nap o zó r 
sam o  n ie is tn ie n ie  w ięzów  w y sta rcz a  d la  is tn ie ­
n ia  w o ln o śc i —  b ra k  n a c isk u  w idocznego 
w oli c u d z e j n ie  s tw o rz y  jeszcze  w  cz ło w iek u  
p rz e św ia d cz e n ia , że je s t  w olny i że z w o ln o ­
ś c i te j ro d zą s ię  czyny je g o  ja k o  cz y n y  p ra w ­
d ziw ie  w ła sn e . B y  p o w sta ło  p o czu cie  ta k ie , 
je d n o  z n a jc e n n ie js z y c h  w  ży ciu , d a rz ą ce  s iłą  
i d o sto je ń s tw e m  w ew n ętrzn em  —  na to  k o ­
n ie cz n e  je s t  u z n a n ie , ż e  czyn w yrósł z w y­
b o ru  d o k o n an eg o , że ró ż n e  n a su w a ły  się  m o ż­
liw o ści, że m o ż n a  b y ło  ze sw o b o d ą  zu p ełn ą  
p o s tą p ić  in a c z e j,  lecz w  ro z w a ż a n iu  w szel­
k ic h  d ró g  m o ż liw y ch  w y b ra n a  z o s ta ła  ta  w ła ­
śn ie  je d y n a . W ted y  ty lk o  cz ło w ie k  pow ie 
z m o cą  i z d u m ą : cz y n  je s t  m o im .

N ie pow ie teg o  b y n a jm n ie j k to ś , czy n ią cy  
zaw sze, co m u s ię  p od oba, id ą cy  za k ażd ym  
ch w ilo w y m  p o d m u ch em  p o żąd ań  czy z a c h c ia ­
nek . Co w ię ce j —  g ra cz , k tó reg o  n a m ię tn o ś ć  
pędzi k u  zap rz ep a sz cz en iu  s ie b ie  i n a jb l iż ­
szy ch  i k tó r y  ra z  po ra z  p o s ta n a w ia ją c  zm ie­
nić try b  ż y c ia , p o sta n o w ie n ia  tego w y k o n a ć  
n ie  p o tra fi —  żo łn ierz , k tó ry  c h c ia łb y  był 
w y trw a ć  n a  p o steru n k u  i nie w y trw a ł —  n e u ­
ra s te n ik , n ie z d o ln y  do d ecy z ji i  do p rzep ro ­
w ad zen ia  z a m ia ró w  —  to w sz y stk o  lu d zie , 
c z u ją c y  b o le ś n ie  b ra k  w o ln o ści, n ie w o ln icy  
czegoś, co w' n ich  je s t ,  a  co p rz e c ie ż  z g n ia ta  
ic h  i z n iża  n ib y  jarzra jo  n iew o li.

Z a to  w olny  b y ł S o k ra te s , k tó ry  o d rz u cił 
m o ż liw o ść  u c ie cz k i z w ię z ie n ia , bo  u z n a ł, że 
ty lk o  p rz y ję c ie  s p o k o jn e  ś m ie r c i  od p ow iad a 
p o s tu la to m  je g o  d u ch a .

A żeby czyn o d cz u ty  b y ł przez n a s  ja k o  w olny, 
n a  to m u sim y  cz u ć  s ię  n ie ty lk o  p a n a m i n a ­
szego d z ia ła n ia , a le  p a n a m i je g o  m otyw ów ’, 
d o jść  do stw ie rd z e n ia , że d am y  s ię  p o p ch n ą ć  
do d z ia ła n ia  ty m  ty lk o  p opędom , k tó r e  zgo­
d ne s ą  z n aszy m  p o gląd em  n a św ia t. N ie  ten  
je s t  w olny , k im  bez p rzeszko d y  k ie r u je  z m ie n ­
n o ść  c h ę c i, lecz ten  je d y n ie , co s a m  zd oła  w y­
zn aczy ć so b ie  ja s n o  to ry  ż y c ia  i p la n  sw ó j 
ż y c ia  p o tra f i  z re a liz o w a ć . A w y z n a cz en iem  
ow em  k ie ro w a ć  b ęd zie to , co c z ło w ie k  je d n o ­
cz eśn ie  u z n a je  z a  sw o je  i za w y ższe  p onad  
sie b ie  —  praw o, k tó re g o  s p e łn ie n ie  od czu w a 
ja k o  w y raz  n a g łę b s z e j i n a js z la c h e tn ie js z e j 
is to ty  w ła sn e j.

Ł a tw o  żyć w n ie fra s o b liw e j sw o b od zie  i p ą ­
ko w i c h w ili  k a ż d ą j p o z w a la ć, b y  w  k w ia t  lu b  j 
c h w a s t u r a s ta ł ,  a le  nie k a ż d e m u  d o stę p n a  je s t  
k o n se k w e n tn a , tw a rd a  i m o c n a  w o ln o ść . O sią ­
g a  ją  tru d e m  i  d o jrz a ło ś c ią  ty lk o  cz ło w iek  
s iln y  i ro z u m n y , m a ją c y  ja s n o ś ć  p o z n a n ia  
i h a r t  w oli. B o  ja k ż e ż  w o ln y m  n a z w a ć  kogoś,

co w oli n ie  m a ją c ,  je n o  z a c h c ia n k i, je s t  w ła  
śn ie  —  b e z w o ln y m ?

W o ln y  je s t  te n , k to  z w o li w ła sn e j, n ie ­
p rz y m u sz o n e j s p e łn ia  ob ow iązek .

'W o ln y  je s t  te n , cz y je m  p o stęp o w a n ie m  r z ą ­
dzi n ie  n a rz u c o n e  z z ew n ą trz , a le  u z n a n e  prze­
zeń p raw o  e ty cz n e .

T o  p raw o  m a  o ch ro n ę  d aw ać w a rto śc io m  
is to tn y m  ż y c ia  je d n o stk o w e g o  i zbiorow ego. 
W o ln o ść  je s t  m o ż n o ś c ią  ż y c ia  w ed łu g  p ra w  
w ła sn y c h  —  a le  o rg a n iz m  p sy c h icz n y  je d n o s t­
k i  i o rg a n iz m  z b io ro w o śc i n ie  je s t  zesp ołem  
cz y n n ik ó w  ró w n o w a rto śc io w y ch  i w im ię  
m o ż n o śc i ż y c ia  p e łn eg o  n ie d o p u sz cz a ln e  je s t  
u p ra w n ie n ie  c a łk o w ite  w sz y s tk ich  p ie r w ia s t ­
ków . N a c h a o s ie  ich  ró w n o śc i k rz e w ić  s ię  m o ­
że ty lk o  c h a o s  ich  sa m o w o li i n ie sk rę p o w a ­
nego n iczem  n isz cz e n ia  w z a jem n eg o . W o ln o ść  
p ra w d z iw a  ro d zi s ię  z h a r m o n i jn e j h ie r a r c h ji .

Z d aw ało  s ię  n am  n ieg d y ś, że w o ln o ść  je s t  
a n a r c h ją  —  a  w o ln o ść  to z ro z u m ia n a  w p ełn i 
i d o bro w o ln ie  u trz y m y w a n a  k a rn o ść .

Z d aw ało  s ię  n a m , że je s t  o n a  ro z lu ź n ie n ie m  
węzłów7 w sz e lk ich , a  w o ln o ść  —  to ty lk o  s a ­
m o d z ie ln e  z o rg a n iz o w a n ie  życia .

Z d aw ało  n am  się , że w y m a g a  o n a  sw obo­
dy k ażd eg o  p ie rw ia s tk a , każd ego  p opędu, k a ż ­
dego o d ru c h u  —  a  o n a  je s t  u n ie z a le ż n ie n ie m  
tego, co w a rto śc io w e , od tego, co p o zb aw io n e  
w a rto śc i.

N a jw ię k sz y  e n tu z ja s ta  w o ln o śc i, S ło w a c k i, 
za id e a ln y  u w a ż a ł ta k i u s tró j zb iorow y, iżby 
żad en  .w y ż sz y  d u ch  n ie  u le g a ł n iższem u . 
T ry u m fe m  w o ln o śc i m oże b y ć  ty lk o  ta k i  
u k ła d  ż y c ia  w  o rg a n iz m ie  p sy c h icz n y m  je ­
d n o stk i i w o rg a n iz m ie  n aro d u  i lu d z k o ści, by  
żad en p ie rw ia s te k  w yższy n ie  p o d leg a ł n iż ­
szem u.

W a lo ry  w yższe, k tó re  p o z w a la ją  ro zszerzy ć 
i p o d n ieść  p rz e s trz e n ie  o g ra n icz o n e  in d y w i­
d u a ln o śc i, n a  z iem i re a liz o w a n e  są  w7 tr w a ­
ło ści i o rg a n iz a cji! b y tu  zbiorow ego. Je d n o s t­
k a  n ie  ż y je  ty lk o  sw o jem  ś c iś le  ży c iem , a le  
ż y je  b o gato  i ro z w ija  s ię  przez u c z e stn ic z e n ie  
w ro z le g ło śc i ż y c ia  p o n a d in d y w id u a ln e g o .
I w7 n iem  w ła śn ie  z n a jd u je  o n a  p raw a, k tó r e  
p o z w a la ją  w y sw obod zić  s ię  od p rzy p ad k o w o ­
ści p o d n iet p rz e lo tn y ch  i s ta n ą ć  n a  w y ży n ach  
św ia d o m ej d ró g  i ce ló w  w o ln o śc i.

A le  b y  p ra w a  o d cz u te  z o sta ły  ja k o  w ła sn e , 
je d n o s tk a  m u s i b y ć  o rg a n ic z n ą  c z ą s tk ą  c a ło ­
ś c i z b io ro w e j; m u s i m ie ć  ja s n ą  św iad o m o ść,
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najświeższy zbiór wprost z Cejlonu.

że o rg a n iz m  zb io ro w y, do (którego n a leż y , 
z k tó ry m  z w ią z a n y  je s t  d zień  k a ż d y  je j  ży ­
c ia , to n ad b u d o w a je j  w ła s n e j o so b is to ś c i, to 
e m a n a c ja  je j  is to ty  d u ch o w ej. W te d y  ty lk o  
p rz y ję c ie  p raw , s łu ż ą cy ch  ro z k w ito w i t e j  n a d ­
bud ow y, o d b ęd zie  s ię  ja k o  h a r m o n i jn e  u tw ie r ­
d zen ie  w a rto ś c i w ła sn y c h  —  w ted y  p ra w o  b ę­
dzie d o s to jn y m  re g u la to r e m  sp ra w  i  czynów , 
n ie  sp lo te m  w ięzów .

P rz e to  d ro g a  c z ło w ie k a  w olnego  iś ć  m o że  
ty lk o  s z la k a m i p a ń stw o w o ści w ła sn e j.

O b ro n a  in s ty n k to w n a  o d rę b n o śc i i  sw obod y 
p rz ec iw  s to su n k o m  n ie n o rm a ln y m  w y tw o rzy ła  
w n a s ' id e o lo g ję  p rz e c iw ie ń s tw a  m ię d z y  ro z ­
w o jem  n a tu ra ln y m  je d n o s tk i i n a ro d u  a  s t r u k ­
tu r ą  p a ń s tw a , m ięd zy  w o ln o śc ią  a  p raw em .

^ ie c jiż e  w śród  n a s tro jó w  ro c z n icy  ra d o sn e j, 
co g lo r y f ik u je  p o w s ta n ie  p a ń s tw a  p o lsk ieg o , 
a  o b ch o d z o n a  je s t  w o k re s ie  u tw ie rd z a n ia  
m o cy  p a ń s tw o w e j i w ra s ta n ia  jej> w dusze no­
w ego p o k o le n ia  —  n ie ch ż e  w ty c h  tw a rd y ch , 
a le  b u d u ją c y c h  p o d sta w y  n iez w o d n e  p o cz ą t­
k a c h  n o w e j ep o k i p rz e n ik n ie  d u sze p o lsk ie  
p o czu cie , że n ie  o d o so b n ie n ie  je d n o s tk i  czyn i 
z n ie j cz ło w ie k a  w olnego , lecz  -tylko h a rm o - 
n ja  z p a ń stw e m  w la s  nem .

B o  w o ln o ść  je s t  m o ż n o śc ią  ż y c ia  p ełn ego  
w ed łu g  p ra w  zb io ro w o śc i w ła sn e j.

STEFAN 1GLICKI j
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W zaraniu państwowości polskiej.
W s z y s tk im  n a m  dziś ż y ją c y m , ja k g d y b y  w y ­

b ra ń co m  O p a trz n o śc i d an em  b y ło  p r z e ż y w a ć  
epokow o cz a sy  w o jn y  ś w ia to w e j i ro k  1918. J e ­
że li k to ś  p on ad to  m ia ł sz cz ę śc ie  i sp o so b n o ść  
b ra n ia  cz y n n eg o  u d z ia łu  w  ż y c iu  ip ublicznem  
w  d o b ie  o d ro d z en ia  sp ra w y  p o ls k ie j o d  je j  -za­
r a n ia  a ż  do j e j  u rz e cz y w is tn ie n ia , te n  w  u ro ­
czy ste j c li w ili o b ch o d u  d z ie s ię c io le c ia  o d z y sk a ­
nia. n ie p o d leg ło ści P a ń s tw a  P o ls k ie g o  z tern 
w ięk sz em , tern n a b o ż n ie jsz e m  sk u p ie n ie m  z a ­
g łę b ić  s ię  m u si w  n ie z a ta r ty c h  w sp o m n ie n ia ch  
n ie je d n y c h  przeżyć.

N a le ż a łe m  do n a jb liż sz y c h  św ia d k ó w  ro zw o ­
ju  p o ls k ie j m y ś li  p a ń s tw o w e j pod z a b o rem  a u - 

t r ja c k im  p rzed  i  -podczas w o jn y  ś w ia to w e j, a  
że w ów czas je s z c z e  w ię k sz o ść  P o la k ó w  w ła śn ie  
po A u s tr ji  n a jw ię c e j d la  s p ra w y  n a ro d o w e j s ię  
sp o d ziew ała , przeto  sąd zę, iż  n a jle p ie j odpo­
w iem  w ezw an iu  S zan o w n eg o  P a n a  R e d a k to ra , 
je ż e li  n a k r e ś lę  k i lk a  w a ż n ie jsz y c h , c z a se m  ty l ­
ko  n a s tro jo w y c h  m o m en tó w , ja k ie  w  z w ią z k u  
z o d ra d z a n ie m  s ię  p o lsk ie j m y śli n ie p o d le g łe j 
sz cz e g ó ln ie  s iln ie  w  ipam ięć m i  s ię  w ry ły .

Ju ż  w  je s ie n i  ro k u  1908 n ie b o sz c z y k  o jc ie c  
m ó j, p rz ew o d n icz ą c  w  B u d a p e sz c ie  d e le g a c jo m , 
k tó re  s ię  z a ję ły  sp ra w ą  d o k o n a n e j a n e k s ji  B o - 
ś n ji  i  H erz eg o w in y , i m a ją c  w ó w czas m o ż n o ść  
d o k ła d n ie jsz e g o  w g lą d n ię c ia  w  a r k a n a  p o lity k i 
e u r o p e js k ie j m a w ia ł n a m  sy n o m , że n a s  w ie l­
k a  w o jn a  n ie  m in ie , i że p o w in n iśm y  b y ć  p rzy ­
g o to w a n i n a  w y ło n ie n ie  s ię  sp ra w y  p o lsk ie j. 
M iał o jc ie c  w te d y  n a  m y śli o b y w a te ls k ie  a  m o ­
że i ż o łn ie rsk ie  p rz y g o to w a n ie  do n ie z n a n y c h  
je sz cz e  n ik o m u  zad a ń  i w y p ad k ó w , g d yż sa m  
b y ł p o lity k ie m , k tó ry  -swe ż y c ie  p u b licz n e  od 
u c z e stn ic z e n ia  w  p o w sta n iu  ro k u  18(53 ro zp o ­
czął.

W k r ó tc e  też  z a p a n o w a ło  w  o g ó ln e j s y tu a c ji  
p o lity cz n e j w z r a s ta ją c e  z ro k u  n a  ro k  n a p rę ż e ­
n ie , k tó re  z n a la z ło  sw ó j w y ra z  w  d w u k ro tn y ch  
cz ęśc io w y ch  m o b iliz a c ja c h  A u s tr ji  p rzeciw k o  
S e r b ji  w  la ta c h  1909 i  1912, aż  w re sz c ie  d opro­
w a d z iło  do k a ta s tr o fy  w  S a r a je w ie  i w y b u ch u  
w o jn y  w  ro k u  1914.

•Pierw szy p rz e ja w  m o ż liw o śc i tw o rz e n ia  p o l­
s k ie j s iły  z b ro jn e j ja k o  u c ie le ś n ie n ia  id e i n ie ­
p o d le g ło ści d o strz e g łe m  n a  m o je m  ów czesn em  
s ta n o w is k u  sz e fa  'sekcja w  a u s tr ja c k ie m  m in i­
s te r s tw ie  o św ia ty  d w a ia ta  p rzed  w y b u ch em  
w o jn y . Do agen d  te j s e k c i j n a le ż a ło  ta k ż e  w y­
ch o w a n ie  fizy czn e  m ło d zieży . O koło  ro k u  1912 
ro zp o czą ł a u s tro -w ę g ie rs k i sz ta b  g e n e ra ln y  w y ­
tężo n ą p ra c ę  n a d  p rz y sp o so b ien iem  w o jsk o - 
w em  m ło d zieży  i w szed ł w  ty m  ce lu  w  s ty c z ­
n o ść  z p ro w a d z o n ą  p rz ez em n ie  s e k c ją . W  
zw iązku  z o rg a n iz a c ją  te j d z ied zin y  w y ch o w a ­

n ia  in te re so w a ło  m n ie  ja k o  P o la k a , ja k  ro b o ta  
ta  n a  te re n ie  d a w n e j G a l ic ji  s ię  ro z w ija . W te d y  
to  w  p o u fn y ch  ro z m o w a ch  u s ły s z a łe m  po r a z  
p ierw sz y  n a z w isk o  Jó z e fa  P iłsu d sk ie g o , z k tó ­
reg o  ta jn ą  d z ia ła ln o śc ią  w k ie ru n k u  tw o rz e n ia  
zw iązków  s tr z e le c k ic h  i t. p. i  p rz y g o to w a n ia  
ru ch u  p o w sta ń cz eg o  pod r o s y js k im  zab o rem  
a u s tro -w ę g ie rs k i sz ta b  g e n e ra ln y  zd aw ał s ię  
w ie lk ie  d la  s ie b ie  n a  p rzy sz ło ść  w ią z a ć  n a d z ie ­
je . O d p o w ied n ie  w y k o rz y sta n ie  u je d n e g o  z a ­
b o rcy  p rz e c iw  d ru g iem u  z a b o rcy  te g o  p sy c h o ­
lo g iczn eg o  m o m e n tu  d la  w ła s n y c h  n a ro d o w y ch  
celó w , ja k ie  p o te m  w  w o jn ie  re p re z e n to w a ły  
L e g jo n y  P o ls k ie ,  b y ło  p ie rw sz em  p o lity cz n e in  
p o c ią g n ię c ie m  d z is ie jsz e g o  P a n a  M a rsz a łk a  
P o ls k i.

P rz y ją w s z y  n a w e t, że L e g jo n y  n ie  b y ły b y  
m ia ły  s w e j ś w ie tn e j k a r ty  w  d z ie ja c h  p ó ź n ie j­
sz y ch  b o jó w  i z m a g a ń , to  s a m a  rz e cz y w isto ść  
ich  is tn ie n ia  s ta ła  s ię  n a . te re n ie  o k u p o w a n e j 
przez obyd w a m o c a rs tw a  c e n tra ln e  K o n g re ­
só w k i d la  d a lsz eg o  ro z w o ju  w y p a d k ó w  p o lity ­
cz n y ch  b ard zo  p oży teczn ą . W a rto  m oże b ez­
s tro n n ie  d o d ać, że n a w e t P o ls k a  O rg a n iz a c ja  
W o js k o w a , w ó w czas je sz cz e  b ard zo  s ła b a , o d e­
g r a ła  ro lę  sk u te c z n e g o  h a m u lca  w obec' p rzeró ż­
n y ch  z a k u só w  o k u p a n tó w , k a r m io n y c h  przez 
sw ą  s łu ż b ę  w y w ia d o w cz ą  c ią g ły m  s tra ch e m  
przed  t a jn ą  d z ia ła ln o ś c ią  P . O. W . W sz a k  
w e jść , b ro n  B o że, w  z a ta rg  z ta k ą  o r g a n iz a c ją  
w k r a ju ,  k tó re m u  w ed łu g  zap ow ied zi n ie ś li  
w o ln o ść , z n a cz y ło  d la  N iem có w  i A u s tr ja k ó w  
o śm ie sz y ć  s ię  o d razu  w  o p in ji  św ia ta .

Ju ż  c a ły  sz ereg  m ie s ię c y  u p ły n ą ł był od  z a ­
ję c ia  przez m o c a rs tw a  c e n tra ln e  o b szaró w  d a ­
w nego  za b o ru  ro s y js k ie g o , lecz  d a re m n e  b y ły  
w sz e lk ie  o c z e k iw a n ia  i w c ią ż  p o n a w ia n e  p róby , 
ab y  n a k ło n ić  A u s tr ję  do z a ję c ia  b a rd z ie j zd e­
cy d o w an eg o  a  p rz e d e w sz y stk ie m  ż y cz liw szeg o  
n iż  d otąd  s ta n o w is k a  w  sp ra w ie  p o lsk ie j ja k o  
ta k ie j,  w  sz cz e g ó ln o śc i z a ś  w o b ec  osw obod zo­
n e j z pod rząd ó w  r o s y js k ic h  d z ie ln icy . W s k u ­
tek  teg o  w  m a ju  ro k u  191(5 p o sta n o w iło  K o ło  
P o ls k ie  w  W ie d n iu  w y sto so w a ć  do rz ą d u  a u ­
s tr ia c k ie g o  o b sz e rn y  m e m o r ja ł ,  w  k tó ry m  m ię ­
dzy in n y m i rz e cz o w y m i’ p o s tu la ta m i z a ż ą d a ło  
p rz y d a n ia  G e n e ra ln e m u  G u b e rn a to ro w i lu b e l­
s k ie m u  do a d m in is tro w a n ia  a u s tro -w ę g ie rsk iin  
o b sz a rem  o k u p o w a n y m  z a m ia s t  d o ty ch cz a so ­
w ego k o m is a rz a  cy w iln e g o  wyżstzego u rz ę d n ik a  
P o la k a . N ie fo rtu n n e  b o w iem  rz ą d y  w o jsk o w e , 
k tó re  N a cz e ln a  K o m en d a  A r m jL b e z  n a jm n ie j­
sze j z n a jo m o śc i s to su n k ó w  i  lu d zi sp ra w o w a ła  
i zazd ro śn ie  w  sw y ch  r ę k a c h  trz y m a ła , d a ły  
pod w zględ em  p o lity cz n y m  i  g o sp o d a rcz y m  ju ż  
w k r ó tk im  c z a sie  ja k  n a jg o rs z e  w y n ik i.

W  T A i y i Ą
 -------  = g o to w e  i n a  m ia rę  p o le c a ją  -  6!83
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iPo d łu g ich  p e r t r a k ta c ja c h  nad  z a k re se m  
d z ia ła n ia  te g o  now ego fu n k c jo n a r iu s z a  p ad ł 
w y b ór n a  m n ie . P rz e d  w y ja z d em  n a  now y 
p o s te ru n e k  o d b y łem  w W ie d n iu  szereg  w izy t 
p o ż eg n a ln y ch  i rozm ów , z k tó ry c h  d oszed łem  
do p rz e k o n a n ia , że o f ic ja ln e  s fe ry  w ie d e ń sk ie  
a n i o  is to c ie  sp ra w y  p o lsk ie j a n i tern  m n ie j
0 sw o ich  w ła sn y c h  n a jb liż sz y c h  c e la c h  p o li­
ty c z n y ch  w ty m  w zg lęd zie  n ie  m ia ły  żad nego  
ja s n e g o  p o g ląd u . D la teg o  też  w sz e lk ie  w y siłk i 
K o la  P o ls k ie g o  tr a f ia ły  w p ró ż n ię . R o zm ow a 
m o ja  z ó w czesn y m  a u s tro -w ę g ie rs k im  m in i­
strem ! sp ra w  z a g ra n ic z n y c h  b a ro n e m  B u r ia ­
n em  trw a ła  trz y  k w a d ra n se , a  gdy s ię  w resz­
c ie  z a p y ta łe m  o d y re k ty w y , p o d k re ś la ją c , że 
z o rg a n a m i m in is te r s tw a  sp ra w  z a g ra n icz n y c h  
p ra g n ę  p o zo stać  w ś c is łe j  łą c z n o ś c i, od rzekł 
m i b a ro n  B u r ia n , że w p raw d zie  niic b liższeg o  
n ie  m a  m i do p o w ied zen ia , a le , że c z e k a  iry iie  
w k ażd y m  r a z ie  w d z ięcz n e  z a d a n ie  p o d ję c ia  
sz la ch e tn e g o  w spółzaw odnictw ^a z N ie m ca m i.

O k o licz n o śc i ta k  s ię  z ło ż y ły , że  s łu żb ę  m o ­
ją  ro z p o cz ą łe m  o f ic ja ln ie  n ie  w  L u b lin ie , lecz 
w W a rsz a w ie , d o kąd  s ię  w ła śn ie  u d ał po raz  
p ierw sz y  ó w czesn y  a u s tro -w ę g ie rs k i G e n e ra l­
ny G u b e rn a to r  K u k . T o w arzy szy łem ! m u  od- 
ra z u  n a  w sz y s tk ich  p rz y ję c ia c h  w y d a n y ch  
przez n ie m ie ck ie g o  G e n era ln e g o  G u b e rn a to ra  
B e s e le r a  n a  cześć  a u s tr ja c k i 'c h  g o ści. U ję li  
m n ie  z a ra z  n a  w stę p ie  P o z n a ń c z y c y  z a tru ­
d n ie n i n a  o k u p a c ji  n ie m ie c k ie j,  k tó rz y  z pew ­
n ą  n a w e t d u m ą  w obec sw o ich  n ie m ie c k ic h  to ­
w a rz y sz y  n a ty c h m ia s t  p o sp iesz y li, by  s ię  ze 
sw o im  n o w o p rzy b y ły m  ro d a k ie m  zap o zn ać.

S z e d łe m  n a  s łu żb ę  w  P o ls c e  z lę k iem , czy  
w  ta k  tru d n y c h  w a ru n k a c h  n a  co ś  s ię  p rzy ­
d am , a le  też  i z c a ły m  s k u p ie n ie m  d u ch a . 
N ic. w ięc d ziw n ego , że b y ć  g o ściem  N iem có w  
w śród  k ilk u d z ie s ię c iu  p o lo w y ch  m u n d u ró w  
zg ro m a d z o n y ch  p rzy  g a lo w jm i o b ied zie  w s a li  
a s sa m b lo w e j k ró le w sk ie g o  Z a m k u  w  W a rs z a  
w ie, s łu c h a ć  b u tn y c h  je s z c z e  w ó w czas rozm ów  
ju n k ie r s k ic h  i d źw ięk ów  n ie m ie c k ie j o rk ie  
s try  w o jsk o w e j, g r a ją c e j ' w ró ż n y ch  w a r ja n  
ta c h  „ W a c h t  aan> R h e in “, „ D e u tsch la n d  
D e u tsch la n d  tib e r  a l le s “ i „H eil D ir im  S ie -  
g e s k r a n z "  w y w o ła ło  u  m n ie  ta k  c a łą  m ą  du­
sz ą  w s tr z ą s a ją c y  n a s tr ó j,  że ów  p ierw szy  w ie 
c z ó r  w W a rs z a w ie  p o z o sta w ił n a  zaw sze 
w  m o je j p a m ię c i g łę b o k ie  w ra ż en ie .

Z ro z u m ia łe m  też w  ow ej ch w ili , że  ch o ć  no­
w ej P o ls k i  je s z c z e  n ie m a , je s t  p o ls k a  r a c ja  
s ta n u ! O n a to z rz ą d z en iem  lo g ik i d zie jó w  k a ­
z a ła  n a m , m a łe j g a r s tc e  P o la k ó w  z G a lic ji
1 P o z n a ń sk ie g o , p rz y b ra n y m  w a u s t r ja c k ie  
i n ie m ie c k ie  m u n d u ry , ta n i b y ć . O na zm u 
s z a la  k ażd ego  z n a s  o b co w ać z z a p ra w io n y m  
w  d u ch u  B is m a r c k a  w ro g iem  p o lsk o śc i, sam o  
lu b n y m  s o ju s z n ik ie m  p o b ite j przez niego p rzed  
n ie sp e łn a  pół w ie k ie m  A u s tr ji  i z ca ły m  za­
p a rc ie m  się  s ie b ie  t ą  d ro g ą  b y ć p om ocny m  
sw o jem u  sp o łe cz e ń stw u  w p rz e trw a n iu  w o jn y  
i je g o , d a  B ó g , od rod zeniu .

P od  je s ie ń  ro k u  1916 zacz ęło  s ię  o b ja w ia ć  
w śród  sp o łe cz e ń stw a  K o n g re só w k i pew ne oży­
w ie n ie  pod w zględ em  p o lity cz n y m . N ad do­
ty c h c z a so w ą  b ie r n ą  o b o ję tn o śc ią  i scep ty  
cy zm em  z a cz ę ła  tu  i  ów d zie  b ra ć  gó rę  c ie k ą  
w ośd i n fećierp h w  o ść. O p ow iad an o  sob ie  o ' j a ­
k ie jś  z a m ie rz o n e j w s p ra w ie  p o lsk ie j p ro k la  
m a c ji ,  k tó r e j tr e ś c i  a n i k ie ru n k u  n ik t  je sz cz e  
je d n a k  n ie  zn ał. A le  g d y  m i ja ł  ty d z ień  za ty  
g o d n iem , a  z n a jd o w o ln ie j s ta w ia n y c h  te rm i 
nów  je d e n  po d ru g im  zaw o d ził, m o żn a  ju ż  
b y ło  w y czu ć z b liż a ją c ą  s ię  p o w ro tn ą  fa lę  n ie  
u fn o śc i, sp o tę g o w a n e j je s z c z e  ro z cz a ro w a n ie m  
W  z a rz ą d z ie  w o jsk o w y m  w L u b lin ie  w ied z ia ­
no ty lk o  ty le , żo to cz ą  s ię  m ięd zy  W ie d n ie m  
a  B e r lin e m  ja k ie ś  p e r tr a k ta c je ,  że n ie  id ą  one 
g ła d k o  i że z m ie rz a ją  do in n e j z u p ełn ie  ko n  
c e p c ji  a n iż e li  t a ,  k tó r a  b y ła  w y ty cz n ą  Na 
cz e ln eg o  K o m ite tu  N arod ow ego w K ra k o w ie  
to  je s t  o p a rc ia  s p ra w y  p o lsk ie j o A u s tr ję . Do 
p ie ro  n a  m ie s ią c  przed  a k te m  o lis to p a d a  
w ta je m n ic z o n o  m n ie  w  p o s ta n o w ie n ie  m o 
c a rs tw  c e n tra ln y c h  o g ło sz e n ia  sa m o d z ie ln o śc i 
K ró le s tw a  P o lsk ie g o . Z ijiakiego z a ło ż en ia  ta k i 
p ra w n o -p a ń stw o w y  a k t  m ia łb y  w ychod zić 
i ja k ie  b ę d z ie  z a w ie ra ł z a sa d y , o tern n ie  
u m ia ł m n ie  o b ja ś n ić  n a w et u m y ś ln ie  do L u  
b l in a  p rz y sła n y  e m is a r ju s z  N a cz e ln e j K o m en  
dy A rm ji . M im o  to  z a żąd an o  o d em n ie  o p r a ­
c o w a n ia  p ro je k tu  d a lszeg o  w z a je m n e g o  sto  
su n k u  obu  w ład z o k u p a c y jn y c h , a u stro -w ę - 
g ie r s k ie j i n ie m ie c k ie j,  i ich  s to su n k u  do tego 
p rzy sz łeg o  sa m o d z ie ln e g o  p a ń s te w k a . Z a cz ę ła  
s ię  w y ła n ia ć  p o trz e b a  ja k ie jś  re p r e z e n ta c ji  
n a ro d o w e j, k tó ra b y  ju ż  p o d czas w o jn y  is tn ia  
ła , c h o ć  sa rn a  m y śl tw o rz e n ia  p o d o b n e j in ­
s ty tu c ji  w c a le  o k u p a n to m  n ie  p rz y p a d a ła  do 
s m a k u . R ó ż n e  o b ja w y  w iciągu  p a ź d z ie rn ik a  
r o k u  1916, m ięd zy  in n y m i b ra k  n a le ż y te j 
o r je n ta c .ji  w śród  a u s t r ja c k ic h  m ężów  s ta n u , 
a  n a d e w sz y stk o  c a ła  in s c e n iz a c ja  a k tu  p ro ­
k la m a c ji  d a ły  dowród, że sp ra w a  p o lsk a  wy 
s u n ę ła  s ię  z r ą k  A u s tr ji  i p rz e sz ła  w rę c e  N ie­
m iec . B y ł to  s k u te k  u d z ie lo n e j A u s tr ji  przez 
N iem có w  p o m o cy  po k lę s c e  pod Ł u c k ie m . 
O b ja w y  t e  p o p rz ed z iła  g ro ź b a  ro z b ic ia  L e g jo - 
nów , k tó r a  w s k u te k  d y m is ji  Jó z e fa  P iłs u d ­
sk ieg o  ze s ta n o w is k a  b ry g a d je ra  nad  n ie m i 
z a w isła . P o  w ie lu  b o h a te rs k ic h  c z y n a c h  P o l­
s k ic h  L e g jo n ó w  zb yt d łu go  trw a ła  g łu 'ch a  c i­
sza  i d rę c z ą c a  n iep ew n o ść  co do is to tn e g o  s t a ­
n u  sprawcy p o ls k ie j po s tro n ie  A u s tr ji .  Je ż e li  
w ięc d o ty ch cz a so w e  w y siłk i n ie  m ia ły  b y ć  r o ­
b o tą  „p o u r le ro i d e  P ru s s e " ,  to tern k o n ie c z ­
n ie js z ą  staw iała  s ię  id eo w a łą cz n o ść  rosyljiskie- 
go i a u s tr ja c k ie g o  zab o ru , k tó re j z n a k ie m  
b y ły  L e g jo n y . N ie m cy  to d o sk o n a le  ro z u m ie li, 
d la te g o  też  z c a łą  k o n s e k w e n c ją  d ą ż y li do ich  
o p a n o w a n ia  lu b  ro z b ic ia .

W  m ię d z y c z a s ie  co ra z  c z ę ś c ie j d o ch o d z iły  do 
K o n g re só w k i b a ła m u tn e  z a p e w n ie n ia  o d a le ­
ko  id ą c y c h  z a m ia ra c h  c a ra  wr k ie ru n k u  u s a ­
m o d z ie ln ie n ia  P o ls k i. N a stą p ił a k t  5 lis to p a ­
d a  r. 1916. D ał on  n a m  sp o so b n o ść  o g lą d a n ia  
po ra z  p ierw szy , ja k  w W a rs z a w ie  i L u b lin ie  
w y w ie sz a n o  p o lsk ą  ch o rą g ie w , k tó re j o d d zia ły  
w o js k  n ie m ie c k ic h  i a u s t r ja c k ic h  o d d aw ały  
h o n o ry . C h o cia ż  p o z a te m  ten  sz tu cz n y  a k t  po­
lity c z n y  m o c a rs tw  c e n tra ln y c h  n ie  m ógł n am  
d a ć  za d o w o len ia , s ta ł  s ię  o n  n ie m n ie j p u n k ­
tem  w r y j ś c i a  d l a  co ra z  ż y w sze j o d tąd  l ic y ta ­
c ji  w o ju ją c y c h  p a ń s tw  w sp ra w ie  p o lsk ie j 
poprzez w s z y s tk ie  j e j  o d c ie n ia  od w y o d ręb ­
n ie n ia  i a u to n om iji aż  do n ie p o d le g ło śc i. W  tern 
też  tk w i je g o  h is to ry c z n e  z n a cz e n ie  w p ro ce ­
s ie  od bu d ow y P a ń s tw a  P o lsk ie g o .

Z a  tw ó rc ę  p r o je k tu  p r o k la m a c ji  lis to p a d o ­

w ej u ch o d z i! s a m  B e s e le r . A k t ten  był w p ra w ­
d zie  po lity icznem  z w y cię stw e m  n ad  A u stro - 
W ę g ra m i, k tó re  n a  w ła sn ą  k o n ce p c ję , zdobyć 
s ię  n ie  śm ia ły , n a le ż a ło  s ię  je d n a k  B e se le ro w i 
licz y ć  ta k ż e  z tern, że n a t r a f i  o n  n a  w ie lk ie  
n iez a d o w o le n ie  i o p o z y c ję  w sz y s tk ich  n a c jo ­
n a lis ty c z n y c h  s fe r  w N iem cz ech , a  p rzcd e- 
w sz y stk ie m  s e jm u  p ru sk ieg o . S z e f a d m in is tr a ­
c ji  c y w iln e j w W a rs z a w ie  von K rie s  z a s ia d a ł 
ju ż  w ów czas, ja k  i d ziś w  ty m  s e jm ie , a  ja k  
s ię  p ó ź n ie j p o k a z a ło , m im o  p o p raw n eg o  sto ­
su n k u  słu żb o w eg o  do B e s e le r a  w c a le  n iera d  
k ro cz y ł po w y tk n ię te j b e se le ro w sk im  p ro je k ­
tem  d rodze. B y  w ięc m ie ć  rę k ę  n a  p u ls ie , by 
m óc u sp o k o ić  n iem lreck ich  m a lk o n te n tó w  i w y­
k a z a ć , że p o tra fi  on  u le p ić  z te j g lin y  ta k i 
tw ó r p ań stw o w y , ja k i  in te re so m  N ie m ie c  b ę ­
dzie o d p o w iad ał, d ążył B e s e le r  o d razu  do z a ­
g a r n ię c ia  pod sw e w p ły w y  ta k ż e  i o b sz a ru  
o k u p a c ji  a u s tro -  w ę g ie rsk ie j. C h c ia ł przy tein  
od sa m e g o  p o cz ą tk u  z a m a n ife s to w a ć  n ie u d o l­
ność a u s tro -w ę g ie rs k ie g o  za rz ą d u  w  d o trzy ­
m a n iu  k ro k u  zarząd o w i o k u p a c ji  n ie m ie c k ie j.

P a trz ą c  z b lis k a  n a  celo w o  g o sp o d a rk ę  n ie ­
m ie c k ą  pro w o d z ą cą  do zu p ełn eg o  e k o n o m ic z ­
nego z ru jn o w a n ia  K o n g re só w k i, n ie  p ra g n ą ­
łem  n ig d y  d la  P o ls k i, żeby  się  d o cz e k a ła  z b a ­
w ie n ia  w ed łu g  n ie m ie c k ie j re c e p ty . W o la łe m  
z d w o jg a  złego rz ą d y  o k u p a c y jn e  A u stro -W ę - 
g ier, k tó re  m im o  w ie lu  k a rd y n a ln y c h  g łu p stw  
i b ra k u  d o b re j w oli zaw sze je sz cz e  b y ły  w e­
d łu g  z d a n ia  K ró le w ia k ó w  r a je m  w p o ró w n a ­
niu (lo rząd ó w  n ie m ie c k ic h . P rz y te m  n a  o k u ­
p a c ję  a u s tro -w ę g ie rs k ą  p rz y b y w a ło  n a  m o je  
w e z w a n ie  coraz  w ię ce j u rz ę d n ik ó w  P o la k ó w . 
M iało  s ię  też  w G a lic ji  i W ie d n iu  m o żn y ch  
ro d ak ó w , k tó rz y  bąd ź co bąd ź św o jem i' w p ły ­
w am i od n ie je d n e g o  złego o c h ro n ić  m o g li.

T u  w ięc  ro zp o częło  s ię  ow e w sp ó łzaw o d ­
n ic tw a  z n ie m ie c k im  p a r tn e re m , o k tó re m  
m in is te r  sp raw  z a g ra n icz n y c h  w W ie d n iu  
w sp o m n ia ł. C hodziło  o to , żeby z w ie lu  ró ż ­
n y ch  p o m y słó w  B e s e le ra , w y b ra ć  ta k ie , k tó -  
reb y  m o g ły  s ta ć  s ię  p o d w a lin ą  p rz y sz łe j p a ń ­
stw ow ości p o ls k ie j.  B e s e le r  o w ie le  ja ś n ie j  niż 
s fe ry  w ie d e ń sk ie  o d czu w ał p o trz e b ę  a k c e n to ­
w a n ia  g o to w o ści do w sp ó łp ra cy  w sp ra w a c h  
k r a jo w y c h  z ja k im iś p a ń stw o w y m  cz y n n ik ie m  
tu b y lc z y m  o cz y w iśc ie  w  ra m a c h , n a  ja k ie  
s ta n  w o je n n y  i in te re s  o k u p a n tó w  p o zw ala ł

P o n ie w a ż  o zw o łan iu  re p r e z e n ta c ji  z w y b o ­
rów' w n a jb liż sz y m  cz a s ie  tru d n o  je s z c z e  by 
ło  m y śle ć , u z n a n o  te m b a rd z ie j za  w sk a z a n e  
u tw o rzen ie  ty m cz a so w e j R ad y  S ta n u . P ię tn a ­
stu  cz ło n k ó w  d esyfW ow ał po w z a je m n e m  
u z g o d n ie n iu  zarząd  n ie m ie c k i, d z ie s ię c iu  zaś 
zarząd  a u s tro -w ę g ie rs k i. N ie b y ło  to rz e c z ą  
ła tw ą  z n a le ść  g o to w y ch  do n ie p o p u la rn e j 
w sp ó łp ra cy  z o k u p an tam ii d w u d z iestu  p ięc iu  
lu d zi, k tó rz y b y  ro z u m ie li , że w d a n e j sy tu a  
c j i  le p ie j je s t  od cz a so w y ch  w ład ców  w y ta r- 
g o w y w ać k r o k  za k ro k ie m  d la  k r a ju , co s ię  
da, n iż  p rzez zu p ełn y  pasyw uzm  z a ch ę ca ć  ich  
do sa m o rz u tn y c h  p o cz y n a ń . P o trz e b a  b y ło  
dużo c y w iln e j od w agi, z d o ln o ści d o  p ań stw o  
w o tw ó rczeg o  m y ś le n ia  i p o cz u c ia  ta k tu , by 
wr te j w sp ó łp ra cy  n ie  p ó jść  z a d a le k o  i n ie  
p rz esą d z a ć  p rz y sz ły ch  losów  k r a ju . P od  ty m  
w z g lę d e m  r o l a  c z ł o n k ó w  p ie rw s z e j i d ru g ie j 
R ad y  S ta n u  o raz  R a d y  R e g e n c y jn e j, r o la  P o  
lak ó w  p e łn ią c y c h  z ra m ie n ia  o k u p a n tó w  fu n k ­
c je  k o m isa rz y  rzą d o w y ch  przy R ad z ie  S ta n u  
i p o s ła n n ic tw o  u rz ęd n ik ó w  P o la k ó w  s łu ż ą ­
c y ch  n a  o k u p a c ji  p o d o b n e  b y ły  w sw y m  za 
ło ż en iu  do z a d a n ia , ja k ie  so b ie  p o sta w i! J ó ­
zef P iłs u d s k i, k o r z y s ta ją c  z m o ż n o śc i tw o rze­
n ia  z a c z ą tk u  p o lsk ie j s iły  z b ro jn e j przy po 
p a rc iu  A u s tr ji .  D la te g o  też  za ra z  n a  w stęp ie  
p e r tr a k ta c ji  w  sp ra w ie  tw o rz e n ia  ty m cz a so ­
w ej R ad y  S ta n u  w y ło n iła  s ię  m y śl w p row a 
d zen ia  do n ie j Jó z e fa  P iłsu d sk ie g o , p o d ó w czas 
p o zasłu żb o w ego  b ry g a d je ra  L eg ion ó w . M a ją ( 
od N a cz e ln e j K o m e n d y  A rm ji  d a lek o  id ą ce  
p e łn o m o cn ic tw a  do p ro w a d z e n ia  o d n o śn y ch  
ro k o w a ń  z e tk n ą łe m  s ię  p o ra ź  p ierw szy  oso 
b iś c ie  z Jó z e fem  P iłsu d sk im , k tó ry  przybył 
w ty m  c e lu  do L u b lin a . Z a le ż a ło  m i na tein  
żeby  K o m e n d a n t P iłs u d s k i w przód od był ro z­
m o w ę z G u b e rn a to re m  w o jsk o w y m , a  d op iero  
p o tem  zein n ą. T a k  s ię  też s ta ło ; re z u lta t  był 
o ty le  z n a m ie n n y , że G e n e r a ln y  G u b e rn a to r  
K u k  zdał N a cz e ln e j K o m e n d z ie  A rm ji  r a p o r t  
iż n a  w sp ó łp ra cę  Jó z e fa  P iłsu d sk ie g o * liczyć 
n ie  m ożn a, j a  zaś po p a ro g o d z in n e j z n im  k o n ­
fe r e n c ji ,  n a jc ie k a w s z e j ja k ą  n a  ró ż n y ch  s ta ­
n o w isk a ch  k ie d y k o lw ie k  m ia łe m , zap rop on o­
w a łe m  b ry g a d je ra  P iłsu d sk ie g o  n a  jed n eg o  
z d z ie s ię c iu  przez A u s tro -W ę g ry  d esy g n o ­
w a n y ch  cz ło n k ó w  ty m cz a so w e j R a d y  S ta n u  
w  W a rs z a w ie  (s ty cz e ń  1917). S ta m tą d  los za 
p ro w ad ził Jó z e fa  P iłsu d sk ie g o  do M ag d eb u r 
g a , a  z tw ie rd z y  m a g d e b u rs k ie j w p ro st n a  N a 
c z e ln ik a  O d rodzonego P a ń s tw a  P o lsk ie g o !

D la  i lu s t r a c ji  o p o w iem  szczegó ł, k tó ry  d ziś 
jiako r e m in is c e n c ja  m u si b y ć  b ra n y  z h u m o ­
re m . P o le co n o  m i, żebym  w ra z ie , gdyby 
w sp ó łu d zia ł Jó z e fa  P iłsu d sk ie g o  w R a d z ie  
S ta n u  o k a z a ł s ię  m o żliw y , z a ż ą d a ł n a  p iśm ie  
je g o  o p in jo  wr sp ra w ie  tw o rz e n ia  pod e g id ą  
o k u p a n tó w  w o js k a  p o lsk ieg o . B y ła  to  ja k  
w iad o m o  k w e s t ja  z a sa d n icz a , d o ty cz ą ca  sp ra  
w y ze s ta n o w is k a  o g ó ln o p o lsk ie g o , a  ta k ż e  
m ięd zy n aro d o w eg o  n a jd ra ż liw sz e j,  k tó rą  w r e ­
z u lta c ie  m o c a rs tw a  c e n tr a ln e  p rz e g ra ły . N ic 
w ięc d ziw n ego , że p isa n ie  cz eg o k o lw ie k  o tern 
d la  u ż y tk u  okupantów " b y ło  d la  K o m e n d a n ta  
P iłsu d sk ie g o  rz e c z ą  ró w n ie  n ie m iłą , ja k  d la  
m n ie  s ta w ia n ie  ta k ie g o  ż ą d a n ia . T rz e b a  było  
je d n a k  ja k o ś  z tego  w y b rn ą ć . O b ieca łem  w ięc, 
że p rz y ślę  K o m e n d a n to w i je d n e g o  z z a u fa n y ch  
u rz ęd n ik ó w , d ziś b a rd z o  w y so k ieg o  fu n k o jo - 
n a r ju s z a  w  W a rs z a w ie , k tó ry  m u  w sp o rz ą ­
d zen iu  e la b o r a tu  u d z ie li te c h n ic z n e j p om ocy . 
E la b o r a t  b y ł n a z a ju trz  gotów  te j tr e ś c i , że 
sp o łeczeń stw '0  p o lsk ie  w sk u te k  zab o ró w  i p rzy ­
m u so w e j w  n ic h  słu ż b y  w o jsk o w e j s ta ło  s ię  
n a w s k ró ś  cy w ilis ty c z n e . Z a m iło w a n ie  d o w o­
ja c z k i  c e ch o w a ło  o n g iś  P o la k ó w , d ziś je d n a k  
trz e b a  sp o łe cz e ń stw o  d o p iero  p o m a łu  p rzy sp o ­
s a b ia ć  do celó w  w o jsk o w y ch  d ro g ą  p o p u la ry ­
z a c ji  id e i w o jsk o w e j i sw obodneg-o w e rb u n ­
k u , do k tó re g o  n a jle p ie j n a d a ją  s ię  L e g jo n y . 
W  k a ż d y m  ra z ie  m u si to b y ć  ro b o ta  p o lsk a , 
w y k o n a n a  pod z w ie rz ch n ic tw e m  w ła d z y  p o l­
s k ie j.  W  tr a fn e m  u ję c iu  is to ty , p ro b le m u  
wrm a w ia ł ró w n o c z e śn ie  Jó z e f  P iłs u d s k i  w o- 
k u p a n tó w  d la  u ś m ie rz e n ia  ic h  d a le k o  id ą c y c h  
a p e ty tó w  p rz e św ia d cz e n ie  o  a n t im il ita r n y m  
d u ch u  n a ro d u  p o lsk ie g o , z k tó re g o  sa m  
z c h w ilą  o sw ob o d zen ia  P o ls k i ja k  z pod z ie ­

m i w y k rz e sa ł b itn e  za stęp y , tw o rz ą c  n a sz ą  
d z is ie js z ą  ś w ie tn ą  a r m ję !  G d y m i w ręcz a ł 
w sp o m n ia n y  e la b o ra t, z a u w a ż y łem  od razu , 
że e la b o ra t  n ie  je s t  p o d p isan y . B ez  ż a d n e j 
w z m ia n k i o te in  p o d z ięk o w a łem  za p ra cę  
i od w ied zin y , czem  o cz y w iśc ie  m o je g o  g o ś c ia  
m o cn o  z a in try g o w a łe m . Z a p y ta ł s ię  w ięc 
m n ie , co  z tern o p ra co w a n ie m  z a m ie rz a m  zro ­
b ić . O d rzek łem  z c a łą  sw o b od ą, że d ziś je sz cz e  
p rzed łożę N a cz e ln e j K o m en d zie  A rm ji  „od­
p is  m e m o r ja łu  Jó z e fa  P iłsu d sk ie g o " .

F o r m ie  s ta ło  s ię  zad o ść, sa m  zaś epizod 
c h a r a k te r y z u je  s to su n e k  w z a je m n e g o  zrozu ­
m ie n ia , ja k i  m ięd zy  P o la k a m i d z ia ła ją c y m i 
p o d cz a s  w o jn y  n a  ró ż n y ch  stanow  is k a c h  w  d ą ­
ż en iu  do w sp ó ln ego  w sz y s tk im  c e lu  b y ł m o ż­
liw y , ja k i  w śród  w ie lu  łud zi z ró ż n y ch  n a w e t 
obozów  rz e c z y w iśc ie  w ó w czas s ię  w y tw orzy ł 
i ja k i  p rzy d o b re j w oli w sz y s tk ich  je sz cz e  szc'- 
rz e j p oza k o rd o n y  w o jen n e  m ó g ł był b y ć  o s ią ­
g n ię ty .

U m o ż liw ie n ie  w sp óln ego  p o ro z u m ie n ia  P o ­
laków ’ w  z a sa d n icz y ch  k w e s t ja c h  od bu d ow y 
p a ń stw o w o ści leż a ło  ta k ż e  w in te n c ja c h  póź­
n ie js z e j R a d y  R e g e n c y jn e j,  k tó r e j u s ta n o w ie ­
n ie  w raz  z n o w ą R a d ą  S ta n u  o z w ię k sz o n y ch  
a try b u c ja ich  i o rg a n iz a c ją  p o lsk ic h  m in is terstw ’ 
(p a te n t z d n ia  12 w rz e śn ia  1917 r.), b y ło  ju ż  
ow’o cem  sk u te c z n e g o  na por u b u d ząceg o  s ię  spo­
łe cz e ń s tw a  p o lsk ie g o  n a  s ła b n ą c y c h  w' sw ych  
s iła c h  o k u p a n tó w .

■We w rz e śn iu  ro k u  1917 d o k o n a n o  o d d a n ia  
w rę c e  w ład z  p o lsk ich  s z k o ln ic tw a  i są d o w ­
n ic tw a , p rzy czem  n a w e t są d o w e sp ra w y  c y ­
w iln e  osób  n a le ż ą cy ch  do a r m ji  o k u p a c y jn e j,  
p rz e k a z a n e  z o sta ły  o rz e cz n ic tw u  sąd ó w  pol­
s k ic h . S tw o rz e n ie  w tym  cz a sie  n a  o k u p a c ji  
a u s tro -w ę g ie rs k ie j K r a jo w e j R a d y  G o sp o d a r­
cze j, b y ło  z a c z ą tk ie m  p o m y ś ln e j w sp ó łp ra cy  
sp o łe cz n e j w s p ra w a c h  o b r o tu  p ro d u k tó w  ro l­
n y ch  i a p ro w iz a c ji  lu d n o śc i, z a ś  p o w sta n ie  
pod p rz ew o d n ictw em  S z e fa  A d m in is tra c ji  c y ­
w iln e j t. zw. K o m ite tu  T e ch n icz n e g o  w’ L u ­
b lin ie , m ia ło  n a  ce lu  c h ro n ie n ie  w y tw órczo ­
śc i p rz e m y s łu  p o lsk ieg o  przed  z u p ełn ą  z a g ła ­
dą, ja k a  n a  w s k u te k  n isz cz e n ia  je g o  u rząd zeń  
g ro z iła . W  s ty c z n iu  ro k u  1918 o tw a rto  w sk rz e ­
szony do now ego ż y c ia  In s ty tu t  ro ln icz y  w P u ­
ła w a ch .

D op iero  z a w a rty  z b o lsz e w ik a m i w’ B rz e ś c iu  
L ite w s k im  tr a k ta t  m o c a rs tw  c e n tra ln y c h , od­
s tę p u ją c y  R o s ji  część  terenów  p o lsk ic h , za- 
c h w ia ł p o d w a lin a m i te j ż m u d n e j p ra cy , a le  
też  o d sło n ił św ia tu  n iem o c  m o carstw ’ c e n tr a l­
n y ch  do p ro w ad zen ie , w o jn y  n a  d a lsz ą  m etę . 
P u n k t c ię ż k o ś c i sp ra w y  p o lsk ie j p rzeszed ł od ­

tąd  pod w zględ em  p o lity cz n y m  n a  s p rz y m ie ­
rz o n e  p a ń s tw a  e n te n ty  i d z ia ła ją c y  p rzy  ic h  
b o k u  K o m ite t  N aro d o w y  w  P a ry ż u , p ra c a  zaś 
nad  w e w n ę trz n ą  s t r u k tu r ą  p a ń s tw a  p o z o sta ła  
a ż  do k o ń c a  w o jn y  u d z ia łe m  ty c h  lu d zi, k tó ­
rz y  pod m ia n e m  akty w istó w ' od c h w ili z a ję ­
c ia  p rzez m o c a rs tw a  c e n tra ln e  W a rsz a w y  
i o b szaró w  d a w n e j K o n g re só w k i ją  p o d ję li.

M yśl p rz y sz łe j n ie p o d le g łe j P o ls k i p rzy św ie­
c a ła  nam  od tąd  ja ś n ie js z y m  b la s k ie m , z m ie­
n iły  s ię  też  z u p ełn ie  n a s tro je . N a w uadom ość
0 t r a k ta c ie  b rz e s k im  w m iosłem  ra z e m  z g e n e ­
ra łe m  h r . S z e p ty c k im , n a s tę p c ą  g e n e r a ła  K u ­
k a  n a  s ta n o w is k u  G e n era ln e g o  G u b e rn a to ra  
w o jsk o w eg o , m o ją  d y m is ję  z u rzęd u  S z e fa  
A d m in is tr a c ji  c y w iln e j w L u b lin ie . A k ied y  
w’ p a rę  m ie s ię c y  p ó ź n ie j w szed łem  n a  życze­
n ie  K o la  P o lsk ie g o  w W ie d n iu  do p rz e d o sta t­
n iego a u s tr ja c k ie g o  g a b in e tu , w olno m i b y ło  
ja k o  P o la k o w i ju ż  n ie b a w e m  a u to ry ta ty w n ie  
o d w o ły w ać s ię  w n a r a d a c h  z ce sa rz e m  i pre- 
m je r e m  n a  13 p u n k t W ils o n a  i n a  o rę d z ie  
R ad y  R e g e n c y jn e j, g ło sz ą ce  z je d n o cz e n ie  ziem  
p o lsk ich .

O d z y sk a n a  n iep o d leg ło ść  u d e rz y ła  n am  z po­
cz ą tk u  do głow’y, p o m a łu  p rzy szło  o trzeźw ie­
n ie . D ziś, gd y  s ię  m a  c z ę ś c ie j sp o so b n o ść  po­
ró w n y w a n ia , ja k  z n o jn ie  o d b u d o w u ją  s ię  po 
z a w ie ru sz e  w o je n n e j in n e  s ta re , n a w e t zw y­
c ię s k ie  p a ń s tw a , n ie  m a m y  pow odu s a r k a ć  n a  
o g ó ln y  s ta n  rzeczy  u n a s  po u p ły w ie  p ie rw ­
szego d z ie s ię c io le c ia . N ie  zn a cz y  to, ż eb y śm y  
nie m ie li  w y trw a le  d ąży ć do czeg o ś lepszego
1 d o sk o n a lsz eg o .

O so b iśc ie  d a n e m  m i b y ło  p rzeży ć je s z c z e  
je d e n  w z n io sły  d la  P o la k a  m o m e n t ży c ia . P o  
s tw o rz e n iu  p ie rw sz y ch  p rz e d sta w ic ie ls tw  p o l­
s k ic h  z a g ra n ic ą , z a s z ła  w ro k u  1921 p o trz e b a  
w y s ła n ia  do B e r l in a  p o s ła  R z ecz y p o sp o lite j 
z p e łn e n ii a tr y b u c ja m i akred y tov y an ego  p rzy 
rz ą d z ie  R zeszy  N ie m ie c k ie j p e łn o m o cn e g o  m i­
n is tra . W y s ła ł  m n ie  w ty m  c h a ra k te r z e  N a­
c z e ln ik  P a ń s tw a  Jó z e f  P iłs u d s k i w ła śn ie  ta m , 
g d z ie  i w c z a s ie  w o jn y  o w sz y stk ie m  in n e m  
r a c z e j m y śla n o  n iż  o tern, że P o ls k a  m a  b y ć  
n iep o d leg łą . J e ż e li  po u p ły w ie  d z ie s ię c io le c ia  
są s ia d  nasz je s z c z e  n ie  c a łk ie m  z tern s ię  
o sw oił, b ęd zie z a d a n ie m  n a sz y c h  n a jle p sz y c h  
głów’, z c a ły m  u m ia re m  i n ie w z ru sz o n ą  w y­
t rw a ło ś c ią  p rz e k o n a ć  go o te j rz e c z y w isto śc i.

W  k a ż d y m  ra z ie , k to  z b lis k a  p a trz y ł i w i­
d z ia ł, ja k  n a  w a rs z ta c ie  O p a trz n o śc i w y k u ­
w a ła  s ię  znów  pow oli z a tra c o n a  n ieg d y ś n ie ­
p o d leg ło ść  je g o  O jczy zn y , ten  p oprzez zaw o ­
dy, b ó le  i c ie rp ie n ia  z p o k o rą  d z ięk o w a ć  J e j  
w in ien  za laskę, ż y c ia  w ty ch  w ła śn ie  c z a s a c h !

Przy otyłości, pobudza n atu ra ln a  w oda gorzka 
„F ra n e isz k a -Jó z e fa "  przem ianę m aterji w organizm ie 
i w p ływ a na w ysm u k ło ść  kształtów . Liczni profeso­
rowie z a le ca ją  picie w ody F ran ciszk a-Jó zela  i przy 
otłuszczeniu serca , u w aża jąc  ją  jako  cenny środek, 
stosu jąc rano, w  obiad i w ieczór po Va szklanki.

P R O F . F R Y D E R Y K  ZO LL.

Ze wspomnień ostatniego prezydenta 
Rady szkolnej krajowej.

B y ło  to w  niedzielę? po p o łu d n iu , d n . 27-go 
p a ź d z ie rn ik a  r. 1918.' P o  m ie sz k a n ia  n iego  
w „C zarn y m  D o m u "^  w R y n k u  w e Lwowie-, 
p rz y b y ł n a d sp o d z iew a n ie  m in is te r  W . R. 
i O. P . w g a b in e c ie  p . Ś w ie ż y ń sk ie g o , p. A n ­
to n i P o n ik o w sk i i p o w ied zia ł m i, że p rz y ­
je c h a ł do L w o w a  ze sw y m  s e k re ta rz e m  p. 
W o jc ie c h o w sk im , aby  zap oznać s ię  n a  m ie j­
scu  z u s tro je m  a d m in is t r a c ji  s z k o ln e j g a li­
c y jsk ie j., k tó r ą  u w aża za b ard zo  d o b rą , i p ra ­
g n ie  w z ią ć  z n ie j w zory  d la  a d m in is tr a c ji  b. 
K ró le s tw a . S p e łn ia ją c  jeg o  życzen ie , ro z p o ­
c z ę liśm y  n a z a ju trz  z k ilk u  n a jw y b itn ie js z y m i 
u rz ę d n ik a m i R . Szk . k r .  w h o te lu  K ra k o w sk im  
in te n z y w n ą  p ra c ę , b y  w  dw óch d n ia ch  —  bo 
n a  w ię ce j n ie  m ia ł m in is te r  P o n ik o w s k i cz a ­
su  —  d o s ta rc z y ć  m u ja k n a jw ię c e j m a te r ja łu  
i o b ja ś n ie ń . W e  w to re k  w iecz o rem  m in is te r  
o św ia d cz y ł m i, że m u  m a te r ja ł  w  d w ó ch  
d n ia c h  z e b ra n y  n ie  w y sta rc z a  i że m u sz ę  
z n im  p o je c h a ć  do W a rsz a w y , ab y  w ziąć  u 
d z ia ł w  k o n fe r e n c ja c h  w a rsz a w sk ich , zw o ła­
n y ch  n a  p ią te k  i so b o tę  d la  sp ra w  o rg an iza  
c j i  s z k o ln ic tw a  w  P o ls c e . P o p ro s iłe m  p. m i­
n is tra , b y m  m ógł z a b ra ć  z so b ą  p. ra d c ę  Opu- 
sz y ń sk ie g o , n a  co  c h ę tn ie  p rz y sta ł. P rz ed  wy 
ja z  d em  ze L w o w a (w e środę) p o szed łem  do 
n a m ie s tn ik a , g e n e ra ła  hr. H u y n a , żeby  zg ło ­
s ić  u n iego  sw ą  p od róż do W a rsz a w y . H r. 
H u y n , p rz y ją ł m n ie  ja k  z a w sz e  bard zo s e r ­
d ecz n ie . O pow iad ał m i naprzód  ze łz a m i w o 
c z a ch , że w n ied z ie lę  był w S c h ó n b ru n ie  w 
p a ła c u  c e s a r s k im  i w z ią ł u d z ia ł w  n a b o ż eń ­
s tw ie  w raz  z ro d z in ą  c e s a r s k ą ; p o tem  p rze­
c z y ta ł m i w  ję z y k u  n ie m ie ck im  k o n ce p t r e ­
sk ry p tu , ja k i  c h c ia ł, po p rz e tłu m a c z e n iu  go 
n a  ję z y k  p o lsk i, ro z e s ła ć  w sz y stk im  s ta ro sto m  
G a lic ji .  P r o je k t  re s k ry p tu  w  s tre sz c z e n iu  był 
n a s tę p u ją c y : „N ie  ja k o  n a m ie s tn ik  ces. k ró l., 
a le  ja k o  rz ą d c a  tego k r a ju  w zy w am  w sz y st­
k ic h  s ta ro stó w , a b y  d a le j p o il m o je m  k ie ro w ­
n ic tw em  rz ą d y  w tym  k r a ju  sp ra w o w a li. Ż a­
d n y ch  sa m o z w a ń cz y ch  rząd ów  n ie  u z n a je m y . 
W ła d z ę  zd am  d o p ie ro  te in u  p a ń s tw u  i rz ą d o ­
w i, k tó re  b ę d ą  m ia ły  p raw o  d o o b ję c ia  k r a ju  
w  ‘ p o s ia d a n ie . T e g o  w y m a g a  ład , p o rząd ek  
i d o b ro  obu  narod ów , ten k r a j z a m ie s z k u ją ­
c y c h " . P o  o d cz y ta n iu  m i k o n ce p tu  re s k ry p ­
tu , k tó ry  teg o  sa m eg o  d n ia  hr. J e r z y  W o d zic- 
k i p rz e tłu m a cz y ł n a  ję z y k  p o lsk i, h r. H u yn  
d odał je s z cz e  m n ie j w ię ce j n a s tę p u ją c e  s ło w a : 

W id z ia łe ś  P a n , P a n ie  P re z y d e n cie , zap ew ne 
c z e k a ją c y c h  w  p o c z e k a ln i n a  a u d je n c ję  pp. 
B a rw iń s k ie g o , F e ę la k a  i K iw e lu k a  (U k ra iń ­
ców ). O tóż ce le m  ich  a u d je n c ji  je s t  ni m n ie j 
n i w ię ce j, ja k  ż ą d a n ie , żebym  w  ich  rę c e  od­
d ał wdadzę w e w sch od n ie j. G a lic ji .  P o w o łu ją  
s ię  on i n a  to, że w  z a c h o d n ie j G a lic ji  rząd y  
o b ję ła  P o ls k a  K o m is ja  L ik w id a c y jn a . Z a  je j  
p rz y k ła d em  U k ra iń c y 1 c h cą  o b ją ć  rz ą d y  w e 
w sch o d n ie j G a lic ji .  O tóż ja  (h r . H u y n ) im  od ­
p ow iem  t r e ś c ią  p rzy g o to w an eg o  p rz ez em n ie  
re s k ry p tu , że n ie  u z n a ję  ż a d n e j K o m is ji  L i­
k w id a c y jn e j P o ls k ie j i n ie  m y ślę  ta k ż e  w  ich  
(U k ra iń có w ) rę c e  o d d aw ać w dadzy". N a zap y­
ta n ie , co  o  tern m y ślę , o d p o w ied zia łem , że z a ­
m ia ry  h r . H u y n a  u w a ż a m  za  tra fn e , a  ja k o  
P o la k  je s te m  mai z a  n ie  w d zięczn y . H r. H u yn 
p o stą p ił, ja k  p o w ie d z ia ł: U k ra iń c o m  d ał od ­
pow iedź o d m o w n ą , a  d n ia  n a stę p n e g o , t . j. 
w czw’a r te k , r e s k ry p t m ia ł b y ć  ro z e s ła n y ; 
a le  —  ja k  s ły sz a łe m  —  d o rę cz o n o  go ty lk o  
n ie lic z n y m  sta ro stw o m . W  n o cy  z c z w a rtk u  
l ja  p ią te k  w y b u ch ło  b o w iem  w e w sch o d n ie j

G a lic ji  z b ro jn e  p o w sta n ie  U k ra iń c ó w  i o b ję ­
c ie  p rzez  n ic h  rząd ó w . H r. H u y n a  za to, że 
n ie  c h c ia ł  w ład zy  ic h  u z n a ć , in te rn o w a n o . To 
z b ro jn e  p o w sta n ie , ja k  w ieść  n ie s ie , m ia ł t a ­
je m n ie , z p o le c e n ia  A rin e e -O b e r-K o in m a n d o  
p o p iera ć , a  n a w e t o rg a n iz o w a ć  —  co n a  pod ­
s ta w ie  ró ż n y ch  d a n y c h  u w ażam  za rzecz  b a r ­
dzo p raw d o p o d o b n ą  —  w o jsk o w y  k o m e n d a n t 
L w o w a  (M ilitar-K o m in aan d an t), k tó ry  p o z o sta ­
w ał od d łu ższeg o  cz a su  w z ły c h  s to s u n k a c h  
z hr. K u y n e m  i u tru d n ia ł m u  w ró ż n y ch  s p ra ­
wcach n ie ła tw e  je g o  s ta n o w isk o . O p rz y g o to ­
w a n ia ch  U k ra iń c ó w  do k ro k ó w  z b ro jn y ch  
a n i hr. I lu y n  a n i  d y r e k to r  p o lic ji ,  l le in la iid e r  
n ic  do o s ta tn ie j chw ali n ie  w ied z ie li.

P o  p o ż e g n a n iu  się  w środ ę p rzed  p o łu d n ie m  
z hr. H u y n e m  s ło w a m i: „au f b a ld ig es  W ie d e r- 
seh eri" (od tego  c z a su  go w ię ce j n ie  w id zia ­
łem ), p o sp ie sz y łe m  n a  d w o rzec k o le jo w y , gdzie 
o 1-ej po p o łu d n iu  b y łe m  ś w ia d k ie m  rzew n ej 
d e m o n stra c ji*  ja k ą  lw o w scy  k o le ja rz e  zgoto­
w a li d la  p o lsk ieg o  m in is tr a  o św ia ty . W  K r a ­
k o w ie  p rz e n o co w a liśm y , a  n a z a ju trz , t . j .  w 
c z w a rte k , dn. 31 p a ź d z ie rn ik a  w g o d z in a ch  
p rz ed p o łu d n io w y ch  b y liśm y  n a  R y n k u  św ia d ­
k a m i w z ru sz a ją c e g o  a k tu :  O ddział w o jsk a
a u s tr ja c k ie g o  w y m a sz e ro w a ł z „O d w ach u ", 
a  w je g o  m ie js c e  —  po w z a je m n e j w y m ia n ie  
h on o ró w  w o jsk o w y ch  —  w m a sz e ro w a l o d ­
d z ia ł now o tw o rzącego  s ię  w o js k a  p o lsk ieg o , 
p oózein  z a g ra n o  „B oże coś P o ls k ę "  —  ów cze­
s n y  liym iii n arod o w y , k tó ry  w k ró tce , n ie  w iem  
d laczeg o , m ia ł  b y ć  w y p arty  przez „ Je s z c z e  
P o ls k a  n ie  z g in ę ła " . W  cz a sie , gd y o r k ie s t r a  
g ra ła  „B ożo  co ś  P o ls k ę "  przed  odw aJehem , n ie  
w ie lu  b y ło , co zd o ła ło  p o w strz y m a ć  łzy c is n ą ­
ce  s ię  do oczu.

W  p ią te k  i w  sob o tę  dn. 1-go  i 2 -g o  lis to ­
p a d a  ra d z iliśm y  ju ż  w  W a rs z a w ie  n a d  s p ra ­
w a m i a d m in is t r a c ji  sz k o ln e j w  P o ls c e .

W  so b o tę  p rz e rw a n o  je d n a k  o b ra d y  o k o ło  
12-e j ze w zg lęd u  n a  m n ie  i p. ra d c ę  O p u szy ń- 
sk ie g o ; m ie liś m y  b o w iem  z a m ó w io n ą  a u d je n ­
c ję  w  Żarniku, b y  złożyć h o łd  R a d z ie  R e g e n ­
c y jn e j  im ie n ie m  R a d y  S z k o ln e j K ra jo w e j. N ie 
z ap o m n ę n ig d y  w ra ż e n ia , ja k ie  a u d je n c ja  t a  
n a  m n ie  w y w a rła : W sz a k  po ra z  p ierw sz y
s ta n ą łe m  p rzed  s u w e re n e m  P a ń s tw a  P o ls k ie ­
go. P o  h o łd o w n icz e m  p rz e m ó w ie n iu  z m e j 
s tro n y , od p ow ied zia ł n a m  p ię k n ie  i ła sk a w ie  
k s . a rc y b isk u p  R a k o w sk i, poczerni p. O stro w ­
s k i i k s . L u b o m irs k i s ta r a ł !  s ię  z m ie n ić  c h a ­
r a k te r  a u d ije n c ji z o f ic ja ln e g o  n a  to w a rz y sk i, 
b y  u ła tw ić  n a m  p p a n o w a n ie  wrra ż e n ia , ja k ie  
n a  n a sz y c h  tw a rz a c h  b y ło  w id o czn e . W y s z li­
ś m y  z Z a m k u  pod u ro k ie m  ta k  s iln y m , że 
n a s  n a w e t n ie  z b y t r a z i ły  p ik ie ty  k o n n ic y  n ie ­
m ie c k ie j p rz e s u w a ją c e  s ię  od cz a su  do czasu  
po K ra k o w sk ie m  P rz e d m ie ś c iu . P o d n ie s ie n i 
n a  d u c h u  w z b u d z iliśm y  w  so b ie  w ia rę , że  n ie ­
m ie c k ie  w o jsk a  w k ró tc e  z W a rs z a w y  z n ik n ą . 
N ie  p rz e c z u w a liśm y  też w  sob o tę , i le  b o lu  m o­
ra ln e g o  sp o tk a  n a s  ju ż  w  n ie d z ie lę  i  w  d n ia ch  
n a jb liż sz y ch , gd y zo b aczy m y , ja k  z P o ls k ą  

m a r tw y c h  p o w s ta ją c ą , b u d zi s ię  do ż y c ia  
p rz ed ro z b io ro w a  a n a r c h ja .

P o  p o łu d n iu  w  so b o tę  m in is te r  P o n ik o w sk i 
w ręcz y ł m i d e k re t, m ia n u ją c y  m n ie  d e le g a ­
tem  M. W . R . i O. P . n a  G a lic ję  d la  w sz y st­
k ic h  sp ra w  o św ia to w y ch , z p e łn o m o c n ic tw a ­
m i b ard zo  sz ero k iem i. S k o rz y s ta łe m  z n ic h  
za ra z  po p o w ro cie , w -ydając dn. 8-go  l is to p a ­
d a  n o w e ro z p o rz ą d z en ia , w p ro w a d z a ją ce  z m ia ­
ny w  p la n a c h  n a u cz a n ia , zw łaszicza h is to r ji

i ję z y k ó w , o d p o w ied n io  do zm ien io n eg o  s ta n u  
rzeczy .

N a z a ju tr z, w n ie d z ie lę  dn. 3-go  lis to p a d a , 
ja k  p io ru n  z r o z ja ś n ia ją c e g o  s ię  p ię k n ie  n ie ­
b a , s p a d ła  n a  n a s  n ap rzó d  p r z e r a ż a ją c a  n a s  
w ieść  o z a m a c h u  s ta n u , .d oko n an ym  p rzez  
R ząd  p a n a  Ś w ie ż y ń sk ie g o . R ząd  w y d ał m a ­
n ife s t  do N aro d u , w  k tó ry m  z a p o w ia d a ł z n ie ­
w o len ie  R a d y  R e g e n c y jn e j do u s tą p ie n ia  
i w z ię c ia  d a lsz e j a k c j i  w sw e rę c e . N a czele  
N a ro d u  s ta n ą ć  m ia ł  n o w y  R rz ą d  n arod o w y, 
z ło żon y  z p rz e d s ta w ic ie li  „ p ra c u ją c e g o  lu d u ". 
M a n ife ste m  ty m , w ręcz o n y m  przez p. Ś w ie ­
ż y ń sk ie g o  w  n ie d z ie lę  w iecz o rem  R ad zie  R e­
g e n c y jn e j,  R ząd  n a ro d o w o -d em o k ra ty cz n y  p. 
Ś w ie ż y ń sk ie g o  p ra g n ą ł u g ła s k a ć  co ra z  s iln ie j 
w z m a g a ją c ą  s ię  p rz ec iw  n ie m u  o p o z y c ję  p a r- 
ty j le w ico w y ch  i ra to w a ć  sw e rząd y .

D ru g ą  w ie ś c ią  h jo b o w ą , ja k ą  o trz y m a liś m y  
w W a rs z a w ie  te g o  sa m eg o  d n ia , b y ł k o m u ­
n ik a t  o z a ję c iu  Lw ow ’a  i w sch o d n ie j G a lic ji  
p rzez U k ra iń c ó w  i o o b ję c iu  ta m  rząd ó w  przez 
U k r a iń s k ą  R a d ę  N arod ow y , m a ją c ą  do d y sp o ­
z y c ji  n a g ro m a d z o n e  w e L w o w ie  i  o k o ło  L w o ­
w a u k r a iń s k ie  p u łk i. W re s z c ie  d o sz ły  n a s  
p ó ź n ie j sp ra w d z o n e  s łu ch y , że  k s . W ito ld  
C z a r to ry sk i, k tó ry  ja k o  d e le g a t R ząd u  p o lsk ie ­
go (m in is te r s tw a  p. Ś w ie ż y ń sk ie g o ), b y ł dn. 
1-go i 2-go  lis to p a d a  w K ra k o w ie , a b y  ta m  
o b ją ć  rz ą d y  z r ą k  P o ls k ie j K o m is ji  L ik w id a ­
c y jn e j,  powTÓicił z n icz em  do W a rsz a w y , gdyż 
P o ls k a  K o m is ja  L ik w id a c y jn a  d e le g a ta  „ R z ą ­
du W a rs z a w s k ie g o "  p o s ta n o w iła  n ie  u z n a ć  
i d a le j s a m a  rz ą d z ić , p r z y n a jm n ie j w  z a ch o ­
d n ie j G a lic ji .

W  p o n ie d z ia łe k , dn. 5-go lis to p a d a  o god zi­
n ie  4 -e j p o  p o łu d n iu  p rz y b y łe m  do p a ła ­
cu  K ro n e n b e rg a , s ie d z ib y  p re z y d ju m  m in i­
s te rs tw , g d zie  m ia łe m  m ie ć  d łu ż sz ą  a u d je n ­
c ję  u  p a n a  P rerm jera , o z n a cz o n ą  je sz cz e  n a  
trz y  d n i n ap rzód . W  k ilk a  m in u t po m y m  
p rz y b y c iu  z ja w ił  s ię  w w e s tib u lu  p o ru cz n ik  
G ó rk a , ad  ju ta  n t R a d y  R e g e n c y jn e j z p i­
sm e m  o p ie cz ę to w a n e m . B y ła  to d y m is ja  c a ­
łego g a b in e tu  z w ez w a n iem , a b y  w sz y scy  m i­
n is tro w ie  n a ty c h m ia s t  sw ą  w ład zę  o d d a li n a j­
s ta rsz y m  u rz ę d n ik o m  m in is te rs tw . N aczeln e  
k ie ro w n ic tw o  o b ją ć  m ia ł  d r W ła d y s ła w  W ró ­
b lew sk i, szef b iu ra  p re z y d ia ln e g o . L e d w ie  w y­
m ie n iliś m y  k i lk a  słów  z p o ru cz n ik ie m  G ó rk ą , 
z o b a cz y łem  p rz y s tę p u ją ce g o  do s ie b ie  P re - 
m je r a , k tó ry  m n ie  b a rd z o  u p rz e jm ie  p rzy w i­
ta ł, u s p ra w ie d liw ia ją c  sw e  sp ó ź n ien ie . P rz e r ­
w ał m u  je d n a k  d a lsz ą  ro z m o w ę p o ru cz n ik  
G ó rk a , w rę c z a ją c  m u  d e k re t  R a d y  R e g e n c y j­
n e j. P . Ś w ie ż y ń s k i p rz y  m n ie  p ism o  o tw o rzy ł, 
p rz e cz y ta ł i p rz e p ra sz a ją c  m n ie , że „ je sz cz e  
k i lk a  ch w il m u sz ę  p o cz ek a ć  z pow odu w a ż ­
nego p is m a  R a d y  R e g e n c y jn e j" ,  w szed ł z p. 
G ó rk ą  do sw ego  g a b in e tu , gd zie n a ty c h m ia s t  
on  —  sz ef m in is tró w  re w o lu c y jn y c h  —  dy­
m is ję  ca łe g o  g a b in e tu , w zraz  z je j  u p o k a rz a ­
ją c ą  tr e ś c ią ,  k o n tra sy g n o w a ł. Z a ra z  p otem  
p. W ła d y s ła w  W ró b le w sk i o b ją ł  rz ą d y .

N a stęp n eg o  d n ia  b y łe m  w K ra k o w ie  i zg ło­
s iłe m  s ię  z sw y m  n o w y m  d e k re te m , p o d p isa ­
n y m  je s z c z e  w  so b o tę  p rzez m in is tr a  P o n i­
k o w sk ieg o , w  P o ls k ie j K o m is ji  L ik w id a c y jn e j.  
O trz y m a łem  tu  od p ow ied ź p o d o b n ą, ja k  przed  
k i lk u  d n ia m i k s ią ż ę  W ito ld  C z a r to ry s k i. P o ­
ło ż en ie  m o je  b y ło  je d n a k  ła tw ie js z e : O koło
m n ie  s k u p iła  s ię  z a ra z  po m y m  p o w ro c ie  
z W a rs z a w y  w ie lk a  rz e sz a  n a u c z y c ie li , k tó rz y  
s ce p ty cz n ie  p a trz y li  n a  k o m is a rz y  o św ia to ­
w y ch  P . K . L . K u  w ie lk ie j ra d o ś c i  ty c h  n a u ­
c z y c ie li  o tw o rz y łe m  F i l ję  R a d y  S z k o ln e j przy 
u l i c y  D ł u g i e j  i  z a cz ą łe m  w  p e łn i u rzęd o w a­
n ie . N ie s te ty  je d n a k  b r a k ło  m i *n e rv u s  re ­
ru m ", t. j .  p ien ięd zy . P o ls k a  K o m . L ik w id a ­
c y jn a  n ie  c h c ia ła  h o n o ro w a ć  m y ch  a s y g n a t. 
P o s ta ra łe m  się  z a te m  o z a w a rc ie  ugod y , w d a­
n y ch  w a ru n k a c h  d ość k o r z y s tn e j:  P o ls k a
K o m . L . u z n a ła  m ą  w ład zę n ie ty lk o  ja k o  P re - 
zy-d. R a d y  S z k o ln e j,  a le  ta k ż e  ja k o  D e leg a ta  
R ząd u  P o ls k ie g o  i p rz y rz e k ła  m i lik w id o w a ­
n ie  w y sta w io n y c h  p rz e z e m n ie  a s y g n a t, a  zato  
j a  zo b o w ią z a łem  s ię  w sz e lk ie  a k ty  p rz e z n a ­
czon e do e k sp e d y c ji  do M in is te rs tw a  W . R. 
i O. P „  a  p o d p isy w a n e  p rz e z e m n ie  jiako D ele­
g a ta  R ząd u  P o lsk ie g o , n ap rzó d  p rz e d k ła d a ć  
K o m . L ik w id a c y jn e j.  Do L w o w a  z d o ła łe m  p o­
w ró c ić  d op iero  z k o ń ce m  m ie s ią c a .

'S m u tn e  w ie śc i, ja k ie  p rzy w io z łem  z W a r ­
szaw y , ś w ia d c z ą ce  o  sz erz ą cy m  s ię  z a m ę c ie , 
c h a o s ie  i a n a r c h j i ,  p o m n o ży ły  s ię  o je d n ą : 
O to w' L u b lin ie  u tw o rz y ł s ię  w  n o cy  z 7-go 
n a  8-go  l is to p a d a  je s z c z e  je d e n  rz ą d , ró w ­
nież „ n ie z a le ż n y " : R ząd  C h ło p sk o -R u b o tn i-
czy, a  n a  je g o  c z e le  s ta n ą ł  p. Ig n a c y  D a sz y ń sk i.

G dy o b se rw u ją c y m  z p rz e ra ż e n ie m  w sz y st­
k ie  te  fa k ty  P o la k o m  n a s u w a ć  s ię  z a cz ęły  
w ą tp liw o śc i, czy n a s z e  sp o łe cz e ń stw o  je s t  zd ol­
ne u tw o rz y ć  P a ń stw o , R a d a  R e g e n c y jn a  o d ­
d a ła  swrą  w ład zę  su w e re n n ą  d n . 14 lis to p a d a  
Jó z e fo w i P iłs u d s k ie m u  (w o jsk o w ą  je sz cz e  11 
lis to p a d a ), k tó ry  d z ięk i sw em u  a u to ry te to w i 
i e n e rg ji  z d o ła ł u n ic e s tw ić  a m b ic je  p a r ty jn e  
ró ż n y ch  „ K ró lik ó w ", ro z ry w a ją c y c h  m ięd zy  
s ie b ie  s ła b y  o rg a n iz m  Z m a rtw y c h p o w sta  ją- 
ce j. O tu ch ę  też  i n a d z ie ję  w  lep sz ą  p rz y sz ło ść  
p rz y n o sić  z a cz ęły  w ia d o m o śc i o  b o h a te rs k ic h  
c z y n a c h  n a s z e j m ło d z ie ż y  w e  L w o w ie.

u l. F lo rjań sk a  44.
poleca dla Pań i Panów  

Płaszcze, Rękawiczki, Kurtki skórzane.
A. BROSS Kr± Z ’

! A. Minder I
k raw iec  m ęsk i

K ra kó w , ul. Gołębia 3 ,1 p.
Telefon 1523. (łisj) Telefon 1523.
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JA N  D Ą B R O W jSK I.

Sprawa mniejszości narodowych.
W  c ią g u  d z ie s ię c io le c ia  now ego  p a ń s tw a  p o l­

sk ieg o  s p ra w a  m n ie js z o śc i n a ro d o w y ch  w y s tę ­
p o w a ła  i w y stę p u je  s ta le  ja k o  je d n a  z k w e s ty j 
n a jb a r d z ie j z a sa d n icz e g o  z n a cz e n ia . T r a k t a ty  
p o k o jo w e p rz y z n a ły  P o ls c e  g r a n ic e , w  k tó r y c h  
z n a la z ło  s ię  okp ło  30"/,, lu d n o śc i n ie p o ls k ie j,  
o ra z  o b d a rz y ły  ją  a  ra c z e j n a r z u c iły  je j  t r a k t a t  
r e g u lu ją c y  p ra w a  ty c h  m n ie js z o ś c i  w  o b rę b ie  
p a ń s tw a  p o lsk ieg o . T r a k ta t  ten  ni© je s t  b y n a j­
m n ie j sz cz eg ó ln em  ro z sz e rz e n iem  fa k ty c z n y c J i  
p raw  m n ie js z o ś c i  n a ro d o w y ch , g d y ż  k o n s ty tu ­
c ja  p o lsk a  id z ie  w  c a ły m  sz ere g u  p u n k tó w  d a ­
le j n a  rzecz  ty c h ż e  m n ie js z o śc i. M o g lib y śm y  też 
p rz eb o leć , czy  z a p o m n ie ć , że w  c h w ili ,  g d y  tw o ­
rz ą c e  s ię  p a ń stw o  p o lsk ie  n ie  m ia ło  w y b o ru  p o­
tra k to w a n o  je  w ra z  z k i lk u  in n ern i p a ń s tw a m i 
ja k o  p a ń s tw a  w y m a g a ją c e  d ozoru  n a  p u n k c ie  
m n ie js z o śc i, od k tó re g o  w o ln e  s ą  n ie  ty lk o  p a ń ­
s tw a  z w y cię sk ie , a le  ta k ż e  i N ie m cy , ta k , że p o ­
za  Ś lą s k ie m  'P o la c y  w  N ie m cz e ch  n ie  m o g ą  
o p rzeć  s ię  n a  ty c h  g w a r a n c ja c h  p ra w n y c h , j a ­
k ie  m a ją  N iem cy  w  P o lsce . M o g lib y śm y  w re s z ­
c ie  n ie  b ra ć  pod u w a g ę  b a rd z o  s iln e g o  o g r a n i­
c z e n ia  n a s z e j su w e re n n o śc i p a ń s tw o w e j w  d z ie­
d z in ie  u s ta w o d a w stw a  m n ie js z o śc io w e g o , bo 
n ik t  n ie  m y ś li o d b ie ra ć  n a ro d o w o ścio m  p o s ia ­
d a n y ch  d ziś p raw . N ie  m o ż n a  w sz a k ż e  u s u n ą ć  
je d n e g o  m o m en tu . O to w s u n ię c ie  p o m ięd z y  
p a ń stw o  a  m n ie js z o śc i c z y n n ik a  trz e c ie g o , k tó ­
ry  co p ra w d a  w  p ra k ty c e  n ie w ie le  m o że  z aszk o ­
d zić p ie rw sz e m u , a  pom ódz d ru g ie m u , a le  k tó ­
re g o  is tn ie n ie , a  ra c z e j św ia d o m o ść  te g o  is tn ie ­
n ia  z a tru w a  o b o p ó ln y  s to su n e k . M a ją c  to 
w sz y s tk o  n a  u w ad ze, trz e b a  so b ie  je d n a k  po­
w ied z ieć , że ż ad n e  ż a le  n a  te n  te m a t n ie  z m ie ­
n ią  fa k tó w , że z m ian ę  ta k ą  p rz y n ie ść  n a m  m o ­
że ty lk o  p rzy sz ło ść , o ile  j ą  o cz y w iśc ie  od p o w ie­
d nio  p rz y g o tu je m y . I s to ta  rz e cz y  leż y  też  w  
czem  in n em . M u sim y  o d p o w ied zieć  so b ie  n a  
p y ta n ie , czy m n ie js z o ś c i  n a ro d o w e  m u s z ą  b y ć  
zaw sze, ja k  są  p rz e w a ż n ie  d o tąd , ź ró d łe m  s ła ­
b o śc i, czy też w p ew n y ch  w a ru n k a c h  s ta ć b y  s ię  
n ie  m o g ły  źró d łem  p ew n y ch  k o rz y s tn y c h  d la  
n ic h  s ił. T u ta j o cz y w iśc ie  trz e b a  w y ra ź n ie  od ­
d z ie lić  od s ie b ie  dw ie g ru p y  m n ie js z o ś c i :  jiedną 
s ta n o w ić  m u szą  N iem cy  i Ż yd zi, d ru g ą  R u s in i  
i B ia ło ru s in i , n ie  ty lk o  z r a c j i  ró ż n ic  k u l tu r a l ­
n y ch , a le  i fa k tu , że gd y  p ie rw si ż y ją  wi d ja -  
sp o rze , d ru d zy s ta n o w ią  m n ie js z o ś c i  o  ch ia ra k - 
terzo  te ry to r ja ln y m , o p a r te  o te r y to r ja  p le- 
m ien n o  za  g r a n ic a m i P o ls k i.

T a k ie g o  c h a r a k te r u  m im o  w s z y s tk o  n ie  p o ­
s ia d a  m n ie js z o ś ć  n ie m ie c k a , m im o  fa k tu , że za 
z a ch o d n ią  g r a n ic ą  P o ls k i  ro z p o ś c ie ra  w ie lk ie  
p a ń s tw o  n ie m ie ck ie . N iem cy  w  P o lsce  n ie  s ie ­
d zą z w a rtą  m a s ą  ja k  w C z e ch a ch , k tó r y c h  g r a ­
n ico  z a s ie d li z w a rty m  w a łe m , ta k  że —  zda 
s ię  — m o żn ab y  p o c ią g n ię c ie m  p ió ra  ic h  od­
k ro ić . N ie m cy  w  P o ls c e  s ą  p rz e w a ż n ie  św ie ż y ­
m i p rz y b y sz a m i, ro z rz u co n ą  w  m a s ie  p o ls k ie j,  
k o lo n iz a c ją  n ied a w n eg o  s te m p la . A n i d ro b n e j 
c z ęśc i t e j m n ie js z o śc i n ie m ie c k ie j n ie  d a  s ię  
w łą cz y ć  do N ie m ie c  bez z a g a r n ię c ia  jed n o cz e- 
śn io  w ie lk ie j m a sy  w ię k s z o ś c i p o ls k ie j.  T en  
f a k t  m a  d e c y d u ją c o  z n a c z e n ie  d l a  ' r o z w o ju  s t o ­
s u n k ó w  n a  p rz y sz ło ść : z a p o w ia d a  on  m o ż li­
w o ść z ż y c ia  s ię  d a lsz y ch  p o k o leń  z a ró w n o  z 
w ię k s z o ś c ią  p o lsk ą , ja k  z p a ń stw e m  p o lsk ie m . 
W sp ó ln o ść  k u ltu ry  ła c iń s k ie j,  w  w ie lu  w y p a d ­
k a c h  i w sp ó ln o ść  r e l ig ji ,  u ła tw ia ć  też  m u si, 
ch o ćb y  p ow olny p ro ce s  a s y m ila c ji ,  ś la d a m i ty ­
lu  w iek ó w  u b ie g ły c h . W sz y s tk o  to  w isnnoby z a ­
p o w ia d a ć  n ie  z a o s trz a n ie  lecz  r a c z e j ła g o d n ie ­
n ie  k w e s t ji  n ie m ie c k ie j w  P o ls c e , c h o ć  n ie  m o ­
ż n a  p rzew id zieć , że b a rd z o  d o n io słe  z n a cz e n ie  
d la  je j  p rz y sz ło śc i m ieć  b ęd ą  u ło ż e n ia  s ię  zn o­
śn eg o  m o d u s v iv e n d i m ię d z y  P o la k a m i a  N ie m ­
c a m i, k tó re  n ie  ty lk o  od. n a s  za leży .

B a rd z o  też s t r a c i ła  n a  o s tro śc i s p ra w a  ży­
d o w sk a , k tó r a  w  c h w ili  p o w s ta n ia  p a ń s tw a  
p o lsk ie g o  n a le ż a ła  do n a jb a r d z ie j z a o g n io n y ch . 
N ie m a m  tu  z a m ia ru  ro z trz ą s a ć  a n i  a la rm ó w  
p o g ro m o w y ch , a n i h is to r ji  u c ię ty c h  b ró d  ż y ­
d o w sk ich . F a k te m  je s t ,  że p a ń s tw o  p o lsk ie  po 
w e jś c iu  w  p o w o je n n y  o k re s  n o r m a liz a c ji  s to ­
su n k ó w , w esz ło  i n a  d ro gę u ło ż e n ia  p rz y ja z n e ­
g o  m o d u s v iv e n d i z lu d n o śc ią  ż y d o w sk ą , m im o , 
że u b ard zo  zn a cz n eg o  o d ła m u  o p in ji  p o ls k ie j 
n ie  b y ło  rz e cz ą  p o p u la rn ą . Je d n o c z e ś n ie  m im o  
s k a rg  i z a ż a le ń  w m a s a c h  ż y d o w sk ich  p rz y c ię - 
ża ć  p o czął zd row y in s ty n k t ,  m ó w ią c y , że p a ń ­
stw o p o lsk ie  is tn ie je  i is tn ie ć  b ęd zie , że r z u c a ­
n ie  m u  k a m ie n i pod n o g i n ie  p o p ra w i lo su  
lu d n o śc i ż y d o w sk ie j, k tó r a  o s ta te c z n ie  w śró d  
P o la k ó w  i z P o la k a m i żyć m u si, s ło w e m  że n a ­
leży  z a rz u cić  p o lity k ę  p ró ż n y ch  ża ló w , a  za cz ą ć  
m o ż liw ie  k o rz y s tn ie  w n o w em  p a ń s tw ie  u rz ą ­
d zać. P rz y sz ło ść  p o k aże , ja k  d a le k o  z e ch cą  ży­
dzi p ó jś ć  n a  te j d rodze od m in im u m , ja k im  je s t  
z w y k ła  lo ja ln o ś ć  w obec p a ń s tw a  p o lsk ie g o  do 
m a k sim u m , n a  ja k ie  w e sz li d a w n o  ży d zi p r a ­
w ie  w e w s z y s tk ich  p a ń s tw a c h  z a c h o d n ie j i 
ś ro d k o w e j E u ro p y , a  p o le g a ją c e m  n a  p rz y ję c iu  
k u ltu ry , ję z y k a  i  p o cz u c ia  in te re só w  p a ń s tw o ­
w y ch  i n a ro d o w y ch  sp o łe c z e ń stw a  w śró d  k tó ­
reg o  s ię  ż y je . L o s sp ra w y  ż y d o w sk ie j w  P o ls c e  
je s t  dziś w  p rz e w a ż n e j m ierz e  w  r ę k u  sa m y c h  
żydów .

S p o g lą d a ją c  te d y  z p e rsp e k ty w y  d z ie s ię c iu  
la t  n a  ro z w ó j sp ra w y  n ie m ie c k ie j i  ż y d o w sk ie j 
w  P o ls c e  m o żem y  p o w ied zieć, że z p u n k tu  w i­
d z en ia  p o ls k ie j r a c j i  s ta n u  je d n a  m n ie j d ru g a  
w ię c e j,  a le  obyd w ie p o su n ę ły  s ię  n a p rz ó d  w 
k ie ru n k u  d la  n ie j p o ż ą d a n y m . C zy to  sam o  
m o żem y  p o w ied zieć  o sp ra w ie  r u s k ie j i  b ia ło ­
r u s k ie j?

S p ra w a  b ia ło r u s k a  u c h o d z iła  p rzez  d łu ższy  
czas za n a jła tw ie js z ą  sp ra w ę  m n ie js z o śc io w ą  
w P o lsce , u c h o d z iła  ta k  d łu go , ja k  d łu go  n ie  
p o k a z a ło  s ię , że p o lsk ie j r a c j i  s ta n u  je s t  d o sy ć 
tru d n o  p rz e b rn ą ć  przez sp lo t  tru d n o ś c i, ja k ie  
w y w o łu je  z je d n e j s tro n y  e n e rg ic z n a  ro b o ta  
p ro w a d z o n a  z B ia łe j  B u s i  s o w ie c k ie j,  z d ru g ie j

lo k a ln y  n ie ra z  w y łą cz n ie  p u n k t w id z e n ia  w ie ­
lu  je ś l i  n ie  fo rm a ln ie  to fa k ty c z n ie  d ecy d u ­
ją c y c h  o n ie j 'czy n n ik ó w . W  re z u lta c ie  rz e cz  
w  n a jle p s z y m  ra z ie  n ie  ru sz a  z m ie js c a . A żeby 
z aś to  n a s tą p iło  trz e b a  so b ie  n a jp ie r w  odpo­
w ie d z ie ć  n a  je d n o  z a sa d n icz e  p y ta n ie : czem  
c h ce m y  ab y  b y ła  p o lsk a  B ia ło r u ś ?  C zy n ie  w ie ­
rz y m y  w  je j  w ła sn ą  żyw otn o ść  i w id zim y w  n ie j 
ty lk o  m a te r ja ł ,  k tó r y  w ch ło n ą ć  m a  a lb o  P o l­
s k a  a lb o  R o s ja ,  czy też  s to im y  n a  g ru n c ie  p rz e ­
ś w ia d c z e n ia  o je j  ro z w o ju . J e ś l i  p rz y jm u je m y  
to o s ta tn ie , to je d y n a  d ro g a , ja k a  n a m  pozo­
s t a je  je s t  n ie  ty lk o  p o m a g a n ie , a le  w z ię cie  u- 
d z ia łu  w  k s z ta łto w a n iu  s ię  je j  o d rę b n e j f iz jo - 
g n o m ji. J e ś l i  tego  n ie  z ro b im y , f iz jo g n o m ja  ta  
będ zie  ty lk o  p o m n ie jsz o n e m  i w y k rz y w io n em  
o d b ic iem  o b licz a , ja k ie  k s z ta łto w a ć  p ró b u je  s ię  
d z iś  po d ru g ie j s tro n ie  g r a n ic y , w  M iń sk u . 
W p ły w ó w  p o lity cz n y c h  i k u ltu ra ln y c h  id ą c y c h  
s ta m tą d  n ie  z a trz y m a m y  s a m ą  ty lk o  ic h  n e ­
g a c ją .  M u sim y  m u  p rz e c iw sta w ić  rz e cz  p ozy­
ty w n ą , a  k u ltu rę  n a sz ą , je ś l i  n a p ra w d ę  tego 
z ech cem y , s ta ć  n a  to, b y  s tw o rz y ć  d zieło  lepsze 
i ż y w o tn ie jsz e  od ta m te g o .

Je ż e li  je d n a k  s p ra w a  b ia ło ru s k a  p o g rążo n a  
je s t  je sz cz e  w  p e w n e j m g ła w ico w o śc i g e n e r a l­
n e j d y s k u s ji ,  z w y k łe j w  tego ro d z a ju  s y tu a ­
c ja c h  to ile  id zie  o  sp ra w ę  ru sk ą , s to im y  w o­
b ec s y tu a c ji  ja s n e j i fa k tó w  o k re ś lo n y c h . P rzed  
d z ie s ię c iu  la ty  U k ra iń c y  s ta r li  s ię  z n a m i z b ro ­
n ią  w  r ę k u  i z o sta li p rzez  n a s  p o k o n a n i. Z ch w i­
lą  u z n a n ia  w sch o d n ich  g r a n ic  P o ls k i  przez 
p a ń s tw a  k o a l ic ji  zesz li on i ze s ta n o w is k a  n e­
g a c ji  fo r m a ln e j t. j .  u z n a li fa k t  n a le ż e n ia  do 
P o ls k i  z iem , o k tó re  w y b u ch ł z a ta rg  i  w z ię li 
u d zia ł w  w y b o ra ch  do S e jm u , a le  p ew n a  część 
ich  n ie  z a p rz e s ta ła  n e g a c ji  fa k ty c z n e j. D e k la ­
r a c je  z a p o w ia d a ją ce  w a lk ę  o o d erw a n ie  ty c h

zd aw ać sp ra w ę  z tego , że t a k  ja k  szk o d liw em  
b y ło b y  ro b ie n ie  u s tę p s tw  pod p r e s ją  g w a łtó w  
i te ro ru  ta k  fa ta ln ą  o k a z a ć b y  s ię  m o g ła  s to ły - 
p in o w sk a  z a s a d a : „ n a jp ie rw  u sp o k o je n ie , p o­
tem  re fo rm y “ . O g ro m n a  w ię k sz o ść  lu d n o śc i 
r u s k ie j ch ce  sp o k o ju  i je s t  sp o k o jn a . N a leż y

n a m  w ię c  w y stą p ić  z ja s n y m  i  p o zyty w n y m  
p ro g ra m em  d z ia ła n ia . B ila n s  P o ls k i  z a  u b ieg łe  
d z ie s ię c io le c ie  p rz e d sta w ia  s ię  w  ty lu  b ard zo  
c ię ż k ic h  s p ra w a c h  ta k  k o rz y s tn ie , że ży w ić  
trz e b a  n a d z ie ję , że i z ty c h  tru d n o śc i w y b rn ą ć  
ono zd oła  p o m y śln ie .

JA N  G Ó R SK I.

Patrjotyzm a państwowość.
P a tr jo ty z m  n ie  w isi w  p o w ietrz u , a n i  s ię  n ie  z p e w n o śc ią  o s ła b n ie  w  n o w y ch  w a ru n k a c h  

u n o si p onad  rz e c z y w is to ś c ią  ja k  p o e z ja . W sp ó ł- b y tu  n aro d o w eg o , c h o ćb y  d la teg o , że s t r a c i ł  
n o ść  z w y cza jó w , ję z y k a  i w ierzeń , k u lt  te j s a - s w o ją  w ła śc iw ą  m is ję  i r a c ję  b y tu , n ie  m n ie j 
m e j t r a d y c ji  i p rz e sz ło śc i, o ra z  n ie z a c h w ia n a  je d n a k  b ęd zie  on  żył d a le j, m o że n a w e t do- 
w ia ra  w  d łu g ą , n ie m a l w ie cz n ą  p rz y sz ło ść  sp o- sy ć  d łu go, bo  z a sa d a  b e z w ła d n o śc i s to s u je  się  
łeczeńlstw a, s ą  p od łożem , n a  k tó re m  w z ra s ta  ró w n ie ż  do ś w ia ta  d u ch o w ego . W ię c  r u c h  na- 

i ro z w ija  s ię  u cz u c ie  n arod o w e. C h o cia ż  k a ż -1  c jo n a lis ty c z n y  trw a ć  b ęd zie  ta k  d łu go , d op óki 
dy z n a s  w ie, że u m rze , m im o  to je d n a k  w co- i s ię  n ie  z u ż y je  p ow oli i s to p n io w o ,'w s k u te k  
d z ien n em  ż y c iu  p o s tę p u je m y  z w y k le  ta k , ja k  ' o p oru  n a  ja k i  n a tr a f i  ze s tro n y  szerszeg o  p a- 
g d y b y śm y  w  w ła sn ą  ś m ie rć  n ie  w ie rz y li; otóż, f tr jo ty z m u , k tó ry  o p ie ra  s ię  n ie ty lk o  n a  z asa
c h o c ia ż  n a ro d y  n ie  s ą  p o w o ła n e  do n ie ś m ie r ­
te ln o śc i, bo n a w e t n a jp o tę ż n ie js z e  i n a jw ię k ­
sze u m ie r a ją  i z a s y p ia ją  sn ęm  w ie cz n y m , to 
p rz ec ież  ż ad n e  ż y w o tn e  sp o łe cz e ń stw o  n ie  licz y  
s ię  z p e rsp e k ty w ą  z a g ład y . K a ż d y  n a ró d  w ie­
rz y  m o c n o  w  sw ój, p ra w ie  n ie o g ra n ic z o n y  b y t 
w  p rz y sz ło ści, k tó re m u  ch y b a  ty lk o  ja k iś  k o ­
sm icz n y  k a ta k liz m  m ó g łb y  k ie d y ś  k r e s  p o ło ­
żyć. Je d n o s tk i  m o g ą  w p raw d zie  p rzew id y w ać 
w k r y ty c z n y c h  c h w ila c h  u tr a tę  n iep o d le g ło ści 
i z b u rz e n ie  p a ń s tw a , a le  i o n e  w y k lu c z a ją  ze 
sw o ich  h o ro sk o p ó w  m o ż liw o ść  z a g ła d y  n a ro d u .

G d y je d n a k  k a ta s tr o fa  n a s tą p i, gdy n a ró d  
s t r a c i  n iep o d le g ło ść  i p rz e s ta n ie  b y ć  p a ń stw em , 
w ó w czas z m ie n ia ją  s ię  g ru n to w n ie  w a ru n k i 
je g o  ż y c ia , a  z n im i ró w n ież  i fo rm y  p a tr jo ­
tyzm u .

A by m óc żyć, p rz e trw a ć  i k ie d y ś  znow u s ię  
o d rod zić  ja k o  n ie p o d le g łe  p a ń stw o , m u si n a ­
ród u ja rz m io n y  s ta r a ć  s ię  p rz e d e w sz y stk ie m

d e m  od P o ls k i, is tn ie n ie  i d z ia ła ln o ść  u k ra iń -  ] Q z w a rto ść  { s o lid a rn o ść , a  m o że  n a js k u te c z -  
s k ie j o rg a n iz a c ji  w o jsk o w e j św ia d cz ą  o tern n ie jszy !m  śro d k iern  p ro w a d z ą cy m  do ty c h  ce- 
n a j ow o n ie j. | ló w  je s t  o d d z ie le n ie  s ię  w g r a n ic a c h  m ożliw o-

Cóż ro b i s ię  z p o ls k ie j s tro n y : cz ek a  s ię , a j ś c i  od c ie m ię z có w . O p in ja  p u b licz n a  p o tę p ia  
p rz ed ew sz y stk iem  m ó w i s ię  ja k  n a jm n ie j o
sp ra w ie  r u s k ie j n a w e t w  d y s k u s ja c h  p u b licz ­
n y ch , m im o że od cz a su  do czasu  p rz y p o m in a  
ją  h u k  s trz a łó w . P rz e g lą d a ją c  p ra s ę  p o lsk ą  
m o ż n a b y  sąd zić  po b ra k u  z a in te re so w a n ia  się  
n ią , że je s t  to s p ra w a  m n ie j w a ż n a  od n ie m ie c ­
k ie j,  ż y d o w sk ie j, a  n a w e t b ia ło ru s k ie j.  M am y 
u s ta w ę  o sa m o rz ą d z ie  trz e ch  w o jew ó d ztw , m a ­
m y zap o w ied ź z a ło ż en ia  u n iw e rsy te tu  ru sk ie g o . 
P ie rw s z a  rz e cz  w ogóle n ie  ru sz y ła  z m ie js c a , 
d ru g a  u tk n ę ła  n a  n ie sz cz e g ó ln y m  p o m y śle  z a ­
ło ż e n ia  u n iw e rsy te tu  ru sk ie g o  w K ra k o w ie . 
N a le ż y  s ię  zd ecyd o w ać w te j sp ra w ie  n a  w óz 
a lb o  przew óz.

M yln ern  z u p ełn ie  p o g lą d em  je s t ,  iż z z a ła t ­
w ie n iem  sp ra w y  r u s k ie j m u sim y  cz ek a ć  ta k  
d ługo, a ż  z g ło sz ą  s ię  do n a s  o to  s a m i U k r a iń ­
cy. T a k ty k a  teg o  ro d z a ju  w y ch o d z i p rzed e­
w sz y stk ie m  n a  k o rz y ść  ty c h  k ie ru n k ó w  p o li­
ty c z n y ch  w śród  n ic h , k tó re  p ra g n ą , a b y  m ię ­
dzy lu d n o śc ią  r u s k ą  a  p a ń stw e m  p o lsk iem  n ie  
d oszło  n ig d y  do p rz y ja z n e g o  „m od u s v iv e n d i44. 
W  s p r a w i e  r u s k i e j  t a k ż e  i  „ re s  n o s tra  a g i tu r “, 
p a ń stw o  p o lsk ie  m a  p ierw sz o rz ęd n y  in te re s  
w tom , ab y  n a  n a sz y c h  k r e s a c h  p ołu d niow o- 
w sch o d n ic h  z a p a n o w a ły  n o rm a ln e  s to su n k i 
p om ięd zy  lu d n o śc ią  p o lsk ą  i r u s k ą  i ab y  lu d ­
n o ść  r u s k a  w e sz ła  n a  d rogę lo ja ln e j w sp ó łp ra ­
cy  z p a ń stw em . T rz e b a  p o d k re ś lić , że p ro ces 
te n  d o k o n y w a  się , a le  b a rd z o  p o w o li, i że do­
k o n y w a łb y  s ię  z n a cz n ie  s z y b c ie j, g d y b y śm y  
p ch n ę li go  n ap rzó d  z n a le ż y tą  e n e rg ją . O do­
k o n y w a n iu  s ię  teg o  p ro ce su  św ia d c z ą  n a jle p ie j 
z o rg a n iz o w a n e  w  o s ta tn ic h  d n ia ch  w y siłk i te- 
ro ry s ty cz n y c h  g ru p  u k r a iń s k ic h , k tó re  a k ta m i 
h a n ie b n y c h  g w a łtó w  n a  n a jś w ię ts z e  d la  u czu ć 
p o lsk ic h  p a m ią tk i', n a  p o m n ik i sz a n o w a n e  na 
c a ły m  św ie c ie  n a w e t p rzez  w rogów , u s i łu ją  
p o stęp o w a n ie  tego p ro ce su  p o w strz y m a ć, sp ro ­
w a d zić  n a  ogół lu d n o śc i r u s k ie j r e p r e s je  i b u ­
d ow ać sw e w p ły w y  n a  w y n ik a ją c e m  s tą d  je j  
ro z g o ry cz en iu . W  ty c h  z a m ia ra c h  p a ń stw o  
p o lsk ie  ż a d n ą  m ia r ą  n ie  m o że n ie  p ó jść  n a  
ręk ę .

N ie  o zn a cz a  to z u p ełn ie  b e z k a rn o śc i d la  tero - 
ry stó w . K a ż d y  k ro k  z ic h  s tro n y  s p o tk a ć  s ię  po­
w in ie n  z n a js u ro w sz ą  k a r ą  i ra d y k a ln e m i z a ­
rz ą d z e n ia m i, m a ją c e m i n a  c e lu  u n ie m o ż liw ien ie  
k o n ty n u o w a n ia  w ro g ich  d la  p a ń s tw a  a k c ji  n a  
p rzy sz ło ść. J e ś l i  je d n a k  p rą d y  te u led z m a ją  
n a  d o bre p o d k o p a n iu  m u sim y  d ać do rę k i b ro ń  
ty m  is tn ie ją c y m  p rz ec ież  w śród  R u sin ó w  k ie ­
ru n k o m , k tó re  c h c ą  lo ja ln e g o  w sp ó łż y c ia  z p a ń ­
stw em  p o lsk iem . B r o n ią  tą  m u si b y ć  p rzed e­
w sz y s tk ie m  z a sp o k o je n ie  k u ltu ra ln y c h  i  g o sp o ­
d a rcz y ch  p otrzeb  lu d n o śc i r u s k ie j,  d a n ie  je j  
o d cz u cia  ż y cz liw e j o p ie k i ze s tro n y  p a ń stw a , 
p rz e k o n a n ie , że p a ń stw o  to m a  i m ie ć  będ zie  
w ie le  do d a n ia  d la  ty ch , k tó rz y  p rzy ch o d zą  
d oń w  sp o só b  ta k i, ja k  n a  lo ja ln y c h  i d o b ry ch  
je g o  o b y w a te li p rz y sta ło , a  d la  ty c h  k tó rz y  p ró ­
b u ją  „ p rz e m a w ia ć 44 d oń k u lą  i b o m b ą  z n a jd z ie  
śro d k i, k tó re  im  je  n a  zaw sze z rą k  w y trą c ą .

R o z b u d o w u ją c  życie  k u ltu ra ln e  i g o sp o d arcze  
B ia ło ru s in ó w  i R u s in ó w  m u sim y  d b ać  o je d n o ­
czesn e  z a sp o k o je n ie  p o trz eb  ż y ją c e j w śró d  n ie j 
lu d n o śc i p o ls k ie j,  k tó r a  ż a d n ą  m ia r ą  n ie  m oże 
p a ść  o f ia r ą  ja k ie jś  p o lity k i re z y g n a c ji .  R o zp o ­
c z y n a ją c  d ru g ie  d z ie s ię c io le c ie  n a sz eg o  p a ń ­
s tw a  m u sim y  so b ie  je d n a k  p o w ied zieć, że 
p ierw sze  z o sta w iło  m u  w  sp a d k u  n ie ro z w ią z a ­
n e te  d w ie  w ażn e s p ra w y : b ia ło ru s k ą  i u k r a iń ­
s k ą , i  że p o z o sta w ie n ie  obu ty c h  sp ra w  w  „ s ta ­
tu s  q u o “ b y ło b y  d la  p a ń s tw a  n aszeg o  ś w ia ­
d ectw em  s ła b o ś c i i b e z ra d n o śc i p o lity cz n e j. 
T y lk o  p rzez  w z ięcie  in ic ja ty w y  w e W łasn e  rę ce  
m oże p a ń stw o  p o lsk ie  licz y ć  n a  to , że ro zw ó j 
o bu  ty c h  z a g a d n ie ń  w y p a d n ie  po je g o  m y śli 
i że u su n ie  przez to  te  szk o d liw e  d la  n a s  fa k ty , 
ja k ie  s tw o rzy ło  d la  n a s  p a n o w a n ie  zab o rcó w  
i t r a k t a t  o m n ie js z o ś c ia c h . T rz e b a  so b ie  też

w ięc su row o w sze lk i d o b ro w o ln y  i b liż sz y  kon 
ta k t  z w ro g iem , k a ż e  u n ik a ć  zw iązków  ro d z in ­
nych  i s to su n k ó w  to w a rz y sk ic h  z n o w y m i w ła d ­
c a m i, o ra z  w zy w a do p o g łę b ia n ia  w sz e lk ich  
ró ż n ic  d z ie lą cy ch  z w y cięż o n y ch  od zw y cięz­
ców . Z sz cz e g ó ln e m  u p o d o b a n iem  p o d k re ś la ją  
u ja r z m ie n i  s w o je  w ła śc iw o śc i ra so w e , s w o ją  
o d rę b n o ść  k u ltu r a ln ą  i o d m ie n n ą  ew oluicję 
d z ie jo w ą . T a  d ą ż n o ść  do s k u p ie n ia  s ię  i do 
iz o la c ji  s ię g a  je s z c z e  d a le j,  bo n ie ra z  w  o k re ­
sie  n ie w o li p ra g n ie  n aród  s tro n ić  od s ą s ie ­
d n ich  g ru p  n a ro d o w y ch , c h o c ia ż  p od  tern s a ­
m em  ję c z ą  ja rz m e m , z o b aw y, żeb y  b liż sz a  
łą cz n o ść  z ty m i to w a rz y sz a m i n ie d o li n ie  za­
t a r ła  w ła śc iw y c h  m u  cech  k u ltu r a ln y c h  
i e tn icz n y c h .

N ie m o g ą c  p rz e ja w ić  s ię  ja k o  czyn w  życiu  
p a ń stw o w em , t łu m io n e  z z e w n ą trz  u cz u cie  
n arod o w e w chod zi w s ta d ju m  u k r y te j e g z a l­
t a c ji ,  a  p o n iew a ż  n ie  z n a jd u je  d o sta te cz n e g o  
p ola  d z ia ła n ia  w  te ra ź n ie jsz o ś c i, z w ra c a  s ię  
ono n a jc h ę tn ie j d o  p r z e s Ą o s c j ,  lu b  s n u je  p la n y  
d o ty cz ą c e  d a lsz e j p rz y sz ło śc i n aro d u . T o  w p a­
trz e n ie  s ię  w cz a sy  m in io n e , a  m o że  b a rd z ie j 
je s z cz e  w zrok  u tk w io n y  w  n ie z n a n ą 'i  n iep ew ną 
p rz y sz ło ść , o s ła b ia  „ le  se n s  de la  r e a l i t ć 44 
i ro z w ija  s k ło n n o ś ć  do ro m a n ty z m u . N a tern 
podłożu z ja w ia  s ię  też  cz a se m  czaro w n y  i zw o­
d n icz y  k w ia t  m e s ja n iz m u .

D o zn an e k rz y w d y , u c is k  i c ie rp ie n ia  w yw o­
łu ją  n ie n a w iść  do c ie m ię z cy , a  sp o p u la ry z o ­
w a n a  te o r ja  w a lk i o b y t s t a r a  s ię  j ą  u z a sa ­
d n ia ć  ze s ta n o w is k a  b io lo g icz n eg o . Ponie-w aż 
n ie n a w iść  je s t  p o tężn y m  1 śro d k ie m  iz o la c y j­
ny m  w s to s u n k u  do w sp ó ln ego  w ro g a, s t a je  
s ię  o n a  cz ęs to  e lem e n te m  p a tr jo ty z m u ! ludów  
u c iśn io n y ch .

Z w a rto ść , p ew ien  ek sk lu z y w iz m , m u r  izo­
la c y jn y  w s trz y m u ją c y  w p ły w y  o b ce , n a c is k  n a  
ró ż n ice  p le m ie n n e  i k u ltu ra ln e , e g z a lta c ja , 
w re sz c ie  n ie n a w iść  —  oto g łó w n e  c e c h y  p a ­
tr jo ty z m u  w  o k r e s ie  n iew o li, p a tr jo ty z m u , k tó ­
rego ro z w ó j id z ie  ja k  w id zim y  w k ie ru n k u  
n a c j o n a l i s t y c z n y m .  T e n  n a c jo n a liz m , 
k tó ry  w y d a je  m ę cz e n n ik ó w  i b o h a te ró w , je s t  
n a js k u te c z n ie js z y m  ś ro d k ie m  o ch ro n n y m  p rze­
c iw k o  z a g ła d z ie  i w y n a ro d o w ien iu .

C h o ciaż  n a c jo n a liz m  n aro d ó w  u c iśn io n y c h , 
n ie  je s t  id e n ty cz n y  z a n a lo g icz n e m  z ja w isk ie m  
w y stę p u ją ce m  cz a se m  w n ie k tó ry c h  sp o łe cz e ń ­
s tw a c h  w o ln y ch , p rz e d e w sz y stk ie m  d la teg o , że 
o b ce  m u  są  d ą ż en ia  im p e r ja lis ty c z n e , ch o c ia ż  
n ie  w y ra s ta  n a  ty m  sa m y m  g r u n c ie  i n ie  w y­
n ik a  z ty c h  sa m y c h  w aru n k ó w , w ja k ic h  ro z ­
w ija  s ię  n a c jo n a lis ty c z n y  p a tr jo ty z m  w  n ie ­
p o d leg ło ści, to je d n a k  o b a  t e  o b ja w y  ż y c ia  
n arod o w ego  m a ją  w ie le  c e c h  w sp ó ln y ch . U  lu ­
dów  u c iśn io n y c h , N acjo n alizm  z a jm u je  s ta n o ­
w isk o  o b ro n n e  i sa m o z a ch o w a w cz e , podiczas 
g d y  u  n aro d ó w  w o ln y ch , je s t  on a g re sy w n y m , 
ek sp a n z y w n y m  i zab o rcz y m , a le  b ąd ź  co bąd ź 
ch o d zi tu  o d w a z ja w is k a  zb liżo n e  pod w zg lę­

d zie n a ro d o w o ścio w e j, lecz  u w z g lęd n ia  w ró w ­
n e j m ie rz e  id eę  i p o trz eb y  p a ń stw a .

U d zia ł w sp ra w a c h  p u b licz n y c h  i w ż y c iu  
p a ń stw o w e m  tw o rz y  w sp o łe cz e ń stw ie  now e 
w ęzły , n ie z n a n e  w d o b ie  u c isk u . P o d cz a s  gd y 
n ie w o la  łą c z y ła  lu d zi g łó w n ie  pod h a s łe m  w y­

trw a n ia , p a ń s tw o  ic h  s k u p ia  pod z n a k ie m  ro z ­
w o ju  i p o stęp u ; g d y  pod ja r z m e m  ch o d z iło  
p rz e d e w sz y stk ie m  o op ó r, to  w w o ln y m  u s tro ­
ju  p a ń stw o w y m  g łó w n y  n a c i s k  le ż y  n a  w sp ó l­
n e j, p ro d u k ty w n e j p ra c y . P o m im o  z b ro jn y c h  
p o w sta ń , n a c jo n a liz m  w  c z a s ie  n ie w o li m u s ia ł 
z k o n ie c z n o śc i b y ć  p rz e w a ż n ie  b iernym ^ p rz e­
c iw n ie , p a tr jo ty z m  w  n iep o d  le g łe m  p a ń s tw ie  
je s t  u c z u c ie m  w y b itn ie  c z y n n e m , k tó r e  s ię  
p rz e ja w ia  w n ie sk rę p o w a n e m  d z ia ła n iu . W s p ó l­
n a  p r a c a  i w sp ó ln o ść  in te re só w , d ą ż e n ie  do 
p o p ra w ie n ia  w a ru n k ó w  e k o n o m ic z n y ch  o raz 
do o s ią g n ię c ia  ce ló w  k u ltu r a ln y c h  i  c y w iliz a ­
c y jn y c h , z k tó ry c h  ogół k o rz y s ta , łą c z ą  w sz y st­
k ic h  o b y w a te li  i ła g o d z ą  a n ta g o n iz m y  m ię ­
dzy n a ro d e m  s ta n o w ią c y m  lic z e b n ą  w ię k sz o ść  
w p a ń s tw ie , a  m n ie js z e m i g ru p a m i etniiczne- 
m i, k tó re  z tą  w ię k s z o ś c ią  w s p ó łż y ją  i w sp ó ł­
p ra c u ją .

P o ls k a  p o ro z b io ro w a  m u s ia ła  p rz e jś ć  p rzez  
fa z ę  o ch ro n n e g o  p a tr jo ty z m u  n a c jo n a lis ty c z ­
nego, a ż e b y  w y trw a ć  do ju tr z e n k i  w y zw o le­
n ia . N a c jo n a liz m ! ten  b y ł z n a tu ry  rz e cz y  n a j­
s iln ie js z y  tam,, g d zie  ja rz m o  b y ło  n a jtw a r d ­
sze  i w a ru n k i ż y c ia  n aro d o w eg o  n a jc ię ż s z e , 
a  w ięc w  zab o rze  r o s y js k im  i p ru sk im . D zi­
s ia j gd y  n a c jo n a liz m  ja k o  śro d e k  o b ro n y  p rze­
c iw k o  w y n a ro d o w ie n iu  s ta ł  s ię  zb y tecz n y m , 
e w o lu c ja  p a tr jo ty z m u  w  P o ls c e  p ó jd z ie  za­
p ew n e g łó w n ie  po l in ji  ro z w o ju  id e i p a ń ­
s tw o w ej.

Memorjał gen. Tad. Rozwadowskiego 
w sprawie granic wschodnich.

(Ze w stęp em  M ik o ła ja  R ey a .)

Z k o ń c e m * lis to p a d a  1918 r. p rzy b ył do K r a ­
k o w a prof. S ta n is ła w  G ra b sk i z ra m ie n ia  K o­
m ite tu  N arod ow ego w P a ry ż u . C elem  p rzy b y ­
c ia  b y ło  w c ią g n ię c ie  do K o m ite tu  p a ry sk ie g o , 
s k ła d a ją c e g o  s ię  d otąd  z n a ro d o w y ch  d em o­
k ra tó w  i d a w n y ch  ugodow ców , ta k ż e  in n y c h  
s tro n n ic tw , s to ją c y c h  n a  g ru n c ie  n ie p o d le g ło ­
ś c i  P o ls k i a p rz e d e w sz y stk ie m  lu d o w có w  z pod 
z n a k u  P ia s t a  i p o lsk ic h  s o c ja lis tó w . S o c ja l iś c i  
w y m ó w ili s ię  is tn ie n ie m  rząd u  N a c z e ln ik a  P i ł ­
su d sk ieg o  w W a rsz a w ie . P ia s to w c y  n a to m ia s t  
w y d eleg o w a li do P a ry ż a  W ło d z im ie rz a  T e tm a ­
je r a  i M ik o ła ja  R e y a , n ie  d a ją c  je d n a k  ż a d n e j 
in s tr u k c ji  sw o im  w y sła ń co m , a  p o le c a ją c  d z ia ­
ła ć  w ed le  tego, ja k  im  se rce  i ro zu m  n a k a ż e .
P r z y jm u ją c  m a n d a t do K o m ite tu  N arod ow eg o, 
p o sta n o w iłe m  p rz e d e w sz y stk ie m  z a s ię g n ą ć  in ­
fo r m a c ji  u  g e n e r a ła  R o zw ad o w sk ieg o , k tó ry  
w ów czas z P rz e m y ś la  k ie ro w a ł o b ro n ą  L w o w a, 
i b ezzw łoczn ie  d oń p o je c h a łe m . Z n a łe m  bo­
w iem  R o z w a d o w sk ieg o  od la t  m ło d z ie ń cz y ch , 
ja k o  z n a k o m iteg o  s tr a te g ik a  i ż o łn ie rz a  z k rw i 
i k o ś c i ,  k tó ry  z d z ia d a  p ra d z ia d a  zn a ł h is to r ję  
u p a d k u  i p o w sta ń  P o ls k i , z a te m  n ie  ty lk o , ja k o  
fa c h o w ie c , a le  p rz e d e w sz y stk ie m  z t r a d y c ji  ro ­
d z in n e j m ia ł  o d czu cie  i z ro z u m ie n ie  g r a n ic  
p o lsk ic h , a sz cz e g ó ln ie  w sch o d n ich .

G e n era ł p rz y ją ł m n ie  serd e cz n ie  i o b ie c a ł z a ­
d o śću cz y n ić  ż y czen iu , p r o s i ł  je d n a k  o c ie rp li­
w o ść k ilk u d n io w ą , b ę d ą c  z a ję ty  o b ro n ą  L w o ­
w a ; a le  w c ią g u  trz e ch  d n i p rzez  sw ego k u r  je r a  
A n to n ieg o  S z a sz k ie w ic z a  d o sta rc z y ł m i m e- 
m o r ja łu , p o n iże j u m iesz cz o n eg o  w  fra n c u s k im  
i p o lsk im  te k ś c ie , k tó ry  z ra d o ś c ią  za w io z łem  
do P a ry ż a , p o n iew aż  u d o w a d n ia ł w  n im  R o z ­
w a d o w sk i p o trzeb y  g ra n ic  o b sz e rn ie js z y c h  w 
p rz e c iw ie ń s tw ie  do g r a n ic y  ś c iś le  e tn o g ra fic z ­
n e j, z ja k ą  p rz y je c h a ł p ro f. S ta n is ła w  G r a b s k i; 
a  b y ły  te j g r a n ic y  d w a w a r ja n ty , a  to  po l in ję  
S ty ru  —  i* je sz cz e  c ia ś n ie js z y  —  po rz e k ę  Ł u h ę  
c z y li ty lk o  z 'W ło d zim ierzem  W o ły ń s k im  d la  
P o ls k i. N ie w ie le  s ię  to ró ż n iło  od z n a n e j p ro ­
p o z y c ji m in is tr a  a u s tr ja c k ie g o  B u r ia n a  u d zie ­
lo n e j K o łu  P o ls k ie m u  w  s ie rp n iu  r. 1915. W ó w ­
czas p rez eso w i K o ła  B il iń s k ie m u  z m ie n iłem  
z m o im i p rz y ja c ió łm i p o lity cz n y m i te k s t  odpo­
w ied zi K o ła . Ja d ą c  do P a ry ż a  n a  K o n g re s  c ie ­
szy łem  się , iż m ia łe m  d la  p o p a rc ia  m eg o  p rz e­
k o n a n ia  o n ie d o s ta te cz n o śc i t a k ie j M a łe j ( ja k  
ją  n azy w ał B il iń s k i)  P o ls k i  m e m o r ja ł  g e n e r a ła  
R o zw ad o w sk ieg o , k tó ry  m i je sz cz e  u s tn ie  do­
d a ł, iż  p o s ia d a n ie  Ł u n iń c a , ja k o  p u n k tu  w ęzło ­
w ego  k o le jo w eg o  je s t  d la  p a ń s tw a  p o lsk ie g o  za­
s a d n ic z ą  rz ecz ą , a  ró w n ie  g o rą co  p rz e m a w ia ł za 
l in ją  U szy cy  ta k , ażeb y  s o ju s z  z R u m u n ją  m ia ł  
w  p rz y sz ło ści d la  obu p a ń s tw  w z a je m n ą  w a r­
to ść  w ra z ie  o b ro n y  p rz e c iw k o  R o s ji .

P rz y b y w sz y  do P a ry ż a  5 s ty c z n ia  1918 r. z ło ­
ż y łem  m e m o r ja ł w  rę c e  p re z e sa  K o m ite tu  R o ­
m a n a  D m o w sk ieg o , a  od p is o d d a łe m  prof. E u - 
g e n ju sz o w i R o m ero w i o ra z  prof. A rc to w sk ie m u  
z N ow ego Jo r k u , k tó ry  b ęd ą c  ta m  n a  czele  
d z ia łu  p o lsk ieg o  w B ib l jo te c e  N aro d o w ej m ia ł 
b lis k ie  s to su n k i z o to cz e n ie m  p rez y d en ta  W il ­
so n a , a  w  P a ry ż u  n a le ż a ł do m ie sz k a ń c ó w  h o ­
te lu  L a u r is to n , g d zie  s ię  g ru p o w a li w y s ła n n ic y  
P . P . S . i c a ły  obóz lew ico w y  p o lsk i.

P o n iż e j p o d a ję  tre ś ć  m e m o r ja łu  n ie m a l do-
d em  p s y c h o lo g ji  sp o łe cz n e j, c h o c ia ż  b ard zo  , s ło w n ą  z k o n ce p te m  g e n e r a ła  R o zw ad o w sk ieg o  
ró ż n e  z p u n k tu  w id z e n ia  w a rto ś c i e ty c z n e j, w  c a ły m  je g o  te k ś c ie  p ie rw o tn y m , u z u p e łn io n ą

P rz y p u ść m y  te ra z , że w sk u te k  o k o lic z n o śc i, 
k tó ry c h  tu  pod u w agę n ie  b ierz e m y , k a jd a n y  
p ęk ły , p ę ta  s ię  ro z e rw a ły  i że n a ró d  d o tą d  pod­
leg ły  o d z y sk a ł w o ln o ść , ta k , że m oże znow u 
b u d o w a ć  p ań stw o . „C .essante c a u s a  c e s s a n t  
e ffectu is44, w ięc  icech y  p a tr jo ty z m u  n a b y te  
w n ie w o li p o w in n y b y  te ra z  z a trz eć  s ię  lu b  
z n ik n ą ć , z w łaszcza , że  p rzy b y ł tu  n o w y czy n ­
n ik  p rz e m o ż n ie  w p ły w a ją cy  n a  e w o lu c ję  u cz u ­
c ia  n arod o w ego , a  m ia n o w ic ie  p rz y n a le ż n o ść  
do w ła sn eg o  u s tr o ju  p ań stw o w ego . N ie  m o ż­
n a  je d n a k  p rz ew id y w a ć , że t r a d y c ja  k i lk u  p o­
k o le ń , k tó r e  w c e la c h  n a ro d o w e j sa m o o b ro n y  
m u s ia ły  ro z w in ą ć  w  so b ie  p a tr jo ty z m  n a c jo ­
n a lis ty cz n y , n ie  b ę d z ie  ż y ła  je s z c z e  p rzez  j a ­
k iś  czas w  d u szy  g e n e r a c ji ,  k tó r e j b y ło  d a n e m  
tw o rzy ć n a  now o p a ń stw o w o ść. N a c jo n a liz m

je d n a k  o s ta tn im  d o d a tk ie m  co do p a ń s tw a  b u f- 
fo ro w ego  u k ra iń s k ie g o  przez d e le g a c ję  k o n ­
g re so w ą  p o lsk ą  a  w ięc w te k ś c ie  ta k im , ja k i  
21 m a ja  1918 p rzed łożon y  z o sta ł K o m is ji  D e li- 
m ita c y jn e j,  k tó r a  pod p rz ew o d n ictw em  g e n e ­
r a ła  L u d w ik a  B o th y  o b ra d o w a ła  w  sp ra w a c h  
te r y to r ja ln y c h  z r a m ie n ia  p a ry sk ie g o  K o n ­
g re su .

* * *

G ra n ice  w sch o d n ie  P o ls k i  n ie  z a le ż ą  je d y n ie  
od p o lity cz n y ch , e tn o g ra fic z n y ch  czy  e k o n o ­
m ic z n y c h  w zględów , a le  p rz e d e w sz y stk ie m  od 
k o n ie c z n o śc i g e o g ra f ic z n y c h  i w o jsk o w y ch . 
P ra g n ę  o ty c h  o s ta tn ic h  w y ra z ić  m o je  p rz ek o ­
n a n ie .

A żeby P o ls k a  m o g ła  s ię  ro z w ija ć  i  żeby  b y ła  
z d o ln ą  s p e łn ia ć  s w o ją  m is ję  h is to ry c z n ą  n a

w sch o d z ie  E u ro p y , m u si b y ć  o n a  m o cn ą , to  je s t  
m u si n ie  ty lk o  łą cz y ć  w sz y s tk ie  p ro w in c jo  
rd z e n n ie  p o lsk ie , a le  ta k ż e  w ię k sz ą  cz ęść  pro- 
w in c y j s k ła d a ją c y c h  d a w n ą  R z e cz p o sp o litą  pol­
s k ą  z łą cz o n y ch  z n ią  od w iek ó w . N a le ż y  z a te m  
o d tw o rzy ć P o ls k ę  w  g r a n ic a c h  n ie m a l h is to ­
ry cz n y c h  z czasó w  p rzed  p ierw sz y m  je j  ro z ­
b io rem .

T e  p ro w in c je  s ą  n a  p ó łn o cy  od P ry p e c i  z a ­
m ie sz k a n e  p rzez  B ia ło ru s in ó w , k tó rz y  n ie  m a ­
ją  n ic  p rz ec iw  p rz y łą c z e n iu  ic h  do P o ls k i ,  po­
n ie w a ż  ch ę tn ie  p r z y s w a ja ją  so b ie  p o lsk ą  c y ­
w iliz a c ję  n ie  m a ją c  p o c z u c ia  w ła s n e j n a ro d o ­
w o ści. Z re s z tą  sy m p a ty z o w a li zaw sze  z P o ls k ą  
m im o  n a jo s tr z e js z y c h  p re s y j r u s y f ik a c y jn y c h  
p rzeszłeg o  s tu le c ia . T o  sa m o  p o w ied zieć  m o żn a
0 m ie sz k a ń c a c h  P o le s ia , to je s t  ty c h  b ło t n a  
w sch ód  od P iń s k a  p o ło żo n y ch  gd zie  lu d n o ść  
d o ty ch cz a s  je sz cz e  w s ta n ie  p ó łd z ik im  i z u p eł­
n ie  n ie o św ie co n y m  b ę d ą c a , sp o d z iew a  s ię  k o ­
rz y s ta ć  z w p ływ u  c y w iliz a c y jn e g o  P o ls k i.

N a  p o łu d n ie  od ty c h  b ło t r o z c ią g a ją  s ię  o- 
g ro m n e  o b sz a ry  z a m ie sz k a n e  p rzez  lu d n o ść  
m ie sz a n ą  p o lsk ą  i ru s k ą . T a  d z ie ln ic a  ro z c ią g a  
s ię  n ie m a l od g ó rn e g o  S a n u  a ż  po D n ie p r, a  n a ­
w et je s z cz e  d a le j.  P o la c y  są  b a rd z o  l ic z n i w G a ­
l ic j i  w sch o d n ie j, w c a ły m  W o ły n iu  i  P o d o lu  
o ra z  n a  w sch ód  i p o łu d n ie  od ty c h  p ro w in c ji .  
W in n ic a , B erd y cz ó w , Ż y to m ie rz  i  M ozyrz  w ra z  
z p rz y le g ły m i do m ia s t  ty ch  o k o lic a m i s ą  p ra w - 
d ziw em i o g n is k a m i ż y c ia  p o lsk ie g o , k tó re  s ię  
ro z w in ę ło  od w iek ó w  w  ty c h  w sch o d n ic h  k r a i ­
n a c h  d a w n e j R z e cz y p o sp o lite j P o ls k ie j.

G d y b y  je d n a k  b y ło  s ię  zm u szo n y m  lic z y ć  s ię  
z p rz e sa d n e m i u k r a iń s k ie m i a s p ir a c ja m i s z tu ­
c z n ie  p rzez P r u s y  i A u s tr ję  p o d sy ca n y m i, n a ­
leża ło b y  in n ą  je s z cz e  w y ty cz y ć  l in ję ,  ja k o  
w sch o d n ią  g ra n ic ę  P o ls k i  n a  w s z e lk i w y p ad ek . 
L ic z ą c  s ię  z tą  e w e n tu a ln o ś c ią  z b a d a m y  l in ję  
g r a n ic z n ą  m n ie j ro z le g łą , a le  z a w ie r a ją c ą  m i­
n im u m  n a sz y c h  w y m a g a ń .

K a ż d a  g r a n ic a  ze w zg lęd ó w  m il ita r n y c h  p o­
w in n a  b y ć ,, ja k  n a jk r ó ts z ą , a  s tą d  iś ć  o i le  
m o ż n o śc i l in ją  p ro s tą , a le  z re sz tą  k o n ie cz n o in  
je s t , ażeb y  b y ła  p o k ry tą  w  w ię k s z e j cz ęśc i n a ­
tu ra ln y m i p rz esz k o d a m i, k tó re b y  u tru d n ia ły  
n a ja z d  w ię k sz y c h  w o js k  n ie p r z y ja c ie ls k ic h . 
G r a n ic a  t a k a  m u s i ró w n ie ż  u ła tw ia ć  k o n c e n ­
t r a c ję  w o js k  w ła sn y c h , to  je s t  z a s ła n ia ć  k o le je  
ż e la z n e  do t e j k o n c e n tr a c ji  k o n ie cz n e , a w ię c  
ta k  d o brze  r a d ja ln e , ja k  i tra n s w e rs a ln e .

W ie lk ie  b ło ta  p o le sk ie , n a  w sch ó d  od P iń s k a , 
d z ie lą  s ię  n a  d w ie  c z ę ś c i  za ró w n o  zd o ln e do 
a k c ji  w ie lk ic h  a r m ij,  w  p rz e c iw ie ń s tw ie  do 
c e n tru m  p o k ry teg o  b ło ta m i w y łą c z a ją c e m i 
w sz e lk ą  p o w a ż n ie jsz ą  o p e ra c ję  w o js k o w ą , a le  
ty lk o  n a  w sch ó d  od l in ji  S łu cz y  i H o ry n ia . A  
w ięc  ty lk o  l in ja  n a  w sch ó d  od ty c h  rzek  p ro­
w a d z ą ca  m ogłab}^ p o w ażn ie  s k ró c ić  n a s z ą  g r a ­
n icę . P rz e c iw n ie  l in ja ,  k tó ra b y  g r a n ic ę  p o lsk ą  
p ch n ę ła  b a rd z ie j n a  z a ch ó d , w  ż ad en  sposób 
n ie  b y ła b y  k o rz y s tn ą  pod w zg lęd em  tego  s k ró ­
tu  t a k  p ożąd anego .

D o te j l in ji  w ła śn ie  p ro w a d z ą  k o le je  że­
lazn e , o k r ą ż a ją c  b ło ta  n a  p ó łn o cy  i n a  p o łu ­
d n iu . Ł ą c z ą  s ię  one z k o le ją  t r a n s w e r s a ln ą  K a ­
m ie n ie c  P o d o lsk i —  S z e p e tó w k a  —  Ł u n in ie c  —  
B a ra n o w icz e  —  M iń sk  —  M o ło d eczn o , k tó r a  to 
l in ja  p o s ia d a  w ag ę  p ierw sz o rz ęd n ą . L in ja  k o le ­
jo w a  (d otąd  n ie sk o ń c z o n a ), z Ł u n iń c a  do O si- 
p ow icz je s t  d la  P o ls k i  n ie z b ę d n ą , p o n iew a ż  n a j­
b a rd z ie j s p rz y ja  m o ż n o śc i tra n s p o rtu , p rz y ­
sp ieszo n eg o  w o js k  p rzeciw  P o ls c e  z d ą ż a ją cy ch , 
co s ię  d ało  ta k  b ard zo  o d czu ć w cz a s ie  r o s y j­
s k ie j o fen zy w y  z la t  1915— 1916. Ł a tw o  m o ż n a  
z ro z u m ieć  potrzebę* d o sta te cz n e j o d le g ło śc i g r a ­
n ic y  od w sch o d u , a ż eb y  z a b ezp ieczy ć  n a le ż y ­
c ie  tę  n ie z b ę d n ą  k o le j ‘S tra te g icz n ą . Z teg o  w y- 
ą iik a , że ab y  g r a n ic a  b y ła  o ile  m o żn o ści p ro s ta
1 k r ó tk a , je s te ś m y  z d ecy d o w a n i ż ą d a ć , ja k o  
m in im a ln e j l in ji  g r a n ic z n e j, g r a n ic y  id ą c e j od 
s ta r e j U sz y cy  n ad  D n iestren *, a ż  do U łły  n a d  
D źw iną, z a z n a cz o n e j n a  d o łą cz o n e j m a p ie  k o ­
n ie cz n o śc i g e o g ra fic z n y ch  w  d w u  w a r ja n ta c h  
n ie b ie s k im  o łó w k iem . P ie rw s z y  b a rd z ie j n a  
z a ch ó d  id ą c y , n ie  z a b ez p iecz a  n a m  ty lk o  k o le j 
t ra n s w e rs a ln ą  przez Ł u n in ie c  p ro w a d z ą cą , n a-

K r a j o w e  S e r w i s y  A d o l f
- *  firma

porcelanowe i szklane oraz k ry s z ta ły  % polskich łlllt Floriańska Telef. 2231.
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to m ia s t  d ru g i w a r ja n t  w ię c e j zb liż o n y  k u  
w sch od o w i, o d d a je  n a m  w  p o s ia d a n ie  O sipo- 
w icze, a  id ą c  d a le j do B e re z y n y  i  p rzech o d ząc  
przez je z io r a  aż  do U łły , je s t  dużo k o r z y s tn ie j­
szy s k u tk ie m  z n a cz n y ch  tru d n o ś c i te re n o w y ch , 
p o ło io n y c h  n a  s a m e j g r a n ic y . T a  o s ta tn ia  l in ja  
z n a n ą  je s t  w  P o ls c e  pod n a z w ą  l in j i  g e n e r a ła  
P rą d z y ń sk ie g o .

T a k ie  g r a n ic e  b y ły b y  d la  n a s  p o żąd an y m i 
z n a s tę p u ją c y c h  w z g lęd ó w : 1) B ło ta  p iń sk ie  
tw o rz y ły b y  d o sta te cz n ie  d łu g ą  l in ję  d la  w ie l­
k ic h  o p e ra c y j w o js k o w y c h  n ie d o s tę p n ą , coby 
n a m  u ła tw iło  o b ro n ę  n a w e t n ie  ta k  z n a cz n y m i 
s iła m i. 2) U n ik n ę ło b y  s ię  p rz y łą c z e n ia  do P o l­
s k i  w ie lk ic h  p rz e s trz e n i z a m ie sz k a n y ch  przez 
lu d n o ść  m ie sz a n ą .

M a ją  je d n a k  ta k ie  g ra n ic e  ta k ż e  sw o je  n ie ­
k o r z y ś c i :

1. P o w a ż n e  o g n is k a  ż y c ia  p o lsk ie g o  ja k  W in ­
n ic a , B e rd y cz ó w , Ż y to m ie rz , M ozyrz z o sta ły b y  
p oza P o ls k ą . 2. K o rz y ść  p o s ia d a n ia  l in ji  t r a n s ­
w e rs a ln e j przez Ł u n in ie c  id ą c e j,  b y ła b y  ilu zo ­
ry c z n ą , je ż e li  k o le j M o h y lew — B e rd y cz ó w — Is- 
k o ro ś ć — K a lin k o w ice —-W iteb sk  p o z o s ta ła b y  w 
p o s ia d a n iu  R o s ji .  3. R o s ja  n ie  b y ła b y  c o fn ię tą  
do sw o ich  n a tu ra ln y c h  g r a n ic , rd z e n n ie  r o s y j­
s k ic h  i z w ią z a n a  z c y w iliz a c ją  w sch o d n ią , a le  
p o s ia d a ła b y  z n a cz n ą  p rz e strz e ń  n a  z a ch ó d  od 
D źw in y  i  D n iep ru , k tó ra b y  je j  s łu ż y ła  ja k o  b a ­
za w o js k o w a  p rz e c iw k o  zach o d o w i i  w z m o cn i­
ła b y  je j  a g re sy w n e  d ą żn o ści.

O sta tn i a rg u m e n t z d a je  m i s ię  tern  w ię c e j do­
n io s ły , że w s z y s tk ie  w o jn y  ro s y js k o -p o lsk ie , 
k tó re  c ią g n ę ły  s ię  p rzez  k i lk a  w iek ó w , z w ró co ­
n o  b y ły  p rz e c iw k o  K ijo w o w i, P o ło c k o w i i  S m o ­
le ń sk o w i. T e n  fa k t  h is to ry c z n y  dow odzi, że 
trz e b a  sz u k a ć  ro z d z ia łu  w p ły w ó w  P o ls k i  i R o­
s j i  w  ty c h  s tro n a c h , i że ty lk o  tu ta j m o g ły b y  
s ię  zd erzać  ic h  w z a je m n e  in te re sa . T a  trz e c ia  
g r a n ic a , z n a cz o n a  je s t  n a  n a s z e j m a p ie  czerw o­
n y m  o łó w k iem  ja k o  trz e c i  w a r ja n t  je s z cz e  b a r ­
d z ie j k o rz y s tn y , p o n ie w a ż  o d d z ie la  d a le k o  le ­
p ie j s fe r y  w p ły w ó w  R o s ji  i  P o ls k i  a  o p a rty  w 
w ię k sz e j c z ę śc i n a  s iln y c h  b a r je r a c h  g e o g ra ­
ficz n y ch , ja k ie  s ta n o w ią  D ź w in a  i  D n iep r, je s t  
g r a n ic ą  z n a cz n ie  k o r z y s tn ie js z ą  ze w zg lęd ów  
s tra te g ic z n y c h . R o s ja  p ro w a d z iła  p rzez  w ie k i 
p o lity k ę  zd oby w czą w o b ec z a ch o d u ; p rzy zw y­
cz a jo n o  s ię  s tą d  u w a ż a ć  te  d ą ż n o śc i ja k o  c a ł­
k ie m  n a tu ra ln e  d la  c a ra tu . A le  te  d ą ż n o śc i n ie  
b y ły  n ic z e m  in n e m , ja k  ty lk o  t ra d y c y jn y m  b łę ­
d em , k tó r y  R o s ję  o s ła b ia ł, a  w k o ń cu  sp ro w a ­
d ził o s ta te c z n ą  je j  k a ta s tro fę .  R o s ja  s k u tk ie m  
p o św ię c e n ia  w s z y s tk ic h  sw o ic h  źró d eł f in a n s o ­
w y ch  i o rg a n iz a c y jn y c h  d la  e k s p a n s ji  ja k o  w y ­
łą cz n eg o  sw ego c e lu , n ie  b y ła  w  s ta n ie  s tw o ­
rz y ć  n a ro d o w e j k u ltu r y  i z a b ra k ło  je j  s ił  do 
ro z w in ię c ia  w ła s n e j s tr u k tu r y  sp o łe cz n e j. Z a j­
m u ją c  p ro w in c je , k tó r e  b y ły  je j  z g o ła  o b cem i 
pod w zg lęd em  c y w iliz a c ji  (ażeb y  n ie  p ow ie­
d zieć c a łk ie m  w ro g im i), n ie  p o tr a f i ła  ic h  za sy ­
m ilo w a ć  ze s w o ją  o r g a n iz a c ją  n a ro d o w ą . W ie l­
k ie  b o g a c tw a  n a tu r a ln e  R o s ji  p o z o s ta ły  n iew y - 
z y sk a n e , s ity  n a ro d u  n ie  ro z w in ę ły  s ię , p o n ie ­
w a ż  p a ń stw o  z a m ia s t  z a ją ć  s ię  ic h  o r g a n iz a c ją  
i k o rz y s ta ć  ze sk a rb ó w  n a tu ra ln y c h , w  k tó re  
o b f itu je  te n  s z e ro k i k r a j ,  n is z cz y ło  je  d la  je d y ­
n eg o  c e lu : z ru sy fik o w a n ia  p ro w in c y j zdo­
b y ty ch .

R o s ja  w in n ą  je s t  sw o im  d a w n y m  z w y cię sk im  
A lja n to m  o g ro m n e su m y  p ie n ięż n e . A żeby m o­
g ła  je  o d d a ć , m u s i ta m  w p ie rw  z a p a n o w a ć  po­
rz ą d e k , a  r u c h  b o lsz e w ick i p o w in ie n  b y ć  d o­
sz cz ę tn ie  w y n isz cz o n y . N aró d  r o s y js k i  w y c h o ­

w a n y  p rzez  ty s ią c  la t  pod w p ły w em  b iz a n ty - 
n iz m u , n ie  je s t  zd olny  do sa m o rz ą d u  i  n ie  m o­
że być in a c z e j rz ą d z o n y m  ja k  p rzez  w ła d cę  m o- 
n a r c h ic z n ą , n a tu ra ln ie  k o n s ty tu c y jn ą  a le  sce n ­
tra liz o w a n ą  a  p rz e d e w sz y stk ie m  s iln ą . T a k i  
rząd  zd o ła  n a jp e w n ie j zab ez p iecz y ć  p o rząd ek  
i ro zw ó j p a ń s tw a , a le  p o tra f i  rz ą d z ić  ty lk o  k r a ­
je m  czy sto  ro s y js k im  i  to  n a le ż ą c y m  d o  cy w i­
l iz a c ji  w s ch o d n ie j. R o s ja  b ęd zie  m ia ła  ja k o  sw e 
•zadanie, p rz y n a jm n ie j p rzez pół w ie k u  p o św ię­
cić  s ię  w y łą c z n ie  r e o r g a n iz a c ji ,  w y ch o w a n iu  
p u b licz n e m u , o d n o w ie n iu  p rz e m y s łu  i  e k sp lo ­
a t a c j i  b o g actw , ja k ie  p o s ia d a  w  k o p a ln ia c h  
n a d  D onem  i n a  U ra lu  ja k  ró w n ie ż  n a  K a u k a ­
zie i w  S y b e r ji .  P a ń s tw o  to  p o w in n o  ześrod k o- 
w a ć  s w o ją  u w ag ę n a  s to s u n k i w ew n ętrz n e  i n ie  
m oże s p e łn ić  sw ego  z a d a n ia  in a c z e j, ja k  ty lk o  
o g r a n ic z a ją c  s ię  i w y rz e k a ją c  p lan ó w  a g re sy w ­
n y ch . A lja n c i  p o w in n i w ię c  izm usić R o s ję , a ż e ­
by z w ró c iła  w sz y s tk ie  sw o je  s iły  k u  ro ln ic tw u  
i p rz em y sło w i ja k  ró w n ież  k u  g ó rn ic tw u  i po­
w ię k sz en iu  in te n sy w n e j p ro d u k c ji ,  je ś l i  m a  
o n a  d o trzy m ać sw o ich  zo b o w ią z a ń  p ie n ięż ­
n y ch .

R o zw ó j R o s ji  m o żliw y  je s t  ty lk o  w te d y , je ś l i  
s ię  o n a  s ta n ie  p a ń s tw e m  e tn o g ra fic z n e m , łą -  
cz ą ce m  w  sob ie  k r a je  rd z e n n ie  r o s y js k ie  a  po- 
zb a w io n e m  w sz e lk ic h  zapęd ów  a g re sy w n y c h  
w zględ em  zach od u .

L in ja  D n ie p ru  i D źw in y  je s t  n a tu r a ln ą  g r a n i­
c ą  m ięd zy  R o s ją  a  P o ls k ą . W  tern m ie js c u  w ła ­
śn ie  sp o ty k a  s ię  c y w iliz a c ja  p o lsk a , to  je s t  c y ­
w iliz a c ja  z a ch o d n ia  z c y w iliz a c ją  ro s y js k ą , p e ł­
n ą  w p ływ ów  b iz a n ty ń sk ic h .

W p ły w  in te lig e n c ji  i z ie m ia n  p o ls k ic h  r o z c ią ­
g a  s ię  aż  do te j l i n j i :  d o tąd  w ła śn ie  ro z sz erz y ła  
s ię  U n ja  k o ś c io łó w  i tu  je s z cz e  d z is ia j od czu w a 
s ię  w p ły w  R z y m u  i P a ry ż a , ja k i  p rzy b ył z pol­
s k ą  c y w iliz a c ją .

Je ż e li  g r a n ic e  o d n o w io n e j R o s ji  n ie  będą 
p rz e k ra cz a ć  te j l in ji ,  to  k r a j  t e n ’ p o w ró c i do 
sw o je j m is ji  p a n o w a n ia  n ad  w s ch o d e m  i p o tra ­
fi  d obrze s ię  (zreorgan izow ać n a  w ew n ą trz . J e  
że li s ię  m a  n a  c e lu  r e s ty tu c ję  R o s ji ,  trz e b a  k o  
n ie cz n ie  n a z n a cz y ć  je j  g ra n ic e  n a tu ra ln e , a  to 
b ęd zie  n a jle p s z y m  śro d k ie m  d la  je j  w zm ocn ie­
n ia , w  p rz e c iw ie ń s tw ie  p o w ię k sz a n ia  R o s ji  pro­
w in c ja m i, k tó re b y  d o d ały  ty lk o  do j e j  w ła ­
sn y c h  w e w n ętrz n y ch  i s o c ja ln y c h  tru d n o śc i, 
n a ro d o w y ch  i  r e l ig i jn y c h  p rz e c iw ie ń s tw . O- 
gro m  c a ra tu , o p ły w a ją c y  w  b o g a c tw a , w y s ta r ­
czy  z u p ełn ie  d la  d o trz y m a n ia  fin a n s o w y c h  zo­
b o w ią z a ń , gd y ró w n o c z e śn ie  P o ls k a  w z m o cn i 
s ię  o ty le , a żeb y  s ta n o w ić  p rz e c iw w a g ę  p o li 
ty c z n ą  i in te le k tu a ln ą , ja k ą  A lja n c i  z e ch cą  ro z ­
c ią g n ą ć , aż  n a  d a le k i  w sch ó d  *za p o m o cą  P o ls k i.

T a  g r a n ic a  p o ło ż y ła b y  k r e s  w s z e lk ie j e k s ­
p a n s ji  r o s y js k ie j lu b  p o lsk ie j i ic h  w z a je m n e ­
m u  a n ta g o n iz m o w i. W ie lk a  R o s ja  m ia ła b y  
w ó w czas za s ą s ia d k ę  w ie lk ą  P o ls k ę  z łą cz o n ą  
ja k  n ie g d y ś  z L itw ą , i te  d w a p a ń s tw a  n ie m a l 
rów n o co  do sw e j s iły  i b o g a c tw  m o g ły b y  się  
u czu ć zad o w olo n em i.

G d y b y  o k o lic e  o  lu d n o śc i m ie sz a n e j, le ż ą ce  
m ięd zy  tą  n o w ą g r a n ic ą  P o ls k i  i D n ie p re m , ja  
ko  g r a n ic ą  n a tu r a ln ą  R o s ji ,  m ia ły  n a  ja k i ś  czas 
p o zo sta w a ć  pod o p ie k ą , w y p a d ło b y  d la  ty c h  
k r a in  s tw o rz y ć  a d m in is tr a c ję  c z a so w ą  m a n d a ­
tem  L ig i N arodów . W  to n  sp o só b  s fe r a  n e u tr a l­
n a  p o m ięd zy  R o s ją  a  P o ls k ą  w  p ra k ty c e  o k a  
z a ła b y  s ię  w ła śc iw ą  ta k ż e  d o  n a le ż y te g o  u ło ż e­
n ia , b a rd z o  sk o m p lik o w a n y ch  k w e s ty j,  zw a­
n y ch  p ro b le m e m  u k ra iń s k im .

D R  W Ł O D Z . D Ą B R O W S K I.

Polityka komisarzy aljanckich 
na Śląsku Cieszyńskim.

N ad eszła  10 -letn ia  rocznica w iekopom nych 
ch w il h istorycznych , które zad ecyd o w ały  na 
długi okres dziejow y o losach  polskiego ludu 
śląsk iego  obu części dzisiejszego W ojew ództw a 
Ś ląsk iego . Dla uczczenia tych  ch w il oraz zno­
jów , trudów  i o fia r  sk ład an y ch  na ołtarzu  Oj­
czyzny przez szerokie m asy  lu d u  należy p rzy­
pom nieć i odtw orzyć w  pam ięci 'c iek aw e  szcze­
gó ły  tych  zm agań o w olność i oswobodzenie 
ziem i p iasto w sk ie j. Tem u celow i słu ży  również 
n in ie jszy  szkic.

I .  D e le g a c ja  fra n c u s k a .
I . N a czele  D e le g a c ji  f r a n c u s k ie j,  m a ją c e j 

p ra w ie  d e c y d u ją cy  w p ły w , s ta ł  m in is te r  hr. 
M a n n e v ille , p rz e w o d n icz ą cy  K o m is ji  M ięd zy­
n a ro d o w e j. P ro w a d z ił o n  p rz e d e w sz y stk ie m  
ag en d y  p o lity cz n e . Z a s tę p c ą  je g o  był m a jo r  de 
F ro m o n t, z a jm u ją c y  s ię  s p ra w a m i a d m in is tra -  
c y jn e m i. P ró cz  teg o  n a le ż e li  do d e le g a c ji  f ra n ­
c u s k ie j pp. k a p ita n  de la  F o re s t-D iv o n n e  (d la  
S p isz ą  i O ra w y ), P ic h o n  s e k re ta rz  g e n e ra ln y  
K o m is ji ,  k a p ita n  F lip o  cz ło n e k  K o m is ji  A d m i­
n is tr a c y jn e j w  K a rw in ie , w ice k o n su l M o ran d  
p ro w a d z ą cy  ag en d y  p le b iscy to w e  i L e p re tre  
t łu m a c z  ję z y k a  p o lsk ieg o .

G łó w n e  a ta k i  ze s tr o n y  p o lsk ie j b y ły  s k ie ro ­
w a n e  p rz e c iw  d e le g a to m  fra n c u s k im . A ta k o w a ­
n o  b a rd z o  g w a łto w n ie  h r . M a n v illa , s e k r e ta ­
rz a  g e n e ra ln e g o  P ic h o n a  i k a p ita n a  F lip o , za­
rz u c a ją c  im , że p rz y sz li z g o to w y m  p ro je k te m  
o d d a n ia  C zech o m  c a łe g o  z a g łę b ia  k o le i  ko- 
s z y c k o -b o g u m iń sk ie j.

W  d z ie le  sw y m  „O d ro d zen ie  P o ls k i44 p isze 
p o seł T o m a s s in i, iż i s t n ie ją  p o d staw y , p ozw a­
la ją c e  w ie rz y ć , iż tw ie rd z e n ie  P o la k ó w , że rz ą d

fr a n c u s k i  z o b o w iąza ł s ię  w s to s u n k u  do Cze­
c h o s ło w a c ji  p o d trz y m y w a ć b ez  z a s trz e ż e ń  je j  
in te re sy , o d p o w iad a  rz e cz y w isto śc i.

O P ic h o n ie  i kp . F lip o  tw ie rd z i o n , iż  b y li  n o ­
to ry cz n ie  z w ią z a n i z C z e c h o s ło w a c ją .

I S ta n o w isk o  ja k ie  z a ję l i  F r a n c u z i  w  C ieszy n ie  
b y ło  ś c iś le  izw iązane z ic h  o r je n t a c ją  w  O polu. 
F a k t  b o w iem , że zarząd zo n o  n a  G ó rn y m  Ś lą s k u  
p le b iscy t, a  n ie  p rz y z n a n o  go P o ls c e  o d razu , 
u tru d n ił P o la k o m  c ie s z y ń s k im  n a d e r  s y tu a c ję . 
C z ło n k o w ie  K o m is y j a l ja n c k ic h  w s k a z y w a li z a ­
w sze n a  to , że w  ra z ie  o trz y m a n ia  G ó rn ego  
Ś lą s k a , b ęd zie  P o ls k a  je d n y m  z n a jb o g a tsz y c h  
krajóAW W te d y  m oże z u p ełn ie  z rezy g n o w ać  z 
z a g łę b ia  o s tra w sk o -k a rw iń s k ie g o . A rg u m e n ta ­
c ją  tą  p rz e k o n a li C z e s i w id o cz n ie  w ie lu  m ia ro ­
d a jn y c h  z a stęp có w  k o a l ic ji .

W  ty m  w ła ś n ie  zw ią z k u  o d n o sili s ię  F r a n c u ­
zi n a  G ó rn y m  Ś lą s k u  do n a s  ż y cz liw ie , w  K się ­
stw ie  C ie sz y ń sk ie m  p o p ie ra li b ezw zg lęd n ie  
C zechów .

N a z a rz u ty  P o  ja k ó w  cz y n io n e  K o m is ji ,  ja k o ­
by  b y ła  s tro n n ićz ą , o d p o w ied zia ł h r . M arine- 
v ille  w  o ręd ziu  u m iesz cz o n e m  p rz e d  ś w ię ta m i 
w ie lk a n o cn e m i w  „ M o rg e n z e itu n g 44 w  n a s tę p u ­
ją c y  sp o só b :

„ P ra g n ą łb y m , b y  z p ow od u  Ś w ią t  W ie lk a n o c ­
n y ch , k tó r e  o b ch o d z i s ię  t u t a j  z ta k  re lig ijn y m  
za p a łe m , s tro n y , to cz ą ce  s p ó r  n a  Ś lą s k u , po­
w z ię ły  d ecy z ję  z re z y g n o w a n ia  z w s z e lk ie j 
g w a łto w n o śc i w  w a lce . C h w y ta n ie  s ię  w a lk i  
je s t  z b ro d n ią , je ż e li  s ię  m a  m o c  u ż y c ia  o w ie le  
s k u te c z n ie jsz e g o  śro d k a , a ż eb y  s w o ją  sp raw ę 
d o p ro w ad zić  do .z w y c ię s tw a , a  to  u ż y w a ją c  
sw ego g ło su  p rzy  p le b iscy c ie . W s z y s cy , k tó rz y  
b ęd ą  m ie li  p raw o  g ło s o w a n ia , s ą  z d ecy d o w an i

iś ć  do u rn y , a lo  a ż  do te j c h w ili  n a le ż y  s ię  z a ­
ch o w a ć  s p o k o jn ie  i p ra c o w a ć . G ó rn icy  k a rw iń - 
sk o -o s tra w sk ie g o  re w iru  p o w in n i m y śle ć  o 
tem , że ic h  s t r a jk i  szk o d z ą  n ie ty lk o  d o b ru  tego 
k r a ju ,  a le  że p o c ią g a ją  za  so b ą  c ię ż k ie  c ie rp ie ­
n ia  d la  ty s ię c y  lu d zi, k tó rz y  d a le k o  s tą d  m ie ­
s z k a ją . R o b o tn icy  w  K ra k o w ie  n ie  m a ją  gazu  
do g o to w a n ia  sw y ch  p o tra w , a  m a łe  d z ie c i w  
W ie d n iu  m u sz ą  zn o sić  z im n o , je ż e li  g ó rn icy  z 
K a rw in y  lub O stra w y  u r z ą d z a ją  s t r a jk i  p o li­
ty cz n e  z a m ia s t p ra co w a ć .

P ra g n ą łb y m , by ó te m  n ie  z a p o m n ia n o .
O p o w iad an o , że rz ą d  re p u b lik i  fra n c u s k ie j 

d a ł m i in s tr u k c je  w  k ie ru n k u  p o p a rc ia  je d n e j 
s tro n y  n a  szko d ę d ru g ie j. J e s t  to  a b su rd  d la  
k a ż d eg o , k to  m a  n a jd ro b n ie js z e  p o ję c ie  o te m , 
co s ta n o w i p o lity k ę  F r a n c j i  i  w s z y s tk ic h  
p a ń s tw  sp rz y m ie rz o n y ch . P o l i ty k a  ta  n ie  w y ­
k a z u je  n ic  ta je m n ic z e g o . J e s t  o n a  z u p ełn ie  j a ­
sn a . Je d y n a  rz e c z  in te r e s u je  n a sz e  p a ń s tw o  w  
k w e s t ji  c ie s z y ń s k ie j,  a  m ia n o w ic ie , b y  s p ra w a  
ta  z o s ta ła  ro z s trz y g n ię ta  p rzez p le b is c y t  i p rze­
s ta ła  u tru d n ia ć  d obro s to s u n k i m ięd zy  P o ls k ą  
i C z ech o sło w a cz y z n ą , tu d z ież , b y  o b a  ludy, k tó ­
re  są  z n a m i sp rz y m ie rz o n e , p o n o w n ie  m o g ły  
by ć  p rz y ja c ió łm i,' ja k im i  b y ły  d a w n ie j. W a lk a  
m ięd zy  P o ls k ą  a  C z ech o s ło w a cz y z n ą  w y sz ła b y  
je d y n ie  n a  k o rz y ść  n a s z y c h  w s p ó ln y c h  n ie p rz y ­
ja c ió ł . Z n isz cz y ła b y  o n a  z u p e łn ie  o b a  n a ro d y , 
k tó re  z a c z y n a ją  od bu d ow yw ać zn isz cz o n e  p rzez  
w o jn ę  i przez sk a s o w a n ie  s ta r e j a u s tro -w ę g ie r- 
s k ie j m o n a rc h ji ,  ży c ie  g o sp o d a rcz e .

N a to m ia st ś c is ła  w s p ó łp ra c a  m ięd zy  P o ls k ą  
i C z ech o s ło w a cz y z n ą  g w a ra n to w a ła b y  ow ocn y 
ro zw ó j obu  re p u b lik , a  d la  c a łe j E u ro p y  b y ła b y  
o lb rz y m ie m  d o b ro d z ie js tw e m 44.

K o m u n ik a t  te n  n ie  p rz e k o n a ł je d n a k ż e  P o la ­
ków . Z a rz ą d z e n ia  K o m is ji  w y d a w a n e  i w  d a l­
szym  c ią g u  z t ą  s a m ą  te n d e n c ją , św ia d cz y ły  o 
tem , że C z e si c ie sz ą  s ię  'p o p a rciem  ze s tro n y  
fra n c u s k ie j.

D n ia  19 lu teg o  1920 w y je c h a ł p rz ew o d n icz ą ­
cy K o m is ji  M ięd z y n a ro d o w ej h r . M a n n e v ille  do 
W a rsz a w y .

P o d ró ż  ta  s ta ła  w  z w ią z k u  z n ie z a d o w o le ­
n iem  ja k ie  w y w o ła ły  p ierw sz o  z a rz ą d z e n ia  K o­
m is ji  w śró d  lu d n o śc i p o ls k ie j.

Hr. M a n n e v illo  odbył k i lk a  k o n fe r e n c y j z a m ­
b a sa d o re m  fra n c u s k im  p. P ra lo n e m , o k tó ry m  
m ów iono, że s p rz y ja  P o ls c e , i z p o lsk im  m in i­
s tre m  sp ra w  z a g ra n icz n y c h .

P o d ró ż  ta  n ie  w p ły n ę ła  b y n a jm n ie j n a  z m ia ­
nę p o lity k i K o m is ji  w obec P o la k ó w . P rz e c iw n ie  
p a rę  ty g o d n i p ó ź n ie j o d w o łan o  a m b a s a d o ra  
Ih*alona i  p o sła  Z a m o rsk ie g o . In te r w e n c je  r z ą ­
d u  p o lsk ieg o  w  P a ry ż u  w  sp raw io  o d w o ła n ia  
s e k r e ta r z a  g e n e ra ln e g o  p. 'P ic h o n a  n ie  o d n io sły  
ró w n ie ż  sk u tk u .

P . P ic h o n  był zd ecy d o w a n y m  z w o len n ik ie m  
C zechów . Z u s t je g o  p o c h o d z ą  n a s tę p u ją c o  a u ­
ten ty cz n o  s ło w a : „D la m n ie  p rz e d sta w ia  s ię  
k w e s t ja  Ś lą s k a  ja k o  s p ra w a  w y łą c z n ie  g o sp o ­
d a rcz a , a  n ie  n a ro d o w o ścio w a 44 co ty le  z n a c z y ­
ło, że C zesi s ą  ta k  g o sp o d arczo  in te re so w a n i n a  
Ś lą s k u , że w sz y s tk ie  w zględy n a ro d o w o ścio w e 
m u szą  u s tą p ić  n a  drugi p la n . S y m p a tjo  p. P i ­
c h o n a  do C zechów  po ch o d ziły  s tą d , że ja k o  f i ­
lo log  a zaw o d y b y ły i ju ź s z y  c z a s  le k to re m  p rzy  
un iw otrsytecio  w IT Iu lz e . W ła d a ł  b ie g le  ję z y ­
k ie m  c z e sk im  i n ie m ie ck im . K to  p o le c ił  p. P i ­
c h o n a  n a  tą  o d p o w ied z ia ln ą  p o sa d ę ?  P . r e d a k ­
to r  D r B e a u p re  s tw ie rd z ił w  jed n y m  ze sw y ch  
sp ra w o z d a ń  n a  p o d sta w ie  in fo r m a c ji  ja k ą  o- 
trz y m a ł od h r. M a n n e v iIle , że z o sta ł te m u  p o le ­
co n y  i p rz e d sta w io n y  przez p. B ło c isz e w sk ie g o , 
P o la k a , p u b licy stę , p rz e b y w a ją ce g o  w  P a ry ż u . 
T w ie rd z e n ie  h r . M a n n e v illo  w y d a je  s ię  je d n a k  
n iep raw d o p o d ob n e.

W y b itn ą  ro lę  o d g ry w a ł w  d e le g a c ji  f ra n c u  
s k ie j m a jo r  de F ro m o n t.

M a jo ra  de F r o m o n ta  u w a ż a n o  n a sa m p rz ó d  
za  w ro g a  P o la k ó w . O k a z a ło  s ię  p ó ź n ie j, że  ta k  
n ie  je s t  i że je g o  c z a se m  d ziw n e p o stęp o w a n ie  
b y ło  w y n ik ie m  n ie  z łe j w o li, le cz  g o rą ce g o  tem  
p e ra m e n tu  i z d en e rw o w a n ia  z p ow od u  fa k ty c z  
n ie  n a d z w y c z a jn ie  tru d n e j s y tu a c ji .

O so b iśc ie  b y ł n a d to  o fic e re m  n a d z w y c z a jn ie  
o d w ażn ym , p rz y n o sz ą cy  ch lu b ę  a r m ji  f r a n c u ­
s k ie j.  P o d cz a s  p o b y tu  w  C ie sz y n ie  z o sta ł m ia ­
n o w a n y  o fic e re m  le g ji  h o n o ro w ej. O d zn aczen ie  
to  d o sta ło  m u  s ię  w  u d z ia le  za  b o h a te r s k i  w y ­
s tęp  p od czas s trz e la n in y  „ B u rg e rw e h ru 44 n a  
ry n k u  c ie s z y ń s k im  p o d czas k tó r e j p a d ł je d en  
ro b o tn ik , k i lk u  in n y c h  zaś z o sta ło  ra n n y c h . 
C h cą c  w ted y  p o ło żyć k r e s  b e z m y ś ln e j s tr z e la ­
n in ie , w szedł z n a ra ż e n io m  ż y c ia  do b u d y n k u , 
z k tó re g o  s trz e la li  cz ło n k o w ie  „ B u rg e rw e h ru 44. 
W  c h w ili  W e jśc ia  (został je d n a k  ra n n y .

W  ro k u  1919 s ta ła  F r a n c ja  w  sp ra w ie  ś lą s k ie j 
n a  n a s tę p u ją c e m  s ta n o w is k u : k o le j k o sz y ck o - 
b o g u m iń s k a  i c a ły  r e w ir  o s tr a w s k o -k a r w iń s k i  
m a  p rz y p a ść  C zech o m , m ia s to  C ie sz y n  P o la ­
kom .

Z d a je  isię, że w  m ie s ią c a c h  k w ie c ie ń , m a j,  
cz erw ie c  1920 b y ła b y  s ię  n a w e t F r a n c ja  z d ecy ­
d o w a ła  n a  p ew n e u s tę p s tw a  n a  rz e cz  P o la k ó w  
w  sp ra w ie  c ie s z y ń s k ie j i  b y ła b y  w re sz c ie  a k ­
c e p to w a ła  l in ję  u s ta lo n ą  p rzez c z te ry  in n e  de­
le g a c jo  w  P a ry ż u  ju ż  d n ia  22 s ie rp n ia  1919, n a  
k tó r ą  s ię  w ó w czas żad n ą  m ia r ą  zgod zić nie 
c h c ia ła .

D n ia  29. IV . o d b y ł je d e n  z w y so k ic h  u rz ę d n i­
ków  p o lsk ic h  d łu ższą  k o n fe r e n c ję  z h r . M a n n e- 
v ille m , n a  k tó r e j o m a w ia n o  k w e s t ję  n a ro d o w o ­
ścio w ą  i g o sp o d a rcz ą  Ś lą s k a .

Z te j d y s k u s ji  m o ż n a  b y ło  w y c ią g n ą ć  n a s tę ­
p u ją c e  w n io s k i:

H ra b ia  M a n n e v ille  s ta ł  n a  s ta n o w is k u , że l i ­
n ja  D z ie d z ice -B o g u m in  je s t  p o trz e b n a  P o la k o m  
ze w zg lęd u  n a  G ó r n y ,Ś lą s k ; l in ja  B o g u m in -M o - 
s ty  a lb o  p rz y n a jm n ie j p rz e łę cz  ja b ło n k o w s k a  
je s t  p o trz e b n a  C zech o m  ze w zg lęd u  n a  p o łą cz e ­
n ie  ze S ło w a cz y z n ą . Z d a w a ł so b ie  d o k ła d n ie  z 
tego  sp ra w ę , że T rz y n ie c  le ż ą cy  n a d  k o le ją  k o - 
sz y c k o -b o g u m iń sk ą  n a  p o łu d n ie  od C ie sz y n a  
je s t  z a m ie sz k a ły  przez b a rd z o  g o rą c y c h  p a tr jo -  
tów  p o lsk ic h . P rz y łą c z e n ie  h u tn ik ó w  trz y n ie c - 
k ic h  do C zech  n ie  p rz y cz y n iło b y  s ię  a n i do spo­
k o ju , a n i do ro z w o ju  p ro d u k c ji  w  h u ta c h  trzy - 
n ie c k ic h .

Z ty c h  w zg lęd ó w  n ie  b y łb y  p raw d o p o d o b n ie  
za o d d a n iem  T rz y ń c a  G zeehom . W  ra z ie  pozo­
s ta n ia  T rz y ń c a  p rzy  P o ls c e  b y ła b y  o cz y w iśc ie  
z je d n e j s tro n y  ro z s trz y g n ię ta  p rz y n a le ż n o ść  
m ia s ta  C ie sz y n a  le ż ą ce g o  n a  p ó łn o c  od T rz y ń ­
ca , z d ru g ie j zaś  s tro n y  n ie  b y ło b y  rz e c z ą  p ra w ­
d o p od obną, b y  h u ty  trz y n ie c k ie  n ie  p o s ia d a ły  
w ła sn y c h  k o p a lń . N a jb liż s z e  k o p a ln ie  leżą w 
K a rw in ie . Ż e K a rw in a  je s t  z a m ie sz k a ła  przez 
g ó rn ik ó w  p o lsk ic h , o te m  zd aw ał s o b ie  h r . M an-

n o v ille  d o k ła d n ie  sp ra w ę . N a p o d sta w ie  ty c h  
ro z w a ż a ń  m o ż n a  b y ło  p rz y p u sz cz a ć , że g r a n ic a  
p o lsk a  będizie o z n a cz o n a  w  n a s tę p u ją c y  sp o só b : 
L in ja  k o le jo w a  B o g u m in -D z ie d z ice  (bez s t a c j i  
B o g u m in ), K a rw in a  i G ó rn a  S u c h a  p o lsk ie , z re ­
sz tą  c a ły  r e w ir  c z e s k i; d a le j n a  p o łu d n ie  tw o ­
rz y ła b y  g r a n ic ę  l in ja  S to n a w k i. T rz y n ie c  b y łb y  
m n ie jw ię c e j o s ta tn ią  m ie js c o w o ś c ią  p o lsk ą , 
T o r  k o le jo w y  od W ę d ry n i do M ostów  i w sz y s t­
k ie  n a  zach ó d  od n ieg o  le ż ą ce  g m in y  p rz y p a ­
d ły b y  C zechom .

P rz e z  to o s ią g n ę lib y  C zesi p o łą cz e n ie  ze S ło ­
w a cz y z n ą  (F ry d e k — Ja b ło n k ó w ), k tó re  w ed łu g  
h r . M a n n e v illa  Czesi p o trz e b u ją . N a stą p iło b y  
p o łą cz e n ie  stacrjii T rz y n ie c  ze s t a c ją  B y s trz y c a , 
a lb o  W ę d ry n ia  przy p o m o cy  k ilk o k ilo m e tro w e - 
go now o zbu d ow aneg o  to ru . K o m b in a c ja  ta  d a ­
ła b y  s ię  po p rzep ro w ad zo n y m  p le b is cy c ie  w  n a ­
s tę p u ją c y  sp o só b  u z a s a d n ić : W  ra z ie  o s ią g n ię ­
c ia  p rzez  C zechów  w ię k s z e j i lo ś c i  g ło só w  w 
m ia s te c z k a c h  i m ie js c o w o ś c ia c h  k o ło  S k o c z o ­
w a, n a s tą p iła b y  k o m p e n s a ta  ty c h  g ło só w  z g ło ­
s a m i p o lsk im i w cz y sto  p o lsk ic h  g m in a c h  g ó r­
s k ic h , p o ło żon y ch  x>o obu s tro n a c h  to ru  k o le jo ­
w ego n a  p o łu d n ie  od T rz y ń ca .

P rz y p u sz cz e n ia  i w n io s k i te p o tw ie rd z a ła  też 
p ew n a p ó ź n ie jsz a  ro zm ow a z h r . M a n v illem  
(w  cz erw cu  1920) o e w e n tu a ln y m  a rb itra ż u . 
D ał on w ted y  o g ó ln ie  do z ro z u m ie n ia , że zd a­
n iem  je g o  m u s ia łb y  a rb itra ż  w y p a ść  w  te n  
sposób , że P o la k o m  p rz y p a d łb y  T rz y n ie c , C ie­
szyn, k o p a ln ie  k a r w iń sk ie , C zech o m  zaś  B o g u ­
m in , z a ch o d n i r e w ir  w ęglo w y i Ja b ło n k ó w .

K o m b in a c je  te  p rz y p a d a ły  n a  o k re s  zw y­
c ię s tw  p o lsk ic h  n a  w sch od zie .

Z a z n a cz a m  je d n a k ż e  w y ra ź n ie , że s ą  to 
w sz y stk o  p rz y p u sz cz en ia  i w n io sk i n ie  o p a rte  
n a  ś c is ły c h  d ow od ach .

J e ś l i  o d p o w ia d a ły  rz e c z y w isto śc i, to n a s tą - , 
p ił p ó źn ie j zw rot. F r a n c ja  w ró c iła  do sw ego 
p ierw o tn eg o  i d aw n ego  p ro je k tu  o d b ie ra ją ce g o , 
n am  c a łe  z a g łę b ie  i  k o le j.

„ K o n c e s je 44, k tó re  n a m  z d a je  s ię  c h c ia n o  u cz y ­
n ić  b y ły  w y n ik ie m  c h w ilo w e j n a s z e j ś w ie tn e j 
s y tu a c ji  w o jsk o w e j i z rę cz n ie  w y k o rz y sta n o  
d a ły  s ię  m oże z re a liz o w a ć , a le  ty lk o  w  od po­
w ie d n ie j ch w ili.

I I .  D e le g a c ja  w io sk a .
N a czele  d e le g a c ji  w ło sk ie j s ta ł s e n a to r  M ar- 

qu is L u ig i B o r s a r e l l i  di R ifre d o . C z ło n k a m i 
by li p a n o w ie  C o lo n el di B e rn c z z o , p rzew o d n i­
c z ą cy  K o m is ji  A d m in is tra c y jn e j w K a rw in ie , 
k o n su l h r . T o rn ie l li  (sp ra w y  a p ro w iz ), s e k re ­
ta rz  F c r r o f in o , n ie d a w n o  w m ło d y m  w ie k u  
z m a r ły  i u trz y m u ją c y  żyw y k o n ta k t  ze Ś lą ­
sk ie m , k o re s p o n d u ją c  często , s p e c ja ln ie  z p. 
w o jew o d ą  Ż u ra w sk im , k a p ita n  B o r s a r e l l i ,  
a d w o k a t T ro m b in i. Z a s tę p c y  rz ą d u  w ło sk ie g o  
z a jm o w a li n a  Ś lą s k u  C ie sz y ń sk im  w o b ec P o ­
lak ó w  od sam eg o  p o cz ą tk u  sp o ru  cz esk o -p o l- 
sk ie g o  s ta p o w isk o  p rz y ch y ln e . P u łk o w n ik  w ło­
sk i p. T is s i,  k tó ry  był p rzez  pew ien  czas p rze­
w o d n icz ą cy m  p ie rw s z e j K o m is ji  M ięd z y so ju sz ­
n ic z e j o d n o sił s ię  p o d czas sw ego u rz ę d o w a n ia  
do P o la k ó w  b ard zo  ży cz liw ie .

K ied y  p ro je k t  p rzed łożon y x>aryskiej K o n ­
fe re n c ji  P o k o jo w e j przez d e le g a ta  A m e ry k i 
p. D ii B n is  y m ic r r .a ją c y  d o  t io u trtiliy .n c jl H łą- 
s k a  zo sta ł u trą co n y , w y p ra co w a ł w ła śn ie  p u ł­
k o w n ik  T is s i  n ow e p ro je k ty , z m ie rz a ją c©  do 
p rz ep ro w a d z en ia  p o d z ia łu  Ś lą s k a  n a  p o d sta w ie  
e tn o g ra fic z n e j. L ic z n e  sp ra w o z d a n ia  i r e la c je  
w y sła n e  przez p. T is s i4ego do rząd u  w ło sk ie g o  
i p rz e d s ta w ia ją c e  s to s u n k i e tn o g ra fic z n e  n a  
Ś lą s k u  w św ie tle  p ra w d y  n ie  m a ło  p rzyczy  
n iły  s ię  do p o lep sz en ia  n a s z e j n a  p o cz ą tk u  b a r  
dzo n ie k o rz y s tn e j s y tu a c ji .  P u łk o w n ik  T is s i  b y ł 
też  n a ra ż o n y  z pow odu teg o  n a  licz n e  a ta k i  
w p ra s ie  c z e s k ie j. Je d n a  z g a z e t c z e sk ic h  p i­
s a ła  n. p. „p. T is s i  je s t  w C iesz y n ie  n ie m o ż li 
w y, n a  p o d sta w ie  d o ty ch cz a so w y ch  d o św ia d ­
czeń  n a leż y  z a p ro te s to w a ć  p rzeciw  p o z o s ta w ia ­
n iu  go n a  s ta n o w isk u , n a  k tó re m  m a  ro z strz y  
g a ć  o sp o rz e  d w u narod ó w , o k tó ry m  n ie m a  
p o ję c ia 44. P o la c y -Ś lą z a c y  z a ch o w a ją - p u łk o w n i­
k a  T isse g o  w  d o b re j p a m ię c i.

R ó w n ie ż  w sz y scy  cz ło n k o w ie  d ru g ie j K o m i­
s j i  M ięd z y n a ro d o w e j o d n o sili s ię  do P o la k ó w  
ś lą s k ic h  z s y m p a t ją  i ż y cz liw o ścią .

O b a j p an o w ie  B o r s a r e l l i ,  p u łk o w n ik  B e r -  
nezzo, k o n su l T o rn ie lli  p o p ie ra li ż y c z e n ia  poi 
s k ie  n a  p o lu  p o lity cz n em  i g o sp o d a rcz em .

U p o lsk ie g o  lu d u  ś lą s k ie g o  p o z o sta ło  po n ic h  
n a jle p s z e  w sp o m n ie n ie . N ie  p o s ia d a li n ie s te ty  
w K o m is ji  zb yt w ie lk ie g o  w p ływ u .

N a G ó rn y m  Ś lą s k u  n a to m ia s t  s y m p a t je  W ło ­
ch ó w  do P o la k ó w  n ie  b y ły  znów  ta k  g o rą ce . 
W  in te re s ie  p a ń s tw a  w ło sk ieg o  le ż a ło  b a rd z ie j 
w z m o cn ie n ie  p a ń s tw a  p o lsk ieg o , n iż  p a ń s tw a  
cz e sk o -s ło w a ck ie g o  z w iązan eg o  ś c iś le j z Ju g o  
s ła w  ją .  Z d ru g ie j je d n a k  s tro n y  n ie  le ż a ło  w  in ­
te re s ie  W ło ch ó w  o sła b ie n ie  p a ń s tw a  n ie m ie c  
k iego . Ś w ia d cz y  o  tem  m o w a  ó w czesn eg o  w ło 
sk ieg o  p re z y d e n ta  m in is tró w .

W  m o w ie  te j w y p o w ie d z ia n e j d n ia  29 m a r c a  
w  Izb ie  w ło s k ie j,  z w ró c ił s ię  p rezes w ło sk ic h  
m in is tró w  N itt i  w p ro s t z ż ą d a n ie m  p rz y jś c ia  
z p o m o cą  n ie m ie c k ie m u  p a ń stw u , tw ie rd z ą c  
m . i. iż  „ P a r la m e n ty  i n a ro d y  p o w in n y  s ię  
z łą cz y ć  w e w sp ó ln y m  g ło s ie  s y m p a t ji  i  l ito ś c i  
d la  z w y ciężo n y ch . W ło c h y  c h c ą  z a ch o w a ć  ten  
k ie ru n e k  p o lity k i z a g r a n ic z n e j44.

M otyw em  t e j  p o lity k i b y ł obok b a rd z o  s il­
n y ch  w p ły w ó w  n ie m ie c k ic h , n u r tu ją c y c h  w 
k r a ju  c ię ż k i k ry z y s  p o w o je n n y , ja k i  p rz e ch o ­
d ziło  p ań stw o  w ło sk ie . N ad  k r a je m  w is ia ła  
g ro ź b a  e k o n o m ic z n e j k a ta s tr o fy  w s k u te k  w y ­
c z e rp a n ia  zaso b u  s ił  p rzez d łu g ą  w o jn ę , p ro ­
w a d z o n ą  w  n ie k o rz y s tn y c h  w a ru n k a c h  o ra z  
z a le ż n o ść  od z a g ra n icy , z w ła sz cz a  od A n g lji  
w o d n ie s ie n iu  do d ow ozu su ro w ca .

W y n ik ie m  te g o  p o ło ż en ia  b y ły  ro z ru ch y  b o l­
s z e w ic k ie  w e fa b r y k a c h  w ło sk ic h  w e w rz e śn iń  
1920. D op iero  fa sz y z m  z m ie n ił s y tu a c ję .

I I I .  D e le g a c ja  a n g ie lsk a .

N a c z e le  d e le g a c ji  a n g ie ls k ie j s ta ł  p. E . C. 
W ilto n , z a jm u ją c y  s ię  g łó w n ie  s p ra w a m i ek o ­
n o m icz n e m u  C z ło n k a m i b y li p a n o w ie : S u li-  
v a n  (sk a rb , p o cz ta  i k o le j) ,  P e a rso n  (d la  S p i­
sz ą  i O raw y ), p o ru cz n ik  H a rr is , s e k re ta rz  d e­
le g a c ji ,  F lo w e rs , cz ło n e k  K o m is ji  a d m in is tr a ­
c y jn e j w  K a rw in ie .

D e le g a c ja  a n g ie ls k a  z a ch o w y w a ła  w C ieszy­
n ie  w ie lk ą  rę^ erw ę i z u p e łn ie  n e u tr a ln e  s ta ­
n o w isk o .

R ząd  a n g ie ls k i  s ta ł  w  s p ra w ie  ś lą s k ie j n a  
s ta n o w is k u  u c h w a ły  c z te re c h  d e le g a c y j z 22 
s ie rp n ia  1919. W  o s ta tn im  c z a s ie  o p u śc ił nas

je d n a k ż e  i  p o p a rł p r e te n s je  c z esk ie , co d o p ro ­
w ad ziło  do n ie k o rz y stn e g o  ro z s trz y g n ię c ia  
w lip c u  1920.

P o w o d em  t e j z m ia n y  (w k w ie tn iu  1920) był 
p raw d o p o d o b n ie  n a c is k  f r a n c u s k i  i p ew n e 
o z ię b ie n ie  s to su n k ó w  a n g ie lsk o -p o ls k ic h .

IV . D e le g a c ja  ja p o ń s k a .

N a cz e le  d e le g a c ji  ja p o ń s k ie j s ta ł  p ro f. D r 
Y a m a d a  (o św ia ta ), p o zatem  p a n o w ie : A k a n a , 
cz ło n e k  K o m is ji  A d m in is tra c y jn e j w K a rw i­
n ie , K u r ih a r a  (d la  S p isz ą  i O raw y ) i Ig u c h i.

D r S a b u r a  Y a m a d a  b y ł p ro fe so re m  p ra w a  
m ięd z y n a ro d o w eg o  n a  u n iw e r s y te c ie  w  T o k io  
i u ch o d z ił w K o m is ji  w s p ra w a c h  p ra w n o - 
a d m in is tr a c y jn y c h  za  p ow ag ę. S tu d jo w a ł on 
k i lk a  la t  n a  u n iw e r s y te ta c h  n ie m ie c k ic h  i z n a ­
laz ł w  C ie sz y n ie  z n a jo m y c h  —  N iem có w , k tó ­
rz y  w p ro w ad zili go do to w a rz y stw a  n ie m ie c ­
k ieg o . P r a s a  p o d e jrz y  w a ła  go  o s y m p a t ję  do 
N iem ców , i  to  te m b a rd z ie j, że w ła ś n ie  w sz y s t­
k ie  ro z p o rz ą d z e n ia  w y p ra c o w a n e  p rzez  n iego  
(n. p. sz k o ln e ), b y ły  d la  P o la k ó w  n ie k o rz y stn e .

W  ro z m o w a ch , z a p rz ecz a ł o cz y w iśc ie  s t a ­
now czo, ja k o b y  w  d z ia ła ln o śc i s w o je j w C ie­
sz y n ie  k ie ro w a ł s ię  ja k im k o lw ie k  u p rzed ze­
n ie m  n a  k o rz y ść  Niem/ców lu b  C zech ó w  i z a ­
z n a cz a ł, że  w y ty cz n ą  d la  n ieg o  b y ła  a b s o lu tn a  
o b jiek tyw n o ść w  ro z s trz y g a n iu  sp ra w  sp o r­
n y ch .

A b so lu tn ą  o b je k ty w n o ść  p o jm o w a ł on  zd a­
je  s ię  je d n a k  m o c n o  s u b je k ty w n ie .

O tóż w ed łu g  in s tr u k c y j u z u p e łn ia ją c y c h  do 
o rd y n a c ji  p le b iscy to w e j, oso b y  p rz e b y w a ją c e  
od d łu ższeg o  cz a su  p oza g r a n ic a m i Ś lą s k a , m o ­
g ły  w  p ew n y ch  w y p a d k a ch  w z ią ć  u d zia ł w g ło ­
so w a n iu , o i le  j e  łą c z ą  ś c is łe  i b l is k ie  w ęzły  
z k r a je m . Ja k o  dow ód ty c h  ś c is ły c h  w ęzłów  
słu ż y  p o m ięd zy  in n y m i ta k ż e  p o s i a d a n i e  
g r o b u  r o d z i n n e g o  n a  o b sz a rz e  p le b i­
scy to w y m . W s k u te k  n ie d y s k re c ji  je d n e g o  
z cz ło n k ó w  K o m is ji ,  d o w ied zian o  s ię  w  C ie­
szy n ie , że w ła ś n ie  ń a  w n io sek  p ro f. Y a m a d y  
K o m is ja  M ięd z y n a ro d o w a  u m ie ś c iła  w in ­
s t r u k c ji  p a r a g r a f  o g ro b a ch  ro d z in n y ch . P ro f . 
Y a m a d a  c h c ia ł  w id o czn ie  w  ten  sp o só b  z a ­
z n a cz y ć  sw ą  cześć  d la  p rzo d k ó w  i z o sta w ić  
w  l i is to r ji  Ś lą s k a  C ie sz y ń sk ie g o  ś la d  ta k  b a r ­
dzo w Ja p o n ji  ro z p o w sz e ch n io n e g o  k u ltu  
z m a r ły ch .

V. P le b isc y to w y  k o m is a rz  k o ś c ie ln y .
W  zw ią z k u  z k o m is a rz a m i a l ja n c k im i  n a le ­

ży w sp o m n ieć  ró w n ie ż  o  p le b iscy to w y m  k o ­
m is a rz u  k o śc ie ln y m .

R o z p a d n ię c ie  s ię  A u s tr ji  n ie  w y w a rło  żad ­
neg o  w p ływ u  n a  o rg a n iz a c ję  K o śc io ła  k a to ­
lick ie g o .

W ik a r ja t  G e n e ra ln y  is tn ie ją c y  w C iesz y n ie  
od cz a só w  M a r ji  T e re sy , a  p o d le g a ją cy  b is k u ­
pow i w e W ro c ła w iu  z a rz ą d z a ł i w d a lsz y m  c ią ­
g u  K o śc io łe m  w K s ię s tw ie  C ie sz y ń sk ie m .

S y t u a c ja  z m ie n iła  s ię  w  ch w ili , w  k tó re j 
Ś lą s k  s ta ł  s ię  te re n e m  p leb iscy to w y m .

P ra w ie  n a  w sz y stk ie  te re n y  p le b iscy to w e  w y­
s ła ł  P a p ie ż  sw o ich  d ele g a tó w  ce lem  sp ra w o ­
w a n ia  rząd ó w  aż do u k o ń c z e n ia  p le b iscy tu . 
W ie lk im  K o m isa rz e m  k o śc ie ln y m  w  C iesz y n ie  
b y ł oćl p o łow y c z erw ca  1920 M sgr. k s . W a w rz y ­
n ie c  vSc h io p p a . W ła d z a  'jeg o  b y ła  „ iu r is i l ic t io  
o rd in a r ia 44, t. zn. ró w n o rz ę d n a  z w ła d z ą , k tó r ą  
d o ty ch cz a s  w y k o n y w a ł k s ią ż ę  b isk u p  w ro ­
c ła w sk i.

W ła d z ę  k o ś c ie ln ą  sp ra w o w a ł n a  te ry to r ju m  
c ie sz y ń sk ie m  k s . p ra ła t  K o łe k . P o d le g a ł on  od­
tą d  nOwo z a m ia n o w a n e m u  K o m isa rz o w i k o ­
śc ie ln e m u . N a G ó rn y  Ś lą s k  z a m ia n o w a n o  K o ­
m isa rz e m  k o śc ie ln y m  a rc y b is k u p a  k s . R a t t i  
n u n c ju s z a  w a rsz a w sk ie g o , ob ecn eg o  O jc a  św .

P o  n o m in a c ji  w y sto so w a ł k s . iSch io p p a , d n ia  
24/VI. 1920 r . do k s . p r a ła ta  K o łk a  l is t  n a s tę ­
p u ją c e j t r e ś c i :

„U w a ż a m  so b ie  za  z a sz cz y t d o n ieść , że z ła ­
s k i n a sz e g o  O jc a  B e n e d y k ta  X V . w  liś c ie , w y­
s to so w a n y m  do m n ie  przez J .  E m in e n c ję  k a r ­
d y n a ła  s e k r e ta r z a  s ta n u  z d n ia  31 m a ja  1920 r. 
z o s ta łe m  z a m ia n o w a n y m  W ie lk im  K o m isa ­
rzem  k o ś c ie ln y m  z p e łn ą  i z w y c z a jn ą  ju ry s d y ­
k c ją  n a  te ry to r ju m  K s ię s tw a  C ie sz y ń sk ie g o , 
p o d leg łem  p le b iscy to w i, aż do u k o ń c z e n ia  p le ­
b isc y tu  teg o  i d efin ity w n e g o  p rz y z n a n ia  k r a ju  
je d n e j ze s tro n  s p ie r a ją c y c h  s ię .

P o n ie w a ż  u rząd  m ó j z leco n y  m i przez S to lic ę  
A p o sto lsk ą , je s t  n a tu ry  czy sto  d u ch o w n e j, p rze­
d ew sz y stk ie m  w ięc, ro z w a ż y w sz y  o b e cn e  s to ­
su n k i, u w a ż a m  z a  sw ó j o b o w ią z ek  p o d w ład n y  
m i k le r  i p o w ie rz o n y ch  m i w ie rn y ch  w ezw ać 
po c h r z e ś c i ja ń s k u  do b r a te r s k ie j m iło śc i i zgo­
dy d u ch o w e j, k tó r a  je d y n ie  i p raw d ziw ie  je s t  
o c h ro n ą  p raw d ziw e j w o ln o śc i, a  ta k ż e  z n a k ie m  
sy n o w stw a  B ożego i p o d sta w ą  p o k o ju  C h ry ­
stu sow eg o .

D n ia  8 l ip c a  1920 r . przed p o łu d n iem , z eb ra ło  
s ię  d u ch o w ień stw o  k a to l ic k ie  Ś lą s k a  C ie sz y ń ­
sk ie g o  w  licz b ie  o ko ło  100 osób w  G e n e ra ln y m  
W ik a r ja c ie  w  C ie sz y n ie  ce le m  p rz e d sta w ie n ia  
s ię  n o w e m u  K o m isa rz o w i k o śc ie ln e m u . P rz y  
te j sp o so b n o ści p o w ied zia ł o n  m ięd zy  in n e m i, 
co n a s tę p u je :

M is ja , k tó r ą  m a m  s p e łn ić , je s t  w y łą c z n ie  k o ­
ś c ie ln e j n a tu ry . G łó w n y m  je j  z a d a n iem  je s t  
sk ło n ie n ie  k a p ła n ó w , ja k o  ta k ic h , a  w ię c  o ile  
ch o d zi o s p e łn ia n ie  k a p ła ń s k ic h  o b o w iązkó w , 
do w s trz y m a n ia  s ię  od w a lk  p o lity cz n y c h , a  
n a to m ia s t  do u ż y c ia  w ie lk ie g o  sw ego w p ływ u  
ce le m  p rz y w ró ce n ia  w śró d  lu d n o śc i sp o k o ju , 
ład u  i c h r z e ś c i ja ń s k ie j zgody.

D la te g o  z w ra ca m  s ię  do w sz y s tk ic h  o b e cn y c h  
i n ie o b e cn y ch  z p ro śb ą  o z a s to so w a n ie  s ię  do 
życzeń  Je g o  ś w ią to b liw o ś c i, t a k  a ż eb y  m o ja  
z u p ełn ie  n e u tr a ln a  m is ja  z o s ta ła  u w ie ń cz o n ą  
d o d a tn im  s k u tk ie m  i b y m  m ó g ł, o p u sz c z a ją c  
C ieszy n , o z n a jm ić  O jcu  św ., że d u ch o w ień stw o  
c ie sz y ń sk ie g o  te re n u  p le b iscy to w e g o  je s t  p rzy ­
k ła d e m  p o s łu sz e ń s tw a  d la  ro z k a z ó w  N a m ie s t­
n ik a  C h ry stu so w eg o .

Z o b razo w an o  po k r o tc e  sy lw e tk i w y b itn ie j­
sz y ch  K o m isa rz y  i d e leg a tó w  a l ja n c k ic h ,  d z ia ­
ła ją c y c h  n a  te re n ie  Ś lą s k a  C ie sz y ń sk ie g o  po 
u p a d k u  A u s tr ji ,  d z ies ięć  la t  te m u . Z a u w a ż a ­
m y , że n ie  p ro w a d z ili p o lity k i o s o b is te j,  lecz  
b y li  e k s p o n e n ta m i i p rz e d s ta w ic ie la m i z a sa d ­
n iczeg o  k ie ru n k u  ogólno  p o lity cz n eg o  P a ń s tw a  
przez n ic h  z a stą p io n eg o . N ie m n ie j o d b ija ły  s ię  
je d n a k  n asze  w e w n ę trz n e  s to s u n k i, n ie z w y k le  
w y ra ź n ie  n a  d a lsz em  k s z ta łto w a n iu  s ię  i d e­
c y z ja c h  w s p ra w a c h  g ra n icz n y c h .
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EsKontuje rymesy, pochodzące z przem ysłu i produKcji Krajowej, szczególnie 
popiera eKsport. —  Przyjm uje wKłady na rachunKi bieżące i Książeczki wKład- 
Kowe,—  Pozatem załatw ia wszelKie czynności, wchodzące w zaKres bankowości

P o s ła n n ic tw o  n a s z e  k a ż e  n a m  b y ć  p rzed m u - ADAM  K A D EN , 
rzem  c h r z e ś c i ja ń s tw a , a  je d n o cz e ś n ie  k rz e w i- 
c ie la m i-a p o s to ła m i k u ltu r y  z a c h o d n ie j n a  
w sch o d zie . P ie rw sz o  z ty c h  z a d a ń  je s t  ła tw ie j­
sze i n ie  w y m a g a  ta k ie g o  w y siłk u  e n e r g ji  tw ó r­
cz e j ja k  d ru g ie . B y ć  p rz e d m u rz e m  c h r z e ś c i ja ń ­
s tw a  w  n a sz e m  p o ło ż en iu  g e o g ra fic z n e m  je s t  
ró w n o z n a cz n em  z obronę, w ła s n e j n ie z a le ż n o ­
śc i. N ie m a  zaś  w  P o ls c e , p ró cz  k o m u n is tó w , 
n ik o g o , k to b y  n ie  u z n a w a ł o b o w ią z k u  b ro n ie n ia  
o jcz y z n y . W  ty c h  w a ru n k a c h  w sz a k ż e  s t a je  s ię  
p ie rw sz a  cz ęść  n a sz e g o  p o s ła n n ic tw a  cz ęs to ­
k ro ć  fra z e se m  p o k r y w a ją c y m  r e f le k s  in s ty n k tu  
sam o z a ch o w a w cz eg o . Z a p o m in a m y , że is tn ie ­
je m y  n ie  s a m i w  so b ie  i s a m i d la  s ie b ie , a le  d la  
d o b ra  c a łe j lu d z k o ś c i; że p o s ia d a m y  w ła s n ą  o r ­
g a n iz a c ję  p a ń stw o w ą , w ła sn e  w o js k o  i  u r z ą ­
d z e n ia  n ie  p ra w em  p rzy ro d zon em , a le  d la  ce ­
lów , le ż ą c y c h  poza o b rę b e m  n a sz e g o  p le m ie n ­
neg o  ja .

T a  n ie sz c z e ro ś ć , z ja k ą  s ię  cz ęs to  o d n o sim y  
do n aszeg o  p o s ła n n ic tw a  o b ro n y  c h r z e ś c i ja ń ­
s tw a  p rzed  z a le w em  w sch o d n ie g o  b a rb a rz y ń ­
stw a , p o w o d u je  z je d n e j s tro n y , iż  o b ro n a  je s t  
n ie z u p e łn ą , że o d p ie ra m y  je d y n ie  te  a ta k i ,  k tó ­
re  sk ie ro w a n e  s ą  b e z p o śre d n io  w  n a s z ą  s tro n ę , 
że n ie  je s te ś m y  p ra w y m i ż o łn ie rz a m i n a ­
szeg o  o b o w ią z k u ; z d ru g ie j z a ś  s tro n y  u tru d n ia  
je ż e li  n io  u n ie m o ż liw ia  to  e g o isty cz n e  czy n a ­
w e t e g o ce n try cz n e  n a s ta w ie n ie  u m y słó w  —  
sp e łn ia n ie  d ru g ieg o  n a sz eg o  z a d a n ia . B y ć  k rz e ­
w ic ie le m  — a p o sto łe m  k u ltu r y  z a c h o d n ie j n a  
W sch o d z ie  z n a c z y  b o w iem  w y jś ć  z u p e łn ie  poza 
o b ręb  n a sz y c h  w ła s n y c h , c ia sn o  p o ję ty c h  in te ­
resó w  „ n a ro d o w y ch ". N ie  m o żn a w  s to s u n k u  
do t e j cz ęśc i n a sz eg o  p o s ła n n ic tw a  s tw o rz y ć  t a ­
k ie g o  ch o ćb y  p o zo rn eg o  ju n c t im , ja k ie  i s t n ie je  
m ięd zy  o b ro n ą  w ła sn e g o  k r a ju ,  a  o b ro n ą  ś w ia ­
ta  c h rz e ś c i ja ń s k ie g o . M ięd zy id e ą  a p o sto ls tw a  
k u ltu ry  z a c h o d n ie j a  eg o iz m em  n a c jo n a l i ­
s ty cz n y m  n ie m a  i  n ie  m oże b y ć  ż a d n e g o  k o m ­
p ro m isu ; n a  z a p y ta n io  czy  ch ce m y  s p e łn ia ć  po- 
ru cz o ń e  n a m  p rz e z  O p a trz n o ść  p o s ła n n ic tw o , 
p ro w a d z ą ce  lu d z k o ść  do m o ra ln eg o  p o stęp u , 
v. k tó re g o  o s ta te c z n y m  ce le m  je s t ,  ab y  n a  św ię ­
cie  b y ł je d e n  p a s te rz  i je d n a  o w c z a rn ia , m u si­
m y  d ać odpow iedź ja s n ą ,  s ta n o w cz ą , n ie d w u ­
zn a cz n ą .

D o św ia d cz en ie  p ły n ą c e  z n a s z y c h  d z ie jó w  
u cz y  n a s , że P o ls k a  z a s k le p io n a  w  c ia sn y m  
k rę g u  sw y ch  ro d z im y c h  in te re só w  is tn ie ć  n ie  
m o że : s k a z a n i je s te ś m y  w y ro k ie m  O p a trz n o śc i 
n a w ie cz n y  r u c h  e k s p a n s y w n y ;  a b y  ż y ć  m u si-' 
m y b y ć R z ecz p o sp o litą  s k u p ia ją c ą , je d n o c z ą c ą  
n a ro d y  i p le m io n a , ro z s z e rz a ją c ą  g r a n ic e  E u ro-* 
py i o k c y d e n ta liz m u . E k s p a n z ja  n ie  m o ż e  je d ­
n a k  m ie ć  c h a r a k te r u  b ru ta ln e g o  p o d b o ju , k tó re ­
go je d y n y m  ce le m  b y ło b y  ro z sz e rz e n ie  g r a n ic  
n a sz e g o  p a ń stw o w e g o  i e tn icz n eg o  s ta n u  p o s ia ­
d a n ia . C elem  n a sz eg o  n a  W sch ó d  p o ch o d u  n ie  
m a  b y ć  a n i n a rz u c e n ie  o b cy m  n a sz e g o  ję z y k a , 
n a s z y c h  p ra w  i  z w y cz a jó w , a n i o tw a rc ie  d la  
n a sz e g o  p rz e m y s łu  n o w y ch  ry n k ó w  z b y tu , a n i 
zd o b y cie  te re n ó w  k o lo n iz a c y jn y c h . P r z e jm u ją c  
d z ied zictw o  Ja g ie llo n ó w , m a m y  b o w iem  d oko­
n y w a ć  p rz e z  n ic h  ro z p o cz ęteg o  d z ie ła  je d n o cz e ­
n ia  —  w  im ię  id e i, a  n ie  p rzem o cy .

N a z a p y ta n ie  czy i s tn ie je  w  P o ls c e  w sp ó łcz e s­
n e j k o n se k w e n tn a  w o la  s p e łn ia n ia  szczy tn eg o , 
a le  tru d n eg o , o fia rn e g o  p o s ła n n ic tw a  od p o w ie­
d zi tw ie rd z ą c e j d ać d z is ia j je s z cz e  n ie  m ożn a.
N ie u le g a  w ą tp liw o śc i, że w śró d  w ie lu  z n a s  
z a c h o w a ła  s ię  o n a  in s ty n k to w n ie , że s ą  je d ­
n o s tk i, k tó re  z p e łn ą  św ia d o m o ścią  d ążą  do 
p rz e o b ra ż e n ia  P o ls k i  w  R z ecz p o sp o litą , do pod­
ję c ia  tru d ó w , k tó re  im ię  p o ls k ie  o k r y ły  w  p rze­
sz ło śc i n ie ś m ie r te ln ą  c h w a łą . N iep o d o b n a  n ie  
w id zieć  w  w y p ra w ie  k i jo w s k ie j,  so ju s z u  p o lsk o - 
u k ra iń sk im i z ro k u  1920 w y ra z u  ty c h  w ła śn ie  
d ążeń .

' T o  co n a z y w a m y  id e ą  ja g ie llo ń s k ą , to  co s ta ­
n o w i oso b o w o ść P o ls k i  —  R z e cz y p o sp o lite j i je j  
r a c ję  b y tu , m a  je d n a k  ta k ż e  sw y ch  z a c ię ty c h  
i k o n se k w e n tn y c h  w rogów . P rz e d e w sz y stk ie m  
w śró d  p o lsk ic h  n a c jo n a lis tó w , sp a d k o b ie rcó w  
z je d n e j s tro n y  b u n tu ją c e g o  s ię  p rz e c iw k o  B a ­
to re m u , W ła d y sła w o w i IV  eg o isty cz n eg o  dem o- 
s u  s z la c h e c k ie g o , a  z d ru g ie j s tro n y  e g o cen ­
try c z n e j filo z o f j i  n ie m ie c k ie j.  N a c jo n a liz m  p o l­
s k i  w y w o d zący  s ię  w  p ro s te j l in j i  od n a c jo n a ­
liz m u  n ie m ie ck ie g o , p ra g n ą c y  z a m k n ą ć  P o ls k ę  
w  je j  e tn o g ra fic z n y c h  g r a n ic a c h , p o p ie ra ją c y  
ty lk o  ta k ą  e k s p a n s ję , k tó ra b y  p rzez  p rz y m u ­
so w e sp o lsz cz e n ie  p o m n o ż y ła  i lo ś ć  „ ro d o w ity ch  
P o la k ó w ", u z n a ją c y  n a ró d  ja k o  co ś , co is tn ie je  
sa m o  p rzez  s ie b ie  i sa m o  d la  s ie b ie  w  k a te g o - 
r j i  w ła śc iw o śc i fiz y cz n y ch , n ie  m oże o cz y w iś­
c ie  p o go d zić  s ię  z d ą ż e n ia m i, b ę d ą c e m i w y ra ­
zem  d ja m e tr a ln ie  sp rz e cz n y ch , b a rd z ie j a l t r u i ­
s ty  cz n y ch  p o jęć .

N io p o w in ien  n a s  je d n a k  o g a rn ia ć  p esym izm .
K a ż d a  w ie lk a  id e a  m a  w rogów , z k tó ry m i w al 
cz ą c , h a r tu ją  s ię  w o js k a , m a ją c e  ją  u rz ecz y  
w is tn ia ć . N a jp iln ie js z e m  n a sz e m  z a d a n ie m  o- 
b e cn ie  u  z a ra n ia  now ego  o k re su  n a s z y c h  dzie 
jó w , gd y  z a le d w ie  d z ie s ię ć  la t  m in ę ło  od ch w ili 
n a sz eg o  z m a r tw y c h w s ta n ia , je s t ,  to ^ p o sła n n i 
c tw o  n asze  d o k ła d n ie  ro z w a ż y ć, ja s n o  je  sobie 
u św ia d o m ić , a b y  w ie d z ie ć  ja k ie  o b o w ią z k i ono 
n a  n a s  n a k ła d a  i ja k ie  p ra w a  n a m  d a je ;  trz e b a  
w zb u d zić  w  so b ie  s i ln ą  i n ie u g ię tą  w o lę  doko 
r iy w a n ia  w  d z ie ja c h  lu d z k o śc i tego , co je s t  n ie  
ty lk o  n a sz y m  o b o w ią z k iem , a le  i  n a s z ą  r a c ją  
b y tu ; m u sim y  w re sz c ie  iść  k a r n ie ,  po ż o łn ie r­
s k u  z a  ty m i, k tó rz y  p o s ła n n ic tw o  n a s z e  urze 
c z y w is tn ia ją , a  d ać od p ór ty m , k tó rz y  g o  n am  
z a p rz e c z a ją  lu b  fa łs z u ją . G d y b y śm y  bow iem  
ra z  je sz cz e  u le g li  eg o izm o w i i b ie rn o ś c i, g d y ­
b y śm y  je s z cz e  ra z  s ta l i  s ię  b ez u ż y tecz n ą  c z ą s t­
k ą  lu d z k o śc i, sp o tk a łb y  n a s  te n  s a m  lo s, co 
n a s z y c h  p rad ziad ó w .

A n ie w ia d o m o  czy  po ty m  n o w y m  u p a d k u  
p rz y sz ło b y  je sz cz e  ra z  o d ro d zen ie .

Dziesiątego listopada.
B ia ło cz erw o n o ...
N a k ażd y m  rogu  m ó w cę o b stąp io n o ....
F ra z e s  s ię  le je ...
...W cz p ra j b u rza  w strz ą sn ę ła  E u ro p ą ,
P ogodn e m a m y  ra n o ...
P ra w d a  p rz e sz ła  n a jś m ie ls z e  n a d z ie je ...
N ie p a n u je  n a m  H a b sb u rg , H o h e n z o lle rn  ni

R o m an o w .... 
. ..P a n u jm y , p a n u jm y  n a d  so b ą !

...T e j c h w ili
N ie w sz y scy , n ic  w sz y scy  dożyli...
R a ż e n i ogn iem ...
I o strzem ... z ż a rc i w ię z ie n n ą  ch o ro b ą... 
Z d ła w ie n i n a  sz a fo c ie ...
N ie w id zą... n ie  s ta n ą  w o k n ie ,
A ni n a  p a lce  w esp n ą  się  w  c ia sn o c ie .;.

...P a n u jm y , p a n u jm y  n ad  so b ą !

...Nie w id z ą  te j n a jn o w sz e j b ro n i,
T y c h  s y ty c h  ch ło p có w  i b ły sz cz ą c y c h  k o n i... 
N ik t im  n ie  pow ie,
Ze m a m y  a n n ję  m il jo n o w ą ,
S k a r b  p ełn y  z łota ....
Że g d y b y  p rzy sz ła  n a m  o ch o ta ,
P o k a z a ć  m o g lib y śm y  są sia d o w i...

. ..P a n u jm y , p a n u jm y  n a d  so b ą !

*...Kto w ie, ja k i  z a k ą te k  w yda b o h a te ra ? ...
Od cz y ich  s ię  u ro d z in  licz y ć  b ęd zie  e ra ? ... 
C z y ja  śm ie rć , ś w ia ty  n a p e łn i ż a ło b ą ? ... 
M arsz  ludów  trw a ,
K to n ie  idzie n o g a  w  n o g ę,
R a z  d w a, ra z  dw a,
B e z  fa łsz u ,
S a m  so b ie  p rzy d łu ża  d rogę...
K to  s ła b n ie , in n y m  p rz e sz k a d z a  w  m arszu ... 

. . .P a n u jm y , p a n u jm y  n a d  so b ą !
timmm

Pnpigrajmy katolicki przemysł krajowy!!

Związek "  ‘ “ 1 ‘ Krawców
KraKów, ul FlorjańsK a 7.

zaopatrzył obficie sw oje m agazyny w ostat­
nie now ości i poleca :

gotowe r a g l a n y .............................. od 47 zł.
„ u b r a n ia ................................   100 „

p a l ta ................................. „ 1*5 „
„  „ z kołn. futrzanym „  195 „
„  k u r tk i .......................................  70 „

materje wełniane na ubrania, raglany, palta 
i t. d. oraz podszewki. 

Pierwszorzędny towar z fabryk krajowych.
N a j t a ń s z e  c e n y ! ! !  4616 4

Kam iński i Kotarbiński 
w  teatrze krakow skim .

W  rzęd zie  n a jz n a k o m its z y c h  a r ty s tó w  s ta  
n ą ł n ie p o sp o lity , w ręcz  g e n ja ln y  K a m iń s k i 
W y ją tk o w y  to a k to r  n a w s k ro ś  o ry g in a ln y , n ie ­
p od obny w n icz em  d o in n y c h  i —  co n a jw a ż  
n ie js z e  —  nio p o w ta rz a ją c y  s ie b ie  sa m eg o .

J a k  s ię  s z cz ę ś liw ie  złożyło , że w  c z a sa ch  
k ie d y  K o ta rb iń s k i z o sta ł po P a w lik o w s k im  dy 
re k to re m  k ra k o w s k ie g o  te a tru , K a m iń s k i g ry  
w ał n a  n a s z e j s c e n ie  p ra w ie  s ta le , d o ch o d z ą c  w  
sw y ch  k r e a c ja c h  do o s ta te c z n e j fo rm y  d o sk o ­
n a ło ś c i  i im iśtrzo w stw a. P o m y ś ln y m  zb ieg iem  
o k o lic z n o śc i z e sp o liły  s ię  te  n a z w is k a  ze so b ą  
m o cn o , w  p e w n y m  o k re s ie  h is to r ji  n a sz e g o  te a ­
tru  s ta ło  i n ie ro z e rw a ln ie . O bok d y r e k c ji  K oź- 
m ia n a  i P a w lik o w sk ie g o  n a jś w ie tn ie js z o  to 
cz a sy  te a tr u  n ie ty lk o  k ra k o w s k ie g o , a le  w ogó- 
le p o lsk ie g o !.. T a k ie g o  zesp o łu  a r ty s te k  i a r ty ­
stów  ró w n o cz e śn ie  n ie m a l n a  s c e n ie  p rz e b y w a ­
ją c e g o  —  m y  c h y b a  ju ż  w  ż y c iu  o g lą d a ć  n ie  
będ ziem y.

Z a  s z e ś c io le c ia  k ie ro w n ic tw a  te a tre m  przez 
Jó z e fa  K o ta rb iń sk ie g o  b y li  i  tw o rz y li n a  n a ­
sz e j s c e n ie  a k to rz y  te j m ia r y  co : S o ls k i, S o b ie ­
s ła w , M ie lcw sk i, Z a w a d z k i, R o m a n , S ie m a s z ­
ko , P rz y b y ło w icz , W ę g rz y n , M a k s , Ś liw ic k i,  
T a ra s ie w ic z , S tę p o w sk i, P o p ła w sk i, W a le w sk i, 
Z e lw ero w icz , S o sn o w sk i, Je d n o w sk i, K o ta rb iń ­
s k i i K a m iń s k i, n ie  m ó w ią c  o in n y c h  b ard zo  
c e n n y c h , a le  w ó w czas je s z cz e  n ie  ta k  g ło śn y c h  
i s ła w n y c h . P o m ięd z y  zaś  p a n ia m i w id z ie liś ­
m y ró w n o c z e śn ie  u s ie b ie : G a b r je lę  Z a p o lsk ą , 
P rz y b y łk o , S ie n n ic k ą , S ie m a sz k o w ą , B ed n a - 
rz e w sk ą , W o jn o w s k ą , T ra p sz ó w n ę , W o lsk ą ,

ta m  b y ła  n a jle p s z a  lo k a ta  d ro b n ego  s tu d e n c k ie ­
go k a p ita łu . L ep sz a , n iż  w  k a s ie  o sz cz ę d n o śc i!!

W  ty m , ta k  n a d z w y c z a jn y m  zesp ole  w n e t 
je d n o  z n a jp ie rw s z y c h  m ie js c  zdobył K o ta rb iń ­
sk i. J a k  g r a ł?  J a k im  b y ł?  M a s łu sz n o ść  K o ta r ­
b iń s k i, k ie d y  p isz e  w sw e j k s ią ż c e  „O a k to ra c h  
i a k to r k a c h " ,  żo „żad en  o p is  n ie  z a s tą p i w ra ­
żeń b e z p o śre d n ich , n io  o d d a  p ro ce su  p rz e n ik a ­
n ia  w zru sz eń  s c e n ic z n y c h  w  c z u ją c ą  duszę 
zb io ro w ą ".

K to  z a te m  n ig d y  n ie  w id z ia ł K a m iń sk ie g o , 
ten  n io  p o tra f i  n a w e t w  p rz y b liż e n iu  u z m y sło ­
w ić sob io  w a rto ś c i i s u b te ln o śc i je g o  g ry  i po- 
o d tw a rz a n y cli k r e a c y j.  K o ta rb iń s k i z a lic z a  K a ­
m iń sk ie g o  do w ie lk ie j ro d z in y  a k to ró w  t. zw. 
o b je k ty w n y c h , n a z y w a ją c  go  „ o ry g in a ln y m  a- 
n a lity k ie m , o b se rw a to re m  i cy z e lerem  szcze- 

ó łó w "! T o  p ra w d a ! K a m iń s k i p rzed  ew szy st 
k iem  a n a liz o w a ł d a n ą  p o s ta ć  i to  a n a liz o w a ł 
n a js k r u p u la tn ie j w n a jd ro b n ie js z y c h  szcze­
g ó ła ch . W y ro z u m ia w sz y  i p o g łęb iw szy  d uszę 
cz ło w ie k a  z te k s tu , z a d a w a ł so b ie  p y ta n ie , w  
ja k i  sp o só b  c e c h y  in d y w id u a ln e  d a n e j jjo s ta c i  
w in n y  w  in te r p r e ta c ji  a k to r a  w y stą p ić  p la s ty ­
cz n ie? ... J a k  d an y  cz ło w iek  ch o d z ił, p o ru sz a ł 
s ię , ja k  s ta w ia ł n o g i, d źw ig a ł rę ce , trz y m a ł g ło ­
w ę? J a k  s ię  u b ie ra ł, k tó ry  szczegół je g o  u b r a ­
n ia  b y ł n a jc h a r a k te r y s ty c z n ie js z y , ja k i  g e s t 
m u s ia ł  b y ć  g ła d z o n y m  i  z n a m ie n n y m ?  —  s ło ­
w em  K a m iń s k i n a  p o d sta w io  a n a liz y  p s y c h ic z ­
n e j d ed u k o w a ł i w y p ro w a d z a ł c a łą  zew n ętrz - 
n o ść  o d tw a rz a n e j p o sta c i.

O g ro m n ą w ag ę  k ła d ł n a sz  a r ty s ta  n a  chód 
k a ż d e j o d tw a rz a n e j je d n o s tk i. T w ie rd z ił, że w  
sp o so b ie  ch o d z e n ia  tk w i p u n k t w y jś c ia  n a le ż y ­
tego u ję c ia  z e w n ę trz n y ch  cec li d an eg o  o so b n i­
k a ... U b ie ra ł s ię  n a s tę p n ie  w p ro st n ie d o ścig le . 
C zy ch o d ziło  o w y tw o rn ie  s k ro jo n y  f r a k , an - 
g lez , ż a k ie t, czy  k o s t ju m  h is to ry c z n y  —  K a ­
m iń s k i z n ie z ró w n a n e m  zn aw stw em  ta k  dobrze 
tro sz cz y ł s ię  o  o d p o w ied n ią  k o ro n k ę  p rz y  k o ­
sz u li k o s t ju m o w e j, ja k  ilo ść  g u z ik ó w  p rz y  ża­
k ie c ie  czy m a ry n a rc e . K o s t ju m o lo g ję  z n a ł, ja k  
m a ło  k to  in n y !

A ju ż  do d z ied zin y  cz a ró w  licz o n o  je g o  u m ie ­
ję tn o ść  c h a ra k te r y z o w a n ia  s ię . M a sk a  tw a rz y  
b y ła  u  K a m iń s k ie g o  w y k o ń cz o n a  w  szczegó ­
ła c h , a  ta k  s ta r a n n ie  i d e lik a tn ie , żo p rz ez  n a j­
lep szą  lo rn e tk ę  n ie  ro z e z n a w a ło  się  k r e s e k  o- 
łó w k a , a n i  św ie c ą cy ch  p la m  tłu s ty c h  sz m in e k .

N a tw a rz y  zap o m o cą  c h a r a k te r y z a c ji  s ta r a ł  
s ię  K a m iń s k i o d razu  u w id o cz n ić  g łów no ry sy  
o d tw a rz a n e j p o s ta c i. G oś sk o ń c z e n ie  d o sk o n a ­
łego w idzę pod tym  w zg lęd em  w  tw a rz y  K a ­
m iń sk ie g o  ja k o  M e fis ta  we „ F a u ś c ie "  G o e th e ­
go , k tó re g o  g r a ł  z K o ta rb iń sk im  ja k o  F a u s te m . 
K a m iń s k i w  „ P ro lo g u "  p o d czas rozm ow y z 
P a n e m  s ta n ą ł n a  obw odzie k u l i  z ie m sk ie j. G ib­
k ie , w ężo w e c ia ło  p rz y k ry w a  s p a d a ją c e m  od 
p a sa  b a je c z n ie  s fa łd o w a n a  s z a ta . R o z w in ą ł o l­
b rz y m ie  s k rz y d ła  n ie to p e rz a , g łow ę le k k o  
w zniósł w  s tro n ę  n ie b a  —  ro z m a w ia ją c  z B o ­
g iem . T w a rz  g ła d k a , b ez  z a ro s tu  —  n ie p o sp o ­
lic ie  in te lig e n tn a , c h y tra , czoło  m ąd re , m y ś lą ­
ce , w ło s  n a  g ło w ie  k ró tk i, ja k b y  m a sz y n k ą  
s trz y ż o n y , n ad  cz o łe m  z n a m ie n n e  k ą ty . U s ta  
le k k o  ro z ch y lo n e , a  n a  n ich  s z a ta ń s k i u śm ie c h , 
n ie  te n  p ie k ie ln y , g ło śn y , le cz  ten  p rzed ziw n ie  
s u b t e ln y ,  ir o n i jn y , peĄfu d y s k re c ji ,  a. je d n a k  
p e rfid n y  i cy n icz n y . W sz a k  on, M efisto , o z a ­
k ła d  z B o g ie m  id z ie !...

Ja k ż e  n ib y to  p o tu ln ie  i u k ła d n ie  m ó w i te  p a­
m ię tn e  s ło w a :

Gdy do n as znów się raczysz zniżać Panie,
P y ta ją c , co się u nas działo , rodzi
A m iałeś do m nie n iegd yś zaufanie,
W ięc sta ję  śm iało  w gronie twej czeladzi...

Ile ż  znów  o b łu d y  z a z n a cz y ł M e fis to -K a m iń - 
sk i, t łu m a c z ą c  B o g u : „ M n ie  żal lu d z isk ó w , żal 
ic h  u tr a p ie n ia !  i d ręczy ć b ie d n y ch  n ic m a m  ju ż  
su m ie n ia " , —  a  ileż  z a ż y łe j p o u fa ło śc i i ła s k a ­
w ego p o tra k to w a n ia  P a n a  w ydobył K a m iń s k i 
w s ło w a c h : „ C z a sa m i lu b ię  s ta re g o  i  w ca le  n ie  
m y ślę  ja w n e j p ro w ad zić  z n im  w o jn y " .

Do ja k ie g o  z a ś  s to p n ia  był K a m iń s k i m y ś lą ­
cy m  i g łę b o k im  a n a lity k ie m , n ie c h a j w y sta rc z y  
fa k t  n. p. te n , żo zaczą ł ja k o  M e fis to  m ó w ić do 
B o g a  z g ło w ą w  jeg o  s tro n ę  p o d n ie s io n ą ; gdy 
a to li  z a b ra ł g ło s  sarn  P a n , s z a ta n  g ło w ę o p u ś­
c ił , g rz b ie t do z ie m i p rz y g ią ł —  z a c ięż y ł bo­
w ie m  n a d  n im  sarn  g ło s  B o g a !

W id z ia łe m  K a m iń s k ie g o  w  d z ie s ią tk a c h  ró ł i 
nio  p o tra fię  p o w ied z ieć, gd zie i w  k tó r e j b y ł 
n a jś w ie tn ie js z y , w szęd zie  b o w iem  z a c h w y c a ł 
g rą  s w o ją , u cz ą c  p o k o ry  i p od ziw u w o b ec  po 
tęg i i c z a ru  sz tu k i. Ja k ż e ż  p o tra fił  w zru szy ć, 
gd y  ja k o  S h y lo k  w  „ K u p cu  w e n e c k im "  w ra c a  
do d o m u , n io  z a s ta ją c  Jc s s y k i.  J a k im  n ie z a ­
p o m n ia n y m  ru c h e m  o d ry w a ł d zw onek od sw e 
go  m ie s z k a n ia , ja k  z ła m a n y  c isz ą  g ro b o w ą  
w n ę trz a  d o m u  o b su w a ł s ię  n a  z ie m ię , w yw o 
łu ją c  d la  s ie b io  n ie k ła m a n e  w sp ó łc z u c ie  z p o­
w od u c io su , ja k i  r u n ą ł n a  je g o  o jc o w s k ą  g ło  
w ę i serce .

A K a m iń s k ie g o  S ta ń c z y k  w  „ W e s e lu "?  I le ż  
b o le sn e j za d u m y , r e f le k s ji  i  g łę b o k ie g o  sm u tk u  
b y ło  w  je g o  s p o jrz e n iu , k a ż d e m  o d ez w a n iu  się  
G dy m ó w ił to p ie rw sz e  s ło w a : „D o m ek  m a ły  
c lia ta  s k ą p a " .. .  czu ło  s ię , że  to  m ó w i k to ś , k tó ­
re m u  s e r c e  rw ie  s ię  w  k a w a ły , k to ś , k tó ry  n a ś  
zn a  (lobrz© bez z m ia n y  i bez —  re s z ty !

S z e re g  p o s ta c i, s tw o rz o n y ch  p rzez  K a m iń  
sk ie g o  je s t  ta k  d łu g i i ta k  o ry g in a ln y , b a rw n y  
i ró ż n o ro d n y , że n ie  w ie lu  a r ty s tó w  p od obnym  
p o sz cz y cić  s ię  m oże. N ie  g a rd z ił zaś  ro la m i 
n a w e t n a jm n ie js z e m i. B r a ł  ró lk i  ta k  d robne 
ja k  o rg a n is ty  w  „ Z a cz a ro w a n e m  K o le " . J a k u  
zaś  z n ic h  p o tw o rzy ł k r e a c je  —  w ie m y  m y , któ  
rz y śm y  n a  te a rc y d z ie ła  g ry  a k to r s k ie j p a trz y li 
d o z n a ją c  n ie p r z e m ija ją c y c h  w zru szeń .

Z u p e łn ie  in n y m  ty p em  a k to r a  był Jó z e f  Ko 
ta r b iń s k i ,  cz ło w iek  w y k sz ta łc o n y , k ry ty k  i  li 
te r a t  (n ie m a łe j w a r to ś c i) .  P o s ia d a ł p ię k n ą  po 
s ta w ę , w z ro st w y so k i, m iły  „ t im b re "  g ło su  
tw a rz  p rz y d łu ż n ą , s z la c h e tn o ś ć  obok pew ne 
z a m a sz y s to śc i ru ch ó w  —  stw o rz o n y  do t. zw  
ró l b o h a te rs k ic h . G ra ł je  te ż  b ard zo  in te lig e n t  

, n ie , z y s k u ją c  so b ie  s ło w a  u z n a n ia  czy  ja k o

.p isu n a  fro n to n ie  te a t r u :  „ K ra k ó w  n a ro d o w e j 
s z tu c e "  —  i  od razu , za p u n k t h o n o ru , a m b ic ji  
i n a k a z u  m o ra ln e g o  w z ią ł so b ie  ja k  n a jt r o ­
sk liw sz e  p ie lę g n o w a n ie  re p e r tu a ru  ro d zim ego , 
ta k  d obrze „ w ie lk ie g o " , k la sy cz n e g o , ja k  też 
w sp ó łczesn ego . Z ro z u m ia ł, że p o lsk ie m u  d y re k ­

to re m , ja k o  k o le g a -a k to r ?  W y s ta rc z y  w sp om ­
n ie ć , że gd y  z a a n g a ż o w a ł T a ra s ie w ic z a , je m u  
od d ał bolę K a r o la  M o o ra , m im o , że sarn  ją  
g r a ł, a  g r a ł  bard zo  dobrze...

N ie s ło d k ie m  je d n a k  b y ło  je g o  p an o w a n ie . 
Z a tru ło  m u  n ie je d n ą  ch w ilę  ż y c ia  i  p ra c y  —

Drowi w  p o lsk im  te a trz e  n ie  w o ln o  o d w ró cić  a ż  dziw , że s ię  n ie  u g ią ł i n ie  z ła m a ł. Odpo-
się  p le ca m i do ro d z im e j tw ó rcz o śc i, c h o ćb y  i 
s ła b s z ą  b y ła , g d yż —  s tw ie rd z ił to ju ż  ów czesn y  
k ry ty k  te a tr a ln y  D r F e l ik s  K o n e cz n y  —  „ T e a tr  
w in ie n  tw ó rcz o ść  a u to ró w  s ta le  p o d ra ż n ia ć . 
N aw et z w y sta w ie n ia  s ła b y c h  u tw o ró w  będzie 
T o rzy ść ; ta  m ia n o w ic ie , że o śm ie li  s ię  n ie je d e n  
je sz cz e  u k ry ty  ta le n t  do w sp ó łz a w o d n ic tw a ... 
M u sim y w y s łu c h a ć  w ie lu  s ła b y c h  u tw o ró w , je ­
żeli c h ce m y  m ie ć  d o b rą  l ite r a tu r ę  d ra m a ­
ty cz n ą ".

T o te ż  sz e ś c io le c ie  K o ta rb iń sk ie g o  isk rz y ło  
ię i  b ły sz cz a ło  p rz e d e w sz y stk ie m  od n a z w isk  
>olskich —  z p a tro n e m  S ło w a c k im  n a  cz e le ! 

K o ta rb iń sk i p ie rw sz y  w y sta w ił  „ K o rd ja n a "  
„K siędza. M a rk a " , „ S e n  s re b rn y  S a lo m e i" , ca - 
:ość  o c a la łe j „ Z ło te j c z a s z k i" !  O n p ierw sz y  od ­
w ażył s ię  w y sta w ić  „ D z ia d y " w  o p ra c o w a n iu  
W y sp ia ń sk ie g o , on  „ p o rw a ł s ię "  n a  „ N icb o sk ą  
co m e d ję "  ,on p rz y ją ł n a  s ce n ę  i z k a r te k  r ę ­
k o p iśm ie n n y ch  m ia ł  od w agę p o w o łać  do ż y c ia  
ten  re w o lu c y jn y , do n icz eg o  p rzed tem  n ie p o ­
d obny u tw ó r, ja k im  b y ło  „ W e s e le "  W y s p ia ń ­
sk ieg o . On w y sta w ił je g o  „ P r o te s i la s a  i L a o d a - 
rn ję “, „ B o le s ła w a  Ś m ia łe g o " . K o ta rb iń s k i g ra ł 
T e tm a je r a  („ Z a w isz a  C z a rn y "), Ż u ła w s k ie ­
go... S ło w e m  —  a u to rz y  s ta rz y  i m ło d zi, w ie lc y  
i z n a n i, w sp ó łcz eśn i i n ie z n a n i —  w sz y scy  m ie li 
To k ą n c e la r j i  K o ta rb iń sk ie g o  w stęp  o tw a rty , 
a  on  ic h  p a ń s k im  g e s te m  i s ta ro p o ls k ą  g o ś c in ­
n o śc ią  do w n ę trz a  z a p ra s z a ł. N a ciesz y w sz y  się  
To s y ta  sw o im i —  d op iero  p ó ź n ie j p rz y jm o w a ł 
g o ś c i p rz y b y ły ch  z z a g ra n icy ... I w  tern n a j­
w ię k sz y  d la  K o ta rb iń sk ie g o  ty tu ł  do n ie z a g a - 
s łe j  w d z ięcz n o ści i ch w a ły . A ja k im  b y ł d yrek -

w ie d z ia ł o p u sz cz en iem  K ra k o w a  i p rz e n ie s ie ­
n iem  s ię  do W a rsz a w y , g d zie  do o s ta tn ic h  n ie ­
m a l m ie s ię c y  w y stęp o w ał n a  sc e n ie  T e a tru  N a ­
rod ow ego, p isz ą c  p o zatem  i  w y d a ją c  d ru k iem  
sz ereg  p ra c . Z ty c h  s tu d ju m  o W y s p ia ń s k im  
p. t. „ P o g ro b o w iec  ro m a n ty z m u " lic z y  s ię  do 
p o d sta w o w y ch  źró d eł w ia d o m o śc i o tw ó rcy  
„ W e se la " .

D ziś  n ie m a  ju ż  K o ta rb iń sk ie g o , n ie m a  K a ­
m iń s k ie g o ! P o z o s ta ła  po n ic h  ty lk o  p a m ię ć , 
sp is  ró l, sz ere g  fo to g ra f i j,  jro rtre tó w ... J a k  m a­
ło i n ie w y s ta rc z a ją c o  w s to s u n k u  do ich  p ra c  
i z a s łu g !... T o  te ż  tern sk w a p liw ie j d b ać  n a m  i 
tro sz cz y ć  s ię  n a le ż y  o u trw a le n ie  ic h  im ie n ia  
ja k  n a jp y s-z n ie jsz e m i z ło te m  b ły sz cz ą c e m i g ło ­
sk a m i... N ie c h  św ie c ą  z d a le k a  w  n a jp ó ź n ie js z e  
p o k o len ia , w s k a z u ją c  d rogę, k tó r ą  k ro cz y ć  po­
w in n i w ie lc y  a k to rz y  i w ie lc y  d y re k to rz y !

A .  K. H o l ic k i .

DOM ZDROWIA
Dra BRUNONA WOYCIECHOWSKIEGO

w Krakowie, ul. Siemiradzkiego 1. ^
p rzy jm u je  \vszelkie p rzypad ki, z w y ją tk iem  za­
kaźn y ch  i p sych o z. O p ła ta  od 15 zł. d zienn ie . 
Znakom ity nowy francuski a p a ra t Ronfgena
(pod  w y lraw n em  k iero w n ictw em  • p. D r K o ra b - 
ez y ń sk ie j), nowa lampa kw arcow a i inne p rzy­
rządy ta k ż e  do użytku c h o ry c h  przy eliod n ich .

Dziesięciolecie hutnictwa w Polsce.

M a rsk ą , A rk a w in ó w n ę , O rd onów nę, M ro z o w -! H a m le t, czy p e łe n  s z la c h e tn o ś c i  M a rk iz  P oza  
sk ą , W y s o c k ą  i in n e , k tó re  w  te j ch w ili  n a : czy też  —  tu  p rz e d e w sz y stk ie m ! —  ja k o  w o je  
m y śl i pod p ió ro  n ie  p rz y b ieg ły . | w od a w  „ M a z e p ie" , R e g im e n ta rz  w  „ Ś n ie  sre b r

T o też k a ż d a  p re m je ra , k a ż d e  b o d a j w zno- n y m  S a lo m e i" ,  czy  w re sz c ie  w  ro li c a r a  w  „ K o r 
w ie n ie  b y ło  w  K ra k o w ie  z d a rz e n ie m  p ie rw sz e j j d ja n ie " ,  N o w o silco w a  w  „ D z ia d a c h "  i w ie lu , 
w a g i, je ś l i  n ie  z pow odu n a z w is k a  a u to r a  i je -  w ie lu  in n y ch .

K ie d y  w  r. 1918 o k u p a n c i u s tą p ili  z g ra n ic  
od rod zoneg o  p a ń s tw a  p o lsk ie g o , h u tn ic tw a  n a  
z ie m ia ch  p o lsk ic h  w ła ś c iw ie  nio  by ło . I s tn ia ł  
w p raw d zie  szereg  p o w a ż n y ch  z a k ła d ó w  h u tn i­
cz y ch  n a  te re n ie  b. K o n g re só w k i i jed na; m a ła  
h u ta  w  K ra k o w ie , lecz  n ie  b y ło  a n i je d n e g o  z a ­
k ła d u  czyn n eg o . O k u p a n c i w y ra b o w a li, ja k  
z re sz tą  i w  in n y ch  d z ia ła c h  p rz e m y s łu , ze 
w sz y s tk ich  m a sz y n  k a ż d y  k a w a łe k  m o siąd zu , 
m ied zi czy b ron zu , ja k i  w  m a s z y n a ch  ty c h  s ię  
z n a jd o w a ł. W  ten  sp osób  u n ie ru c h o m io n o  
w sz y s tk ie  z a k ła d y  ta k  g ru n to w n ie , że w  ch w ili 
ich  u s tą p ie n ia  a n i je d e n  w ie lk i  p ie c , a n i  je d e n  
p iec  m a rty n o w sk i, a n i je d e n  o d d zia ł w alco w - 
n ia n y  n ie  był cz y n n y . O u ru c h o m ie n iu  ty c h  z a ­
k ła d ó w  w  p ie rw sz y ch  m ie s ią c a c h  po o d z y sk a ­
n iu  n ie p o d le g ło śc i n ie  m o g ło  b y ć  m ow y. N ie 
b y ło  za  co a n i k im  n a p r a w ia ć  u sz k o d z o n y ch  u- 
rząd zeń  te c h n ic z n y c h , n ie  b y ło  a n i za  co a n i 
sk ą d  sp ro w a d z a ć  n o w y ch  m a sz y n , n ie  m o ż n a  
b y ło  z n ik ą d  zd obyć p o trz e b n y ch  s u r o w c ó w  l u b  
m a te r ja łó w  p o m o cn icz y ch . K o le jn ic tw o  p rzed ­
s ta w ia ło  o b ra z  ta k  ro z p a cz liw y , że o  re g u la r ­
n y m  dow ozie tw o rzy w  i  p a liw a  n ie  m o g ło  być 
m ow y. Z re sz tą  n ie ty lk o  d ow óz a le  i z ak u p  w ę­
g la  w o b ec  m a łe g o  w y d o b y c ia  i  o g ro m n eg o  za­
p o trz e b o w a n ia  p rz e d sta w ia ł tru d n o ś c i n ie  do 
p rz ez w y cięż en ia .

N ic d ziw n ego , że w  ty c h  w a ru n k a c h  o d bu d o­
w a zn iszczo n eg o  h u tn ic tw a  p o lsk ie g o  rozp o­
cz ą ć  s ię  m o g ła  d op iero  po u p ły w ie  sz ere g u  m ie ­
się cy  i p o stęp ow ać m u s ia ła  b a rd z o  pow oli. D o­
p iero  w cz erw cu  1919 u ru ch o m io n o  p ierw szy  
w ie lk i p iec  w  H u c ie  C zęstochow a,^  p oczem  w  
c ią g u  ro k u  u ru ch o m io n o  je sz cz e  c z te ry  d a lsz e . 
M im o  to  w  cz a s ie  n a jg o rę ts z y c h  w a lk  z b o lsz e ­
w ik a m i, g d y  p o s ia d a n ie  w ła s n e j p ro d u k c ji  h u ­
tn ic z e j o d g ry w a ć  m o g ło  d u żą  ro lę  w  o rg a n iz o ­
w a n iu  o b ro n y  n a ro d o w e j, cz y n n y  b y ł z  b ra k u  
k o k su  ty lk o  je d e n  w ie lk i  p iec . W ła ś c iw ie  za­
tem  d op iero  po z a k o ń cz e n iu  w o jn y  b o lsz e w ic ­
k ie j ro zp o częła  s ię  p o w o ln a  w p ra w d z ie  a le  sy ­
s te m a ty c z n a  od bu d ow a h u t  b. K o n g re só w k i. 
W  re z u lta c ie  je j  w c h w ili  p rz y łą c z e n ia  G ó rnego  
Ś lą s k a  do P o ls k i  t. j .  w  cz erw cu  1922 p o s ia d a li­
śm y w k r a ju  s ied rh  w ie lk ic h  p iecó w  w  s ta n ie  
czy n n y m .

S ta n  zu p ełn eg o  z n isz cz e n ia  p o lsk ie g o  h u tn i  
c tw a  po o d e jś c iu  o k u p a n tó w  i pow olne lecz  s y ­
s te m a ty c z n o  tem p o  je g o  o d bu d ow y o d z w ie rc ia  
d la  s ię  n a jle p ie j w n a s tę p u ją c y c h  c y fra c h  p ro  
d u k c ji  za cz a s  od r. 1919 do 1922:

Rok surów ka stal zlewna wyroby walcow-niane

1919 15,2
w tysiącach  tonn 

17,0 1 16,4
1920 42,6 68,0 49,0
1921 60,4 122,7 98,3
1922 79,4 179,4 149,9

J a k  z n ik o m ą  b y ła  ta  p ro d u k c ja  je s z cz e  w  
cz w a rty m  ro k u  po o d z y sk a n iu  n ie p o d le g ło ści 
w y n ik a  n a jle p ie j z p o ró w n a n ia  pow yższych  
c y fr  z n a s tę p u ją c e m i c y fr a m i p ro d u k c ji  p rzed ­
w o je n n e j n a  z ie m ia ch  b. K o n g re só w k i i  M ało ­
p o lsk i:

Rok surów ka sta l zlewna wyroby w alcow niam  
t t t

1913 418.400 553.085 369.069

Z c h w ilą  p rz y łą c z e n ia  G ó rn eg o  Ś lą s k a  do 
P o ls k i  w  d n iu  15 c z e rw ca  1922, d o zn ał p o lsk i 
p rz em y sł h u tn icz y  p o w ażn eg o  w z m o cn ie n ia  
d z ięk i n a b y c iu  w ra z  z G ó rn y m  Ś lą s k ie m  sze 
re g u  w ie lk ic h  z a k ła d ó w  h u tn icz y ch , z n a jd u ją  
c y c h  s ię  w  p e łn y m  ru c h u  i p o s ia d a ją c y c h  ja k  
n a  s to s u n k i p o lsk ie  b ard zo  d u żą  zd o ln o ść p ro­
d u k c y jn ą . I lu ty  g ó rn o ś lą s k ie  za ró w n o  p rzez  c a  
ły  c z a s  w o jn y  ja k  i przez p ierw sz e  la ta  pow o­
je n n e  m im o  w a lk  p o w sta ń có w  i p le b is c y tu  b y ­
ły s ta le  cz y n n e, ja k k o lw ie k  p ro d u k c ja  ic h  po 
w o jn ie  w  p o ró w n a n iu  z o s ta tn im  ro k ie m  przed 
w o je n n y m  dość p o w a ż n ie  s ię  z m n ie js z y ła . P ro  
d u k c ja  ta  w y n o s iła :

go  sz tu k i, to  n a p e w n o  z pow odu n a d z w y c z a j­
n e j o b sa d y .

T o  też  k o c h a ło  s ię  te n  te a t r  i je g o  a r ty ­
s tó w ! K a ż d y  u c iu ła n y  c e n t, k a ż d a  zd o by ta  k o ­
ro n a  sz ły  d o  k a s y  te a tr a ln e j. . .  S z ły  s łu sz n ie , bo

L e c z  m im o , iż  a k to re m  b y ł K o ta rb iń sk i ce n io ­
n y m  i łu b ia n y m , p rz e c ie ż  tr w a łą  k a r tę  w  h i­
s to r ji  te a tru  z y sk a ł so b ie  ja k o  d y re k to r  scen y  
k r a k o w s k ie j od ro k u  1899 do 1905. Z a cz ą ł zaś 
d y re k tu rę  sw ą  od d o k ład n eg o  p rzeczy  ta n ia  na-1192ś

Rok surów ka sta l zlew na w yro b y  w alcow niaT
t t t

19 13 613.283 1,049.545 829.455
1919 317.250 653.334 b rak  danych
1920 383.879 836.390 b rak  danych
1921 383.100 726.440 519.562
1922 400.821 822.303 603.595

Z łą cz o n a  p ro d u k c ja  b u t  b. K o n g re só w k i i 
G ó rn ego  Ś lą s k a  p rz e w y ż sz a ła  w  ow ym  c z a s ie  
z n a c z n ie  zd o ln o ść  k o n s u m c y jn ą  k r a ju , w y­
n isz cz o n eg o  n a s tę p s tw a m i z a ró w n o  w o jn y  
ś w ia to w e j ja k  i  w o jn y  b o lsz e w ick ie j. T o  też 
p rz y łą c z e n ie  h u t g ó r n o ś lą s k ic h  b y ło b y  m usia^ 
ło w y w o ła ć  b a rd z o  p o w ażn y  k ry z y s  w  p rz e m y ­
ś le  łiu tn icz y m , g d y b y  n ie  b y ły  te m u  zap o b ieg ły  
p o s ta n o w ie n ia  k o n w e n c ji  g e n e w sk ie j,  m a ją c e j  
u m o ż liw ić  p rz e m y sło w i g ó rn o ś lą s k ie m u  w 
p rz e w id z ia n y m  k o n w e n c ją  trz y le tn im  o k re s ie  
p rz e jśc io w y m  p rz y sto so w a n ie  s ię  do z m ie n io ­

n y c h  w a ru n k ó w  p o lity cz n y c h  i g o sp o d arczy ch . 
K o n w e n c ja  g e n e w sk a  z a p e w n ia ła  b o w iem  p rz e­
m y sło w i g ó rn o ś lą s k ie m u , a  tern  s a m e m  ta k ż e  
i ta m te js z y m  z a k ła d o m  h u tn icz y m  do d n ia  15 
c z erw ca  1925 b ez cło w y  i c z ę ś c ią  z u p ełn ie  w o ln y  
a  c z ę ś c ią  o g ra n icz o n y  k o n ty n g e n ta m i w y w ó z  
sw y ch  p ro d u k tó w  do N iem iec . O k res  ten  w y k o ­
rz y s ta ły  je d n a k  h u ty  g ó r n o ś lą s k ie  ty lk o  c ź ę ś - . 
c io w o  w k ie r u n k u  p rz e s ta w ie n ia  s ię  n a  ry n e k  
p o lsk i, g d y ż  d z ię k i  o k u p a c j i  Z a g łę b ia  R u h ry  
p rze z  F r a n c ję  m o g ły  k o r z y s ta ć  z d o b re j k o n ­
iu n k tu ry , ja k a  w  ty m  c z a s ie  o tw o rz y ła  s ię  
p rzed  śro d k o w o  i w s c h o d n io -ń ie m ie c k im  p rz e ­
m y słe m  h u tn icz y m . t

D op iero  po u s tą p ie n iu  w o js k  f r a n c u s k ic h  z 
Z a g łę b ia  R u liry  i  w  zw iązk u  z b l is k im  k o ń ce m  
p rzew id zian eg o  k o n w e n c ją  g e n e w sk ą  o k re su  
p rz e jśc io w e g o , t . j .  pod k o n ie c  1924 r . h u ty  g ó r­
n o ś lą s k ie  z a c z ę ły  s ię  b a rd z o  żyw o in te re so w a ć  
ry n k ie m  p o lsk im . P o d c z a s  gd y  je s z cz e  w  p ierw ­
sz e j p o ło w ie  1924 r . u d z ia ł ry n k u  p o lsk ie g o  (z 
w y ją tk ie m  G ó rn eg o  Ś lą s k a )  w  o g ó ln y m  z b y cie  
h u t g ó rn o ś lą s k ic h  w y n o sił  z a le d w ie  o k o ło  17 
p ro c ., to  w  p ierw sz em  p ó łro cz u  1925 p o d n ió sł 
s ię  on  ju ż  n a  47 proc.

W  m ię d z y c z a s ie  je d n a k  ta k ż e  h u ty  b . K o n ­
g re só w k i z d o ła ły  u k o ń cz y ć  ocjbudow ę sw y ch  
z a k ła d ó w  i p rz y w ró c ić  j e  m n ie j w ię ce j d o  s ta ­
nu  p rz e d w o je n n e j z d o ln o śc i p ro d u k c y jn e j. K o ­
r z y s ta ją c  z z a a n g a ż o w a n ia  s ię  h u t  g ó rn o ś lą s ­
k ic h  n a  ry n k u  n ie m ie c k im , z d o ła ły  h u ty  b. 
K o n g re só w k i w  c ią g u  ro k u  1923 o p a n o w a ć  b a r ­
dzo s iln ie  r y n e k  p o lsk i i od p o w ied n io  *do te g o  
z n a cz n ie  zw ięk sz y ć  sw ą p ro d u k c ję , k tó r a  w 
p o ró w n a n iu  z ro k ie m  1922 (p o w ięk szy ła  s ię  
b a rd z o  p o w ażn ie , ja k  to  w y n ik a  z n a s tę p u ją ­
c y c h  c y fr :

R ok su ró w k a  żelazna sta l zlew na w yroby w alcow n. 
t o n u

1922 79.772 179.419 148.989
1923 111.848 259.296 182.397

R ó w n ież  i h u to m  g ó r n o ś lą s k im  p rz y n ió sł 
ro k  1923 p ew n ą p o p raw ę, ja k  w y n ik a  z n a s tę ­
p u ją c y c h  c y fr :
Rok surów ka żelazna stal zlew na w yro b y  w alcow n.

t o n u  
11)22 400.821 822.303 603.562
1923 408.601 872.665 595.614

Z a to ro k  1924 pod  w p ły w o m  d o k o n a n e j n ie ­
m a l ró w n o c z e śn ie  w  P o ls c e  i  w  N iem cz ech  re ­
fo rm y  w a lu to w e j i  s k u tk ie m  w y w o ła n eg o  n ią  
k ry z y su  g o sp o d a rcz eg o  w  o b u  p a ń s tw a c h  
p rz erw a ł ta k  p o m y śln ie  w  r . 1923 ro z p o cz ę ty  
ro zw ó j o b u  g ru p  h u tn ic tw a  p o lsk ie g o  i o d rz u ­
c ił  s ta n  ic h  p ro d u k c ji  n a  p oziom  n a jg o rs z y c h  
la t  p o w o je n n y ch , ja k  to  w y k a z u ją  n a s tę p u ją c e  
c y fry :

R ok su ró w k a żelazna sta l zlew na w yroby w alcow n. 
t o n u  

G ó rn y R eszta G órny R eszta G órny Reszta
Ś lą sk  P o lsk i Ś lą sk  P o lsk i Ś lą sk  P olski

1923 408.601 111.848 872.665 259.296 595.614 182.397
1924 263.115 72.807 524.747 153.607 370.224 101.597

S k u tk ie m  k ry z y su  g o sp o d a rcz eg o  w N iem ­
c z ech , k tó ry  p rz y b ra ł w  ty m  c z a s ie  b a rd z o  o- 
s tre  fo rm y , h u ty  g ó r n o ś lą s k ie  z a cz ę ły  co ra z  
s i ln ie j d ążyć d o o p a n o w a n ia  w ew n ętrz n eg o  
ry n k u  p o lsk ie g o , a  to  te m b a rd z ie j,  że skutkiem  
n a d m ie rn e g o  w z ro stu  z a ro b k ó w  robotniczych  
b ez p o śred n io  po w p ro w a d z e n iu  nowej w alu ty  i 
zn aczn eg o  z m n ie js z e n ia  s ię  w y d a jn o ś c i  pracy  
s t r a c i ły  o n e  ró w n ie ż  z d o ln o ść  konkurencyjną  
n a  in n y c h  ry n k a c h  z a g ra n icz n y c h  p o za  Niem­
c a m i, 'a  tern  sa m e m  i  w ię k s z ą  cźęść  eksportu  
n a  te  ry n k i. W o b e c  te g o  zaś, że i  wew nętrzny  
ry n e k  p o lsk i w y k a z y w a ł w  tym  czasie pod
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w p ływ em  o g ó ln o -p ań stw o w eg o  k ry z y su  go sp o ­
d a rcz e g o , w y w o ła n e g o  re fo rm ą  w a lu to w ą , m i­
n im a ln ą  p o je m n o ść , d o jść  m u sia ło  do o s tr e j 
w a lk i  k o n k u r e n c y jn e j za ró w n o  m ięd zy  o b ie­
m a  g ru p a m i h u tn ic tw a  p o lsk ie g o , ja k  i m ię ­
d zy  p o sz cz eg ó ln em i h u ta m i w  obu  ty c h  g ru ­
p a ch . W a lk a  ta  p ro w ad zo n a  b ezw zględ n ie , p rzy 
s ta łe m  o b n iż a n iu  cen ż e la z a  i le k k o m y ś ln e m  
u d z ie la n iu  k re d y tu  k a ż d e m u  z g ła s z a ją ce m u  
s ię  o d b io rcy , n a r a z iła  w s z y s tk ie  h u ty  n a  o l­
b rz y m ie  s t r a ty , d z ię k i czem u  zw o ln a  u trw a la ć  
s ię  z a częło  p rz e k o n a n ie , że s to su n k o m  ty m  
trz e b a  k r e s  po łożyć p rzez z a w a rc ie  p o ro z u m ie­
n ia , o b e jm u ją c e g o  c a łe  h u tn ic tw o  p o lsk ie .

W o b ec je d n a k ż e  s i ln e j ró ż n ic y  in te re só w  
m ięd zy  o b iem a  g ru p a m i teg o  h u tn ic tw a , d o ­
szło  n a jp ie rw  w  d n iu  1 s ie rp n ia  1925 do u tw o ­
rz e n ia  G ó rn o ś lą sk ie g o  S y n d y k a tu  H u t że laz­
n y ch , o b e jm u ją c e g o  w y łą c z n ie  h u ty  g ó rn o ś lą s ­
k ie , a  w  p a rę  m ie s ię c y  p ó ź n ie j, bo ju ż  w  d n iu  1 
s ty c z n ia  1920 do u tw o rz en ia  ogó ln ego , o b e jm u ­
ją c e g o  c a ło  h u tn ic tw o  p o lsk io  S y n d y k a tu  P o l­
s k ic h  h u t że la z n y ch . S y n d y k a t te n  zd o ła ł w  
k ró tk im  sto su n k o w o  c z a s ie  u p o rz ą d k o w a ć  zu ­
p e łn ie  z a n a ręh iz o w a n e  s to s u n k i n a  p o lsk im  
ry n k u  że la z n y m , z o rg a n iz o w a ł c a ły  h a n d e l że ­
la z e m  n a  n o w y ch  p o d sta w a c h  p rzy  p o m o cy  od­
p o w ied n ieg o  z o rg a n iz o w a n ia  o d b io rcó w  i w  te n  
sp o só b  d o p ro w a d z ił w  k r ó tk im  c z a s ie  do o p a­
n o w a n ia  i  sk o n s o lid o w a n ia  k ra jo w e g o  ry n k u . 
D z ię k i p ro w a d z e n iu  o s tro ż n e j p o lity k i cen , u- 
m o ż liw ił S y n d y k a t ja k n a jp e łn ie js z e  w y z y sk a ­
n ie  p o je m n o ś c i  w ew n ętrz n eg o  ry n k u , a  przez 
o d p o w ied n ie  re g u lo w a n ie  w a ru n k ó w  sp rzed a  
ży, o s tro ż n ą  p o lity k ę  k re d y to w ą  i  n a ło ż e n ie  
s o lid a r n e j o d p o w ie d z ia ln o ści n a  h u rto w n ik ó w  
z d o ła ł n ie m a l w  z u p ełn o ści zab ezp ieczy ć h u ty  
p rzed  ry z y k ie m  s tra t .

W o b e c  p o m y śln y ch  re z u lta tó w , o s ią g n ię ty ch  
p rzez  S y n d y k a t z o sta ł on  w  d n iu  23 m a ja  1923 
r . p rz ed łu ż o n y  n a  d a lsz e  trz y  la ta ,  t. j .  d o  d n ia  
30 m a ja  1931 r., co  u w a ż a ć  m o ż n a  za  dow ód 
t r w a łe j s ta b i l iz a c ji  id e i sy n d y k a to w e j i  s to ­
su n k ó w  p o lsk ie g o  h u tn ic tw a . P o m y ś ln e  re z u l­
ta ty  o s ią g n ię te  p rzez  S y n d y k a t s k ło n iły  h u ty  
p o lsk ie  d o  d a lsz e j je g o  ro zb u d o w y  p rzez  od 
d a n ie  m u  k o n tro li  n a d  z a p o trz eb o w a n iem  w ła - 
s n e m  h u t, k tó re g o  ro z m ia ry  z o sta ły  odpow ie 
d n io  o g ra n ic z o n e .  R ó w n o c z e ś n ie  p o d ję to  s ta r a ­
n ia  o o b ję c ie  S y n d y k a te m  ta k ż e  i  c a łe g o  eks  
p o rtu  h u tn icz e g o , k tó re  n ie w ą tp liw ie  w  n ie ­
d łu g im  c z a s ie  d o p ro w a d z ą  do k o n k re tn e g o  re  
z u lta tu  i  do p rz e m ia n y  d z is ie jsz e g o  o g r a n i­
czon ego  S y n d y k a tu  n a  p e łn y  S y n d y k a t.

D z ię k i d z ia ła ln o ś c i  S y n d y k a tu  i  w  zw ią k u  
ze s t r a jk ie m  a n g ie lsk im  z je d n e j s t r o n y ,  a 
ogrom ną, p o p ra w ą  s to su n k ó w  g o sp o d a rcz y ch  w 
P o ls c e  z d ru g ie j,  s y tu a c ja  h u tn ic tw a  p o lsk ieg o , 
k tó r a  i  p rz ez  c a ły  ro k  1925, pod w p ływ em  z w ła ­
sz cz a  w y b u c h łe j d n ia  15 c z erw ca  1925 w o jn y  
c e ln e j z N ie m ca m i, b y ła  b ard zo  c ię ż k a , z a cz ęła  
s ię  z w o ln a  co ra z  b a rd z ie j p o p ra w ia ć , by z po­
c z ą tk ie m  r. 1927 w e jś ć  ju ż  n a  d rogę n o rm a l­
n e g o  ro z w o ju , z a p o w ia d a ją ce g o  w  n ied łu g im  
m o że c z a s ie  p o w ró t p rz y n a jm n ie j do s ta n u  
p rz e d w o je n n e j p ro d u k c ji . R o zw ó j p o lsk ie j p ro­
d u k c ji  h u tn ic z e j,  w  ty c h  la ta c h  w id o czn y  . je s t  
z n a s tę p u ją c y c h  c y fr :

R ok su ró w k a żelazna sta l zlew na w yroby w alcow n. 
t o n n

G órny Reszta G órny Reszta G órny Reszta
Ś lą sk  P o lsk i Ś lą sk  P o lsk i Ś lą sk  P o lsk i .

1925 228.162 86.402 541.853 240.389 431.564 154.270
1926 267.948 59.523 505.086 283.347 380.965 183.033
1927 441.010 177.222 779.376 449.685 621.444 306.338
1 półrocze:
1928 223.728 111 .3 36  426.760 228.121 321.927 169.014

D ru g ie  p ó łro cz e  b. r. w y k a z u je  je sz cz e  s i l ­
n ie js z y  i  c o ra z  sz y b sz y  p o stęp  w e  w sz y s tk ich  
d z ia ła c h  p o ls k ie j p ro d u k c ji  h u tn ic z e j.

S z y b k i ro z w ó j p ro d u k c ji  h u tn ic z e j p ocząw szy 
od r . 1927 z aw d zięczać  n a le ż y , w  p ierw szy m  rz ę s 
d / je  w z ro sto w i k o n s u m c ji  k r a jo w e j,  spow odo­
w a n e m u  w ięk sz em  o ży w ien iem  w e w sz y s tk ich  
d z ia ła c h  n a sz eg o  ż y c ia  g o sp o d arczeg o  i s ta ­
ły m  ch o ć  p o w o ln y m  w z ro stem  o g ó ln ego  d o b ro ­
b y tu  w  k r a ju .  N ie m n ie j je d n a k  ta k ż e  i e k sp o rt 
u tr a c o n y  cz ęśc io w o  ju ż  w  r. 1924, a  n ie m a l zu­
p e łn ie  po w y b u ch u  w o jn y  c e ln e j z N ie m ca m i, 
z a c z y n a  s ię  d z ię k i o d n o w ien iu  d a w n y ch  i w n a ­
w ią z a n iu  n o w y ch 'S to su n k ó w  h a n d lo w y ch  z z a ­
g r a n ic ą  co ra z  b a rd z ie j p o d n o sić  i ju ż  dziś od ­
g ry w a  w  o g ó ln y m  zb ycie  w y ro b ó w  h u tn icz y ch  
d o ść  p o w a ż n ą  ro lę .

Z e w zg lęd u  n a  to, że c y fry  s ta ty s ty c z n e  do­
ty c z ą c e  ogóTnego zb y tu  i e k sp o rtu  w y ro b ó w  
h u tn ic z y c h  s ą  n ie d o k ła d n e , p rz y ta cz a m y  je d y ­
n ie  c y fry , d o ty cz ą c e  z b y tu  i e k sp o rtu  ty c h  w y ­
ro b ó w  z G ó rn eg o  Ś lą s k a  łą cz n ie  z w y ro b a m i 
g o to w e m i w ła sn y c h  z a k ła d ó w  p rz e ró b c z y c h :

Rok W ew nątrz zagranicę z tego do ogółem
k ra j u G d ań ska  '

1923 293.952 401.255 3.688 695.207
7« 42.3 57.7 0.5 100

1924 243.701 246.734 4.574 490.435
7o 49.7 50.3 0.9 100

1925 381.492 156.904 5.789 538.396
°/o 70.9 29.1 1 .1 100

1926 352.372 155.231 . 5.952 507.603
°/o 69.4 30.6 1.2 100

1927 535.341 214.361 14.473 749.702
7e 71.4 ■ 28.6 1.9 100

B ę d ą c a  w  to k u  r a c jo n a l iz a c ja  p ro d u k c ji  w 
h u tn ic tw ie  p o lsk ie m  z w y ją tk ie m  w ie lk ic h  in - 
w e s ty c y j, n a  k tó re  b ra k  n a ra z ie  p o trz eb n y ch  
k a p ita łó w  —  o ra z  o d b y w a ją c y  s ię  zw o ln a  p ro ­
ces k o n c e n tr a c ji ,  p rz y cz y n ił s ię  n ie w ą tp liw ie  
d o  o b n iż e n ia  k o sz tó w  w ła sn y c h , a  tern sa m e m  
i do z w ię k sz en ia  z d o ln o śc i k o n k u r e n c y jn e j h u t 
p o lsk ic h  n a  ry n k a c h  z a g ra n icz n y ch .

D o d a lszeg o  p o w ię k sz e n ia  e k sp o rtu  p rzy czy ­

n ić  s ię  m oże ró w n ież  in te n s y w n ie js z y  u d zia ł 
h u t p o lsk ic h  w m ięd z y n a ro d o w y ch  o rg a n iz a ­
c ja c h  p rz e m y słu  h u tn icz e g o . J a k  d o tąd , p rz y ­
s tą p iły  je d y n ie  p o lsk ie  w a lco w n ie  r u r  do M ię­
d zyn arod o w ego  K a rte lu  R u ro w eg o , d z ięk i cze­
m u  ek sp o rt ru r  z P o ls k i w  o s ta tn ic h  c z a sa c h  
s iln ie  w z ra s ta , n a to m ia s t  ro k o w a n ia  o  p rzy ­
s tą p ie n ie  do M ięd zyn aro d o w eg o  K a rte lu  S ta lo ­
w ego n ie  d a ły  d otąd  k o n k re tn e g o  re z u lta tu , 
gd yż P re z y d ju m  K a rte lu  s p rz e c iw ia  s ię  w d a l­
szym  c ią g u  p o z o sta w ie n iu  ry n k u  w ew n ętrz n e­
go h u to m  p o lsk im  b ez  ja k ie g o k o lw ie k  ro z lic z e ­
n ia  k w o t p ro d u k cy jn y ch  o ra z  p rz y z n a n ia  im  
ż ą d a n e j k w o ty  e k sp o rto w e j, w  w y so k o ści 
350.000 t s ta l i  z lew n e j ro cz n ie .

W ię k sz e  jeszcze  z n a cz e n ie  d la  p o p raw y 
w a ru n k ó w  h u tn icz y ch  m oże m ieć  u z y sk a n ie  
w  zw ią z k u  z to cz ą ce m i s ię  ro k o w a n ia m i o z a ­
w a rc ie  tra k ta tu  h an d lo w eg o  z N ie m ca m i, od ­
p o w ied n ieg o  k o n ty n g e n tu  p rzyw ozow ego z ło m u  
i z a w a rc ie  z h u ta m i n ie m ie c k ie m i u m o w y w  
sp ra w ie  k o n ty n g e n tu  n a  w y w óz p o lsk ic h  w y ­
ro b ó w  h u tn icz y ch  do N iem iec .

P o d s ta w ą  je d n a k  d la  d a lszeg o  ro zw o ju , a  n a ­
w e t ro z k w itu  h u t p o lsk ic h  je s t  i p o z o sta n ie  r y ­
n e k  w ew n ętrz n y , k tó re g o  zd o ln o ść  k o n su m c y j-  
n a  w  m ia rę  p o s tę p u ją c e j p o p raw y  sto su n k ó w  
g o sp o d a rcz y ch  w  P o lsce  w z ra s ta  z d n iem  k a ż ­
dym . U w z g lę d n ia ją c  o g ro m n e  z a le g ło śc i p a ń ­
s tw a  n aszeg o  n a  p olu  k o le jn ic tw a , in w e sty cy j 
k o m u n a ln y ch , b u d o w n ictw a  m iesz k a n io w eg o  
i t. d ., do k tó ry ch  u s u n ię c ia  pręd zej czy p ó ź n ie j 
trz e b a  będzie p rz y stą p ić , m o ż n a  ś m ia ło  tw ie r ­
d zić, że ry n ek  n a sz  w e w n ę trz n y  k r y je  w  sob ie  
d la  d alszego  ro z w o ju  n a sz eg o  h u tn ic tw a  je ­
szcze n ie o g ra n ic z o n e  w p ro st m o żliw o ści.

D r  L. Fali.

Niech pamięta każdy z Was: 
Od wszystkiego lepszy gaz!
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D R L E O N  O B E R L E N D E R .

P r o b l e m y  g o s p o d a r c z e  
1 0 - c i u  l a t  n i e p o d l e g ł o ś c i .
Od p o w sta n ia  P a ń s tw a  P o lsk ie g o  a n i n a  

ch w ilę  tro sk a  o s y tu a c ję  g o sp o d a rcz ą  n ie  p rze­
s ta ła  c ią ż y ć  n ad  n a sz e m  ż y c iem  p ań stw o w em . 
C h y b a  n ik o g o  to n ie  d ziw i, o k re s  p o w o jen n y  
p rz y n ió sł p rz ew ro ty  i k lę s k i  ek o n o m icz n e  c a ­
łem u  św ia tu . N aw et b o g a ta  A n g lja , n a w e t 
w szech p o tężn e  S ta n y  Z jed n o cz o n e  n ie  s ą  w o ln e  
od tro s k  g o sp o d a rcz y ch , n ie  tru d n o  w ię c  ch y b a  
z n a le ść  u s p ra w ie d liw ie n ie  fa k tu , że s ta n  n a ­
szego g o sp o d a rstw a  n ie  je s t  w s p a n ia ły  i k w i­
tn ą cy .

N ie  p o w in n iśm y  w ię c  b ia d a ć  n ad  tern, że 
m u sim y  w a lcz y ć  z tru d n o ś c ia m i g o sp o d arcze- 
m i, n ie  p o w in n iśm y  s ta w ia ć  p y ta n ia  w  ten  
sp o só b  czy je s t  o b e cn ie  d obrze czy źle . P y ta n ie , 
k tó re  p o w in n iśm y  so b ie  p o s ta w ić  w d z ie s ię c io ­
le c ie  n ie p o d le g ło śc i to p y ta n ie : czy i  o ile  je s t  
le p ie j o b e cn ie  n iż  w  c h w ili p o w s ta n ia  p a ń stw a .

Z a n im  n a  to p y ta n ie  od p ow iem y w a rto  sob ie  
p rzy p o m n ieć  s ta n  w  ja k im  ro zp o częło  sw ą  g o ­
sp o d a rk ę  P a ń stw o  P o ls k ie . P a m ię ta m y  w szy ­
scy  z o k re su  p ie rw sz y ch  d w óch , a  b o d a j że i 
trz ech  la t  n ie p o d le g ło śc i tę  nęd zę w y ra ż a ją c ą  
s ię  w  b ra k u  n a jk o n ie c z n ie js z y c h  a rty k u łó w , 
tru d n o śc i a p ro w iz a c y jn e , p o c ią g i n ie o p a la n e  
z p o w y b ija n e m i sz y b a m i, k u r s u ją c e  z k ilk u -  
n a sto g o d z in n e m i o p ó ź n ie n ia m i. O g ro m n a część 
g ru n tó w  le ż a ła  o d ło g iem , o g ro m n a  cz ęść  w a r­
sz ta tó w  p rz e m y sło w y ch  b y ła  n ie cz y n n a , bądź 
to w sk u te k  z n isz cz e n ia  u rząd zeń , b ąd ź też  z 
pow odu b ra k u  su ro w ca . O k res  ten  w y d a w a ł s ię  
ta k  ro z p a cz liw y , że w y b rn ię c ie  z n iego  zd aw ało  
s ię  n iep o d o b ień stw em .

A  je d n a k  w y b rn ę liśm y . P rz y sz e d ł p o k ó j, u re ­
g u lo w a n ie  g r a n ic , u re g u lo w a n ie  s to su n k ó w  po­
lity cz n y c h  w ew n ą trz  P a ń s tw a , o d bu d ow a w a r­
sz ta tó w  p ro d u k c ji  ta k  r o ln e j,  ja k  i p rz e m y sło ­
w e j p o stęp o w a ła  n ie z w y k le  szybko . A le  nad  
c a ły m  tym  o k re se m  z a c ią ż y ła  n o w a tro s k a  d o ­
m in u ją c a  nad  w sz y s tk ie m i in n e m i tro s k a m i 
g o sp o d a rcz e m i: sp a d e k  w a lu ty . C o d zien n a  tro ­
s k a  ca łe g o  sp o łe cz e ń stw a  czy  m a r k a  znow u 
sp a d ła , o i le  p o d n ió sł s ię  k u rs  d o la ra , p rz e s ła ­
n ia ła  n a m  w sz e lk ie  in n e  p ro b lem y .

I  znow u z k a ta s tr o fy  w a lu to w e j, k tó r a  w  r o ­
k u  1923 z d a w a ła  s ię  n a s  c ią g n ą ć  w  p rzep aść  
bez d n a, w y d o sta liśm y  s ię  ja k b y  cu d em  o w ła ­
sn y ch  s iła c h . A led w ie  u s tą p iła  t r o s k a  o w a lu ­
tę, w y sz ła  n a  ja w  n o w a  o b a w a  o d ro żyzn ę n a ­
sz e j p ro d u k c ji , o n ie z d o ln o ść  do k o n k u r e n c ji  
z z a g r a n ic ą  i o n a d m ie rn o ść  k o n s u m c ji  P a ń ­
s tw a  i je d n o s te k  w  s to s u n k u  do teg o  co p ro ­
d u k u je m y . O b aw y te  n ie s te ty  z n a la z ły  p o tw ie r­
d zen ie  w  d e fic y c ie  b ila n s u  h a n d lo w eg o , in f la c ji  
b ilo n o w e j i k a ta s tr o f ie  z ło teg o  w  1925 ro k u .

Z te j k a ta s tr o fy  w y d źw ig n ął w a lu tę  ob ecn y  
R ząd , p o tra fił  p rz y w ró cić  ró w n ow ag ę b u d żeto ­

w ą  i u trz y m a ć  ją ,  p o tra fił  p rzez  ro k  u trz y m a ć  
cz y n n y  b ila n s  h a n d lo w y  i u z y sk a ć  z a u fa n ie  
z a g ra n icy  w y ra ż a ją c e  s ię  w  u d z ie le n iu  p oży­
czek  w p o w ażn y ch  k w o ta ch  i n a  w a ru n k a ch  
n ie ró w n ie  k o rz y s tn ie js z y c h  n iż  k ie d y k o lw ie k  
p op rzed nio  o trz y m a n e .

O b ecn ie  znow u z a cz y n a  sp o łe cz e ń stw o  z o b a ­
w ą sp o g lą d a ć  n a  c y fry  b ila n su  h a n d lo w eg o , są  
ta c y , k tó rz y  p ro ro k u ją  k ry z y s  g o sp o d a rcz y  po­
dobny do tego , ja k i  p rz e b y liśm y  w  ro k u  1925. 
P e sy m istó w  w  P o lsce  n ig d y  n ie  b ra k ło . L ecz  
n a w e t p e sy m iśc i o ile  p o tra f ią  b e z stro n n ie  sp o­
g lą d a ć  n a  rz e cz y  i z a s ta n a w ia ć  s ię  n ad  n ie m i, 
m u sz ą  s tw ie rd z ić , że s y tu a c ja  o b e cn a  je s t  c a ł­
k ie m  in n a  n iż  w  ro k u  1925. W te d y  bow iem  
ob ok  cz y n n ik ó w  g o sp o d a rk i p ry w a tn e j d z ia ła ł 
d ep ry m u ją co  pod k ażd y m  w zg lęd em  ja w n y  i 
u k ry ty  d eficy t g o sp o d a rk i p a ń stw o w e j i ś w ia ­
d o m o ść, że k re d y t z a g ra n icz n y  je s t  d la  n a s  w 
zu p ełn o ści z a m k n ię ty . O b ecn a  n a s z a  s y tu a c ja  
b u d żeto w a i  k re d y to w a  je s t  n a jz u p e łn ie j zado­
w a la ją c a . P ro b le m , k tó ry  o b ecn ie  je s t  o s ią  n a ­
szego ż y c ia  g o sp o d arczeg o , to o r g a n iz a c ja  n a ­
sze j p ro d u k c ji , r a c jo n a l iz a c ja  p rz em y słu , pod­
n ie s ie n ie  p ro d u k c ji  ro ln e j do p oziom u  sa m o ­
w y sta rc z a ln o śc i i d o sto so w a n ie  k o n s u m c ji  do 
n a s z e j m ożn ości g o sp o d a rcz e j. W  la ta c h  in f la ­
c j i  z ja d a liś m y  n a s z  m a ją te k  p ań stw o w y , dziś 
n ie m a l n a  każd em  polu c o ra z  p o tęż n ie j ro zw i­
j a  s ię  a k c ja  in w e sty cy jn a . C y fry  w p ływ ów  po­
d a tk o w y c h  m u szą p rz ek o n a ć  każd ego , że n a sz  
m a ją te k  i  dochód n aro d o w y  s ta le  w z ra s ta .

Z a d a n ia  przed k tó re m i s ta n ę liś m y  o b e cn ie  
n ie  s ą  ła tw ie js z e , są  m o że tru d n ie js z e  n iż  
w sz y stk ie  p o p rzed n ie , a le  m o ż n a  m ieć  n a d z ie ję  
że ich  ro z w ią z a n ie  będzie ro z w ią z a n ie m  o s ta  
teczn em . D e w a s ta c ja  p ro d u k c ji , in f la c ja ,  d ro ­
żyzn a, d e fic y t  bu d żeto w y, to  b y ły  p ro b lem y  
c h w ili (n a tu ra ln ie  ch w ili z p e rsp e k ty w y  la t  ży 
c ia  p ań stw o w ego ) w y m a g a ły  ro z w ią z a n ia  szyb  
k iego , a le  m o żn a  je  było  ro z w ią z a ć  je d n y m  h e ­
ro icz n y m  w y siłk ie m . D ziś je d e n  w y siłe k  n ie  
w y sta rc z y , trz e b a  la t  re g u la rn e j w y tę ż o n e j p ra ­
cy , a le  d z iś  d o p iero  m o żem y p o w ied zieć, że 
zn a m y  źró d ło  i p o cz ą tek  n a s z y c h  n ied o m a g a li 
g o sp o d a rcz y ch , k tó re  n am  p r z e s ła n ia ły  m gły  
w o jn y  i in f la c ji  i d z iś  d op iero  m o ż em y  z tem i 
n ie d o m a g a n ia m i sk u te c z n ie  w a lcz y ć . I  w  tern 
że dziś w a lcz y m y  n ie  z o b ja w a m i lecz  z is to t-  
n em i p rz y cz y n a m i n a sz y ch  tru d n o śc i g o sp o d a r 
cz y ch , w idzę n a jw ię k s z y  p o stęp  n aszeg o  ż y c ia  
ek o n o m iczn eg o .

. V . 1 lm % ut
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s ię  c z ło w ie k a  n ie u g ię te j w o li i p raw d ziw eg o  
żo łn ierz a . Z a ch o w y w a ł s ię  z w ie lk ą  d u m ą . T a k ­
że z d ow ód cą k o rp u su  a rc y k s ię c ie m  Jó z e fe m  
i je g o  szefem  sz ta b u , m ó w ił z n ie w ą tp liw ą  g o ­
d n o śc ią . K ied y  m u  a rc y k s ią ź ę  p o w ie d z ia ł, że 
w b itw ie  pod L w o w em  z a b ra ł K o rn iło w o w i 25 
a rm a t , ten  o d p o w ied z ia ł: T a k , bo to  b y ło  u d e­
rz e n ie  fla n k o w e , a le  ja  o d d ałem  w e t z a  w et 
w lis to p a d z ie  z m o ją  d y w iz ją  d o k o n u ją c  p rz e r­
w a n ia  fro n tu  pod H o m o n n ą.

„ P o d cz a s  te j ro zm ow y z a rc y k s ię c ie m  i je g o  
szefem  sz ta b u  o d fo to g ra fo w a n o  K o rn iło w a , 
p rzeciw  czem u  on z a p ro te s to w a ł. N a jg o rę tsz ą  
je g o  p ro śb ą  b y ło  a żeb y  go z b ad an o  p rzez  le k a ­
rza  w  ce lu  u rzęd ow ego s tw ie rd z e n ia , że d o sta ł 
się  do n ie w o li ja k o  ra n n y . T e m u  n a tu r a ln ie  z a ­
dość u c z y n io n o .'P ie rw sz e j n o cy  s w o je j n ie w o li 
g e n e ra ł K ó rn iło w  n ią  sp a ł w ca le . R a n a  g o  b o ­
la ła  bard zo , a  p rzy tem  g r a ły  zap ew n e  ro lę  
w z ru sz e n ia  i r e f le k s je .  S tra ż e  z a u w a ż y ły , że 
ż ro zp aczy  p o w ta rz a ł do s ie b ie : „ W sz y stk o
p rz e p a d ło !“ P o  w y zd ro w ien iu  p rzew iez io n o  g e ­
n e ra ła  K o rn iło w a  do K o eszeg  n a  W ę g rz ech . 
P rzy  p om ocy d w óch  ż a n d a rm ó w , z a s trz e lo ­
n y ch  w c z a sie  u c ie cz k i, p ow iodło  m u  s ię  w y m ­
k n ą ć  s ta m tą d  przez g ra n ic ę  r u m u ń s k ą 14.

Ed. P.

P r z e d  l a t y  1 0 - c i u .
K o rn ilo w  i  K re c h o w ia cy .

29 lip c a  1917 r . „ D z ie n n ik  K i jo w s k i44 z a m ie ­
śc ił  n a s tę p u ją c ą  d ep eszę z P e te rs b u r g a :

„ P o d cz a s  w a lk  pod K re c h o w ca m i je d n a  dy 
w iz ja  r o s y js k a  ra z e m  z d y w iz jo n e m  a u to m o b i 
lów o p a n ce rz o n y ch  z o s ta ła  o to cz o n a  przez 
N iem ców . P o ls c y  u ła n i z ic h  m ężn y m  d ow ód cą 
p u łk o w n ik ie m  M o śc ick im  n a  czele , o trz y m a li 
ro zk az  o c a le n ia  s y tu a c ji .  U ła n i s z e śc io k ro tn ie  
kon no  a ta k o w a li  p ie ch o tę  n ie m ie c k ą  z fro n tu  
ze sk rz y d e ł i w re sz cie  z ty łu . N iem cy  n ie  w y­
trz y m a li n a ta r c ia  co fn ę li s ię . O d d zia ły  ro s y j 
sk ie  p o m y śln ie  w y co fa ły  s ię . G e n era ł K o rn i­
low  o trz y m a w sz y  d o n ie s ie n ie  o te j a k c ji  u ła  
nów  p o lsk ic h , n a d e s ła ł n a  im ię  p u łk u  n a stę p u  
ją c ą  d ep eszę : „Z g łę b i d u szy  d z ię k u ję  dow ódcy 
d z ie ln y ch  p o lsk ic h  u ła n ó w  b o h a te ró w  i o fic e ­
rów  za  ich  p ierw sz y  czyn  pod K re ch o w ca m i, 
gd zie w s k rz e s ili o n i s ła w ę  b o jo w ą  p rad ziad ó w  
sw o ich  i o trz y m a li p raw o  do z a ję c ia  m ie js c a  
h o norow eg o  w  sz ere g a ch  k a w a le r ji  a r m ji  b ra ­
te r s k ie j.  W s p o m in a ją c  o  n ie z w y k ły c h  a ta k a c h  
u łan ó w  p o lsk ic h  pod S o m rn o -S ie rrą , k tó re  p rz e ­
sz ły  do h is to r ji ,  je s te m  p rz e k o n a n y , że k rew  
d ziad ów  p ły n ie  w ż y ła c h  ich  w nu ków . T a  
k rew  —  to p o rę k a  w o ln o śc i o d ra d z a ją c e j s ię  
P o ls k i, z b l iż a ją c e j s ię  w o ln o śc i s a m o o k re ś le -  
n ia  n arod ó w . W y z n a cz a m  po d z ies ięć  krzy żó w  
św . Je rz e g o  n a  k a ż d y  sz w a d ro n 11.

O g e n e ra le  K o rn iło w ie , k tó re m u  R o s ja  m o ­
g ła b y  zaw d zięczać  sw o je  w y z w o len ie  od bo lsze- 
w izm u i k tó ry  z o sta ł u n ic e s tw io n y  przez c h o rą  
a m b ic ję  i p rz e ra ź liw e  k ró tk o w id z tw o  K iero ń ­
sk ie g o , ta k  p isa ł w tym że 1917 ro k u  „ B e r lin e r  
T a g e b la t t“ : —

„G en era ł K o rn iło w  je s t  n a sz y m  s ta ry m  z n a ­
jo m y m . B y ł ju ż  w  a u s tro -w ę g ie rs k ie j n iew o li. 
W  c z a s ie  g a lic y js k ie g o  p rz e rw a n ia  fro n tu , d o­
w od ził 48 r o s y js k ą  d y w iz ją , k tó ra  n a  p ó łn o cn y  
zach ó d  S tro p k a  m ia ła  p rz e c iw  so b ie  7 a u s tr ja -  
c k i  k o rp u s. K o rn iło w  sa m , w a lcz ą c  w  p ierw ­
sz y ch  sz ere g a ch , z o sta ł ra n io n y  s trz a łe m  z k a ­
ra b in u  m aszy n o w eg o  w lew e p rz e d ra m ię . C h cąc  
u n ik n ą ć  w z ię c ia  do n ie w o li, s k ry ł s ię  z dzie­
w ię c iu  o f ia r a m i w la sa c h . P rz ez  p ięć  dni u k ry ­
w a ł s ię  w  g ę s tw in a ch , a b y  n ocam i'; w ra z  ze 
sw ym i w ie rn y m i to w a rz y sz a m i iś ć  w  k ie ru n k u  
m a rsz u  w o jsk  r o s y js k ic h . P rz ez  ten  czas ży­
w ił s ię  k o rz o n k a m i le śn y m i. G łód i b o le s n a  r a ­
n a  z m u siły  go  w  o k o lic a c h  S a n o k a  do p o d d a­
n ia  się . Je ń c a  z je g o  to w a rz y sz a m i o d sta w io n o  
do B u k o w s k a , ó w czesn eg o  s ie d lis k a  s ió d m eg o  
k o rp u su . W sz y scy  b y li  s tra s z liw ie  w y ch u d zen i 
i w y cz e rp a n i, p o m im o  to  w  K o rn iło w ie  czu ło

R a d l j o #
PROGRAM  R A D IO ST A C JI K R A K O W S K IE J.

N iedziela 11 listopada.
8.45: Transm . dzwonu Z ygm un ta. 9.30: Transm . 

inw ji w ojskow ej na polu Mok. w W a rszaw ie : a) 
Msza połowa, b) K azanie ks. b iskup a Dr W ł. Ban- 
durskiego, c) R ew ja . 1 1 3 0 :  T ran sm . uroczystości 
pośw ięcenia kam ien ia  w ęgielnego pod Dom. im. 
m arsza łka  P iłsu d sk iego  w O leandrach. 12 .10 : T ra n s­
m isja  koncertu z F ilh arm o n ji w arsz., poczem* n a ­
stą p ią  przem ów ien ia: gen. Di- R om an a Góreckiego 
nad giobem. Nieznanego Żołnierza i złożenie w ień ­
ca. 14.30: Transm . uroczystych akad em ij ze s ta c y j: 
Katow ice, K rak ó w  (przem ówienie przedstaw icieli 
w ładz), Poznań i W ilno. 17 : T ran sm . uroczystej 
akadem ji z F ilh arm o n ji. w arsz. z przem ów ieniem  
gen. R ydz-Śm igłego, dyr. A rtura Ś liw iń sk iego  i in.
18 15 : T ran sm . słuch ow iska dla m łodzieży. 20:
Transm . pochodu historycznego 22: T ran sm . uro­
czystej akad em ji z klubu urzędników  państw ow ych  
w W arszaw ie. Po akad em ji tra n sm is ja  m uzyki 
lekkiej.

Poniedziałek  12 listopad a.
11.56 : Transm-. sygn ału  czasu, h e jn a łu  z w ieży Ma-  ̂

r jaek ie j, kom . lotn.-met. 12 .10 : M uzyka z p łyt gram .’ 
15 : T ran sm . kom : miet. i gosp. 16.25: T ran sm . z 
W arszaw y: program  dla dzieci. 16 65: Kom . h a r­
cerski. 17 .10 : Odczyt p. t. „ Ja k ie  b y ły  w iadom ości 
starożytnych  z f iz y k i? 1, w ygł. prof. L u d w ik  W y- 
g rzyw alsk i. 17.35: „O sobistości h istoryczne w  an e­
gdocie ów czesnej: Odrodzenie", w ygł. p. Adam
Abdank. 18 : T ran sm . m uzyki lekk ie j z Poznania. 
19 : Rozm aitości i kom unikat sportow y oraz inne.
19 25: P rof. B ern ard : L e k c ja  fran cu sk iego . 19.55: 
T ran sm . sygn ału  czasu z ob serw ato rjum  astronom , 
z W arszaw y. 20: T ran sm . kom . roln. z W arszaw y. 
20.10: Odczyt p. t. „L a ta ją c e  o k ręty  — z wód P o li­
nezji ku w ybrzeżom  ch ilijsk im ", w ygi. D r K um a- 
niecki, prof. U. J . 20.30: Transm . koncertu  w ieczor­
nego z W arszaw y. 22: Transm . kom. z W arszaw y. 
22.30: T ran sm . m uzyki tanecznej z sa li M alinow ej 
hotelu „B ris to l"  w W arszaw ie.

PROG RAM  R A D JO ST A C JI W A R S Z A W S K IE J.

N iedziela 11 listopada.
8 45: T ran sm . dzwonu Zygm un ta z W aw elu. 9.30: 

R ew ja  w ojsk . na. polu m okot.: a) Msza połow a, b) 
K azanie ks. b isku p a Dr Wł. B an d  u rsk i ego, c) R e ­
w ja . 12 .10 : P oran ek  sym fon iczny z Filharm onji*, 
org. przez w ydział1 ośw. i kul. magistra-tu m. st. 
W arszaw y w espół z d yrekc ją  koncertów  sym f. W 
program ie m uzyka polska W ykon aw cy: O rkiestra 
filharm oniczna pod d yr. Józefa O zim ińskiego i He­
lena Zubrzycka (skrzyp ). 14.30: T ran sm . uroczy­
stych akad em ij ze sta c y j: K atow ice, K raków , Po­
znań i W ilno. 17 : Transm . uroczystej akadem ji z 
F ilh arm o n ji w arsz. 18 .15 : S łuch ow isko  d la  dzieci 
starszych  i m łodzieży: a) „Sp otkan ie" — obrazek 
Szym ona Szym anow icza, b) „ Ja k im  sposobem  Pie- 
trek dostał się do nieba" — legenda żo łn ierska E w y 
Szelburg, c) p ieśni w w yk. chóru dzieci szko ły  po­
w szechnej Bem a 1 w W arszaw ie pod dyr. prof. Fr. 
Chabalew skiego. 20: Transm . pochodu historyczne­
go ilustru jącego  dzieje naszych w alk  o niepodle­
głość. 22: Transm . uroczystej ak ad em ji z klubu 
urzędników  państw .

Poniedziałek  12 listopada.
11.56 : S y g n a ł czasu z w arsz . obserwatorju-m astro ­

nom , hejnał z w ieży M arjack ie j w K rakow ie, kom. 
lotn.-met. 15 : K om .: m-et., g o sp . nadprogram . 15.45. 
T ygod niow y przegląd  k o m u n ik acy jn y  (referent p ra ­
sowy m in. kom u n ik acji p. Tad. Strzetelsk i). 1(5: 
M uzyka z płyt gram . 16 25: P ro gram  dla dzieci 
starszych  i m łodszych, prof, Ja n  O lszew ski w ypow ie 
szereg w łasn ych  bajek , oraz satyry  Rodocia). 17.10 : 
Odczyt p. t. „W ojsko polskie w latach  1918— 1920 
i jego rozw ój po dzień d zisie jszy", gen. Kaz. F abry- 
cy. 17.35: Odczyt z cyk lu  organ izow an ych  przez 
m in. W. R. i O. P. p. t. „S ystem  daltoński w  szkole 
pow szechnej", p. H elena W alaw sk a . 18 : M uzyka 
taneczna. 19 : Rozm aitości. 19 3 0 : W ykład  lite ra tu ­
ry fran cu sk ie j na tem at „S y m b o list.es, D adaistes 
sur rea listes". Lektor Lucien R oąu ign y. 19.56: S y ­
gnał czasu z w arsz. obserw atorjum  astronom . 20 : 
Kom. roln. 20 10: N adprogram , kom u n ikaty . 20.30: 
T ransm  z W ilna. 22: Kom . lotn.-met. 22.05: Kom. 
PA T . 22 20: Kom .: p o licy jn y , sp ortow y i nadpro­
gram'. 2230 : Transm . m uzyki tanecznej z sa li. M a­
linow ej hotelu „B risto l" . A rtu r Gold i Je rz y  Pe­
tersburski.

PROGRAM  R A D JO ST A C JI K A T O W IC K IEJ.
N iedziela 11 listop ad a.

8.45: Transm . dzwonu Zygm unta na W aw elu. 9.30: 
T ran sm . rew ji w ojskow ej na polu m okotowskiem  
w W arszaw ie: a) Msza połowa, b) K azanie ks. b i­
skupa Dr W ł. B an d u rsk iego , c) R ew ja . 12 .10 : T ra n s­

m isja  koncertu z F ilh arm o n ji w arsz., poczem prze­
m ów ienie gen. Di- R om ana Góreckiego nad grobem  
Nieznanego Żołnierza, i złożenie w ieńca. 14.30: 
T ran sm . uroczystych  ak ad em ij ze s ta c y j: K rak ów  
i K atow ice. P rzem ów ien ia : p. w ojew oda ś ląsk i Dr 
M. G rażyńsk i, ks. b iskup  śląsk i Dr A. L isieck i, gen. 
bryg . Dr J .  Z a jąc , dowódca 23 dyw izji. 17 : Transm . 
uroczystej akad em ji z F ilh arm o n ji w arsz. z prze­
m ów ieniem  gen. lłyd za-Śm ig łego  i dyr. A rtu ra  Ś l i­
w ińskiego. 18 .15 : T ran sm . słuch ow iska d la m łodzie­
ży. 20: T ran sm . pochodu h istorycznego. 22: T ran sm . 
uroczystej akad em ji z klubu urzędników  państw o­
w ych  w W arszaw ie. Po akad em ji transm . m uzyki 
lekk ie j.

P on iedziałek  12 listopad a.
15.45: Kom . polsk. Zw. zrzeszeń gosp. woj. śl. 1(5: 

M uzyka z p łyt gram . 16.25: T ran sm . z W arszaw y. 
P ro gram  d la  dzieci starszych  i m łodzieży. 17 .10 : 
Audycja, pośw ięcona poezji p o lsk iej. R ecytacje  p. 
Z. T opolskiej. 17.35: Odczyt p .t. „Z  dziejów  m iasta 
M ysłow ic", cz. 4-ta, w yg ł. prof. W ład ysław  Dzię­
giel. 18 : K oncert popołudniow y. O rkiestra klubu 
nm ndolinistów  „H a lk a "  z RoźdZienia-Szopienic, pod 
k ierow n .. p. L u d w ik a  K iczyńskiego . 19 : R ozm aito­
ści. 19.20: Kom . strażactw a śląsk iego . 19.30: „ B e ry  
i bo jk i ś ląsk ie ", w ygi. K a r lik  z K ocyn d ra (prof. St. 
Ligoń). 19.56; Sy g n a ł czasu z obserw atorjum  astro ­
nom. w  W arszaw ie. 20: Kom . rolniczy z W arszaw y, 
20.10: Kom . sportow y. 20.30: T ran sim  koncertu w ie­
czornego z W ilna. 22: T ran sm . kom unikątu lotn.- 
met. i PA T . z W arszaw y. 22.30: Odczyt w języku 
fran cu sk im  p. t. „L .etat actuel de la vie agricole 
polonaise contem poraine" (O ro ln ictw ie w Polsce 
współczesnej), w ygł. p. E d w ard  Konopka.
— ■ M B M IU I t........

Miejski Teatr im. Juljusza Słowackiego:
Niedziela 11 bm.: po południu »Grube ryby*, wieczór 

^Krakowiacy i Górale*.

Repertuar Teatru rewjowego ,,Gong“ :
Niedziela 11 bm.: *Tu znajdziesz męża«, trzy przedsta­

wienia o 5, 7 i 9 wiecz.
Poniedziałek 12 bm.: »Tu znajdziesz męża*, dwa przed­

stawienia o 7 i 9 wiecz.

Repertuar kinoteatrów:
“ U c ie c h a *  »Pan Tadeusz*.

C o r s o : >Danton i Robespierre*. W rolach głównych 
Emil Janings i Werner Kraus.

N ow ości* >Ludzie podziemi*.
P r o m ie ń :  »W pogoni naokoło świata*.

Ih S z tu k a  : »Jad miłości«. W roli głównej Roman Novarro.
W a n d a : *Pan Tadeusz*.

IggW arszaw a: »Synowie pustyni* (Benau Sabreur).
r i    mm...

U T A B E g Ł A l W E .
(Za tę ru brykę  R e d a k c ja  nie odpow iada).

5126 3Ak d w o k a t

D r E M IL ROSENFELD
dekretem  Izby adw okackiej w K rakow ie z d ih 29  
listopada 1 9 2 7  L . 3847/ 27, ustanow iony substytut

adw. Dra Zygmunta Mandla
p t * 2 K e n I ó s t  1 * * »  m .

na ul. Basztową L. 2 3 ,1. p. Tei. Nr 2379 .

DR. ERNESTYNA LANOTA MICHALIKOWA
lek arz  chorób k o b i e c y c h
p r z e p r o w a d z i ł a  s ię  

w Krakowie na plac Jabłonow skich 2.

SALUS“Sanatorjum i Zakład 
kąpielowa - leczniczy , ,
Dra KUPCZYKA,  Kraków, Szujskiego 11.

T e le fo n  1295.
Przyrodolecznictwo, nowe systemy dyjetetyki. 
Choroba serca, nerwów, przewodu pokarm o­

wego, przemiany malerji, aslnia.

N ie w olno być złodziejem  w łasnej 
k ieszeni i p łacić fan tastyczne ceny za 
a p a ra ty  do p ow ielan ia.

Z aw iad am iam  P. T., że otrzym ałem  
p rzedstaw icie lstw o a p arató w  ro tacy j­
nych do pow ielan ia ,.M U L T E X “ a  la  
„G E S T E T N E R ", które sprzedaję  po ce­
n ach  o b yw atelsk ich !1

L U D W IK  AKSM AN, K RA K Ó W , 
(5144-1-2) ul. Szew ska L . 22.
R ok założenia 1902. Telefon 32-88.

Zegary kominkowe i kontrolne dla stróżów nocnych

M A R C E L I  B O J A R S K I
Z E C w A  R  M I S T i t K

W  KRAKOWIE, UL. FLORJAŃSKA 4. (Dom w łasn y ). ROK Z 4 ŁOŻENIA 1864

m b z m s  m  d i w i  r v > t S T Ę P i v Y C H
W O d d ziale  A u k c. A n ty k w a rja tu  A rty s ty c z n e g o
F ra n c . S tu d ziń sk ieg o  K ra k ó w , S tra sz e w sk ie g o  2 7  6163 4

Z o s t m m  S T R Y « r i E ; M S I K I E ] « r
o ra z  n o w y ch  n ab y tk ó w  A n ty k w a rja tu  w o b ra z a ch  m a la rz y  p olsk ich .

Biedna staruszka, której nędzę sprawdziła 
Administracja, prosi bardzo o wsparcie. Datki 
przyjmuje Administracja „Czasu".

R e d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y  
Dr Antoni Beaupre

W y d a w c a : S p ó łk a  w y d a w n icz a  „ C z a s4
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D R  A N TO N I B E A U P R E .

Przypomnijmy — wspominajmy
N a d e sz ła  w ie lk a  ro cz n ica , k tó r e j n a s i  o jc o ­

w ie , d ziad o w ie i p ra d z ia d o w ie  w y c z e k iw a li 
c a łe  życie z b o lesn e m  u tę s k n ie n ie m ; —  sz cz ę ­
ś liw s i od n ic h  ch oć n ic  d ość z a s łu ż e n i, —  „ u ro ­
d zen i w n ie w o li, o k u ci w p o w iciu *4, —  z ra d o ­
ścią  i d u m ą  o b ch o d zim y d z ie s ią tą  w io sn ę  odzy­
s k a n e j w o ln o śc i. W ię c  k ie d y  d ane n a m  z o s ta ło  
o b ch o d zić  to św ięto , ja k o  w o ln y m  o b y w a te lo m  
n ie p o d le g łe g o  p a ń stw a 1, w s p o m n ijm y  p rz y n a j 
m n ie j ty c h , k tó rz y  są  p ra w d z iw y m i tw ó rc a m i 
n aszeg o  o d ro d zen ia , gd yż p o z w o lili n a m  p rz e­
trw a ć  d łu g ie  la ta  n ie w o li i u c isk u .

W ię c  n a jp ie rw  zw ró ćm y  s ię  z c z c ią  do n a ­
sz y ch  w ieszczów , a n a  czele  do A d a m a  M ick ie ­
w icz a , „z k tó re g o  m y  w szyscy**. N ie w ia d o m o  
czy b ez  w ie lk ie j ro m a n ty c z n e j p o e z ji z d o ła li­
b y śm y  p rz e trw a ć  w ie k o w ą  n ie w o lę ; a le  s ta m ­
tąd  p ły n ą ł n ig d y  n ie  w y s y c h a ją c y  s tru m ie ń , 
ta k  g o r ą c e j i p o tęż n e j m iło śc i o jc z y z n y , że n ie  
b y ło  w n a ro d z ie  ta k  o sc h łe g o  s e rc a , k tó re b y  ży- 
w .iej n ie  z a d rg a ło  pod żarem  tego  n a tc h n ie n ia .
A p o n iew a ż  n a sz  u p a d ek  b y ł ta k  g łę b o k i, a  
p rzy sz ło ść  p rz e d s ta w ia ła  s ię  ta k  b e z n a d z ie jn ie , 
trz e b a  b y ło  ra to w a ć  w ia rę  n a ro d u  w n ie śm ie r ­
te ln o ść  je g o  sp ra w y , trz e b a  b y ło  d a ć  m u  żyw y 
id e a ł, w k tó ry b y  p a trz a ł aż  do z a ś le p ie n ia , i  po 
przez grozę i oh y d ę te ra ź n ie js z o ś c i,  w id z ia ł r ó ­
żow y b la sk  przyszłego  z w y cię stw a . Z te g o  p o­
c z u c ia  w y p ły n ę ło  ap o teo zo w an ie  P o la k i, ja k o  
m ę c z e n n ic y  lu d z k o ści, ja k o  Ś w ię te j,  w b ite j n a  
p o tró jn y  k rz y ż  ro zb io ró w , k tó ra  przez sw ą  m ę­
k ę  p rz y n ie s ie  o d k u p ie n ie  św ia ta .

C h ło d n a  i r a c jo n a l is ty c z n a  k r y ty k a , surow o 
p o tę p iła  te  „sza leń stw a** p o e tó w ; w sz a k ż e  „apo- 
teo zo w an iem  jaw n o g rz esz n icy ** n a z w a n o  u b ó ­
s tw ie n ie  czy  u c h ry s tu s o w ie n ie  P o ls k i .  A  j e ­
d n a k , —  gd yby n ie  ten  w  n a jw y ż sz y m  b ó lu  i 
Szczytnem  n a tc h n ie n iu  p o częty  id e a ł, ja k ż e  
ła tw o  s to cz y lib y śm y  s ię  n a  dno u p o d le n ia , n ie ­
w ia ry  i a p a t ji !  i gd yb y  n ic  z u p orem  św ię teg o  
z a p a m ię ta n ia  w p a ja n y  w sp o łecz eń stw o  w znio­
s ły  p a ra d o k s  —  „ c o n tra  sp em  sperare**, —  czyż­
b y śm y  p r z e t r z y m a l i  o k ru tn e  l a t a  n ie w o li, czy 
n ie  s ta lib y ś m y  s ię  p rz e k lę tą  m ie rz w ą  n a ro d ó w ?
T o  te ż  n a s i  p o eci, k tó ry c h  ta k  s łu s z n ie  w ie ­
s z cz a m i n a ro d u  n a z y w a m y , k tó rz y  w  n a jk r y ty -  
c z n ie js z y m  m o m e n cie  n a sz eg o  u p a d k u  n ie ś li  
p rzed  n a ro d e m  p o ch o d n ię  w ia ry  i  n a d z ie i, s ą  
w sp ó łtw ó rca m i n aszeg o  o d ro d z en ia , o n i zbu d o­
w a li a r k ę  p rz y m ie rz a  m ięd zy  w s p a n ia łą  p rz e ­
sz ło śc ią , a  w  s e r c a c h  i  m ó z g a ch  b u d o w a n ą  
p rz y sz ło śc ią , i on i ta k ż e  w a lcz y li z a  P o ls k ę  tą  
b ro n ią , k tó r ą  im  d ał ich  g e n ju s z .

A p o n iew aż  je s t  .to  w ła śn ie  c h w ila  przezna>- 
c z o n a  d la  ro z p a m ię ty w a n ia  n a sz y c h  w a lk  o 
w o ln o ść , n ie  n a le ż y  p o m in ą ć  ty c h  w sz y s tk ich , 
k tó rz y  za to, że n ie  u g ię li s ię  pod o k ru tn y m  n a ­
c is k ie m  ro s y js k ie g o  d esp o ty zm u  i w o d ro d zen ie  
o jcz y z n y  n ie  z w ą tp ili —  d łu g ie  i n a jp ię k n ie j­
sze la ta  ż y c ia  s tr a w ili  w  ś n ie g a c h  i  t a jg a c h  
S y b iru , w  lo d o w ca ch  k a u k a s k ic h , w s te p a c h  
i p ia sk a c h  n a d k a s p i js k ic h , w  p o n u ry c h  k a ­
z a m a ta c h  w ię z ie ń  r o s y js k ic h , k tó rz y  c ie r ­
pieli- ponad  m ia rę  lu d z k ą , a  ż a d n ą  m ę k ą  n ie  
d a li  s ię  z ła m a ć  i u p o k o rz y ć . T e  ic h  n ie o ­
p isa n e , n ie z m ie rz o n e  c ie rp ie n ia , to p o tę ż n a  
b ro ń  n a sz y c h  z m a g a ń  o is tn ie n ie , to  p o lsk i r u ­
b in o w y  k a m ie ń  św ię teg o  G ra la , k tó ry  sw o je m i 
b la sk .a m i o g rz ew a ł i  ro z p a la ł s e r c a  p o k o leń .
H is to r ja  tego s tu le tn ie g o  m ę c z e ń s tw a  n ie  je s t  
je sz cz e  n a p is a n a , n ie  m a m y  je s z cz e  z ło te j k s ię ­
g i, w  k tó r e jb y  s ta ły  w y p isa n e  w s z y s tk ie  n a z w i­
s k a  ty c h  p ra w d z iw y ch  W y z n a w có w ; a  b y ła b y  ” * zimowe ostatnią mody j izn p ra w o u a w cz y cn  „ ce le m  o p r ,._ _ .._ .......
to  k s ię g a  o lb rz y m ic h  ro z m ia ró w , bo trz e b a b y  poleca A '  B R 0 S S  K r a h ó w . FlorjańsH a 44 . z a sa d n icz y ch  p o d staw  p rzy sz łeg o  u s tr o ju  p a ń

i . i- stw ow ego z je d n o cz o n e j P o ls k i i je j  s to s u n k u  do

w n ie j u m ie ś c ić  d z ie s ią tk i ty s ię c y  n a z w isk  lu  
d zi, k tó rz y  c ie rp ie li  i g in ę li  w im ię  sw e j w ia ry  
w  od ro d zen ie  P o ls k i. J e ż e li  d ziś —  ta k  słu sz  
n ie  —  o d d a je m y  g łę b o k ą  cześć  N iez n a n em u  
Ż o łn ierzo w i, to  w ró w n em  s k u p ie n iu  d u c h a  i 
z n a jg łę b s z ą  c z c ią  i w d z ięcz n o ścią  p o w in n iśm y  
w  10 -tą  ro cz n icę  o d z y sk a n ia  n ie p o d le g ło śc i po 
ch y lić  g ło w y  ze w sp o m n ie n ie m  ty c h  n a sz y c h  
m ę cz e n n ik ó w , b ez  k tó ry c h  cz y b y śm y  is tn ie l i  
je s z cz e ?

A  w  k o ń cu  w sp o m n ijm y  i o ty ch , k tó rz y  
b y li o s ta tn ią  o f ia r ą  złożon ą n a  o łta r z u  odzy 
s k a n e j w o ln o śc i. P o ls k a  p o w s ta ła  do now ego 
ż y c ia , a le  w ie lk i  o b sz a r  Ja g ie l lo ń s k ie g o  dzie 
d z ic tw a  je s t  d z iś  z a s ło n ię ty  c z erw o n ą  p ła c h tą  
w sch o d n ie j a n a r c h ji ,  a c i, k tó rz y  od w iekó w  
trz y m a li  ta m  w sw o ich  d ło n ia c h  s z ta n d a r  pol­
s k ie j k u ltu ry , p o ls k ie j m ow y , p o lsk ie g o  ob y­
c z a ju  i  p o lsk ie j t r a d y c ji ,  w y z u ci z w sz y stk ieg o  
co je s t  cz ło w iek o w i d ro g ie  n a  te j z iem i, p ozba­
w ie n i m ie n ia , g n ia z d  ro d z in n y ch , n a w e t g ro ­
bów  o jc ó w  —  w io d ą  d ziś żyw ot tu ła c k i  w  n ę ­
dzy i  p o n iż en iu . I  g rz e ch e m  je s t-m ó w ić ', że los 
ty c h  „żu brów  kresow ych** je s t  d la  P o ls k i  obo­
ję tn y , —  bo p rz e c ie ż  n a  k i lk a n a ś c ie  czy m oże 
k ilk a d z ie s ią t  je d n o s te k  teg o  typ u , c ie rp ią  z go­
d n o śc ią  i w  m ilcz e n iu  ty s ią c e  i ty s ią c e  p ra c o ­
w ity c h , k u ltu ra ln y c h , p o ż y tecz n y ch  i cz y n ­
n y c h  o b y w a te li, k tó rz y  w  c z a sa c h  n ie w o li o d ­
d a w a li n ie o ce n io n e  u s łu g i sp ra w ie  n a ro d o w ej 
i n ig d y  n ie  s k ą p ili  sw o ic h  d o sta tk ó w , gd y  ch o ­
dziło  o  c e le  n arod o w e. A le  w id o cz n ie  t a  je sz cz e  
g o rz k a , g ro m a d n a  o fia r a  p o trz e b n a  b y ła  d la  od­
k u p ie n ia  g rz e ch ó w  p rz e sz ło śc i, i p o n o sić  ją  
m u sie li c i  w ła śn ie , k tó rz y  n a  n a jb a r d z ie j w y­
s u n ię ty c h  p o s te ru n k a ch , p rzez  s e tk i  la t  z a ­

s ła n ia l i  rd zen n e p o lsk ie  z iem ie  przed  ro z k ła d o ­
w y m  n a  p o re m  w sch od u . T eg o  p raw d ziw ego 
p rz e d m u rz a  k a to lic y z m u  i .zachod nie j k u ltu ry , 
ty c h  O kopów  św . T r ó jc y  p o lsk ie j idei n ik t ju ż  
n ie  o d b u d u je , bo p rz e sz ły  po n ic h  h o rd y  now o­
czesnego  D ż y n g isc lia n a , p o z o s ta w ia ją c  po so­
b ie  ty lk o  zg liszcza  i  z w a lis k a , —  a le  w d niu  
ra d o sn y m  Ś w ię ta  O d ro d z en ia , n ie ch ż e  m y śl 
p o ls k a  p o p ły n ie  tak że  k u  ty m , k tó rz y  ic h  b ro ­
n il i  do o s ta tk a , a  d ziś n a  ru in a ch  sw ego sz cz ę ­
ś c ia  i s w o ic h  n a d z ie i b u d u ją  w c ięż k im  i b o le ­
snym  „trudzie n o w e ż y c ie .

P o d k re ś le n ie  ty c h  m o m e n tó w , k tó r e  obchód 
d z ie s ię c io le c ia  n a rz u c a  n ie ja k o  n a s z y m  rozm y­
ś la n io m  w y d ało  m i s ię  p o trzeb n e n ie  ze w zg lę­
du n a  ty c h , k tó rz y  ju ż  p rz e c ie rp ie li i p rz esz li, 
a le  d la  p rz y p o m n ie n ia  m ło d em u  p o k o len iu , 
k tó re  za  p rz y sz ło ść  n a ro d u  je s t  o d p o w ied zia ł- i

E D W A R I) P A S Z K O W S K I.

A k t
Od p o cz ą tk u  w o jn y  aż  do w y b u ch u  re w o lu ­

c j i  r o s y js k ie j,  k tó r a  z g ru ch o ta w sz y  s a m ą  z a s a ­
dę ca ry z im i, m u s ia ła  z m ie n ić  p o d sta w y  i o b li­
cze  p o lity k i z ew n ę trz n e j R o s ji  —  s to su n e k  Z a ­
ch o d u  do k w e s t ji  p o lsk ie j c e c h o w a ła  o b łu d a  
d y p lo m a ty cz n a , to p ią ca  w  p o to k u  fra z e só w  
tre ś ć  is to tn y c h  lo só w  'P o ls k i o d ro d z o n e j. „P ol 
s k a “ i „K on stan tyn op ol** u w a ż a n e  b y ły  za  prze 
Sądzon ą w ła sn o ść  R o s ji, bo  n a  obu  ty c h  kw e 
s t ja c h  le ż a ła  d ło ń  im p e r ja lis ty c z n e g o  a u to k ra  
ty zm u  p o to m k ó w  P io tra  i K a ta rz y n y , z b ro jn a  
m il jo n a m i ż o łn ie rz a  n iezb ęd n eg o  d la  zrów no 
w a ż e n ia  p o tę g i m il ita r n e j N iem iec .

O sw ob o d zo n a  i z je d n o cz o n a  P o ls k a , b y ła  
w praw dziie je d n ą  z p rz e s ła n e k  a r c y  w y so k ieg o  
h a s ła , g ło sz ą ce g o  zasad ę „ h u m a n ita rn y c h  ce­
lów  w ojny**, lecz  to  „osw obodzenie** i „ z jed n o  
czenie** b y ło  z a m a s k o w a n ą  a p ro b a tą  a n e k s ji  
r o s y js k ie j,  o sło d zo n e j p o b o żn ą  n a d z ie ją , że 
w ie lk o d u sz n i w ład cy  P o ls k i  u d z ie lić  je j  z e ch cą  
„m ożliw ie** n a jw ię k s z y c h  sw obód  a u to n o m icz ­
n y ch .

T ę o b łu d ę, k tó r a  ta k  w sz e ch w ła d n ie  o b cią ż a  
ła  n a sz e  lo sy  w  c ią g u  trz e c h  la t  w o jn y , z su b ­
te ln ą  iro n ią  sch a ra k te ry z o w a ł je s z c z e  w  1916 
ro k u , z n a n y  p u b licy sta  f r a n c u s k i  p. B ie n a im ć , 
p isz ą c  z pow odu g ło ś n e j m o w y T re p o w a  w D u­
m ie  o r o s y js k ic h  c e la c h  w o jn y  (P o ls k a  i K on 
sa n ty n o p o l), że je s te ś m y  ś w ia d k a m i p o w ro tu  
do t ra d y c ji  K a ta rz y n y  I I ,  k tó ra  ró w n ie ż  c h c ia ­
ła  p o s ią ść  je d n o cz e śn ie  T u r c ję  i P o lsk ę .

C e sa rs tw o  w sch od n ie  —  p isa ł p. B . .—  w y­
m k n ę ło  s ię  pod p o s ta c ią  G re c ji , S e r b ji ,  R u m u - 
n ji ,  B u łg a r ji ,  pozostał z n ie g o  ty lk o  K o n s ta n ty  
nop ol k lu c z  do B o sfo ru  i D a rd a n e lló w . J e s t  to 
je sz cz e  rz ecz  o lb rz y m ia  i rzecz  d la  R o s ji  z a sa d ­
n icz a ... I P o ls k a  w  części b y ła  s tra c o n a  (...zabo­
ry  a u stro -n ie m ie ck ie )...

A o to  dziś...
„ P ra g n ie m y  —  p o w iad a  p. T rep ó w  —  ode­

b ra ć  i p rz y łą cz y ć  n a  now o K ró le stw o  P o lsk ie ... 
L ecz  to n ie  w y sta rc z a ! W in n iśm y  je s z cz e  w y- 
w a ć  n a sz y m  w rogom  d a w n e  p ro w in c je  p o lsk ie  
c h ce m y  o d bu d ow ać P o ls k ę  w o ln ą  w  sw y ch  

g r a n ic a c h  e tn o g ra fic z n y c h  i je d n o śc i n ie ro z ­
łą cz n e j z R o s ją .. .  Oto s ło w a  p raw d ziw ego p a- 
t r jo ty !  P r a g n ie  od eb rać  w rogom  te ry  to r  ju m  
ch w ilo w o  op u szczo n e; co  w ię ce j p ra g n ie  zd o­
b y ć n a  N ie m c a c h  i A u s tr ja k a c h  te r y to r ja  w c ie ­
lon e do ty c h  dw óch p a ń s tw . Oto s ło w ia n in  
p rz e m a w ia ! N ie  można, p om ów ić p. T rep o w a, 
żo g u b i s ię  w  m a rz e n ia c h ; n ie  tw o rzy  p ro je k tu  
w y z w o len ia  w sz y stk ich  n a ro d o w o ści u c is k a ­
n y ch , m ia n o w ic ie  tak l ic z n y c h  s ło w ia n  w  A u- 
s tro -W ęg rz e ch . O g ra n icz a  s ię  do P o ls k i. O bie­
c u je  je j  je d n o ść  te ry to r ja ln ą , odbu d ow ę n a ro ­
d ow ą i p rz y tem  w olność... L ecz  w  je d n o śc i  n ie ­
ro z łą c z n e j z Rosją**.

T ru d n o  o s łu s z n ie js z ą  i b a rd z ie j z ja d liw ą  
c h a r a k te r y s ty k ę  ro s y js k ie g o  o b c ią ż e n ia  s p ra ­
w y p a ń s tw o w y ch  w y zw o lin  P o lsk i, o b cią ż e n ia , 
k tó ro  n a w e t po a b d y k a c ji  c a r s k ie j n ie  p rz e s ta ­
w ało  u tru d n ia ć  n a sz y ch  zab ieg ó w  n ie p o d le ­
g ło ścio w y ch .

D op iero  m arzec 1917 ro k u  p rz y n ió sł w  tym  
k i e r u n k u  p o ż ą d a n ą  r o z w i ą z u j ą c  ręce

za

cesarstw a**... J a k  w iad o m o  te n  u k a z  p e r fid y jn y  
z re a liz o w a n y  n ie  zo sta ł...

Je d n o cz e ś n ie  ze s p ra w ą  „ s to su n k u  P o ls k i  do 
cesarstw a** p o d n ies io n ą  z o sta ła  s p ra w a  sk a so  
w a n ia  o g ra n icz e ń , k r ę p u ją c y c h  P o la k ó w  n a  te 
re n ie  c e s a rs tw a  a  w y ra z e m  ż ą d a ń  p o lsk ic h  w  
te j k w e s t ji  b y ł l is t  o tw a rty  p o s ła  d o D u m y p a ń  
s tw o w ej p. F r .  R a cz k o w sk ie g o , w y sto so w a n y  
do p re z e sa  D u m y p. M. R o d z ia n k i. L is t  te n , n a  
w ia se m  m ó w ią c , p rz y ję ty  z o sta ł p rzez  p ra sę  
p ra w ico w ą  b ard zo  n ie ż y cz liw ie . K o ła  p ra w ico  
w e, n a w e t w te j c h w ili , u w a ż a ły  z n ie s ie n ie  ty c h  
o g ra n icz e ń  za „ u p rz y w ile jo w a n ie  Polaków **.. 
D od ać n a le ż y , iż w ed łu g  ta jn y c h  d o k u m en tó w  
o g ło szo n y ch  po re w o lu c ji  b o lsz e w ick ie j przez 
ri ro ck ieg o , a m b a sa d o r  ro s y js k i  w  P a ry ż u  
Iz w o ls k ij z a w ia d o m ił rząd  p e te rs b u rs k i (28 lu ­
tego ), żo F r a n c ja  u z n a ła  z u p ełn ą  sw obod ę Ro 
s j i  w  d zied zin ie  o k r e ś le n ia  g r a n ic  z N ie m ca m i 
i A u s tr ją .

U p ad ek  c a rs tw a  p o s ta c i rz e cz y  n a  ra z ie  n ie  
z m ien ił. P o ls k a  w  d a lsz y m  c ią g u  p o z o sta w a ła  
d o m en ą ro s y js k ą . R o s y js k i  rz ą d  ty m czaso w y  
k tó ry  z a s tą p ił c a ra , w y d ał w  p ie rw sz y ch  d n ia ch  
m a r c a  1917 r . od ezw ę do F in la n d c z y k ó w , przy 
w r a c a ją c ą  F in la n d ji  k o n s ty tu c ję , a le  w  sp ra w ie  
p o lsk ie j trw a ło  w d a lsz y m  c ią g u  m ilcz e n ie  i do 
p iero  27 m a r c a  R a d a  d eleg a tó w  ro b o tn icz y ch  i 
ż o łn ie rsk ic h  w  P e te rs b u rg u , z w r a c a ją c  s ię  z o 
d ezw ą do lud ów  c a łe g o  ś w ia ta , n a w o łu ją c ą  do 
w y stą p ie n ia  n a  rz e cz  p o k o ju , je d n o cz e ś n ie  o- 
g ło s iła  odezw ę do p r o le ta r ja tu  p o lsk ie g o , o- 
ś w ia d c z a ją c , że P o ls k a  m a  p ra w o  do n ie p o ­
d leg ło ści.

P o  tym  g ło s ie  n a tu ry  p ro p ag an d o w o -p ry - 
w a tn e j ro z leg ł s ię  n a s tę p n ie  i g ło s  o f ic ja ln y .

D n ia  29 m a rc a  p o sło w ie  p o lsc y  do Izb  p a ń ­
s tw o w y ch  o d w ied zili in  co rp o re  p re z e sa  n o w e­
go rz ą d u  k s ię c ia  L w o w a, s k ła d a ją c  m u  m em o- 
r ja ł  o k o n ie c z n o śc i o g ło sz e n ia  p rzez  R o s ję  a k tu  
p ro k la m u ją c e g o  n ie p o d le g ło ść  P o ls k i i u z n a ją ­
cego z je d n o cz e n ie  ziem  p o lsk ic h  za  je d e n  z ce ­
lów  w o jn y , n a  co k s ią ż ę  L w ó w  o d p o w ied zia ł, iż 
ta k i  a k t  będ zie  n ie b a w e m  o głoszon y... A n a z a ­
ju tr z  is to tn ie  u k a z a ła  s ię  o d ezw a rz ą d u  ty m cza" 
sow ego, o św ia d cz a ją c a , że... „ n a ró d  r o s y js k i  u- 
z n a je  b r a tn i  n a ró d  p o lsk i za  p o s ia d a ją c y  c a łą  
p e łn ię  p ra w a  do s ta n o w ie n ia  o sw y ch  lo sa c h  
w olą  w łasną**, że... „R ząd  T y m cz a so w y  u w aża  
u tw o rz en ie  n ie p o d le g łe g o  p a ń s tw a  p o lsk ie g o  za 
p ew n ą rę k o jm ię  trw a łe g o  p o k o ju  w  p rz y sz łe j, 
o d ro d zo n ej Europie**... o raz , że... „p o łą cz o n e  z 
R o s ją  w o ln ym  so ju sz em  w o je n n y m  p a ń stw o  
p o lsk ie  b ęd zie  trw a ły m  m u re m  p rz e c iw k o  n a ­
p orow i m o c a rs tw  c e n tra ln y c h  n a  s ło w ia ń ­
szczyznę**.

N io b a c z ą c  n a  s ta ro -m o sk ie w s k i zg rzy t w  o- 
s ta tn im  z d an iu  o „ so ju sz u  w ojennym **, d o k u ­

m en t p ow yższy p o s ia d a ł d la  n a s  p o w a ż n ą  w a ­
gę, ja k o  je d e n  z k a te g o ry c z n y c h  a tu tó w  w  n a ­
sz e j w a lce  o n ie p o d leg ło ść  n a  p rz y sz ły m  k o n ­
g re s ie  p o k o jo w y m  i  d la te g o  z e b ra n i w  P e te r s ­
b u rg u  p rz e d sta w ic ie le  sp o łe cz e ń stw a  p o lsk ie g o  
z ró ż n y ch  s tro n , p o s ta n o w ili z łożyć R ząd o w i 
w o so b ie  p re m je ra  k s . L w o w a — p o d z ię k o w a n ie .

B a w iłe m  w ó w czas n a d  N ew ą, ja k o  je d e n  z 
trz e ch  m e d ja to ró w , (S ta n is ła w  H o rw a tt, J o r ­
d an P e re sw ie t  S o łta n  i n iż e j p o d p isa n y ) —  w y ­
s ła n y c h  przez p o lsk ie  in s ty tu c je  z K ijo w a  d la  
p ró b y  u z g o d n ie n ia  d z ia ła ń  e m ig r a c ji  n a s z e j w  
P e te rs b u rg u  i u c z e stn ic z y łe m  w  ty m  g ie ś c ie  
k u r tu a z ji ,  k tó ry  m ia ł  m ie js c e  w  d n iu  n a jo s o ­
b liw szy m  c h y b a  n ie ty lk o  w  ż y c iu  m o je m .

S to lic a  R o s ji  jh *zep ełn iona b y ła  w  ty m  c z a s ie  
w y g n a ń ca m i i d e le g a ta m i p o lsk im i... Z n a jd o ­
wal i  s ię  ta m  m ięd zy  in n y m i: h ra b io w ie  Z yg­
m u n t i  W ła d y s ła w  W ie lo p o lsc y , W ła d y s ła w  i 
S ta n is ła w  G ra b scy , S ta n is ła w  W o jc ie c h o w sk i 
p ó ź n ie jsz y  P re z y d e n t R z e cz y p o sp o lite j) , A le k ­

sa n d er L e d n ic k i, re d a k to ro w ie : Z y g m u n t W a ­
s ile w sk i, Jó z e f  I l la s k o , K a z im ie r z  E rc n b e rg , 
W ła d y sła w  R a b s k i, J a n  D ą b ro w sk i, p. L u k a - 
s iew icz  (o b ecn y  poseł w  R y d ze) , h ra b io w ie  M i­
c h a ł i W ła d y s ła w  S o b a ń sc y , A le k sa n d e r  M ey­
sztow icz  i w ie lu  in n y ch .

P ra w ie  w szy scy , w  licz b ie  p rzesz ło  cz terd z ie ­
s tu  osób  z n a le ź liśm y  s ię  w  m g lis ty  p o ra n ek  
m a rco w y  w  dużym  g a b in e c ie  m in is te r s tw a  
sp ra w  w e w n ę trz n y ch , z k tó re g o  ś c ia n  z n ik n ą ł 
ju ż  p o rtre t c a rs k i, lecz  n a  k tó ry c h  w is ia ły  je s z ­
cze p o rtre ty  b. m in is tró w , n a js t r a s z n ie js z y c h  
d rę cz y c ie li i k a tó w  P o lsk i... I w  te j a tm o sfe rz e  
s tu le tn ie g o  w ię z ie n ia  n a sz y c h  o jc ó w  i d ziad ów  
w y s łu c h a liś m y  b ard zo  z re sz tą  ż y cz liw e j p rz e ­
m ow y k s ię c ia  L w o w a, poczem  n a s tą p ił  szereg  
od p ow ied zi p o lsk ic h , w y p o w ied z ia n y ch  s p o k o j­
n ie  i z u m ia re m . P rz e m a w ia łe m  i j a  w  im ie n iu  
d e le g a c ji  k i jo w s k ie j,  a  b y ło  to  je d n o  z n a jt r u d ­
n ie jsz y c h  m o ich  p rzem ó w ień , b ę d ą c  p o zb aw io ­
n e  w e w n ę trz n e j w ia ry  w  d o b rą  w o lę  k ie ro w n i­
ków  o b e cn y c h  i p rz y sz ły ch  z a b o rcz e j p o lity k i 
r o s y js k ie j.. .  Z n a łe m  R o s ję  zbyt dobrze, a b y  n a ­
w et w te j c h w ili  ro z k w itu  p ie rw io sn k ó w  re w o ­
lu c ji  w y zw o leń cze j n ie  d a ć  s ię  p o n ie ść  e n tu ­
z ja z m o w i i  z a ch w y to m . C a łe  m o je  p rzem ó w ie­
n ie  d a ło  s ię  z m ie śc ić  w  d z ie s ię c iu  w ie rsz a c h  
w y s ła n e j tegoż d n ia  do „ D z ie n n ik a  K ijo w sk ie -  
g o “ depeszy.

J a k  w ia d o m o  i ta  d e k la r a c ja  R z ą d u  T y m c z a ­
sow ego d o ra ź n y ch  sk u tk ó w  n ie  m ia ła  i d o p ie­
ro  w  d n iu  2 p a ź d z ie rn ik a  1917 n a  o b ch o d zie  
K o śc iu sz k o w sk im  w  P e te rs b u rg u  m in is te r  
sp ra w  z a g ra n icz n y c h  p. T e re sz cz e n k o  w  m o w ie  
sw e j o św ia d cz y ł, żo m o c a rs tw a  E n te n ty  p rz y łą ­
c z a ją  s ię  do odezw y r o s y js k ie j w y d a n e j w  m a r­
cu  do P o la k ó w  i że n iep o d le g ło ść  P o ls k i  u w a ­
ż a ją  z a  w a ru n e k  trw a łe g o  i sp ra w ie d liw eg o  p o ­
k o ju . P o  T e resz cz en co  p rz e m a w ia li a m b a sa d o ­
ro w ie  A n g lji , F r a n c ji ,  W ło ch  i S ta n ó w  Z je d n o ­
czon y ch , p o tw ie rd z a ją c  s ło w a  i z a p e w n ie n ia  
k ie ro w n ik a  r o s y js k ie j p o lity k i z a g ra n icz n e j.

lz ia i" i m o ca rs tw  z a ch o d n ich , z w ią z a n y ch  p a k tem , 
n e, że k a ż d a  w ie lk a  id e a , je ż e li  m a  z w y c ię ż y ć ,! p e w n ia ją c y m  R o s ji  w o ln ą  n ie ja k o  in ic ja ty w ę  w 
w y m a g a  o f ia r  i w a lk i. W y m a g a  o f ia r  n i e s k o ń s p r a w i e  p o w o jen n eg o  u rz ą d z e n ia  P o ls k i, 
cz o n y ch  i d o b ro w o ln y ch , w a lk  n ie ty lk o  o r ę ż -1 Je sz c z e  w s ty c z n iu  1917 r. rz ą d o w i ro s y js k ie -  
n y ch , -  a  te  o b o w ią z k i n ig d y  n ie  u s ta ja ,  n a w e t j d o ręczo n a  z o s ta ła  (22 s ty c z n ia )  h is to ry c z n a  
„ r , . . _ ,r. . . ' j n o ta  p ie z y d e n ta  W ils o n a , w k tó r e j s p ra w a  pol-

ok-iesie  tr iu m fu . W ięc  c h o c ia ż  o d z y sk a liśm y  j s k a  z o s ta ła  po ra z  p ierw sz y  p o d k re ś lo n a  sta - 
n iep o d le g ło ść  —  m u sim y  o n ią  d a le j w a lcz y ć  ; n o w czo  i w y raźn ie .
bez p rz e rw y ; n ie  z n a jd u je m y  s ię  bow iem  w t a - i  M ó w iła  o n a  w  u stę p ie  d o ty cz ą cy m  P ó l­
k ie m  p o ło żen iu , a b y śm y  m o g li sp o k o jn ie  z łożyć * ‘ .„ iż  n ik t  n ie  m a  p ra w a  o d d a w a n ia  n a -
o ręż do p o ch w y. T e  s a m e  p a ń s tw a , k tó re  ongi • J e<ineK ° p a ń s tw a  -  p a ń s tw u  in n em u , ja k
, , i , , • , • . . [g d y b y  ro zp o rząd zał ja k im ś  p rz e d m io te m . J e ś l i

d o k o n a ły  zbrodni' ro zb io ró w , n ie  p ogod ziły  s ię  , w e ź m ie m y  n a  p rz y k ła d  P o lsk ę , m o g ę tw ierd zić , 
je s z cz e  z r e s ty tu c ją  n ie p o d le g łe j P o ls k i .  I d la-1  iż w sz y scy  d z ia ła cz e  p ań stw o w i z g a d z a ją  się ' 
tego  n ie m a  m ia ry  n i k r e s u  n a szy m  w y siłk o m , Tia je d n o : iż je s t  to  rzecz k o n ie cz n a , a b y  P o l- 
a lb o w ie m  j s k a  b y*a  n ie p o d le g ła  i sam odzielna**...

W a lk a  o w o ln o ść , g d y  s ię  r a z  z a c z y n a  • P °  ,te j n ° Cie s P ™ w a  p o lsk a  n ie  m o g ła  d łu ż e j
, p o z o sta w a ć  n a  p u n k c ie  m a rtw y m . P od  n a c is -

Z o jc a  d z ied zictw em  p rzech o d zi n a  sy n a . j/kiem o k o licz n o śc i M ik o ła j I I  z n iew o lo n y  z o sta ł
~ ~  --------------------------------------------- —— —------------------ ; do o g ło sz e n ia  u k azu , p o w o łu ją ceg o  d o ży cia
p  J *  4JI C  7  P  dla Pań i Panów jesienna j n a ra d ę  s p e c ja ln ą , z ło żon ą  z m in is tró w  i preze- 

^  i zimowe ostatnią mody j sów  izb  p ra w o d a w cz y ch  „ ce le m  o p ra c o w a n ia

Z p ersp ektyw y 10-lecia.
Postęp gospodarczy w  Polsce Odrodzonej.

Je ż e li  z p e rsp e k ty w y  la t  d z ie s ię c iu  s p o jrz y ­
m y nr. ro zw ó j ż y c ia  g o sp o d a rcz eg o  w  ty m  o- 
k re s ie , to  —  m im o  w sz e lk ich  n ie u n ik n io n y c h  
z a strzeżeń  —  m ożem y b y ć d u m n i z o b ra z u  rz e ­
czy d o k o n a n y ch , ja k i  s ię  w ó w cz a s  p rzed  n a m i 
roztoczy, a w c a le  n ie  m am y  pow od u ro z p a c z a ć , 
żo je sz cz e  ty le  p o z o sta ło  do z ro b ie n ia .

M ało  k to  z d a je  so b ie  ju ż  d z is ia j sp ra w ę  z s y ­
tu a c ji  g o sp o d a rcz e j, w  ja k ie j  z n a jd o w a ła  s ię  
P o ls k a  po o d z y sk a n iu  n ie p o d le g ło ści. W sz a k ż e  
ju ż  p rzed  w o jn ą  je d n a  ty lk o  d z ie ln ica  p ru sk a  
w y k a z y w a ła  w yższy poziom  k u ltu r y  g o sp o d ar­
cz e j i o g ó ln eg o  d obrob ytu , p rz y  je d n o stro n n e m  
z resz tą  n a s ta w ie n iu  n a  in te n s y f ik a c ję  p ro d u k ­
c ji  ro ln ic z e j i ś c iś le  z ro ln ic tw e m  z w ią z a n e g o  
p rzem ysłu . Z a b ó r r o s y js k i  m ia ł w p ra w d z ie  k i l ­
k a  p o w a ż n ie jsz y ch  sk u p ie ń  p rz e m y sło w y ch , w  
sz cz e g ó ln o śc i w d zied zin ie  p rz em y słu  g ó rn icz o - 
h u tn icz e g o , te k s ty ln e g o  i że la z n o -p rz eró b cz e- 
go, a le  p rz e m y sł te n  w y ch o w a n y  w  c ie p la r n ia ­
n e j a tm o s fe rz e  ro s y js k ie g o  p ro h ib ic jo n iz m u , 
nie p rz e d sta w ia ł zb yt w ie lk ie j ż y w o tn o śc i i  od­

p o rn o śc i n a  w y p ad ek  z e tk n ię c ia  s ię  z  k o n k u ­
r e n c ją  p rz e m y słu  z a ch o d n io -e u ro p e jsk ie g o . W,  
d z ied zin ie  zaś  n a jw a ż n ie js z e j sw e j p ro d u k c ji , 
t. j .  r o ln ic z e j,  c a ły  ten  zab ó r, a  p rzed ew szy st- 
k ie m  je g o  K re s y  w sch o d n ie , p rz e d sta w ia ł sm u ­
tn y  o b raz  u p a d k u  i z a n ie d b a n ia  o ra z  n a jp ry m i­
ty w n ie js z e j,  ja k ą  so b ie  w y o b ra z ić  m o żn a, go­
sp o d a rk i. S ta n  g o sp o d a rcz y  d z ie ln icy  a u s tr ja c -  
k ie j  c h a ra k te ry z o w a ł w  o k re s ie  p rz e d w o je n n y m  
n a jle p ie j ty tu ł re w e la c y jn e j k s ią ż k i  n ie z a p o m ­
n ia n e g o  p io n ie ra  p rz e m y s łu  n a fto w e g o  i w ie l­
k ie g o  sp o łe c z n ik a  S t . S z cz e p a n o w sk ie g o  „N ę­
dza G alicji**.

T a k  w y g lą d a ły  g eo g ra ficz n o -g o sp o d a rcz e  e- 
le m e n ty  p rzy sz łeg o  p a ń s tw a  p o lsk ie g o  w  
p rzed d zień  w o jn y  ś w ia to w e j, a  w o jn a  d o k o n a ła  
w  ty m  o b ra z ie  d a lsz y ch  n a  n ie k o rz y ść  n o w eg o  
p a ń s tw a  p rzesu n ięć . Je d y n a  ty lk o  d z ie ln ic a  
p o z n a ń sk a  n ie  u c ie rp ia ła  b ezp o śred n io  s k u t ­
k ie m  d z ia ła ń  w o je n n y c h , a le  i  ta m  p o zio m  k u l­
tu ry  g o sp o d a rcz e j, w y d a jn o ś ć  ro ln ic tw a  i s to ­
p ień  o g ó ln eg o  d o b ro b y tu  u le g ły  pod w p ływ em

Z O F JA  K O S SA K -S Z C Z U C K A

Złota wolność,
P o w ieś!

70) (C iąg  d a lszy .)
N ie o c z e k iw a n a  w ia d o m o ść  p o ru sz y ła  g o  n ie ­

ty lk o  ze w zg lęd u  n a  se n ty m e n t d la  d łu go  w ię ­
z io n y ch  ro d ak ó w . P rz y p a d k o w e  s p o tk a n ie  z c a ­
ro w ą  M a ry n ą  w ie lce  sz ło  n a  rę k ę  je g o  p la n o m , 
n ie  s k ry s ta liz o w a n y m  je s z c z e  w p ra w d z ie  o s ta ­
te cz n ie , lecz  k o ło  j-ednego p u n k tu  c o ra z  u p a r- 
c ie j k rą ż ą cy m .

K la s n ą ł w d ło n ie  n a  p a c h o łk a , b y  zw o ła ł p a ­
n ów  ro tm is trz ó w . G dy zesz li s ię , w  k r ó tk ic h  s ło ­
w a ch  p o w iad o m ił ich  o tern, co  w o je w o d a  w ia- 
z ie m sk i d o n o sił.

—  I m a g in u jc ie  sob ie  w a sz m o śc io w ie  —  m ó ­
w ił żyw o, ro z a n im o w a n y  —  że w o je w o d a  sę- 
d z im irsk i, je jm o ś ć  c a ro w a  z 'fra u cy m e re m  i p an  
M a ło g o sk i ze sw o je m i lu d źm i w  L u b ie n ic y  s to ­
ją !  P u ś c ił  ich  z w ię z ie n ia  S z u js k i ,  b y  z R z ecz ­
p o sp o litą  w  sro ż sz y  n ie  p o p aść  w  z a ta rg ... o s ło ­
n ę  g rz e cz n ą  d a ł... W sz a k ż e  c a r  D y m itr  Z b o ro w ­
sk ieg o  z M a ss a lsk im  p c h n ą ł, k tó rz y  o sło n ę  
z n ie ś li, zaś  w o jew o d ę z c a ro w ą  n a z a d  od g r a ­
n ic y  z a w ró c ili... T y lk o  p an  G o s ie w sk i i je z u ity  
n ie  c h c ie l i  o s ta ć , i do P o ls k i  s ię  p rz e b ra li...

U rw a ł, n a  c h w ilę  p rz y s ta n ą ł, a  o p a n o w a w sz y  
w ra ż e n ie , s p o k o jn y m  ju ż , zw y k ły m  g ło sem  w y­
d a w a ł ro z k a z y : C h o rą g w ie  p a n ó w  S tr a w iń s k ie ­
go  i  D z ie w a łto w sk ie g o  m a ją  w y ru sz y ć  k u  L u ­
b ie n ic y , ja k o  a s y s ta , o  ś w ic ie . N a jle p s z a  k o la ­
s k a  i  co c h ę d o ż n ie jsz e  b ro ż k i p ó jd ą  d la  je jm o ś ć  
C a ro w e j i fra u cy m e ru . N a g ło w ie  p a n a  S a m u e ­
la  T y sz k ie w icz a , o b o źn ego , p o z o s ta je  p rz y g o to ­
w a n ie  w sz y stk ie g o , co p o trza , n a  p rz y ję c ie  ta k  
d o s to jn y ch  g o ści... P a n  S a p ie h a  tu sz y ł, iż  n ie  
p o trz e b u je  m in u ta tim  w y k ła d a ć , co i ja k  cz y ­
n ić  n a le ż y . W ia d o m o : w ja z d  m a  b y ć  so lle n n i-

te r  o d p ra w io n y . T a n d e m  łu k i, o r a c je ,  p a lb a , —  
p o ch o d n ie , je ś l i  p rz y ja d ą  o z m ro k u ... K o m n a ty  
p a ra d n e  w  g ró d k u  trz a b y  z p a ję c z y n y  o b m ie ść , 
w a p n em  o b ie lić , pod łogi łu g ie m  z sz o ro w a ć  lub 
p ia sk ie m  p rz y trz ą s n ą ć , zaś ro b a c tw o  w y k a d z ić , 
o so b liw ie  w szy. Z d a ło b y  s ię  ta k ż e  k o c u ró w  ta m  
p a rę  p u śc ić , bo sz cz u ry  sro g ie  h a r c e  od p raw  u- 
ją ,  co  b ia ło g ło w y  z a z w y cz a j in k o m o d u je . Z a ­
czerń i p o cz ęstu n ek  u c z c iw y  cz e k a ć  p o w in ien . 
T rz y  d n i c z a su  m a  p a n  oboźny, b y  g o d n ie  to 
w sz y s tk o  z ład o w ać...

P o ż e g n a ł ic h , a  z o sta w sz y  sa m , z a p ló tł d ło n ie  
n a  k a r k u  i ch o d ził, z a m y ślo n y , ta m  i sa m  po 
izb ie . K ro k  je g o  b y ł to  p ow olny , z a d u m a n y , to 
rw ą c y  s ię , n ie c ie rp liw y , z d ręczo n y  c ia s n o tą  
m ie js c a . Ja k o ż  c ia sn o  m u  b y ło  w szęd y , c ia s n o  
w  dom u, w  ro d z in ie , w  k r a ju ,  w e w ła s n e j sw e j 
sk ó rz e . —  W  p ew n e j ch w ili, p rz e ch o d z ą c  k o ło  
g o to w a ln i, sp o jrz a ł p rz e lo tn ie  w  s to ją c e  n a  n ie j 
p od różne s ta lo w e  z w ie rc ia d ło . W y p o le ro w a n a  
t a f la  o d e s ła ła  m u w ła s n ą  je g o , n ie co  o s trą  
tw a rz , s u c lią , a rc y p a ń s k ą  u rod ę k o n k w ista d o - 
ra -ry c e r z a . U śm ie c h n ą ł s ię  —  n ie w ia d o m o , sam  
do s ie b ie , czy  ze s ie b ie , —  z p e w n ą  p o g a rd liw ą  
d u fn o śc ią . M im o to  p o gład ził m ło d eg o  w ą s a  nad  
sta n o w o z em i, ch ło d n e m i u s ta m i.

* * *

G d y n a z a ju tr z  w cz esn y m  r a n k ie m  p a n  s t a ­
r o s ta  w y je c h a ł  do L u b ie n ic y , w  o b o z ie  z a p a n o ­
w a ł g o rą cz k o w y  ru ch . K ażd y  p rz y k ła d a ł s ię  z 
c h ę tn ą  p o m o cą. W śró d  to w a rz y stw a  w ie lu  b y ­
ło, k tó ry c h  k re w n i lu b  z n a jo m i ru s z y li  p rzeu 
d w o m a la ty  do M o sk w y , w  o rs z a k u  b ąd ź M n isz- 
chów , b ąd ź obu p osłów  k r ó le w s k ic h , p an ó w  
O le śn ic k ie g o  i  G o siew sk ieg o . W s z y s tk ic h  ic h  

I m ia n o  d aw n o za  s tra c o n y c h . O lo s ie  sam eg o  
w o jew o d y  s ę d o m irsk ie g o  i  je g o  c ó rk i ro z licz n e  

(k r ą ż y ły  legen d y . C ie k a w o ść  -zatem  p a liła ... P a n  
j S a m u e l T y sz k ie w icz , w ra z  ze sw o im  „ a lte r  eg o “ 
( p a n e m  M arsk im  k r z ą ta ł  s ię  żw aw o, i gd y trze- 
jC iego  d n ia  p o s ła n ie c  o b w ie śc ił ry c h ły  p rz y ja z d  
g o śc i, w sz y stk o  ju ż  b y ło  gotow e.

P a n  S a p ie h a  w in ie n  był b y ć  zad o w olo n y . O- 
b o ź n y  przeszed ł sa m  s ieb ie . T rz y  łu k i, je d e n  za 
d ru g im , p rz y b ra n e  z ie le n ią  ,i k w ie c ie m , g ło s iły  
w  ła c iń s k ic h  in s k ry p c ja c h  s ła w ę  m o n a rc h in i, 

j k tó re j cn o ty  i s ta ło ś ć  zw y cięży ły  o p o rn ą  F o r -  
I tunę. N ie  m n ie jsz e  h o łd y  sp o ty k a ły  je j  ro d z ica , 
i w zór m ężów , o b y w ate ló w , n ie z ło m n y c h  S ce - 
w olów , —  o ra z  p a n a  O leśn ick ieg o , k a s z te la n a  
M ało g o sk ieg o , w  k tó ry m  w ielb io n o  w ie lk o d u ­
szn o ść i m ęstw o . D roga p rz y trz ą ś n ię ta  b y ła  
m a je m . W o js k o , sz p a lerem  s to ją c e , p re z e n to ­
w a ło  u ro cz y śc ie  broń . G rz m ia ły  ra z  po ra z  
m oźd zieże. Pod  p ierw szym  lu k ie m  s a m  p a n  S a ­
m u el T y sz k ie w icz  s ta ł .z k -arte lu szem  w  d ło n i, 
z k tó re g o  p ię k n ą  o d czy ta ł o ra c ję .

Ja d ą c y  p rzod em , obok s ta ro s ty  u św ia tsk ie g o , 
w o jew o d a sęd o m irsk i o d p o w ied zia ł n a  tę p rze­
m ow ę u p rz e jm ie , ch o ć  z p a ń sk a . N iew o la  i 
p rzeb y te  u p o k o rz e n ia  n ie  u m n ie jsz y ły  je g o  d u­
m y . O w szem , w yżej m oże jeszcze , n iż  p ie rw e j, 
p o d n o sił do g ó ry  czerw o n ą , k o g u c ią  tw arz , 
z w ień cz o n ą  b ia łą  ja k  m lek o  cz u p ry n ą . Z n ie ­
d b a łą  ła sk a w o śc ią  k ła n ia ł  się  n a  ob ie  s tro n y  
w iw a tu ją c y m . —  D a le j, k ilk u  trę b a c z y  p o p rz e­
d zało  k o la s k ę  c a ro w e j. M ło d z iu tk a  tw a rz  w o je - 
w o d z ia n k i od niewrcz a só w  i d w u le tn ie j p rz e ­
sz ło  n ie w o li z a o strz y ła  s ię  i p o b la d ła , n a b ie r a ­
ją c  w y ra z u  n ie ch ę tn e g o  up oru. P o g a rd liw ie  
w y su n ię ta  w a rg a  c z y n iła  ją  p o d o b n ą  do o jc a . 
T y lk o  oczy, cz a rn e , b y s tre , w y m o w n e, w d z ię ­
czn e  b y ły  w b la d e m  lic u , u ś m ie c h a ją c e  s ię  p rzy ­
c h y ln ie  w ita ją c y m . Z przodu k o la s k i  zw ięd ła  
tw a rz  s ta r e j je jm o ś c i  w y d a ła  s ię  p a trz ą c e m u  
z za p lecó w  W ą s o w ic z a  S e b a s t ja n o w i d ziw n ie 
z n a jo m ą . N im  je d n a k  zd ąży ł ro z p o z n a ć , p rze­
je c h a ły . —  \ V  n a s tę p n e j k o la s c e  p a n  O leśn ick a , 
n ie fo rtu n n y  p o seł k ró le w s k i, je s z cz e  c z a su  w e­
s e la  c a ro w e j z D y m itre m  w y sła n y , u ś m ie c h a ł 
s ię  w eso ło , d o bro d u szn ie . —  C z te ry  p a n n y  fr a u ­
cy m e ru , T arłów n-a, B ie liń s k a , K m itó w n a  i K r a ­
s ic k a , n a s tra s z o n e  n ib y  z m o k łe  k u rk i, sp o g lą ­
d a ły  trw o ż liw ie  ze sw ego p o ja z d u , n ie cz u łe  n a

ła k o m e  sp o jrz e n ia  w o ja k ó w . Ż a l je  z b ie ra ł o- 
k r u tn y , że z a m ia s t w je ż d ż a ć  b ez p iecz n ie  do lu ­
b e j o jcz y z n y , w raz  z p an em  G o siew sk im , N ie ­
m o je w s k im  i in n y m i, ;— k u  z n ie n a w id z o n e j 
M o sk w ie  naz-ad m u szą  s ię  o b ra ca ć ... C h o rą g ie w  
u s a rs k a  D z ie w a łto w sk ie g o  i k o z a cy  B u zo w - 
sk ieg o  z a m y k a li p ochód .

W ie cz o re m , po ś w ie tn y m  b a n k ie c ie , p an  S a ­
p ie h a  p rzyszed ł n ie sp o d z ia n ie  n a  m a jd a n , gdzie 
s ię  to w arzy stw o  zb iera ło .

—  M ości p an o w ie, m ili to w a rz y sz e  —  zaczął 
u jm u ją c y m  sw ym  g ło sem , —  p rz y w ieź lim  J e j ­
m o ść  C a ro w ą  i je j  fra u cy m e r , a le  o b d a rte  n ie -  
b o ż ą tk a , c h ło p sk im  p ro sto  a d ju s tu n k ie m  nęd zę 
sw ą  s ło n ią c e , aż  i l ito ść  b ierz e  p a trz e ć . S a m a  
C a ro w a  w je d n e m  g ie z łecz k u  o s ta ła , ja k o  m i 
p a n  w o jew o d a  s ę d o m irsk i p ra w ił... B a r b a r y  
p lu g a w e , psy od p ogan ów  zaw ziętsze , ta k  o g ra ­
b iły  n ieb o g ę . W s z y s tk ie  o ch ęd ó stw a , co o jc e  je j  
d a li, a  K r ó l  Je g o m o ść  p rz y cz y n ił, z a b ra ło  m o ­
s k ie w sk ie  h u lta js tw o . M a k to  z w aszm o śció w  
m a te r ję  ja k ą ,le b o  od zież zb ęd n ą, n a  b ia ło g ło w - 
sk i m a n ie r  p rz ero b ić  s ię  d a ją c ą , —  u p ra sz a m  
d ać n ie b o ra cz k o m . T o ć że im  z k o m n a t w y jść  
w styd no . J a  d e k la ru ję  d w ie s t r e fy  a lte m b a so - 
we, kryzów  k i lk a ,  g a la n ó w  p ęk sp o ry , trz ę s ie ­
n ie  z za p o n ą  i d w a żu p an y  a tła so w e ...

—  J a  m am  żu p an  g ro d etu ro w y  fa łd z is ty , po 
o jc u , c a łk ie m  ja k  n o w y ! —  k r z y k n ą ł o ch o czo  
W ą so w icz .

—  J a  p a lu d a m e n t p u p k a m i o sz y ty , z ła ń c u ­
ch e m .

—  K o łp a k  sobolow y d am ... —  m eld ow ał cze- 
ś n ik  W a la w sk i.

—  J a  d e l i jk ę  a k s a m itn ą , n ie s ta rą ...
—  S z tu k ę  b ła w a tu  o k ru tn ie  fo rem n ego ..
D e k la ro w a li i in n i, p rz e ś c ig u ją c  s ię  w  h o j­

n o ści. Z e b ra ła  s ię  k u p a  d aró w . N a  d e le g a ta  d la  
o d n ie s ien ia  ic h  n a z a ju tr z  ra n o  n a p ro s lł  s ię  p an  
W ąsow icz . P rz y s ta li  n a ń  w sz y scy , bo ch ło p  był 
m ow n y i śm ia ły , —  on z a s ię  d o b ra ł sob ie  do 
k o m p a n ji S e b a s t ja n a  P ie ls z a , w  te j in te n c ji ,  by

a s y s tę  p rzy zw o itą  im ając, w  d y sz k u ro w a n iu  n io  
m ie ć  żad nego  od to w a rz y sz a  im p e d y m en tu .

D w ó ch  p a ch o łk ó w  n io sło  za n im i z eb ra n e  
m a te r je .  M eld o w ali1 s ię  n a  g ró d k u , u k o m n a t 
c a ro w e j.

—  Je jm o ś ć  o c h m is trz y n i fra u c y m e ru  w n et 
p rz y jd ą  —  o z n a jm ił p a ch o lik .

J a k o ż  n ie  cz e k a li d ługo. D o s to jn ie , p o su w i­
s ty m  k ro k ie m  w e sz ła  do izby p a n i m ie c z n ik o ­
w a S a m b o rsk a , B a r b a r a  K a z a n o w sk a . S c b a -  
s t ja n  p o zn ał j ą  te ra z  od razu , i zb lad ł. W  n a ­
d ziei, że go n ie  p ozna, n ie  sp y ta  o H a n k ę , co ­
fn ą ł s ię  za W ą so w icz a , ra d  sk ry ć  s ię  lu b  zb iec  
n ie  c z e k a ją c .

A le  p an i m ie cz n ik o w a  n ie  z w ra c a ła  n a  n ie g o  
n a jm n ie js z e j u w ag i. O czy m ia ła  le k k o  p rz y ­
m ru żo n e, tw a rz  w y n io s łą . Z ru d z ia łą , h a n ie b n ie  
w y strz ę p io n ą  i p o cero w a n ą  su k n ię  u jm o w a ła  
w  d w a p a lce , d y g a ją c  c e re m o n ja ln ie .

—  Je jm o ś ć  d o b ro d z ie jk o ! —  z a cz ą ł z fa n ta z ją  
W ą so w icz , —  z a sły sz a w sz y  o o k ru tn e m  a  zgo­
ła  u ie lu d z k ie m  p o stęp o w a n iu  b a rb a ró w , m ia ­
n a  lu d zi n ieg o d n y ch , k tó re  to m o n stra  (b o d a j 
n ig d y  z T a r ta r u  p lu g aw e g ło w y  ich  n ie  w y ­
c h y n ę ły !)  o g ra b iły  ze w szego d o b y tk u  b ia ło - 
g ło w sk ie g o  Je jm o ś ć  C a ro w ą  w raz  ze s z la c h e t­
nym  je j  fra u cy m e re m , —  z e b ra liś m y  m ięd zy  
n a m i co n ie co  p rzy o d ziew ku , n a  k tó re n  s ię  żo ł­
n ie rs k a  b ied a  m o g ła  zd obyć, i sz cz e re m  se rce m  
sk ła d a m y . W p ra w d z ie  rz e c  m ożesz, M o ści D o­
b ro d z ie jk o , iż n a  O lim p ie  z b y tn io  o s z a ty  n ie  
s to ją , zaś  Ju n o n a  p a n u je  ś w ia tu  w  b y le  sz a tce . 
P ra w d a  to  sz cz e ra ! N ie  p rz y n o si ta k o ż  u jm y  
n ie d o s ta te k , w w o je n n e j p o trz eb ie  a  s ro g ich  
z a w ie ru c h a c h  sp ra w io n y ... Ż e je d n a k  b ia ło - 
g ło w sk im  serco m  m iłe  z a z w y cz a j s tro ik i, tu - 
szym , iż  w ie lk a  w ła d cz y n i ra c z y  p rz y ją ć  od 
n a s  w d zięczn ie  rzeczo n e o b m io ty , o ch o tn ie  u 
s tó p  je j  z łożon e z g o rą c ą  p ro śb ą , by w  ry c h łe j 
k o r z y s tn ie js z e j fo r tu n y  o d m ia n ie  o d d a n y ch  so ­
b ie  s łu g  n ie  z a p o m in a ła ...

(C. d. n  ).
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w o jn y  b a rd z o  s iln e m u  o b n iż en iu . O b ie  zaś  po­
z o sta łe  d z ie ln ice  b y ły  p rzez  c a ły  cz a s  w o jn y  
a lb o  w p ro st te re n e m  d z ia ła ń  w o je n n y c h , p rz e ­
m a r sz u  w ie lk ic h  a r r n ji  lu b  e ta p e m  s k a m ie n ia ­
ły c h  w b e z ru ch u  fro n tó w  i o d p o w ied n io  do te ­
go  p rz e d s ta w ia ły  w  c h w ili  n a ro d z in  now ego 
p a ń s tw a  o b ra z  s tra sz liw e g o  z n isz cz e n ia  i zu­
p e łn eg o  g o sp o d a rcz eg o  w y cz e rp a n ia . P rz e m y sł 
w  b. K o n g re só w ce  s k u tk ie m  z n isz cz e n ia  u r z ą ­
dzeń p ro d u k c y jn y c h  i r e k w iz y c ji  zap asó w  i  su ­
row ców  p ra w ie  n ie  is tn ia ł ,  sz e re g  m ia s t , m ia ­
ste c z e k  i w si ta k  w  t e j d z ie ln icy  ja k  i w  M ało- 
p o lsce  p rz e d s ta w ia ł o b ra z  z u p ełn e j ru in y  i je d ­
neg o  w ie lk ie g o  p o g o rz e lisk a , a  o s ta n ie  i s y tu a ­
c j i  ro ln ic tw a  n a jle p s z e  w y o b ra ż e n ie  d a je  fa k t , 
że o lb rz y m ie  p o ła c ie  k r a ju  le ż a ły  od ło g iem .

Z ta k ic h  to  e lem e n tó w , w  d o d a tk u  z u p ełn ie  
ró ż n o ro d n y ch , w  r a m a c h  z u p ełn ie  o d m ien n eg o  
u s ta w o d a w stw a  i w śró d  o d m ie n n e j a tm o sfe ry  
g o sp o d a rcz e j, w śró d  sp rz e cz n y ch  z u p ełn ie  ten- 
d en cy j p o lity k i h a n d lo w e j w y ro s ły c h , m ia ło  
m ło d e, p o w s ta ją c e  d o p ie ro  p a ń stw o  tw orzyć 
sw ój u s tr ó j g o sp o d arczy .

N ied o ść  n a  tern, g r a n ic e  p a ń s tw a  b y ły  zu­
p e łn ie  n ie  u s ta lo n e , a  o ich  u s ta le n ie  n a  c z te ­
re c h  fro n ta c h  to cz y ły  s ię  w a lk i. W  k r a ju  p a ­
n o w a ł zu p ełn y  c h a o s  p ra w n y  i  a d m in is tr a c y j­
n y , gd yż c a ły  a p a r a t  są d o w y  i a d m in is tr a c y j­
n y  —  z w y ją tk ie m  M a ło p o ls k ik i —  trz e b a  b y ło  
d op iero  m o n to w a ć. T o  sa m o  d o ty czy ło  ta k ż e  a- 
p a r a tu  sk a rb o w e g o , w o b ec  czego  o n o w n a ln y ch  
d o ch o d a ch  p a ń stw o w y ch  n ie  m o g ło  b y ć  m ow y. 
N a jw a ż n ie js z y  in s tru m e n t g o sp o d a rcz y  w  r ę ­
k a c h  p a ń s tw a  t. j .  k o le jn ic tw o  z n a jd o w a ło  s ię  
w  s ta n ie  o p ła k a n y m . S to s u n k i h a n d lo w e  m ię ­
dzy p o sz cz e g ó ln e m i d z ie ln ica m i p ra w ie  w c a le  
n ie  i s t n ia ły  ,a  n a w ią z a n ie  ic h  u tr u d n ia ły  z a ­
ró w n o  o d m ie n n y  u s tr ó j p ra w n y , ja k  i s ta n  k o ­
le jn ic tw a , z a ró w n o  p o s ia d a n ie  trz e c h  o d rę b ­
n y c h  w a lu t, ja k  i s i ln e  te n d e n c je  s e p a ra ty s ty ­
czn e , k tó re  p r z e ja w ia ły  s ię  zw ła sz cz a  w  b. 
d z ie ln icy  p r u s k ie j.  D u żą w k o ń c u  ro lę  ja k o  h a ­
m u le c  w sz e lk ie j p la n o w e j a k c j i  g o sp o d a rcz e j 
o d g ry w a ły  „ czerw o n e r e f le k s y " ,  p a d a ją c e  od 
s tro n y  R o s ji  b o lsz e w c k ie j k tó re  w y w ie ra ły  s i l ­
n y  w p ły w  n a  p ierw sze  p o s u n ię c ia  p o lity cz n e  'i 
g o sp o d a rcz e  w ła d z  p a ń stw o w y ch , a  z a ra z e m  
ta k ż e  i w  c a łe m  sp o łe cz e ń stw ie , a  z w ła sz cz a  
w  s fe r a c h  g o sp o d a rcz y ch  w y w o ły w a ły  u cz u c ie  
z u p ełn e j n ie p e w n o ś c i ju tr a .

J e s t  rz e c z ą  z ro z u m ia łą , że w  ty c h  w a ru n k a c h  
je d y n ie  ty lk o  p ro d u k c ja  ro ln ic z a , a b s tr a h u ją c  
od le ż ą c e j o d ło g iem  z n a cz n e j c z ę śc i k r a ju ,  sz ła  
m n ie j w ię c e j n o rm a ln y m  try b em , g d y  p ozatem  
ż y c ie  g o sp o d a rcz e  o g ra n icz a ło  s ię  w ła ś c iw ie  do 
n a jb a r d z ie j p ry m ity w n y c h  fo rm  h a n d lu  w ew  
n ę trz n eg o . O h a n d lu  z a g ra n icz n y m  n ie  m ogło  
b y ć  p ra w ie  m ow y, g d yż p o m ija ją c  z u p ełn ie  
n ie u re g u lo w a n e  s to s u n k i k o m u n ik a c y jn e , c a la  
z a g ra n ic a  o d n o s iła  s ię  do n o w o p o w sta łeg o  p a ń ­
s tw a  z n a jw ię k s z ą  n ie u fn o ś c ią , u k u w sz y  d la  
n ieg o  n a z w ę  „ S a is o n s ta a t " ,  k tó r a  d łu g i czas 
p o k u to w a ła  w  c a łe j n ie m ie c k o - ję z y c z n e j p u b li­
c y s ty c e  i ze s k u tk ie m  p a ra liż o w a ła  w sz e lk ie  
p o d e jm o w a n e  ze s tro n y  p o lsk ie j p ró b y  n a w ią ­
z a n ia  s to su n k ó w  h a n d lo w y c h  i f in a n so w y c h  z 
z a g ra n icą .

N a w ią z a n ie  ty c h  s to su n k ó w  b y ło  ró w n ież  i  z 
te g o  w zg lęd u  u tru d n io n e , że k a ż d a  d z ie ln ica  
n a  s k u te k  d łu g o le tn ic h  tra d y c y j w  in n y m  c ią ­
ży ła  k ie ru n k u , a  ty m cz a se m  n ic i  łą c z ą c e  je  z 
d a w n e m i p a ń s tw a m i z a b o rcz e m i o d n o śn ie  do 
b. d z ie ln icy  p ru s k ie j i r o s y js k ie j s k u tk ie m  
tr w a ją c y c h  je s z cz e  d z ia ła ń  w o je n n y c h , a  póź­
n ie j s k u tk ie m  b o jk o tu , z a sto so w a n eg o  w o b ec 
P o ls k i p rzez  R zeszę  n ie m ie c k ą  i w o b ec o d m ie n ­
neg o  u s tr o ju  g o sp o d a rcz eg o  o d n o śn ie  do R o s ji ,  
z u p ełn ie  z o sta ły  z erw an e.

A gd y  m in io  w sz y s tk o  o rg a n iz m  g o sp o d a rcz y  
p a ń s tw a  z a cz ą ł p ow oli k rz e p n ą ć , w o jn a  z R o ­
s ją  so w ie ck ą , k tó r a  d o p ro w a d z iła  b o lszew ik ó w  
aż  pod b ra m y  W a rs z a w y  i z m u siła  c a łe  s p o łe ­
cz eń stw o  do s k u p ie n ia  w s z y s tk ic h  w y siłk ó w  w 
je d n y m  k ie ru n k u  o b ro n y  zagro żon ego  b ytu  
p ań stw o w eg o , p rz e rw a ła  i te  p ierw sze  s ła b e  
p o c z ą tk i o r g a n iz a c ji  g o sp o d a rcz e j m ło d eg o  
p a ń s tw a . W  te n  sp o só b  d w a p ierw sz e  la ta  
is tn ie n ia  p a ń s tw a  z o s ta ły  d la  o r g a n iz c ji  i  ro z ­
b u d o w y je g o  ż y c ia  g o sp o d arczeg o  z u p ełn ie  
z m a rn o w a n e , a  ja k o  ta k o  p la n o w a  a k c ja  w  ty m  
k ie ru n k u  z a c z y n a  s ię  d op iero  <po z a w a rc iu  po­
k o ju  ry sk ie g o  i u tr w a le n iu  w sch o d n ic h  g ra n ic  
p a ń stw a .

Je d n y m  z g łó w n y ch  in s tru m e n tó w  z o rg a n i­
z o w a n ia  ż y c ia  g o sp o d a rcz eg o  P o ls k i  n a  n o ­
w y ch  p o d sta w a c h  m ia ła  s ię  s ta ć  u c h w a lo n a  w  
p o śp ie ch u , pod g ro z ą  z b liż a ją c e j s ię  n a w a ły  b o l­
s z e w ic k ie j,  re fo rm a  ro ln a . N ie s p e łn iła  o n a  
w p ra w d z ie  a n i p o k ła d a n y c h  w  n ie j z je d ­
n e j s tr o n y  n a d z ie i, a n i  ż y w io n y ch  z d ru g ie j 
s tr o n y  o b aw , le cz  m im o  to , ja k k o lw ie k  n ie w y ­
k o n a ln a  i  w  p ie rw o tn e j s w e j fo rm ie  n ie w y k o ­
n a n a , z a c ią ż y ła  z m o rą  n a  lo sa c h  r o ln ic tw a  w 
P o ls c e , z a b i ja ją c  w s z e lk ą  c h ę ć  in ic ja ty w y  i  
p ra c y  tw ó rc z e j w śró d  w ie lk ie j w ła s n o ś c i  ro ln e j 
i p rz y c z y n ia ją c  s ię  w  d u żym  sto p n iu  do opóź­
n ie n ia  ro z w o ju  k u ltu r y  ro ln e j w  P o lsce .

W ła ś c iw ie  d o p iero  po z a k o ń cz e n iu  w o jn y  
b o lsz e w ick ie j z a cz y n a  s ię  p r a c a  o r g a n iz a c y j­
n a  n a  p o lu  ro z b u d o w y  ż y ca  g o sp o d arczeg o . 
W o b e c  b r a k u  ja k ic h k o lw ie k  p o w a ż n ie jsz y ch  
p ry w a tn y ch , k r a jo w y c h  czy  z a g ra n icz n y c h  
źró d eł k re d y to w y ch , c a łe  d z ie ło  od bu d ow y 
zn iszczo n eg o  w  c z a s ie  w o jn y  św ia to w e j p rz e ­
m y słu  b. K o n g re só w k i d o k o n y w a  s ię  przy 
p o m o cy  ś ro d k ó w  p a ń stw o w y ch . A  że ró w n o ­
c z e śn ie  i in n e  w a ż n e  z a d a n ia  o r g a n iz a c ji  m ło ­
dego p a ń s tw a  d o m a g a ją  s ię  o g ro m n y ch  n a k ła ­
dów , d o ch o d y  z a ś  p a ń stw o w e w o b ec m a łe j 
sp rę ż y s to śc i a p a ra tu  s k a rb o w e g o  i ro z p o cz y n a ­
ją c e j  s ię  n a d o b re  d e w a lu a c ji  m a r k i  c o ra z  b a r ­
d z ie j m a le ją ,  w ięc  g łó w n e m  ź ró d łem , d o sta r- 
c z a ją c e m  n ie m a l bez o g ra n ic z e n ia  śro d k ó w  n a  
w sz y s tk ie  p o trz e b y  p a ń stw o w e, n a  odbudow ę 
z n isz cz o n y ch  c z ę śc i k r a ju  i z ru jn o w a n e g o  
p rz e m y słu , s t a je  s ię  w  co ra z  w y ższy m  sto p n iu  
p ra s a  d ru k a rs k a , z pod k tó r e j n ie p rz e rw a n ą  
s tru g ą  w y le w a ją  s ię  m il ja r d y  a  w k o ń cu  b i- 
l jo n y  c o r a z  b a rd z ie j z d e p re c jo n o w a n y ch  m iarek 
p o lsk ic h .

Ż y cie  g o sp o d a rcz e  p a ń s tw a  w ch o d zi w  ten  
sp osób  w  o k re s  o s tr e j in f la n c ji ,  k tó r a  w o b ec 
ła tw o śc i u z y s k a n ia  p o trz e b n y ch  k a p ita łó w  z a ­
k ła d o w y c h  d a je  im p u ls  do ro z p o cz ę c ia  n a  w ie l­
k ą  s k a lę  „ g ry n d e rk i"  m n ó stw a  n o w y ch  sp ó­
łek  a k c y jn y c h  o c h a ra k te r z e  p rz ew a ż n ie  h a n ­
d lo w y m , a rz a d z ie j p rzem y sło w y m . R ó w n o cz e­
śn ie  in f la c ja ,  p o d w a ż a ją c  w sz e lk ie  p o d staw y  
n o rm a ln e j k a lk u la c ji  p rz e m y sło w e j i h a n d lo ­
w e j, s tw a rz a  p ozory  w ie lk ie j zd o ln o ści k o n k u ­

r e n c y jn e j n a  ry n k a c h  z a g ra n icz n y c h , k tó re  
zw o ln a  z a cz ęły  s ię  o tw ie ra ć  przed  p o lsk im  to ­
w a re m  —  i d o p ro w ad za  w  te n  sp o só b  do o g ó l­
nego w y s p rz e d a w a n ia  s ię . W  ten  sp o só b  „ g ry n - 
d e r k a "  in f la c y jn a ,  k tó r a  m o g ła  s p e łn ić  p oży­
te cz n e  d z ie ło  w y tw o rz e n ia  w k r a ju  w ła sn eg o  
p rz e m y słu  dla. z a s p o k o je n ia  w p ierw sz y m  rz ę ­
dzie ro s n ą c y c h  p o trzeb  lu d n o śc i i w y p a rc ia  
z k r a ju  zbęd n ego  im p o rtu , d o p o m o g ła  je d y n ie  
d o ^ z m o c n ie n ia  sz tu cz n e j k o n ju n k tu r y  e k sp o r­
to w e j, k tó r a  o g a ła c a ła  k r a j  zarów no, z zasobów  
to w a ro w y ch , ja k  i z k a p ita łó w  o b ro to w ych .

D o p iero  g d y  fa la  in f la c y jn a  g ro z ić  p o cz ęła  
o s ta te c z n ą  k a ta s t r o fą  c a łe m u  g o sp o d a rstw u  
sp o łe cz n e m u  i p a ń stw u , p rz y sz ło  o p a m ię ta n ie , 
k tó re  stw o rzy ło  n a le ż y te  w a ru n k i p sy ch icz n e  
d la  w ie lk ie g o  d z ie ła  re fo rm y  w a lu to w e j. I m i­
m o w sz y stk o , co o d z ia ła ln o śc i g o sp o d a rcz e j 
W ł. G ra b sk ie g o  m o ż n a  p o w ied zieć, p o z o sta n ie  
je g o  w ie lk ą  i n ie z a p o m n ia n ą  z a s łu g ą , że zdo­
ła ł w y czu ć te  n a s tr o je  p sy ch icz n e  sp o łe cz e ń ­
s tw a  i  u ch w y cić  o d p o w ied n i <m o m e n t do p rz e­
p ro w a d z e n ia  —  ja k k o lw ie k  p rzy  p om ocy n ie ­
w y s ta rc z a ją c y c h  śro d k ó w  —  u p ra g n io n e j p rzez  
c a ły  k r a j  —  z w y ją tk ie m  w sz e lk ie g o  m ię d z y ­
n arod o w ego  p a s k a rs tw a  —  re fo rm y  w a lu to w e j.

A le i W ł. G ra b sk i m im o  ż e la z n e j sw e j e n e rg ji  
i c a łe j b ezw zg lęd n o ści n ie  b y łb y  d z ie ła  teg o  
ta k  sz y b k o  i ła tw o  d o k o n a ł, g d y b y  w  o w ej 
c h w ili  s iły  go sp o d arcze  p a ń s tw a  n ie  b y ły  ju ż  
w zm o cn io n e  d op ływ em  n o w y ch  i p o tęż n y ch  

w a lo ró w  g o sp o d a rcz y ch , ja k ie  do u s tr o ju  g o ­
sp o d a rcz e g o  p a ń s tw a  p o lsk ieg o  w n io s ło  p rzy ­
łą cz e n ie  G. Ś lą s k a . 'D opiero bow iem  d zięk i ty m  
w e lo ro m  P o ls k a  w e sz ła  n a p ra w d ę w  o rb itę  
m ię d z y n a ro d o w e j w sp ó łz a le ż n o śc i g o sp o d ar­
cz e j, a  u d z ia ł p rz e m y słu  g ó rn o ś lą sk ie g o  zaró w ­
no w  z e b ra n iu  k a p itu ły  a k c y jn e g o  B a n k u  P o l­
sk ieg o , ja k  i  p ó ź n ie j w  u z u p e łn ia n iu  słab eg o  
z a p a su  w a lu t i dew iz, k tó re m i b a n k  te n  rozp o­
rz ą d z a ł, p rzy czy n ił s ię  w a ln ie  do u d a n ia  się  
w ie lk ie g o  d z ie ła  o d ro d z en ia  s ił  g o sp o d a rcz y ch  
n a ro d u . N ie m n ie j w ie lk ie  b y ły  z a s łu g i G ó rn e ­
go Ś lą s k a  i je g o  p rz e m y słu  około  s tw o rz e n ia  
zd row ych  p o d sta w  pod n o rm a ln ą  i zró w n ow a­
żo n ą  g o sp o d a rk ę  sk arb o w o -b u d żeto w ą.

N ie s te ty  je d n a k  b łęd y , k tó re  le ż a ły  w  sam em  
z a ło ż en iu  d o k o n a n e j p rzez  G ra b sk ie g o  re fo rm y  
w a lu to w e j i sk a rb o w e j, t j .  zb y t s z y b k ie  tem po 
je j  p rz ep ro w a d z en ia , k r u c h o ś ć  i  s ła b o ś ć  pod­
staw , n a  k tó ry c h  z o s ta ła  o p a rta , p rz e c e n ie n ie  
s ił  g o sp o d a rcz y ch  sp o łe cz e ń stw a , n a d m ie rn e  
ro zszerzen ie  ra m  b u d ż etu  p ań stw o w eg o , k tó ry  
w ed le o p in ji  H ilto n a  Y o u n g a  w anien s ię  b y ł 
przez cz a s  d łu ższy  z a m y k a ć  w cy frz e  800 do 
900 m iljo n ó w  zł., z a cz ęły  s ię  szy b k o  m śc ić  i 
w k r ó tk im  c z a sie  d o p ro w ad ziły  do o streg o  k r y ­
zysu  g o sp o d arczeg o , k tó ry  p od w ażył z ta k im  
tru d em  i  z ty lo m a  o f ia r a m i ca łe g o  sp o łe cz e ń ­
s tw a  d o k o n a n e  d zieło  re fo rm y  w a lu to w e j. Pod  
w p ływ em  te g o  k ry z y su , n ie o p a trz n e j g o sp o d ar 
k i  b u d ż eto w e j, k tó r a  z m u siła  rząd  do ponow­
nego p u sz cz e n ia  w ru c h  w ła sn e j p ra sy  b a n k n o  
to w e j o raz  w y w o ła n e j celowro przez N iem cy  w o j­
n y  c e ln e j,  k tó ra  m ia ła  i ta k  ju ż  z a ch w ia n e  ży 
ć ie  g o sp o d a rcz e  k r a ju  d o p ro w ad zić  do o s ta ­
te c z n e j k a ta s tr o fy , n a s tą p iło  wr p ołow ie 1925 r  
z a ła m a n ie  s ię  z ło teg o , a  w ra z  z n iem  d a lsz e  z a ­
o strz e n ie  s ię  p rz e s ile n ia  g o sp o d arczeg o  ze 
w sz y stk ie m i c e c h a m i i n f la c j i  w a lu to w e j.

I n f la c ja  ta  je d n a k  p o c ią g n ę ła  za so b ą  ch w i 
low e z n a cz n e  o b n iż en ie  s ię  ko sztó w  p ro d u k c ji  
i s tw o rz y ła  w  ten  sp o só b  pew nego ro d z a ju  p re- 
m ję  ek sp o rto w y , k tó rą  ty m  ra z e m  p rzem ysł p o l­
sk i  n a le ż y c ie  w y k o rz y sta ł, z w ię k s z a ją c  p ow aż­
n ie  sw ó j e k sp o rt, k tó ry  p op rzed nio , b ezp o śre­
d nio  po re fo rm ie  w a lu to w e j, sp a d ł do m in i 
m a ln y ch  ro z m ia ró w . R ó w n o cz eśn ie  ż a ś  sk u t 
k ie m  z a ła m a n ia  s ię  z ło tego  i  o gó ln ego  k ry z y su  
g o sp o d a rcz eg o  z m n ie js z y ła  s ię  b ard zo  s iln ie  
zd o ln o ść  k o n s u m c y jn a  k r a ju , s k u tk ie m  czego 
ta k ż e  i im p o rt d oznał p ow ażnego z m n ie jsz e ­
n ia . P od  w p ły w em  ty c h  cz y n n ik ó w  d o k o n a ła  
s ię  a k ty w iz a c ja  b ila n s u  h an d lo w eg o , k tó ra  
w p ły n ę ła  n a  p onow n e w z m o cn ien ie  z a p a su  w a 
lu t  i  d ew iz B a n k u  P o lsk ie g o  i u m o ż liw iła  po 
k ró tk im  o k re s ie  in f la c y jn y m  s ta b il iz a c ję  z ło te  
go n a  now ym  p o zio m ie , u le g a liz o w a n y m  póź 
n ie j w  d rodze u sta w o w e j.

Do s ta b i l iz a c ji  z ło teg o , p rz e ła m a n ia  k ry z y su  
go sp o d arczeg o  o ra z  od budow y z a u fa n ia  żarów  
no w e w ła sn e m  sp o łe cz e ń stw ie , ja k  i z a g ra n icą  
p rz y cz y n ił s ię  n ie m a ło  ró w n ież  w y s iłe k  rząd u  
k o a lic y jn e g o  w zg lęd n ie  b. m in . s k a rb u  Z dzie- 
ch o w sk ieg o , k tó ry  p rzy  p o m o cy  d a lek o  id ą c y c h  
o sz cz ęd n o śc i z d o ła ł d o p ro w ad zić  b u d żet p a ń ­
stw ow y  do ró w n o w a g i i —  co w a ż n ie jsz e  
do u c z y n ie n ia  j e j  ta k ż e  i  n a  p rzy sz ło ść  k a n o ­
n em  p o lsk ie j g o sp o d a rk i b u d ż e to w o -sk a rb o w e j.

S t r a jk  g ó rn ik ó w  w  A n g lji , t r w a ją c y  od m a ja  
do g ru d n ia  192G, w y w o ła ł ś w ie tn ą  k o n ju n k tu r ę  
w p rz em y śle  w ęglo w ym , zw ła sz cz a  g ó rn o ś lą  
sk im , k tó ry  n a s tę p n ie  p o śred n io  p rz y cz y n ił s ię  
do o ż y w ie n ia  ż y c ia  g o sp o d a rcz eg o  w  ca ły m  
k r a ju . P o m y ś ln y  u ro d z a j w  ty m ż e  ro k u  i  p rzy ­
c h y ln a  d la  r o ln ic tw a  p o lity k a  g o sp o d a rcz a  
rz ą d u  p rz y cz y n iła  s ię  do p o d n ie s ie n ia  re n to w ­
n o śc i p ro d u k c ji  r o ln ic z e j i tern sa m e m  d o  zw ię­
k s z e n ia  z d o ln o śc i n a b y w cz e j ca łe g o  ro ln ic tw a  
co z k o le i  w p ły n ęło  n a  w z ro s t z a tru d n ie n ia  w  
p rz e m y śle  i sp a d e k  b ez ro b o cia . W  te n  sp osób 
ro k  1927 s ta ł  s ię  ro k ie m  zn aczn eg o  o ż y w ie n ia  
k o n ju n k tu r y  i z n a cz n e g o  w z m o c n ie n ia  s ił  - g o ­
sp o d a rcz y ch  p a ń s tw a , k tó re  d z ię k i te m u  p rz y ­
s tą p ić  m o g ło  do ro z w ią z a n ia  ta k  w a ż n y ch  pro 
b lem ó w , ja k  p rz y sp ie sz e n ie  b u d o w y  w ła sn eg o  
p o rtu  w  G d y ni, s tw o rz e n ie  w ła s n e j f lo ty  h a n ­
d lo w ej i  o rg a n iz a c ja  h a n d lu  z a m o rsk ie g o , roz 
sz erz e n ie  p o ls k ie j e k s p a n s ji  e k sp o rto w e j i t. d.

Z w ią z a n e  z r e a l iz a c ją  tego  p ro g ra m u  n a k ła  
dy in w e s ty c y jn e  sp o w o d o w ały  tr w a ją c ą  ju ż  od 
d łu ższego  c z a su  b ie rn o ść  b ila n s u  h an d lo w eg o , 
k tó re j d o ty ch cz a s  ż a d n e m i ś ro d k a m i o p an o w ać 
s ię  n ie  d ało . R ó w n o cz e śn ie  p o k a z u ją  s ię  coraz  
w y ra ź n ie jsz e  o z n a k i z b liż a ją c e j s ię  d e p re s ji, 
czy n a w e t k ry z y su  g o sp o d arczeg o . M im o to 
w sz y stk o  je d n a k  p rz y sz ło ść  g o sp o d a rcz a  P o ls k i 
n ie  bud zi i b u d zić  n ie  p o w in n a  ż a d n y ch  obaw , 
gdyż w e sz ła  o n a  ju ż  n a  d ro gę  z u p ełn ie  n o rm a ! 
n eg o  ro z w o ju , o p a rte g o  n a  w y z y sk a n iu  w sz y s t­
k ic h  s ił  g o sp o d a rcz y ch  n a ro d u , n a  z d ro w ej i 
m o cn o  fu n d o w a n e j w a lu c ie  o ra z  n a  .zrów now a­
ż o n e j, ja k k o lw ie k  m oże n ie z b y t o szczęd n e j i 
n iez a w sz e  z s i ła m i p ła tn icz e m i sp o łe cz e ń stw a  
l ic z ą c e j się , g o sp o d a rce  b u d ż eto w e j.

Je ż e li  n a  p o d sta w ie  tego  p o b ieżn ego  p rz e g lą ­
du p o ró w n a m y  d z is ie jsz y  s ta n  n a sz eg o  g o sp o ­
d a rs tw a  n aro d o w eg o  z tym  ch a o se m , ja k i  z a ­
s ta liś m y  w  z a ra n iu  n a s z e j n ie p o d le g ło ści,

s tw ie rd z ić  m u sim y , że d o k o n a liśm y  d z ie ła  n ie ­
s ły ch a n e g o , bo  z n icz eg o  p ra w ie  i n ie m a l w y­
łą cz n ie  o w ła sn y c h  s iła c h , bo u z y sk a n e  w ró ż­
n y ch  c z a sa c h  s to su n k o w o  n ie w ie lk ie , a  z a  to 
b ard zo  u c ią ż liw o  p o życzk i p ań stw o w e n ig d y  
d ecy d u ją ce g o  w p ływ u  n ie  m ia ły , s tw o rz y liśm y  
u s tr ó j g o sp o d a rcz y , k tó ry  n ie  ro z m ia ra m i 
w p raw d zie , a le  n a p ię c ie m  i  tę tn e m  n ie  u s tę p u je  
z b y tn io  u s tro jo w i g o sp o d a rcz em u  w ie lk ic h  
p a ń s tw  z a ch o d n ich . N iew ą tp liw ie  u s tró j ten  
w y k a z u je  je sz cz e  w ie le  n ie d o m a g a li i b ra k ó w . 
P rz e m y s ł n a sz  w y m ag a  je sz cz e  w ie lk ic h  inw e- 
s ty c y j, a ż e b y  p oziom em  te ch n icz n y m  d o ró w n ać 
p rz e m y sło w i z a ch o d n ie m u . H an d el n a s z  tkw i 
je sz cz e  d o tąd  w  fo rm a ch  n a  pół a rc h a ic z n y c h , 
a  w ie lk ie g o  h a n d lu  im p o rto w o -ek sp o rto w eg o  
p ra w ie  n ie  p o s ia d a m y . T o  też  s tw o rz e n ie  tego 
h a n d lu  i u n ie z a le ż n ie n ie  s ię  od jrośrednictw at

z a g ra n icz n eg o  je s t  je d n y m  z n a jp iln ie js z y c h  z a ­
d a ń  n a sz e g o  ż y c ia  g o sp o d arczeg o . R ó w n ie ż  i  
s p ra w a  n a w ią z a n ia  n o rm a ln y c h  s to su n k ó w  
h a n d lo w y ch  z n a jb liż s z y m i n a sz y m i s ą s ia d a m i, 
t j.  N ie m ca m i i R o s ją  so w ie c k ą , n ie  je s t  d o tąd  
ro z w ią z a n a , a  ta k ż e  i  te  t r a k ta ty  h an d lo w e, 
k tó re  p o s ia d a m y  w y m a g a ć  b ę d ą  w w ie lu  w y ­
p a d k a c h  d a le k o  id ą c e j i ro z tro p n e j k o re k tu ry . 
N a jw ię c e j je d n a k  n ie d o m a g a li w y k a z u je  s ta n  
p o d sta w o w ej g a łę z i n aszeg o  g o sp o d a rs tw a  n a ­
rod ow ego, t j .  p ro d u k c ji  ro ln e j i  h o d o w la n e j. 
In te n s y f ik a c ja  te j p ro d u k c ji , p o d n ies ie n ie  je j  
p o zio m u  i w y d a jn o ś c i je s t  n ie w ą tp liw ie  n a cz e l-  
n e m  n a sz em  z a d a n iem . L e c z  m im o  ty c h  b r a ­
ków  w e w s z y s tk ich  d z ied z in a ch  n a s z e j p ra cy  
g o sp o d a rcz e j z n a ć  ro z sz e rz e n ie  je j  fo rm a tu , 
w z ro st n a p ię c ia , je d n e m  sło w em  ru c h  i po­
s tęp , a  p o stęp  to  —  życie .

T r e ś ć  m i i M i e i r i B :
P R O F . D R  W Ł A D Y S Ł A W  L E O P O L D  J A W O R S K I : „K u  rom an tyzm ow i**.
P R O F . I>R S T A N IS Ł A W  E S T R E I C H E R : „K to  w y w a lcz y ł n iep o d leg ło ść?**
M IN IS T E R  A N T O N I W IE N IA W S K I: „ P o ls k a  dojrzew a**.
P R O F . I )R  J U L J U S Z  K L E IN E R : „O p ra w d z iw e j w olności**.
M IN IS T E R  D R  JE R Z Y  M A D E Y S K I: „ W  z a ra n iu  p a ń s tw o w o ś c i polsk ie j**.
P R O F . D R  F R Y D E R Y K  Z Ó L L : „Ze w sp o m n ie ń  o s ta tn ie g o  p re z y d e n ta  R a d y  s z k o ln e j k ra jo w ej**.
D R  S T A N IS Ł A W  T O M K O W IC Z : „Szczerbiec**.
P R O F . D R  JA N  D Ą B R O W S K I: „ S p ra w a  m n ie js z o ś c i  narod ow ych**.
E D W A R D  P A S Z K O W S K I: „ A k t rosy jski**.
DR AN TO NI B E Ą U P R E : „ P rzyp om n ijm y —  w sp o m in ajm y 1*.
D R  JA N  G Ó R S K I: „ P a tr jo ty z m  a państw ow ość**.
JA N  M A L E S Z E W S K I : „P iłsu d scy**.
A D W . D R  W Ł O D Z IM IE R Z  D Ą B R O W S K I: „ P o lity k a  k o m isa rz y  a l ja n c k ic h  n a  Ś lą s k u

cieszyńsk im **.
A L F R E D  U Z N A Ń S K I: „R z ecz p o sp o lita  i  j e j  p o słan n ictw o **.

Z p e rsp e k ty w y  1 0 -le c ia “.
M e m o r ja ł  g e n e ra ła  T a d e u sz a  R o zw ad o w sk ieg o .
D R  L E O N  F A L L : „ lC -lec ie  h u tn ic tw a  w Polsce**.
D R  L E O N  O B E R L E N D E R : „ P ro b le m y  g o sp o d arcze  10 la t  n iep od ległości**. 
„ S a m o w y sta rcz a ln o ść** .

K o rn iło w  i  K rechow iacy**.
P R O F . A. E . B A L IC K I: „ K a m iń s k i i  K o ta r b iń s k i  w  te a trz e  krak o w sk im **.
Z O F JA  K O S S A K -S Z C Z U C K A : „ Z ło ta  w olność**.
ADAM! K A D E N : „D z iesią teg o  listopada** (w iersz ).

K R O N I K A .

K raków  1 1  listopada.
—  K alen d arz . W niedzielę: Św . M arcina. Wschód 

s łońca o 6.49, zachód o .‘1 5 1 ;  wschód księżyca  o 5.33 
rano, zachód o 3.37 po poł. W poniedziałek : 5 B raci 
M ęczenników. W schód słońca o 6.51, zachód o 3.50; 
wschód księżyca  o  6.44 ramo, zachód o 3.52 po poł.

KRO NIKA K RAKOW SKA.

— Częściowe zaćm ien ie  słońca. W  poniedziałek,
12  b. m., w godzinach porannych, o  ile pogoda, do­
pisze. będzie widzialnie w  Polsce częściowe zaćm ie­
nie słońca. W  K rakow ie  rozpocznie się ono o 8.38 
czasu środkow o-europe jskiego, kon iec nastąp i o
11.02. N a jw ięk sza  faza będzie o 9.48, przyczem  za­
k ryc iu  u legn ą  trzy ósm e średnicy tarczy słońca. 
W ygląd em  sw ym  słońce przypom inać będzie w tedy 
księżyc po p ierw szej kw adrze o rogach sk iero w a­
nych ku górze i na wschód. N ajw iększe w  P olsce  
zaćm ienie będzie na * póVnoFno-wschodnich k re ­
sach, w W ilnie np. księżyc zakryje  pół śred n icy  
słońca. Zaćm ienie to będzie widoczne w całej E u ­
ropie, prÓGz Ilisz p a n ji i P o rtu ga lji. N astępnem  w i- 
dzialnem  u nas zaćm ieniem  będzie zaćm ienie słoń­
ca 1 listop ad a 1929 roku, będzie ono jed n ak  bardzo 
nieznaczne.

—  N abożeństw o żałobne za  dusze poległych  poli­
cjan tó w . W czoraj o godzinie 10 rano od było  się 
w kościele  M arjack im  uroczyste nabożeństwo ża­
łobne za duszę 18 szeregow ych policji państw ow ej 
poległych  w przeciągu 10 la t  z ręki zbrodniczej na 
terenie w ojew ództw a krakow sk iego  w obronie po­
rządku, m ien ia i bezpieczeństwa obyw ateli. W n a­
bożeństwie celebrow anem  przez ks. b iskup a Ros- 
ponda w  otoczeniu licznego k leru  wzięli udział: 
w ojew oda D arow ski, w iceprezydent m. D r W ie l­
gus, w iceprezydent sącju ap elacy jn ego  K rzyżanow ­
ski* prezes sądu Pelt.z, przedstaw iciele  w o jsk o ­
wości, oraz ca ły  p o licy jn y  korpus oficersk i z ko­
m endantem  w ojew ódzkim  insp. Pilchem . Podczas 
m szy św . o rk iestra  20 p. p. w yko n ała  p a  chórze 
szereg utw orów  żałobnych. Po nabożeństw ie ks. 
biskup Ilospond od p raw ił przy k a ta fa lk u  otoczo­
nym  d ziesiątkam i gorejących  św iec egzekw ie, po- 
czem ks. p atron  T om era w ygłosił kazanie na te­
m at odpow iedzialnej, a ciężkiej służby, ja k ą  d la  
utrzym ania  bezpieczeństw a publicznego oraz ładu 
i porządku p e łn ią  fu nkcjon arjusze p olicyjn i. Po 
nabożeństw ie o d d ziały  -piesze i konne policji prze­
d e filo w ały  ma ry n k u  przed w ojew odą D arow skim  
i kom endantem  policji P ilchem .

— Żydzi a  dziesięciolecie n iepodległości. Z oka­
zji jub ileuszuu n iepodległości Polski /u ch w aliła  
k rak o w sk a  gm in a  izraelicka w ybudow ać ochronkę 
i żłóbek d la  300 biednych dzieci i p row adzić ten 
zak ład  we w ła sn y m  zarządzie. N adto rozdała g m i­
na tytu łem  su b w en cji po 200 zł. Stow arzyszeniu  
ochron dzieci żydow skich, Z ak ład ow i sierot i Z a ­
k ład ow i starców  a  dziś ran o  odbędą się  staran iem  
tejże gm in y dw a uroczyste nabożeństw a w stare j 
synagodze i św ią tyn i postępowej.

— B u d o w a szkoły rzem iosł. Staran iem  Kom itetu 
Tow. szko ły  rzem iosł w K ra k o w ie , na czele którego 
stoi w iceprezydent O strow ski, przystąpiono w o- 
statn ich  dniach do In d o w y w łasnego gm achu 
szkolnego p rzy alej i Sk rzyn eck iego  w dzielnicy X II 
na grun tach  udzielonych Tow . przez -gminę m. K ra ­
kow a. K o rz y sta ją c  z funduszów  państw ow ych  oraz 
pom ocy gm iny, Tow. szkoły rzem iosł m a zam iar 
jeszcze w roku bieżącym  w ykończyć w  stan ie  su ­
row ym  b udyn ek ad m in istracy jn y  szkoły, k tó ra  o- 
becnie liczy już trzeci rok istn ien ia  i m ieści się 
prow izorycznie w  budynku państw ow ej szkoły 
przem ysłow ej p rzy al. M ickiew icza, pod k iero w ­
nictw em  d yrek to ra  tejże szko ły  inż. E dw . K ostec­
kiego.

— Z ak az w ypieku białego p ieczyw a. Rozporzą­
dzenie m in istra  sp raw  w ew nętrznych, w ydane w 
porozum ieniu z m in istram i: p rzem ysłu  i handlu  
skarb u  i ro ln ic tw a  w yd an y został zakaz przem iału  
pszenicy n a  m ąkę o typie w yższym  aniżeli 60 pro­
centow y w y c ią g  z z iarna oczyszczonego uprzednio 
z obcych dom ieszek, oraz zakaz u ży w an ia  w zak ła ­
dach p rzem ysłow ych  do przerobu i w szelk iego ro­
dzaju  w yp iek u  m ąki pszennej szlachetn iejszej t. j. 
pochodzącej z przem iału  poniżej norm y (55 proc.. 
Z akaz  ten wchodzi w  życie z dniem 12  listopada 
b. r. i od tego term inu w in ien  być bezw zględnie 
respektow any. M agistrat w zyw a w ięc in teresow a­
nych, a zw łaszcza m łyn arzy  i p iekarzy  do ścisłego 
stosow ania się do powyższego rozporządzenia. 
W inni przekroczeń w tym  w zględzie k aran i będą 
aresztem  do 6 tygodni lub grzyw n ą do 10.000 zł.

—  Choroby zak aźne w K rak ow ie. W czasie od 
4—10 b. m. zgłoszono w  m ie jsk im  urzędzie zdro­
w ia, w yp ad kó w : szk arla ty n y  10, ospy w ietrznej 3, 
odry 1 , róży 1 , b łonicy 6, m um psa 2 .

KO M UN IKATY.
—  M uzyka k ościeln a. W niedzielę, 1 1  bm. w  ko­

ściele OO. D om inikanów  podczas m szy o 1 1 3 0  w y ­
kona chór „L u tn i"  pod k ierun kiem  prof. Koniora 
starod aw n ą pieśń Bogurodzica, Do Ciebie glos A- 
damn i Pod k ru cy fik sem  F au re  a.

—  O dczyt o św . F ra n cisz k u  z A ssyżu. We wtorek.
13  bm. o godz. 6.30 w ieczór w sali Domu księży 
przy ul. św . M arka L. 10, parter, w ygłosi O. A n a­
tol P y tlik , gw a rd ja n  OO. R eform atów , odczyt (z o-

brazanni św ietlnem i) p. t. „Św . O. F ran ciszek  z A s­
syżu". W stęp 1 zł i 50 groszy.

—  Z Tow. lekarskiego . We środę 14 bm. odbędzie 
się  w sa li posiedzeń krak . Tow. lek. przy ul. Ra- 
dzliwiłłowskiej- L . 4 zw yczajne posiedzenie n auko­
we z następującym i porządkiem  dziennym ,: Odczy­
ty  Doc. D r Z ie liń sk i M arcin : Z agadnien ie kon sty­
tucji w  e p ile p s ji; prof. Dr Ja n  P iltz : Z zagadnień 
ep ilep sji; D r S ik o rsk a  Aureljia: O leczeniu epi­
lepsji.

—  P rzem ó w ien ia  w k in o te a tra ch  k rak ow sk ich  w 
dniu 11 bm .: W niedzielę 1 1  bm. w 10 rocznicę od­
z y sk a n ia  niepodległości P o lsk i w ygłoszą 5 m inu­
towe przem ów ienia okolicznościowe przed p ro gra­
m am i prelegenci K oła V I '1'. S. L . w  k in oteatrach : 
„C orso" j). W a le rja n  Śc is la w sk i, „N ow ości" o 5 p. 
K a ro l R ad w an ek , o g. 7 p. Stefan  D ębowski, „P ro ­
m ień " o 5 p. Wł. Szew czyk, o g: 7 p. Mar ja Gło­
w acka , „S z tu k a "  p. Ja n  Z aręba , „U ciech a" o g. 5 
p. M arja G łow acka, o g. 7 prof. W ład ysław  R u t­
kow ski, „W an d a" p. Józef P iotrow ski, „W arszaw a" 
p. Jó zef Staśko.

—  Z te a tru  m . im . J . S łow ackiego. l)ziś, w n ie­
dzielę, galow e przedstaw ienie „K rak o w iak ó w  i gó­
ra li" . na które uprasza się uczestników  ja w ić  się 
w  stro jach  uroczystych. Po południu w ra c a  na afisz 
po cenach zniżonych kom edja B ału ck iego  „G rube 
ry b y ", w  poprzedniej obsadzie z w y ją tk iem  ro li Pa- 
gatow icza, k tó rą  w ykon a p. G ro lick i. „K ra k o w ia c y  
i g ó ra le " pozostaną na repertuarze we w szystk ie 
następne dni przyszłego tygodnia.

—  „T eatro  dei Piccoli**. Dziś t. j. w  niedzielę, 1 1  
bm. oraz w  poniedziałek , 12  bm. i we w torek, 13  bm
0 7.15 i 9.15 w ieczór daje  ten s ła w n y  teatr „sztucz 
n ycli ludzi", k tóry  w K rak o w ie  zdobył sobie tak  
n iezw ykłe  zain teresow anie, ostatnie przedstaw ie­
nia, — we w torek w nocy bow iem  w yjeżdża już do 
K atow ic. K a sa  Starego T eatru  sprzedaje  b ilety dziś 
t. j. w  niedzielę od 9.30 rano do 1 w  południe oraz 
od godziny 4 po południu do 9.30 wieczór.

— E gon  P e tr i , jeden z najznakom itszych  p ia n i­
stów doby w spółczesnej, ulubieniec naszych  m elo­
m anów, w ystąp i w  K rak o w ie  tylko raz jeden, a  to 
w e czw artek, 15  bm . w  S ta ry m  Teatrze.

—  T e a tr  rew ji „G ong" (Ra jsk a  12). Rew  ja „Tu 
znajdziesz mięża" m im o n iesłabnącego powodzenia 
jeszcze ty lko  przez parę dni b aw ić będzie publicz­
ność k ra k o w sk ą . Śpiew , tan iec i n ie fraso b liw y hu 
mtor w  in terp retac ji całego zespołu sk ła d a ją  się  na 
w vsoce u d an ą całość. DzJiś trzy  p rzed staw ien ia  o 5, 
7 i 9.

— D oroczny k o n ce rt „ E ch a “. Ja k  nas in fo rm u ją  
k rakow sk ie  T ow arzystw o  śpiew ackie „F.cho" urzą­
dza we wtorek, 20 bm. w S tarym  Teatrze sw ój do­
roczny koncert. N a  pro gram  złożą się w ybitne u- 
tw ory najlep szych  po lsk ich  kom pozytorów . „E ch o" 
które pod k ierow nictw em  sw ego św ietnego d y ry ­
gen ta  i kom pozytora B o le sła w a  W allek-W alew skie- 
go i pod prezesurą znanego w ko łach  in teligencji 
k ra k o w sk ie j d yr. inż. Polaczek-K orneck iego zapi 
sało  się ch lubn ie w dziedzinie śp iew u chóralnego, 
daje  gw aran cję , że i tegoroczny koncert będzie jak  
zaw sze p raw d ziw ą  b iesiadą arty sty czn ą  d la m iło­
śn ikó w  śpiew u ch óralnego i ściągnie do sa li S tare ­
go T eatru  liczne zastępy  ku ltu ra ln e j publiczności 
Krakowa..

—  W ięźniow ie w dniu  św ięta  narodow ego. W o
gólno-państw ow em  św ięcie  10-lecia b iorą również 
ud ział w ięźniow ie w gm ach u  św. M ichała. W n ie­
dzielę po rannem  nabożeństw ie  odbędzie się tam  u 
ro czysty  poranek urządzony staran iem  P atronatu  
opieki nad w ięźniam i i zarząd u w ięzien ia. W pro 
gram ie  przem ów ienie n au czycie la  w ięziennego, po­
zatem  szereg bardzo c iekaw ych  prod ukcyj ja k  
śp iew  chóru w ięźn iarek  i w ięźniów  oraz d ek lam a­
cje. W ięźniow ie odnoszą się  do sw ej uroczystości 
z ca łym  zapałem  i entuzjazm em .

—  T e a tr  d la  dzieci i m łodzieży. W  niedzielę, 1 1  
bm., by i dzieciom  w uroczystą  rocznicę spraw ić 
radość, w y sta w ia  teatr przy ul. R a jsk ie j 12  o 11 
rano bajikę p. t. „ Ja n e k  i F ra n e k  w  kra in ie  u k ró ­
la  L en iu ch a". B a jk a  ta w ystaw io n ą  zostanie z ca­
łym  przepych em  i baletem  przez n ajlepsze s iły  a r 
tystyczne. B ile ty  w cześniej do nab ycia  w  handlu 
p. R udnickiego A — B.

—  W aln e zeb ran ie  krak ow sk iego Z w iązku lite­
ra tó w  odbędzie się  w  niedzielę, 18 bm. o godz. 4 
po poi. w  sali m ie jsk ich  k u rsó w  dram atycznych , w 
gm ach u  Starego T eatru , 3 piętro. W ejście przez 
ko n serw atorju m  m uzyczne od pl. Szczepańskiego.

KRO NIKA SPO R TO W A .
—  O statn ie  zaw ody „Wisły** o m istrzostw o P o l­

ski. N ajb liższa  niedziela przyn iesie  nam  jedno z 
n a jc iekaw szych  spotkań m istrzow skich , a zarazem  
ostatnich kończącego się sezonu p iłkarsk iego  w 
K rakow ie. P rzec iw n ik iem  „W is ły "  będzie siln y  gó r­
n ośląsk i zespół d rużyn y „Ś lą s k a "  z Św iętochłow ic, 
k tó ry  m a za sobą w yn ik i takie, ja k  1  : 1 z „W artą"
1 „I. F . C.“ oraz ostatn io zw ycięstw o nad „R uchem " 
2 : 1 .  D rużynę „W is ły "  czeka przeto bardzo ciężkie 
zadanie pokonania tw ardego zespołu górnośląskie­
go, je śli chce nad al kroczyć na czele klubów  pol­
skich  i utrzym ać w  sw ych  rękach  tytu ł m istrza 
P o lsk i. Początek zawodów na b oisku  „W isły " o 2.15 
po połudmiu, a nie o 1 1 . 1 5  ja k  poprzednio donosi­
liśm y.

W IADOM OŚCI P O L IC Y JN E .
§ Zguba, M arja Pnjda.kowa, żona. m ajo ra  W . P. 

zam. w Łobzow ie zg łosiła  do policji, że skrazdiono

je j, lu b  też zgu b iła  w  R yn ku  gł. banknot 100-zlo- 
towy.

§ K radzieże. M arja  M icińska, zam. przy ul. Lele­
w ela  7, zgłosiła  do policji, że skradziono je j z zam ­
kniętego strych u  bieliznę w artości 500 zł. W czoraj 
dostał się  n ieznany sp raw ca  do m ieszkan ia  K a ro li­
ny W adow skiej zam. p rzy ul. P iotra  M ich ałow skie­
go 1. 14  przez w yrw an ie  skob la od drzwi, skąd  
skrad ł na jej szkodę w iększą ilość garderoby d am ­
sk ie j i m ęskie j nie ustalonej dotąd w artości.

§ W ypad ek  przy p ra cy . Onegdaj zaw ezw ano P o ­
gotow ie ratunkow e n a  ul. G rzegórzecką 1. 23 do ro­
botnika zakładów  rep rod ukcyjnych  „A kro p o l" Jó ­
zefa Drożdża, którem u w czasie  p racy  sp ad ła  p aka  
na nogi i potłukła, go.

— W ła m a n ie  do m ag azy n u  sklepow ego. D awid 
S in d e r ,. kupiec, Stm . przy ul. K a lw a ry js k ie j 1. 14 
zgłosił do policji, że w nocy n iezn an y sp raw ca  
sk ra d ł m u z zam kniętego m agazyn u  100 kg. ryżu i 
20 klg. m ydła.

KRO N IK A  W A R S Z A W SK A .
— O dznaczenia fra n c u sk ą  L e g ją  hon orow ą. W

p iątek  gen era ln y  in spektor arrnji fran cu sk ie j' gen. 
M aurin, p rzyb yły  specja ln ie  na uroczystości, zw ią­
zane z 10-leoiem odrodzenia P o lski, udekorow ał 
gen. dyw . R yd za-Śm igłego  i w icem in. K on arzew ­
skiego krzyżam i kom andorskiem i L e g ji honorow ej, 
zaś szereg oficerów  zwykłym i krzyżam i L eg ji hono- 

ow ej. K rzyże kom an dorskie z gw iazd ą  Legji.h on o- 
ow ej o trzym ali gen. R om er i Sk ie rsk i, krzyże ko­

m andorskie L e g ji honorow ej III k la sy  gen. Z a rz y c­
ki i K ukieł, krzyż k a w a le rsk i L eg ji honorow ej rtrn. 
B ra c ła w sk i. Przed d ek o rac ją  gen erał M aurin w y ­
g łosił k rótkie przem ów ienie do odznaczonych, zaś 
po d ekoracji podziękow ał m u w im ien iu  odznaczo­
nych p ierw szy w icem in ister gen. K onarzew ski.

— O dznaczenia w KOP. W „M onitorze P o lsk im " 
ogłoszono listę  oficerów  ochrony pogranicza odzna­
czonych sreb rnym  krzyżem  zasługi. S ą  to : kpt. Ja n  
Cichocki,, kpt. Dr B o lesław  G ałziński, kpt. R udolf 
G eyer, kpt. A lfons Kubosz, kpt. E ugen jusz Ł y sak , 
kpt. Otto Paw łow icz, kpt. H enryk R ad ziszew sk i, kpt. 
S ta n is ła w  R aszko, kpt. H enryk S ierad zk i, kpt. K a ­
zim ierz Szczerbiński, kpt. M arjan  T om aszew ski, 
kpt. W ład ysław  Zych, por. Tadeusz B yszew sk i, por. 
Józef Doda, por. A leksan d er Fritz, por. W itold Na- 
runiec-G ojrzew ski, por. Dr W acław  Iw anow ski, por. 
P aw eł K ołyszko, por. R udolf Hubisz, por. Andrzej 
N ika, por. Jó zef Now icki, por. Jak ó b  K azim ierz 
Prośba, por. M aksym iljan  R utkow ski, por. Leonard 
S k u lsk i, w szyscy  za zasługi w służbie granicznej, 
rtrn. W acław  D ziała oraz por. G u staw  O lszewski 
za zasługi p rzy o rgan izacji KOP.

—  Z ajście  w „Qui pro quo“. W  teatrze „Qui pro 
quo" w  W arszaw ie doszło do zajiścia w yw ołanego 
przez m łodzież narodow o-dem okratyczną. Podczas 
num eru „W esołe dziesięciolecie", w którem  a r ty s t­
k a  Ordonówna śp ie w a ła  piosenkę Tuw im a na te- 
nwat, ja k  w ieszcz A dam  M ickiew icz, królow ie Z y ­
gm unt I i Ja n  Sobieski oraz Chopin i Kopernik 
idą m eldow ać się  do B elw ederu , a następnie z m ar­
szałk iem  P iłsu d sk im  w y ru sz a ją  na p o lską wódkę, 
na sa li odezw ały się okrzyk i ze stro n y g ru p y m ło­
dzieńców, którzy p rzybyli zapewne w celu w yw o­
ła n ia  za jśc ia . Zapalono w ów czas na sali św ia tła , 
i p. Ordonówna zaczęła śp iew ać  po raz d rugi pio­

senkę. W  m om encie, k iedy zad ek lam o w ała  zwrot 
„M eld u ją  się w  Belw ederze, gdzie je st  Pan  M ar­
sza łek " w k ilku  szeregach krzeseł zaczęły się g w iz­
d y  i okrzyki. N a tę dem onstrację  odpow iedziała 
reszta publiczności okrzykiem  „N iech żyje rhąrsza- 
łek  P iłsu d sk i"  i o k laskam i zagłu szyła  gw izdy. K ie ­
dy na żądanie publiczności p. Ordonówna zaśp ie­
w ała  po raz trzeci piosenkę, odezw ały się ponow ­
nie okrzyki i gw izdy. W ów czas w k ro czy ła  na salę 
policja, aresztow ała  16 dem onstrantów  i od prow a­
dziła ich do urzędu śledczego. T am  okazało  się, że 
są  to studenci w yższych  w arszaw sk ich  uczelni, n a ­
leżący do ugrupow ań narodow o-dem okratycznych. 
Na w iadom ość o aresztow aniu  akadem ików  zgło­
s ił s ię  do aresztu  po licy jnego  rektor u n iw ersytetu  
w arszaw sk iego  prof. Przych ocki, na którego in ter­
w encję aresztow anych  uwolniono.

K R O N IK A  Z A M IEJSC O W A .
— P ię k n a  fu n d acja . Je rz y  hr. B aw o ro w sk i prze­

kazał z okaz ji uroczystości Św ię ta  N arodow ego do 
rąk  przew odniczącego K o m isji sen atu  akad em ic­
kiego U JK . d la sp raw  m łodzieży 5000 dolarów  a- 
m eryk ań sk ich  n a  fundację styp en d y jn ą  im. Je rz e ­
go i K atarzyn y  z Z am oyskicłi B aw orow skich , z 
tern, że procenty z tego k a p ita łu  m a ją  być użyte 
na dwa istypendja d la  studentów  lub  studentek 
U JK . narodow ości polskiej, re lig ji rzym sko-kato lic­
kiej. P ierw szeń stw o przypada dzieciom  niezam oż­
nej lub zubożałej in teligen cji. „S łow o P o lsk ie " 
pisze z tego pow odu: „Ód czasu Odrodze­
nia Polski p ierw szy  to czyn  o fia ry  w  tak  znacz­
nych rozm iarach  d la  naszej m łodzieży u n iw e rsy ­
teckiej. F u n d a c ja  stworzona przez Jerzego  hr. Ba- 
w orow skiego będzie stan o w iła  obecnie jed yn ą fu n ­
dację sta łą . Ż yw y  pom nik stw orzony z okaz ji dzie­
sięcio lecia  O drodzenia p a ń stw a  św iadczy o serdecz­
nej m yśli fu n d atora  i trosce o n aszą  inteligencję, 
a tern sam em  o przyszłość naszego państw a. M iej­
m y nadzieję, że sz lach etn y  p rzy k ład  znajdzie licz­
nych naśladow ców .

—  Zniesienie sem in arju m  w e L w ow ie. Na posie­
dzeniu R a d y  przybocznej m iasta  L w o w a  pod prze­
wodnictwem  now ego kom isarza prof. N adolskiego, 
podana została  do w iadom ości sm utn a d la  Lw o ­
w a treść p ism a m in isterstw a ośw iaty, które w od­
powiedzi na m em orjał R a d y  przybocznej donosi, 
że lik w id a c ja  drugiego polskiego sem iinarjum  n a­
uczycielskiego żeńskiego we Lw ow ie nie zostanie 
w strzym ana. J a k  w iadom o, o cofnięcie decyzji m i­
n isterstw a, znoszącej we Lw ow ie p o lską placów kę 
k u ltu ra ln ą , p o w sta łą  w  czasach  zaborczych, zabie­
gało społeczeństw o p o lsk ie  we Lw ow ie. Z abiegi te 
o kazały  się  bezowocne.

— R ew izje w e Lw ow ie. Do w ięzien ia śledczego 
we Lw ow ie odstaw iono dotychczas z aresztów  po­
licy jn ych  około 40 U kraińców , aresztow anych, w 
zw iązku  z k rw aw em i zajśc iam i w dniu 1 listop a­
da. O statnio w skutek w yn iku  dochodzeń p o licy j­
nych, przeprow adzono rew iz ję  u w yb itnych  d z ia ła ­
czy u k ra iń sk ie j p a rtji rad ykaln e j, w szczególności 
u sekretarza  p a rt ji Osypa N aw rockiego, u członka 
generalnego sek retaria tu  M ichała M atczaka i ad ­
m in istratora  organu  „H rom ad sk ij IIo los", IIry c ia  
O stapowicza. Dwóch ostatn ich  aresztow ano.

— K a ta stro fa  kolejow a. Na stac ji kolejow ej Chry- 
plin koło S tan isław o w a zd arzy ła  się. w p iątek  w 
nocy straszn a  katastro fa  kolejow a. W  czasie gę­
s te j m gły, na pociąg, p rzyb y ły  z K ołom yji, n a je ­
chał pocią osobowy stan isław o w sk i. Sk u tk i zderze­
nia b y ły  okropne. K ilk a  w agonów , parow óz oraz 
dw a w ogan y osobowe zostały zupełnie uszkodzone, 
zaś trzy w agon y w yk o le iły  się. Z podróżnych dwie 
osoby odniosły ciężkie ran y , a 36 zostało  m niej lub 
w ięcej kontuzjonow anych. Z personalu  kolejow ego 
jest lekko  ran n ych  6 konduktorów . U rzędnika ruchu 
aresztow ano.

—  C zterech setn a  ro czn ica . 14 bm. m ija  406 lat od 
daty założenia pierw szego urzędu górniczego i s ta ­
rostw a górniczego na Ś ląsk u  w T arn ow sk ich  Gó­
rach. M ianow icie w  r. 1528 w yd a ł Ja n  książę Opol­
ski p ie rw szą  ustaw ę górniczą, o p artą  na polskiem  
p raw ie O lkuskiem  oraz na p raw ie F ran końskiem . 
W zw iązku z tą rocznicą odbędzie, się uroczystość, 
w której w eźm ie u d z ia ł ścisłe  grono p rzed staw ic ie­
li w ładz górniczych.

— A resztow an ie  szpiegów . Na pograniczu litew- 
skiem  w ładze areszto w ały  trzech osobników, przy 
których znaleziono przy rew izji tajne in stru k cje  w y ­
w iadu litew skiego, p olecające zbieranie mat er ja łów 
dotyczących oddziałów  w o jskow ych , stac jo n o w a­
nych na pograniczu, oraz dokonyw anie zdjęć fo to­
graficznych. P rzy  aresztow anych  znaleziono w ięk­
szą sum ę w d olarach  i złotych.

—  N apad n a polsk ich  żołnierzy. N a odcinku g r a ­
nicznym  S e jn y  żołnierze korpusu ochrony p o gra­
n icza udali się  łodzią n a  N iem nie, celem, przepro­
w adzenia patroli. N agle łódź ob syp an a została gę­
stym  gradem  kul karab in ow ych  straży litew skiej. 
K ilk a  kul przed ziuraw iło  łódź i zerw ało  czapki żoł­
nierzom . — Łódź poczęła tonąć, żołnierze chcieli 
zaw rócić do brzegu, lecz s iln y  prąd w ody p rzew ró­
cił łódź w raz z żołnierkam i, k tó rzy  utonęli.

— N apad zam ask o w an y ch  bandytów . W  P ila ­
wie, pow iatu  garw o liń sk iego  w targnęło do domu 
noclegow ego sześciu zam askow anych  uzbrojonych 
w rew o lw ery  bandytów , którzy steroryzow ali 8 no-
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cujących. osób, poczerni dokonali rabunku Ogółem 
łupem  bandytów  padło. 11.500 zł. B and yci p rzybyli 
do P ila w y  taksó w ką, którą, po dokonaniu napadu , 
w ró c ili do W arszaw y.

— Dom p ra cy  im . gen. B em a. D la uczczenia 10- 
lecia  w skrzeszen ia  p aństw a polskiego Kom itet 
m iejscow y p ostan ow ił w znieść w Ostrołęce pom ­
nik  w  postaci Domu p racy  in w alid ów  im. gen. Jó ­
zefa B em a. W  a k c ji budow y tego pom nika — Do­
mu p racy  in w alid ów  bierze czynny udział sam o­
rząd m ie jsco w y, w szystk ie  organ izacje  społeczne 
i gospodarcze, oraz  całe społeczeństw o m iejscow e. 
O strołęka nie czyni tego w yłączn ie  dla siebie. 
O stro łęka d rogą je st każdem u P olakow i, kom itet 
liczy  więc, że społeczeństw o polskie u łatw i doko­
n a n ie  tego dzieła, wobec czego zw raca się o  n ad sy­
łan ie na ten cel datków , które n ależy w p łacać do 
W yd zia łu  pow iatow ego w Ostrołęce na konto cze­
kow e w  PKO. nr. 50.066 na fundusz budow y Do­
mu p ra c y  inw alidów . P ro tekto rat nadbudow ą ob­
ją ł  m in. Sk ład ko w sk i.

—  S ieć e lek try czn a  w Żyw cu. M agistrat m iasta  
Ż y w c a  p rzystąp ił do prac nad założeniem  sieci e le­
ktrycznej w m ieście. K n erg ja  e lektryczn a w ytw a rz a ­
n a  będzie nar.azie w  jed nym  z zak ład ów  przem y­
słow ych  podm iejsk ich , w p rzyszłym  zaś roku m ia­
sto p rzystąp i do budow y w ielk ie j w łasn e j e le­
ktrow ni.

—  Dom  w ypoczynkow y A kad em ji sztuk  pięknych.
W  Z akopanem  koło Ila ren d y  skąd  roztacza się prze­
piękny w idok na T atry , został zakupiony obszerny 
cło nu, który m a słu żyć ja k o  m iejsce w ypoczynku dla 
członków  k ra k o w sk ie j A kad em ji sztuk p ięknych. 
Fundusze n a  zakupno domu. zebrano drogą dobro­
wolnego opodatkow ania się grona profesorskiego, 
datków  społeczeństw a oraz sp ożytkow ania n iew ie l­
kiego funduszu z zapisu śp. S tan isław sk iego .

Z E  Ś W IA T A .
—  N apad n a k laszto r. D zienniki w iedeńskie do­

noszą z Nowego Sad u, że zbrojna banda sk ła d a ­
ją c a  się  z 15  ludzi w targn ęła  we środę wieczorem  
do k lasztoru p raw osław n ego  w IIopovo i obsadziła 
go na k ilka  godzin. Zakonnicom i u d ało  się  wkońcu 
zaw iad om ić w ładze, poczem w ysłan o  w ojsko w  ce­
lu osw obodzenia klasztoru . R abu sie zdołali, z w y ­
ją tk ie m  2, uciec do lasu . M iędzy rah ąsiam i, a śc i­
g a ją cy m i ich żołnierzam i w y w ią z a ła  się potycz­
ka. Dwu bandytów , którzy nie opuścili na  czas 
k lasztoru , zostało aresztow anych.

■ ■

dał się  z ork iestram i z W aw elu przed m agistrat, 
skąd  z członkam i R ad y  i prezydjurni m iasta  podą­
żył przed gm ach  w ojew ództw a. P rezyd ju m  m iasta,, 
oraz d e legacja  „F e d e ra c ji41, złożyli na ręce w oje­
w ody hołd  dla P rezydenta R zeczypospolitej i m ar­
sza łka  P iłsud sk iego .

D ek o racja  m iasta  i  ilu m in acja .
Mimo p ad a jącego  przez ca ły  dzień deszczu, ruch 

w m ieście b y ł bardzo ożyw iony, a zw łaszcza w ie­
czorem w  czasie ilu m in acji m iasta . F lag i o b a r­
w ach p aństw a z w isa ły  ze w szystk ich  domów, na 
oknacłi w id n ia ły  nalepki, a w y śta w y  sklepow e p ięk­
nie przystrojono. W okn ach  w idać było portrety 
i b iusty  P rezydenta M ościckiego i m a rsza łk a  P ił­
sudskiego. W ieczorem  w szystk ie  okna za jaśn ia ły  
tysiąca ip i św iate ł. G m ach teatru  im. Słow ackiego, 
ratusz na ry n k u  krako w sk im  i W aw el b y ły  ośw ie­
tlone tysiącam i lam pek elektrycznych. Na teatrze 
i w ieży ratuszow ej um ieszczono w ośw ietleniu elek- 
trycznem  godła państw ow e.

W szystkie pociągi p rzy jeżd żały  na dworzec ozdo­
bione chorągiew kam i, a  na parow ozach um ieszcza­
no o rła  polskiego, okolonego zielen ią. R udyn ki s ta ­
cyjn e udekorow ano flagam i i zielen ią, a  wieczór 
ilum inow ano.

Dziś odbędą się głów ne uroczystości, a  m ian ow i­
cie: o g. 9 rano pontyfik a ln a  m sza św. na W aw e­
lu, o g. 10 m sza św . połow a n a  B łon iach , o g. 11.30  
pośw ięcenie kam ien ia  w ęgielnego pod „Dom  im. 
P iłsu d sk iego  w O leandrach11, o g. 12.30 zm iana w a r­
ty w ry n k u , o g. 1  po pot. a k a d e m ja  w Starym  T e­
atrze, zaś w ieczorem  o g. 7.30 uroczyste przedsta­
w ienie w  teatrze im . Słow ackiego.

Nadto o g. U  ran o  w  teatrze im. Sło w ackiego  od­
będzie się a k ad em ja  P P S .

mmmm— /m m m m im
JA N  M A L E  S Z E W S K I .

19-lecie niepodległości Polski.
W czoraj rozpoczęły się w  K rak o w ie  uroczystości 

zw iązane z obchodem św ięta  narodow ego 10-tej 
rocznicy niepodległości Po lsk i.

We w szystk ich  szkołach krakow sk ich , tak  ś re ­
dnich, ja k  i pow szechnych odbyły się po nabożeń­
stw ach  poranki, na które złożyły się produkcje m u ­
zyczne, d ek lam acje  j przem ów ien ia nauczycieli na 
tem at znaczenia obchodzonego św ięta.

P od niesienie sz tan d aru  w p ark u  gier.
O g. 10 rano odbyło się  podniesienie sztandaru 

w p ark u  gier na Groblach. Po p oran ku  w  g im n a ­
zjum  im. Now odw orskiego, u d ała  się m łodzież do 
p ark u  g ie r na G roblach. Przy m aszcie  sto jącym  na 
środ ku  p ark u  zebrali się p rzedstaw icieli w ładz, oraz 
k u rato r Dr K up czyńsk i i w izytatorow ie szkolni. 
M iasto reprezentow ał w icepr. Dr Schneider. P ark  
pośw ięcił ks. C zaputa, poczem  przem ów ił do zebra­
nych w icepr. Dr Schneider, oddając p ark  do użytku  
m łodzieży. N a m aszcie z a w is ła  fla g a  państw ow a, 
a  chór g im n az ja ln y  odśp iew ał p ieśń : „D o Rzeczy 
pospolite j41. N astępnie p rzem aw iali ku rato r Kup 
czyó sk i, gen. Czikiel, dyr. Z acbem ski i uczeń V III 
kl. U rbańczyk. U roczystość zakończono odśpiew a­
niem  „Boże coś . P o lskę44, a  o rk iestra  odegrała 
„P ie rw sz ą  b rygad ę44. ' .

U roczystość w szkole p odchorążych.
Równocześnie w szkole podchorążych rezerw y w 

Łobzow ie odbyło się  wobec w ładz w o jsk ow ych  za­
przysiężenie uczniów  tej szkoły. N a dziedzińcu u- 
fo rm o w al się w  dw uszeregu oddział uczniów  szko­
ły , k tó ry  złożył przysięgę w ręce dziekana ks. gen 
Niezgody. Po przysiędze odbyła się d efilad a przed 
gen. W róblew skim , gen. Sm o raw iń sk im  i korpusem  
oficerskim .

Hołd m łodzieży szkół średn ich .
Stosow nie do ustalonego program u odbył się w 

artystyczn ie  przybranej sa li 'Iow . w zajem nych  u- 
bezpieczeń o godz. 12  w poi. zbiorow y hołd delega- 
c y j m łodzieży szkół średiricłi, w obecności ku ratora  
Dr K upczyńskiego, naczeln ika P rzyjem skiego, człon­
ków' kurator jurni, p ro fesorów  i dyrektorów  szkół 
średnich . Po odegraniu  hyminu państw ow ego, prze­
m ów ił do m łodzieży prof. J . Sroczyń sk i, m alu jąc  
h istorję  o d zyskan ia  niepodległości. N astępnie im ie­
niem 1 m łodzieży w p iękn ych  słow ach  w yraz ił go rą­
ce uczucia wr tej rad osn ej ch w ili uczeń G u zik ; po­
czem, w śród ogólnego entuzjazm u i n iem ilknących  
o k lasków , u ch w aliła  m łodzież szko lna następujące 
w niosk i w  sp raw ie  p ostaw ien ia  żyw ego pom nika. 
W nioski b rzm ią : „Z ebran i przedstawiciele* m łodzie­
ży k ra k o w sk ie j w szystk ich  szkół średnich  ogólno­
kształcących  i zaw odow ych tak  m ęskich  jakoteż 
i żeńskich  na uroczystym  P o ran ku  w dniu 10 li­
stopada 1928 r. —■. odbytym  dla uczczenia U kocha­
nej O jczyzny W d ziesiątą  rocznicę o d zyskan ia  N ie­
podległości u c h w a la ją : 1) Rozpocząć w  porozum ie­
niu z rodzicam i i sw ym i przełożonym i n atych m ia­
stow ą zbiórkę pieniężną celem  ja k  najspieszniej- 
szego w yb ud ow ania  „Domu m łodzieży p o ls k ie j1, 
gdzieby m łodzież, przy jeżd ża jąca  d la  zw iedzenia 
K ra k o w a  i okolic, godne ‘ zn alazła  pom ieszczenie 
i gd zieby m ożna rów nież zogniskow ać życie m ło­
dzieży tu te jszej. — 2) Na o fiaro w an ych  przez m ia­
sto gruntach  w łasnem i rękom a sadzić drzew a pod 
p rzy sz ły  w ie lk i „P a rk  M łodzieży44.

D odać należy, że c a łą  tą  a k c ją  m łodzieży gorąco 
zaopiekow ało się tak  m oralnie ja k  i finan sow o w 
n a jściś le jszem  porozum ieniu z ku ratorju tn  szkol­
iłem  i Z w iązk iem  d yrektorów  — krako w sk ie  Koło 
T. N. S . W., od którego też W yszła in ic jatyw a 
zbiorow ej m an ifestacji m łodzieży szkół średnich.

Po południu odbył się ca ły  szereg uroczystości, 
a m iędzy innem i uroczysty  w ieczór w Dom u Żoł­
n ierza polskiego d la  szkoły podchorążych rezerw y, 
oraz A kad em ja  w kasyn ie  oficerskiem .

Obchód s ta ra n ie m  d yrek cji kolei.
Dyrekcja, kolei w  K rak ow ie  urządziła  osobny ob 

chód. O g. 12  w  południe rozległy się syren y  w szyst 
k ich  parowozów , a równocześnie z p lacu  M atejki 
ru sz y ły  o rk iestry  kolejow e, które od egrały  później 
na. p lacu  ko le jo w ym  i przed d yrek c ją  kolei szereg 
utw orów . Po  południu odbyła się uroczysta ak ad e­
m ja, n a  której p rzem aw iał prezes B arw icz.

O g. 6 w ieczór zebrały się na ryn ku  przed głów ną 
w a rtą  o rk iestry  w ojskow e, cyw ilne, szkolne i zn- 
k ład ów  w ych ow aw czych . Po odegraniu  hym nu p ań ­
stw ow ego, o rk iestry  w otoczeniu lam p jon ów ruszy 
ły  u licam i m iasta  w śród tłum ów  publiczności.

Pochód z W aw elu .
R ów nocześnie w szyscy  członkow ie poszczególnych 

zw iązków  i stow arzyszeń  w ojskow ych  zjednoczo 
nych  w  „F e d e ra c ji44, ud ali się na W aw el przed lo 
kał Z w iązku  legjonistów', gdzie do zebranych prze­
m ów ił w icew ojew oda Dr Duch, poczem  pochód u

p ra w n u k  G o th a rd -W ilh e lm  hr. B u tle r , po d ko ­
m o rzy  w ie lk i k o r ., z a ś lu b ił K o n s ta n c ję  z W o - 
d y ń -W o d y ń sk ą ;.có rk ę  M a rk a , k a s z te la n a  p o d la ­
sk ie g o , a  w n u czk ę  J a n a  i Z o fji S o b ie s k ie j,  wo- 
je w o d z ia n k i lu b e ls k ie j,  có rk i M a rk a . Je d n a  z 
có rek  G ot h a rd a  B u tle r a , K a ta rz y n a , b y ła  za 
E rn e s te m -M a g h u se m  G ro th u se m , z k tó ry m  P i ł ­
su d scy  z n ó w  b y li sp o w in o w a ce n i przez K o n ­
s ta n c ję  B il le w ic z , żonę W ilh e lm a  G ro th u sa , 
w n u k a  E rn e s ta , o ra z  p rzez  G ro th u só w rię , żonę 
N o rb e rta  P iłsu d sk ie g o . In n e  ro d z in y  sp o k re w ­
n io n e  to : P u z y n o w ie , P la te ro w ie , Ż abow ie,
S tT u ty ń scy , R o m ero w ie , O sk ie rk o w ie , W a ż y ń - 
s c y  i t. d.

J a k  w ięc  w id z im y  m o g lib y śm y  o d n aleźć  u 
p rzod ków  d z ie ln y ch  m a rsz a łk a  P iłsu d sk ie g o  te 
z a le ty , k tó re  w y n io s ły  Go na w y ży n ę, z k tó re j 
o b se rw u je  b ieg  fa k tó w , b ęd ąc n a jle p sz y m  w o ­
d zem  ro d a k ó w . T a k ie ż  z a le ty  d z ied z icz y ł J a n  
I I I .  po r y c e r s k ic h  sw y ch  p rz o d k a ch  i  m a tc e - 
P o lce , r o z w i ja ją c ' je  zaró\Vno w o g n iu  c ięż k ich  
prób, ja k  i  b la s k u  s ła w y .

Materjał na dywany
G odz iszew ska  Kraków, Pijarska 5
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Ordzie głowy prawosławnego kuScioła.
M e tro p o lita  D jo n iz y  w yd ał z pow od u o b ch o ­

du 1 0 -le c ia  o ręd zie , z k tó re g o  w y jm u je m y  n a ­
s tę p u ją c y  u s tę p :

P rzed  d z ie s ię c iu  la ty  z pośród  n a ro d u  p o l­
sk ieg o  p o w s ta li  m ę ż o w ie  w ie lc y  i p o tę ż n i du­
ch e m , a  S ę d z ia  N ie b ie sk i w s e r c a  ic h  w łożył 
o d w agę, ro z u m  o św ie c ił  m ą d ro śc ią , n a tc h n ą ł 
d u c h a  ich  n ie sk ru sz o n e m  m ęstw em , h o h a te r- 
s k ie m  sa m o z a p a rc ie m  i o f ia rn o ś c ią . W s k rz e ­
szon e ich  tru d em  p a ń stw o  p o lsk ie  w c ią g u  dzie­
s ię c iu  la t  sw ego istn ie n ia .,w z m o cn iło  s ię  i w zro­
s ło  w potęgę, k ro cz ą c  o b e cn ie  z c h w a łą  po d ro­
dze ro z k w itu  i ro z w o ju , w s k a z a n e j m u  przez 
O p a trz n o ść  B o s k ą . P ra w o s ła w n i o b y w a te le  
R z e cz y p o sp o lite j p o ls k ie j!  Do W a s  u m iło w a n i, 
ń io je  s ło w o  A rc y p a s te r s k ie : w  g o d zin ie  ra d o ­
ś c i  i tr iu m fu  p o d z ię k u jm y  S tw ó rc y  za  ła s k i,  
k tó re  z esła ł O n p a ń s tw u  n a sz e m u . W zn ieśm y, 
k u  P a n u  m o d litw y  n a s z c z a  d u sze ty ch , k tó rz y  
z ło ży li sw e ż y c ie  w o fierze  d la  d o b ra  O jc z y z n y  
i d la  o s ią g n ię c ia  je j  z m a rtw y c h w sta n ia . —  
B ła g a jm y  P a n a  zastęp ów , a b y  u ch o w ał on  po­
b o ż n e  p ań stw o  p o lsk ie  i  w s z y s tk ic h  je g o  o b y ­
w a te li  od  k lę s k  i n ie p rz y ja c ió ł; n ie c h a j b ło g o ­
s ła w i O n n a s  p o k o je m  i ła sk ą . —  B ła g a jm y  
N a  j  sz c zo d ro b i i w szego o w ie lk ie  i o b fite  ła sk i 
d la  w kul z i  w odzów  ńaS/.ych, d la  m iłu ją c e g o  
C h ry s tu sa  w o js k a  i w sz y s tk ich  o b y w a te li p a ń ­
stw a  n aszeg o . —  Je d n o m i u sty  i je d n e m  se rce m  
b ła g a m y  G o, aby u tw ie rd z ił O n w s e r c a c h  m ę­
żów  rz ą d z ą cy ch  sp ra w ie d liw o ść , a  w lu d zie  
w ie rn o ść  i posłuszeństw o^ aby n a sz e  życie  p a ń ­
s tw o w e nie ż o sta ło  z a k łó co n e  ż ad n e  hi i k lę s k a ­
m i i n ie n a w iśc ią . —  N ie c h a j trw a  n ie z m ie n n ie  
w s e r c a c h  w sz y s tk ich  o b y w a te li, z a m ie s z k u ją ­
cy ch  R z ecz p o sp o litą , w z a je m n a  zgoda i m iło ść  
n a  ch w a łę  B o ż ą  i n a  pożytek  c .iro n io n e g o  przez 
B o g a  p a ń s tw a  p o lsk ieg o , s trz eg ą ceg o  naszego  
d obra .

W  m ie śc ie  s to łecz n y m  W a rsz a w ie , 
ro k u  P a ń sk ie g o  1928, d n ia  11 lis to p ad a!

Piłsudscy.
L u d z ie  o d g ry w a ją c y  w ie lk ą  ro lę  w h is to r ji  

sw ego k r a ju , lu b  o b d a rz e n i ń ie z w y k łe m i zd ol­
n o śc ia m i, z aw sze  b y li  te m a te m  d o c ie k a ń  h is to - 
ry k ó w -b io g ra fó w . P ró c z  p y ta n ia : ja k  dokaz.ali 
tego czy in n eg o  d z ie ła , p y ta  s ię  h is to ry k : sk ą d  
b ra ła  s ię  w n ich  ta  n a d z w y c z a jn a  s i ła  życio w a, 
ta  en  e rg  ja  n ie s ła b n ą c a , ten  ta le n t , g en  j  u s z ? —
W  n a jn o w sz y c h  c z a sa c h  s ta r a ją  s ię  o d k ry ć  pod­
łoże, n a  które-m  w y tw a rz a  s ię  p ó ź n ie jsz y  g e n ja l-  
n y  u m y sł, w s ferz e  ro d z in y : w ię ce j n iż  k ie d y ­
k o lw ie k  now sze b a d a n ia  d ow iod ły  s i ln e j dzie­
d z ic z n o śc i u  w ie lu  w y b itn y ch  lud zi, i z teg o  
też  p u n k tu  w id z en ia  b a d a  s ię  te  sp raw y . Czyż 
trz e b a  p rz y p o m in a ć  d z ied ziczen ie  ta le n tu  p i­
sa rsk ie g o  w ro d z in ie  F re d ró w , s ię g a ją c y  17-go 
w iek u , lu b  w ro d z in ie  M o rstin ó w , s ię g a ją c y  
ró w n ież  17 w iek u , a  o b a  d o ch o d z ą ce  do n a sz y c h  
cz a só w ?  R ó w n ież  c ie k a w y  je s t  fa k t  d o ty cz ą cy  
S ie n k ie w ic z a : n a sz  w ie lk i a u to r  p o ch o d ził po 
s w e j m a tc e  od D o m in ik a  C ieciszo w sk ieg o , k tó ­
ry  s ta l  s ię  p ra d z ia d k ie m  i p ra p ra d z ia d k ie m  sze­
reg u  p ie rw sz o rz ę d n y ch  a u to ró w , a  m ia n o w i­
c ie :  Jo a c h im a  L e le w e la , h r . B ru n o n a  K ic iń s k ie ­
go., z a ło ż y c ie la  „ K u r je i a W a rs z a w sk ie g o 44 i z n a ­
nego a u to r a , Ja d w ig i Ł u sz cz e w sk ie j-D e o ty m y , 
w k o p cu  H e n ry k a  S ie n k ie w ic z a .

N ie p rz e s ą d z a ją c  z n a c z e n ia  h is to ry c z n e g o  
czynów  m a r s z a łk a  P iłsu d sk ie g o  c ie k a w e m  b y ­
łoby  p o z n a n ie  p rz e sz ło śc i ro d z in y , cz ło w ie k a , 
k tó reg o  n a z w isk o  je s t  z w ią z a n e  n a jś c iś le j  z n a ­
sz ą  z m a r tw y c h w s ta łą  O jcz y z n ą . Z o b s z e r n ie j­
sz e j p ra cy  o P iłs u d s k ic h , m a ją c e j s ię  u k a z a ć  
n ie b a w e m , k o m u n ik u ję  k i lk a  n o ta t c ie k a w ­
szy ch .

P iłs u d s c y  to s z la c h ta  rd z e n n ie  Jitew sk o - 
żm u d z k a , h e rb u  K o m o n ia k a , czy li o d m ia n y  
K o śe iesz y . Pocłiod/.ą w ed łu g  t r a d y c ji  od  je d n e ­
go z w y b itn y c h  p an ó w  lite w s k ic h , G in e ta , k tó ­
ry  w r. 1413 był posleiTi na s e jm  lio ro d e lsk i.
P o to m k o w ie  je g o  S ta n is ła w  i M a re k  G in ia to - 
w icze, s t a ją  s ię  w ła śc iw y m i p ro to p la s ta m i P i ł ­
s u d sk ic h , od d ó br b o w iem  P iłs u d y  sy n  S t a n i ­
s ła w a  B a r t ło m ie j G in e to w icz  p rz y jm u je  n a ­
zw isko  P iłs u d s k i. B y ł to w d o m u  P iłsu d sk ic h  
p ierw sz y  s ta r o s ta  u p ic k i, a  p o w ia t u p ic k i przez 
k i lk a  w iekó w  liczy ł w ie lu  cz ło n k ó w  ro d zin y  
m ięd zy  sw y m i d y g n ita rz a m i. D o b ra  P iłsu d y  
u trz y m a ły  s ię  w rę k u  ro d zin y  aż  po 18 w ie k : 
w r. 17(57 p rz e ch o d z ą  one d ro g ą  k u p n a  n a  w ła ­
sn o ść  L u d w ik a  n a  P iłs u d a c li-P ils u d s k ie g o , k o ­
n iu szego  ż m u d zk ieg o , p u łk o w n ik a  k s . żm u d ź1 
k iego  za  500 tyn fów .

D o b ra  ro d z in n e  le ż a ły  p rz ew a ż n ie  n a  Ż m u d zi 
i p o w ia ta ch  te lsz e w sk im , w ie sz w ia ń sk im , w i­
le ń sk im . P ia s t u ją  b ard zo  często  u rz ę d y  k s ię ­
s tw a  żm u d zk ieg o  o ra z  sw y ch  p o w ia tó w : S ta n i ­
s ła w , s ta r o s ta  w ie sz w ia ń s k i, 1701 był żo n aty  
z L u d w ik ą  B ille w ic z ó w n ą , h e rb u  M o giła . Z a­
z n a cz y ć  w y p ad a , że P iłs u d s c y  s p o k re w n ia li  się  
k i lk a k r o tn ie  z tą  a ry s to k r a ty c z n ą  ro d z in ą  dy­
n a s ty c z n ą  z  p o ch o d zen ia , bo w y w o d z ą cą  s ię  
s łu sz n ie  z o w y ch  n iez licz o n y ch  ro d zin , k tó re  
w ła d a ły  u d z ie ln ie  Ż m u d zią. Z od cy ko , p an  
żm u d zki, p ro to p la s ta  B ille w ic z ó w  m ia ł m ieć 
za żonę M ik u szę , s io s trę  w. k s . W ito ld a . O tóż 
w d a lsz y m  c ią g u  s p o k re w n ili  s ię  P iłsu d sc y  
z B i l le  w ie ż a m i przez K a z im ie rz a , s y n a  K a z i­
m ie rz a  i P u z y n ia n k i, ż B ille w ic z ó w n ą , c iw u  
n ó w n ą ż m u d zk ą  ż o n a teg o , o raz  L u d w ik a , sę- 
dżiego g ra n icz n e g o  ro s ie ń sk ie g o  z U rsz u lą  B il -  
lew iczów m ą, c ó r k ą  Jó z e fa , p o s ła  n a  s e jm  1793 
m a r s z a łk a  s z la c h ty  pow . ro s ie ń sk ie g o , a  A n n y  
S z em io th . h . Ł ab ęd ź. P o  ś m ie r c i  Jó z e fa  B il le  
w iozą, d obra ro d z in n e  B ille w ic z e  p rzesz ły  n a  
P iłsu d sk ic h . L u d w ik  P iłs u d s k i, syn  S ta n is ła w a  
i B ille w ic z ó w n y , d zied zic  P o ju rz a , ko n iu szy  
żm u d zki, s ta r o s ta  g a jlo w s k i, p isa rz  z. te lszew - 
sk i, b y ł ż o n a ty  z M a r ja n n ą  K o łłą ta j,  h e rb u  K o t­
w ica , k re w n ą  H u g o n a  K o łłą ta ja .  S y n  ich  Je rz y , 
b y ł s z a m b e la n e m  J .  K r. M o ści i p o słem  n a  
se jm  c z te ro le tn i. J a n  .P iłsu d sk i, s ta r o s ta  czera  
k o w sk i, 1787 b y ł k a w a le re m  o rd e ru  św. S ta n i 
sta w a . F r a n c is z e k  P iłs u d s k i, p i w  n i czy lite w s k i, 
s ta r o s ta  w ie sz w ia ń sk i, ż o n a ty  z R e n n ó w n ą , 
iz ro d z in y  je d n e g o  p o ch o d z en ia  z b a r . R o en n e  
z o sta w ił sy n a  J a n a ,  p o d ko m o rzeg o  te lszew sk ie- 
go, s ta ro s tę  w ie sz w ia ń s k i ego, ż o n ateg o  z h r  
H e le n ą  B e r lio z -S tru ty ń s k ą , k re w n ą  a u to ra  B e r -  
l ic z a -S a s a , p ra w n u c z k ą  J a n a ,  k a s z te la n a  in 
f la n c k ie g o  i Z y b erk ó w n y , k a s z te la n k i in fla n  
c k ie j.  -Co do ro d zin , z k tó re m i P iłs u d s c y  s ię  spo 
k r e w n ia li ,  to  n ie  w y ch o d z ili on i poza Ż m udź
lu b  sw o je  p o w iaty , łą c z ą c  s ię  z n a jw y b itn ie j-  ’ n e  ch w ili  b ie ż ą c e j s k ła d a ją  s ię  n a  je j  ro zw ó j 
ś z e m i z n ic h . T rz e b a  tu  w ię c  w y m ie n ić : h r . i w z m o cn ien ie . 
z' \ M ięd zy lesia -B u tleró w , w ie lk ie j .a n g ie ls k ie j 
ro d zin y , o s ia d łe j w  P o ls c e  od J a n a  B ., w sła w io - 

łn e g o  cz y n a m i za  S te fa n a  B a to re g o , k tó re g o

„ O I K O S “
Spółka Akcyjna dla Przemysłu Drzewnego.
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L W Ó W , ul. T r z e c ie g o  M a ja  1 6 . I. p.

Tele fon : Nr. 1-44, 14-24.
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C ode: RU DO LF M OSSE.

Z i e m s k a  w ł a s n o ś ć  l a s o w a :  18.000 m orgów .
W ł a s n e  Z a k ł a d y  P r z e m y s ł o w e :  

LWÓW, Z am ars tynow ska  53.
RZĘSNA POLSKA, s ta c ja  ko le j.: Lw ów -K leparów . 
SIELEC-BIEŃKÓW , s ta c ja  loco.
PIOTRKÓW, ul. B u jnow ska  18. i8i7

W szelk ie  m aterja ły  ta rte  sosnow e i dębow e. —  Płyty k le jone  
olchow e, brzozow e itd. —  Sto larszczyzna budow lana i m eblow a.

k a n y m  —  zd obył sob ie  w  św ie c ie  n a u k o w y m . 
W ik to r  E m a n u e l I I I  z a lic z a  s ię  d o  n a jw y b it ­
n ie js z y c h  n u m iz m a tó w  d oby b ie ż ą c e j,  k tó re g o  
op iece  i k ie ro w n ic tw u  z a w d z ięcz a  ta  g a łę ź  n a u ­
k i bard zo  cen n e  z b io ry  o ra z  w y d a w n ic tw a  n a u ­
kow e o g ro m n e j d o n io s ło śc i. Tern sz cz e rz e j w ięc 
p o p ły n ą  w d z ie ń  je g o  u ro d zin  ż y cz e n ia  „ad 
m u lto s a n n o s44, a  w śród  n ic h  serd e cz n ie  i  g o ­
rąco  z a z n a c z a  s ię  g ło s  P o ls k i.
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Wiktor Emanuel III.
W  d niu  d z is ie jsz y m  o b ch o d z i n a ró d  w ło sk i 

u ro cz y sto ść  ro c z n ic y  u ro d z in  k ró la  W ik to T a  
E m a n u e la  I I I ,  ro z p o cz y n a ją ce g o  s z e ś ć d z ie s ią ty  
ro k  ży cia  (u r. 11 lis to p a d a  18(59 r.). B ę d z ie  on a 
w y razem  g o r ą c e j p o p u la rn o śc i, ja k ą  s ię  c ie sz y  
m o n a rch a , z a  k tó re g o  rz ą d ó w  W ło ch y  o s ią g n ę ­
ły  w s p a n ia ły  ro z w ó j, p o lity cz n y  i ek o n o m icz n y , 
ro z sz erz y ły  z n a k o m ic ie  sw e  g ra n ice  i u z y sk a ły  
ta k  d o n io sły  g ło s  w sp ra w a c h  p o lity k i m ięd zy ­
n a ro d o w ej. W  d o n io sły m  ty m  p ostęp ie  z n a cz e ­
n ia  i w ie lk o ści1 W ło c h  m a  W ik to r  E m a n u e l I I I  
z a sz cz y tn ą  i t r w a łą  k a r tę . W stą p iw sz y  n a  tron  
p rzed  28 la ty  po tra g ic z n y m  zgon ie o jc a  sw ego 
k r ó la  H u m b e rta  ,s ta ł  z aw sze  n a  s ta n o w is k u  
k o n s ty tu c y jn e g o  m o n a rch y , w iern eg o  lite rz e  i 
d u ch o w i p ra w , i w  ra m a c h  ty c h  s ta r a ł  s ię  pro­
w ad zić sw e p a ń s tw o  w k ie ru n k u , k tó ry  o k a z a ł 
s ię  tra fn y m  i  p o żyteczn y m . W  ep oce przed  w ie l­
k ą  w o jn ą  z a z n a c z y ły  się  pod  je g o  w p ływ em  w 
p o lity c e  w ło sk ie j duże -zm iany o b ard zo  pow aż 
n e j d o n io s ło śc i n a  p rz y sz ło ść : zw rot w  s tro n ę  
p a ń stw  z a c h o d n ic h  i fa k ty c z n e , je ś l i  n ie  for 
m a ln e  ro z lu ź n ie n ie  s to su n k u  do tró jp r z y m ie rz a  
i p o lity k i n ie m ie c k ie j,  k tó re  p rz y g o to w a ły  wy 
s tą p ie n ie  W ło c h  w  r. 1915, n a s tę p n ie  z a ś  pow rót 
do p o lity k i k o lo n ja ln e j,  k tó r y  p rz y n ió sł W ło ­
ch o m  T ry p o lis , C y rc n a jk ę  i D o d ek an ezo s, a  
w ra z  z n ie m i o g ro m n e w z m o cn ien ie  s ta n o w is k a  
n a  m o rz u  Śródziiem nem .

W y b u ch  w ie lk ie j w o jn y  w y k a z a ł, ja k  d a le ce  
o p in ja  n a ro d o w a  w ło sk a  z o r je n to w a n a  je s t  w  
d u c h u  p rz e c iw n y m  tró jp rz y m ie rz u  i  ja k  tr a fn ie  
m o n a rc h a  W ło c h  o d czu w ał d ą ż e n ia  i n a s tr o je  
sw ego sp o łe cz e ń stw a . Je g o  o so b is ty  u d z ia ł w  
trz y le tn ie j w o jn ie , d z ie le n ie  z a r m ją  c ię ż k ie j 
d oli ż o łn ie r s k ie j w zm og ły  je s z cz e  w ie lk ą  popu 
la rn o ś ć  i  s y m p a t ję , ja k ą  d a rz o n o  w e W ło sz e ch  
sw ego k r ó la , a  k tó r a  p rz e trw a ła  n ie n a ru sz o n a  
c ię ż k ie  p r z e jś c ia  w e w n ę trz n e  W ło c h  p o w o jen  
n y ch .

W  s to su n k u  do P o ls k i ,  w o b ec k tó r e j W ik to r  
E m a n u e l I I I  mie ta i ł  s ię  n ig d y  .z u c z u c ia m i 
p rz y ja ź n i I  ż y cz liw o ści, z a p isa ło  s ię  je g o  pa 
n o w a n ie  d o n io s łe m i z d a rz e n ia m i: W ło c h y  p ier 
w sze w śród  p a ń s tw  z a c h o d n ic h  w y su n ę ły  i u 
z n a ły  p o s tu la t  n ie p o d le g łe j P o ls k i, o n e  też  
p ierw sze  p o sp ie sz y ły  -z u-znaniem  n a sz y c h  g r a ­
n ic  w sch o d n ich , ta k  w a ż n e m  d la  w z m o c n ie n ia  
i u tr w a le n ia  n a s z e j p o z y c ji m ięd z y n a ro d o w ej 
P u łk i  p o lsk ie  tw o rzo n e pod k o n ie c  w o jn y  n a  
z iem i w ło s k ie j p rz y n io sły  te ż  do P o ls k i  w zm o 
cn io n e  t r a d y c je  h is to r y c z n e j p rz y ja ź n i, łą c z ą c e j 
oba  n a ro d y , k tó r ą  b y t p a ń stw o w y  P o ls k i z ro k u  
n a  ro k  z a s ila  i  u trw a la . W s p o m n ie n ia  s ta r e j 
łą cz n o śc i k u ltu r a ln e j i d o n io słe  in te re s a  w spół

Uroczyste posiedzenie sejmu i senatu
W a rs z a w a  11 lis to p a d a .

(P A T ) W c z o ra j o 12 w  p o łu d n ie  o d by ło  -się u- 
ro cz y ste  p o sie d z e n ie  s e jm u  p o św ięco n o  u czcze­
n iu  1 0 -le tn ic j ro c z n ic y  o d z y s k a n ia  n ie p o d le ­
g ło ś c i p a ń s tw a  p o lsk ie g o . S a la  o b ra d  s e jm u  
p rz y b ra ła  o d św ię tn y  w y g ląd . M ie js c a  nprezy- 
d ju rn  u d ek o ro w an o  z ie le n ią . W z d łu ż  p ie rw sz e ­
go p ię tra  z w isa ły  w o k ó ł s a li  p ięk n o  fe s to n y  i 
g ir la n d y  z żyw ego k w ie c ia  o b a rw a c h  n a ro d o ­
w ych . W  ła w a c h  rz ą d o w y ch  z a s ie d li c z ło n k o ­
w ie g a b in e tu  z p ro m je re m  p ro f. B a r t lo m  n a  
czele , p o d se k re ta rz e  s ta n u  i w y ż si u rz ęd n icy . 
W  loży  d y p lo m a ty cz n e j z a ję l i  m ie js c a  p rzed ­
s ta w ic ie le  k o rp u su  dyplom atycznego. G a le r je  
p rz e p e łn io n e  b y ły  p u b lc z n o śc ią , w śró d  k tó r e j 
z w ra c a li  u w a g ę  b a rw n o śc ią  sw y ch  s tro jó w  
w ie śn ia c y  z ró ż n y ch  s tr o n  k r a ju ,  p rz y b y li do 
s to lic y  n a  d z is ie js z e  u ro cz y sto ś c i. N a  s a l i  n ie ­
m a l w szy scy  p o s ło w ie  z w y ją tk ie m  p o słó w  n a ­
ro d o w o śc i: n ie m ie c k ie j,  u k r a iń s k ie j,  b ia ło ru s ­
k ie j  i k o m u n istó w . O g. 12.15 m a r s z a łe k  D a ­
sz y ń s k i o tw o rz y ł p o sied zen ie , p o cz em  w y g ło ­
s ił n a s tę p u ją c e  p rzem ó w ien ie .

W y s o k a  Iz b o ! N ie c h a j p ierw sze  s ło w a  m o je  
będ ą sło w a m i c z c i  d la  ty c h  P o la k ó w  i P o le k , 
k tó rz y  w  c ią g u  w ie k u  c a łe g o  p o ry w a li s ię  do 
w a lk i z z a b o rca m i i n a je ź d ź c a m i O jcz y z n y  i w  
w alce  t e j  śm ierć  p o n ie ś li, cz y  to  n a  p o lu  c h w a ­
ły  ż o łn ie r s k ie j,  czy g in ą c  n a  s z u b ie n ic a c h  lu b  
k o n a ją c  w  w ię z ie n ia c h , cz ęsto  bez ż a d n e j p o ­
c ie ch y , ja k  ty lk o  w y sz e p ta n ie m  p rz ed  zg o n em  
im ie n ia  P o ls k i. G in ę li  syn o w ie  c z te re c h  p o ko ­
le ń  p o lsk ich , s tw ie r d z a ją c  n ie z ło m n ą  w o lę, g o ­
to w ą  n a  n a jw ię k s z e  o f ia r y  w  w a lce  o  w o ln o ść  
i n ie p o d le g ło ś ć  n a ro d u . C ześć  ic h  p a m ię c i!  (G ło­
s y : C z e ść ! cz eść !)  P o ls k a  n ie p o d le g ła  p o w s ta je  
z s z a ry c h  op arów  w o jn y  ś w ia to w e j, o  k tó rą  
t a k  d łu g o  w  n ie w o li m o d lił s ię  n a jk w ię k s z y  p oe­
ta , n a jw ię k s z y  D u ch  P o ls k i. T y lk o  s tra sz liw e  
w s trz ą ś n ie n ia  w o jn y  św ia to w e j, p rz y b ie r a ją c  
pod k o n ie c  w sz e lk ie  c e c h y  re w o lu c ji , m o g ły  
ro zb ić  p o tęż n e  m u ry  w ię z ie n ia  żyw ego n a ro d u , 
na  k tó re g o  z ie m i z a g o sp o d a ro w a ły  s ię , zd aw a­
ło s ię  n a  d łu go , trz y  n a jw ię k s z e  m o c a rs tw a  
k o n ty n e n tu . W  trz e c im  ro k u  w o jn y  n a re s z c ie  
z o sta ła  p ó sta w io n a  s p ra w a  P o ls k i ,  ja k o  je d e n  
z c e ló w  w o jn y . P o d  k o n ie c  w o jn y  św ia to w e j 
w y ła n ia  s ię  o lb rz y m ia , p rz e p ię k n a  p o s ta ć , p re ­
z y d e n ta  W ils o n a . P re z y d e n t W ils o n  p o s ta w ił 
sp ra w ę  P o ls k i ,  ja k o  p a ń s tw a  n ie p o d le g łe g o  z 
d o stęp em  do m o rz a . Z a  je g o  s ta n o w is k o  w  
sp ra w ie  P o ls k i ,  w d z ięcz n o ść  P o ls k i  o ta c z a ć  bę- 
dze im ię  W ils o n a  p rzez  w ie k i. N io u le g a jm y  
je d n a k  z a s k le p ie n iu , ja k o b y śm y  P o ls k ę  d o s ta li  
d arm o . N ie z a m y k a jm y  o cz u  n a  w ła s n y  ru c h  
o d ro d zeń czy , k tó r y  n a  d łu go  p rzed  w o jn ą  św ia ­
tow ą o g a rn ą ł s z e ro k io  w a rs tw y  lu d u  p o ls k ie ­
go. O bce a r m je  n ie  m o g ły b y  p a ń stw o w o  w y ­
zw olić  N aro d u  tru p a , N aro d u , k tó ry b y  s a m  n ie  
m ia ł w  so b ie  w o li d o  ż y c ia , do w o ln o śc i, d o  n ie ­
p o d leg ło ści. A w s z a k  t r a g e d ja  ż o łn ie rz a  bez 
p a ń s tw a , to  tr a g e d ja  P o ls k i . Od le g jo n ó w  D ą ­
b ro w sk ieg o  z w y ją tk ie m  1831 i*., a ż  do le g jo n u  
z o s ta tn ie j w o jn y  ś w ia to w e j, pod w odzą P i ł ­
su d sk ie g o , ty s ią c e  ż o łn ie rz y  w a lcz y ło  bez s z ta n ­
d a ru  p ra w o w iteg o  p a ń s tw a . T y lk o  P o ls k a  zdo­
b y ć  s ię  m o g ła  n a  d z ie s ią tk i  ty s ię c y  w o js k a  
k o n sp ira c y jn e g o , w o js k a , k r y ją c e g o  sw o je  
sz ta n d a ry , ta k  d łu go , a ż  w re sz c ie  w y b ije  go d zi­
n a  w o ln o śc i, k ie d y  s z ta n d a ry  w  s ło ń c u  w o ln o ­
śc i, w  b o ju  z a b ły śn ą ć  b ęd ą  m og ły .

O rg a n iz a c je  s trz e le c k ie , le g jo n o w e , P O W ., n a  
d a le k ic h  z ie m ia ch  tw o rz ą ce  s ię  fo r m a c je  w o j­
skow e w e W ło sz e c h , w e  F r a n c ji ,  A m e ry ce  
R o s ji ,  n a  S y b e r ji  —  w sz y s tk o  to  św ia d cz y ło  o 
w o li P o ls k i  d o  z d o b y cia  n ie p o d le g ło śc i. K ie d y  
R o s ja  c a r s k a  z a p a d ła  s ię  w  k rw a w e m  b a g n ie  
w o jn y  d o m o w ej, a  m o c  k o a l ic j i  d e m o k ra ty cz ­
n y ch  n a ro d ó w  Z a ch o d u  p o b iła  p o tęg ę  w o jsk o  
w ą N ie m ie c , m u s ia ł  N aró d  p o lsk i je d n a k  p o­
raź  d ru g i k r w ią  s w o ją  p rz y p ie cz ę to w a ć  p raw oP o d k r e ś la ją c  z n a c z e n ie  m o n a rc h y  W ło c h , j a ­

k o  w ła d c y  i p o lity k a  n ie p o d o b n a  p o m in ą ć  do n ie p o d le g ło śc i p a ń s tw a  i w trz e c h  w o jn a c h  
z n a cz e n ia , ja k ie  —  p rz y k ła d e m  rz a d k o  s p o ty - i  s k re ś lić  s w o je  g ra n ice i P o ls k a  o d ro d z iła  s ię  w s

b o ju  o k a ż d ą  p ięd ź  z iem i. O ręż p o lsk i n ie  sp o ­
czy w ał p rz ez  la t  (5 a  w od zem  n a c z e ln y m  w  p o l­
s k ic h  h u fcó w  o rę ż n y ch , w c ie le n ie m  w o li n a ro ­
du d o  w o ln o śc i, W od zem  r u c h u  n ep o d leg ło ś- 
c iow ego , b y ł w y g n a n ie c  n a  S y b e r ję ,  w ię z ie ń  
c y ta d e li  w a rs z a w s k ie j,  a  w re sz c ie  w ię z ie ń  m a ­
g d e b u rsk i Jó z e f  P iłs u d s k i, p ie rw sz y  m a rsz a łe k  
P o lsk i. (N a ła w a c h  p o s e ls k ic h : „ N iech  ż y je  
Jó z e f  P iłs u d s k i, h u cz n e  o k la s k i) . D zień  d z is ie j­
szy  to  ro c z n ic a  p o w ro tu  P iłsu d sk ie g o  z  n ie ­
m ie c k ie j n ie w o li, to  d z ie ń  o b ję c ia  przez N iego 
za zgod ą w s z y s tk ich  ro d a k ó w  n a jw y ż sz e j w  
p a ń s tw ie  w ład zy , k tó r ą  złożył w k ró tc e  p o tem  
w rę c e  s e jm u  w y b ra n e g o  n a  sz e ro k ich  p o d sta ­
w a ch  d e m o k ra ty cz n y c h , to  p o cz ą tek  R z ecz y p o ­
s p o lite j o b e jm u ją c e j te r a z  ju ż  w sz y s tk ie  z ie ­
m ie  p o lsk ie .

N a cz e ln ik  p a ń s tw a  i  je g o  p ierw sz y  rz ą d  n a ­
d a ł P o ls c e  u s tró j d e m o k ra ty cz n y  id ą c  za  n a j ­
g łę b sz ą  r a c ją  s ta n u  p o lsk ą , u n ic te stw ia ją cą  
przez d e m o k ra ty z a c ję  s y s te m  m o s k ie w sk ie j 
d y k ta tu ry  p r o le ta r ja tu  i p a r a l iż u ją c ą  w sz e lk ie  
w p ływ y o b ce , k tó ro  g o to w e b y ły  w ó w czas t r a k ­
to w a ć  P o ls k ę , ja k o  p ew ien  ro d z a j te re n u  m a n ­
d atow eg o . D e m o k ra c ja , ja k o  u s tró j m ło d eg o , 
z m a rtw y c h w sta łe g o  p a ń s tw a  w p ro w a d z iła  n a  
p ole ż y ca  p a ń stw o w eg o  d w ie  p o tę g i; w a rs tw ę  
c h ło p sk ą  i ro b o tn ik a . P ie rw s z y  to  r a z  w  d z ie­
ja c h  p a ń s tw a  p o lsk ie g o  c h ło p i i  ro b o tn ic y  w e ­
sz li do s e jm u , ja k o  cz y n n ik  ró w n o u p ra w n io n y , 
ja k o  ró w n i o b y w a te le  i d o d am  tu ta j,  że po ra z  
p ierw sz y  ró w n o u p ra w n ie n ie  o trz y m a ła  k o b ie ­
ta  p o lsk a . Z u p ełn o  ró w n o u p ra w n ie n ie  o b y w a ­
te ls k ie  o trz y m a ły  ró w n ie ż  m n ie js z o ś c i  n a ro d o ­
w e. D e m o k ra c ja , c z y li  u d z ia ł c h ło p a  i  ro b o tn i­
k a  w  rz ą d a c h  p a ń s tw e m , o k u p io n e  z o sta ły  
p rzez  m ia rę  c ie rp ie ń  m a s  n a ro d u  p o d czas  w o j­
n y  św ia to w e j. A le  c ię ż k ie  lo s y  P o ls k i  k a z a ły  
im  po r a z  w tó ry  o k u p ić  to  p ra w o  n o w e m i o f ia ­
ra m i p o d cz a s  w o jn y  z R o s ją ,  k tó r a  s k o ń c z y ła  
s ię  w  r. 1920, ep o ko w em  z w y cię stw e m  n a d  n a ­
p a s tn ik a m i. O by lo sy  n ie  z a ż ą d a ły  d a ls z y c h  o- 
f ia r  w o je n n y c h , d a lsz eg o  k r w i ro z lew u . Ż y cze­
n ie  to w y p o w ia d a m  ja k o  w y ra z  g łę b o k o  w  s e r ­
c a c h  c a łe g o  n a r o d u  tk w ią c e j w o li do u tr z y m a ­
n ia  p o k o ju , d o  u n ik n ię c ia  w o jn y .

M a rsz a łe k  z a k o ń cz y ł s w o ją  m o w ę  s ło w a m i: 
T rz e b a  w  P o ls c e  c z y n ić  ta k , trz e b a  d la  P o ls k i  
p ra co w a ć  ta k , a b y śm y  ju ż  n ig d y , p rz e n ig d y  W 
n iew o lę  n ie  p o p ad li. W  1 0 -le tn ią  ro c z n ic ę  o d zy­
s k a n ia  n ie p o d le g ło śc i te n  ś lu b  u cz y n im y . „ R a ­
c z e j ś m ie rć , n iż  u tr a ta  w o ln o śc i44. N ie c h  ż y je  
P re z y d e n t R z e cz y p o sp o lite j Ig n a c y  M o śc ic k i!  
(O k rz y k i n a  s a l i :  N iech  ż y je !) .  N iech  ż y je  w o l­
n a  i n ie p o d le g ła  R z e cz p o sp o lita ! (N a s a l i  d łu ­
g o trw a łe  o k r z y k i i o k la s k i) .  N a  tern  m a rsz a łe k  
z a m k n ą ł p o s ie d z e n ie . x

W a rs z a w a  11 lis to p a d a .
(T el. w ł.) O g o d z in ie  5 po p o łu d n iu  w bogato  

u d e k o ro w a n e j n o w e j s a li  s e n a tu  o d by ło  się  u- 
ro c z y s te  p o sie d z e n ie  S e n a tu  k u  cz ci lO d ecia  
w sk rz e sz e n ia  p a ń s tw a  p o lsk ie g o . N a  ła w a c h  
rz ą d o w y ch  z a s ie d li cz ło n k o w ie  g a b in e tu  z p re- 
m je r e m  B a r t le m  i m a rs z a łk ie m  P iłs u d s k im  n a  
cz e le . G a le r ja  p rz e p e łn io n a  b y ła  p u b licz n o śc ią . 
Po  z a g a je n iu  p o s ie d z e n ia  p rz e w o d n icz ą cy  m a r ­
sz a łe k  S z y m a ń s k i w y g ło s ił p o d n io słe  p rz e m ó ­
w ien ie , k tó re  p rz y ta cz a m y  w s tre sz c z e n iu : U - 
rz e c z y w is tn ity  s ię  p rz ep o w ied n ie  w iesz cz a  n a ­
ro d o w ego  A d a m a  M ick ie w icz a . P rz y s z ła  w ie l­
k a  w o jn a  p o w sz ech n a , k tó r a  z a p o c z ą tk o w a ła  
im sze  w y zw o len ie .. Z iś c iły  s ię  d ą ż en ia  b o h a te r ­
s k ic h  p o w sta ń  z la t  1794, 1831, 1863 i p ó ź n ie j­
sz y ch  p o ry w ó w  w o ln o śc io w y ch  z ro k u  1905. 
N a f ir m a m e n c ie  n a sz y c h  w a lk  w o ln o śc io w y ch  
z a ja ś n ia ły  szcz eg ó ln y m  b la s k ie m  p o s ta c ie  T a ­
d eu sza  K o śc iu s z k i i Jó z e fa  P iłsu d sk ie g o . S p e ł­
n iły  s ię  m a r z e n ia  i d ą ż e n ia  n a sz y c h  O jcó w  tak  
w iek o p o m n ie  re p re z e n to w a n e  prz^ez Jo a c h im a  
L e le w e la , R o m u a ld a  T r a u g u tta  i  B ro n is ła w a  
S z w a rz a . J e s te ś m y  w o ln i, m a m y  w ła sn e  p a ń ­
stw o , m o ż em y  b u d o w a ć  s a m i n a sz e  ż y c ie  zb io ­
ro w e. N iep o d leg ło ść  je s t  z d o b y ta  i d ziś j ą  św ię ­
c im y . J e s t  te n  d zień  je d n o cz e ś n ie  d n ień i h o łd u  
d la  ty c h  w s z y s tk ich , k tó rz y  d la  P o ls k i  w a lcz y ­
li i d la  n ie j p ra c o w a li. B o  n iep o d leg ło ść  n ie  
p rz y sz ła  d a rm o . K rz y ż a m i z a z n a c z y ły  s ię  m o ­
g iły  n a  s z la k u  s y b e ry js k im , p o la  b ite w  z o sta ­
ły  z ro szo n e  k r w ią  p o lsk ą , a  pod w od zą m a r s z a ł­
k a  J .  P iłsu d sk ie g o  z o s ta ły  w y rą b a n e  gran i.ee  
P o ls k i. C ześć c ie n io m  p o le g ły c h . ‘P o d w a lin ą  
p a ń s tw a  n o w o czesn eg o  n a  trw a ły c h  p o d sta ­
w a ch  b u d o w an eg o  je s t  u s tr ó j re p u b lik a ń s k i 
i p a r la m e n ta rn y , k tó ry  z o sta ł W p ro w a d z o n y  u 
n a s  z a  rząd ó w  n a c z e ln ik a  p aństw ra  J .  P iłsu d -
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Kapelusze Męskie nych g atu n k a ch ,
k ra w a ty , szale, bielizna, pulovery, sk a r­
petki, ręk aw iczk i, p o le c a  w  w ie lk im  w y b o r z e  

po c e n a c h  n is k ich  f i r m a :  6194

„AU BON MARCHE" Kraków, św. Tomasza 20.

sk ieg o . Je ż e li  ten  u s tró j n ie  je s t  bez w ad y to 
je d n a k  n ic  lepszego n a ra z ie  św ia t cy w iliz o w a ­
ny n ie  p o s ia d a . D z is ia j w 10 ro c z n icę  w sk rze­
sz e n ia  p a ń s tw a  p o lsk ieg o  k a ż d a  m y śl w P o lsce  
z w ra c a  s ię  k u  tem u , k tó ry  je s t  n a sz e j n iep o d le ­
g ło ś c i sy m b o le m , k tó re g o  im ię  zro sło  s ię  z ideę, 
n iep od ległośici, k tó ry  w y k rz e sa ł is k ry  od w agi 
i h a r tu  z d u szy  p o lsk ie j p o d czas n iew o li. W  
ty m  o to  p rz y b y tk u  s e n a tu  N a jja ś n ie js z e j R ze­
c z y p o sp o lite j u p rzyto m n ijm *y  sob ie , że to on 
w ła śn ie  je s t  tw órcę , p a r la m e n tu  p o lsk ieg o , on, 
Jó z e f  P iłs u d s k i. (G ło sy : N iech  ży je).

W a rs z a w a  11 lis to p a d a .
(T el. w ł.) P o  u ro cz y ste m  p o sied z en iu  se n a tu  

p. m a rsz a łe k  S z y m a ń s k i w raz  z m a łż o n k ę  p o­
d e jm o w a li w  sw o ich  a p a r ta m e n ta c h  rep rez en - 
ta c jr jn y c h  sen a to ró w  o ra z  sz e re g  za p ro sz o n y ch  
o so b is to śc i c z a rn ą  k a w ę.

Przedłożenia podatkowe
W a rs z a w a  11 lis to p a d a .

(P A T ) W  so b o tę  m in is te r  s k a rb u  w n ió sł do 
la s k i  m a rsz a łk o w s k ie j n a s tę p u ją c e  p r o je k ty  u- 
s tą w : p ro je k t  u s ta w y  o s ta ły m  p o d a tk u  m a ­
ją tk o w y m , po 2) p ro je k t  u s ta w y  w  sp ra w ie  u- 
p o w a ż n ie n ia  m in is tr a  s k a rb u  do o b n iż e n ia  p o­
d a tk u  p rzem y sło w eg o  od obrotów , po 3) p r o je k t  
u s ta w y  o p o d w yższen iu  i w y ró w n a n iu  s ta w e k  
p o d a tk u  g ru n to w e g o  o ra z  o u n o rm o w a n iu  p o­
b o ró w  n ie k tó r y c h  d a n in  k o m u n a ln y ch , p o  4) 
p ro je k t  n o w e li d o  u s ta w y  z d n ia  2 s ie rp n ia  1920 
r. o p o d a tk u  od lo k a li.

Odznaczenie premjera Bartla.
W a rs z a w a  11 lis to p a d a .

(P A T ) D n ia  9 hm . o 11 przed  poł. p rz y b y ł do 
p re z y d ju m  R a d y  m in is tró w  a m b a s a d o r  fr a n c u ­
s k i p. L a r o c h e  i w ręczy ł p. p re z e so w i R a d y  m i­
n is tró w  p ro f. B a r t lo w i o d z n a k i w ie lk ie j, w stęg i 
f r a n c u s k ie j L e g ji  h o n o ro w ej.

Ks. Biskup Bandurski w Warszawie.
W a rs z a w a  11 lis to p a d a .

'(P A T ) W c z o r a j o 0.55 ra n o  p o c ią g ie m  w ile ń ­
skim i p rz y b y ł do s to l ic y  ks. b isk u p  B a n d u rs k i, 
w ita n y  n a  d w o rcu  p rzez k o m is a rz a  rz ę d u  n a  
m ia s to  W a rs z a w ę  p .  Ja ro s z e w ic z a  o ra z  sz ere g  
w y ższy ch  o fice ró w  z p łk . W ię ck o w sk im  n a  cze­
le. P o  k r ó tk ie j p o g a w ęd ce  k s . b isk u p  B a n d u r ­
s k i  w sia d ł do sa m o ch o d u  i w raz  z p. k o m is a ­
rz e m  rz ę d u  Ja ro s z e w ic z e m  o d je c h a ł do Ł a z ie ­
n e k , g d z ie  z a m ie sz k a ł w „ P a ła c u  M y ś liw s k im ". 
K s . b isk u p  B a n d u r s k i  w eźm ie  w  d n iu  d z is ie j­
sz y m  u d z ia ł w  u ro c z y s to ś c ia c h  z w ię z a n y ch  z 
o b ch o d e m  1 0 -le c ia  n ie p o d le g ło ści, p od czas k tó ­
ry c h  o d p ra w i m szę  p o ło w ę n a  p la cu  r e w ji  n a  
p o lu  m o k o to w sk ie m .

B u k a r e s z t  11 lis to p a d a .
(P A T ) W c z o ra j o g o d z in ie  11.30 p o se ł M an iu  

/Jjawił s ię  z d e fin ity w n ą  l is tę  m in is tró w  u R e ­
g e n c ji .  N ow i m in is tro w ie  z ło ży li o g o d z in ie  4 
p rz y sięg ę . N ow y rzęd  w y d ał w p o łu d n ie  k o m u ­
n ik a t  i m a n ife s t  do lu d n o śc i k r a ju , k tó ry  p od a­
je  do w ia d o m o śc i p ro g ra m  rz ęd o w y , o p o w ia­
d a ją c y  s ię  za k o n s ty tu c ję  i d y n a s t ję  p a n u ją ­
cą . D ziś w d z ie n n ik u  u rzęd o w y m  p o d a n ę  b ę­
d z ie  do w ia d o m o śc i ro z w ią z a n ie  p a r la m e n tu  
i ro z p is a n ie  n o w y ch  w yborów ’. W y b o ry  od będ ę 
s ię  w’ c ią g u  30 d ni. N ow y rz ą d  z a m ie rz a  w p ro­
w ad zić d a lek o  id ą c e  z m ia n y  w k o rp u s ie  d yp lo­
m a ty cz n y m . B r a t ia n u  o św ia d cz y ł, że p a r t ja  je ­
go s ta n ie  w o p o z y c ji w obec rz ę d u , a le  w op o­
z y c ji , k tó r ą  c ech o w a ć  b ę d z ie  p a tr jo ty z m .

Święto rewolucji n emieckiej
B e r lin  11 lis to p a d a . 

(P A T ) W  p ią te k  w ieczo rem  o d b y ła  s ię  m a n i­
f e s ta c y jn a  u ro cz y sto ść  u rząd zo n a  p rzez n ie­
m ie c k ą  p a r t ję  s o c ja l is ty c z n ą  d la  u cz cz en ia  
ś w ię ta  re w o lu c ji  n ie m ie c k ie j.  W  cz a sie  u ro cz y ­
s to ś c i w y g ło s ili d łu ższe p rz e m ó w ie n ia  p osło­
w ie  i p rzy w ó d cy  s o c ja lis tó w  n ie m ie c k ic h , m . in . 
p rez y d en t R e ic h s ta g u  L o eb e  i w d ow a po p ierw ­
szym  p re z y d e n c ie  n ie m ie ck im  p. L u d w ik a  E - 
b erto w a .

Olbrzymie oszustwo wekslowe.
B e r lin  11 lis to p a d a .

(T e l. w ł.) „ 8 -U h r A b e n d b la tt"  p o d a je  se n ­
s a c y jn ą  w iad o m o ść o  o lb rz y m ie m  o szu stw ie  
w ekslow ym ), p o p ełń io n em  n a  szko d ę d e le g a c ji  
h a n d lo w e j sow ietó w  w B e r l in ie  przez b r a ta  w i- 
c e k o m isa rz a  sp ra w  z a g ra n icz n y c h  sow ietó w  
L itw in o w a . B r a t  w ice k o m isa rz a , u ż y w a ją c y  
n ie p ra w n ie  tego n a z w isk a , p o n iew aż je s t  ono 
tyllko p seu d o n im em  l ite r a c k im  i p o lity cz n y m  
z a s tęp cy  C z icz erin a , m ia ł w ystaw dć w e k s le  n a  
k i lk a s e t  ty s ię c y  m a re k  n a  s o w ie c k ą  m is ję  h a n ­
d low ą, rz e k o m o  z p o le ce n ia  k o m is a rz a  f in a n ­
sów  w M o sk w ie. W sp ó łw in n y m  w te j a fe rz e  m a 
b y ć zn a n y  z g ło śn e g o  p ro ce su  Iw a n a  K u cz e ra  
b a n k ie r  H olzm an.

10-lecie republiki austrjackiej.
W ie d e ń  11 lis to p a d a .

(P A T ) W c z o r a j w  p o łu d n ie  o d b y ła  s ię  n a  u n i 
w e rsy te a ie  u ro cz y sto ść  1 0 -lec ia  is tn ie n ia  Repu 
b lik i  a u s t r ja c k ie j,  w  p rz e b ie g u  k tó re j k a n c le rz  
S erp el w y g ło sił u ro cz y stą  m ow ę. P o d cz a s  uro  
cz y s to śc i d oszło  do d e m o n s tra c ji  s tu d en tó w  
n a c jo n a lis ty c z n y c h , k tó ra  z o sta ła  w k ró tc e  z li­
k w id o w a n a .

Delegacja estońska w Warszawie.
W a rs z a w a  11 lis to p a d a , 

( l e i .  w ł.) W c z o r a j p rz y b y ła  d o W a rs z a w y  n a  
u ro cz y sto ś c i 1 0 -lec ia  n ie p o d le g ło śc i d e le g a c ja  
e s to ń sk a  z  gen . L a id o n e r , tw ó rc ę  i  b. g łó w n o ­
d o w od zącym  a r m ji  e s to ń s k ie j,  p rz e w o d n icz ą ­
cy m  k o m is ji  o b ro n y  k r a jo w e j o ra z  b. p o słem  
e s to ń sk im  w  P o ls c e  p. L e p p ik ie m  n a  czele . D e­
le g a c ja  p rz y ję ta  z o s ta ła  w  c ią g u  d n ia  przez 
m in . Z a le sk ie g o .

Przyjęcie u p Stetsona
W a rs z a w a  11 lis to p a d a .

(T el. w ł.) P o s e ł a m e r y k a ń s k i p. S te ts o n  w y ­
d a ł w  d n iu  w c z o ra jsz y m  z pow od u w y b o ru  p. 
1 Io o v e ra  n a  p re z y d e n ta  S ta n ó w  Z je d n o cz o n y ch  
A. P . ś n ia d a n ie . N a p rz y ję c iu  tern  o b e cn i b y li 
c z ło n k o w ie  rz ą d u  z p . m a r sz a łk ie m  P iłs u d ­
s k im  n a  czele .

Przesilenie we Francji.
P a ry ż  11 lis to p a d a .

(P A T ) P o in c a re  d o k o n a  p ró b y  u tw o rz e n ia  g a ­
b in e tu , o p a rte g o  n a  p ro g ra m ie  a k c j i  d e m o k ra ­
ty c z n e j i  sp o łe cz n e j, k tó r e j z a sa d y  p rz e d sta w ił 
w w y g ło szo n em  o s ta tn io  exp o se . B y łb y  to g a ­
b in e t  zgod y r e p u b lik a ń s k ie j,  k tó ry  p ozw oli n a  
re a liz o w a n ie  p o k o ju  w ew n ętrzn eg o  i o rg a n iz a ­
c ję  p o k o ju  w  s to s u n k a c h  z ew n ętrz n y ch .

P a ry ż  11 lis to p a d a .
(P A T ) W  p ią te k  w g o d z in a ch  w ie cz o rn y ch  

p a n o w a ło  tu  p rz e k o n a n ie , że a k c ja  P o in c a r e ‘go 
d o p ro w ad zi do u fo rm jo w an ia  g a b in e tu  ju ż  w 
c ią g u  so b o ty , o i le  n ie  z a jd ą  (jak ieś  n iesp o d z ie ­
w a n e  k o m p lik a c je . W  s k ła d  tego  g a b in e tu  w e­
sz lib y  w sz y scy  d o ty ch cz a so w i m in is tro w ie , z 
w y ją tk ie m  H o rr io ta , P e r r ie r a  i M a rin ‘a , k tó ­
ry c h  te k i o b ję lib y  O b e rk irc h , D elb os i L eo n a rd . 
D z ia ła ln o ś ć  ic h  o k a z a ła b y  to  sa m o  z a b a rw ie ­
n ie , co d z ia ła ln o ść  ich  p o p rzed n ikó w .

P a ry ż  11 lis to p a d a .
(P A T ) J a k  d o n o si „ L ‘O eu v re“, P o in c a re , o d ­

b y ł z m in is tre m  S a r r a u t  k o n fe r e n c ję , n a  k tó ­
r e j  b y ły  o m a w ia n o  p rz e d e w sz y stk ie m  sp raw y  
a d m in is tr a c y jn e . P o in c a re  ro zw ażał ta k ż e  m o ż­
liw o ść  u c z y n ie n ia  zad o ść  ż ą d a n io m  k o m is ji  f i ­
n a n so w e j i n ie k tó ry m  ż ą d a n io m  lew icy . P rz y ­
ję to  z a sa d ę  o so b n eg o  ro z p a try w a n ia  a r t . 70 i 71. 
P ra w d o p o d o b n em  'je s t  ta k ż e , że P a in le v e  zgo­
dzi s ię  n a  p o n o w n ą  re d u k c ję  b u d ż etu  w o js k o ­
w ego.

Nowy gabinet rumuński.
B u k a r e s z t  11 lis to p a d a .

(P A T ) T itu le s c u  p rz y ję ty  z o sta ł w  p ią te k  r a ­
no p rzez  R a d ę  re g e n c y jn ą . A u d je n e ja  t rw a ła  o- 
k o ło  2 go d zin . P o  u k o ń c z e n iu  je j  T itu le s c u  o- 
św ia d c z y ł d z ie n n ik a rz o m , że u tw o rz en ie  r z ą ­
d u  n aro d o w eg o  o k a z a ło  s ię  n iem o ż liw em . W o ­
b e c  te g o  m is ję  s w o ją  złożył n a  rę c e  re g e n c ji .  
T itu le s c u  ra d z ił r e g e n c ji ,  a b y  m is ję  u tw o rz e­
n ia  g a b in e tu  p o w ie rz y ła  p o sło w i M an iu . O 4 
po p oł. p o se ł M a n iu  p rz y ję ty  b y ł przez R a d ę  
re g e n c y jn ą , k tó r a  p o le c iła  m u u tw o rz e n ie  g a ­
b in e tu  i p rz e d ło ż e n ie  do so b o ty  do godz. 11 r a ­
no l is ty  n o w y ch  m in is tró w .

Wybuch Etny.
W ie d e ń  11 lis to p a d a .

(P A T ) „ U n ited  P r e s s "  d o n o si z C a tta n i, że 
w y b u ch  E tn y -z n o w u  s ię  w zm ógł. K r a te r  w y rz u  
c a  b ez  p rz e rw y  w ie lk ie  m a s y  law y. Z pow od u 
teg o  zagro żon e je s t  m ia s to  G ia rre .

W ie d e ń  11 lis to p a d a .
(P A T ) D z ie n n ik i w ie d e ń s k ie  d o n o szą , że d z ia ­

ła ln o ś ć  E tn y  znow u w z m o g ła  s ię . W e d le  o s ta t ­
n ic h  sp ra w o z d a ń  w ie lk i m o st k o le jo w y  n a  lin  j i  
M e s s y n a - C a t t a n ia  z o s t a ł  z n is z c z o n y  p r z e z  la w ę .  
W a g o n y  sy p ia ln e  p rzezn aczo n e  do S y ra k u z , zo­
s ta ły  ju ż  przed  k i lk u  d n ia m i z a trz y m a n e  n a  
T a o rm in a . Z pow odu z a trz y m a n ia  s ię  la w y  n a  
k i lk u  p rz e sz k o d a ch  u w a ż a ją  w ieś  N u n z ia tę  za  
s tra c o n ą , a lb o w ie m  z n a jd u je  s ię  o n a  m ięd zy  
d w o m a s tru m ie n ia m i law y, k tó re  p o s u w a ją  s ię  
z w o ln a  n a p rz ó d . O sta tn i dom  w  M a sc a li, w  k tó ­
ry m  z n a jd u je  s ię  w ie lk a  fa b ry k a  e s e n c ji  cy tro - 
n o w e j, z a w a lił s ię . C a ra b b a  je s t  z u p ełn ie  o p ró ż­
n io n a . M aszy n y  fa h ry c z n e  zd o ła n o  u su n ą ć . 
K o śc ió ł z o sta ł ró w n ie ż  ew ak u o w an y . M ilic ja  
i w o js k o  s t a r a ją  s ię  p rzeszko d zić  tem u , by la - 
wra  o b ra ła  now e ło ż y sk o  i z a g ro z iła  m ie jsco w o ­
śc i S a n  G io v a n n i di G ia rre . D y re k to r  obserw o- 
to r ju m  n a E tn ie  prof. P o n ti  w n o cn y m  locie  
p onad  E tn ą  s tw ie rd z ił, że żad en  z n o w y ch  k r a ­
te ró w  d o ty ch cz a s  nib w y g a s ł.

ję z y k a  w ło sk ie g o  d la  P o la k ó w ", k tó r a  o b e cn ie  
w y ch o d zi ju ż  w trz e c ie m  w y d a n iu  o ra z  s ło w n ik  
ję z y k a  w ło sk ieg o .

K s. G ia n n in i szczerze  u k o ch a ł n a sz  n aró d , 
je g o  h is to r ję , a  św ia d ectw o  tego dał w  sw e j 
„ M a łe j h is to r ji  n aro d u  p o lsk ie g o ", w y d a n e j w 
ję z y k u  w ło sk im . Je g o  d zie łem  je s t  za ło ż en ie  w  
K ra k o w ie  T o w a rz y stw a  D a n te  A lig h ie r i, m a ją ­
cego z k  cel sz erz en ie  z n a jo m o śc i ję z y k a  w ło­
s k ie g o  i k u ltu ry  tego ta k  n a m  d rog iego  i sy m ­
p a ty cz n eg o  n a ro d u . K s. G ia n n in i był w ice p re ­
zesem  to w a rz y stw a , a  gd y p rz e n ie s io n y  z K r a ­
ko w a w b rew  sw e j w oli p rzez  sw e w ład ze  za­
k o n n e , w d zięczn e  to w a rz y stw o  z a m ia n o w a ło  
go  sw y m  p rezesem  h o n o ro w ym . I w cz a sie  
w ie lk ie j w o jn y  z a z n a c z y ła  s ię  p rz y ja ź ń  G ia n n i- 
n iego  do n aszeg o  n aro d u  w  sp o só b  n a d e r w y b it­
n y . B ę d ą c  b o w iem  k a p e la n e m  w o jsk o w y m  o b ­
je ż d ż a ł ro z s ia n e  po c a ły c h  W ło sz e ch  obozy je ń ­
ców  i n ió s ł s ło w a  p o c ie ch y  r e l ig i jn e j n aszym  
ż o łn ierz o m  i swem.i s to su n k a m i łag o d ził ich  
c ię ż k i los. R ząd  R z e cz y p o sp o lite j o c e n ia ją c  je ­
go z a s łu g i n a  tern polu ozd obił go  krzyżem  
„ P o ls k i  O d ro d zo n e j" . M ogąc p ow rócić  do sw e j 
o jcz y z n y  po sk o ń cz o n e j w o jn ie , k s . G ia n n in i 
w o la ł p rz ec ież  p o w ró cić  do sw ego u k o ch a n eg o  
K ra k o w a , a  gd y  ro z k a z  p rzeło żo n y ch  k a z a ł m u 
u d a ć  s ię  do W ie d n ia , n ie  p rz e sta ł żyw o in te re ­
so w a ć  s ię  lo sem  P o lsk i, i z licz n y m i sw y m i 
p rz y ja c ió łm i p o zo staw ał w żyw ej k o re s p o n ­
d e n c ji  p rz y g o to w u ją c  p ra c ę  o sz tu ce  p o lsk ie j.

P o g rą ż o n e  w  ża ło b ie  T o w a rz y stw o  D an te  
A lig h ie r i  u rz ą d z a  w e cz w a rte k  d n ia  15 b. m. 
n a b o ż e ń stw o  ża ło b n e  za duszę sw ego  h o n o ro ­
w ego p re z e sa  w  k o ś c ie le  OO. F r a n c is z k a n ó w  
o g o d zin ie  9 ra n o , k tó re  od p raw i O. R izzi i n a  
n ab o żeń stw o  to  zapras-za sw y ch  cz ło n k ó w  i 
p rz y ja c ió ł z m a rłe g o . J. M .

ś. f P.
6 1

Doktor madycyny, prof. Uniw Jagioll.

p rz e ż y w s z y  la t  5 8 ,  po c ię ż k ie j  c h o r o b ie ,  za ­
o p a t rz o n y  św . S a k r a m e n ta m i ,  z asn ą ł  w Panu 

w dniu 1 0  l i s to p a d a  1 9 2 8  r.

W  n ie u tu lo n y m  ż a lu  p o z o s ta ła  rodzina zap ra s z a  
n a  p ogrzeb ,  k tó ry  od będ zie  s ię  w pon ied z ia łek  
dnia  1 2  b .  m . o godz. 3 ' 3 0  po południu z k a ­

plicy  n a  c m e n ta rz u  ra k o w ick im  i na

Nabożeństwo żałobne
k t ó r e  od będ zie  s ę  w k o śc ie le  św . A n ny we 

w t c r e k  dnia 1 3  b.  m . o godz. 9  b  j  rano .
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Jan Nepomucen Łoś
profesor Uniwersytetu Jagiell.

u r o d z o n y  w r. 1 8 6 0 ,  po dłu gie j  a  c ięż k ie j  
c h o r o b ie ,  op atrzo ny  św. S a k ra m e n ta m i ,  zasnął  

w  P a n u  dnia  1 0  l is topad a 1 9 2 8  r.

W y p r o w a d z e n ie  zw ło k  z  d o m u  ż a ło b y  L .  7 
p rzy  u l i c y  K a p u c y ń sk ie j  do k o ś c io ła  św. A nny 
n astąp i  w p o n ied z ia łek  dnia 1 2  b. m. o godz.  
9 - t e j  ran o ,  a  po o d p raw ionem  tam że  n abo  
żeń stw ie  e k s p o r la c ja  wprost n a  cm entarz ,  

o c z e t a  z a w iad am ia ją

Żona, dzieci i wnuhi.

M am y p rz e c ie ż  i b e z k rw a w e  w o jn y  c e ln e  i je d en  
ze śro d k ó w  eg z e k u ty w y  L ig i N aro d ó w , b o jk o t  
e k o n o m icz n y , m a m y  w re sz c ie  je d n ą  rz e c z  do 
p o lsk ic h  s to su n k ó w  w sz cz e g ó ln o śc i s ię  s to s u ­
ją c ą , a  tą  je s t  o b ro n a  b ila n s u  h a n d lo w e g o , k tó ­
rą  je d y n ie  p rzez m o ż liw ie  n a jd a le j p o s u n ię tą  
s a m o w y s ta rc z a ln o ść  o s ią g n ą ć  m ożn a.

S a m o w y sta rc z a ln o ść  z u p e łn a  b y ła b y  a b s u r ­
d em  n ie  do p o m y śle n ia  w  d z is ie js z e j d obie  ta k  
o lb rz y m ie j w p ro st w sp ó łz a le ż n o śc i p a ń s tw  i 
n arod ów  w  d z ie d z in a ch  n a  pozór n a w e t n a jn i-  
k le js z y c h . N a w y p a d ek  w o jn y  s t a je  s ię  je d n a k  
s a m o sta rc z a ln o ś ć  n a k a z e m  m o że n a jw a ż n ie j­
szym  i n a jg łó w n ie js z y m , g d yż od n ie j za leży  
w d u ż e j m ie rz e  p rz e trz y m a n ie  i p o p a rc ie  w o js k  
s to ją c y c h  w  p olu , z w ła sz cz a  w e w o jn ie  doby 
o b e cn e j, k ie d y  w a lcz y  n ie ty lk o  u z b ro jo n y  żo ł­
n ierz , a le  c a łe  sp o łecz eń stw o . M y śleć  o sa m o w y - 

ta rc z a ln o ś c i  d o p iero  w c h w ili w y b u ch u  w o jn y  
b y ło b y  .zapóźno, ja k  to s ię  d o b itn ie  o k a z u je  n a  
p rz y k ła d z ie  N ie m ie c . P rz y g o to w a ć  n a le ż y  sp o ­
łe cz eń stw o  ju ż  w c z a sa c h  n o rm a ln y c h , te m - 
b a rd z ie j, że u n ie z a le ż n ie n ie  s ię  od dow ozu za­
g ra n icz n e g o  m a o lb rz y m ie  w p ro st z n a cz e n ie  
d la  ro z w o ju  ro d zim ego  p rz e m y słu  i w z b o g a ce ­
n ia  m a ją tk u  n arod ow ego.

P rz y g o to w a n ie  sp o łe cz e ń stw a  p o lsk ie g o  n a  
o d cię c ie  dow ozu z a g ra n icz n eg o  z c h w ilą  w y ­
b u ch u  w o jn y  p o d ję ła  k a te d r a  to w a ro z n a w stw a  
i in ic ja ty w y  h a n d lo w e j p rzy  W y ż sz e m  S tu -  
d ju m  H a n d lo w em  w K ra k o w ie  p o z o s ta ją c a  pod 
k ie ru n k ie m  p ro f. d r a  A rn o ld a  B o lla n d a . Ja k o  
ow oc poszukiw fa ń  n ie ra z  b ard zo  ż m u d n y ch  w y ­
d a n o  o b e cn ie  d ru k ie m  „P o g o to w ie  G o sp o d a r­
cze P o ls k i "  tom  I. K ra k ó w  1928. N a 200 s tr o ­
n a ch  p o d an o  tu  m a t  e r  ja  ły  d la  ż y c ia  g o sp o d a r­
czego, z e b ra n e  pod k ą te m  w id z e n ia  o d c ię c ia  
P o ls k i  od dow ozu z -zagran icy . Z a ź ró d ło  do 
p ra c y  p o słu ż y ły  p rz ew a ż n ie  d o św ia d c z e n ia  n ie ­
m ie c k ie  n a  p olu  su ro g o  w a n ia  p rz e m y s łu  sp o­
żyw czego, a  d la  p o ró w n a n ia  d o d an o  o so b n e  
ro zd zia ły  d o ty cz ą c e  F r a n c ji  i B e lg ji .  M a te r ja ­
ły  pow yższe m a ją  je d n a k ż e  z n a cz e n ie  d uże n ie ­
ty lk o  n a  w y p ad ek  w o jn y . K a ż d y  n ie m a l ro z  
d z ia ł p ra c y  z a w ie ra  w sk a z ó w k i d o ty cz ą ce  m oż 
n o śc i ro z w in ię c ia  p ro d u k c ji  d a n eg o  a r ty k u łu  d 
pod k ą te m  w id z e n ia  p o k o jo w y m . P r a c e  z e b ra  
ne w  I to m ie  „ P o g o to w ia "  m a ją  n a  c e lu  o d d a ­
n ie  is to tn y c h  u s łu g  sp ra w ie  p u b licz n e j, w s k a ­
z u ją c  b ra k i ro d z im e j p ro d u k c ji. W in n y  one d ać 
im p u ls  lu d ziom  a k ty w n y m  do d z ia ła ln o ś c i , o 
s o b iś c ie  p o ż y tecz n e j a  p ań stw o w o  d o n io s łe j. 
A u to ro m  p ra c  p o w y ższy ch  p rz y św ie c a ła  m y śl 
p rz y cz y n ie n ia  s ię  w y d a tn e g o  do ro z w in ię c ia  
p ro d u k c ji o m a w ia n y ch  a r ty k u łó w  w z g lęd n ie  
z n a le z ie n ia  n o w y ch  d ró g  p rz e tw ó rstw a  b y  u  
m o żliw ie  p o w ięk sz en ie  fa b r y k a c ji  lu b  p rzerób  
k i su ro w có w  w  k r a ju  w d o sta te cz n e j i lo ś c i  s ię

Zakład pogrzebowy »Concordia« J  Wolnego.
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W sp o m n ie n ie  p o śm ie rtn e .
D z ie n n ik i w ie d e ń sk ie  p rz y n io sły  ż a ło b n ą  w ia 

d om ość, że w d n iu  5 b. m. z m a rł ta m  k s ią d z  
F o r tu n a to  G ia n n in i, le k to r  ję z y k a  w ło sk ie g o  j 
p rzy U n iw e rsy te c ie  w ie d e ń sk im  w  52 ro k u  ż y -j 
c ia . Z m a r ły  był p o s ta c ią  d o brze  z n a n ą  w  K r a - j 
k o w ie  i n a g ły  zgon je g o  w y w o ła ł sz cz ery  ż a l ,  
u  lic z n y ch  je g o  k r a k o w s k ic h  p rz y ja c ió ł. J e s z - !  
cze n a  k i lk a  ła t  p rzed  w o jn ą  p rzy b ył do n a s z e ­
go m ia s ta  k s . G ia n n in i, a b y  o b ją ć  t u t a j  s ta n o ­
w isk o  le k to ra  ję z y k a  w ło sk ie g o  p rzy  U n iw e r­
s y te c ie  Ja g ie l lo ń s k im . N a  tern p o lu  ro zw in ął 
b ard zo  o w o cn ą  d z ia ła ln o ść  s>zerząc z a m iło w a ­
n ie  ję z y k a  i k u ltu ry  w ło sk ie j w n a sz e m  sp o ­
łe cz e ń stw ie . Ś w ia d c z y  o tern  je g o  „ G ra m a ty k a

ś *f*p

Dr JAN ŁOŚ
Profesor Uniwersytetu Jagielloń­
skiego, CzłoneK PolsKiej AKademji 

Umiejętności
zm arł 10 listopada 19 2 8  r

Odszedł od nas wielki uczony, czł o*  iek 
niebywałej dob oci i młodzieńczego za 

pału dla przejawów kultury.

Towarzystwo Miłośników 
Książki w Krakowie.

Samostarczalność.
Z c h w ilą  w y b u ch u  w o jn y  n a s tę p u je  w k a ż ­

dym  o rg a n iz m ie  g o sp o d a rcz y m  m n ie j lub  w ię ­
c e j g w a łto w n y  w s trz ą s  sp o w o d o w an y  tern, że 
u s ta je  n o rm a ln y  to k  ż y c ia  ca łe g o  sp o łe cz e ń ­
s tw a  i ro z p o cz y n a  s ię  now y o k re s  od d o ty ch cz a ­
sow eg o  z u p ełn ie  od m ien n y . W  n a s tę p stw ie  
z a m k n ię c ia  g r a n ic , czy to  częśc io w eg o  czy zu­
p ełn eg o , u s ta je  dow óz to w aró w  sp ro w a d z a ­
n y ch  d o ty ch cz a s  od o b cy ch . P a ń stw o  z o s ta je  
o d cię te  od re s z ty  ś w ia ta  i p o zb aw io n e w ie lu  
m a te r ja łó w  n ieo d z o w n ie  m u  do ż y c ia  p o trzeb ­
n y ch , z o s ta je  p o zb aw io n e  su ro w có w  bez k tó ­
ry ch  o b e jść  s ię  n ie  m oże. W y p a d a  z a tem  u c ie c  
s ię  do ró ż n y ch  sp o so b ó w  z a ra d z e n ia  z łe m u ; a 
w ięc w  p ierw sz y m  rzęd zie  id ą  z a k a z y  i o g ra ­
n ic z e n ia  w y ro b u  ró ż n y ch  to w aró w  m n ie j po­
trz e b n y ch  a  n a s tę p n ie  u s iłu je  s ię  n ie k tó re  to ­
w a ry  z a stęp o w a ć  in n y m i, w z g lę d n ie  do ich  
w y ro b u  u ży w ać su ro w có w  d o ty ch cz a s  n ie u ż y ­
w a n y ch , a  w k r a ju  z n a jd u ją c y c h  s ię  pod do­
s ta tk ie m .

P aiń stw o o d cię te  od re sz ty  ś w ia ta , z d a n e  je s t  
w ów czas w y łą c z n ie  na w ła sn e  s iły  i sa m o  s o ­
b ie  m u si w y sta rc z y ć , in n e m i s ło w y  m u si

w sz y stk o  co  m u  je s t  do ż y c ia  p o trz e b n e  w y­
tw o rzy ć u s ie b ie  w ła sn e m i rę k a m i i z w łasn eg o  
s u ro w ca . N a o k o licz n o ść  tę z w ró cił u w agę 
p ierw sz y  W a lte r  R a th e n a u  zara z  po w y b u ch u  
w o jn y  w’ p ie rw sz y ch  d n ia ch  s ie rp n ia  ro k u  1914. 
A le  w ted y  b y ło  ju ż  zapóźno. M im o iśc ie  d ra k o ń ­
s k ic h  z a rząd zeń  i o g ra n icz e ń  k o n su m e ji, n ie  
z d o ła ły  N iem cy  przeprow  a d z ić  w  te j d zied zin ie  
św ia d o m e j i c e lo w e j p o lity k i. M u sian o  u c ie ­
k a ć  s ię  do p rz eró ż n y ch  n a m ia s te k  d oryw czo 
k o m p o n o w a n y ch  ja k  np. „ m ię s a "  z drożdży, 
k r o c h m a lu  czy k la js t r u  i z w ie rz ą t m u sz lo w y ch  
lub ry b  w  c z a s a c h  n o rm a ln y c h  n ie ja d a ln y c h . 
W y ro b y  ta k ie  c e lu  sw ego n ie  o s ią g n ę ły , a le  n a j­
c z ę ś c ie j p ro w a d z iły  z m y śln y ch  fa b ry k a n tó w  
p rzed  k r a tk i  sąd o w e, gd zie  tłó m a cz y li s ię , iż 
n a jw ię k s z y m  w in o w a jc ą  je s t  zecer , k tó ry  źle 
w y d ru k o w a ł e ty k ie tę  n a  to w a r, p rzez  co m o­
g ło  p o w sta ć  u k o n su m e n ta  m n ie m a n ie , że n a ­
b y w a  p a stę  z m ię s a  św ieżego  (F r is c h f le is c h ) ,  
a  n ie  ja k  to m ia ło  m ie js c e  w rz e c z y w isto śc i z 
m ię s a  ry b  (F is c h f le fs c h ) .

A le  n ie ty lk o  n a  w y p ad ek  wro jn y  m u s i p a ń ­
stw o  m y śle ć  o o d c ię c iu  dow ozu z a g ra n icz n eg o .

z n a jd u ją c y c h , b y  m ó c  w y w o zić  p ro d u k ty  g o to ­
w e w y so k o  w a rto śc io w e  z a m ia s t  su ro w c a  
w z g lęd n ie  ta ń sz e g o  p ó łfa b ry k a tu . D o ty cz y  to  
p rz e d e w sz y stk ie m  ja j ,  n a sz eg o  d ru g ie g o  po 
w ęg lu  a r ty k u łu  ek sp o rto w eg o . P o ls k a  p ro d u ­
k u je  ro c z n ie  o k o ło  25 m il ja rd ó w  j a j  k u rz y c h  
z czego p rz esz ło  8 m ilja rd ó w  w y w ozi. W y w óz 
o d b y w a s ię  p rz e w a ż n ie  za  p o śre d n ic tw e m  N ie ­
m ie c  i  w  s ta n ie  su ro w y m . P rz y  o d p o w ied n iem  
z o rg a n iz o w a n iu  p rz e m y s łu  p rzeró b czeg o  m o ­
g lib y ś m y  z a o szczęd zić  z n a cz n e  k w o ty  n a  f r a c h ­
c ie  i  m a g a z y n o w a ć  j a j a  n a  d łu ż sz ą  m e tę  b ez  
o b a w y  ic h  z e p su c ia , p o n ad to  m o g lib y śm y  je ­
szcze sp o ż y tk o w a ć  j a j a  p o ś le d n ie jsz e  d-ziś do 
e k sp o rtu  s ię  n ie  n a d a ją c e  z pow od u ic h  w ie l­
k o śc i.

R ó w n ież  c u k ie r  z b u ra k ó w  w y w o z im y  sp rz e ­
d a ją c  go z a g r a n ic ę  t a n ie j  n iż  w  k r a ju , n a  to, 
b y  s łu ż y ł za  k a r m ę  d la  a n g ie ls k ic h  św iń , pod­
cz a s  g d y  m o g lib y śm y  g o  u  s ie b ie  w k r a ju  p rze­
ro b ić  n a  p ro d u k ty  w y so k o c e n n e  i  w y w ieść  pod 
p o s ta c ią  k o n se rw  ow o co w y ch , k o n fitu r  czy 
m a rm o la d , sz tu cz n e g o  m io d u  lu b  w re sz c ie  cz e ­
k o la d y , k tó r e j k o n s u m e ja  je s t  u n a s  n ie w ie lk a . 
C u k ie r  w  te j fo rm ie  w y w ie z io n y  n ie  p o trz eb o ­
w a łb y  s ię  o b a w ia ć  k o n k u r e n c ji  c u k ru  trz c in o ­
w ego , k tó re g o  p ro d u k c ja  u s ta w icz n ie  s ię  w z m a ­
g a ją c a ,  z a g ra ż a  p o w ażn ie  b u ra k o m . B y ła b y  w  
te j d z ie d z in ie  p o ż ą d a n ą  in ic ja ty w a  B a n k u  C u­
k ro w n ic tw a , k tó ry b y  m ó g ł p rzez  to  z n a le ść  d la  
n a s z y c h  cu k ro w n i lep sze p o la  zb ytu  od d u m ­
p in g ow eg o  ek sp o rtu .

T a k ż e  i  sp o ż y cie  ry b  z w ła sz cz a  m o rsk ic h  je s t  
u  n a s  n ie w y s ta r c z a ją c e  z w ła sz cz a  w  p o ró w n a ­
n iu  z  i c h  w y so k ą  w a rto ś c ią  od żyw czą. R y b y  
m o rsk ie  a  w  s z cz e g ó ln o śc i ś le d z ie  sp ro w a d z a ­
m y  o d  o b cy ch  p ła c ą c  z a  n ie  z n a cz n e  p ien ią d z e , 
p o d czas g d y  p rzy  o d p o w ied n im  z o rg a n iz o w a ­
n iu  h a n d lu  ry b n e g o  m o g lib y śm y  p ien ią d z e  te 
n a w e t z a  o b cą  ry b ę  w  p o lsk ic h  w o d a ch  n ie ż y ­
ją c ą  z a trz y m a ć  w  k r a ju .  D a ło b y  s ię  tu  z ro b ić  
b a rd z o  w ie le  p rzez  o d p o w ied n ie  p o k ie ro w a n ie  
p o lity k i m a r s k ie j,  a  o b a  b a n k i p ań stw o w e w in ­
n y  s ię  s p ra w ą  tą  w y d a tn ie  z a ją ć .

K s ią ż k a  p is a n a  je s t  pod k ą te m  w id z en ia  
p rz y m u so w eg o  o d c ię c ia  od  dow ozu z a g ra n ic z ­
n eg o , n ie z a le ż n ie  je d n a k  od teg o  m o że w n ie j 
z n a le ść  k u p ie c  czy. p rz e m y s ło w ie c  w ie le  m y śli 
w s k a z u ją c y c h  n a  now e d ro g i zb y tu  czy w y ­
tw ó rc z o śc i, g d yż p o w s ta ła  o n a  p rz e d e w sz y st­
k ie m  d la  ce ló w  p ra k ty c z n y c h .

M ło d a  bo  z a le d w ie  p a rę  la t  i s t n ie ją c a  u c z e l­
n ia ,  ja k ą  je s t  W y ż sz e  S tu d ju m  H an d lo w e w  
K ra k o w ie , o k a z a ła  ju ż  sp o łe cz e ń stw u  p o k a ź n y  
d o ro b ek  pod p o s ta c ią  p ow yższego  d z ie ła  i sp o ­
d z iew a ć  s ię  n a le ż y , że po n im  n a s tą p ią  in n e  
ró w n ie  p o ży teczn e . S . M .

A L F R E D  U ZIN A Ń SK I.

Rzeczpospolita i jej posłannictwo.
C złow iek  s k ła d a  s ię  z in d y w id u u m  fiz y c z n e ­

go i z o so b y  d u ch o w e j. In d y w id u u m  je s t  
c z ą s tk ą  m a te r ji  i p o d leg a  p raw om  p rzy rod y, 
je s t  w  p ew n e j m ierze  z ró ż n icz k o w a n e , a le  s a ­
mo p rzez s ię  n ie  i s tn ie je ;  o so b a  zaś, k tó r ą  św . 
T o m a sz  z A k w in u  n a z y w a  p e rso n a , je s t  p er 
se  s u b s is ta n s  i p er se o p e ra n s , s to i p oza  i  p o­
nad w id o m y m  św ia te m , je s t  od n ie g o  czem ś 
n icz a le ż n e m  i o d n a jd u je  s ię  ty lk o  w B o g u .

N aród  n ie  p o s ia d a ją c  d uszy n ie ś m ie r te ln e j n ie  
m oże m ieć w  p e łn e m  tego  s ło w a  z n a cz e n iu  o so ­
bow ości. T e m n ie m n ie j zach o d zi m ięd zy  n im  a  
cz ło w iek iem  p e w n a  a n a lo g ja .  N aród  p o s ia d a  
b o w iem  ró w n ież  in d y w id u a ln o ść  fiz y cz n ą , k tó ­
rą  s ta n o w ią  jeg o  w ła śc iw o śc i e tn icz n e  i  k u ltu ­
ra ln e , z w y cz a je , u rz ą d z e n ia  sp o łe cz n e  i  p o li­
tyczn e , p o s ia d a  ta k ż e  in d y w id u a ln o ść  d u ch o w ą  
czyli n ie ja k o  o so b o w o ść, w y n ik a ją c ą  z je g o  
idei, t j .  teg o  p o s ła n n ic tw a , k tó re  m u w  d z ie ­
ja c h  m o ra ln eg o  p o stęp u  lu d z k o śc i k a z a ła  sp e ł­
n ia ć  O p atrzn ość . T a  z a ś  o so b o w o ść d op iero , n a ­
d a je  n a ro d o w i w ła śc iw ą  f iz jo g n o m ję , s ta ­
n o w i o je g o  r a c j i  b y tu , je s t  sp o id łem  w ią ż ą ce m  
w je d n ą  n ie ro z e rw a ln ą  ca ło ść  a to m y , z k tó ry c h  
s ię  on  s k ła d a .

C z ło w iek , k tó re g o  d u ch  u le g n ie  c ia łu , z a tra c a  
sw ą o so b o w o ść, s t a je  s ię  c z ą s tk ą  z a m ia s t być 
c a ło śc ią , p rz e o b ra ż a  s ię  z c z ło w ie k a  w „zw ierzę 
w e rty k a ln e " , —  n a ró d  k tó r y  sp rz e n ie w ie rz a  
s ię  sw em u  p o s ła n n ic tw u , k tó ry  p o ś w ię c a  sw ą 
o so b o w o ść in d y w id u a ln o śc i f iz y c z n e j,  s p a d a  do 
rzęd u  s ta d a  e tn iczn eg o , b ę d ą ce g o  w p raw d zie  
c z ą tk ą  lu d z k o śc i, a le  n ie  s ta n o w ią ce g o  w  n ie j 
c a ło ś c i ,  p r z e s ta je  żyć, a  z a cz y n a  w eg eto w ać.

W  f i lo z o f ji  d z is ie js z e j,  a  p rzed ew szy stk iem  
w w y w o d zący m  s ię  od e g o ce n try cy z m u  p ro­
te s ta n c k ie g o  w sp ó łcz e sn y m  in d y w id u a liz m ie  
n ie m ie ck im  p o m iesz a n o  p o ję c ia  o so b o w o ści i 
in d y w id u a ln o śc i. W  w y n ik u  z a ś  tego  b łęd u  
u szczu p lon o  p ra w a  osoby, d o p u szczo n o  n aw et 
do je j  z a n ik u , e g z a ltu ją c  je d n o cz e ś n ie  z n a cz e ­
n ie  in d y w id u u m . N ic d ziw n ego , że ta  h e re z ja  
m y ślo w a , k tó r e j prócz K o śc io ła  k a to lic k ie g o  
w szy scy  b ez w o ln ie  s ię  p od dali, d o tk n ę ła  ró w ­
n ież  p o ję ć  o d n o sz ą cy ch  s ię  do n a ro d u , k tó re g o  
in d y w id u a ln o ść  id eo w a u le g ła  a t r o f ji  p rzy  je ­
d n o cz esn e j e g z a lta c ji  in d y w id u a ln o śc i f iz y c z ­
n e j. J e s t  je d n y m  z d o g m ató w  te j e g o c e n try c z ­
n e j d o k try n y  f ilo z o ficz n e j, że ce l c z ło w ie k a  leży  
w n im  sa m y m  —  m u sia ło  w ięc  s ta ć  s ię  ta k ż e  
a k s io m a te m , że i ce le  n a ro d u  n ie  w y ch o d z ą  po­
za  je g o  ob ręb . N ie m o g ło  b y ć  w ię c  n a w e t m o­
w y w  ty c h  w a ru n k a c h , o ja k im k o lw ie k  po­
s ła n n ic tw ie , o ja k ic h ś  g e s ta c h . D ei p er F r ą n -  
cos czy P o lo n o s , o  tern, że n a ró d  is tn ie je  d la ­
tego , a  n a w e t przez to, co s p e łn ia  in  o rd in e  
sp ir itu a li .

Z ty c h  d w ó ch  p rzy czy n  —  p rz e ro stu  in d y w i­
d u a ln o śc i f iz y c z n e j i  eg o ce n try z m u  n a ro d z ił s ię  
w sp ó łcz esn y  n a c jo n a liz m . N aro d y , p le m io n a , 
szczep y  z a m k n ę ły  s ię  s a m e  w  so b ie , n ie  u z n a ­
ją c  p ró cz  sw o ich  ż a d n y ch  in n y c h  p ra w  i  in te ­
resó w , p rz e c iw sta w iły  s ię  so b ie  w  w a lk a c h  
o rę ż n y ch  i g o sp o d a rcz y ch , z a m ie n iły  s ię  n a  
obozy w aro w n e.

L u d z k o ść  z a c h o w a ła  je d n a k  p ew ien  in s ty n k t 
sa m o z a ch o w a w cz y  i z n a la z łsz y  s ię  n a  d rodze 
p ro w a d z ą ce j do n ie c h y b n e j k a ta s tr o fy , u ś w ia ­
d o m iła  so b ie  k o n ie c z n o ść  z n a le z ie n ia  w y jś c ia  
z b łęd n eg o  k o ła  w z a je m n e j n ie n a w iśc i n a r o ­
dów . N ie u d ało  s ię  to  d o ty ch cz a s , bo  m ężow ie 
s ta n u  b łą k a ją  s ię  n a  m a n o w ca c h , c h c ą  leczy ć

s k u tk i  z ła , a  n ie  c h c ą  czy  n ie  u m ie ją  d o trz eć  
do je g o  g en ezy  i  w a lcz y ć  z n im  u je g o  źród eł. 
In te r n a c jo n a liz m  s o c ja lis ty c z n y , d z ie lą cy  lu d z­
k o ś ć  z a p o m o cą  in n e j, a n iż e li  d o ty ch cz a s  fo r ­
m u ły , z a s tę p u ją c y  w a lk ę  r a s  w a lk ą  k la s  —  p a ­
cy fiz m  w sp ó łcz e sn y , fa t a  m o rg a n a  w y cz a ro w a ­
n a  p rzez  c z a rn o k s ię ż n ik ó w  s ło w a , p ra g n ą c y c h  
zb u d o w ać g m a c h  m ię d z y n a ro d o w e j m o ra ln o śc i 
n a  fu n d a m e n ta c h  d e k la m a c ji ,  n ie  z d o ła ją  po­
s k ro m ić  ś le p y ch  s ił ,  k tó r e  n a c jo n a liz m  ro zp ę­
ta ł. A b y  te g o  d o k o n a ć , a b y  p rz e m ie n ić  m oce 
d e s tr u k c ji  w  e n e rg ję  tw ó rcz ą , p o d le g a ją c ą  p r a ­
w om  m o ra ln y m , trz e b a  z w a lcz a ć  n ie ty lk o  
w sp ó łcz e sn ą  fo rm ę  n a c jo n a liz m u , a le  p rz ed e­
w sz y s tk ie m  te  p o ję c ia , z k tó ry c h  s ię  o n  n a r o ­
dził —  trz eb a , je d n e m  sło w em , z w ró c ić  n a r o ­
dom  ich  o so b o w o ść. N aro d y  n ie  m o g ą  p o z o sta ć  
lu ź n e m i u g ru p o w a n ia m i lu d zi p o s ia d a ją c y c h  
te sa m e  w ła śc iw o śc i e tn ic z n e  i k u ltu r a ln e , te- 
sa m e  o b y c z a je , a  m u sz ą  s ię  s ta ć  z je d n o c z e n ia ­
m i lu d zi, m a ją c y c h  w sp ó ln e  p o s ła n n ic tw o  do 
sp e łn ie n ia .

M y P o la c y  je s te ś m y  o ty le  w  o d m ien n em  
od in n y c h  n a ro d ó w  p o ło żen iu , że id e a  n a s z a  
z w ią z a n a  je s t  o rg a n ic z n ie  z n a sz y m  b y tem  p a ń ­
stw o w y m , że n a r z u c a  s ię  n a m  z n ie p rz e ­
p a r tą  s iłą . M o g liśm y  s ię  n ie k ie d y  p o s ła n n i­
ctw u  n a s z e m u  sp rz e n ie w ie rz a ć , a le  n ig d y  n ie  
b y liśm y  w  s ta n ie  o n ie m  zap o m n ieć .

N a ró d  p o lsk i p rzed m u rzem  c h r z e ś c i ja ń ­
stw a , a  je d n o cz e śn ie  k rz e w ic ie le m -a p o s to łe m  
z a c h o d n ie j k u ltu r y  n a  w sch od zie  —  o to  n a  s ło ­
w a p rz e ło ż o n a  tre ś ć  d zie jo w ego  p o s ła n n ic tw a  
P o ls k i  - R z e c z y p o sp o lite j. O no sp oiło  w  je d n ą  
ca ło ś ć  o b ce  so b ie  c z ę s to k ro ć  ję z y k ie m  i zw y­
c z a ja m i p le m io n a  i k a z a ło  im  b y ć je d n y m  n a ­
ro d e m ; w n ie m  leż y  w ła ś c iw a  g en eza  u n ji  ho- 
ro d e ls k ie j i lu b e ls k ie j —  p o w s ta n ia  R zeczyp o ­
sp o lite j,  s ię g a ją c e j od O d ry  i B a łty k u  po m orze 
C zarn e , od K a rp a t  po D e sn ę  i D o n iec. K ied y  
je d n a k  m a ło d u sz n e  p rz y w a ry  w z ię ły  g ó rę  n ad  
p o cz u cie m  k o n ie c z n o śc i zbożnego  cz y n u , k ie d y  
d u cli u leg ł c ia łu , k ie d y  egoizm  i b ie r n o ś ć  p rz e ­
c iw s ta w iły  s ię  z w y cięsk o  tra d y c jo m  J a g ie l lo ­
nów  i w  n iw e cz  o b ró c iły  tw ó rcze  z a m y sły  B a ­
to rego  i W ła d y s ła w a  IV , R z e cz p o sp o lita  roz- 
p rzęg ła  s ię  i p o c h y liła  do u p ad k u . S p rz e n ie ­
w ierz y w sz y  s ię  sw em u  p o s ła n n ic tw u , s t r a c i ła  
sw ą o so b o w o ść, a  w ię c  i sw ą  r a c ję  b y tu . Ja k o  
d a lsz a  k o n s e k w e n c ja  p rzy szed ł u p ad ek  fiz y cz ­
n y  —  ro z b io ry , s tra s z n a  k a r a  z a  p e c ca tu m  
o m iss io n is .

P o ls k a  je d n a k  z m a r tw y c h w s ta ła . Z m a r ­
tw y c h w s ta ła  d la teg o , że żad en  z ro z b io rcó w  n ie  
p o d ją ł d z ie d z ic tw a  m o ra ln e g o  R z e cz y p o sp o lite j, 
że ż ad en  z n ic h  n ie  c h c ia ł ,  czy n ie  b y ł w  s t a ­
n ie  w c ie la ć  w  czyn  j e j  p o s ła n n ic tw a ; w sz y scy  
rz u c il i  s ię  n a  d z ie d z ic tw o  fizy czn e , a p o d zie ­
liw sz y  s ię  n iem  b u d o w a li g m a c h y  n a  k r u c h y c h  
fu n d a m e n ta c h  e g o izm u  o p a rte . I s tn ie je  w sz a k ­
że lo g ik a  d z ie jó w , k tó r e j lu d z k o ść  p o d leg a , 
k tó r a  k ie r u je  lo sa m i n a ro d ó w , p o g rą ż a  w  n i­
cość  z b u n to w a n e  czy  b ezu ży teczn e , bud zi 
z n ie j,  g d y  u p ły n ę ły  la t a  czy  w ie k i n a z n a cz o ­
n e j p o k u ty . L o g ik ą  t ą  je s t  w o la  O p a trz n o śc i. 
Z je j  ro z k a z u  ru n ę ły  trz y  n a jp o tę ż n ie js z e  w  
św ie c ie  m o n a rc h je , a  p o w s ta ła  P o ls k a , k tó r e j 
d a n ą  z o s ta ła  znow u  sp o so b n o ść  s p e łn ia n ia  
c ię ż k ie g o  i tru d n eg o , a le  n a js z c z y tn ie jsz e g o  w  
d z ie ja c h  lu d z k o śc i p o s ła n n ic tw a , k tó r e j k a z a ­
no znow u  b y ć R z ecz p o sp o litą  Ja g ie llo n ó w  i B a ­
to ry ch .
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P O ZN A Ń  — W ie lk ie  G a rb a ry  2 0 . K A T O W IC E  —  K o śc iu szk i 11.
Ł Ó D Ź . R A D O M  R w a ń s k a  7.
B Y D G O S Z C Z  — G d a ń s k a  13 . T A R N O P O L  —  M ic k ie w ic z a  20.

S O S N O W IE C  —  P R Z E M Y Ś L .

Miejskie Zakłady Ceramiczne
w Krakowie, ul. Lwowska 2. — Telefon 1472

p o le c a ją  do n a ty c h m ia s to w e j d o sta w y :

WAPNO do b ie len ia , budow y, p rzem ysłu  i naw ozu ro ln icz e g o  
KAMIEŃ w ap. łam an y  1 tłu cz o n y , rę c z n ie  i m aszyn ow o  

ŻW IR, gry sik  i m ączk ę  k am ien n ą do fasad
W Y R O B Y  b eto n o w e do ro b ó t dr-ogow ych i k an ało w y ch  

SŁU PY o g ro d z e n io w e , p łyty  g zy m so w e, k ręg i stu d zien n e  
5 17 1 CEG ŁĘ m aszyn ow ą i fason ow ą o ra z  d ach ó w k ę

w s z y s t k o  t y l k o  w n a j l e p s z e j  j a k o ś c i .

f  Jednorazowa próba przekona każdego o jakości!
Wszelkie artykuły wchodzące w zakres handlu towarów mącz- 

nych, kolonialnych i delikatesów, oraz wina, wódki, likiery 
i koniaki, krajowe i zagraniczne poleca po przystępnych cenach

i c i e c l i  O L S Z O W S K I
'a k ó w , M ały R y n e k  (róg ul. Szpitalnej) (473C) 

U w aga. Dla PP. Duchowieństwa wino mszalne — Za jakość, 
czystość i prawdziwość pochodzenia ręczy się.

K to  m a  do p o z b y cia  c a łe  
ro c z n ik i

„rr
z lat 1878 i 1889, lub niektóre 
zeszyty miesięczne z lat? 1870 
1871, 1872 1874, 1879, 1881, 1883, 
1886, 1888, 1887, zechce donieść 
o tem do Antykwarjatu »Bibljo- 
fila Polskiego* Rynek 23, 6096*2

D oskonałe gatunki h erbat
• Rangalla* w paczkach i »Dar- 
jeeling Flowery Orarge Pecco* 
w puszkach blaszanych — ponadto

najlepsze mieszanki kaw palonych
poleca (4746-1-)

A. Hawełka, Kraków
Wysyłka na prowincję odwrotnie.

ZAKŁAD POGRZEBOWY
‘CONCORDIA*

JANA WOLNEGO W KRAKOWIE
T E L E F O N  3 3 1 . PLAC SZC ZE PA Ń SK I L. 2. T E L E F O N  33 1 .

Jedyny z a k ła d  p o s ia d a ją cy  w ła s n ą  fa b ry k ę  tru m ie n . U rz ą d z a  p o g rze b y  

od n a jsk ro m n ie js zyc h  do n a jb o g atszy ch . P o d e jm u je  s ię  p rzew o zu  zw ło k
i e k s h u m a c y j. ^6153i

„CZAS“ Z PO N IED ZIA ŁK U  12 LISTO PA D A  1928. 15

|  Polskie Fabryki Maszyn i Wagonów L. ZIELENIEWSKI w Krakowie, Lwowie i Sanoku
SP Ó ŁK A  A K C Y JN A  

zawiadamiają, źe przejęły w  drodze fuzji firmę:

S. A. Budowy Kotłów parowych i Maszyn W. FITZNER i K. GAMPER w Sosnowcu
zmieniając jednocześnie brzmienie nazw y na:

ZJEDNOCZONE FABRYKI IA S ZYN  KOTŁÓW I WAGONÓW

L. ZIELENIEWSKI i FITZNER-BAWIPER
SP Ó Ł K A  A K C Y JN A

Pozatem na własność firmy przeszły fabryki: W .  F I T Z N E R , Ska z ogr. odp. W ytw ó rn ia  Kotłów 
Parowozowych, Zakłady Spawania Gazo-W odnego i W arsztaty Mechaniczne w  S I E M I A N O ­
W I C A C H  i , G Ó T O B U R ‘ Górnośląskie Tow arzystw o Budow y Rurociągów, T A R N O W S K I E  G Ó R Y.

Siedzibą Głównego Zarządu Spółki zostaje nadal: Kraków, ul. Wolska 4
Przedstawicielstwo: W a r s z a w a ,  Aleje Ujazdowskie L  36.

(5138)

I
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KRAKOWSKIE TOW ARZYSTW O  
W ZA JEM N YC H  O REZPIECZEŃ

Z a ło ż o n e  w  r. 1 8 6 0 W KRAKOWIE Z a ło ż o n e  w  r. 1 8 6 0

Najstarszy w Polsce Zakład ubezpieczeń oparty na wzajemności, ubez­
piecza na najdogodniejszych warunkach:

Od szkód zrządzonych przez ogień, uderzenie 
piorunu i eksplozje, 

Od szkód gradowych, 
Od kradzieży i rabunku, 

Od odpowiedzialności prawnej, 
Od wypadków,

Od uszkodzeń samochodów (Autocasco),
Na życie i renty. (5160)

Czystą pozostałość z rocznych obrotów  rozdzie la  się m iędzy Członków . 
Ogólny zb ió r sk ładk i w e w szystkich dzia łach wynosił w r. 1927 11,666.310 zł.

T o w arzystw o  posiada 17 nieruchomości
w  K rakow ie, oraz w  s iedzib ie  sw ych O ddzia łów  i Reprezentacyj.

Z g ło s z e n ia  u b e z p ie c z e ń  p rz y jm u ją  i b liższy ch  in fo rm a c y j u d z ie la ją : D y re k c ja  w  K ra k o w ie , ul. 
B a s z to w a  L. 6 — 8  i O d d z ia ły :  w e  L w o w ie , ul. 3 -g o  M a ja  L. 1 6 ;  w  W a rs za w ie , P lac  T rzec h  
K rzy ży  L. 8 ;  w  P o z n a n iu , ul. 3 -g o  M a ja  L. 6; w  K a to w ic a c h , ul. L ig o n ia  L. 36 ; w  S ta n is ła w o ­
w ie , ul. Ja ch o w icza  L. 1. —  R e p re z e n ta c je : w  Ł o d zi, L u b lin ie , P rze m y ś lu , R ze s zo w ie  i T a rn o ­
polu . — E k s p o z y tu ra  w  G ru d z ią d z u , o ra z  lic z n e  a je n c >  na c a ły m  o b s z a rz e  P a ń s tw a  P o lsk ieg o .

Z groszy rosną tysiące, które złożone w Kasach 
Oszczędności, stają się żywą twórczą siłą w budowie 
naszej gospodarczej niezależności.

POWIATOWA
KASA OSZCZĘDNOŚCI

W KRAKOWIE, przy ul. Pijarskiej 1

p r z y j m u j e  

WKŁADKI OSZCZĘDNOŚCI

w zło tych  i w do larach
codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt 
od godziny 9—13 na korzystnych dla 

wkładających warunkach.
W ydaje bezp ła tn ie  s ka rb o n k i oszczędnościow e, udzie la  
k re d y tu  d ługo te rm inow ego , h ipo tecznego  i osob is tego , 

lo m ba rdu je  pap ie ry  w a rtośc iow e .

O szczędza jącym  z prow incji, w ysyła b ezp ła tn ie  czek i P. K. O. 
Od czasu sw ego istn ienia, w ypłaciła  Kasa z czystych zysków  na 

c e le , pow szechnie  użyteczne: Złr. w. a. 27.510, —  Koron 8 7 8 .4 0 0 , —  
Mkp. 261.000, —  Zł. 154 .900 .

Z a  w k ład k i i ich oprocen tow an ie  —  ręczy Pow iat K rakow ski całym  
m ajątk iem . (5i73)

R A FIN E R JA  S P IR Y TU S U
FABRYKA WÓDEK

W  D Z I K O W I E
p o l e c a  n a j l e p s z e j  j a k o ś c i  w ó d k i ,  l i k i e r y ,  n a l e w k i  w y r a b i a n e  t y l k o  

n a  o w o c a c h  i  z i o ł a c h ,  o r a z  p r a w d z i w e  ż y t n i e  w ó d k i  i  s t a r k i .

F A B R Y K A  D Z IK O W SK A  za swoje znakomite w yroby otrzymała: w  roku 
1927 na w ystaw ie w  Paryżu „G R A N D  P R IX “ i „Z Ł O T Y  M E D A L “, zaś w e 
wrześniu ig28 r. na W ystaw ie Rolniczo-przemysłowej w  W ilnie najw yższą

nagrodę „W IE L K I M E D A L  ZŁO TY*. ,««>

O

O d bito  w  d ru k a r n i  „ C zasu (< pod z a rz ą d e m  L eo p o ld a  W ó jc ik a .



D z i s i e j s z y  n u m e r  z a w i e r a  3 3  s t r o n  d r u k u  I  k o s z t u j e  3 5  g r . ,  g d y ż  z a w i e r a  a )  K U R Y C R  

L I T E R A C K O - N A U K O W Y  o r a z  b )  S P E C J A L N Y  D O D A T E K  T Y G O D N I O W Y ,  l l u s t r .  f o t o g r a f i c z n i e

Cena numeru 
w Krakowie: 
na prowincji: 35 gr.

Na!.- poczto ©pŁ rycg* W y d a n ie ;  F PRENUMERATA WTNOSIs 
W Krakowie bez odnoszenia Et. T*—*
W Krakowie z odnoszeniem zl 7.60
Na prowincji • • • 0 . 7.60
Zagranicą . « « • • t • *1. 11*60

KURYER CODZIENNY
Rękopisów  uie z w ra ca  się .

L is ty  należy ad reso w ać do R ed ak cji a  a le  do 
w spółpraco  w ni ków

Z a ł o ż y c i e l  i  N a c z e l n y  R e d a k t o r :  M a r j a n  D ą b r o w s k i .

. ■ mmm sw  i i h « '■»

N a c z e ln y  re d a k to r  p r z y jm u je  
w p o n ie d z ia łk i  i s o b o ty  o  god z. 1 — 2  p o p o łu d n iu . |

T e lefo n y : łl f»8. 15 7*2. 25 42.
Dla rozm ów  m ię-dzym iast. R e d a k cji: 32.92 44.50. K r a k ó w ,  W i e l o p o l e  L .  1 .

K on to  czek N r 140 725 (W a rs z a w a ). 400.200 (K ra k ó w ). E 
K onto ż y ro w e : Dom bamtpówy A. H o jzer. K ra k ó w . |

----- ------ ------ — ,  „  -  -  «  _  W A
O D D Z I A Ł Y :

8S Z A W A , N ow ogrodzka 26 te l 234 65 l 70 215 L W Ó W , K o p ern ik a li. te l. aduiln . X re d a k cji *9 58 ; K lu L C E , S ien k iew icza  46. te l. #«ii 
O W IC E, T e a tra ln a  6. te l. 23 78; R Ó W N E W O ŁY Ń SK IE, J .  P lis a  ds k iego 7. te l . 221i NOW Y S A C Z , Ja g ie llo ń s k a  9fc to !. 58. 

: N A Ń ,  Aw M arcin a 48. tol. 17-22: ŁÓ D Ź, W sch od n ia  65 (P io trk o w sk a  46) te l. 67 08: W ILN O, W ile ń sk a  26. T e te f N r. 14 82 1 466. |

Rok X IX . Krakow i poniedziałek 1 2  listopada 1 9 2 8 N r . 3 1 4 .'.

w P O L S K I  N I E P O D L E G Ł E J .

_  Uyt. .4. Źma/łct,
Święto Zjednoczenia Wpisk Polskich na Rynku krakowskim w dniu 79 oazdziernika 7919  r. D efilada p rz ed  M arszalkiem  Józefem  Piłsudskim  (7 ) ,  

ówczesnym N aczelnikiem  Państwa, — o6o£ /e n  ./ó z e / H ałter (2 )  i jen . Jó z e f  Dow bor-M uśnicki (3).
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W m M m m

N ajpięH n e js z e : S iiB tn e
^lasztz^ (gaisonlHE łrsj^ lo w e
K o ifjiim u  S e z o n u  j e  ie n n e ilo  i z im o w eg o

8P»Krso3s»i3w»5»r* «G»^S<ra«^Bra€Z!?  ̂ fi g^raK^S^ffl^muns^ć W @ m  n i o f l c S l  W i l h e l m  Y o g l c r

PRECYZYJNY ZEGAREK światowej marki 
do nabycia w pierwszorzędnych magazy­
nach zegarmistrzowskich i jubilerskich.

PofeHi l i m  l i i l o i i
w  PosnasilŁa

za ło żon y  w r .  1873.

O d d z ia ł w  K r a k o w ie
u l. F io r js ń s k a  L , 5 5

T e le fo n y : D y r e k c ji  453.
„  K a n to r  i K a s a  2113.

E s k o n tu je  ry m e s y , p o ch o d zące  z p rz e m y słu  i 
p ro d u k c ji  k r a jo w e j,  sz cz eg ó ln ie  p o p ie ra  e x p o rt. 
P r z y jm u je  w k ład y  na ra c h u n k i b ież ą ce  i k s ią ­
ż ecz k i w k ład ko w e. — P ozafern  z a ła tw ia  w sze lk ie  
c z y n n o śc i, w ch o d zące  w z a k re s  b an k o w o ści. 5287k

S E 1 S A  C I  Ą T
lr  c a  <£& >dl7k

u B .  I W l » r f c B r f B 6 ! W ' «  3 Ł . " i ® .

M EB LE
H H  l ^ f Y
5108k wszelkiego rodzaju 
CH. BADNER, ul. D5ETLOW3KA § 3

T .  C I l Ś E l ń K I ,
p n c m a s i - i w ó w - K r a M w  

Adres do 22/11 br. T0l<j|vA obok TOKAJU
w yjech ał n a  w inob ran ie i p ielęgn ację w in. 
N a żąd an ie p rzesyła  cen n ik i n a jsz lach etn ie j­
sz y ch  w in  T okajskich k u racy jn y ch  i S zam o- 
rod n erów . W in a  m szaln e w łasnego tłoczen ia .

5310k

P ie r w s z y  w 1 7 9 9  r .
od tąca z a w s z e  p ie rw s z y .

I .  F .  F I S C H E R
H A N D E L  P A P 2 E R U  

Zał. w 1799 r . 5288k Rynek A- B.

P D d z i e t ó w a i i l e ^
JW Pani Dr. Wanda Chowaniec, K ierow n iczce  

S an ato riu m  od działu  szk arlatyn ow ego na Białym  
Prądniku.

Z a su m ien n ą, p ełn ą  p ośw ięcen ia , b ezin teresow n ą  
Opiekę oraz w yleczenie sy n a  n aszego M ireczka z 
{ciężkiej ch orob y , sk ład am y  n asze  n ajserd eczn iej­
sz e  w yrazy  w d zięczn ości i  p odziękow ania.
1 1 5 6 g  Wacławowie Porzeczkowscy.

Sa3a Bolońskiego Rynek Gł. 34
Ju tr o  w  poniedziałek  dnda 12 b. m .

G E O R G E S  E N E S C O
św iatow ej sław y  skrzypek. 1149g

P o zo sta łe  b ile ty  w  sk ład zie fortepianów  
W ł. Bolońska, R ynek  G łów ny L. 34.

-  "> -  > o  o< >c :• ó<K>-€>

DR. OLGIERD GÓRKA.

Ui nooy zio aa ii lielopade me
u IV3arszałka.

Od ra n a  10 l is to p a d a  1 9 1 8  r .,  k o m e n d a n t Pił­
sudski był w W a rs z a w ie . U lice  ro jn e , m łod zież  
[w ru ch u  i n a s tro ju  d e m o n s tra c ji , w ład ze  n ie ­
m ie c k ie  b iern e , ch o ć  je s z c z e  w sz y stk ie  p o ste ­
ru n k i, w sz y stk ie  z ew n ętrzn e  p rz e ja w y  w ładz  
o k u p a c y jn y c h  w p o rz ą d k u , n a  m ie jscu . U m u n ­
d u ro w a n e  le g jo o o w e  o d d z ia ły , t. zw . W e h rm a ch t, 
,w sile w o jen n eg o  b a ta ljo n u  w y b o ro w eg o  żo łn ie­
r z a , o raz  szereg u  o d d ziałó w  p o m o cn icz y ch , z a ­
o p a trz o n e  po ra z  p ierw szy  w a m u n icję , P . Ó. W . 
rw ru ch u  m o b iliz a cy jn y m . —  R a d a  R e g e n c y jn a  
1 0 -g o  p op ołu d n iu  p rz e k a z a ła  fa k ty c z n ie  w ład zę  
n ad  w ojsk iem  k o m en d an to w i P iłsu d sk iem u  (c h o ć  
n ie  g ło szo n o  te g o  je sz cz e  o d d z ia ło m ), a  k o n ta k t  
[w szystk ich  czy n n ik ó w  p o lsk ich  z w ład zam i oku- 
p a c y jn e m i był z e rw a n y ; e k s p o z y tu ra  o k u p a c y j­
n a  au strjack ifr hr. Bolfrassa z lik w id o w an a, ta jn e  
je j  a k ty  p rzy n iesio n e  do d o w ó d ztw a  P o lsk ie j  
S iły  Z b ro jn ej p rzez  „ z b u n to w a n y ch 4* cz e sk ich  
p o d o fice ró w .

N o c z 10 n a  11 z a p a d a ła  sp o k o jn ie  n ad  ru ch li­
w ą  do p ó źn ego  w ieczo ra  W a rsz a w ą , u lice  w a u ­
to m a ty c z n y m  p osłu ch u  d la  is tn ie ją c y c h  p rz e p i­
sów  p u sto sz a ły  c o ra z  b ard zie j. P ó ź n ą  n o c ą  
(p rz y p u sz cz a m , że po p ó łn o cy ), u sp o k o jo n y  w y ­
g lą d e m  m iasta  i na w y raźn e  ż y cz e n ie  mego* p rze  
ło ż n e g o . o p u ściłem  P a ła c  K ra siń sk ich  (K ra k o w ­
sk ie  P rz e d m ie ście  5 ) . w k tó ry m  je sz cz e  p ełn iłem  
słu żb ę  w c h a ra k te rz e  ad, ju  ta n  ta  b. re g e n ta  
Ostrowskiego. W a rs z a w a  sp k ła sn em  sp o k o jn y m  
o p u sto sz a ły  p la c  S ask i z o lb rzym im  sob orem , 
św ie cił p u stk ą  i c isz ą  n o cy . U jrz a łe m  z d alek a  
grupką 4—5 wojskowych niemieckich , widocznie 
zakłopotanych i b łą k a ją c y c h  się po p lacu . Z a ­
u w a ż y w sz y  (b yłem  w m u n d u rze  ro tm istrz a
le g io n o w e g o ), zw ró cili się z m ie jsca  w tę  s tro n ę , 
a  po zbliżeniu się  z ^ w id o cz n e m  w zburzeniem * 
T zu cająe  słow o je d n o  p rzez d ru g ie , z a sy p a li  
m n ie  p y ta n a m i „Gdzie mieszka Piłsudski*1?/

a i S E ^ l L  K U S Y
P ań stw o w ej Loterii K isso w e !

K o r z y s t a j  zatem  ze  sposobnpści i z a m ó w  natychm iast

ft m ^ ś l i w u  1

pochodzący z najszczęśliwszej i największej w całym kraju kolektury

EBs s a ®  OiuEPEISGg
M u m l i f ,  m w m m m  h e S w h i i  e .  e .

<S»BMr«&«2E g f i ó w n e S  w ą s s g r s a n e l

7 5 0 . 0 0 0  Z ł
można wygrać złotych: 400.000, 350.000, 150.000, 100.000, 
80.000, 75.000, 60.000, 50.000, 40.000, 35.000, 25.000, 

20.000, 15.000, 10.000, 5.000 i t. d.

O gólna su m a  w y g ran ych  2 6 .7 6 1 .0 0 0  z ł .
Ceny losów : ćwiartka Zł. 10, połówka Zł. 20, cały los Zł. 40.

Zam ów ienia załatw ia się odw rotną p o cztą .
1 JB" . V1-, u

Co
drug!

los 
musi 

w ygrać l

W " t e r a  m ie is e u  f  i> :i :? vsłf»ć. n i \m ł w h jjfijB .

‘ KARTA i&AMd-iftfliEN.
Dq B ra c i  S a fie r , K ra k ó w , głf. 6 - a .

N in ie jszem  z a m a w ia m
...— ......losów  ć w ia r te k  p o  Z ł. 1 0 .—
- lo só w  p o łó w e k  p o  Z ł.'% 0 .—
 - .„ lo s ó w  c a ły c h  p o  Z ł. 4 0 ,—

N a le ż y to ść  Z ło ty c h  ........................   u isz cz ę  p o
o tr z y m a n iu  lo só w  b la n k ie te m  n a d a w c z y m  P . K . O. 
N r. 4 0 0 .1 1 7  p rz e z  firm ę  z a łą cz o n y m  '

p ro fe s o r  U n iw e rsy te tu  Ja g ie l lo ń s k ie g o
u ro d z o n y  w  r . 1860. po d łu g ie j  a c ię ż k ie j 
p h o ro b ie , o p a trz o n y  św . S a k ra m e n ta m i, 
z a s n ą ł w P a n u  d-uia 10 lis to p a d a  10*28 r
W y p ro w a d z e n ie  z w ło k  z dom u ż a ło b y  
L . 7 p-rzy u l ic y  K a p u c y ń s k ie j  do kości o 
la  p a r a f ia ln e g o  św . A n n y  n a s tą p i w po 
n ie d z ia łe k  d n ia  12  hm . o g o d z in ie  9 te j 
ra n o , a  po o d p ra w io n o m  ta m ż e  nahożeń 
s t w ie , e k s p o r t a c ja  w p ro s t  na cm e n ta rz , 
o c zem  z a w ia d a m ia ją  żo n a , d z iec i i 

w n u k i. 532*2k
Z a k ła d  p o g rz . „ C o n c o r d ia "  J  W o ln e g o .

m

Dr Jan Łoś
Profesor Uniwersytetu Jagiellońskiego, 
Członek Polskiei Akademji Umiejętn.,
zm arł d n ia  10 listop ad a 1928  roku. 
O dszedł on n as w ielki u cz o n y , cz ło ­
w iek n ieb yw ałej dobroci i m łod zień ­
czego zap ału  d l i  p rzejaw ów  k u ltu ry .

Towarzystwo Miłośników Książki 
w Krakowie. 6323k

SmW :

Za spokój duszy ś. p.
FE LISC SJI SHS3J U S Z A

W I L K O S Z E W S K I E G O
inżyniera, rolnika

odbędzie się  w W a rsz a w ie  w k o ście ­
le Ś w . K rz y ż a  d n ia  13 listop ad a 1928  

o godzinie 934 rano
NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE

n a  k tóre z a p ra sz a ją  *
7 9 1 7 k  Brat i bratowa.

Co
drugi

los
musi

w ygrać!

Z a s p o k ó j d u sz y  ś . p. 
E IIO E N IU S IA  W IN CEN TEG O  A 1 D R O S A

De H o n D i o n t
n o ta r ju s z a  w  S t r y ju

z m a r łe g o  w  d n iu  13. X .  1928 po d łu ­
g ic h  i c ię ż k ic h  c ie r p ie n ia c h , o p a trz o n y  
św . S a k r a m e n ta m i, o d p ra w io n e  z o sta ­
n ie  w e w to re k , d n ia  13. X I .  1928 o godz. 
8Yz r a n o  w k o ś c ie le  O. O. K a p u cy n ó w  

N A B O Ż E Ń S T W O  Ż A Ł O B N E

P y ta n ie  b y ło  n ie w ą tp liw ie  k o n & tern u jące  i z a ­
s ta n a w ia ją c e ! C zy żb y  n o w a  p ró b a  a re s z to w a n ia  
tu ż  po p rz y b y c iu ?  In te r lo k u to rz y  je d n a k  (p o d ­
o fice ro w ie  z b ro n ią  b o c z n ą ) , n a  o k a z a n ą  p rze -  
zem n ie re z e rw ę , z w id o czn em  ro z e n tu z ja m o w a -  
n iem  za cz ę li z a s y p y w a ć  tnn.ie in fo rm a cja m i, że  
cesarskie władze niemieckie są w Warszawie 
ju& obalone,  że  w ie cz o re m  p rz y je c h a ł  d e le g a t  
b e rliń sk ie g o  S o ld a te n ra h tu , pozbawił władzy 
Besselera , k tó r y  się sch o w a ł, że  w p a ła cu  n a  
m i estn ik  ow ak im  (d ziś  p re z y d ju m  R a d y  m ini- 
s tr ó w ) obraduje „Soldatenrath O . G . W ar schau", 
że oni są  w y b ra n y m i p rzez  te n ż e  S o ld a .ten rat 
d e le g a ta m i do porozumienia się z Piłsudskim , 
b łąd zą  je d n a k , g d y ż  nie w ied zą , g d zie  m ieszk a .

R e w e la c je  te  s y p a ły  się  g w a łto w n ie  je d n a  
p rzez  d ru g ą  n a  m ą g ło w ę. S p o jrz a łe m  n a  c ich ą , 
ś p ią c ą  W a rs z a w ę , k tó r a , n ic  o tern  n ie  w ie d z ą c , 
b y ła  fo rm a ln ie  ju ż od d w ó ch  c z y  trz e c h  god zin  
pod władzą niemieckich sowietów. J a s n e m  s ta ło  
się  d la  m n ie , że  p o d o b n a zm ia n a  s y tu a c ji  m usi 
b y ć  n a ty c h m ia s t p rzez  s tro n ę  p o lsk ą  wyzyskana 
i że  n a le ż y  ją  b ezzw ło czn ie  p o d a ć  do w iad o m o ­
śc i i d e c y z ji  K o m e n d a n to w i Piłsudskiemu.

K o m e n d a n t, p rz y b y w sz y  do W a rs z a w y , z a ­
m ieszk ał u sw eg o  w y p ró b o w a n e g o  zw o len n ik a , 
z n a n e g o  je s z c z e  z zam ach u  pod B e z d a n a m i. p. 
Świrskiego (p ó ź n ie jsz e g o  s e k re ta r z a  N a cz e ln ik a  
p a ń s tw a ) p rz y  ul. M on iu szki 1. 2 . B ez  p o d a w a ­
n ia  in fo rm a cji sk iero w ałem  się z d e le g a ta m i Sol- 
d a te n ra tu  na ulicą Moniuszki, a  d o sz e d łsz y , zo­
staw iłem  ich  u b ra m y .

D om , b ra m a  o św ie tlo n a , p rz y g o d n a  k w a te r a  
św ieżo  z M agd eb u rga p rz y b y łe g o  w ięźn ia  w p eł­
n ym  ru ch u  i p r a c y . W  m ały m  p rzed  op ok o  ju  u rzę  
d u je  ja k o  a d ju ta n t  w m u n d u rze B e lin ia k a  c h o ­
rą ż y  c z y  p o d p o ru cz n ik , d ziś p od p u łk o w n ik  K. 
Stamirowski. W  p rzed p o k o ju  ru ch , p rz e s u w a ją  
się^ znani mi d z ia ła cz e  I. B r y g a d y , co  jed n ak  
n a jc ie k a w s z e , w y cz e k u je  p rz y ję c ia  ta k ż e  d e le ­
g a c ja  N aro d o w ej D e m o k ra cji z p. Kioniorskim  
(p ó ź n ie jsz y m  s e n a to re m ) n a  cze le . P o  p o ro zu ­
m ieniu  s ię  z p. Starriirowskim, że p rz y ch o d z ę  w 
sp ra w a ch  n ie s ły ch a n ie  w ażn y ch  i n ie c ie rp ią c y c h  
n a jm n ie jsz e j zw łoki, d o s ta ję  się do p o k o ju  K o ­
m en d an ta .

Nieodstępna zszarzała kurtka leg jonowa, wi­

d o c z n y  tr u d  n ie p rz e rw a n e j p r a c y  i p rz e ż y ć  od  
ch w ili w y p u s z c z e n ia  z w ięz ien ia . R e fe ru ję  s z y b ­
k o  w ia d o m o ści, p o z b ie ra n e  w c z a s ie  ro zm o w y  
z d e le g a ta m i Sol d a t en r  a tu , k tó r e  K o m e n d a n t  
p rz y jm u je  b ez n a jm n ie js z e g o  w ra ż e n ia , ja k o  
r z e c z y  sam e p rz e z  się  z ro z u m ia łe . In fo rm u ję , że  
d e le g a c i  n a ła d o w a n i s ą  n ie c h ę c ią  d o  ro z lew u  
k rw i i t . d ., w sz y stk im i m o żliw y m i fra z e sa m i  
i n a js z y b s z ą  c h ę c ią  p o w ro tu  „in  d ie  H eim at**.

K o m e n d a n t p o le c a  ich  w p ro w a d z ić . D e le g a c i  
w ch o d zą , n ie co  „speszeni**, z a c z y n a  się  k r ó tk a  
rozmowa na stojąco , w c z a s ie  k tó r e j  jed en  po- 
pTzez d ru g ie g o  z g ła s z a ją  sw ą  c h ę ć  u n ik n ię c ia  
w alk i i p o ro z u m ie n ia  się . K o m e n d a n t w  k r ó t ­
k ich  s ło w a ch , w s k a z u ją c y c h , że  c z u je  się  p an em  
s y tu a c j i ,  uspokaja ich , poleca zachoicanie spo­
koju i porządku , w re sz c ie , b ez  ja k ich k o lw ie k  
k o n k re tn y c h  p o w ied zeń , p o z b y w a  się  ich  sz y b ­
k o , w y d a w s z y  m i, ja k o  rz e c z  sam o  p rz e z  się  
z ro z u m ia łą , p o le ce n ie , b y m  ra z e m  z d e le g a c ją  
u d a ł się  n a  p e łn y  Soldatenrath i ta m  w  p o d o b ­
n y m  d u ch u  o d d z ia ły w a ł. O cz y w iśc ie  ta k ż e , b ym  
p rz y  n a jb liż sz e j o k a z ji p o d a ł n a  u lic ę  M on iu sz­
k i r e l a c ję  o s ta n ie  s p ra w y .

W  ten  sp o só b  z n a laz łem  się z a  s p o rą  ch w ilę  
w p a ła c u  n a m ie stn ik o w sk im , p rz e d s ta w ia ją c y m  
typowy obraz narad sowietu żołnierskiego. —  
B y ło  ju ż  m ię d z y  t - s z ą  a 3 -c ią  w n o c y . g d y  p o  
ra z  p ie rw sz y  z n a laz łem  się  w gronie sowietują- 
cych źolnierztf niem ieckich . W sz ę d z ie  p ełn o  na 
p rz e m ia n y , to  ś p ią c y c h , to  d y s k u tu ją c y c h  Nierm  
eó w , a  w w ie lk ie j sa li o d b y w a ły  narady pod  
przewodnictwem delegatów berlińskich  i n a  p o ­
cz e k a n iu  w y b ra n e g o  p rz e w o d n ic z ą c e g o .

O b ra d y  i d y s k u s je  b y ły  s z c z y te m  m o żliw eg o  
ch a o su  i n ie lo g ic z n o ś c i ! P a m ię ta m , że  w śród  
in n y ch  d z iw o ląg ó w  p rz e ra ż e n i N ie m cy  (k tó rz y  
w s z y s c y  b yli p rz e k o n a n i, że  n a d sz e d ł o b e cn y  
m o m en t p o w tó rz e n ia  się rzez i najeźdźców , jaJe 
za czasów głośnego Kościuszki), p rzez  u s ta  m ło­
d e g o  o fic e ra  z N a d re n ji z a ż ą d a li o d em n ie . bym  
im ien iem  P o lsk i zagicarantował całość tycia  
itd ., d la  tysiąca niemieckich młodych dzieiccząt 
(s te n o ty p is tk i i te le fo n is tk i) , k tó re  wzajemna 
rycerskość nakazuje nam futro oszczędzać! P a ­
m ię tam , że n a ty m  s a b a c ie  n ie lo g icz n o ści ta k ż e  
d w u k ro tn ie  c z y  tr z y k r o tn ie  z a b ie ra łe m  g ło s , o ­

n a  k tó r e  k re w n y c h , tzn a lo m y ch  i  p r z y ­
ja c ió ł  z a p r a s z a ją  

U S lff  S y n o s tw o  I w n u k i.

c z y w iś c ie  n ie  w iem  w  jaJkiej s p ra w ie , b o  w śró  
p rz e c ią g a ją c y c h  się  i -b e z c e lo w y ć h  n a r a d  w sz j  
s c y  tr a c i l i  n e rw y  i z w y c ię ż a ł se n . *

O świcie zaczął się brzask wolności! N a  wła 
sn ą  rę k ę  je s z c z e  d z ia ła ją c e  d o w ó d z tw o  P o lsk ie  
S iły  Z b ro jn e j z a ję ło  o św ic ie  le g jo n is ta m i nie 
m e ic k ą  k o lu m n ę a u to m o b ilo w ą . R o z p o c z ą ł si 
d zień  ro z b ro je n ia ! R a n o  z ja w ił  się w  p a ła c u  na 
m ie stn ik o w sk im  je d e n  z n a jw y b itn ie js z y c h  dzia 
łą c z y  P . O. W . (d z iś  p u łk o w n ik ) Boerner ,  ja k  
d e le g a t i m ąż z a u fa n ia  M a rsz a łk a  d la  sp ra i  
k o n ta k tu  z s o c ja l -d e m o k ra ta m i. Z g ło siłem  się  n  
ul. M on iu szk i, g d z ie  od p u łk . (d ziś g e n e ra ła  
Sosnkowskiego , w sp ó łw ię ź n ia  z M a g d e b u rg a , dc 
w ied zia łem  się , że  a k c j a  le g jo n is tó w  ,,W e h i  
m achtu** i P . O . W . je s t  nieskoordynowana , 
z w ła sz cz a , że  w y b u ch ły  s p o ry  n a t le  o b ję c ia  d c  
w ó d ztw a  p o lsk ie j m ilic ji p o lic y jn e j  p rz e z  J u r a  
GOrzechowskiego. P o je c h a łe m  n a ty c h m ia s t  d 
p ułk . (d zś g e n e r a ła )  Minkiewicza, k tó r y  Żelazn; 
r ę k ą  i z n ie p ra w d o p o d o b n y m  tu p e te m  (sta] 
w y ż y w ie n ia  o d d zia łó w  n ie m ie ck ich  w W a rsz a w i  
w y n o sił 3 2 .0 0 0  lu d zi) p ro w a d z ił a k c ję  obsadzani< 
grupkami legjonowemi wojskowych objektói 
niem ieckich .

B ez  c ie n ia  w a h a n ia  s ię  i z n a jw ię k s z ą  g o to  
w o ścią  g en . M in k iew icz  n a ty c h m ia s t  w y je c h a  
na ul M on iu szk i, by u zg o d n ić  w sp óln ą a k c ję  
Z a s ta liś m y  K o m e n d a n ta  i g en . S o sn k o w sk ieg i 
n a m ie jscu  G en M in k iew icz  w szed ł do K o m en  
d a n ta  P iłsu d sk ie g o , g d z ie  z m ie jsca  z a cz ę ło  si< 
u z g a d n ia n ie  a k c ji  pod k ieru n k iem  K o m e n d a n ta  
p rz y  k tó re j  to  ro zm o w ie  nie b yłem  ju ż  o b e cn y

N a u lica ch  W a rs z a w y  b u d ziła  się P o lsk a , nie  
ja k  fa n ta s ty c z n e  b a je cz k i te g o  p ra g n ą , n a  tl< 
ro z b ra ja n ia  N iem có w  p rzez  lud. lecz  d zięk i nię  
p ra w d o p o d o b n e m u  tu p e to w i u m u n d u ro w a n y ch  
n ieu rn u n d u ro w an y ch  g ru p e k  le g jo u o w y ch , gdzie  
n a p ra w d ę  jed en  z n a c z y ł za stu .

N ad s tr o n ą  n ie m ie ck ą  w isia ła  g ro z a  n azw isk s  
P iłsu d sk ie g o  (n a  w y d a n ie  c z ę ś c i  d z ia ł n a  C y ­
ta d e li zg o d zili się  N iem cy , n a c is k a n i przes  
k o m p a n ję  le g io n is tó w  W e h rm a ch tu , pod w a ru n ­
kiem  p o k w ito w a n ia  o d b ioru  o so b iśc ie  p rzez P ił­
s u d s k ie g o ) i w sp om n ien ie  g łu ch o  im z n a n e j insu- 
re k c ji K o śc iu s z k o w sk ie j o ra z  p o cz u c ie , że oni 
w W a rs z a w ie  s w o ją  ro lę  k o ń c z ą , a  m y  n a s z ą  za< 
c z y n a m y .
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L a t  dziesięć m ija  w dniu dzisiejszym 
od te j wiekopomnej chwili, gdy Naród 
Polski wyszedł z domu niewoli i wkro­
czył do obiecanej ziemi wolności; gdy 
Polska, przez półtora wieku żyjąca w 
naszych myślach, w głębi naszych serc 
i marzeń, stała się ciałem i krw ią; gdy 
szatę pokutną zamieniła na królewski 
płaszcz, a skroń przyozdobiła złotą ko 
roną państwowego majestatu...

Długą jednak i bolesną drogę musiał 
naród przejść, krzyżowy szlak goryczy, 
poniżenia i męki, zanim doczekał się g o-; 
dżiny wielkiego wschodu.

Pokolenia marły i waliły się w grób, 
szamocąc się z przemocą wrogów, wła­
sną słabością i szarpiąc skrwawioneini 
'dłońmi nienawistne, ohydne kajdany.

A le przecież wytrwaliśmy, przecież 
ibyła w nas Moc utajona i Wiarat Żywa 
płomieniem przetwarzająca dusze, któ­
ra  sprawiała, że mimo wężowego syku 
odwiecznych wrogów naszego plemie­
nia nie milknęła na ziemi polskiej pieśń; 
p te j,  co nie zginęła!...
I iWypełniły się czasy. Nad Europą 
rozszalała się burza wielkiej wojny, 
która rzuciła zaborców' na siebie i 
.Wstrząsnęła podwalinami starego świa­
ta. S ta r ły  się dwie siły, dwie potęgi, z 
których jedna na sztandarach swych 
wypisała hasła wolności i sprawiedli­
wości, druga przemocy, brutalnej siły i 
gwałtu.

Przed laty  dziesięciu rozstrzygnął 
się gigantyczny bój. Zadrżała do głębi 
fciemia, bita  bez przerwy mil jonam i po­
twornych pocisków, grzmot setek tysię­
cy arm at napełnił struchlały przestwór. 
Pow ietrze zaćmiło się od stad stalowych 
ptaków wojny, a na ziemi sunęła, kru­
sząc wszystko przed sobą groźna lawi­
na ludzi i straszliwych narzędzi w ojen­
nych, tocząc się ku Renowi. Pod naci­
skiem tym zachwiał się i zaczął kruszyć 
napór fu r ji  teutońskiej.

W ybiła  godzina triumfu sprawiedli­
wości dziejowej, na drgającem ciele sza-
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A utograf Prez, Rzpitej dla „II. K u ry  er a CodzA.

H/XI 1928
tana Archanioł Wolności zatknął swój 
płomienisty sztandar.

I  w tej* godzinie zamętu zdarzeń,
wśród trzasku walących się tronówż z 
morza krwi powstała Polska.

♦  ' + *
Byliśm y jednak na to przygotowani

i nie na darmo kości naszych dzieci, na­
szej młodzieży bielały po wszystkich 
pobojowiskach E u rop y ; byliśmy przy­
gotowani, gdyż w te j  przełomowej
chwili w narodzie polskim powstał mąż 
opatrznościowy, w którego duszy ja ­
śniej i w yraźniej, niż u kogokolwiek ze 
współczesnych płonęła wiara w rychłe 
wyzwolenie. Mąż ten, obdarzony jasno­
widzeniem wypadków i żelazną wolą, 
porwał za sobą naród i pierwszy pchąnł 
go na drogę zbrojnego czynu, kładąc 
tem podwaliny pod nową Polskę. Mąż 
ten na rękach swoich wypiastował Nie­
podległość narodu, w śmiertelnych, 
zwycięskich zmaganiach z wrogami, 
ocalił j ą  i utrwalił, a obecnie pod Je g o  
przewodem naród zmierza coraz siln ie j­
szy, coraz hardziej dojrzały ku swym 
wielkim przeznaczeniom.

A imię jego je s t :  J ó z e f  P i ł s u d ­
s k i .

Zaszumią sztandary, zapłoną światłą, 
odgłosem dzwonów zagra cała ziemica 
polska, na radość, na chwałę, na trium f, 
bo oto cały naród święci pamiątkę dnia 
swego wyzwolenia. W wielkim obcho­
dzie wezmą wszyscy udział, bogaci i' 
ubodzy, mieszczanie i wieśniacy, prawi 
czy lewi, wszyscy zespolą się w zgod­
nym porywie miłości i czci dla T e j ,  któ­
ra nam wszystkim je s t  m atką, dla: 
Ojczyzny.

Zjednoczy się cały naród i ci, którzy 
ciałami swemi torowali nam drogę ku 
wolności i ci. którzy tą wolność orężem 
i pracą myśli wykuwali i ci, którzy po 
nas przyjdą, którzy podejmą dalszy 
trud budowy potęgi Obczyzny i stać bę­
dą wiecznie na j e j  straży.

Polska nieśmiertelna, Polska cierpią­
ca, walcząca i tr iu m fu jąca , święci 
pierwsze dziesięciolecie swej odrodzo­
nej niepodległości,

iy /M s O

Co mówią nasi minist
w dniu 10-leciaNiepodległości
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A utograf prem jera  dra Kazim ierza Bartla dla „II. K u ry era  C o d z“.

Ju d u fe m y nowym pokoleniom nową Polskę *
m ów i m inister handlu  i p rzem y słu 9 inź. E . K w iatkow ski.

A utograf min . skarbu G abrjela Czechow icza dla „II. K u ry era  CodzJ\

M in is te r  p r z e m y s łu  i h a n d lu , p. in ź .
E u g e n ju s z  K w ia tk o w s k i, n a  n a s z ą  p ro ­
ś b ę  k re ś li n a s tę p u ją c e  s ło w a :

W  d n iu  1 1 -go  lis to p a d a  1 9 2 8  r . p r z e ż y w a ­
m y  w iekopom ną rocznicę. I le ż  to  p r z e s z ły c h
p o k o le ń  ż y ło , w a l c z y ­
ło  i g in ę ło  ty lk o  d la  
te g o , n ie z is z ć z o n e g o  
w ó w c z a s ,  w ie lk ie g o  
d n ia  w y z w o le n ia  z 
n ie w o li ! M ogło  się  
z d a w a ć  w ó w c z a s ,  źe  
b ę d z ie  to  dzień n ajja ­
śniejszy , n ajsłonecz- 
niejszy, pełen radości 
i  uniesienia.

A le d z ie ń  1 1 -g o  li­
s to p a d a  1 9 1 8  r. b y ł  
d n ie m  9 z a r y m  K a ż d a  
c h w i l a  p o ry w u  ra d o  
ścd, b y ła  przytłum io­
na ogromem obaw i 
trosk. G ranice p ań ­
stw a, n ie  o k re ś lo n e  je s z c z e ,

K  wiatkowski. 

s ta ły  W ogniu.

N ie b e z p ie c z e ń s tw a  g ro ź n e  w y ł a n i a ł y  s ię  z 
każdego zak ątk a  ziem i polskiej. G łód  w id n ia ł  
n a  u licach  i w d em ach . Spalone m iasta  i o- 
siedla, zniszczon e rolnictw o, zró w n an y  z zie­
m ią p rzem ysł.

J a k ż e  d z iś , po dziesięcin zaledw ie la ta c h , 
jesteśm y daleko od r. 1 9 1 8 ?

J e s t to  z a  k ró tk i je s z c z e  o w k r e s , b y  d a ć  n a m  
perspektyw ę h isto ry czn ą  ubiegłych la t. J e s t ­
to  z a  m a ł y  o d c in e k  c z a s u , b y  m ó c  z a m k n ą ć  
w  b ila n s ie  w szystkie pozycje n a s z e g o  z b io ro ­
w e g o  ż y c i a ,  w s z y s tk ie  a k ty w a  i p a s y w a .

J e d n o  je s t  ty lk o  p e w n e . W  y r z u c i l i -  
ś m y  s a m i  z  s i e b i e ,  n a  p o w ie r z ­
c h n i ę  n a s z e g o  is tn ie n ia  n o w e , w i e l k i e ,  
n i e p r z e c z u w a n e  d a w n i e j  z a ­
g a d n i e n i a .  I m im o  sp lo tu  s tu p u d o w y c h  
t r u d n o ś c i , m im o  s p ię tr z o n y c h  p rz e s z k ó d , i -  
d z i e m y  k r o k  z a  k r o k i e m  n a ­
p r z ó d ,  c i ą g l e  n a p r z ó d !  B u ­
d u j e m y  n o w y m  p o k o l e n i o m  
n o w ą  P o l s k ę !  R o ś n ie  n a s z a  p ro d u k c ja  
ro ln a  i p r z e m y s ło w a , r o s n ą  n a s z e  a r t e r ie  k o­
m u n ik a c y jn e , ro d z i s ię  P o ls k a  n a  p o lsk ie m

m o r z u , u t r w a l a  s ię  o r g a n iz a c j a  p a ń s tw o w a .
N ie c h  te n  n o w y , r o d z ą c y  s ię  s k a r b  

p r a c y  p o l s k i e j  p rz e jm ie  w s w e  d ło ­
n ie  w  d ru g ie m  d z ie s ię c io le c iu  n ie p o d le g ło ś c i  
n o w y  c z ł o w i e k  w P o l s c e .  
C z ło w ie k  ś w ia d o m  w artości p ań stw a i jego 
sam odzielności, c z ło w ie k  o d d a n y  kultow i p ra­
cy , człow iek o duszy społecznej, c z ło w ie k , ko­
ch a ją cy  swój obow iązek w obec swego p ań ­
stw a.

W ó w c z a s  d r u g a  ro czn ica  dziesięciolecia

stan ie  się tak odległą i różną od pierw szej, ja k
dzień d z is ie js z y  —  d z ie ń  r a d o s n y , ja s n y  i s ło ­
n e c z n y  —  od szarego, p e łn e g o  tro s k i dnia li­
stopadow ego 1 9 1 8  r.

O F  u d u '

Ubezpieczenie robotników na starość
zapow iada m in ister pracy  i opieki społecznej, inż. S t . Jurkiew icz.

M inister p racy  i opieki społeczn ej, p. S ta n i­
sław  Ju rk iew icz  m ów i:

—  Przy obchodzie 1 0 -le c ia  niepodległości po­
w inn iśm y n ietylko d aw ać w yraz  rad ości z powodu 
sp ełn ien ia n aszych  m arzeń  oraz w idocznego dla  
sw oich  i  ob cych  u m acn ian ia  się i rozw oju p ań ­
stw ow ości n aszej, lecz p ow in n iśm y p rzy  tej spo­
sob ności pilnie ro zw aży ć, ja k  w y w ią z a l iś m y  s ię  
w c ią g u  tego o k re s u  z zad an ia , które na n asze po­
kolenie w łożyła h istorja  i z a . które odpow iadać 
będziem y wobec p rzyszłości Polski: zad an ia  aby 
jak najb ard ziej i ja k  n a jle p ie j w y z y s k a ć  m o ż n o ś c i  
o r g a n iz o w a n ia  i  u m a c n ia n ia  p a ń s tw o w o ś c i p o ls k ie j

i p o s ta w ie n ia  n a  n a le ż y ty m  p o z io m ie  k u ltu r y  m o ­
r a ln e j i m a te r ia ln e j n a ro d u .

W pow ierzonym  subie zak resie  d ziałan ia  m in i­
s te r s tw o  p ra c y  i o p ie k i s p o łe c z n e j sta ra ło  się w  
m iarę sił i m ożn ości p r z y c z y n ia ć  s ię  do p o w y ż ­
s z y c h  z a d a ń  p a ń s tw o w y c h .

R o zp atrzen ie  p ra c  ju ż  d o k o n a n y c h  u św iad am ia  
nam  zarazem  zak res p rac p o z o s ta ją c y c h  do w y k o ­
n a n ia  i w y m ag ający ch  dalszego w ysiłku.

Sądzę, że p ożyteczn e będzie z okazji d zisiejszej 
ur<x*zysfości z w ró c ić  u w a g ę  n a  te  p ra c e  u s ta w o ­
d a w cz e . które m in isterstw o p rzedsiębierze, by sp eł­
n iać w d alszy m  ciągu sw e obow iązki.

O c h r o n a  p r a c y  w  ściślejszem  tego słow a

m m

, i
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zn aczen iu  w ym aga op racow an ia  przepisów  o p r a ­
c y  n a  r o l i ,  d o ty ch czas w m ałym  stopniu nor* 
m ow ąriych  przez u staw od aw stw o. C h a I o p n i c-: 
t  w o dom aga się opieki prawnej przez odpow ie­

d n ie  ustaw ow e u regulow anie tej rozległej i bardizo 
'skom plikow anej d z ie d z in y ;, to sam o odnosi się do 
słu żb y  dom owej, o ile chodzi o  potrzebę u staw o­
w ego unorm ow an ia opieki praw nej. Ujęcie w ram y  
p raw n e  i o rg an izacy jn e  stosunków zbiorowych 

•pracy, posunie ąię bardzo poważnie naprzód przez 
wydanie u s t a w  o u m o w a c h  z b i o r o -  
■ w y c h  i ó z a ł a t w i a n i u  z a t a r g ó w  
e b  i o r o w y c h ,  k tórych  projekty były n iedaw no  
p rzed m iotem  obrad R ady o ch ron y p racy  i są  już 
w  o statn iem  stad ju m  o p ra co w a n ia ; w n ajb liższym  
cz a sie  w inn a p rzy jść  kolej n a  u staw y o z w i ą z ­
k a c h  z a w o d o w y c h  p r a c o w n i k ó w  
i  o I z b a c h  p r a c y .

In2. Jurkiew icz .

P rob lem  u b e z p i e c z e ń  s p o ł e c z n y c h  
Kostanie n ależy cie , m ojem  zd aniem  ro zw iązan y , 
p i l e  p r o j e k t  u s t a w y  o u b e z p i e c z e ­
n i u  s p o ł e c z n e m ,  k t ó r y  j e s z c z e  
w  p i e r w s z e j  p o ł o w i e  b.  m.  w n i e s i o ­
n y  z o s t a n i e  n a  R a d ę  m i n i s t r ó w ,  
u z y s k a  m o c  u s t a w y .  Obejm uje on i 
łą cz y  wszelkie u bezp ieczenia sp ołeczn e n a  w ypa­
dek przejściowej, jak też trwalej niezdolności do 
p racy  (choroba, nieszczęśliwe wypadki, niedołę­
stwo, s ta ro ść).

P rojek t ten przew iduje w prow adzenie n a  ob sza­
rz e  całego p ań stw a

ubezpieczenia robotników na starość, 
na wypadek niezdolności do zarobko­

wania oraz zaopatrzenia wdów i sierót,
is tn ie ją ce  o b ecn ie  jedynie w  Poznaóskiem, n a  Po­
morzu i na Górnym Śląsku.

S calen ie  w szystk ich  rodzajów  u bezp ieczenia, po­
zwoli na stosunkow e o b n i ż e n i e  k o s z t ó w  
i s k ł a d e k  w ł a ś n i e  w  P o z n a ń -  
s k i e m ,  n a  P o m o r z u  i n a  G ó r n y m  
Ś l ą s k u ,  gdzie w szy stk ie  te  ubezpieczenia już 
is tn ie ją ; na p ozo sta ły ch  zaś  o b szarach  p ąń stw a, 
k osztem  stosunkow o n i e z n a c z n e j  p o d ­
w y ż k i  składek w porów n an iu  do obecnej ich  
w yso k o ści, oraz kosztem  pewnych oszczędności w 
is tn ie ją cy ch  już tam  gałęziach  ubezpieczeń, w p r o ­
w a d z i ć  b ę d z i e  m o żn a  t r z y  w yżej w y- 
m i e n i o n e  n o w e  r o d z a j e  u b e z p i e ­
c z e ń ,  m ające  p ierw szorzęd n e zn aczen ie  sp ołe­
cz n e  i p aństw ow e.

Projek t uw zględnia potrzebę celowego i wystar­
czającego nadzoru i kontroli nad instytucjami u- 
bezpieczeń społecznych. S tw orzy  on wraz z roz­
porządzeniem Prezydenta Rzeczypospolitej o ubez­
pieczeniu pracowników umysłowych oraz  p rzygo­
to w an y m  p r o j e k t e  m  u s t a w y  o o r z e c z ­
n i c t w i e  w  d z i e d z i n i e  u b e z p i e ­
c z e ń  s p o ł e c z n y c h  c a ł o k s z t a ł t  
u s t a w o d a w s t w a u b e z p i  e c  z e n i o - 
w  e g o w P o^l s c  e, w zak resie  t .  zw . ry zy k a  
fizjologicznego i biologicznego.

S p raw ę ubezpieczenia n a  w y p a d e k  b e z ­
r o b o c i a  trzeba będzie w n ajb liższym  czasie  
unormować w myśl nabytego w tej dziedzinie do­
świadczenia z kilku ostatnich lat. N ajisto tn iejszą  
ce ch ą  op racow yw anego w tym  w zględzie projektu  
u sta w y , jest dążenie do organizacyjnego zespolenia 
tego ubezpieczenia z pośrednictwem pracy. . y

W  zak resie  opieki sp ołeczn ej d o ty ch czaso w e  
p rzep isy  praw ne uzupełnić n ajeży  u s t a w ą  o
0  p i e, c e n a d  m a c i e r z y ń s t w e m  i 
n i e  1 e t n i e m i, o ra z  kom pleksem  przepisów  
p raw n y ch  o zaop atrzen iu  inw alidów  w ojen n ych
1 ich rodzin (ca ło ść  opieki w tej d ziedzinie obej­
m u je  obecnie m in isterstw o p racy  i opieki sp o łecz­
nej w m yśl projektu u staw y budżetow ej).

U s t  a  w a  o o p i e c e  n a d  c u d z o z i e  m-  
c a m i  ,W; P olsce, p rzygotow yw an a ob ecnie, będzie 
m ia ją  zn aczen ie m. in. z tego w zględu, że pozwoli 
n am  ną podstaw ie w zajem n ości s ta ra ć  ęię o uzy  
sk an ie  odpow iedniej opieki sp ołeczn ej nad P o lak a­
m i, p rzeb yw ającym i w in n ych  k rajach .

R ozp orząd zen ie P rezyd en ta  R zeczyp osp olitej o 
b u d o w i e  i u t r z y m a n i u  w o j e w ó d z ­
k i c h  z a  k ł a  d 6 w o p i e k u ń c z  o- w y-  
c h o w a w c z y c h .  o u s t a n o w i e n i u  o-  
p i e k  u d  ó w  s p o ł e c z n y c h  i k o m i ­
s j a c h  o p i e k i  s p o ł e c z n e j ,  o z w a lcz a ­
n iu  w łóczęgostw a i żeb ractw a, w ym agają  rozpo­
rząd zeń  w y k on aw czych , nad którem i obecnie m i­
n isterstw o  pracuje.

Z  obchodem  1 O lecia niepodległości w iąże się 
w n iesion y przed kilku dniam i do Sejm u projekt 
u staw y  o „Wsi Kościuszkowskiej", dzięki którem u  
zn ajd zie  opiekę i w ych ow an ie, specjalnie na ten  
cel p rzezn aczony w m ajątku państw ow ym  około 
1.000 dzieci, z p ierw szeństw em  dla d z ie c i'p o  ofia­
ra ch  obow iązku wobec ojczyzn y.

W  dziedzinie opieki nad em igracją  nasizą, doko­
n a n a  została  św ieżo p raca n ad zw yczaj pow ażna  
p rzez w ydanie rozp orząd zen ia  P rezyd enta R zeczy ­
pospolitej o em igracji i sźeregu rozp orząd zeń  w y ­
k o n aw czych .

O becnie d ziałaln o ść U r z ę d u  e m i g r a ­
c y j n e g o  d ąży ć w in n a drogą w cielan ia  w życie  
w ielo stro n n y ch  postanow ień tego rozporządzenia  
i sta ran ia  się o zap ew n ien ie nowych terenów emi­
gracyjnych dla nadmiaru naszej ludności, o raz  za ­
p ew n ien ia un tam  odpowiednich warunków życia 
i  pracy.

Jak z treści tego krótkiego artykułu widzimy.

x @ ft « a r i is ® w
hEeszonhowuch i śclennuch.
m r um m  kontbolne

l| i d la  s t r ó ż ó w  n o c n y c h

w iele jest jeszcze do zrob ien ia  w  om aw ian ej d zie­
dzinie w zak resie ' o b ecn ych  p o trzeb ; przegląd je­
dnakże tego, co już w ciągu  10 lat zrobiono (k w ar­
talniki m in isterstw a p racy  i opieki sp ołeczn ej „ P ra ­
c a  i Opieka S p o łeczn a", w yd aw n ictw o p rezydium

5 i l l k

łap o m  mim
iPiHów, ul. FioriaósHi L u.
(D om  w ła s n y ) . R o k  z a ł ó ż .  1 8 6 4 .

R ad y  m in istró w  „M ateriały , od n oczące  się  do dzia­
łalności rządu w cz a sie  od 15 m aja  1926 r. do 31 
grudnia 1927 r ." , w yd aw n ictw o m in iste rstw a  p ra ­
cy  „10  la t polityki sp ołeczn ej p ań stw a  p olsk iego"), 
każe nam z pełną ufnością patrzeć w przyszłość.

„ J e t i t a r n S e  r o z k w i t  r o l n i c t w a  

u z d r o w i  g o s p o d a r c z o  P o l s k ę "
G łos m inistra  re fo rm  ro ln y ch , p ro f. W. Staniew icza.

Minister reform rolnych, prof. dr W h  
toid Staniewicz, mówi o zagadnieniu 
agrarne m :

Podstawą dobrobytu i rozwoju gospodarcze­
go Polski jest bezsprzecznie zagadnienie a- 
grarae.

Zasadnieczem bowiem złem w naszem ży­
ciu gospodarczem jest n b ó s t w o  m i e ­
s z k a ń c ó w  w s i  i m i a s t .  Ludność 
przeludnionych wsi nie może przesiedlać się 
do miast, gdzie panuje często nędza i bezro­
bocie, bo nie sposób jest podnieść i rozbudo­
wać przemysłu wobec nadzwyczaj s ł a b e j  
s i ł y  n a b y w c z e j  w s i ,  niezmier­
nie mało konsumującej wytwory przemysłu. 
Zagadnienia te związane są ze sobą nierozer­
walnie.

J e d y n i e  r o z w ó j  i r o z k w i t  
r o l n i c t w a  m o ż e  n a p r a w d ę  u- 
z d r o w i ć  g o s p o d a r c z o  P o l s k ę ,  
może ją uprzemysłowić i zapewnić dobrobyt 
kraju. Tylko bowiem pojemny rynek wewnę­
trzny może ustabilizować i uchronić przemysł 
od kryzysów. Do zwiększenia zaś pojemności 
rynku może doprowadzić tylko obudzenie n 
drobnyc|i rolników licznych potrzeb, któreby 
musieli zaspakajać na rynku —  skłaniając 
równocześnie ich samych do intensywnej pro­
dukcji na zbyt. Wszystko to da się osiągnąć 
przy d e m o k r a t y z a c j i  n a s z e ­
g o  u s t r o j u  a g r a r n e g o ,  p r z y  
r ó w n o c z e s n e j  j e g o  n a p r a ­
wi e ,  co znowu jest koniecznym warunkiem 
przekształcania napoły naturalnych go 
dąrstw włościańskich na gospodarstwa 
raysłowe.

By uzyskać dobrobyt szerokich mas, musi 
my dążyć do maksimum wytwórczości kraju
W Polsce, będącej krajem rolniczym, dojdzie­

my do tego przedewszystkiem przez szybki 
rozwój rolnictwa, opartego na żywotnych war­
sztatach pracy, właściciele- których winni się

Prof.  W . Staniewicz*

odznaczać zamiłowaniem dd pracy i cnotą 
oszczędności —  by mógł wreszcie zaistnieć 
tak niezbędny dla życia gospodarczego Polski, 
proces rodzimej kapitalizacji

Szybki rozwój poczt, telegrafów i telefonów
stw ierdza m in ister B ogusław  M iedziński.

M in ister p oczt i telegnafów , p. B ogu sław  Mie­
dziński, in form u je n a s  o p ra ca ch  sw ego reso rtu : 

P ań stw o P olsk ie objęło po w ład zach  z a b o r­
c z y ch  około 2.900 instytucyj pocztowych. P o l­
ski Z arząd  p oczt i telegrafów  p rzy stąp ił n ie ­
zw łoczn ie  do in ten sy w n ej p ra cy  n ad  rozsze­
rzeniem komunikacji pocztowej, telegraficzu ej 
i telefon iczn ej.

M imo tru d n ości fin an sow ych  i o rg a n iz a cy j­
n y ch , zdołano w 1928 roku osiągnąć liczbę 
4.238 placówek pocztowych. D alej p rz y stą p io ­
no dp rozbudowy i wymiany zniszczonych 
działaniami wojennemi urządzeń telegraf icz- 
no-telefonicznych. I oto  za  okres dziecięciu  
la t Z arząd  P. i T. p otrafił zw ięk szy ć ilość sita- 
cy j te leg raficzn y ch  z 2.320 do 3.387; długość 
przewodów międzymiastowych telefon, wzro­
sła z 91.683 km. do 246.207 km. (na 1 stycz­
nia 1928 t .)  przy jednoczesnem zwiększenia 
central telefonicznych z 1.297 do 2,130.. Je d y ­
nie tylko długość przew odów  te leg raficzn y ch  
z m n ie jszy ła  się tro ch ę  n a  skutek p rzem ian y  
przew odów  te leg raficzn y ch  n a  telefon iczn e  
w  szeregu urzędów  p ocztow ych .

T ak  z n a cz n y  ro zro st sieci poczd. telegr., oraz  
rozw ój ż y c ia  gospodarczego szczeg óln ie  w  la ta ch  
ostatn ich  p rz y cz y n ił się  do b ard zo .siln ego  w zrostu  
ru ch u  pocztow o -te leg raf., telefon iczn ego. I ta k :

w  1 9 2 0  roku w 1 9 2 7  r. 
przesyłki listowe 271 -518 .651  •) 8 3 2 .6 2 2 .1 0 0
listy wart. i pączki 4 ,4 9 6 .2 8 0 * )  16 ,4 4 3 .6 5 0
przekazy sztuk 5 -0 9 1 .3 9 0 * ) 15 .5 9 3  2 9 0
depesze nadane 5 ,5 9 9  5 3 8 * )  5 ,9 1 3 .4 5 5
rozmowy międzym. 6 ,5 9 3 .5 4 9 * )  2 0 ,3 1 5 .1 0 2

.R ów n ocześn ie  z rozw ojem  sieci pocz»t.-telegra­
ficznej zw rócono b a cz n ą  uw agę na przeprowadze­
nie inwestycyj, koniecznych dla zapewnienia nor­
malnego ruchu. W zn iesion o  szereg m n iejszych  
i w iększych  budynków  p ocztow ych  i te lefo n icz­
n ych . jak : Gdynia. Gdańsk (p o rt), Lwów, Ostro­
wiec, Działodowo, Stołpce.

P rzy stąp io n o  do budow y szeTegu nowych gma­
chów, w tem  gm achu dla głównego telegrafn 
w Warszawie, oraz gmachu dla samego Minister-

U w aga: * )  bez Ś ląsk a  G órnego i K resów  W sch o ­
dnich .

B. Miedziński•

w Warszawie uraz gma­
chu dla samego mini­
sterstwa. Z aku p ion o stu 
trzydzieści dziewięć wa­
gonów poczt., 41 samo­
chodów, 30 motocykli, 
n ie  m ó w ią c  o zap rzęg ach  
k o n n y ch , w ó z k a ch  pe­
ron ow ych  i ro w erach .

D alej zw rócon o u w agę  
n a  a u to m a ty z a c ję  c e n ­
tra l te le fo n iczn y ch . Kil­
ka takich centra] usta­
wiono w m iastach Za­
głębia Krakowsko-Dąbro- 
wieckieuo, oraz w Lubli­
nie, W ilnie i Lwowie. 
O becnie m o n tu je  się 
centralę automatyczną w 
W arszawie.

D la u ła tw ie n ia  ro zm ó w  m ięd zy m iasto w y ch , o raz  
tra n z y to w y ch . Min P . i T. p rzy stąp iło  do budow y  
sieci kablowej między szeregiem miast Rzeczy­
pospolitej, oraz p o łączen ia  jej z z a g ra n icz n ą  siecią 
k ab low ą. K oszta  tej sieci wyniosą około 150 milio­
nów zł.

C oraz ży w sze  tem po ż y c ia  gosp odarczego zmu­
siło Z arząd  P . i T. do zap ro w ad zen ia  w d ziale  po­
cz to w y m  nowych rodzajów służby* T ak iem i no- 
w em i rod zajam i usług św iad czo n y ch  sp o łeczeń -  
stu p rzez p ocztę , s ą : zlecenia pocztowe, prenume­
rata czasopism, zlecenia cukrowe. frankowanie ko­
respondencji maszynami (z czego k o rz y sta ją  w iel­
kie firm y bankow e i p rzem y sło w e). Nie za p o m n ia ­
no rów nież o komunikacji radiotelegraficznej, dla  
potrzeb której w yb u dow ano w ielk ą tr a n s a tla n ty ­
ck ą  s ta cję  n ad aw czo -o d b io rczą  w a.W rsza-wie, o raz  
m n iejsze w G rudziądzu, K rakow ie, P o zn an iu .

Dla p rzy sp ieszen ia  w y m ian y  k oresp ond en cji z 
zag ran icą  zap row ad zon o p o łączen ia  p ocztow e za  
pom ocą sam olotów .

Te i in n e in w esty cje  o raz  w yżej p odan y roz­
wój sieci poczt te legraf-telefon iczn ej nie n ad w y rę­
żyły  dochodow ości in sty tu cji pocztow ej, która z 
ek sploatacji n ietvlko pokryw a sw oie wvda-tki. lecz 
naweł potrafiła dać w 1924 r. 7,947.000 zł. czy­
stego dochodu, zaś w 1927 r. aż 41,581.000 zł. 
czystego dochodu.

W Z  l a a s ł e B i i B  f a r t a c u  &  c z e i B U
M in ister kom unikacji, inz. A . K iihn, o k o lejn ictw ie.

O pracy kolejarzy w dziele odbudo­
wy Państwa, mówi minister komunika­
cji, inż A lfo n s K iih n :

Wysiłek pracowników kolejowych sprawił 
iż w radosnym dniu Święta Niepodległości 
bez w sty d u  m o ż e m y  sp o jrzeć  n a  w y n ik i p ra ­
c y , dokonanej w ubiegłem 10-leciu na polskich

kolejach państwowych.
Odrodzenie gospodarcze Polski stawia przed 

kolejnictwem olbrzymie zadania, które wy­
magają dalszej wytrwałej pracy całej rzeszy 
pracowników kolejowych

Dorobek ostatniego 10 lecia polskich kolei 
państwowych nakłada obowiązki na przysz­

łość, to też koleje polskie stają n a  progu 
wego 10-lecia z hasłem pracy i czynu.

i l  &

7&L a .  K ahn*
*  *  ♦.

Parlamentaryzm
a „Żelazny Marszalek Polski1*

C o m ów i m a rsza łek  S e n a tu f 
p r o f . S zy m a ń sk i.

Marszałek Senatu, p. J . SzymaK* 
ski, skreślił specjalnie dla „Ilustrować 
nego Kuryera Codziennego" następują^ 
cy autograf:

Cała nasza epoka, a więc nasz parlamenta** 
ryzm  rozwija się i żyje pod znakiem Żelazna** 
go Marszałka. Jest to wielka historyczna prać

Prof0 SzymańskU t

wda, wszystkim w  Polsce i poza Polską wia^ 
doma. Jego myśl. i wola stanowiły o powstać 
niu pierwszego Sejmu —  On więc jest twór* 
cą  naszego parlamentaryzmu. A gdy nasizi 
młody parlament przebywał dziecięce choro* 
by, to On leczył je, nie cofając się, coprawda, 
przed stosowaniem gorzkich środków, a  nawetj 
operacji, gdy to było koniecznem dla uzdro* 
wienia. Dziś wierzę w świetlaną przyszłość 
parlamentaryzm u polskiego.
III
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D UŻY W Y B Ó R  poleca fabryka 
A . Pm SSSKI S. A . KRAKÓW

Ł a tw o  j e s t  c z e s a ć  włosy)
g d y  d o  m y c i a  i c h  u ż y w a  s i

'L a m p em  iijJa u .
i

S h a m p o o n - R a y  d a je  o b fitą  p i a n ę  i\ 
n a d a je  w ło so m  m ię k k o ś ć  i z a p a ch .

w M . 1 5 0 0 ,

Z G U B I O N O
dnia 9. listopada b. r. sznur pereł
ostrzega się przed kupnem tychże. 
Znalazca otrzyma wynagrodzenie. 
Zgłoszenia: do BANKU HOLZERA 

w Krakowie. 5 3 14U-
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Loterja Państwowa przynosi tysiącom ludzi rok rocznie bogactwo i dobrobyt. Nasza kolektora słynie na całą Polskę z  swego nadzwy­
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W  te m  m ie js c u  w y c ią g  i w y p e łn io n e  p r z e s ła ć  w l iś c ie !

my u) ersz MrzeisiMiego
w ustacb małej Wsadzi Piłsudskiej.
Na wczorajszej uroczystości 10-lecia niepodle­

głości Polski w g im n a z ju m  żeóskiem p. Pes3eltów- 
nej,. wygłosiła uczenica tego gimnazjum, córka 
Marszałka, Wandzia Piłsudska, wiersz T. Modrzę- 
jewskiego:

Święto Niepodległości, 
dziejowy, wielki dzień, 
dziś radość w sercach gości, „
pierz/ hnąl niewoli cień.
Bo cieniem nam„ jedynie, 
był ten dziejowy kurz.
Lud wiedział, że nie zginie , 
że w głębi wielkich dusz, 
co z jego wyszły ducha , 
z męczeńskich krwawych mar, 
płomieniem jasnym bucha 
wolności święty żar, 
i że wolności zaród 
w tym świetnym Zniczu tkwi.
Nie zaginie nigdy . naród, 
co wielkich swoich czci.
• i m  i  • • 9 •

Chcecie, by dziecko mdłe, 
ot, dajmy na to, ja,
W wierszu głosiła chwalę 
wiekopomnego dnia .
Chcecie , by w mojej piersi 
ubiegły odżył czas.
W ybaczcie mi, najszczersi, 
ja nie rozumiem was...
Jam  wolną się zrodziła, 
niewoli nie znam mąk, 
nigdy mi wraża siła
nie skuła drobnych rąk\ y*
nie wypaliła piętna 
obca nikczemna moc.*
Nie będzie mi pamiętna 
niewoli ciemna noc.,»
• • • • • • • « <

Móirią, że jak sęp szary 
ból serca szarpał wam,,
Nie pojmie smaku czary ,
kto jej nie spełnił sam.
Ja  nie znam tej goryczy , 
którą pojono was, 
zapianąl płomień Zniczy 
na mych narodzin czas, 
wolności klejnot święty 
wraz z nim w mej duszy tkwi 
i lśni tam jak djamen ty 
w każdej kropelce krwi 
i nic go już nie ruszy, 
ni ludzie, ani czas , 
można go wyrwać z duszy , 
ale już z życiem wraz.

T. Modrzejewski.

Powstanie i rozwój domu sodaiicii RMaRsmej fiMemiM
w  Krakowie.

W  r . 1914 po zg o n ie  d łu g o le tn ie g o  p ra c o w n ik a  ! 
se rd e c z n e g o  p r z y ja c ie la  m łod zieży  a k a d e m ic k ie j 
6 . p. ke. B ra tk o w sk ie g o  m łod zież a k a d e m ic k a  w raz

ze star^ zem  sp o łecz eń stw em  p o sta n o w iła  w znieść 
p o m n ik  k tó ry b y  nie ty lk o  b y ł w yrazem  w dzięczno 
śoi w zglądem  ke. B r a tk o  w eki ego , a le  i u trw a le n ie m

K a rta  zam ó w ień  K. C . 1 0 1 .

ICoEektury „N adzieja '1, Lwów, Sykstuska L .  6 .
N in iejszem  z a m a w ia  d o  I-e j k l . 1 8  L o t e r j i :
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p rześlę  n a ty c h m ia s t  p o  o tr z y m a n iu  lo s ó w  b lan k ietem  P . K . O., 
k tó r y  m i F i r m a  d o łą c z y .

Im ię i n azw isk o : 
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 __________________i je n e ra ł  Benain, szef m isji w o jsk o w e j f ra n c u s k ie j  (8 ) . ’

je g o  w ie lk ic h  ld e j,  m ia n o w ic ie  k r z e w ie n ia  s i ln y c h  
c h a ra k te r ó w  na z a sa d a ch  k a to l ic k ic h  i p om ocy m a 
t e r ja l n e j  d la  ty c h . k tó rz y  sw ą  p ra c ę  n a u k o w ą  p o j 
m u ją  rz e te ln ie , a  be-z t e j  p o m o cy  n ie  b y ilb y  w m o­
żności u k o ń cz y ć  s tn d jó w . W  r . 1924 r o z w i ja ją c a  co 
raz  s z e r z e j sw ą  d z ia ła ln o ść  S o d a l ic ja  - M a r  ja/teka 
A k ad em ik ó w  z o rg a n iz o w a ła  s p e c ja ln y  k o m ite t pod 
p ro te k to ra te m  k s ię c ia  m e tro p o lity  i prezes-urą p ro f. 
M ich a ła  R o stw o ro w sk ie g o , k tó ry  z a ją ł  s ię  n a b y c ie m  
n a w ła sn o ść  przez S o d a l ic ję  dom u. przy ul K a n o  
n ic z e j z w io sn ą  1925 r. Dom ten  z rem o n to w a n o , n a d ­
b u d ow ano trz e c ie  p ię tro  i o d d an o  do n ż y tk u  m ło  
d zieży a k a d e m ic k ie j je s ie ń lą  1926 r . . A k tu  p ośw ię 
c e n ią  I o tw a rc ia  Domu d o k o n a ł k s ią ż ę  m e tro p o lita . 
Od t e j c h w ili  Dom  z a m ie sz k u je  s t a le  64 a k a d e m i 
ków . p rz e w a ż n ie  cz ło n k ó w  o r g a n iz a c ji ,  a le  i n leso  
da lis i m a ją  w n im  n ie ra z  p o m iesz cz en ie  S z cz e g ó ln ie  
P o la c y  a k a d e m ic y  z poza g r a n ic  P o lsk i z n a jd u ją  
zaw sze m iłe  p r z y ję c ie .

N a stę p n ie  o tw a rto  w ty m  dom u k u ch n ię  w raz* z 
o d p o w ied n io  u rząd zo n ą  ja d a ln ią ,  k tó rą  p od czas te  
g o ro c z n y ch  f e r y j  ro zszerzo n o  ta k . że o b e cn ie  d zień

n ie  do trz y s tu  a k a d e m ik ó w  w n ie j  g o ś c i.
W  p r o je k c ie  Je s t  je s z c z e  u ru c h o m ie n ie  w ła s n e j 

p ra ln i, k tó ra b y  po n a jb a r d z ie j p rz y stę p n y c h  c e n a ch  
o b s łu g iw a ła  m ło d zież  a k a d e m ic k ą  1 z a b e z p ie c z a ła  
j e j  h ig je n ę .

P o z a tem  m a on w ie lk ie  z n a c z e n ie  o r g a n iz a c y jn e , 
to w a rz y sk ie  i n a u k o w e. Dom p o sia d a  o d p o w ied n io  
u rz ą d z o n ą  i z a o p a trz o n ą  p rzez  p r z y ja c ió ł  S o d a lic jt  
w g r y ,  ra d  jo . fo r te p ia n  i t .  d. s a lę  k lu b o w ą , ozy 
te ln ię  i b ib lio te k ę . W  D om u p a n u je  m iły  n a s tr ó j 
w dni p ow szed n ie  s o lid n a  p ra c a , w n ie d z ie le  w ie ­
c z o ra m i sw o b o d n a  z a b a w a .

S o d a l ic ja  p rzy  s w e j z w a r te j o r g a n iz a c ji ,  p o d n io ­
s łe j  id e o lo g ji  i w y tr w a łe j p ra c y , m a z a m ia r  prze 
p ro w a d z ić  je s z c z e  n ie je d n ą  In ic ja ty w ę , s łu ż ą c ą  do 
b ru  m ło d zieży  a k a d e m ic k ie j i n aro d u  o Me s p o łe ­
c z eń stw o  s ta r s z e  o to czy  ją  sw ą  ż y c z liw o ś c ią  t 
w esp rze  fin a n so w o , z w ła sz cz a  w obec te g o . że do 
ty c h  c z a s  na D om u c ią ż ą  je s z c z e  p ow ażne zoh ow ią  
z a n ia  f in a n s o w e . E w e n tu a ln e  o f ia r y  m ożn a p rz esy  
ła ć  do R e d a k c ji  lu b  w p ro st n a  k o n to  Sod a l te j l 
P K . O. Nr 408 701.

Grdh Bartosza Głowackiego odnaleziony!
Znajduje sle on na cmentarzu katedralnym w Kielcach.

Kielce, 10 listopada.
„ P r z e g l ą d a j ą c  „ P a m ię t n i k  k ieleck i** n a  ro k  

z w y c z a j n y  1 8 7 4 ,  n a p i s a n y  pod r e d a k c j ą  k s  
S ia rk o w s k ip g o , z n a l a z ł e m  u s tę p  te j t r e ś c i

„W  k ap licy  n a cm e n ta rz u  zw an ym  ogrój­
cem  znaiduie sie oiób. w którym spoczywały 
przez kilkanaście lat zwłoki Bartosza Głowac­
kiego zwanego Kuman z pod Racławic, zm ar  
lego w szp italu  k ieleckim  9  cz e rw ca  1794  
Zwłoki te  n astęp n ie  w ydobyto i p ochow ano na 
cm e n ta rz u  k ościeln ym  (k ate d ra ln y m ) m iedzy  
d w om a w iązam i po p raw ej stro n ie  k ościo ła , o- 
b ierając za punkt fronton głów ny i drzw i w iel­
kie kościoła G łow acki rodem  był ze wsi Rzę- 
dow ic, n ależącej do p arafjj K o n iu sza  w oKręgu 
proszowskim **

U s tę p  p o w y ż s z y  w s k a z u je  w i ę c  z u p e łn ie  
wyraźnie miejsce zgonu i pochowania boha­
tera z pod Racławic, o c z e m  s z e ro k i o g ó ł n ie  
w ie , a  n a w e t  —  o i le  m i w ia d o m o  —  h is to -

na
że

r y c y  t r a c ą  w s z e lk i  ś la d  po G ło w a c k im  
p o lu  b itw y  pod S z c z e k o c i n a m i .  W s p o m n ę ,  
p a m ię tn ik  k s  S ia r k o w s k ie g o  je s t  d z iś  u n i k a ­
te m , jak  to  o k r e ś l i ł  k s. p r a ł a t  O b u c h o w ic z .  
p r o b o s z c z  p a ra f j i  k a te d r a ln e j  w  K i e lc a c h  w  
k tó re g o  b iljo te c e  ó w  p a m ię tn ik  s ię  z n a jd u je .

Z a in t e r e s o w a n y  p r z e to  d o  n a jw y ż s z e g o  s to ­
p n ia  c e n n ą  w z m i a n k ą  o G ł o w a c k im , z w r ó c i ­
łe m  s ię  n a  m ie js c u  w  K i e lc a c h  d o  lu d z i m i a ­
r o d a jn y c h , w  p ie r w s z y m  r ź ę d z ie  d o  ks. p r a ­
ł a t a  Obuchowicza i p ro f  Massalskiego. 1 d o ­
w ie d z ia łe m  s ię , ż e  p a m i ę ć  o G ło w a c k im  i o 
g ro b ie  jego  p r z y  k a te d r z e  k ie le c k ie j  ż y ła  
w ś ró d  m ie js c o w e g o  s p o łe c z e ń s tw a  p rz e z  p o­
k o le n ia , p o d a w a n a  z  u s t  d o  u s t . p rz e z  o jc a  s y ­
n o w i. W  m i a r ę  u p ły w u  c z a s u  z a c i e r a ł y  s ię  
je d n a k  k o n k r e tn e  k s z ta ł t y  p a m ię c i  i p o w o li  
p r z e o b r a z i ły  s ię  w  legendę. N a  c m e n t a r z u  
k a t e d r a l n y m  p r z e s ta n o  z c z a d e m  g rzeb ać

z m a r ł y c h ,  p r z e n o s z ą c  c m e n t a r z  g r z e b a l n y  n a  
in n e  m ie js c e . Z n i k n ę ł y  n a g r o b k i  i p o m n ik i ,  
z ie m ię  z r ó w n a n o . Zatarły się też ślady grobu 
Głowackiego i niebawem o grobie zapomnia­
no. P o z o s t a ł a  ty lk o  le g e n d a . P i ę k n a  le g e n d a  
s e r c  p o ls k ic h .

M u s ia n o  z r e s z t ą  z a t r z e ć  ś l a d y  i  z a p o m n i e ć
0  g ro b ie  b o h a t e r a .  W  K i e l c a c h  r z ą d z i l i  M o­
s k a le ,  k tó r z y  w ę s z ą c  i p e n e t r u j ą c ,  u s ł y s z e l i  
g ło s  le g e n d y . Postanowili rozkopać cm entarz
1 kości precz w yrzucić. N a t r a f i l i  je d n a k  n a  
z d e c y d o w a n y  o p ó r  śp . k s . b is k u p a  Kalińskie­
go, p o p r z e d n ik a  o b e c n e g o  b is k u p a , i  —  u s tą -i  
p ili .

D z iś , w  r o z p a m i ę t y w a n i u  w ie lk ie j  r o c z n i c y  
o d z y s k a n i a  n ie p o d le g ło ś c i ,  ż a k o ł a t a ł a  m o c n o  
w  s e r c a c h  k ilk u  lu d z i s t a r a  le g e n d a . Z  in i- ;  
c j a t y w y  k s  p r a ł a t a  Obuchowicza, k tó r y  kie-< 
d y ś  b y ł  k a p e l a n e m  k s . b is k u p a  K u liń s k ie g o ,  
poruszono sprawę grobu Bartosza z Rzędowic* 
R z u c o n o  h a s ł o ,  b y  grób odnaleźć. Z a ję l i  s i ę  
g o r ą c o  s p r a w ą  J .  E .  k s . b is k u p  Łosiński, p . 
w o je w o d a  Korsak, p ro f . Massalski, k p t. Osta- 
chowski i in n i .  Zaczęto szperać w archiw ach  
parafji katedralnej i oto natrafiono na ślad  
niewątpliwy. M ia n o w ic ie  w  k s ię d z e  z m a r ­
ł y c h  p a r a f j i  k a t e d r a l n e j  w  K i e l c a c h ,  z a  ro k  
1 7 9 4  p o d  d a t ą  9  c z e r w c a  je s t  n a p i s a n e :

„Hac die sepulti sunt 7 milites es: mi- 
sericordia, inter quos num eratas qnidam 
Głowacki" ( W  d n ju  t y m  je s t  p o ch o w a -*  
n y c h  7  ż o ł n i e r z y  z  m i ło s ie r d z ia  ( d a r m o ) ,  
p o m ię d z y  k t ó r y m i  z a l i c z o n y  je s t  'n i e j a k i  
G ł o w a c k i ) .

C h a r a k t e r y s t y c z n e  je s t ,  ż e  między siedmio­
ma żołnierzami wymieniono jedynie nazwi­
sko Głowackiego, w p r a w d z i e  z  d o d a tk ie m  
„ n ie ja k i** , l e c z  n a l e ż y  p a m i ę t a ć ,  ż e  d z ia ło  s i ę  
to  n ie d łu g o  p o  b itw ie  r a c ł a w i c k i e j ,  w  e p o c e ,  
g d y  n ie  b y ło  p r a s y  w  d z is ie j s z e m  te g o  s ł o w a  
z n a c z e n i u ,  d r u tó w  t e l e g r a f i c z n y c h  i t . p. J u ż  
w i ę c  s a m o  w y r ó ż n i e n i e  p r z e z  w y m ie n ie n ie  
n a z w i s k a  ś w i a d c z y ,  ż e  był to „ktoś", że był 
to Bartosz Głowacki z  p o d  R a c ł a w i c ,  k t ó r y  
d o p ie ro  p ó ź n ie j w  p e r s p e k ty w ie  h i s t o r y c z n e j  
w y r ó s ł  d o  w ie lk o ś c i  s y m b b lu .

D o K i e lc  p r z y w i e z io n o  G ło w a c k ie g o  c ię ż k o  
r a n n e g o , z  p o la  b itw y  p od  S z c z e k o c i n a m i  i 
u m ie s z c z o n o  go  w  s z p i ta l u  ś w . L e o n a r d a ,  d z iś  
s z p i ta l u  w o js k o w y m  u  w y lo tu  u l i c y  S ie n k i e ­
w i c z a . T u ta j  z g o d n ie  z p a m ię t n i k i e m  k s S i a r -  
k o w s k ie g o  z m a r ł ,  p r a w d o p o d o b n ie  7  c z e r w c a ,  
a  w  d w a  d n i p o te m  p o c h o w a n o  go, w r a z  z 
s z e ś c i o m a  t o w a r z y s z a m i  b ro n i P o  k i lk u n a s tu  
l a t a c h  z w ło k i w y d o b y to  i p o c h o w a n o  go  p o ­
w tó r n ie  w  m i e js c u , w s k a z a n e m  d o k ła d n ie

F o t „R e m b ra n d t** — K ie lce .

M iejsce  g d zie  s p o c z y w a ją  p ro c h y  B a r to s z a  G ło­
w a ck ie g o . obok s ta r y  w iąz. W g łęb i w id o czn y  
cz ę ś c io w o  d a w n y  p a ła c  b isk u p ó w  k ra k o w s k ic h ,  

d ziś s ie d z ib a  w o je w ó d z tw a  k ie le ck ie g o *

„ILUSTROWANY KURYER CODZTENNY" —  Nr 313 Niedziela 11 listopada 1928 r.
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przez ks. Siarkowskiego, gdzie do dnia dzi­
siejszego się znajduje Pochowano bez tru­
mien, „ex misericordia". O oddzieleniu pro­
chów Głowackiego nie może być mowy. Złą­
czyły się one niepodzielnie z prochami to­
warzyszy broni.

•  #
*

W święto dziesięcolecia niepodległości zło­
żono w hołdzie na grobie bohatera wieńce, 
przy udziale grupy kosynierów z pod R acła­
wic. Równocześnie zainicjowano akcję w kie­
runku budowy pomnika na grabie. W najbliż­
szych dniach odbyć się ma w Kielcach ze­
branie obywatelskie, które wyłoni komitet bu­
dowy pomnika, z marmuru kieleckiego. Na­
leży mieć nadzieję, że Tow. „Marmury Kie­
leckie", na czele którego stoi p. Modest Grzy­
bowski, wzorowy obywatel i patrjota gorący, 
udzieli marmuru bezinteresownie.

Ze wszech miar byłoby pożądanem, aby 
również w Krakowie, w metropolji historycz­
nej Racławic i Kielc, powstał komitet budowy 
pomnika.

Zagrzewać do myśli bi^dowy nie trzeba. Po­
lacy kochają przeszłość swej Ojczyzny i tra ­
dycję, przez co są narodem wielkim. W ierzyć 
przeto należy niezłomnie, że przez to ukocha­
nie przeszłości i dla przyszłości, myśl wznie­
sienia pomnika na grobie chłopskiego boha­
tera, będzie szybko urzeczywistniona.

Dr. Adam Winiarski*

Fragm ent z RAPSODJI Polskiej Rok 1918.
Muzyka: mjr. Juljusza Szreyera.

„Salw ator P o lo n ia e U

Sło-wa Mieczysława Zielenkiewicza. 
SALW ATOR POLONIAE!
Ju ż  śuńty poza nami,
Za nami już niewoli noc .
Orły my , orły! Szponami
Poruńemy w strzępy każdą zarażą moc
Szablami, trudem , gniewem naszych proc .

Za nami i z nami o dusze w bój.
Przez ciernie i róże, słońce i znój; 

SALW ATO R POLONIAE!
W ódz czuwa, ojciec czuwa 
1 serce serc , karzący grot,
Dola i Bóg nas z Wodzem skuwa,
Będzie nas zawsze, ile trzeba rot,
Za Wodzem pójdziem na boje , na lot.

Z a  nami i z nami o dusze w bój 
Przez ciernie i róże,  słońce i znój'4

—   -  o § o

Co dzieli niesie ?
Niedziela

24  Sw. M arcina 
Słowiański: 11. Spitosław  
Ewangelicki: 11. M arcina  
Sraeko-kat.: 29. A nastazji 
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D a ty  k a le n d a rz y k a  a s tro n o m icz n e g o  p o d a w a n e  są  
w  c z a s ie  u rzęd o w y m  (ś ro d k .-e u ro p .) , o d n o s z ^ a ię  zaś 
d o W a rs z a w y . — W  n a d ch o d z ą cy m  ty g o d n iu  M o ń ce  
w sch o d z i: w K ra k o w ie  o 4 m in . w c z e ś n ie j,  w P o z n a ­
n iu  o 17 m in . p ó ź n ie j, w e L w o w ie  o 21 m in . w cze­
ś n i e j ,  w e W iln ie  o 8 m in . w c z e ś n ie j,  n iż  w W a rs z a ­
w ie ;  S ło ń c e  z a ch o d z i: w K r a k o w ie  o 13 m in . p ó ź n ie j, 
w  P o z n a n iu  o 16 m in . p ó ź n ie j,  w e L w o w ie  o 3 m in . 
w c z e ś n ie j,  w e W iln ie  o  25 m in . w c z e ś n ie j,  H iż w W a r ­
sz a w ie . i

   ------- 0 § O — — I

Dzień wyzwolenia.
Polskie c. I t  pułki Galicy! I Śląska przekształciły się w  armię 

*  polską I usunęły obce w ładze.

Wolny Kraków.

*^53r«ISf 5

Dziś w niedzielę 11 bm. uroczysta piemjeia w ISCHIASIE
< s s > I ł s « a ® g m  _

w y św ie tla m y  n a jn o w sz e  p rz e  w sp a n ia łe  a rc y d z ie ło  p o ls k ie j w y tw ó rn i „ S f in k s " ,  k tó r e  z a d z iw iło  c a ły  św  la  .

TA JEPIN1 CA STAREGO 1 1 ®©®.
F a s c y n u ją c y  d ra m a t w sp ó łcz e sn y  lu d z k ich  n a m ię tn o ś c i  i m iło s n y c h  u n ie s ie ń  w 12 a k ta c h ,  w ed łu g
sce n a r jm sz a  S . K ie d rz y n s k ie g o . R e ż . In ż . Z. G n ia z d o w sk i i E . C h a b e r s k i.  — Ra&cz  d z ie je  s ię  w p a ła ­
c a ch  k s ię c ia  Z a m iłły  w W a rs z a w ie  i n a  P o le s iu . K a p ita ln e  tfu m ory  s ty c z n e  s c e n y  z ż y c ia  k o sz a ro w eg o
re z e rw is tó w , ze w sp ó łu d z ia łem  ś w ie tn y c h  k o m ik ó w : L o p k a  (K ru k o w s k ie g o ) i W a lte r a .
C T v g in a ln e  D e r by k o n n e  n a jle p s z y c h  jeź d ź có w  p o ls k ic h ,  n a g ro d z o n y c h  j u ż  k i lk a k r o tn ie  z a g r a n ic ą .  
W  g ł. r o la c h : S m o s a rsk a  w p o d w ó jn e j ro li  k s ię ż n ic c z k i i ry b a c z k i,  J .  M a rz , K n a k e -Z a w a d z k i, J .  M a- 
lic z e w sk i, K . J  u st jam  i w. im. — C z a r m ło d o ś c i!! H y m n  u p o je n ia ! !

G ró b  B arto sza  G łow aeH iego o d n alez io n y ,

F o to g raf ja  notatki z księgi zm arłych paraf ji katedralnej w K ielcach  za rok 1794 o pochowaniu  
Bartosza Głowackiego. Jest to pierwsze fotograficzne zdjęcie tego zapisku_____________

w p f "  i

dę nde -będziemy więcej słyszeli o katastrofach ko­
lejowych, zwłaszcza w Bawarii, która dotychczas 
prym m iała pod względem wypadków i karaan- 
boii. ._____

10-lecie policji państwowej.
Z W arszaw y telefonuje (B s ): W  dniu dzisiej­

szym Policja Państwowa obchodzi swoje dziesię­
ciolecie. W  związku z tem odbywa się w W ar­
szawie zjazd delegatów policji z całej Rzeczypo­
spolitej Polskiej. O godz. 10.30 rano w katedrze od­
było się uroczyste nabożeństwo żałobne za pole­
głych 461 policjantów, popołudniu zaś gódz. 16 
nastąpiło złożenie wieńca na grobie Nieznanego 
Żołnierza, poczem zastępca komendanta główne­
go podinspektor Szuch odczytał rozkaz, trębacze 
odegrali pobudkę, a  następnie inspektor Wojtowicz 
odczytał nazwiska 461 poległych.

W  związku z uroczystościam i jeszcze oneg&aj., 
rozpoczęto dekorację wejść do komisariatów i Ur. 
rzędów policyjnych.

J e n . Roja , pierw szy kom endant m. K rak ow a po przewróci© pcd. w  r . 1918, podczas^ dokonyw a­
n ia przeglądu odcinka, zajętego przez 4  pułk Leg jonów , n a  froncie wołyńskim.

Z Ł O T O .  SREBRO i BRYLANTY NA D O G O D N Y C H  W A R U N K A C H
o r a z  z e g a r k i  S w y ro fey  p l a te r o w a n e  w  foOgaSym w ^ b o ? z e  n a j ta n ie j  p o l e c a

SSm e s I S  G ® l € i w € B s s @ f f  w  M r a h e w i e ,  u l .  € m b *«b>«&s :B « « »
5313k

Biały orzeł naęl Karpatami.

Kapiltiacya aosiąacUcb władz wojskowy w Kratom.

D zieło wyzwolenia Polski z pod obcej przemo­
cy  rozpoczęło  się już dnia 31 października 1918 r. 
w Krakowie. W  W arszawie moment ten nastąpił 
o 12 dni później. Nie zapominając wcale prymatu 
Krakowa —  miasto nasze solidaryzuje się karnie 
z  oficjalną rocznicą wyzwolenia Polski i wraz 
z całą Rzeczpospolitą obchodzi w dniu dzisiej­
szym święto Odrodzenia Ojczyzny. Fotografia po­
wyższa reprodukuje artykuł wstępny „II. K. C.” 
g 1 listopoda 1928 r  ________ ,

Cza* znak ź«if€»l»u 
po ro zb io rach  P o lsk i I

Jedna z naszych Czytelniczek zwraca nam uwa­
gę, że krucyfiks królowej Jadwigi na Wawelu, 
przedmiot czci i zainteresowania wszystkich Po­
laków i obcych zwiedzających naszą katedrę, nosi 
dotychczas zasłonę z krepy, umieszczoną tam —  
jak twiedzi autorka listu —  na znak żałoby po 
rozbiorach Polski.

Dzisiaj więc, gdy cala Polska święci 10-lecie 
swego zmartwychwstania, w wielkim dniu święta 
niepodległości należałoby usunąć ten znak ża­
łoby i zdjąć krepę z jednego z najpiękniejszych 
w Polsce ołtarzy.

Sprawę tę podajemy pod rozwagę czynnikom  
kompetentnym. '

(7i) Od czytelników naszych w Pasiecznej, po­
łożonej we wschodnich Karpatach, mianowicie od 
kierownika kopalni tamtejszej, p. Gorgonuą i jego 
synów, otrzymujemy następującą interesującą in­
formację.

Widzieli ond we trzech przelatującego nad Pasie­
czną z wielką szybkością olbrzymich rozmiarów 
białego orła. W spaniały ptak leciał w kierunku 
południowym w wysokości około 60 metrów nad 
ziemią, ku górom bitkowsko-pasieczniańskim, 
gdzie —  jak opowiadają wieśniacy —  znajduje się 
na wysokiej skale gniazdo białych orłów.

Lecący orzeł widziany z dołu od spodu wyglą­
dał zupełnie biało i mierzył w roztoczu skrzydeł 
około trzech metrów. Co do gniazda tego orła 
opowiadają mieszkańcy, że mieści się ono na nie­
zwykle wysokiej skale* wyglądają z niego (przy­
najmniej tak było około dwóch tygodni temu) dość 
już duże białe orjęta.

Kilku młodych chłopców uplanowało dostać się 
do tego gniazda i wykraść choć jedno orlę. Posta­
nowili to uczynić w nieobecności starych orłów,

gdy odlecą one za zdobyczą. Do gniazda tego mo­
żna było dostać się jedynie od wierzchu skały, 
to też kilku wydrapało się tam, a doczekawszy się 
chwili, gdy stare orły odleciały, spuścili jednego 
z chłopaków po linie w dół do gniazda. Chłopak 
ten włożył na głowę stary gliniany garnczek.

Kiedy spuszczono go już na odległość zaledwie 
dwóch metrów od gniazda, nadleciały obydwa 
stare orły, a  jeden z nich uderzył na napastnika 
z taką silą, że uderzeniem dzioba rozłupał mu 
garnek chroniący głowę i chłopak zaczął krzyczeć 
w górę do towarzyszy, aby go czemprędzej wy­
ciągnięto. Gdy go już ciągnięto w górę,  ̂ dostał 
jeszcze cips od drugiego orła tak, że wyciągnięto 
go skrwawionego.

.Nierozsądnych napastników niema potrzeby ża­
łować. Orzeł jest wogóle u nas rzadkością, a biały 
orzeł specjalnie jest na wyginięciu. Ponieważ zaś 
jest on godłem państwowem polskiem, więc cho­
ćby z tego względu, oraz ze względów przyrodni­
czych należy orła białego, kiedy jeszcze w naszych  
Karpatach żyje, raczej oszczędzać i chronić, a  nie 
burzyć mu gniazda.

N ic  b ę d z ie  f  n i  z d e r z e ń  h o le jo w g c h
0 4 )  Niedawno podaliśmy fantastycznie brzm ią­

cą wiadomość o pewnym wynalazku, przy którym  
zapomocą drgań elektrycznych miało nastąpić 
automatyczne ostrzeganie pociągu i zatrzymanie 
go nawet w czasie najmiększego pędu, jeżeliby śię 
znajdował na torze zajętym.

Wzdłuż toru kolejowego m iały się znajdować 
słupy sygnałowe, zaopatrzone w zwierciadła, któ­
re w razie, gdyby tar był zajęty miałyby odbijać 
i rzućać promienie światła na pędzącą lokomoty­
wę. Na lokomotywie znajdują się komórki seleno­
we. Komórki te są na padające pr-o-mienie bardzo 
wrażliwe i światło zamieniają na prąd elektry­
czny, uruchamiając momentalnie i automatycznie 
hamulec.

Oczywiście hamowanie miało się odbywać sy­
stematycznie, to znaczy, że po przekroczeniu 
pierwszego sygnału zostaje zmniejszona szybkość 
pociągu tylko nieznacznie. Dopiero przekroczenie 
dalszych sygnałów powoduje wreszcie zatrzym a­

nie pociągu. Hamowanie automatyczne działa tak 
pewnie i nawet w tenczas kie dyby m aszynista 
już z własnej woli pociągu zahamować nie zdołał 

W szystko to brzmiało tak sensacyjnie, że poda­
liśmy wówczas wiadomość tę z wielką rezerwą. 
Szczególnie tyły obawy, że całe to urządzenie bę­
dzie bardzo wrażliwe i zależne od wpływów atmo­
sfery. Tymczasem jak oficjalnie donoszą z Mona­
chium próby znowem tem urządzeniem zostały 
wykonane 4500 razy' i to bez jednego ujemnego 
wyniku. Nowy ten system pracuje zupełnie nie­
zawodnie, taniej niż dotychczasowe systemy ma 
gnetyczne i działa we wszystkich tych wypadkach 
automatycznie hamująco, w których nawet po 
ciągi miewały większą szybkość, aniżeli maksy­
malna śzbkość zezwalająca na dostatecznie wcze­
sne zahamowanie.

W ynalazek ten daje się podobno zastosować 
w całym  szeregu innych wypadków i ma posiadać 
wielką przyszłość. Jesteśmy ciekawi, czy napraw-

W Gdyni czy pod Mysłowicami?
(n )4 Z powodu poruszonego w  prasie • z a m ia ­

ru  bńd ow n ia pom n ik a „Z jed n oczen ia  Polski** 
z okazji u ro cz y -to śc i 1 0 -le c ia  n iepodległości' 
w  G dyni —  ieden z cz y te ln ik ó w  n a d sy ła  n am  
u w ag ę  że pom nik tak i ra cz e j by s ta n ą ć  pow i­
n ien  w  m iejscu  niejak o przez h istorję  ku tem u  
p rzezn aezo n em , t. j. w t. zw. dawniej „ k ą c ie  
trzech cesarzy ** pod Mysłowicami, w  m iejscu , 
gdzie s ty k a ły  się ze sobą bezpośrednio g ran ice-’ 
trz e ch  d a w n y ch  zaborów  M iejsce to n a  te n ;. 
pom nik także i d latego się n ad aje , że leży., 
ono w  głębi ziem  polskich , a  jest " je d n o c z ę ś n ię  
dostępne d la  w sz y stk ich  cu d zo ziem có w , gdyż. 
p rzech od zi tam tęd y  co d zień  z n a cz n e  licz b ą  
pociągów  m ięd zy n aro d o w y ch .

K oresp on d en t n a sz  w y o b ra ż a  sobie ów  pom ­
nik jako w ieżę o  trz e ch  p o d staw ach , u staw io ­
n y ch  k ażd a  n a  teren ie  b. innego zab oru  n a  
k tórej sz cz y cie  s ta n ę ła b y  figura ze wzniesioną 
pochodnią (silny reflek to r e le k try cz n y ) F i ­
g u ra  ta  m ogłaby się w  nocy o b ra c a ć  i rz u c a ć  
snop dw u b arw n ego św ia tła  na okolicę.

F ig u ra  ta  p ow in n a p rzed staw iać  jednego z  
.n a sz y ch  boh aterów - w o ln o ścio w y ch  ja k : ks.*: 
Jó zef, K ościuszko, lub P iłsudski. W  Gdyni* 
może stanąć niezależnie od tego „pomnik 
wolności**.

S7 ■ .u ■

NleziruMu sukces wykładów  
prof. OySsoskfego w Ameryce.

Dzienniki amerykańskie rozpisują się z entuzjazm 
mera o niezwykłym sukcesie wykładów krakow­
skiego uczonego, prof. Romana Dyboskiego w wyż-, 
szych uczelniach amerykańskich Sukces tury od-< 
czytowej prof. Dyboskiego przeszedł najśmielsze 
nawet oczekiwania. W ykłady te o kulturze, lite­
raturze polskiej, o Polsce współczesnej, jej postęp 
pie we wszystkich dziedzinach i stosunku do in-, 
nych państw, zdobywają dla Polski sympatje ty­
sięcy studentów i studentek am erykańskich, oraz 
wybitnych profesorów, uczęszczających na wykła­
dy i nadsyłających mu gratulacje.

Prof. Dy boski wygłasza codziennie- kilka w y­
kładów, cieszących się niebywałą frekwencją. W  
olbrzymich salach wykładowych gromadzi sie na  
jednym takim wykładzie kilka tysięcy słuchaczy, 
w wielu wypadkach duże sale nie mogą pomieścić 
całego audytorjum, któreby pragnęło w ysłuchaj 
tych wykładów.

Pies P la rsza la  Piłsudskiego.
Angielski dziennik „Daily Mail** opowiada na­

stępującą anegdotkę o Marszałku Piłsudskim, którą 
podajemy ze wszystkiemi zastrzeżeniami.

Otóż Marszałek Piłsudski m a, jak wiadomo, od  
niedawnego czasu, psa, którego bardzo lubi. Pod-, 
czas obiadu wydanego dla szeregu wybitnych oso-* 
bislości, pies leżał spokojnie u nóg Marszałka.

Jakież było zdumienie gości, gdy pies zerwał sie 
nagle i chwyciwszy zębami brzeg obrusa, ściągnął 
go wraz z nakryciem na podłogę.

Wobec tego, że pies powtórzył swój eksperyment 
jeszcze dwa razy przy rozm aitych okazjach, Mar- 
sązałek Piłsudski zasięgnął informacji co do jego 
przeszłości. I oto dowiedział się, że pies należał 
poprzednio do wędrownej trapy aktorskiej i brał 
udział w sztuczce zatytułowanej: „Przerwany
obiad”. Zmyślne zwierzę nie zapomniało swej po­
pisowej tolL

—9 —  -■■■

Dlaczego zisekwestrowano rosyjskie 
dzieła sztuki w Ber ime? 

Wyjaśnienie pruskiego min. sprawiedliwości.
Praskie ministerstwo sprawiedliwości wydalę 

komunikat do prasy, stwierdzający, że zarządzenia 
sądów berlińskich w sprawie przetargu obrazów 
i dzieł sztuki, wystawionych na sprzedaż z pole­
cenia rosyjskiego przedstawicielstwa handlowego, 
mają tylko charakter prowizoryczny. Sekwestru 
dokonano tylko dlatego, ażeby przedmioty, o któ­
rych własność toczy się spór między dwoma stro­
nami, zabezpieczyć do chwili procesu, który roz-< 
strzygnie w tej sprawie.

To też wspomniane wyżej zarządzenia sądowe 
nie przesądzają w niczem kwestji, która z obu 
stron jest właścicielką tych przedmiotów. Orze** 
knie o tem dopiero rozprawa sądowa. Zresztą za­
rządzenia te nie kwestjonnją prawomocności ro­
syjskiego ustawodawstwa, które „unarodowiło” 

, wspomniane wyżej przedmioty, a  strony, którą
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^ 4 . Piasecki SA.Fabryka C Cukrów, Kraków
zapewnia swoim  konsumentom tow ar g w aran cyjn ie czysty (b e z  dom ieszki nam iastek), po leca w ięc  
czekoladę deserow ą mleczną, śm ietankową, w ie lk i w y b ó r czekoladek i cukrów  w  ozdobnych pudełkach

m m m m m m ^
w n io sły  o sek w estr ty c h  rzeczy s to ją  rów n ież n a  
stan o w isk u , że d zieła  sztu k i, o k tóre im  ch od zi, 
n ie  n a le ż ą  w edług odnośnego u sta w o d a w stw a  ro ­
syjsk iego cło dóbr podlegających  n acjo n a liz a cji.

N iem ieckie koła p o lity czn e  u w a ż a ły  już d aw niej 
d ecy zję  sądów  b erliń sk ich  za  p rzejściow e z a ła tw ie ­
n ie  sp raw y , ch o ć ro sy jscy  em ig ran ci już od d łu ż­
szego czasu  p row ad zą w pismach francuskich a 
zwłaszcza angielskich, zawziętą kampanję prze­
ciwko tej licytacji rosyjsk ich  dziel sztu k i. W  B e r­
lin ie  w sk azu ją n a to , źe  n a jw y ższy  sąd  angielski 
„C o u rt of A ppeal‘\ już w dniu 2 0  m a ja  1921 r .  
o rzek ł, że  rząd  angielski n a  podstaw ie ob ow iązu ­
jącej an gielsk o-rosyjsk iej u m ow y h and low ej uzna­
je rosyjskie ustawodawstwo i d latego żad en  sąd  
an gielsk i nie m oże zak w estjon ow ać p ostan ow ień  
rosyjsk iego  u staw o d aw stw a  o n a cjo n a liz a c ji dzieł 
Aztuki. - w

 OSfl— —

Od Redakcji.
w Z  powodów od nas niezależnych, uwag Marsza!-" 
l a  Piłsudskiego nip możemy, niestety, oglosid w 
jfłnin dzisiejszym,

1 1 v  J F
~  J ~ P 0 L S K I E  D Z IEC K O .

> atumu7^>ak to było przed dziesięciu laty?  
iPolska nosiła kajdany? ^
2Tak to było, tatusiu, czy  na naszej ziemi 
feaźdy chodził łańcuchami zw iązany?
JPowiedz, przecież było was tyki 
t  wyście związać saę dali? 
jpatrzeliście jak obcy nasze plony zabiemał 
ft poikomae najeźdźcy słuchali?
SSTie rozumiem, tatusiu, przecież to nasza ziemia,
a  gdzie byli nasi polscy żołnierze?
knówil pan nauczyciela źe gdy Polska zawoła,,

^lak życie dać musi w ofierze..*
w y ście  ż y li w  n ie w o li?  i 1

łTatusiu, to musiało być źle n a tej ziemi, 
chyba jeszcze pan Piłsudski nie żył, 
fco on by nie wytrzymał i gołemi rękami 

łupieżców Ojczyzny uderzył. ^
JTatusiu, to ć  n iew o la  b o li?
1  n ie  było chyba jeszcze Legjonów 
ź nie  było z orłem polskim znaków... 
k może, tatusiu, za mało ~ 
jżylo na tej ziemi Polaków? v
(Myśmy w szkole przysięgli, że gdy tay  dorośniemy 
i  za broń chwycić będziem już zdolni, 
n a sz e j ziemi nikt hańbić ni gnębić nie będzie  
jbo nie damy jej my, LUDZIE WOLNI.

O - — -  rJahi

n o m i n a c j a  W a w e lu  w  1 0 - f a  r o c z n i c e  n ie p o d le ^ to ś c S .
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P. JÓZEF UNGAR z Tam ow a uzyskał n a  TJniw 
ragiell. stopień doktora praw. 1157g

(Bs) DYR. GAWROŃSKI PODAŁ SIĘ DO DY- 
ISJI. Dyrektor urzędu emigracyjnego, p. Gawroń­

ski. zgłosił dymisję ze swego stanowiska. Na jego 
‘miejsce ma być mianowany wicedyrektor tego  
jurzędu, brat wojewody stanisławowskiego, p. Na- 
^oniecznikow,

MUZYKA KOŚCIELNA. W niedzielę, dnia 11 hm.
kościele OO. Dominikanów podczas mszy św. o 

rodz. 11.80 wykona chór Lntni krakowskiej pod 
^kierunkiem prof. Koniora starodawną pieśń Bogn 
iodzlca, Do Ciebie głos, Adama i Pod krucyfiksem 
UTanrera.
f  W kościele Księży Misjonarzy na Stradonniiu, w nie 
Idziełę, w uroczystość poświecenia kościoła, dnia 11 
j>m. o godz. 9 suma ze śpiewem gregoriańskim 
antroit etc. „Terribilis*4. Popoł. o godz. 4 nieszpory 
łacińskie.
ę W kościele OO. Karmelitów na Plasku w nie 
Sdzlelę, dnia U bm. podczas mszy św. o godz. 12 tej 
odegra na skrzypcach kompozycje kościelne Gustaw 
jDzecb. Przy organie T. Graff.
!  BUDOWA SZKOŁY RZEMIOSŁ. S taran iem  
■Tow szk oły  rzem iosł w K rakow ie, n a czele  k tóre­
go  stoi w iceprezyden t m iasta , p. W itold  O stro­
w sk i p rzystąp ion o w o sta tn ich  d n iach  do budowy  
{w łasnego gm ach u  szk oln ego p rz y  a lei S k rzy n e­
ck ieg o  na gru n tach  u d zielon ych  T ow arzystw u  
p rzez  gm inę m K rakow a K o rz y sta ją c  z funduszów  
p ań stw o w y ch  oraz pom ocy gm iny T ow . szk oły rze  
m io sł m a  za m ia r jeszcze w roku b ieżący m  w ykoń  
c z y ć  budynek ad m in istracy jn y  S zk oły  rzem iosł, 
k tó ra  ob ecnie liczy  już 3 -c i rok istn ien ia  i m ieści 
się  p ro w izo ry czn ie  w budynku P ań stw ow ej Szkoły  
P rzem y sło w ej

ZA K A Z P R Z E M IA Ł U  P S Z E N IC Y  n a  m ąk ę o tv  
p le  w y ższy m , an iżeli 65  p ro cen t, w yciąg  z z ia rn a  
o trzy m an eg o  oraz zakaz u ży w an ia  do wszelkiego  
rod zaju  m ąki przedniej sz lach etn iejszej, w chodzi 
w ż y cie  z dniem  12 bm M agistrat w zy w a w sz y s t­
k ich  in tereso w an y ch  do ścisłego sto so w an ia  sie  do 
n in iejszego rozp orząd zen ia

CH O RO BY ZAK AŹN E W  K R A K O W IE. W  czasie  
od 4 bm  do 10 bm było w y p ad k ó w  sz k a rla ty n y
10. ospy w ietrzn ej 3 , odry 1, róży  1, b ło n icy  6, 
m um psa 2.

Z KRAJU,
U ) JUBILEUSZ 10-LECIA PRACY PROF. BUZ­

KA W GŁ URZĘDZIE STATYSTYCZNYM W dn
9 b m w G łów nym  U rzędzie S ta ty sty cz n y m  u rzę­
d n icy  tego urzędu i osoby b ędące w biiskiem  sto ­
su nk u  z urzędem  u czciły  10 lecie kierow nictw a u- 
rzęd u  sta ty sty czn eg o  przez dyrek tora prof. Józefa  
B u zk a, który stan ow isk o d yrek tora głównego urzę  
du sta ty sty czn eg o  zajm uje od dnia 8 listopada  
1 9 1 8  r. Jubilatow i w ręczono k w iaty oraz pięknie 
w y k o n an y  adres p am iątk ow y, przy czem  ogłoszo  
n o  kilka przem ów ień p od on szących  zasługi jubi- 
Ja ta

Vg. fo t .  „ Ś w ia to w id a ."  na  p ły t  k r a j .  . .A l f a '4.

W spaniale ‘kontury W aw elu, w yczarow ane ogniem bengalskim  na tle ciem nego nieba, znali do 
dnia dzisiejszego K rakow ianie tylko z dorocznego obchodu „Wianków*4. Obecnie po raz pierw  
azy ukazał saę oczom naszym W aw el, jednak z innej strony ośw ietlony. R ycin a nasza przed­
staw ia północno-w schodnią część Zamku Królewskiego z lo g g ią  k r ó lo w e )  B o n y , K u rz ą  s t o v h ą , 
ry su jącą  3ię obok niej wieżą Z ygm u n ta  U l  i w głębi (na lewo na fotografji) wieżą S e n a t o r s k ą , 
ośw ietloną podczas w czorajszego wieczoru silnemi reflektoram i. R eflektory założyła elektrow ­

nia m iejska w obrębie murów obronnych od strony kościoła św. Idziego.

P o n u r a  t a j e m n i c a  p o d z i e m i
w e  W ł o d z i m i e r z u .

Znaleziono dwa grobow ce z 4 5  szkieletami.
Z R ów nego donosi n asz  k oresp on d en t ( W f ) :  W 

d aw n ym  g m ach u  k lasz to rn y m  OO. D om inikanów  
we W łod zim ierzu , m ie sz cz ą cy m  ob ecn ie cały sze­
reg u rzęd ów  p a ń stw o w y ch , n a trafio n o  w czasie 
k opan ia dołu k loaczn ego, n a  głębokości 2  m tr.. na 
murowany duży grobowiec, o rozmiarach 3 mtr. 
długości, 3 m. szerokości i 2 m. wysokości. W gro­
bow cu tym  zn alezio n o  około 30 szkieletów ludz­
kich, ułożonych jeden na drugim, w jednej połowie 
grobow ca, w drugim  zaś  zn ajd ow ał się popiół, po­
zostałości z trumien i gruz.

M iejscow y s ta ro s ta , o b ejrzaw szy  o m a w ia n y  gro­
b ow iec, polecił w p orozu m ien iu  z  a rch itek tem  
rząd ow ym , zeb rać w szy stk ie  zn alezio n e  szk ielety  
do sk rz y ń , zak o p ać je n a  cm e n ta rz u , z a ś  w gro­
bowcu u rząd zić  p rojek tow ay zbiornik . !

N asz in fo rm ato r (Z. M.) o tej sp raw ie  u d ał się 
b ezpośrednio p otem , w to w a rz y stw ie  kilku in n ych  
osób, xcelem  bliższego zb ad an ia  grob ow ca O kazało  
się, że do grob ow ca prow adzi z a sy p a n e  gruzem  
lakieś podziemne przejście. Dokąd ten  k u ry tarz  
p row adzi, nie zd ołan o  n a raz ie  u sta lić  Tak sam o  
po drugiej stro n ie  śc ia n y  znaleziono drugie, mniej­
sze wejście, po którego u p rzątn ięciu  z gruzu zna- 
iezonio drugi, m n iejszy  grobowiec, a w nim około 
15 szkieletów ludzkich, b. dobrze zak o n serw o w a­
n ych . oraz kilka kaw ałków  desek z tru m ien  z w y ­
raźn y m i ślad am i rą b a n ia  i ła m a n ia  ty ch  desek.

U czyn ion o to toporkiem  o krótkim  trzo n ie  d re ­
w n ian ym , d ębow ym  z dorob ion ym  do ob u ch a przy  
'•ządem do w yciąg an ia  gw oździ T uż p rzy  toporze  
zn alezion o sk rzy n k ę m etalo w ą, o ro z m ia ra ch  45  
na 2 5 , 2 5  w y s., w ew n ątrz  w y ło żo n ą w ojłokiem  o

d w óch  p rzegró d k ach . W ie rz ch n ie  i b o czn e  śc ia n y  
tej sk rzy n k i z o s ta ły  rozb ite . P od  sk rzy n k ą  zn a- 
ch od zily  s ię  już ty lk o  n ieste ty  resztki fakichś 
pergaminowych aktów, wyrzuconych prawdopodo­
bnie z rozbitej skrzynki i zniszczonych przez 
sprawcę rozbicia.

W sz y stk ie  te b a d a n ia  w sk a z y w a ły b y , iż do opi­
s a n y c h  podziem i znoszono drogą podziemną trum ­
ny, która następnie rozbijano szkielety kładziono 
jeden na drugim, a zawartości trumień, szczegól­
nie dokumenty i kosztowności grabiono.

Na  ̂ czy je  p o lecen ie?  Z ach od zi p odejrzen ie, że u- 
czynili to Moskale na skutek ukazu carskiego w t. 
1842, ażeb y  zb ad ać  w szy stk ie  k lasz to ry  n a W o ły ­
n iu , z a b ra ć  w szy stk ie  zn ajd u jące  się  ta m  ak ta , 
p rzyw ileje  i n a d a n ia  k rólew skie i z ło ż y ć  je w cen - 
tra ln e m  arch iw u m  trzech  gubernji w K ijow ie („ W o -  
ły ń ‘\ T . J .  S teck iego , L w ów , w yd  1871 r .) . W  pod­
z iem iach  z a ś  k lasztoru  OO D om in ik anów  chowa­
no znaczniejsze osobistości, sk ąd  tru m n y  po 
w ielu la ta ch  z o s ta ły  p rzen iesion e w ta jem n icy  
podziem nem i k u ry ta rz a m i do m iejsc  o b ecn ie  p rz y ­
padkow o od k o p an y ch  M usiano tego d ok on ać je sz ­
cze  przed zn iszczen iem  k lasztoru  OO D om in ik a­
nów  p rzez M oskali, a  w ięc przed  rokiem  1 8 5 0 .

B yłob y  b ard zo  pożąda n em , ab y  fach ow em  z b a ­
d an iem  p odziem i i grobow ców  zajęło  się  T o w a rz y ­
stw o  opieki nad zab y tk am i p rzeszłości i o sta te cz  
nie rozjaśniło tę ponurą tragedię, na ślad której 
obecnie dopiero natrafiono. N ależałob y zatem  
w strz y m a ć  w szelkie rob oty , d o k on yw an e tam  o 
b ecnie p rzez s ta ro stw o , a b y  n ie  z n is z c z y ć  ce n n y cb  
'Ha b ad aczy  ślad ów .

KU U C Z C Z EN IU  1 0 -L E C IA  W S K R Z E S Z E N IA  
P O L S K I odbędzie się w dniu 11 b m . o godz- 9  w 
syn agod ze w S k aw in ie u ro czy ste  n ab o żeń stw o,- a -  
rząd zon e s ta ran iem  ob y w ateli żydow skich  m iasta
Skawiny

(B s)  W Y B O R Y  GM INNE W  S Z Y D Ł O W C U .
.Przy w-y b orach  do Mady miejsKiej w Szydłow cu  
ilość u p raw n ion ych  do głosow an ia w y n o siła  5  139  
głosow ało n a to m iast 4 128 osób. L is ta  nr. 2  (Z je­
dnoczone listy polskie) o trz y m a ła  11 m an d atów  
z k tórych  na P P S  p rzypada 6 m an d atów , na Ch 
D 3 m an d aty . B B W R  1 m an d at i B ezp arty jn i 1 
m an d at L is ta  żydow ska Bundu zdobyła 2  m a n d a ­
ty . L ista  żydow skiego z jed n oczen ia  zd o b y ła  11 
11 m an d ató w .

(Bs) D E L E G A C I K O L E I C H IŃ SK IC H  W  W A R ­
S Z A W IE . W dniu w czo rajszy m  w ieczorem  pocią  
giem  m osk iew sk im  p rz y je ch a ła  do W a rsz a w y  d e­
legacja  zarząd u  kolei ch iń sk ich  w o sob ach  pp.: 
L i i T zu . W e z m ą  on i u dział w n a sz y ch  u ro cz y ­
sto ściach  n iep od leg łościow ych , poczem  u d ad zą się  
do P ragi n a k onferen cję  kolejow ą w dniu 13 bm . 
Z a z n a c z y ć  n a le ż y , źe p L i w y su w an y  jest na  
p rzyszłego  p o s ła . ch iń sk iego  w W a rsz a w ie

(I) PO D Z IA Ł  FU N D U S Z Ó W  Z FUN DACJT RO ­
C K E F E L L E R A . W dniu 8 b. m . odbyło się w d e­
p artam en cie  słu żb y zdrow ia pod p rzew od n ictw em  
dyr- P iestrzyń sk iego  p osied zen ie w sp raw ie  p od zia­
łu funduszów  z fu n dacji R ock efellera , p rzezn aczo ­
n y ch  n a stu d ja  sp ecjaln e w P o lsce , P o stan o w ion o

p rz y z n a ć  sp ecja ln e  s ty p en d ja  n a  stu d ja  n ad  s ta n e m  
sa n ita rn o -h y g ie n io z n y ch  zak ład ó w  p rz e m y sło w y ch  
w  okręgu w a rsz a w sk im , o raz  n a  b ad an ie  epidem o^  
logji duru  b rzu szn ego  i k iły  n a  H u cu lszczy źn ie .

( B s ) T E A T R  QUI P R O  QUO W Y C O F A Ł  P IO S E N  
K Ę  T U W IM A . W  p iątek  te a t r  Qui pro Quo b y ł  
po ra z  p ierw szy  w id ow n ią  m a n ife s ta c ji m ło d zieży  
ak ad em ick iej z pod azn ak u  O bozu W ielk iej P o lsk i, 
p ro testu jącej rzek o m o p rzeciw k o  u w ła cz a n iu  pa^ 
m ięci M ick iew icza , w  rz e cz y w is to śc i z a ś  u p ra w ia ­
jącej o p o zy cję  p rzeciw  M arszałk ow i P iłsu d sk iem u . 
S tu d en ci z pod zn ak u  O bozu W ielk iej P o lsk i, c h w y ­
cili s ię  sy s te m u  t. zw . b lo k ad y , a  m ia n o w icie  p rzed  
ok ien kam i k a sy  u sta w ili się  w  długi ogon, unie-; 
m o źliw ia jąc  n a b y cie  b iletó w . R ó w n o cześn ie  dele-* 
g acja  m ło d zieży  u d a ła  się  do d y rek cji te a tru  z żą-i 
d an iem  w y co fa n ia  in k ry m in o w an eg o  n u m eru . D y ­
rek cja  te a trz y k u  m ia ła  o św ia d cz y ć , że  zg ad za  s ię  
n a  w y co fan ie  do p on ied ziałk u  w sp om n ian ego  nu-, 
m eru , w p on ied ziałek  z a ś  z a m ie rz a  o d b y ć z d eler  
g acją  m ło d zieży  p on ow n ą k o n feren cję . N a w e z w a ­
n ie  d elegatów  m łod zież  a k ad em ick a  o p u ściła  lo k al 
te a trz y k u , p o zo staw ia jąc  n a  s a li  p a ru  k o n tro leró w  
za p ła tn v m i b ile tam i.

(B s) U W O L N IE N IE  O SK A RŻO N EG O  Z A  Z A ­
B Ó JS T W O . S ąd  okręgow y w W a rsz a w ie  n a  p osie­
d zeniu  w  dniu  w czo ra jszy m  p ó źn ym  w ieczo rem  
w y d ał w yrok , m o cą  k tórego W a c ła w  D y m a sz e w sk i  
z o sta ł u n iew in n ion y  od z arzu tu  św iadom ego zab ó j­
stw a  M ich ała K ozłow sk iego. S ąd  u zn ał, że D y m a j  
szew sk i zm u szo n y  był d z ia ła ć  w o b ro n ie  w łasn ej. 
O sk arżon y  b ron ił się, że zo sta ł n a p a d n ię ty  p rzez  
b ojow ców  Obozu W ielk iej P olsk i.

P R Z E JE C H A N IE  P R Z E Z  P A R O W Ó Z . 9  b . UL 
o g 6 ran o , na s ta c ji w G olszow ie (Ś lą sk  C ieszyń -; 
sk i). padł o fia rą  n ieszczęśliw eg o  w yp ad ku  n a  po­
steru n k u  u rzęd n ik  puchu, W ło d z im ie rz  D oening* 
sy n  w yższego  u rzęd n ik a kolejow ego z K rak o w a. —  
S . p. D oening zo sta ł p rz e je ch a n y  p rzez  p aro w ó z  
n a  s ta c ji. Z m a rły  c ie sz y ł s ię  ż y w ą  sy m p a tją  u  
sw oich  w ład z  p rze ło żo n y ch , jak oteż  w gron ie ko«* 
lęgów . Pogrzeb  tra g icz n e j o fia ry  w yp ad k u  oclbę«- 
d zie się d n ia  11 b. m . w G oleszow ie. .

A R E S Z T O W A N IE  W Ł A M Y W A C Z Y  K A S O W Y C H  
W  B O L E C H O W IE - W y d z ia ł śled czy  a re sz to w a ł  
sp raw có w  w ła m a n ia  k asow ego n a  p o czcie  w  B ch 
lec  ho w ie , w o so b ach  Jó z e fa  Ostixypolskiego, Ka-ł 
ro la  Iw an k ow a, W a s y la  W a sy lo w a  i L u d w ik i W a ­
sy ló w  A reszto w an i d okon ali p raw d op odob n ie ró w ­
n ież w łam ań  do in n y ch  k as, a  p rzed ew szystk ien ą  
do k asy  k om u n aln ej w  S try ju .

Z E  ŚWIATA.
(H[)  H E R B A T K A  P R A S O W A  U  STH ES E M A N N A

M in ister sp raw  z a g ra n icz n y ch  dr. S tre se m a n n , k tó ­
ry  w ty ch  d n iach  po 3  m ie się cz n y m  u rlop ie o b ją ł 
z p ow rotem  u rzęd o w an ie , p rzy b y ł w czo ra j po r a z  
p ierw szy  n a  h erb atk ę  u rząd zo n ą  w  m in is te rs tw ie  
sp raw  z a g ra n icz n y ch  d la  p rzed staw icie li p ra sy  z a ­
g ran iczn ej. M in. S tre se m a n n  w im ien iu  k o resp on ­
d entów  z a g ra n icz n y ch  p ow itał p r e z e s > z w iązk u  
p rasy  za g ra n icz n e j p rzed staw icie l A sso catio n  pretz. 
p. L och  n er, w y ra ż a ją c  ra d o ść  z pow rotu  do zd ro r  
w ia m in . S tre se m a n n a , n a  co  ten  od p ow ied ział w  
d łu ższem , serd eczn em  p rzem ó w ien iu  pod a d re se m  
p rasy .

7 0 -L E T N I P O L A K  W  A M E R Y C E  —  M O R D E R ­
CA ŻONY I P A S IE R B A . Ja n  G rab ow sk i 7 0 -le tn i  
farm er z S p rin gviłle  (S ta n v  Z jed n o czo n e) z o s ta ł  
sk a z a n y  n a  1 0  la t  w ięz ien ia  z a  zam o rd o ­
w an ie  siek ierą  sw ei żony i p asierb a  ze z ło ści, że  
n ag an iali go do D^-acy w polu. W o b ec p odeszłego  
wieku s ta r c a , k a ra  ta  ró w n a się  d o ży w o tn em u  
w ięzien iu  S a m  p ro k u rato r M oore, k tó ry  o sk a rż a ł  
G rabow skiego —  p rosił sęd ziego  o n iesk azy w an ie . 
s ta rc a  na k rzesło  e le k try cz n e .

K O SÓ W  W C IĄ Ż  JE S Z C Z E  Ż Y J E  „W  IM IE N IU  
JEG O  C E S A R S K IE J M O ŚC I". Od jednego z m ie ­
szk ań ców  K osow a o trz y m u je m y  b lan k ie t a u te n ­
ty c z n y , z  w p isan ą  tr e ś c ią  w y ro k u , w y d an eg o  
p rzez sąd  p ow iatow y w K osow ie, n a  k tó ry m  to  
b lan k iecie  u góry w idnieje w ielk iem i lite ra m i d ru ­
k ow an y n agłów ek  „ W  im ien iu  Jeg o  ce sa rsk ie j M oi 
ś c i ! "

W p raw d zie  o w a  „ ce sa rsk a  m o ś ć "  jest p rzek re­
ślon a n ieb iesk aw y m  ołów kiem  i u góry  n a p isa n e  
ręczn ie  „R zeczy p o sp o lite j P o lsk ie j"  m ałem i lite rk a ­
m i —  w ięc n ib y  żad nego rzeczo w eg o  u ch y b ien ia , 
w tem  n ie m a . Jed n ak że  n ied o p u szcza ln ą  jest rz e ­
cz ą , ab y  d la  drob nej sto su n k ow o  o szczęd n o ści n a  
sp raw ien ie  n o w y ch  p olsk ich  b lan k ietó w  p o ż o g a -  
w iać ta k ą  „p am iątk ę  p rz e sz ło śc i"  i dopus 
ab y on a w y ch o d ziła  z polskiego sąd u  w set k i h 
łdbitek jeszcze  d zisia j, gdy już ob ch od zim y 1 0 -le^ 

<~ie o d zy sk an ia  n iep odległości. k tó ra  w tedy się  
w łaśn ie  z a cz ę ła , gdy „jego c e s a rs k a  m o ś ć "  skoń-r 
czy ta  sie raz  na zaw sze

Z T R A G E U Y J P O L S K IC H  ZA O C EA N EM . E m m a  
Z ieliń sk a. P olk a z K ulm ond  (S ta n y  Z jed n .) p opeł­
n iła  sam o b ó jstw o  w ten  sposób, że ro zp aliw szy  
ognisko z su ch y ch  liści, w sk o czy ła  w p łom ien ie . 
W  N ow ym  Jork u  zgin ął w w in d zie, k tó rą  o b słu ­
giw ał 1 7 -le tn i Ja n  K o lasa , w p ad łszy  w . n ie w y ja ­
śn ion y  sposób p o m ięd zy  m u r a  ru ch o m y  p om ost, 
sk utk iem  czego uległ zm iażd żen iu ,

 0 --------
U  O SÓ B P R Z Y G N Ę B IO N Y C H , W Y C Z E R P A ­

NYCH. N IEZ D O LN Y C H  DO PR A C Y  n a tu ra ln a
woda crorżka „ F ra n c isz k a  Jó z e fa "  pobudza ohiegr 
krw i. w zm acn ia  zd oln ość m y ślen ia  i ch ę ć  do p ra­
cy . Z n ak om ici k lin icy ści stw ie rd z a ją  że dla iudzi 
p racu jący ch  u m ysłow o, n erw o w y ch  i kobiet, w oda  
F ra n c is z k a -Jó z e f  a , jako w y b itn y  środek tra w ie n n y , 
p osiad a n iep osp olitą  w a rto ść . 6 2 2 3 k
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8 „ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY" —  Nr. 314. Poniedziałek 12 listopada 1928 r.

W  POLSCE PROPAGUJE SIĘ IDEĘ OSZCZĘ­
DNOŚCI. I słusznie 1 Oszczędność wzbogaca jedno­
stki, a tem samem i całe Społeczeństwo. Weźmy 
jeden przykład z życia codziennego: Przy paleniu 
papierosów można wiele oszczędzić, kupując tutki 
(gilzy) i robiąc sobie samemu papierosy. —  Otrzy­
muje się przez to papieros doskonały i o połowę 
tańszy. Aby jednak papieros był w calem tego sło­
w a znaczeniu doskonałym należy używać tutek 
tylko z pierwszorzędnej fabryki, której rzetelność 
daje gwarancję jakości i czystości wyrobu. Szum­
n e  reklamy rozmaitych anonimowych i przeważ­
nie zagranicznych firm —  nie mogą w żaden spo­
sób zastąpić gatunku towaru. Natomiast wyroby 
?nasze są pełnowartościowe. —  Nasze nazwiska, u- 
mieszczone na każdem pudełku tutek —  dają kon­
sumentowi rękojmię, że kupuje tutki bezwarunkowo 
2  najlepszej bibułki z pełną ilością waty —  tutki, 
przy których tak nasza firma, jak i sprzedlający 
je  kupiec zadowalają się minimalnym groszowym 
zyskiem. Zjednoczone fabryki tutek (gilz) i bibułek 
fr,Herbewo“ Herliczka, Bełdowski, W ołoszyński 
Spółka Akc. w Krakowie. 5286k

1 CZYTAJ I ZASTANÓW SIĘ, gdzie m asz iść ku- 
jpić: pierścionki zaręczynowe, srebro stołowe wy- 
Tprawowe, zegarki i zegary w najlepszych gatun­
kach , różne podarki oraz nagrody sportowe, jak 
puhary itp. Sprzedaje najtaniej Józef Cyankiewicz, 
Kraków, Sławkowska 1. Kupuje złoto, srebro, pla­
tynę, perły, brylanty, wykupuje kartki zastaw ni­
cze, płacąc najwyższą wartość. 5309k
i  0 --------

OSZCZĘDNE PANIE kupują płaszcze modelowe 
toraz Panowie palta i ubrania tylko Grodzka L. 3. 
Uwaga na adres 1 1153g

’ R Ę K A W I C Z K I  Firm y F . LUBAŃSKI, 
Kraków, ul. św. Anny 2, są N A JLEPSZE. 1154g

GARSONKI trykotowe z 2  i 3 części w bar­
dzo wielkim wyborze, sprzedaje najtaniej tylko 
MAGAZYN  NOWOŚCI, Kraków, Floriańska 28.

-0§0-
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Z  T E A T R U  IM . J .  S Ł O W A C K IE G O . D z iś  w  n ie ­
d z ie lę  g a lo w e p rz e d sta w i en 1 e  . .K ra k o w ia k ó w  i  g ó - 
T a li**, n a  k tó r e  u p ra s z a  s ię  u c z e stn ik ó w  ja w ió  s ię  
W s t r o ja c h  u r o c z y s ty c h . P o p o łu d n iu  po c e n a c h  z n i- 
Szo-nych k o m e d ja  B a łu c k ie g o  „ G ru b e  ry b y *  , w p o ­
p r z e d n ie j o b sa d z ie  z w y ją tk ie m  r o l i  P a g a to w ic z a , 
k t ó r ą  w y k o n a  p . G r o lic k i .

T E A T R  R E W J I  „G O N G ‘‘. Z n a k o m ita  r e w ja  „ T u  
'z n a jd z ie sz  m ęża** Je sz cz e  t y lk o  p rzez  p a rę  d n i baw ió  
Ibędzie p u b licz n o ść  k r a k o w s k ą . D z iś  t r z y  p rz e d s ta ­
w ie n ia  o grodz. 5 t e j ,  7 -m e j i 9 - te J .

T Y L K O  T R Z Y  D N I G O Ś C IN Y  S Ł Y N N E G O  „ T E A -  
TTRO D E I  P IC C O L I** W  K R A K O W I E .  D z iś , t. j. w 
n ie d z ie lę  H  b m . o r a z  w  p o n ie d z ia łe k  12 b m . i  w e 
jw to rek  13 b m . o g o d z in ie  7.15 i 9.15 w ie cz ó r  d a je  
t e n  s ła w n y  t e a t r  „ s z tu c z n y c h  ludzi**, ktÓTy w K r a ­
k o w ie  z d o b y ł s o b ie  t a k  n ie z w y k łe  z a in te re s o w a n ie , 
o s t a t n ie  p rz e d s ta w ie n ia  —  w e w to re k  w  n o c y  bo­
w ie m  w y jeż d ż a  do K a to w ic . K a s a  S ta r e g o  T e a tr u  
s p r z e d a je  b i le ty  d ziś , t. J. w n ie d z ie lę  od g o d z in y
9.30 ra n o  do god z. 1 -e z e j w  p o łu d n ie  o ra z  od g o d z i­
m y 4 p o p o łu d n iu  do 9.30 w ie cz ó r .

E G O N  P E T R I ,  je d e n  z n a jz n a k o m its z y c h  p la n l-
Btów  d oby w s p ó łc z e sn e j, u lu b ie n ie c  n a sz y c h  m e lo ­
m a n ó w , w y stą p i w  K r a k o w ie  ty lk o  raz je d e n , a to 
w e c z w a rte k  15 bm . w S ta r y m  T e a tr z e .

G E O R G E S  E N E S C O , fe n o m e n a ln y  s k rz y p e k , s ły n ­
n y  k o m p o z y to r  i  d y r y g e n t  w y stą p i z  je d y n y m  k o n ­
c e r te m  ju r t o  w  p o n ie d z ia łe k  12 bm . w s a l i  B o lo ń - 
s k ie g o . P ro g ra m  w y p e łn ia  n a jc e ln ie js z e  tw o ry  s k rz y p ­
c o w e j l i t e r a t u r y .  P o z o s ta łe  b i le ty  do n a b y c ia  w 
s k ła d z ie  fo r te p ia n ó w  W ł. B o lo ó s k i. R y n e k  G L  84.

ADAW f D ID U R  W  N O W Y M  J O R K U . D z ie n n ik i
a m e r y k a ń s k ie  d on oszą  o p rz y b y c iu  do N . J o r k u  n a ­
s z e g o  z n a k o m ite g o  b a s is ty *  A d a m a  D id u ra , k tó r y  
ś p ie w a ć  b ęd zie  w s e z o n ie  z im o w ym  w  M e tro p o lita n  
ibpora p o  p o w ro c ie  z 2 i p ó ł m ie s ię c z n y c h  w ystęp ów  
W  o p erze  T e a tr u  C olon  w B u e n o s  A ir e s .

D ld iur o p o w ia d a ł p rz e d sta w ic ie lo m  n o w o jo rs k ie j 
5>rasy że o trz y m a ł od s o w ie c k ie g o  rz ą d u  z a p ro sz e n ie  
n a  w y stę p y  w p a ń s tw o w e j o p erze  w M o sk w ie, n a  
o o  s ię  z g o d z ił rząd  p o lsk i, a le  po nam yśLe w o la ł 
a r t y s t a  p o d p isa ć  k o n tr a k t  n a  w y stę p y  w  p o łu d n io ­
w e j A m e ry c e  a  to  ze w zg lęd u  n a  n ie p e w n e , zd a n iem  
ś p ie w a k a , -s to su n k i w R o s ji .

( efl) P O L S K A  P IE Ś Ń  L U D O W A  W  R O T E R D A - 
M I E .  W  u b ie g łą  śro d ę  o d b y ł s ię  w  R o te rd a m le  k o n ­
c e r t  p o ls k ie j p ie śn i In d o w e j z in ic ja ty w y  h o le n d e r­
s k ie g o  K o ła  T o w a rz y s tw a  im . A . M ic k ie w ic z a  o p ie k i 
k u l tu r a ln e j  n ad  P o la k a m i z a g r a n ic ą .  K o n c e r t  po­
p rz e d z ił  w y k ła d  p ro f. H e n ry k a  O p ie ń sk ie g o , k tó ry  
W ję z y k u  fr a n c u s k im  m ó w ił o p o ls k ie j p ie śn i lud o­
w e j ,  j e j  p o ch o d zen iu  i c h a r a k te r y s ty c z n y c h  c e c h a c h . 
P o c z e m  p. L . O p le ń sk a  o d śp ie w a ła  p rz y  a k o m p a n ia ­
m e n c ie  fo r te p ia n u  c a ły  s z e r e g  n a jp ię k n ie js z y c h  k r a ­
k o w ia k ó w . m a z u rk ó w , d u m ek  i k o ły s a n e k . P rz e p e ł­
n io n a  po b rz e g i s a la  k la s k a ła  z a w z ię c ie  w z a c h w y ­
c ie ,  z m u sz a ją c  śp ie w a c z k ę  do b iso w a n ia  i  d o d atk ó w . 
N ie b y w a le  l ic z n y  n a p ły w  p u b licz n o śc i z n a jw y tw o r ­
n ie js z y c h  s f e r  to w a r z y s k ic h  i d y p lo m a ty cz n y ch  do­
w o d zi, że im p re z y  p o ls k ie  w  H ol and  j l  c ie s z ą  s ię  
c o r a z  to  w ięk sz em  p o w o d zen iem , oo w n ie m a łe j m ie ­
r z e  je s t  z a s łu g ą  n a sz e g o  k o n su la  g e n e r a ln e g o  p . J .  
3?. K a c z k o w sk ie g o , k t ó r y  od w ie lu  la t  n ie s tru d z e n ie  
p r a c u je  d la  p ro p a g a n d y  p o ls k ie j w  H o la n d ji .

BI, ł>.

IAKÓD RYBOWSKI
długoletni inżynier Zakładów Solvay 

w Polsce
zmarł dnia 9 listopada 1928, przeżyw­

szy lat 45.
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, 

dnia 11 listopada 1928, o godzinie 
3 popołudniu z domu przedpogrze- 
bowego na cmentarzu izraelickim  

w Podgórzu. 1155g
Zakłady Solvay w Polsce

K u  c z c i  d z ie s ię c io le c ia  n ie p o d le g ło ś c i  w y ś w ie t la  K in o  „ W A R S Z A W A ** po r a z  p ie rw sz y  w K r a k o w ie  w ie lk i  e p o s  N ie p o d le g łe j P o ls k i  1918 1928

S l i l i f
N ie ś m ie r t e ln a  e p o p e a  tr u d ó w  i w a lk  n a r o d u  p o ls k ie g o  o n ie p o d le g ło ś ć  O jc z y z n y .  B e z c e n n e # z d ję c i a  a u t e n t y c z n e ,  d o k o n y w a n o  w  o g n iu  w a l c z ą ­
c y c h  a r m i j .  —  Ż y c ie  i c z y n y  W od zów  N a r o d u ,  tw o r z ą c y c h  h i s t o r j ę  P o l s k i  W y z w o lo n e j .  — M i l  j o n y  P o la k ó w  u j r z ą  w t y m  f i l m i e  s ie b i e  i  s w y c h  
n a jb l i ż s z y c h .  — — —U w a g a .  W ie k o p o m n e  to d z ie ło  w y ś w ie t la n e  będzie  w p r o g r a m ie  p r z e w s p a n ia łe g o  a r c y d z i e ł a :  „ S y n o w i e  P u s ty n i  .  Koł?i°

k o lo s a ln y c h  cen  ko sztó w , c e n y  m i e j s c  z w y k łe .  — P o c z ą t e k  se a n só w  c o d z i e n n i e  o godz. 3 p o p o łu d n iu .______________________oaZlK

I w l Ę t s  l e p i i e i l e l s i  i  l i i i ®  S i p l f e i
śm zi& w śź, m izk rafz?crfcr m tt& jp& dU & ęglt& ś& i** — 

w c ł c ł  x  fwylbmmy W&s&zymslsi

Warszawa, 10 listopada. (W b)  U ro cz y ste
posiedzenie S ejm u , zw ołan e celem  u cz cz e n ia  
10  ro cz n icy  niepodległości p ań stw a , o tw o rzy ł  
m arszałek  Daszyński o godz. 1 2 ‘15. P rz y  sto­
le p rezy d ialn y m  se k re ta rz u ją  posłow ie: F r a n ­
ciszek Urbański (C h. D.) i  Z y g m u n t Piotrow­
ski (P P S .).

K om plet poselski d u ż y , n a  ła w a ch  rząd o ­
w y ch  zasied li w sz y scy  m in istrow ie z w y ­
jątkiem  M arszałk a Piłsudskiego. G alerje d la  
p u b liczn o ści o ra z  loże se n a to rsk a , d y p lo m a ty ­
c z n a  i d zien n ik arsk a p rzep ełn ion e.

M arszałek  Daszyński ro z p o cz y n a  przemó­
w ien ie :

W y so k a  Izb o ! N iech  p ierw sze słow a  
m oje b ędą słowami czci dla tych Polaków 
i  Polek (w sz y scy  posłow ie, rz ą d  i p u b licz­
n o ść  p o w stają  z m iejsc), którzy w ciągu 
wieku całego porywali się do walki z zabor­
cami i najeźdźcami Ojczyzny i  w walce 
tej śmierć ponieśli, c z y  to n a  polu żołnier­
skiej chwały, c z y  ginęli n a  szubienicach, 
c z y  konali w więzieniu często bez żadnego 
słowa pociechy, jak  ty lk o  w y sz e p ta n e m  
p rzed  zgonem  im ien iem  Folsld. Ginęli s y ­
now ie 4 -re c h  pokoleń p olskich , s tw ierd za­
ją c  n iezło m n ą w olę, gotow ą n a  najw ięk sze  
o fia ry  w walce o wolność i niepodległość 
Narodu. Cześć Ich pamięci. (G łosy n a  s a li :  
c z e ś ć  I).

P o lsk a  niepodległa p o w stała  z oparów 
krwi wojny światowej, o k tó rą  kiedyś w  n ie­
w oli m odlił się n asz  n ajw ięk szy  p oeta , n aj­
w ięk szy  d u ch  Polski.

Tylko straszliwe wstrząśnienie światowej 
miary, p rz y b ie ra ją ce  pod koniec wszelkie 
cechy rewolucji mogło rozbić potężne mury 
więzienia żyw ego narodu, ń a  którego zie­
m i zagosp od arow ały  s ię , zd aw ało  się n a  dłu­
go, trz y  nar w ięk sze m o ca rs tw a  k on tyn en tu .

W  trzecim  roku w ojn y koalicja postawiła 
sprawę Polski, jako jeden z celów wojny. 
Z  cz a s ó w  k oń ca w ojn y św iatow ej w y ło n iła  
się olbrzymia, przepiękna postać prezyden­
ta Wilsona.

P re z y d e n t Wilson postawił sprawę Pol­
ski, jako państwa niepodległego z dostępem 
do morza.

Za jego stanowisko w sprawie Polski
wdzięczność dusz polskich otaczać będzie 
imię Wilsona przez wieki.

Nie u leg ajm y  jednak zaślep ien iu , jakoby- 
śmy dostali Polskę darmo. Nie z a m y k a jm y  
o cz u  n a  własny ruch odrodzeńczy, k tó ry  
n a  długo p rzed  w o jn ą św iato w ą o rg an izo w a­
ły  szerokie warstwy ludu polskiego. Obce 
armje nie mogłyby państwowo wyzwolić 
narodu-trupa, n aro d u , k tó ry b y  sa m  nie m iał 
w  sobie w oli do ż y c ia  w olnego, do w o ln o ści  
i n iepodległości. W sz a k  tra g e d ja  żołnierza 
bez państwa to tragedja Polski, od legjonów 

'Dąbrowskiego z wyjątkiem 1331 roku aż do 
Legjonów z ostatniej w ojny św iatow ej pod 
w od zą Piłsudskiego, to ty s ią ce  ż o łn ie rz y , 
w a lc z ą c y c h  bez sz ta n d a ru  praw ow itego  
p a ń stw a . Tylko Polska zdobyć się mogła 
na dziesiątki tysięcy wojska konspiracyjne­
go, w ojska k ry ją ce g o  sw oje s z ta n d a ry  tak  
długo, aż  w re sz cie  w y b iła  godzina w olno­
ś c i , kiedy s z ta n d a ry  m ogły w słoń cu  w ol­
n o ści w  boju z a b ły sn ą ć . Organizacja strze­
lecka, L egjon y i Polska Organizacja W oj­
skowa, n a  d alek ich  z iem iach , w y ra s ta ją c e  
formacje wojskowe we Włoszech, we Fran­
cji, w Ameryce, w Rosji, na Syberji —  
w szy stk o  to  św ia d cz y ło  o  wola polskiej do 
zd o b y cia  niepodległości.

K iedy Rosja c a rs k a  z a p a d ła  się w krwa­
we bagn o w ojny dom ow ej, a m oc koalicji 
d e m o k ra ty cz n y ch  narod ów  zach o d n ich  po­
b iła  potęgę w ojskow ą N iem iec, musiał naród 
polski jednak po raz drugi krwią swoją 
przypieczętować prawo do niepodległego 
państwa i w  trz e ch  w o jn ach  o k re śla ć  swoje 
g ran ice .

P o lsk a  rodziła się w bojach o każdą pięd£ 
swej ziemi. N aród polski nie spoczywał
przez lat 6 i p ra c ą  hufców  o rę ż n y ch  w cie­
la liśm y  w olę n arod u  do w oln ości. W od zem  
ruchu niepodległościowego był wygnaniec 
na Sybir, więzień Cytadeli warszawskiej, 
wreszcie więzień Magdeburga Józef Piłsud­
ski, Pierwszy Marszałek Polski (okrzyki n a  
s a li: Niech żyje Józef Piłsudski, huczne o- 
hlaski. O w acja trw a  dłuższy c z a s , poczem

(Telefonem od naszego korespondenta)•
m a rsz a łe k  D aszyń sk i k o n ty n u u je ):

D zień dzisiejszy to ro cz n ica  pow rotu P ił­
sudskiego z niemieckiej niewoli, to dzień  
ob jęcia  przez niego za zgodą wszystkich 
rodaków najwyższej w państwie władzy, 
k tó rą  zło ży ły  w k rótce  potem  w  rę ce  Sej­
m u , wybranego na szerokich podstawach 
demokratycznych.

T o początek Rzeczypospolitej, ob ejm u ją­
ce j już te ra z  w szystk ie  ziem ię polskie. N a­
czeln ik  p a ń stw a  i jego p ierw szy  rząd  n a ­
d ali P o lsce  ustrój demokratyczny, id ąc z a  
n ajg łęb szą  rac>ą s ta n u  polską, unicestwia­
jącą przez demokrację system moskiewskiej 
dyktatury proletarjatu i paraliżującą wszyst­
kie wpływy obce, które b yły  gotow e w ó w ­
c z a s  tra k to w a ć  Polskę jako pew nego ro d z a ­
ju teren mandatowy.

Demokracja jako ustrój młodego, zmar­
twychwstałego państwa wprowadziła na 
pole życia państwowego dwie polężne war­
stwy: chłopa i robotnika.

P ie rw sz y  to ra z  w  d zie jach  p a ń stw a  pol­
skiego ch łop i i ro b o tn icy  w eszli d o  Sejm u, 
jako cz y n n ik  rów  on u p raw n io n y , jako ró w ­
ni o b y w atele . D odam  tu , że po r a z  p ierw szy  
obywatelskie równouprawnienie otrzymała 
kobieta polska. Zupełne równouprawnienie 
obywatelskie otrzymały również mniejszo­
ści narodowe.

D em o k racja , czyli udział chłopa i rob ot­
n ik a  w  rz ą d z ie  p ań stw em , okupiona zosta­
ła  bezmiernemi cierpieniami i ofiarami sze­
rokich mas narodu, pod czas w ojn y  św ia ­
tow ej.

Ale ciężk ię  losy  Polski kazały im po raz 
wtóry okupić prawo do niepodległości no­
wenn ofiarami pod czas w ojny z R o sją , k tó­
r a  z a k o ń cz y ła  się w  roku 1 9 2 0  ej>okowem 
zwycięstwem nad napastnikiem.

Oby losy n ie z a ż ą d a ły  od n a s  jeszcze 
dalszych ofiar wojennych, dalszego rozle­
wu krwi. Ż y czen ie  to w y p o w iad am , jako  
w y ra z  głęboko w  sercu  ca łeg o  n arod u  tk w ią­
ce j woli do utrzymania pokoju, do uniknię­
cia wojen raz na zawsze, do szu k an ia  roz­
w oju p ań stw a  n a  drodze p orozu m ien ia i 
p rz y ja z n y ch  stosu n k ów  z sąsiad am i.

Dowodem pokojowości Polski, to jej ży w y  
udział w pracach Ligi Narodów, w  której 
d e cy z ji p od d aw ała  P o lsk a  niejedną ważną 
sprawę państwową, to jej stanowisko w 
1924 r. w Genewie p rzy  n a ra d a c h  nad  pro­
tokołem genewskim i p rop ozycja  rządu pol­
skiego potępienia wszelkiej wojny, jako  
śro d k a załatwiania sporów międzynarodo­
wych w 1927 r.

P rz y m ie rz a  n a9ze są ty lk o  przymierzami 
pokoju, a nie ataków.

O drodzone p ań stw o  n asze  w y sz ło  z sze­
ścio letn iej w ojn y  niesłychanie zubożałe i 
zniszczone.

Je ż e li dodam , że począwszy od uzbroje­
nia i nowoczesnej organizacji wojska, aż  
do stw o rzen ia  najskromniejszych cywilnych 
instytucyj państwowych, m ieliśm y tylk o  
wzory państw najezdniczych albo obcych, 
że P o la cy  od wieku nie rządzili wlasnem 
państwem, że b rak ło  ludzi n a  o lb rzy m ią  
liczb ę posteru n k ów , p otrzeb n y ch  do ż y c ia  
p a ń stw a  —  w ó w cz a s  zro zu m iem y , jak sza­
lone trudności przyszło Polsce w ubiegłem 
dziesięcioleciu pokonywać.

Trudności te naród polski w znacznej
mierze już pokonał.

P ok on u jąc je, n a u cz y liśm y  się już, że w* 
p ierw szym  rzęd zie kto chce rządzić pań« 
stwem, musi mieć silną ideę, brać odpowie­
dzialność za losy państwa i mnożyć siły] 
tego państwa, bo inaczej społeczeństwo o# 
rządów musi go usunąć.

Demokracja, jako konieczność polityk i 
polskiej po w ojnie św iato w ej, jako u stro ­
jow y w aru n ek  o p a rcia  się zab o rco m , m u si  
mnożyć siły państwa i społeczeństwa pod. 
grozą osłabienia i zaniku.

Prawdziwa demokracja nigdy nie dąży do 
osłabiania rządn w przekonaniu, że pań- 
stwowym równoważnikiem swobód obywa* 
telskich m usi b yć karność obywatelska wo* 
bec rządu demokratycznego.

Rozpasanie życia publicznego i złota w o In­
ność sfaroszlachecka, były zawsze wroga* 
mi ludu pracującego i zgubiły państwo, po* 
dając n aród  w niew olę.

Tę naukę z dziejów. Polski pokolenia ży- 
ją ce  w niew oli wreszcie posiadły.

T ru d n o ści, jakie p ań stw o polskie na dra* 
dze sw ej z n a la z ło , są  tylk o  w w ielkiej m ie*  
m ierze trudnościami rozwoju, a nie uwstecz- 
nienia.

W ied ziały  o tem  d o ty ch cz a so w e  trz y  sej*  
m y polskie, tw o rz ą ce  porządek prawny] 
państwa, w sp ó łp racu jąc  w jego cywilnej or­
ganizacji i uchwalając wszelkie możliwa 
środki na szkolnictwo powszechne, tę źre­
nicę oczu demokracji ludowej.

Nie p esy m izm , nie zw ątp ien ie  ogarnia 
szerokie masy narodu w 10 rocznicę niepo­
dległości państwa polskiego, lecz rad;»ść i  
nadzieja świetnej przyszłości w własnem 
państwie.

A jeszcze  jed n a u w a g a , dość smutna przy! 
rozpatrywaniu pierwszych lat niepodległej 
ojczyzny.

Pok olen ie w sp ó łczesn e  w y sz ło  z  d om u
n iew oli.
D ziejow y ten  fakt odbił się n a  je d n y cĘ  

niewolniczem posłuszeństwem wobec ob­
cych* podziwem i uwielbieniem dla wszyst­
kiego co obce, niewiarą we własne siły, Z 
drugich  zrobił często wrogów wszelkiej pań­
stwowości.

Ja k  te sp rz e cz n o ści pogodzić, jak jednym] 
wy pruć z duszy ślady niewolniczego łańcu­
cha, jak p o słu szn ym i w ła sn e m u  państw u! 
u c z y n ić ?

Oto zadanie, leżące przed nami. Z ad ań  ią 
to ro zw iążem y , trzym ając się zasad demo* 
kratycznych i s tw o rzy w szy  harmonję mię­
dzy władzą ustawodawczą i wykonawczą*

L e c z  jedno nie śmie dziś nlegać dla ni­
kogo w Polsce żadnej wątpliwości. Trzeba w> 
Polsce czynić tak, trzeba dla Polski praco­
wać tak, abyśmy już nigdy, przenigdy Wj 
niewolę nie popadli.

W  1 0 -tą  ro cz n icę  o d zy sk an ia  n iep od le­
głości ten  ślub uczyńm y: raczej śmierć, niż 
utrata niepodległości!

Niech żyje Prezydent Rzeczypospolitej 
Ignacy Mościcki! (O k rzy k i: „N iech  ż y je "  1 
ok lask i).

Niech żyje wolna niepodległa Rzeczpo­
spolita Polska! (D łu gotrw ale ok lask i i okrzy* 

ki: „N iech ź y je “ l).
M arszałek  D a sz y ń sk i: —  Z a m y k a m  posie­

dzenie.

N a u k a  C h r y s t u s a  i  r a c j a  s t a n u
oto ideje przewodnie naszej pracy.

'IM e& w sz z e& lM teiz  S l & y s t a e i .r i k s l z i & g f f c  w  S e m a t c i c
(T e le fo n em  od naszego  k orosnondenta).

W arszawa, 10 listo p ad a  (T FB ). Uroczyste 
posiedzenie Senatu otworzy! marszałek prof. 
dr Szymański, z a w ia d a m ia ją c  n a  w stępie se­
n ato ró w  o zam k n ięciu  poprzedniej sesji i o- 
tw a rc iu  now ej. P rz y  stole p rezy d ialn y m  jako  
sek retarze  zasiedli w icem arszałk o w ie  p. Gli­
wic (B B ) i Posner (P P S ) N a ła w a ch  rząd o ­
w y ch  zasiad ł rząd w komplecie z wyjątkiem 
Marszałka Piłsudskiego. G alerje i loże p rze­
pełnione.

M arszałek  S z y m a ń sk i w y g ło sił n a stę p u ją cą  
przem ów ien ie, w y słu ch a n e  przez o b e cn y ch  w] 
postaw ie s to ją c e j: •

„W y so k i S e n a c ie !
W  w igilję d ziesięcio lecia  n iep od ległości 

R zeczyp osp olitej o tw ieram  d zisiejsze u ro ­
cz y s te  posiedzenie S en atu  w Im ieniu P olsk i  
i w y ra ż a m  gorące  ż y cz e n ie , ab y  miłość oj­
czyzny przyświecała pracom i poczynaniom 
wszystkich nas tu zgromadzonych.
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Urzeczywistniły się przepowiednie wie­
szcza Adama Mioikewicza P rz y sz ła  w iel­

k a , pow szech n a w ojna, k tóra  zap o czątk o w a­
ł a  n asze w yzw oliny i w  niwecz poszły 
przewidywania Fryderyka praskiego o 
wiecznym sojuszu państw zaborczych w  
ce lu  u jarzm ien ia  Polski i niedopuszczenia  
do jej w sk rzeszen ia. Ziściły się dążenia bo­
haterskich powstań z lat 1794 , 1831 , 1863  
i późniejszych poryw ów  w oln ościow ych  .z 
X . 1905.

N a firm am en cie  w alk o w olność n a sz e ­
go narodu z a ja śn ia ły  szczególnie n azw isk a  
Tadeusza Kościuszki i Józefa Piłsudskiego. 
S p ełn iły  się m arzen ia  i d ążen ia  ojców  n a ­
szy ch  tak w iekopom nie rep rezen to w an y ch  
przez Joachima Lelewela i Romualda Trau­
gutta. J e s t e ś m y  w o l n y m  n a r o ­
d e m ,  m a m y  w ł a s n e  p a ń s t w o ,  
m o ż e m y  s a m i  b u d o w a ć  s w o ­
j e  ż y c i e  z b i o r o w e .

N iepodległość zd ob yta i dzisiejszy dzień  
św ię ta  i rad ości jest jednocześnie dniem 
hołdu dla tych wszystkich, którzy o nią 
walczyli i dla niej pracowali — bo niepod­
ległość nie przyszła darmo. K rzy żam i z n a ­
c z y ły  się m ogiły n a szlaku syb eryjsk im , 
pola bitew  zroszon o k rw ią polską i m ieczem  
polskim  pod w odzą M arszałk a Piłs-udskiego 
zostały wyrąbane granice Polski. C z e ś ć  
c i e  n  i  o m  p o l e g ł y c h  n a  p o ­
l a c h  b i t e w  i z a w i s ł y c h  w  
C y t a d e l i  z a  s p r a w ę  p o l s k ą ,  
z a m ę c z o n y c h  w  t a j g a c h ,  
c z e ś ć  i w d z i ę c z n o ś ć !

I oto diziś wolni jesteśmy. W  W arszaw ie  
aldzie w zapom nienie c ię ż a r  b u ta  n ajeźd cy , 
m łodszem u pokoleniu n a  szczęście  już n ie­
zn a n y .

P o zdobyciu niepodległości w ielk ą trosk ą  
obecnego^ i p rzy szły ch  pokoleń jest utrzy­
manie niezawisłości ojczyzny, o ra z  zabez­
pieczenie dobrobytu i kultury najszerszym 
masom, tw o rzący m  n asz  n aród . W sz y scy  o 
tem  w iem y, w szyscy to czujemy. Aby z a ­
ją ć  n ależn e m iejsce- w śród cy w ilizo w an y ch  
narod ów , Polska musi być państwem nowo- 
ńytnem i w szelkie jej w ew n ętrzn e u rząd ze­
n ia  pow inny w y p ły w a ć  z n o w o czesn y ch  e- 
k o n o m iczn y ch  i sp ołeczn ych  w aru n k ów .

Podwaliną państwa nowoczesnego na 
trw a ły c h  zbudow anego p o staw ach , jest n- 
strój republikański i parlamentarny, k tóry  
zo sta ł w prow ad zon y u  n as za czasów Na­
czelnika Państwa Józefa Piłsudskiego. Je ­
żeli ten  ustrój nie jest bez w ad to jednak —  
jak  to pow iedział P o in care  —  „nic lepsze­
go d o ty ch cz a s  św iat cy w iliz o w a y  nie po­
sia d a  i nie z n a " . Nie n ależy  jednak zapo­
m in a ć , że ustrój parlamentarny może być 
pod wieloma względami ulepszony, czego  
z re sz tą  d om aga się o/pin ja  p u b liczn a ca łe j  
Europy.

To też po dziesięcioletniem doświadczeniu 
w  imię interesów naszej ojczyzny, musimy 
się wznieść w  pracach ponad wszelkie oso­
biste i partyjne upodobania, aby zapewnić 
Rzeczypospolitej Polskiej normalny i szczę­
śliw y rozwój. W ielki postęp, d okonany już 
przez odrodzoną Polskę, w zbudza podziw u 
w szy stk ich  cu d zoziem ców , zw ied zający ch  
n a sz  k raju . P rz y cz y ń m y  się do tego, ab y  
tempo tego postępu wzmogło się jeszcze w  
n a stęp n y ch  la tach  n aszej niepodległości i 
żeb y dzięki pokojbwi, do którego c a ły  nasz  
naród  d ąży , Polska mocna wewnątrz, sta ła  
się jak najprędzej jednym  z  n ajw ażn ie j­
sz y ch  ognisk cy w ilizacji i k u ltu ry , k rajem  

d ob robytu , szczęścia dla wszystkich swoich 
obywateli bez różnicy ich w iaiy, narodo­
wości i klasy społecznej.

W  dzisiejszą d ziesią tą  ro czn icę  każda 
myśl w Polsce zwraca się ku temu, który  
Óest naszej niepodległości sym b olem , z któ­
rego im ien:em  zrosła się idea niepodległo­
ści, który k rzesa ł iskry z duszy polskiej 
.podczas niew oli i n ieu giętą  w olą w  cz y n  
w p row ad zał d ążen ie w y zw o leń cze, aż losy  
p rzezn aczen ia , niepodległość u czy n iły  fa­
ktem  dokonanym . W  tym  przybyku S en atu  
N ajjaśniejszej R zeczypospolitej przypom nij­
m y  sobie, że to On jest twórcą parlamentu 
polskiego, Józei Piłsudski.

N ad prezydium  tej Izby jaśnieje hasło 
rzymskiej państwowości, „salu s rei pub.li- 
c a e  su p rem a lex  esto " i C h r y s t u s  
u  g ó r y ,  t e n  s y m b o l  m i ł o ś c i  
b l i ź n i e g o .  N iechże ra c ja  stan u  i 
•duch pojednania p rzy św iecają  pracom  tej 
W ysokiej Izb ie" (H uczne oklaski).
M arszałek : N iech żyje R zeczpospolita Pol­

sk a ! (h u czn e oklaski, głosy: „N iech ż y je !" ) .  
M arsz .: Z am y k am  posiedzenie.

pracował w duchu państwowotwórczym, aby 
wzmocnić siły państwa.

Z kolei zabrał glos woj. Grażyński dla umotywo­
wania wniosku rady wojewódzkiej, aby jako trwa­
ły pomnik 10-lecia ufundować Muzeum Śląskie. 
Wojewoda podniósł, że będzie to najgodniejs-zem 
uczczeniem wielkiej rocznicy. Muzeum Śląskie bę­
dzie panteonem zabytków śląskiej kultury. Lud 
na Śląsku był przez długie wieki wdeptywany w 
ziemię, niszczono wszystko co polskie, pastwiono 
Sxę nad jego starym i pięknym językiem polskim. 
Lud ten nie powinien być tylko twardym pracow­
nikiem hut i kopalni, ale jako wielki rezerwoar i 
sił narodowych i kulturalnych, powinien ujawnić ; 
swoje wartości. Muzeum Śląskie da mu inoźncść ^

pracy i inicjatywy. Na tablicy przyszłego Muzeum 
Śląskiego widnieć będzie napis:

„W  dziesięciolecie odrodzenia państwa pol­
skiego sejm śląski, ożywiony wolą wzniesienia 
trwałego pomnika wiekowej walki polskiego 
ludu na Śląsku, dla utrzymania narodowego 
bytu i jego dążenia do przywrócenia wspólno­
ści życia państwowego z niepodległą Rzecz­
pospolitą, uchwalił na wniosek śląskiej Rady 
wojewódzkiej stworzyć Muzeum Śląskie".

Wniosek bez dyskusji przyjęto. Również bez dy­
skusji przyjęto wniosek Ch. D., aby w 10-lecie 
Polski ufundować wzorowy szpital wojewódzki. 
Na tem posiedzenie zamknięto.

Wielkie uroczystości w stolicy.
Telefonem od naszego korespondenta).

.,ist£ ? a'da- Cały dzdsń po- I ski. Świtalski, Niezabytowski, wojew. grodzki Ja-
■dEdźys,{y- Pierwsze oznaki świtu na ho- roszewicz, naczelnik wydziału bezpieczeństwa Li- 

ryzoncie ujizaly grupki mlodzaezy T O W  i Strzelca | sowski, pik. Prystor i t. d. Po odjeździe p. Prezy-
jak również wysokich dygnitarzy państwowych, 
jadących na dworzec główny, aby powitać delega­
cje bratniego narodu estońskiego i ks. biskupa 
Bandurski eg o, przybywających pierwsza z Estonji, 
drugi z Wilna na uroczystość dziesięciolecia nie­
podległości Polskii. -

Punktualnie o godz. 6*35 na dworzec główny 
wjechał expres ryski, a w oknie I klasy wagonu 
sypiaLnego ukazała się roześmiana postać ks. bi­
skupa Bandurski ego. Po powitaniu ks biskup od­
jechał w towarzystwie wojewody Jaroszewicza do 
zamku myśliwskiego w Łazienkach, gdzie zostały 
przygotowane apartamenty.

denta Rzplitej, uczestnicy zjazdu udali się gre- 
mjalnie pochodem do grobu Nieznanego Żołnie­
rza, gdzie złożyli wieniec, poczem udali się do 
Belwederu, gdzie zostali przyjęci przez Marszałka 
Piłsudskiego, do którego przemówił jen. Sosnkow- 
ski, nawiązując do momentu z przed 10 laty, kie­
dy Marszałek przybył z Niemiec i objął rządy 
Rzplitej w najtrudniejszej chwili. Marszałek zdo­
łał wyprowadzić Rzeczpospolitą na drogę rozwo­
ju i rozkwitu. Jen. Sosnkowski zakończył swoje 
przemówienie okrzykiem na cześć Marszałka: 
„Niech żyje!".

W sobotę między godz. 8-m ą i 9-tą rano, mło-

^ s s s :

(Iroczgsfa nusnifeslacta
w Selmie śląskim.

Katowice, 10 listopada. (H) Z okazji 10-lecia 
niepodległości Polski, odbyło sdę w sobotę po po­
łudniu uroczyste posiedzenie sejmu śląskiego. 
Gmach i sala sejmu były wspaniale udekorowane. 
Klub niemiecki w liczbie 12 posłów z pos. Fantem  
na czele demonstracyjnie udziału w posi.*dzeniu 
nie w$iął, zawiadamiając marszałka Wolnego li­
sto wnae. że rocznica jest sprawą wewnętrziuo-na­
rodową polską, która ich nic nie obchodzi. Nazwi­
ska tych posłów niemieckich, którzy zbojkolowali 
uroczyste posiedzenie sejmu, są następujące: Sa- 
bass, Pant. Ulitz. Meyer, Jankowski, Kaczmarski., 
Goldman.' Fuchs. Sehnur, Kunsdorf, Szopa, Paw­
las. Natomiast wzięli udział w posiedzeniu socja­
liści niemieccy Buchwald i Kowol. Również obe­
cne były na posiedzeniu oba odłamy P. p. S.

Posiedzenie zagaił marszałek Wolny, poświęca­
jąc gorące wspomnienie wszystkim bohaterom 
walk o niepodlepłość Falski oraz stwierdzając, że 
sejm śląski od początku swego istnienia zawsze

O 8 rano odbyła się na polu Mokotowskiem prób­
na rew ja wojskowa- Po dokonaniu przeglądu przez 
dowódców i wiceministra Konarzewskiego, oddzia­
ły wojsk, policji i przysposobienia wojskowego, 
odbyły próbną defiladę.

O g. 9 rano na dziedzińcu uniwersytetu zebrała 
się młodzież akademicka wszsytkich wyższych 
uczelni, udając się do kościoła akademickiego św. 
Anny. gdzie dziekan wydziału św. Teologji. ks. 
Bnch-owski, odprawił uroczystą mszę św. Po aka­
demji młodzież udała się na grób Nieznanego Żoł­
nierza, gdzie delegaci młodzieży złożyli wieniec.

 ̂Zapowiedziana na dzisiaj uroczystość odsłonię­
cia tahłicy pamiątkowej w celach więziennych Ro­
mualda Traugutta, Józefa Montwiłła i Stefana 
Okrzeji, została przesunięta na poniedziałek 12-go 
b. m. w związku z odbywającym się dzisiaj zjaz­
dem b. więźniów^ politycznych. Poniedziałkowa 
uroczystość odsłonięcia tablic odbędzie się w obec­
ności marszałka Sejmu Daszyńskiego, który, jak 
również i znany literat W acław Sieroszewski, 
wygłoszą przemówienia.

O 10 rano w kościele OO. Jezuitów odhylo się 
uroczyste poświęcenie sztandaru Ligi inwalidów 
wojsk polskich. Poświęcenia dokonał ks. biskup 
Szlagowski, przyczem rodzicami chrzestnymi byli: 
p. Prezydentowa Mościcka i gen. Rydz-Śmigły. 
Na uroczystości obecni byli równie przedstawiciele 
fundacji sztandaru, marszałek Sejmu Daszyński, 
marsz. Senatu Szymański, min. Składkowski, min. 
Miedziński i t. d.

W sali ^Rady miejskiej nastąpiło uroczyste 
otwarcie zjazdu b. więźniów politycznych przez 
jen. dywizji Kazimierza Sosnkowskiego, który 
wygłosił okolicznościowe przemówienie, zakończo­
ne okrzykiem na cześć twórcy niepodległości. Mar­
szałka Piłsudskiego. Wzniesiony okrzyk powtórzyli 
zebrani trzykrotnie. Do prezydjum zjazdu powoła­
no: jen. Sosnkowsflnego, jako przewodniczącego, 
jen. Dreszera, jen. Góreckiego, jen. Przeździeckie- 
go, płk. Sławka, b. pos. Anusza, dyr Góreckiego. 
Przybyły w imieniu rządu, minister Moraczewski, 
został przyjęty owacyjnemi okrzykami, poczem 
olbrzymi entuzjazm wywołało zjawienie się o godz. 
11-tej Prezydenta Rzplitej, Mościckiego. Zaznaczyć 
należy, że na zjazd przybyło szereg wybitnych 
przedstawicieli rządowyćh, ministrowie Składkow-

dzież wszystkich szkół obecna była w kościołach 
na nabożeństwach, zaś o godz. 10-tej rano mło­
dzież zgromadziła się na placu Marsz. Piłsudskie- 
go, gdzie przedstawiciele młodzieży złożyli wieniec 
na grobie Nieznanego Żołnierza. Stąd młodzież u- 
daia się do Belwederu, gdzie złożyła hołd pierw­
szemu Marszałkowi Polski. Ukazanie się Marszał­
ka na dziedzińcu wśród młodzieży, wywołało 
spontaniczny okrzyk: „Niech żyje Dziadek".

O godz. 11.30 rano przybyły do stolicy poczty 
sztandarowe tych pułków, które przed dziesięcin 
laty formowały się. Na dworzec przybyli: gener 
inspektor sil zbrojnych gen Rydz-Śmiały, prezes 
dyrekcji warszawskiej Dymieniecki, inspektor ko­
munikacji Smidł. Równocześnie na peronie usta­
wiła się jako eskorta honorowa kompanja 21 p p 
dzieci W arszaw y ze sztandarem i orkiestrą. Pun­
ktualnie o godz. 12-tej rozległ się gwizd wszyst­
kich lokomotyw, zgromadzonych na torach głó­
wnego dworca, poczem przy dźwiękach Hymnu na­
rodowego, sztandary zostały wyniesione przez cho­
rążych przed dworzec, skąd w asystencji kompa- 
n-*1 .1 P- P* zostały odniesione do komendy mia­
sta i złożone w bogato udekorowanym gabinecie 
komendanta. O godz. 17-tej wszystkie poczty 
sztandarowe wraz z chorążymi zgromadziły się 
na placu przed komendą m iasta, poczem nrzy 
dźwiękach Hymnu narodowego i Pierwszej Bry­
gady, w obecności komendanta miasta płk W ię­
ckowskiego nastąpiła uroczysta zmiana warty.

O godz. 3 popoł. odbyła się w warszawskiej Fil- 
harmonji uroczysta akademja kolejowa, którą za­
gaił prezes komitetu obchodu 10 lecia, naczelnik 
wydziaju prezydialnego min. komunikacji p. Bu- 
sz^ński, wygłaszając okolicznościowe przemówie­
nie. •»

Jen. Józef Haller i Dowbor Muśnfcfei 
na uroczystościach warszawskich.

( T elefo n em  od. naszego  k o resp o n d en ta ).
W arszaw a, 10 listopada. (Bs) Na jutrzejszych 

uroczystościach w W arszawie obecni bedą genera­
łowie broni Józef Haller i Dowbór-Muśnicki, za-
shużend wodzowie poszczególnych formacyj armji 
narodowej.

K r a k ó w  —  w  p r z e d d z i e ń
wielki©! m an ifestac ji n a ro d o w e j

Rozpoczęcie uroczystości ku czci 10-lecia niepodległości Polski.
(stw) Życie Krakowa poczęło wczoraj pulsować 

przyspieszonem tętnem. Na ulicach m iasta ruch 
jakiś odmienny, niż zwyczajnie. Prawie z każde­
go domu powiewa chorągiew o barwach państwa 
okna zaś przyzdobione są nalepkami W wysta­
wach sklepowych wspaniale udekorowanych, wi­
dnieją wśród zieleni podobizny Prezydenta Rzeczy­
pospolitej Polskiej, prof. dra Mościckiego i pierw-

szeao Marszałka Polski, Józefa Piłsudskiego.
Wszystkie pociągi zarówno dalekobieżne jak i 

podmiejsikie przyjeżdżały w dniu wczorajszym na  
dworzec krakowski bogato ozdobione chorągiewka­
mi o barwach Państwa, a parowozy z wielkim Or­
łem Polskim na przodzie tonęły formalnie w po­
wodzi ziielem, w którą wetknięto chorągiewki bia­
ło-czerwone.

Kraków —  serce Polski z całą godnością i zro-» 
zumieniem momentu chwili przystąpił do uczcze­
nia wielkiej chwili dziejowej, jaką jest rocznica
10-lecia odzyskania Niepodległości Narodu.

Wstępem do dzisiejszych uroczystości — były 
uroczyste poranki we wszystkich zakładach szkol­
nych. Młodzież ze sztandarami wyruszyła do ko­
ściołów* celem wysłuchania mszy św. —  poczem  
powróciła do przyozdobionych pięknie sal, gdzie 
wysłuchała okolicznościowych przemówień, wyr 
głoszonych przez profesorów, historyków i poloni­
stów. Po przemówieniach nastąpiły produkcje mu-, 
zyczno-wokalne. W niektórych zakładach szkol-i 
nych poranki wypadły niezwykłe imponująco.

Na wierność Państwu 
i sztandarowi.

Doniosłym momentem w przeddzień święta na-< 
rodowego —  była wczoraj uroczystość zaprzysię­
żenia uczniów szkoły podchorążych rezerwy w 
Łobzowie.

Na obszernym boisku dawnej szkoły kadeckiej 
w karnych szeregach stanęło około 500 podchorą­
żych, oczekując w skupieniu ważnego momentu, 
którym jest dla żołnierza przysięga na wierność 
Państwu i sztandarowi.

Uroczystość poprzedziło nabożeństwo, odprawio­
ne w kaplicy koszarowej (z powodu listopadowej 
słoty) przez jen. kapelana ks. Niezgodę w obecno-* 
ści przedstawicieli duchowieństwa: grecko-katoli-
ckiego, ewangielickiego i prawosławnego.

Po skończonem nabożeństwie, w czasie którego* 
chór wychowanków tejże sizkoły wykonał piękni© 
szereg pieśni kościelnych — odbyła się w obec-i 
nośc-i władz i jeneralicji na boisku uroczystość za­
przysiężenia, poprzedzona niezwykle podniosłem  
kazaniem ks. Niezgody.

„Cóż bo za przysięga? —  kazał duszpasterz. —• 
W pierwszym rzędzie to akt religijny. Jest to wer 
zwanie Boga na świadectwo prawdy. Lecz z droir 
giej strony jest to akt zaślubin młodego żołnierza- 
obywatela z ojczyzną. Żołnierze 1 Podchorążowie!
•— kończył kaznodzieja swe przemówienie —j 
przysiięga, której słowa za mną powtarzać będzie­
cie, niech was w dobrych waszych zam iarach  
wzmocni, niech te zam iary w czyn przekuje. Do 
przysięgi".

Podniosła chwila. Podchorążowie z wzniesioną 
do przysięgi ręką powtarzają ze zrozumieniem sło­
wa kapłana, obok którego stoi duchowny grecko­
katolickiego wyznania, mjr. ks. Kuźma. Oto treść 
roty:

P r z y s ię g a m  P an u  B o g u  W  s z e e h m o g ą c e m u  
w  T r ó jc y  Ś w ię t e j  J e d y n e m u , b y ć  w ie rn y m  
O jcz y ź n ie  m e j  R z e c z y p o s p o l i t e j  P o l s k i e j , 
c h o r ą g w i w o js k o w y c h  n ig d y  n ie  o d s t ą p ić , 
s ta ć  n a  s t r a ż y  K o n s ty tu c j i  i h o n o ru  ż o łn ie ­
rza, p o l s k i e g o , pran m  i  P r e z y d e n to w i R z e­
c z y p o s p o l i t e j  P o l s k i e j  b y ć  u le g ły m , rozkam  
z y  d o w ó d c ó w  i p r z e ło ż o n y c h  w ie rn ie  w yko-* 
n y w a ć , t a je m n ic  v > o jsk o w y ch  s t r z e c , za. s p r a ­
w ę  O jczy zn y  m e j w a lc z y ć  d o  o s t a tn ie g o  
tch u  w  p ie r s ia c h  i w o g ó le  t a k  p o s t ę p o w a ć , 
a b y m  m ór/ł ż y ć  i u m ie r a ć  j a k  p ra w y  ż o ł­
n ie rz  p o l s k i . T a k  m i d o p o m ó ż  B ó g  i Ś w ię ta  
S y n a  J e g o  M ęka . A m en .

Od podchorążych innych wyznań —  odebrali 
przysięgę ich duszpasterze. Jedynie od podchorą­
żych wyznania mojżeszowego odebrał ślubowanie 
dowódca O. K jen. Wróblewski.

Po odebraniu przysięgi stanął przed frontem  
podchorążych jen. Wróblewski, który wygłosił do 
nich płomienne przemówienie, podkreślając znai 
ozenie tej uroczystości dla żołnierza. — Mówca, 
wzniósł okrzyk na cześć Prezydenta Najjaśniej­
szej Rzeczypospolitej Ignacego Mościckiego i pierw­
szego Marszałka Polski, Józefa Piłsudskkiego. Po 
wzniesieniu okrzyku orkiestra odegrała hymn pań­
stwowy.

Po przysiędze przed szkołą kadecką odbyła się 
defilada oddziałów podchorążych i kompanji ho­
norowej 1 p. sap. kolejowych ze sztandarem i or­
kiestrą.

W uroczystościach wzięli udział: ks. metropolita; 
Sapieha, z ramienia województwa nacz. wydz. Mi- 
kosz, im. miasta b. premier J Nowak, prez. Izby 
Greger, prez P. K. O M. Starzewski, pos. i naoz* 
redaktor „I. K. G." Marian Dąbrowski, jen. Smo­
rawiński, szef sztabu jen. Bolesławiez. dowódca 
piechoty dywizyjnej płk. Mond, mjr. Krokaj.’ Szef 
sztabu 6 dyw. piechoty płk- Boli, szef artylerji, 
do w. 2 p. lotn. Malczewski, mjr. Beilnig, szef od­
działu ogólnego, mjr Józewski, szef oddziału wy­
szkolenia mjr Stadnicki, do w. 5 dyw. żandarme­
rii, oraz komendant szkoły podchorążych mjr. Mu­
zyka z adiutantem szkoły por. W icińskim, oraz in­
struktorzy tejże szkoły.

Dalszym punktem programu przedpołudniowych 
uroczystości było:

Otwarcie parku gier i zabaw 
sportowych im. Bartłomieja 

Nowodworskiego w Krakowie.
Jednym z żywych pomników niepodległości w 

Krakowie jest park gier i zabaw sportowych im  ̂
Bartłomieja Nowodworskiego Otwarcia parku do-, 
konano wczoraj na pl. Groble. Uroczystość tę ob­
chodziła młodzież gimnazjum państwowego im. 
Nowodworskiego. Park ten powstał dzięki staraniom  
dyrekcji gimnazjum, óraz komitetów: obywatel­
skiego i rodzicielskiego. Tereny boiska parkowego 
podzielono na dwie części dla uczniów i uczenie 
i obejmują one obok bieżni także rzutnie, skocznie 
i urządzenia dla gier ruchowych. Przewidziane 
również jest zbudowanie w przyszłości dwóch 
trybun.

Na uroczystość otwarcia przybyli przedstawi­
ciele władz miejskich z wiceprez. dr Schueidrsm, 
kurator dr Kupczyński, dyrektorzy wszystkich 
szkół średnich, przedstawiciele wojskowości, to­
warzystw sportowych i młodzież szkolna. Po do­
konaniu poświęcenia przez ks. dr. Czaputę, prze w 
mówił dj Schneider, poczem orkiestra gimnazjal­
na odegrała hym państwowy. Następnie przemówił 
dr Kupczyński, a imieniem komitetu rodziciel­
skiego ien. Gzikiel i dyr. Zachemski, wreszcie je-ł 
□en z uczniów. W czasie uroczystości obok orkie­
stry odśpiewały chóry gimnazjum i seminarium  
im. Preissendanza szereg pieśni.

Pokłon sztandarów armji pracy.
W dniu wczorajszym odbyła się w sali przy 

ul. Basztowej 8 wspaniała, naprawdę niezapomnia­
na uroczystość zebrania delegatów młodzieży szkół 
średnich i zawodowych w Krakowie. W pięknie 
udekorowane; sali, nad którą górował orzeł utka.
■ny a  kwiatów, zajęły miejsca na podjum poczty
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Pułki włoskie ofiarowały 
pułkom W. P. trąbki.

' l i i i i
5.

■
■

A g . fo t .  „Św iatow id a**  na płyt.  s r a j .  .A l f a

Z okazji święta 10-lecia niepodległości Polski, 
kilka pułków włoskich, wśród nich także alpi­
niści. ofiarowali pułkom polskim, formowanym  
■w ItaJji, 18 trąbek, z których jedną reproduku­

jemy powyżej.

sztandarowe szkól męskich i żeńskich Krakowa. 
Imieniem władz szkolnych na uroczystość przy­
był kurator cLr. Kupczyński, oraz grono wizytato­
rów i dyrektorowie szkól krakowskich. Sa.łę wy­
pełnili delegaci młodzieży. Uroczystość rozpoczęto 
odśpiewaniem przez chór seminarjum męskiego 
jpod batutą prof. Koniora pieśń „Boga Rodzica*'. 
Następnie zabrał głos prof. Sroczyński, który 
w pięknem przemówieniu skreślili bohaterskie wal­
ki narodu o wolność, zakończył on swe przemó­
wienie okrzykiem na cześć Prezydenta Rzeczypo­
spolitej i Marszałka Piłsudskiego, który zebrani 
podjęli z entuzjazmem. Orkiestra IV gimnazjum  
odegrała hymn państwowy. Z kolei przemówił 
przedstawiciel młodzieży, uczeń gimnazjum No­
wodworskiego Guzik, który w pełnych zapału sło­
wach skreślił uczucia jakie nurtują młodzież w 10 
(rocznicę odzyskania niepodległości. Wreszcie 
uczeń Urbańczyk odczytał rezolucje przyjęte przez 
aklamację przez obecnych. W rezolucjach tych 
młodzież postanawia' dla uczczenia 10-lecia nie­
podległości drogą własnej ofiarności zbudować w 
Krakowie dom młodzieży, oraz na przeznaczonem  
przez miasto placu zasadzić drzewa wolności. 
Uroczystość zakończyła wziruszająca scena złoże­
nia bukietu róż u podstawy popiersia Marszałka 
Piłsudskiego. Podniosłe to zebranie zakończono 
chóralnem odśpiewaniem ^Boże coś Polskę*1.

Krakowscy kolejarze w dziesięciolecie 
niepodległości Państwa Polskiego.

Z inicjatywy komunikacji na całym  obszarze 
Rzeczypospolitej odbyły się wczoraj uroczystości 
ku uczczeniu dziesięciolecia niepodległości. —  
W  Krakowie uroczystości kolejowe zaczęły się o 
godz. 12 w pół., jak w całej zresztą Polsce, syreny 
wszystkich lokomotyw na stacjach, warsztatach i 
na linjach jednominutowym gwizdem obwieściły 
początek uroczystości.

O godz. 12-tej rozpoczął się godzinny koncert 
trzech orkiestr kolejowych przed gmachem dyr. 
kolejowej na placu Matejki. O godz. 14.45 w sali 
Twa Wzajemnych Ubezpieczeń przy ul. Basztowej 
prezes dyrekcji kolejowej inż. K. Rarwicz zagaił 
uroczystą akademję. Przemówienie swoje zakoń­
czył okrzykiem na cześć imienia Polski, poczem 
orkiestra odegrała hymn państwowy. Następnie 
odbyło się nadawanie przez głośniki programu u- 
roczystej akademii' z warszawskiej Filharmonii. 
Zebrani bardzo licznie, wypełniający po brzegi sa­
lę słuchacze, w nastroju podniosłym wysłuchali 
■przemówienia p. Burzyńskiego i ministra komuni­
kacji inż. H. Kubna. Następnie reprezentacja or­
kiestry kolejowej odegrała Polonez A-dur Chopina, 
poczem p. S. Mazurkiewicz wygłosi! referat okoli­
cznościowy na temat polskich kolei 'państwowych. 
Na zakończenie akademji chór śpiewacki „Echo" 
pod batutą dyr. Bolesława Wallek-Walewskiego 
odśpiewał „Gaudę M atei", hymn układu dyr. W a­
lewskiego i „Jesizcze Polska", poczem orkiestra 
pieśnią: „My pierwsza brygada" zakończyła aka­
demję.

H o l i !  m l o d z l e l i i  a h a d r i n l c k l e j .
W czoraj o godz. 5-tej popołudniu odbyła się sta­

raniem krakowskiej młodzieży akademickie! w 
auli Uniwersytetu Jagiellońskiego, uroczysta aka- 
demja ku uczczeniu 10 lecia niepodległości pań­
stwa polskiego. Na uroczystość tą przybyli*, ks. 
metropolita Sapieha, ks. biskup Godlewski, władze 
cywilne rządowe i samorządowe z p. wojewodą 
Barowskim i wiceprez. Ostrowskim na czele, prez. 
Izby skarbowej Greger, oraz liczne rzesze mło­
dzieży akademickiej.

Na katedrze zajął miejsce rektor U. J. Kallen­
bach otoczony senatem akademickim, oraz kole- 
gjurh profesorskiem U. J. na czele. Wokół katedry 
ustawiły się korporacje akademickie ze siztanda- 
rami

Po odśpiewaniu przez chór akademicki „Gaudę 
Mater Polonia", rektor Kallenbach zagaił akade­
mję przemówieniem:

„Nie silę się opa.nować wzruszeń w dniu takim, 
jak dzisiejszy — powiedział rektoT Kallenbach. —  
Czekaliśmy nań bardzo długo, iluż najlepszych, 
najzacniejszych nie dożyło dnia takiego. Jest 
prawdą dziejową, iż przez cały wiek ubiegły cią­
gle bez przerwy trwała w sercach polskich, pło­
mienna wiara przekazywana z ojców na wnuków

i prawnuków, wiara w niezawodne wskrzeszenie 
Polski. Pokolenia za pokoleniami przyjmowały jak 
ogniwa tak i talizmany ogniste.

Umiegmy uczcić niepożyte zasługi tych, co mę­
ką ducha latami na Sybirze więzieniem w Magde­
burgu, ranami na R arańczy, na Murmaniu, w ro­
wach pod Lwowem, mogiłami nieznanych bohate­
rów zdobyli wolność Ojczyzny. Całujemy bodaj 
myślą ich święte rany i czcijmy pamięć świętą".

Przemówienie swe zakończył rektor okrzykiem: 
„Najjaśniejsza i Najukochańsza Rzeczpospolita 
niech żyje, nasz Prezydent Rzeczypospolitej Igna­
cy Mościeki niech żyje".

Następnie przemówił imieniem młodzieży aka­
demickiej p. Ostroswki:

„Nadeszło .dla nas radosne święto obchodu ro­
cznicy 10-lecia niepodległości. My młodzi uważa­
my już za rzeczy całkiem naturalne to, co było 
tylko sennem marzeniem naszych poprzedników, 
czujemy się pewni u siebie w państwie, a bezpie­
czni na najdalszych nawet krańcach świata, bo 
wiemy, iż wszędzie natkniemy się na biało-czer­
wony sztandar, za którym stoi przedstawiciel po­
tężnej Rzeczypospolitej Polskiej. My już nie po­
trafilibyśmy oddychać iunem powietrzem, jak wol­
nej Rzeczypospolitej, a wielki święty nasz obowią­
zek, to utrzymanie tej wolności. Dobro naszej Rze­
czypospolitej mnsi być sprawdzeniem naszych po­
czynań. Pamiętajmy, że tylko Polska oparta na 
nieskalanych i niezłomnych charakterach młodego 
pokolenia, tylko taka Polska ma za gwara.ntowny 
byt. Zarzucono młodemu pokoleniu, że niema wiel­
kiej idei. Niezgodne to z prawdą. My mamy w iel­
ką ideę, jes-t nią idea państwa polskiego, której 
przedstawicielem jest wielki bojownik o niepodle­
głość Marszałek Józef Piłsudski".

Nasil ępnie przemówił przedstawiciel młodzieży 
wszechpolskiej p. Kański.

Ostanie przemówienie wygłosił prof. Chrzanow­
ski, który powiedział, że rozbiór Polski był nietyl- 
ko zbrodnią polityczną, ale byl też i zbrodnią re­
ligijną. Traktaty utrwalające rozbiór Polski rozpo­
czynały się pod wezwaniem św. Trójcy. A dąże­
niem zaborców było wyrwanie z dusz naszych u- 
czucia narodowości. Odbudowa państwa polskiego 
nie była dziejem tego lub innego człowieka, nie 
była dziełem tego lub innego obozu politycznego, 
lecz była dziełem całego narodu. Powinniśmy się 
wyzbyć tej wady, jaką jest niezgoda i kłócenie się. 
W  dniu dziesięciolecia odzyskanej niepodległości 
powinniśmy się cieszyć i radować z tego, że niepo­
dległość tą odzyskalśmy, a nie różnić się o to, kto 
najwięcej się do niej przyczynił.

Zasługi, które mają wielcy wodzowie,, wielcy 
politycy i wielcy myśliciele nei są, jakby spłatą 
długu moralnego względem państwa.

Odśpiewaniem przez chór akademicki: „Jeszcze 
Polska nie zginęła" zakończyła się podniosła ta  
uroczystość.

I l u m f ń a c i a  m i a s t a . -
(s) Zaraz ze zmierzchem okna domów prywat­

nych na wszystkich ulicach zajaśniały od świateł. 
Można powiedzieć, że prawie całe miasto z m a­
łymi wyjątkami w okolicy Stradomia i Kaźmierza 
—  tonęło w morzu świateł. W szystkie budynki 
państwowe i miejskie były bogato iluminowane. 
Miasto pomimo przerażającej niepogody tętniło ra­
dością. Na ulicach m iasta gromadziły się tłumy 
publiczności, podziwiają wspaniałą iluminację 
wielkich gmachów i domów. Teatr im. Słowackie­
go tonął w misternie ułożonych światłach elek­
trycznych, które tworzyły girlandy i wspaniałe 
architektoniczne luki. Wawel oświetlony o wie­
lotysięcznej sile świateł reflektorami, budził w 
mieszkańcach Krakowa potężne wspomnienia i 
niezapomniane wrażenia. Również z przepychem  
iluminowany byl gmach województwa i gmach gł. 
poczty.

Z prywatnych budowli wyróżniał się „Pałac  
Prasy" na zbiegu ulic Starowiślnej i Wielopole, 
przed którym gromadziły się liczne rzesze miesz­
kańców, podziwają fronton gmachu, na którym 
znajdowały się, tonące w morzu świateł portre­
ty Prezydenta i Marszałka. W yróżniały, się także 
bogatą iluminacją i dekoracją domy W enzla i Ha- 
wełki w Rynku Głównym. Najdalsze peryferje mia 
sta tonęły również w ognin. Najbiedniejszy domek 
oświetlał swoje frontowe okna. Słowem Kraków 
złożył znakomity egzamin ze swoich radosnych 
uczuć z powodu święta niepodległości państwo­
wej.

Przed głównf strażnicę wojskowę.
(s) Mimo prawdziwie listopadowej pogody przed 

główną strażnicą wojskową —  już przed godzi­
ną 6 poczęły się gromadzić pod parasolami ty­
sięczne rzesze ciekawej i patriotycznej ludności, 
podzjwając starożytny gmach ratusza, żarzący się 
setkami elektrycznych lamp i ozdobiony wspa­
niałym orłem, który jaśniał na kamiennej wie­
życy, tonącej w girlandach zieleni.

Punktualnie o godz. 6 wieczorem rozległ się w 
cztery strony świata starożytny hejnał —  z wie­
ży mariackiej,- poczem z trąbki ułańskiej popły­
nęły dźwięki apelu wojskowego, będącego sygna­
łem rozpoczęcia się capstrzyku. Oddziały wojsko­
we sprezentowały broń. Równocześnie zapłonął 
ratusz purpurowem światłem bengalskich ogni, 
liczne zaś orkiestry wojskowe, cywilne i gimna­
zjalne, grając marsze, ruszyły w ulice m iasta.

Orkiestry oraz demonstrującą publiczność za­
trzymały się przed pałacem biskupim, domostwem 
D. O. K., mieszkaniem prezydenta miasta i gma­
chem województwa.

ManifpstanMny oochód Federacji 
Zwię?ku Obrońców Ojczyzny z Wawelu.

($) Wieczorem kolo godz. 6 na Wawelu oświe- 
Monym wspaniale reflektorami elektrycznymi 'zgro 
madziły się przed lokalem Zw. Legionistów sze 
regi związków b. obrońców Ojczyzny oraz przy­
sposobienia wojskowego. W obliczu wieżyc zam ­
kowych wśród ulewnego deszczu przemówił do 
zebranych szeregów w zastępstwie wicewojewo­
dy Dra Ducha, Dr. Kaplicki, prez. Zw. strzelec­
kiego. W  przemówieniu swojem podkreślił prez. 
Strzelca, że z rozkazu wodza Narodu, marszałka 
Piłsudskiego powstała federacja wszystkich związ­
ków obrońców Ojczyzny, która dziś po raz pierw­
szy manifestacyjnie wystąpiła, celem złożenia hol 
du wielkiemu wodzowi Narodu. Gromkie okrzyki 
radości odbijały się glośnem echem po prastarych 
murach. wawelskiego zamku.

Wśród śpiewów, i przy dźwiękach dwóch or­
kiestr, t. j. pocztowców i robotniczej zeszły sze­
regi obrońców Ojczyzny ze stoków Wawelu z 
transparentem marszałka Piłsudskiego na czele,

kierując się najpierw ku dowództwu D. O. K., 
przed którem pochód przedefilował, wznosząc o- 
krzyki na cześć armji.

Stąd ruszył pochód pod pałac Wielopolskich, 
gdzie oczekiwała nadejścia pochodu Rada miej­
ska z prezydentem miasta na czele.

P r z y  ś w ie t le  poch odn i
niesionych przez oddział straży pożarnej (40 lu­
dzi) ruszył następnie wzorowy pochód z Radą 
miejską na czele przez Rynek, ulicę Floriańską 
pod gmach województwa. Mimo listopadowej nie 
pogody wielotysięczne tłumy zatrzym ały się przed 
wspaniale iluminowanym gmachem województwa, 
ozdobionym popiersiem marszałka Piłsudskiego i 
portretem prezydenta Rzeczypospolitej.

Prezydjum m iasla w komplecie i delegacja Fe­
deracji związków obrońców Ojczyzny udała się 
do apartamentów wojewody i złożyła na jego rę­
ce adres hołdowniczy dla prezydenta Rzeczypo­
spolitej oraz dla marszałka Piłsudskiego.

P o  1 5 0  fa ta ch  n iew o li
po raz pierwszy do wielotysięcznych rzesz obywa 
teli krakowski-ch. wygłosił przed dawnym gma­
chem austrjackim, z gorącego serca płynące prze­
mówienie mec. Dr. Klimecki, b. kpt. Legionów, 
który przypomniał zebranym masom 150-letnią 
niewolę, w czasie której poprzez powstanie Ko­
ściuszkowskie, wojny Napoleońskie, rok 31 i 63 
oraz poprzez Legjony z roku 1914, ofiarą krwi i 
życia najlepszych synów doszedł Naród polski do 
utęsknionej Niepodległości.

Głębokie swe przemówienie zakończył mówca 
wezwaniem obywateli grodu podwawelskiego^ aby 
pracą i najlepszymi wysiłkami przyczynili się do 
ufundowania potężnej i szczęśliwej Rzeczypospo­
litej, kierowanej przez Rząd, który pod wodzą mar 
szalka Piłsudskiego zakreślił sobie zadanie utrwa­
lenie bytu i szczęścia państwa polskiego.

Zebrane tłumy wzniosły okrzyk na cześć Naj­
jaśniejszej Rzeczypospolitej, Prezydenta oraz na 
cześć jej wodza i pierwszego obywatela marszałka 
Piłsudskiego.

Po chwili zjawił się na balkonie wojewoda Da­
to wski w otoczeniu wiceprezydentów m iasta Wiel 
gnsa, Ostrowskiego i Schneidra i do zebranych 
rzesz przemawiał imieniem rządn, dziękując za 
gorącą manifestację ludności m iasta Krakowa i 
zapewniając, że prześle wyrazy złożonego na jego 
rece hołdu prezydentowi Rzeczypospolitej oraz 
Wodzowi Narodu i twórcy państwa polskiego, 
Marszałkowi Józefowi Piłsudskiemu.

W  odpowiedzi na wzniesiony okrzyk na cześć 
Najjaśniejszej Rzeczypospolitej i Marszałka Pił­
sudskiego —  orkiestry odegrały hymn państwowy, 
poczem tłumy wznosząc okrzyki na cześć dostoj­
ników państwa —  rozeszły się po mieście.

U roczyste akademie.
(s) W ieczorem odbyła się uroczysta akademja 

wojskowa w Domu Żołnierza Polskiego z okazji
uroczystości zaprzysiężenia Podchorążych, gdizie 
podniosłe przemówił por. W ściński.

W  kasynie wojskowem odbyła się staraniem  Ka­
syna Wotjsk. i Rodziny Wojskowej uroczysta Aka­
demja ku uczczeniu rocznicy niepodległości. Przy- 
byli' n a '«d ą ks.' &ml.ropolita A. Sapieha, wojewoda 
L. Darowski, wiceprezydenci dr. Schneider i dr. 
Wielgus oraz szereg reprezentantów władz wojska 
i orgauizacvj miejscowych. —  Uroczystość zagaił 
przemową dowódca Okręgu Korpusu gen. S. W ró­
blewski, poczem odczytał treść wysłanych telegra­
mów do Prezydenta Mościckiego i Marszałka P ił­
sudskiego, wznosząc w końcu okrzyk na cześć 
Najjaśniejszej Rezczypospolitej Polskiej. Po ode­
graniu hymnu państwowego nastąpiła część kon­
certowa, którą wypełniły deklamacje p. Jaroszew­
skiej, art. teatru im. Słowackiego i p. Ruszkow­
skiego, śpiew p. Nizienieckiej z W arszaw y, solo 
skrzypcowe prof. Kozłowskiego, oraz orkiestra 
20 p. p. • ••

Okolicznościowe poranki i wieczory, jak' n.  ̂ p. 
w lokalu szkoły pracy społecznej im. Baraniec­
kiego, w Związku Polek Katolickich, Ognisku Nau­
czycielski em, w Kole T. S. N. W . i t. p.

praorai tiiuczussts® dzisftiszicft:
O godz. 8— 9 pobudka orkiestr ulicami miasta, 

godz. 9: pontyfikalna msza św. w Katedrze na W a­
welu z udziałem reprezentantów władz oraz dele­

gacji stowarzyszeń i organizacji; godz. 10-ta: Msza 
św. połowa na Błoniach, poczem defilada załogi 
krakowskiej i oddziałów przysposobienia wojskowe* 
go; godz. 10-ta: Odsłonięcie popiersia Marszalka
Józefa Piłsudskiego w auli VIII-go gimnazjum przy  
ul. Studenckiej; godz. 11.30: Poświęcenie kamienia 
węgielnego pod „Dom im. Józefa Piłsudskiego w 
‘Oleandrach; godz. 12.30: Uroczysta zmiana w arty  
na Rynku i odsłonięcie tablicy pamiątkowej oswo­
bodzenia miasta Krakowa z pod zaboru austriackie­
go; godz. 13 ta: Uroczysta Akademja w salach Sta­
rego Teatru przy ul Jagiellońskiej; godz. 15.30!! 
Uroczysty wieczór dla żołnierzy w Domu żołnierza  
Polskiego; godz. 16-ta: Akademja w sali Tow. 
Strzeleckiego, urządzona staraniem zjednoczonych 
oiganizacyj kobiecych; godz. 19.30: Uroczyste przed 
stawienie „Krakowiacy i Górale" w teatrze im. J« 
Słowackiego, poprzedzone okolicznościowem prze-! 
mówieniem posła dra Tadeusza Dyboskiego. W po-, 
szczególnych związkach i organizacjach o-raz w od-̂  
działach wojskowych urządzone będą w dniach 10  
i 11 b. m. wieczory okolicznościowe. Z okazji świę­
ta 10-lecia odbędzie się zbiórka na „Dom imienia 
Józefa Piłsudskiego w Oleandrach".

Msza połowa na Błoniach oraz defilada odbędzia 
się bez względu na pogodę.

P rz e m ó w ie n ia  w  k in o te a tra ch .
Dziś w 10 tą rocznicę odzyskania Niepodległości 

Polski wygłoszą 5 minutowe przemówienia okoli-i 
cznościowe przed programami^ w kinach o godz* 
5 i 7 popoł. prelegenci Koła VI. T .S. L . w kinon 
teatrach: „Corso" prof. W. Seisławski; „Nowości" 
o godz. 5 popoł. p. K. Radwanek, o godz. 7 -mej p* 
Sb Dębowski; „Promień" o godz. 5-tej p. WL. 
Szewczyk, o godz. 7-mej p. M. Głowacka; „Sztuka 
prof. J. Zaręba; „Uciecha" o godz. 5-tej p. M. Gło-* 
wacka, o godz. 7-mej prof. W ł. Rutkowski; „Wan-s 
da" prof. J. Piotrowski; „W arszaw a" p. J. Sja^ 
śko.

W enieidile Orląt.
Ze Lwowa donosi (C ): Przez cały dzień w so*. 

botę panował we Lwowie pomimo niesprzyjającej 
pogody i deszczu, nastrój świąteczny. Miasto cało  
tonie we flagach o barwach polskich, wszystkie 
okna pokryte są nalepkami. Gmachy publiczna 
udekorowano portretami,, festonami i artystyczny^  
mi emblematami. Szczególnie wspaniale przy­
ozdobione jest centrum niedzielnych uroczystości:1 
plac dokoła pomnika Mickiewicza Na ulicach ruch  
ożywiony. W sobotę rano odprawione zostały w* 
kościele garnizonowym 2 msze św. żałobne, urzą-, 
dzone przez 26 p p. i 5 p artylerii polowej. Na­
stępnie odbyło się w koszarach 26 p. p przy ul* 
Kleparowskiej odsłonięcie pomnika poległych ofi­
cerów i szeregowych 26 p. p. O godz 10.30 nastą­
piło w korpusie kadetów po mszy św. polowej 
uroczyste odsłonięcie popiersia Marszałka Piłsud­
skiego, po którem odbyła się defilada kadetów i  
hufców przysposobienia wojskowego.

Popołudniu urządzone zostały we wszystkich pd- 
działach wojskowych pogadanki. Dzień zakończył 
koncert orkiestr 19 p. p., 26 p . p„ 40 p. p. i 14 p. 
ułanów przed gmachem województwa. W  czasie  
koncertu dane były z cytadeli i Polanki pod kop­
cem Unji Lubelskiej wystrzały armatnie. W całvńt 
szeregu instytucyj, związków i stowarzyszeń od­
były się w sobotę uroczyste zebrania i akademje*

W  m i n i e .
Wilno, 10 listopada. (H r )  W  sobotę w bazylice 

o godz. 9 ramo odbyło się uroczyste nabożeństwo 
żałobne za poległych, w obecności wojewody, pre-j 
zydenta miasta, władz wojskowych, organizacyj 
społeczno-politycznych, szkolnictwa, uniwersytetu  
itd O grodz. 10-ej rano wszystkie szkoły złożyły  
wspaniałe wieńce przed obeliskiem poległych bo** 
jowników za wolność w r. 1863, na pi Lu kiszki# 
poczem przedefilowały prz^fl wojewodą i władza-* 
mi szkolnemi. O godz. 11-ei na górze zamkowej 
złożono szereg wieńców o-d poszczególnych orga- 
niacyj na płycie ku czci Nieznanego Żołnierza I 
na grobie poległych powstańców. Wieczorem oi 
godz 6-tej odbył się wspaniały pochód na cmen­
tarz na Rossie, gdzie nastąpiło uroczyste odsłonię-* 
cie tablicy ku czci rozstrzelanych członków P. O. 
W . w roku 1919 w Dynaburgu, wywiezionych 55 
Wilna. Miasto jest bogato udekorowane barwanw 
narodowemi. witryny okien wspaniale ozdobione 
godłami państwa, wizerunkami Marszalka PilsućL 
skiegro i Prezydenta Rzpltej.

Pierwsza lista odznaczonych orderem
O d r o d z e n i a  P o l s k i .

(T e le fo n e m  od  n a s z e g o  k o re s p o n d e n t a ) .
W a rs z a w a , 10 l is to p a d a  (W rz ). Z o k a z ji  p rz y p a ­

d a j ą c e j  r o c z n i c y  10-lec ia  o p u b l ik o w a n o  p ie rw sz ą  l i ­
s tę  o d z n a cz o n y ch . N a stę p n e  l is t y  b ę d ą  s ię  u k a z y ­
w a ły  w c ią g u  n a d c h o d z ą c y c h  ty g o d n i*

W ielką wstęgę orderu Odrodzenia Polski
o trz y m a ł g e n .  R y d z -Ś m lg ły .

Krzyż komandorski z gwiazdą
b . poiseł A n u sz , d r .  D łu s k i ,  w ice m in .  D o b ro w o lsk i, 
pro-f. J u l j a n  F a ł a t ,  w ic e m in .  G ro d y ń s k l, b. m in .  
Iw a n o w sk i, b. m in .  K ę d z io r , E d w a r d  L e c h o w ic z , 
m in .  M a tu s z e w sk i, dr. P r ą d z y ń s k l ,  p oseł  R z p l i t e j  
R o z w a d o w sk i, poseł  R z p l i t e j  S ż e m b e k , dr.  Ś w ię to - 
s ła w s k i, p r o f .  Leo-n W y c z ó łk o w sk i.

Krzyż komandorski
inż .  A d a m ie c k i, inż. A n d rz e je w sk i, d y r .  dep. dr. 
L e o n  B a r a ń s k i ,  dr. B a t y c k i ,  J e r z y  h r .  B a w o ro w sk i, 
Z y g m u n t  B e cz k o w icz , w o jew o d a no w o g ro d z k i ,  Ste- 
fa n  B e łż y ń s k l ,  dr.  A r n o ld  B o lla n d . d y r .  W y ż .  S tu d .  
H a n d l.  w K r a k o w ie ,  K a z i m i e r z  B z o w sk i, inż. C y ­
b u ls k i , inż. T a d e u s z  C z a rn o w sk i, S t e f a n  C z a jk o w ­
s k i ,  - Izyd or C z e rw iń sk i, gen .  D a n ie c , dr.  W  lodzi 
mieTz D e ra e try k fe w lc z , pro f .  u n iw e r s y t e t u  k r a k o w  
s-kiego, dr. D o liń s k i, prof .  u n iw e r s y t e t u  lw o w sk ie  
go, inż. D o w k o n t, w o je w o d a  pozn a ń *k i B o rk o w sk i, 
inż. Ś le p -D u n ln , inż. F id le r ,  ks . J ó z e f  F lo r c z a k , gen . 
G łu ch o w sk i, F e r d y n a n d  G o e te l, P i o t r  G ó re c k i, dyr. 
P A T ,  dr. G ó rsk i, l i t e r a t ,  dr. H llc h e n , cz ło n e k  R a d y  
P o r t u  w G d a ń sk u ,  ks.  J ó z e f  K ło s , p r a ła t ,  r e d a k t o r  
„ P rz e w o d n ik a  K a to l ic k ie g o **  w P o z n a n iu ,  B o h d a n  
K o r s a k  sęd z ia  sądu n a jw y ż sz e g o ,  W ła d y s ł a w  K o r ­
s a k , w o je w o d a  k ie l e c k i ,  dr. S t a n i s ł a w  K o ś c i  a łk o w - 
s k i ,  p ro f .  u n iw e r s y te tu  w W i ln ie ,  dr. A n to n i  K o s ta -  
n e c k l pro f .  un iw . w a rs z a w s k ie g o ,  W a c ła w  K o sz k o  
d yr .  dep. m in .  s k a r b u ,  J a n  K r a h e ls k l  w o je w o d a  po­
le sk i ,  dr. W ła d y s ła w  K ru c z k ie w ic z  prezes  są d u  o 
k rę g o w e g o  w T a r n o w ie ,  dr. M ich a ł  K rz y sz to fo w ie z  
z ie m ia n in ,  dr. T a d e u s z  K u p c z y ń sk i k u r a t o r  okręg u  
szk o ln e g o  k r a k o w s k ie g o ,  M ic h a ł  K w a ś n ie w s k i w o je ­
w od a ta rn o p o ls k i, dr. Z y g m u n t L ew a n d o w sk i p ro k u ­

r a t o r  sąd  u a p e l a c y j n e g o  w  T o r u n iu ,  d r .  J u l  Jam Ma­
k o w s k i  n a c z e ln ik  w y d z ia łu  M. S .  Z.,  g e n .  b r y g *  
S t a n i s ł a w  O k t a w i a n  M a ł a c h o w s k i ,  W ł a d y s ł a w  M a ­
z u r k ie w ic z  poseł  nadz.  R z p l i t e j  P o l s k i e j  w B u e n o s  
A ir e s ,  W ł a d y s ł a w  M e c h  b y ł y  w o je w o d a ,  dr.  E m i l  
F r a n c i s z e k  M e c n e r o w s k l ,  inż.  H e n r y k  M i e r z e j e w s k i ,  
p ro fe s o r  p o l i t e c h n ik i  w a r s z a w s k ie j ,  W a c ła w  M isz e w - 
s k l  s ę d z ia  sądu n a jw y ż s z e g o ,  S t a n i s ł a w  O b e r t y ń s k i ,  
p re z e s  sądu o k rę g o w e g o  w e L w o w ie ,  g e n .  b r y g .  J ó -  
z e j  O lszy  n a - W i l c z y ń s k i ,  E u g e n j u s z  P i e s t r z y ń s k i  
d y r e k t o r  dep. s łu ż b y  z d ro w ia  w M. S .  W . ,  A le k s a n ­
d ra  P i ł s u d s k a  za  w y b itn o  z a s łu g i  n a  polu p r a c y  n i e ­
p o d le g ło ś c io w e j  i“ s p o łe c z n e j ,  E d m u n d  P ło s k l  prezes, 
są d u  we W ło c ła w k u ,  tuż. A d a m  P o d o s k l  d y r e k t o r  
p a ń s tw o w e j  f a b r y k i  w C h o rz o w ie ,  g e n .  O l g e r d - P o -  
ż e rs k t ,  W ł a d y s ł a w  B e l i n a - P r a ż m o w s k l  p łk .  r e z e r w y ,  
p p łk .  A le k s a n d e r  P r y s t o r ,  W a c ła w  T o m a s z  P r z e s m y ­
ck i  p re z e s  s ą d u  o k r ę g o w e g o  w L u b l in ie ,  g e n .  b r y g .  
W a c ła w  J a n  P r z e ź d z le c k l ,  J ó z e f  P r z y ł u s k l  p r o k u r a ­
to r  sądu a p e l a c y jn e g o  w W i ln ie ,  inż. dr.  A d a m  
P s z e n ic k l  p ro f .  p o l i t e c h n ik i  w a r s z a w s k i e j ,  dr.  L/>- 
dwik R e l c h m a n  n a c z e ln y  d y r e k t o r  p a ń s tw o w e g o  za­
kładu- h y g je n y .  gen .  dyw . J u l j u s z  R ó m m e l ,  T a d e u s z  
P o r a j - R ó ż a ń s k !  p r o k u r a t o r  p rzy  sądzie  o k r ę g o w y m  
w T a r n o w ie ,  gen .  b r y g .  W a c ła w  S c a e v o l - W i e c z o r k f e -  
w icz, dr. W i to ld  S c h r a m  p r o fe s o r  u n iw e r s y t e t u  po­
z n a ń s k ie g o ,  B o le s ła w  S e k u ło w ic z  wicepTez. sądu  ape-i 
a l e y jn e g o  w L u b l in ie ,  W ł a d y s ł a w  R e m i g ju s z  S e ­
w i ls k i  p r o k n r a t o r  sądu n a jw y ż s z e g o ,  g e n .  b r y g .  W t a  
d y s ła w  S m o r a w i ń s k i ,  g e n .  S5, J ą u  Ś t a s l e w ic z ,  W a ­
c ła w  S t a n i s z e w s k i  d y r e k t o r  * ^ w o w e g o  B a n k u  
R o ln e g o ,  A n to p i  S t a r k i e w i c z  p r e z t«  sądu  o k r ę g o w e ­
go w Złoczow ie ,  S t e f a n  S t a r z y ń s k i  d y r e k t o r  deip* 
w m i n i s t e r s t w i e  s k a r b u .  L eon S t e r n b a e h  p ro f .  U n i ­
w e r s y t e t u  J a g i e l l o ń s k i e g o ,  W ła d y s ł a w  S t r y c h e c k l  
d y r e k t o r  P o w sz e c h n e g o  Z a k ła d u  U b e z p ie cz e ń  W z a ­
je m n y c h .  A n to n i  S u jk o w s k i  n a c z e ln ik  g łó w n e g o  w y ­
dzia łu  s t a ty s t y c z n e g o ,  dr W i k t o r  S u p fń s k I  r a d c a  
' i r a w n y  m in is t e r s t w a  p rz e m y s łu  i h a n d lu ,  W i k t o r  
S w o b o d a  p ro k .  sądu o k r .  w e L w ow ie ,  L ud w ik  S z p e -  
r e  prof .  p o l i t e c h n ik i  w a r s z a w s k ie j ,  dr.  K a r o l  Ś l i ­
w iń s k i  b i s k u p  w© W ła d y w o s to k u ,  g e n .  b r y g .  S t a n i ­
s ła w  T a c z a k ,  g e n .  b r y g .  S t a n i s ł a w  Tessaro, gen*.
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b r y g .  M ic h a ł  T a d e u sz  T o k a rz e w s k i-K a ra s ie w lc z , dr. 
C e z a r y  T ra c z e w sk I pro f .  u n iw e r s y t e t u  w W i ln ie ,  dr. 
K a z i m i e r z  %J e r z y  T w a rd o w sk i, pro f .  u n iw e r s y t e t u  w e 
L w o w ie ,  I g n a c y  W itk ie w ic z  a d w o k a t  w W a rs z a w ie ,  
d r .  A le k s a n d e r  W ó jc ic k i  pro f .  u n iw e r s y te tu  w L u ­
b l in ie  i W i ln ie ,  g e n .  bd yg. dr. F e r d y n a n d  Z a rz y c k i, 

dj\ Lnż. J ó z e f  Z aw ad zk i p ro f .  p o l i t e c h n ik i  w a rs z a w ­
s k i e j ,  inż .  J ó z e f  M a r ja n  Ż ó łtow sk i p rezes  d y r e k c j i  
p o c z t  i  t e le g r a f ó w  'w W iln ie .

Krzyże oficerskie orderu „Odrodzenia Polski"
o t r z y m a l i :  A n to n i  B e b e r s k i  b ih l jo te k a .r z  w P o z n a ­
n i u ,  dr. J ó z e f  B e l le r t ,  l e k a r z  n a c z e ln y  siz-pitala w 
P iń c z o w ie ,  W ło d z im ie rz  C ie ń s k i z ie m ia n in ,  J ó z e f  
C z a jk o w s k i a r t y s t a  pro f .  sz k o ły  sz tu k  p ię k n y c h  w 
^Warszawie, p łk. W le n la w a -D łu g o s z e w sk i, A le k s a n ­
d e r  D o m aszew sk i le k a r z  s z p i t a la  p o w sz ech n ego  we 
J jw o w ie ,  P a w e ł  D u b ie l  d ru g i  b u r m is t r z  K r ó l e w s k ie j  
H u t y ,  K s a w e r y  D u n ik o w sk i p ro f .  A k a d e m ji  S z tu k  
P i ę k n y c h  w K r a k o w ie ,  p łk .  set.  g en .  A n to n i  D u rsk i-  
T r z a s k a ,  K a z i m i e r z  D z ie w a łto w sk i-G in to w t w ic e w o ­
j e w o d a  w o ły ń s k i ,  p łk .  K a z i m i e r z  H o z er, A n to n i  
H r y n ie w ie c k i  n a c z e ln ik  m o r sk ie g o  urzędu r y b a c k i e ­
g o  w W e jh e r o w i e ,  dr.  J u l j a n  H u b e r t  w ic e s t a r o s t a  
W  P o z n a n iu ,  dr. J a n  H u p k a  z ie m ia n in ,  p p łk .  sz t .  
<gen. W a c ła w  Ję d r z e je w ic z , dr.  M ie c z y s ła w  K a p l ic k i  
l e k a r z  w K ra k o w -ie , -d r .  K o m a n  K r o g u ls k i  b u r m is t r z  
na. R z eszo w a,  F r a n c i s z e k  W ła d y s ła w  L e u rm a n  na- 
CzeLni k w y d z ia łu  u rzędu  w o je w ó d z k ieg o  w e  Lw ow ie ,  
L s .  W a c ła w  L ew a n d o w sk i p ro b o szcz  w P e l p l i n i e  i 
d z ie k a n  w T cz e w ie ,  S t a n i s ł a w  Ł ep k o w sk i r a d c a  p o ­
s e l s t w a  R z p l i t e j  P o l s k i e j  w W a s z y n g t o n ie ,  S y l w e s t e r  
M a c ie je w s k i  p re z e s  d y r e k c j i  p oczt  i t e le g r a f ó w  w 
B y d g o s z c z y ,  p łk .  dr. B r o n i s ł a w  N a k o n le cz n ik o w - 
K lu k o w s k i w o je w o d a  s ta n is ła w o w s k i ,  ks .  J ó z e f  N ie ­
d z ie la  w K a t o w ic a c h ,  T a d e u s z  P a la c z  d y r e k to r  B a n ­
k u  Z ie m s k ie g o  w K a t o w ic a c h ,  B r o n i s ł a w  H a b d a n k - 
P a lis z e w s k i  z ie m ia n in ,  dr. W i t o ld  S a h a n e k  d e le g a t  
p r o k u r a t o r j i  g e n e r a l n e j  w K a t o w ic a c h ,  M ic h a ł  R o lle  
l i t e r a t  we L w o w ie ,  A d a m  S k w a r c z y ń s k i k ie r o w n ik  
r e f e r a t u  w k a n c e l a r j i  c y w i l n e j  p re z y d e n ta ,  W i t .  S u - 
l im ir s k i  w ł a ś c i c i e l  k o p a ln i  n a f t y  (L w ów ),  p p łk .  E -  
d w a rd  S u ró w k a , Z y g m u n t  S w a to n  w ic e p r e z e s  dy­
r e k c j i  ko le i  p a ń s tw o w y c h  w e L w o w ie ,  dr.  J ó z e f  T o r-  
w lń s k l, k o m e n d a n t  w o je w ó d z k ie j  P .  P .  w S t a n i s ł a ­
w o w ie ,  in ż .  Z d z is ła w  S y l w e s t e r  W a rc h a ło w s k i we 
L w o w ie ,  ks .  J ó z e f  W ą to re k , p r o f .  p a ń s tw o w e g o  g i ­
m n a z ju m  w T a r n o w i e ,  H e n r y k  W e in e r t ,  n a c z e ln ik  
'w ydziału w I z b i e  s k a r b o w e j  w e  L w o w ie ,  inż. K a r o l  
Z ie n k ie w icz  r a d c a  b u d o w n ic tw a  r o b ó t  p u b l i c z n y c h  w 
K r a k o w ie ,  p łk .  J u l j u s z  Z u la u f.

Krzyże kawalerskie
o t r z y m a l i :  S t a n i s ł a w  G ru s z cz y ń s k i a r t y s t a  o p e r y  
w a r s z a w s k ie j ,  m j r .  K o n s t a n t y  L ig ę z a -S ta m iro w s k i, 
F r a n c i s z e k  O rz ech o w sk i k ie r o w n ik  P A T ‘a  w  G d ań 
s k u ,  W ła d y s ła w  Ś liw iń s k i k ie r o w n ik  k a n c e l a r j i  p re ­
z y d iu m  R a d y  - m in is tr ó w ,  p o r.  S t a n i s ł a w  Z a ć w il ic h o -  
w sk h  J ó z e f  B ły s k o s z  r o l n i k  b . s e n a t o r ,  L e o n a r d  K o - 
c ie m s k l l i t e r a t  i d z ie n n ik a rz  w R z y m ie ,  W ła d y s ła w  
K o w a ls k i p rz e m y s ło w ie c  w C h a r b i n ie ,  D jo n i z y  K r ó ­
lik o w s k i d z ie n n ik a r z  w P o z n a n iu ,  O lg a  M a łk o w sk a  
n a u c z y c i e lk a  w C z o rs z ty n ie ,  m j r .  szt. g en .  S t e f a n  
M a j e r ,  R o m a n  P a u l ly  k u p ie c  w P a r a n i e ,  M a t y ld a  
L e w i c k a  a r t y s t k a  ś p ie w a c z k a  o p e ry  w a r s z a w s k i e j ,  
k s .  J a n  S k a r b e k  p le b a n  w  O św ię c im iu ,  inż  F e l i k s  
S t a t l e r  z a s t ę p c a  d y r e k t o r a  f a b r y k i  z w ią z k ó w  a z o to ­
w y c h  w C h o rz o w ie ,  in ż .  W ł a d y s ł a w  T u r s k i  k ie ro w - 
in.dk od dzia łu  te c h n ic z n e g o  k r a k o w s k i e j  R a d y  pow ia- 
rfoWej, B r o n i s ł a w  V e t te r  z ie m ia n in  w  L u b l in ie ,  dr. 
R y s z a r d  W ils o n  l e k a r z  w O św ię c im iu  , inż .  H e n r y k  
W o je w ó d z k i, d yr .  t e c h n i c z n y  t o w a r z y s t w a  k o p a ln i  
w ę g la ,  ks .  J a n  W o lsk i p roboszcz  w C h y ro  wie, T e o f i l  
W y s o c k i z ie m ia n in , L e o n ty n a  Z a k rz e w sk a  ł a w n ik  

jn .  L u b i ln a .

N A  W Y C I E C Z C E
C Z Y  W  D O M U  Z A W S Z E  M I L E  W I D Z I A N E  S Ą

KARMELKI W EDLA 3012k

—  k w a s k o w e  —  o rz e ź w ia ją c e  o ra z  n a d z ie w a n e  w  k ilk u d zie­
s ię c iu  w y b o ro w y c h  g a tu n k a c h . —  S p rz e d a ż  w  sk le p a ch  c u ­
k ro w y c h , h a n d la ch  k o lo n ia ln y ch  o ra z  w  s k l e p i e  w ł a s n y m

w  K r a k o w i e  S ł a w k o w s k a  7  (G ra n d  H o te l)

P i ? € i w s i s i w l  ■ J f e L 5 s o i i f l i ć w '

s w m S n  r a m i ę w  r a i s i l ^  m
(T e le fo n e m  od n a sz eg o  k o resp o n d en ta )-  

L u b lin . 10 listopada, ( A0 Z arzad  lubelskie­
go oddziału ukraińskiego cen traln eg o  k om ite­
tu ogłosił n astęp u jący  k om u n ik at:

„Lubelski oddział ukraiń sk iego c e n tra ln e ­
go kom itetu  R zeczypospolitej Polsk iej, u w aża  
za swój obow iązek m o raln y  pod ać do w iad o­
m ości sp o łeczeń stw a polskiego, że zarów n o je­
go z a rz ą d , jak i członkow ie, k tó rzy  sk ład ają  
się z kozaków  i oficerów  u k raiń sk ich , zn ajd u ­
ją cy  się obecnie n a  em igracji w  P o lsce , nie

m ają  n ic  w spólnego z  u k raiń sk iem i z a m ie ­
szk am i w  M ałopolsce.

Z arząd  oddziału  podkreśla, że „ em ig ran ci  
u k ra iń scy  w r. 1 9 2 0  w a lcz y li ram ię  p rzy  r a ­
m ieniu z polskim i żo łn ierzam i przeciw ko bol­
szew ick iej n a w a le  i p rzelew ali b ra tn ią  krew  
z a  w olność P olsk i, a  w p rzy szło ści z bratnim  
dla n as  n arod em  będziem y w a lc z y li ze w sp ól­
n y m i w ro g am i, k tó rzy  c h c ą  z n isz cz y ć  n a sz ą  
i P olsk i w o ln o ść"

Nowe prowokacje Ukraińców we Lwowie

.

Z a  s p o k ó j  d u s z y  ś .  p .

Józefa  Rączki
majstra krawieckiego

jako w drugą rocznicę śmierci od­
prawione -zostanie we wtorek, dnia 
13 listopada 1928 r. o godz. 8 K rano 
w kościele parafjalnym św. Florjana 

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE 
na które zaprasza żona, syn, córka i 
wnuczka Krewnych, Znajomych, Przy­

jaciół i Kolegów. 5308k

p r z e p ł a c a ć !

5 0 %  taniej
g d y ż  j u ż  o d  z ł .

s p r z e d a j e m y  o b e c n ie  m a ­
s z y n y  s y s t e m  S in g e r  p i e r ­
śc ie n io w o  b ę b e n k o w e ,  k tó re  
h a f t u j ą ,  c e r u j ą ,  m e r e ż k u ją ,

. . ; ,  -  --------  p i k u ją ,  t a m b o r u j ą ,  s z y j ą  w stecz
i  wprzód, p rzez  co n a d a j ą  s ię  do k a ż d e g o  rz e m io s ła !  
t^eny m a sz y n  s ą :  nożna z p u d e łk ie m  w bard zo  p ię ­
k n e m  i t r w a łe m  w y k o n a n iu  zł. 280, s a lo n o w a  g a b i  
n e to w a  (c h o w a n a  do ś r o d k a )  z ł. 840. — D o k a ż d e j 
m a s z y n y  d o łą cz a m y  n a le ż n e  p rz y b o ry  z e p e łn le  bez­
p ła tn ie .  — O fe ro w a n e  p o w y ż e j  m a s z y n y  są  przed 
w o je n n e g o ,  d o breg o  g a t u n k u  n ie co  droższe od i n ­
n y c h ,  a le  z a to  z n a c z n ie  lep sze l  — Z a  k a ż d ą  m a sz y n ę  
u d z ie la m y  p e łn ą  w ie lo le t n ią  p is e m n ą  g w a r a n c ję .  — 
.P r o w in c ja  może s ię  do n a s  z w r a c a ć  z pełnein  z a u f a ­
n ie m ,  j a k o  do ś c i s ł e j ,  f a c h o w e j  i s u m i e n n e j  f i r m y .  
^ a , p r o w in c ję  w y s y ła m y  m a s z y n y  po o t r z y m a n iu  
z a d a t k u  zł.  20, re s z tę  p rz y  o d b io rz e  n a  s t a c j i .  O p a­
k o w a n ie  i d o sta w a  do k o le i  z u p e łn ie  b e z p ła tn ie .  — 
O f e r o w a n e  m a s z y n y  s p r z e d a je m y  t y l k o  z a  g o tó w k ę.

DOM WYSYŁKOWY MASZYN DO SZYCIA
Kraków, Zw ierzyniecka 6 .

L w ó w , 10 listop ad a (C ). W  c ią g u  n o cy  z 
piątku n a  sobotę oraz  w  sobotę ran o  dok on a­
cie w e L w ow ie kilku z b ro d n icz y ch  czy n ó w , 
n o sz ą cy ch  w y ra ź n e  piętno rob oty  zo rg an izo ­
w an ej przez jedną rękę.

Około god.z. 1 w n ocy  k ap ral dow ód ca w a r­
ty w ojskow ej, p ełn iącej służbę n a  cy ta d e li, u- 
słysizał podejrzane kroki. W k ró tce  z c ie m ­
ności w y n u rzy ło  się kilka p ostaci, k ieru ją ­
c y c h  sw e kroki w  s-tronę. w arto w n ik ó w . Nie 
c z e k a ją c , rzu cił się dow ódca w a rty  n a p rz e ­
ciw  id ą cy ch , w z y w a ją c  ich do z a trz y m a n ia  
się. W  tej ch w ili zo sta ł ugodzony z boku pałką  
w  głowę. O sobnicy, ko-rzystając z jego upadku  
zbiegli. K a p ra la  zn alezion o  n astęp n ie nie­
przytom nego z ro zk itą  głow ą N a m iejscu z ja ­
w iła  się w k ró tce  ż a n d a rm e ria , k tó ra  rozpo­
c z ę ła  śledztw o

Drugi w ypadek zaszed ł n a B o g d an ó w ce, za  
rogatk ą G ród eck ą, w  p ań stw ow ej rozlew n i spi­
ry tu su . Z a ję ty  ta m  w c h a ra k te rz e  p isa rz a , 
s łu ch a cz  u n iw ersy te tu . U k rain iec  G him czuk, 
syn u rzęd n ik a skarbow ego, dał w ce lu  zbrodni­
czej d em o n stracji an ty p ań stw o w ej, kilka s trz a ­
łów  rew o lw ero w y ch  do em b lem atów  p ań stw o ­
w y ch , w ys-taw ionych n ą  budynku rozlęw n i w  
zw iązku ze' św iętem  nie.podłegłościi' Ghimcźu^ 
ka areszto w an o .

D alszym  aktem  o c h a ra k te rz e  d e m o n stra ­
cy jn y m  było za jście  w  p ań stw ow em  g im n a­
zjum  ruskiem  przy ul L eon a S ap ieh y Po  
skończnej ak ad em ji, u rząd zon ej p rzez  d y re­

k cję  gim n azju m , w  ch w ili, gdy u czn iow ie  
grom ad n ie op u szczali sa lę , jeden z m ło d o cia­
n y ch  zb rod n iarzy  rozbił o ziem ię butelkę z 
p łyn em  o p rzykrej w oni.

W re sz cie  w  piątek w ieczo rem , w y b ity ch  
zostało  w ra tu szu  szereg szyb . S p raw có w , 2  
u czn ió w  11 i 12-letu iego , U k raiń có w , sch w y ­
ta ł p rzech o d zący  stu d en t u n iw ersy te tu  i oddał 
w  ręce  policji.

N a podstaw ie d a n y ch , p o siad an y ch  przez  
policję, zb rodnicze w yb ryk i są  dziełem  istnie­
jącego w śród u k raiń sk iej m łodzieży g im n azjal­
nej zw iązk u  u k raiń sk iej n a cjo n a lis ty cz n e j m ło­
d zieży , k tó ry  stanow i ek sp ozytu rę  U k raińskiej 
O rgan izacji W ojskow ej. W  zw iązk u  z po­
w y ższy m  fak tem , k rą ż y ły  w  sobotę w e L w o ­
w ie ro-zmaite n iepokojące s łu ch y .

C zsiu  s ię  ssajmsjja! ukraiński©  
s tu d e n tk i?

<T elefo n em  od naszeqr koresp on d en ta).
Lwów, 10 listopada (O . W  związku z materia­

łem, jaki się dostał w. ręce władz w czasie ostat­
nich rewizyj wśród Ukraińców, przeprowadziła 
policja polityczna w sobotę rano rewizję w mie­
szkaniu przy ul.. Pełczyńskie] we Lwowie, ząję- 

'tem przez dwie ukraińskie studentki. He wizja dnia. 
sensacyjne wyniki. Znaleziono .10 pakietów m ate­
riałów wybuchowych i służących do podpalania. 
Jedną z właścicielek mies-zkania, studentkę se­
minarium Konradiwną, Ukrainkę, aresztowano, a  
drugiej policja poszukuje.

De zamknięciu KronfKl.
N A B O Ż E Ń S T W O  Ż A Ł O B N E  Z A  P O L E G Ł Y C H  P O ­

L I C J A N T Ó W  o d b y ło  s ię  w c z o r a j  w k o ś c ie le  M a r i a ­
ckim-. W  n a b o ż e ń s t w ie  c e le b r o w a n e m  prze^ ks .  bi-: 
s k u p  a  d r a  R o s p o n d a  w z ię l i  u d z ia ł :  w o je w o d a  B a ­
r o  w sk i ,  w ic e p r e z .  m . W i e lg u s ,  o r a z  c a ł y  p o l ic y jn y ;  
k o r p u s  o f i c e r s k i .  P o d c z a s '  n iszy  śwv o r k i e s t r a  20 p. p* 
w y k o n a ł a  n a  c h ó rz e  s z e r e g  u tw o ró w  ż a ło b n y c h .

C Z Ę Ś C I O W E  Z A Ć M I E N I E  S Ł O Ń C A  * W I D Z I A N E  
W  K R A K O W I E .  W  p o n ie d z ia łe k ,  d n ia  12 b. m. w g o ­
d z in a ch  p o r a n n y c h ,  o i le  p o go d a  dopisze ,  będzie  wi-i 
d z ia ln e  w P o l s c e  c z ę ś c io w e  z a ć m i e n ie  s ło ń c a .  —  
W  K r a k o w i e  ro z p o c z n ie  s ię  ono  o godz. 8 m i n u t  38 
c z a su  śo^dko w o -e u r o p e js k i  ego,  k o n ie c  n a s t ą p i  o godz.  
11 m in u t  2: N a jw ię k s z a  f a z a  będzie  o godz. 9 m in .  4, 
p r z y c z e m  z a k r y c iu  u l e g n ą  t r z y  ó sm e  ś r e d n ic y  t a r c z y  
s ło ń c a .  W y g lą d e m  sw y m  s ło ń c e  p r z y p o m in a ć  b ę d z ie  
w ted y  k s ię ż y c  po p ie r w s z e j  • k w a d rz e  o  r o g a c h  s k i e ­
r o w a n y c h  ku g ó r z e  ii n a  w sch ód . N a jw ię k sz e a n  w  P o l  
s ce  z a ć m ie n ie  będzie  n a  p ó łn o c n o -w s c h o d n ic h  k r e ­
s a c h ,  w W i l n i e  n. p. k s ię ż y c  z a k r y j e  Ya ś re d n ic y ;  
s ło ń c a .

Z a ć m i e n i e  to b ę d z ie  w id o czne  w  c a ł e j  E u r o p i e ,  
p ró c z  H i ś z p a n j i i  P o r t u g a l i i .  N a s tę p  n e m  w id z ia ln e m  
u  .nas za ćm i eń  letni b ęd z ie  z a ć m i e n ie  s ło ń c a  1 l istopa-.  
da 1929 r o k  a, będzie  ono  j e d n a k  bard zo  n i e z n a c z n e j

T E A T R  D L A  D Z I E C I  I  M Ł O D Z IE Ż Y .  W  n ie d z ie lę  
11 b m .,  by d z iec io m  w u r o c z y s t ą  r o c z n ic ę  s p r a w i ć  
ra d o ść ,  w y s t a w ia  t e a t r  p rz y  ul.  R a j s k i e j  12 o go d z .  
11-te j r a n o  p r z e ś l i c z n ą  b a j k ę  p. t .  „ J a n e k  i F r a n e k  
w k r a in ie  k r ó l a  L en iu ch a ** .  B a j k a  t a  w y staw io na)  
z o s ta n ie  z c a ł y m  p rz e p y c h e m ,  i b a le t e m  p rzez  n a j ­
lepsze  6 i ły  a r t y s t y c z n e .  B i l e t y  w c z e ś n ie j  w h a n d l u  
J .  R u d n ic k ie g o ,  R y n e k ,  l i n j a  A  B .

rt■■ !■■■■  I WWWf——B—— I |IW||

O statm © zaw ody „ W is fy “  
o  m is trzo s tw o  FoSski

N a jb l i ż s z a  n ie d z ie la  p r z y n i e s i e  n a m  je d n o  z maj-: 
c i e k a w s z y c h  s p o t k a ń  m is t r z o w s k ic h  a  za ra ze m  osta-: 
t-nich kończącego- s i ę  s e z o n u  p i ł k a r s k i e g o  w  K r a k o ­
w ie .  P r z e c i w n i k i e m  W i s ł y  b ęd z ie  s i l n y  g ó r n o ś l ą s k i  
z esp ół  d r u ż y n y  Ś l ą s k a  z Ś w ię to c h ło w ic ,  k t ó r y  m a  
za  s o b ą  w y n ik i  t a k i e ,  j a k  1:1 z W a r t ą  i I F C ,  o r a z  
o s ta tn io  z w y c ię s tw o  n a d  R u c h e m  2:1. D r u ż y n ę  W i ­
s ły  c z e k a  - p rz e to  b a rd z o  c ię ż k ie  z a d a n ie  p o k o n a n i a  
tw a r d e g o  żesp ołu  g ó r n o ś l ą s k i e g o ,  j e ś l i  c h c e  n a d a l  
k r o c z y ć  n a  c z e le  k lu b ó w  p o l s k ic h  i u t r z y m a ć  w. 
s w y c h  r ę k a c h  t y t u ł  m i s t r z a  P o l s k i .  P o c z ą t e k  z a w o ­
dów na  b o is k u  W i s ł y  p u n k t u a ln ie  o godz. 2.15 p o ­

p o ł u d n i u ,  a  n i e  o 11.15, j a k  p o p rz e d n io  donosi l iśm y^

W  J
e n d lu ją ,  g u fr n ją ,

7887i<

&<s»
K t o  n ie  dba o u z u p e łn ie n ie  sw e g o  w y ­

k s z t a ł c e n ia ,  z g in ie  w w a lc e  o b y t .
L u d z ie  w ie lc y  doszli do s ł a w y  i  m a j ą t k u  

d z ię k i  w y d o s k o n a le n iu  d u c h a  i z d o b y c iu  
w y k s z ta łc e n ia  f a c h o w e g o .  7918k
K to  w ię c  p r a g n i e  ich  ś la d e m  z d o b y ć  lepsze  
s t a n o w is k o  i z n aczen ie .

K to  p r a g n i e  w d ą ż en iu  d-o p o w y ższego  
zd o b y ć  w yższe w y k s z ta łc e n ie .

K t o  p r a g n i e  p o s ią ś ć  ce n z u s  n a u k o w y  w  
z a k r e s ie  g im n .  k la s y  4-6 (awa.ns s t a b i l i z a c j ą )

K to  p r a g n ie  zd o by ć  m a t u r ę  g im n .  lub 
s e m im a r ju m  n a u c z y c ie ls k ie g o .

K to  p r a g n ie  n a u c z y ć  s ię  j ę z y k a  a n g i e l ­
s k ie g o ,  n ie m ie c k ie g o ,  f r a n c u s k ie g o  ( s i ły  
z a g r a n ic z n e )
Ten wpisuje się tylko do Instytutu naukowego

..m  m w  m m
C e n tr a la :  K ra k ó w , K a r m e l ic k a  35.

Aproh'wanego wez wl dze szki ne. Kier. pedag. Dr. Br.Swiba
K a ż d y  u cz y  domu ła tw o  i s z y b k o  ku

z u p ełn em u  s w e m u  z a d o w olen iu ,  k o r e s p o n ­
d e n c y jn i e  i m eto d ą  d o św ia d cz a ln ie  w y p ró b o ­

w a n ą  i o gó ln e  s p o p u la r y z o w a n ą .
Ż e d a jc ie  b e z p ła tn y c h  p ro s p e k tó w .  -Na o d ­

pow iedź z n a c z k i .  79181

W  Merwsza mislrzo^sKa Kreacja
I W A N A

p o w ro c ie  z A m e r y k i  to co
N a  t e g o r o c z n y m  z je ź d z ie  f i lm o w y m  w  B e r l i n i e  

j e d n o g ło ś n ie  u z n a n o  g o  za  n a j l e p s z y  o b r a z  z t y m  
g e n  j a l n y m  a r t y s t ą  j a k i  d o ty c h c z a s  o g lą d a n o .

Z  kro n ik i żałobnej.

Ś .  p .  p r o f .  J a n  C o i .
W czoraj o godzinie 9 - tej rano umarł ś. p. rektor 

profesor U. J . dr. fil. Jan  Nepomucyn Łoś. S. p.
prof. Łoś urodził się w Kielcach 14 m aja 1860 r. 
Ukończył gimnazjum w 
Piotrkowie w r . 1881.
Studja uniwersyteckie u- 
kończyl w Petersburgu, 
gdzie uzyskał stopień do­
ktora filozofii w r. 1885.
Następnie odbył studja 
naukowe zagranicą. W  r.
1890 został prywatnym  
docentem przy katedrze 
filołogji słowiańskiej na 
uniwersytecie W Peters­
burgu.

Ś. p. prof. Łoś był 
współpracownikiem komi­
sji językowej Akademji 
Umiejętności w Krakowie 
od roku 1899, członkiem 
ces. Tow. Archeologiczne­
go w Petersburgu od ro­
ku 1899.

W  roku 1902 został mianowany profesorem  
nadzwyczajnym filologji słowiańskiej na Uniwer­
sytecie Jagiellońskim, w roku 1905 został miano­
wany profesorem zwyjezajnym. 3 . p. prof. Łcś, 
członek-korespondent wydziału filozoficznego Aka­
demii Umiejętności w Krakowie, . dr. filozofji ho­
noris cau sa . U. J. (1910), był dziekanem wydziału 
filozoficznego na Uniwersytecie Jagiellońskim w 
latach 1913/14 i 1914/15. Piastował godność re­
ktora U niw. Jagiell. w roku szkolnym 1923/24 i 
prorektora w latach 1924/25 i 1925/26.

S. p. prof. dr. Jan Łoś piastował s^eTeg za­
szczytnych godności naukowych, tak polskich, jak 
i zagranicznych. Śmierć Jego stanowi znów ogro­
mnie bolesny cios dla nauki polskiej, powięKsza- 
jąc niesamowite żniwo śmierci, jakie w tym roku 
dotknęło W-sizechndcę Jagiellońską.

1

Ś. p . J a n  Ł oś ,

S. p. prof. dr Udam łobaczewski.
Śmierć nieubłaganą ręką sięgnęła znów w sze­

regi profesorów Uniwersytetu Jagiellońskiego.
Wczoraj zmarł w Krakowie prof. dr. Adam Ło- 

baczewski, człowiek wielkiej nauki, prawości cha­
rakteru i niepospolitej dobroci.

S. p. dr. Adam Łobaczewski urodził się 12 sty­

cznia 1870 r. Po ukończeniu szkół średnich w stą­
pił na praktykę aptekiar&ką; i w r. 1887 otrzymuje 
stopień asystenta farmacji, poezem przez dwa. lata  
pracuje w tym  zawodzie. W  r. 1889 zapisał się 
na Uniwersytet Jagielloński jako słuchacz farm a­
cji i w lipcu r. 1891 uzyskał tam dyplom magi­
stra farmacji. Następnie jedzie do W iednia, gdzie 
żanaibia ciężko ha życie lekcjami, studjując po ca ­
łych nocach. W  ten sposób końcźy wydział le­
karski i otrzymuje w r. 1899 dyplom doktora 
wszech nauk lekarskich. Od r. 1898 do r. 1902 
pracował jako asystent przy katedrze farmakologii 
i farmakogno^ji Uniwersytetu Jagiellońskiego, a 
następnie od r. 1922 przy tejże katedrze uniwersy­
tetu lwowskiego, gdzie przez rok wykładał farma- 
kognozję w zastępstwie prof. Sobierańsłdego. W  
czasie asystentury w Krakowie i od r. 1923 do 
1904 pracował równocześnie jako lekarz w klinice 
chorób wewnętrznych prof. dr. Korczyńskiego, n a­
stępnie na oddziale chorób wewnętrznych prof. dr. 
Pareńskiego. Potem wyjechał na studja zagrani­
czne do kliniki prof. Krausa w Berlinie. Złożywszy 
egzamin wymagany, otrzymał w r. 1902 stanowisko 
asystenta sanitarnego prży starostwie w Podgórzu, 
które zajmował aż do r. i908 , poczem objął stano­
wisko lekarza w państwowej fabryce tytoniu w 
Krakowie. Pracując w tym  czasie przez lat kilka 
w zakładzie farmakognozji U. J . pod kierunkiem  
prof. dr. Łazarskiego, otrzymał w r. 1921 veniam  
legendi z zakresu farmakognozji i otrzymał pole­
cenie prowadzenia wykładów i ćwiczeń. W  tym  
cząsie ogłaszial prace riaułrowe. W  lipcu 1923 zo­
stał mianowany nadzwyczajnym profesorem far­
makognozji, a od śmierci prof. Łazarskiego w y­
kładał zastępczo .farmakologio, kierując równocze­
śnie obu zakładami. W  r. 1920 pełnił służbę w 
wojsku polskiem, w którem pozostawał aż do r. 
1922 w randze majora. Ś. p. prof. Łobaczewski 
czynny był także jako lekarz praktyczny, posiada­
jący wielkie zaufanie w  szerokich sferach społe­
czeństwa ze względu na "swój wybitny talent i 
zalety charakteru. Człowiek bardzo dobry i uczyn­
ny, był ogromnie łubiany nietylko wśród szerokich 
rzesz pacjentów, ale i wśród kolegów uniwersy­
teckich, a przedewszystkiem wśród lubiącej go bar­
dzo młodzieży akademickiej.

W życiu politycznem Krakowa ś. p. dr. Łoba- 
czewsiki brał rów ąież udział. Ostatnio, był wicepre­
zesem stronnictwa narodowego w Krakowie.

Dla jego zalet i energji wybrano go członkiem 
wydziału towarzystwa Piotra Skiargi, członkiem  
towarzystwa opieki nad więźniami, członkiem za­
rządu głównego Czerwonego Krzyża.

Śmierć jego jest bolesnym ciosem dla wszyst­
kich, którzy Go źnali i z Nim pracowali.

i » r ® n r a f s i  t J a c ą j i  r a d f o r o s a l c z ń ^ c i i :
n a  .n ie d z ie lę , d n ia  11 l is to p a d a  1928 r .  f

K r a k ó w  (566) Godz. 8.45: Tra .nsm iega dzwonu Zy^y* 
m u n ta ,  godz. 9.30: T r a n s m i s j a  r e w j i  w o s jk .  n a  p o lit  
M o k . w W a r s z a w i e :  a )  M sz a  p o ło w a,  b) k a z a n i e
ks. b u s k u p a  .dra W ł .  B a n d u r s k i e g o ,  o) R e w j a ,  go d z .  
11.30: T r a n s m i s j a  u r o c z y s to ś c i  p o ś w ię c e n ia  w ę g ie l ­
nego pod D ain im. M a r s z a łk a  P i ł s u d s k ie g o  w O le a n ­
d ra c h ,  go d z .  12.10: T r a n s m i s j a  k o n c e r t u  z F i l h a r m *  
W a rs -z a w sk ie j ,  poczem  n a s t ą p i ą  p r z e m ó w ie n ia :  jeny 
d r a  R o m a n a  G ó r e c k ie g o  n a d  g r o b e m  N ie z n a n e g o  
Ż o łn ierz a  i z ło ż e n ie  w ie ń c a ,  godz.  14.30: T r a n s m i s j a  
u r o c z y s t y c h  a k a d e m i j  ze s t a c y j :  K a t o w ic e ,  K ra k ó w ; 
(p rze  mó w i enJi e p r z e d s t a w i c ie l i  w ła d z ) ,  P o z n a ń  \ W i l ­
no, godz.  17: T r a n s m i s j a  u r o c z y s t e j  ą k a d ę i n j i  z Fll^ 
Warsżi.  z p r z e m ó w ie n ie m  j e n  R y d z  ś m i g ł e g o ,  dyr^ 
A r t u r a  Ś li  w iń s k ie g io  i in . ,  godz.  18.15: Trąn& tndsja
s łu c h o w is k a  d la  m ło d z ie ż y ,  godz.  20: T r a n s m i s j a  
p o cho du h is to r y c z n e g o ,  godz. 28: T r a n s m i s j a  i iro -
c z y s t e j  a k a J e m j i  z K  łu b u  U rz ę d n ik ó w  p aństw ow y 
w W a r s z a w i e .  P o  a k a d e m j i  t r a n s m i s j a  m u z y k i  leky

W a r s z a w a  ( l i i i )  Godz. 8.45: T r a n s m i s j ą  d zw o nu
Z y g m u n t a  , z . .W aw elu ,  godz. 9.3.Q;.% R e w j a  w o js k ,  n a  
Polu M o k o t . :  a)  M sza  p o ło w a,  b )  K a z a n i e  ks .  bisky 
d ra  W ł .  B a n d u r s k i e g o ,  c )  R e w j a ,  godz. 12.10: P o r a ­
nek s y m f o n ic z n y  z F i l h a r m .  W y k o n a w c y :  O r s k i e s t r a  
f i l h a r m .  pod d y r .  J ó z e f a  D z im iń s k ie g o  i H e le n a  
Ż a b r z y e k a  ( s k r z y p c e ) ,  O ko ło  godz. 1 4 -te j  p r z e m ó ­
w ie n ie  j e n .  d ra  R .G ó r e c k i e g o  nad  G r o b em  N ie z n a ­
n ego  Ż o łn ie rz a  1 z ło ż en ie  w ie ń ca ,  godz. 14.30: T r a n s ­
m i s j a  u r o o z y e tw y e h  a k a d e m i j  ze  s t a c y j :  K a t o w ic e ,  
K r a k ó w ,  P o z n a ń  ł W i ln o ,  godz.  17: T r a n s i ń i s j a  u r o ­
c z y s t e j  a k a d e m j i  z F i l h a r m .  W a r s z . ,  go d z .  18.15: 
S łu c h o w is k o  d la  dz iec i  s t a r s z y c h  1 m ło d zieży ,  g .  20 :  
T r a n s m i s j a  p o cho du h is to r y c z n e g o ,  i l u s t r u j ą c e g o  
d z ie je n a s z y c h  w a lk  o N ie p o d le g ło ś ć ,  godz. 22: T r a n s  
i n i s ja  u r o c z y s t e j  ajkadeunji  z K lu b u  U rz d n ik ó w  
P a ń s tw .  P o  a k a d e m j i  t r a n s m i s j a  m u z y k i  t a n e c z n e j  
z r e s t a u r a c j i  „Oaza**.

W I E D Z A <

K R A K Ó W  — U L . S T U D E N C K A  L . 14 I  p ię tro .
z a r e je s t r o w a n e  p rz e z  K  a r a  tor.i nm  O k r ę g u  Szkol* 

K r a k o w s k ie g o  r e s k r y p t e m  L .  3288/27 7l dp. 
i i 11, 19^7. z a tw ie r d z o n y m  p rz e z  M in is te r s tw o  

9 '  .P / . P r z y g o t o w u ją  do e g z a m in ó w  
w s z y s t k i c h  i s t n i e j ą c y c h  ty p ó w  sz k ó ł  ś re d u fe b .  

„  ^  K U R S Y  O B E J M U J Ą :
1) K u r s  m a tu r y c z n y : 1 -ro ez n y  i 2 - le tn i.

K u r 8 n iż s z e j  sz k o ły  ś r e d n ie j  w z a k r e s i e  4 chK I
? u r ? seTnina3*-1PPi n a u c z y c i e l s k i e g o .

4) A n a l o g i c z n e  k u r s y  p ise m n e  w s z y s tk ic h  t y -  
p ? w  g i m n a z ju m  z a p o m o c ą  s k r y p t ó w ,  w s k a ­
zów ek. p r o g r a m ó w  i m i e s i ę c z n y c h  te m a tó w  
z ^ -o iu  g łó w n y c h  p rzed m io tó w .

N a  k u r s a c h  . ,W T E D Z A “ u d z i e la ją  n a u k i  ty lk o  
n a j w y b i t n i e j s z e  s i ł y  f a c h o w e  k r a k o w s k ic h  z a k ł a ­
dów ś r e d n ic h  od 5— 6 g o d z in  d z ie n n ie .  7707k
W s z y s t k i e  p o d rę c z n ik i  do d y s p o z y c j i  u czf i ićw

Już nadszedł wieiki franspsrt
n a jn o w sz y c h  m o d el! >,

G R O D Z K A  3  |. p.
U w aga na a d r e s !!

loiśg"

D A M S K I C H
U b r a n ia  i R a g ia n y
męskie — n a j ta a ig e j .

p r o w ^ . . .
Gdzie najtaniej? , u ADOLFA
Gdzie najelegantsze? u ADOLFA
Gdzie ostatniej mody krzyk? * ? s u ADOLFA
Gdzie najszykowniejsze? , . , ~ 5 u ADOLFA
Gdzie z najlepszych materjałów? . . u ADOLFA
Gdzie największy wybór płaszczy damskich JŁ  
u ADOLFA Braciejowskiego, Kraków, Grodzka 
Uwaga na adres! 1020g Uwaga na adresf

3130300030910230010201020201
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fiMJYilWilLSZE i NAJWYKWINTNIEJSZE

ŚNIEGOWCE i KALOSZE

W yrób k ra jo w y ! W yrób  k ra jo w y !

1  I l f ? BOM 0 0 Z I E M 1
Już nadeszły modele Płaszczy damskich 
Ubrania i Ragianu meskie oraz Płaszcze

szkolne dzieuiGzece w wielkim wyborze, s. lerher . SiraHdw. G s s e r a s K A
1018g

SP111I! FOTSGMFICZRE mm sgĄWW?
Obok uw idoez.nionęgo a p a r a t u  9X12 % 
n a j le p s z ą  s o c z e w k ą  k r a jo b r a z o w ą ,  m i ­
g a w k ą  do 1/100 s e k .  1 k a s e t ą  na  3 r a t y  

miesię-oznie po

■fiE> z e S-S3>Mi ® « : 0 b
A p a r a t y  droższe, z n a n y c h  f i r m  ś w ia t o ­
w y ch  — s t a l e  n a  s k ła d z ie  ró w n ie ż  na  

dogodne s p ła ty .

JaHdb Sc&arJ, Kaiounce. 3-go ma'a 11
S k ł a d  a p a r a t ó w  i p rz y b o r ó w  f o t o g r a ­

f i c z n y c h  7911k
!  Ż ą d a jc ie  b e z p ł a t n y c h  k a t a lo g ó w  !

7790 k

$>© s o l i  i  c h tl& Is u  l o s u  
J&iolfaiowtsI&im ea. - ^ o t r ^ o l s u

15 i 16 h. m.
odbędzie się ciągnienie 

I. klasy 18 L o ter ji  Państw ow ej
Główna tm% w szczęśliwym
wygrana 4»<ffi ■ M  lUP wypadku

r a i o c a
pod g w a r a n c j ą  p ra w d z i ­
wy p sz cz e ln y  — d̂e sero w y  
lecz-niozo spoży~wc*zy z w ła  
s n e j  p a s ie k i  — w y s y ła  za 
p o b r a n ie m  pocztowe.m: 
3 kg .  11.25 zł., 5 kg .  17 zł. 
10 kg .  30 zł., 20 kg .  56 zł.  
w raz  z o p ła t ą  pocztow ą 

i  b ła sz a  n kam i 
A .  W a l l a c h  P o d w o ło c z y sk a  

M a  ło p o lsk  a  102ilig 
u l i c a  M ic k ie w ic z a .

FABRYKA WYROBÓW

iETiUlPCfi
w  r u c h u ,  n o w o c z e śn ie  u- 
rz ą d z o u a  ( P r a s y  f r y k c y j ­
ne,  e k s c e n t r y c z n e  i r ę c z ­
ne, S h a p i n g .  t o k a r k i  i td .)  
o k a z y jn i e  do s p rz e d a n ia .  
Z g ło s z e n ia  pod , ,M e ta ł -  
lu m “ do I l u s t r .  K u r j e r a .

1022g

Podstawy że lazn e  
pod m a sz y n y  do s z y c ia
s t o ł y  do m a s z y n  k r a w ie c ­
k ic h  i d o m o w y ch ,  p u dła  
do t y c h ż e  o ra z  w s z e lk ie  
częśc i  do p od staw  — pole  
c a  po p r z y s t ę p n y c h  c e ­

n a c h  1016g
1 1 / I M
K r a k ó w  u l ic a  D ie t la  75.
r ó g  u l i c y  S e b a s t j a n a .  —

Ogólna suma w ygranych około 27 miljonów złotych. 
Tysiące rodzin w ygrało już u nas miljony złotych.

Cena losów w każdej k lasie :

V4—10 zł. V2 - 2 0  zł. | p/4—3 0 z5.] |vi^4 0 zł.

C S T W a i S M ?
Jed en  w ca łe j Polsce słychać dziś głos 
Chcesz w ygrać? K u p  u Lichtensteina los!!!  

Je d y n a  Największa, Najszczęśliwsza, N ajstarsza  
K o lek tu ra  w Polsce

E. L lc h te n s te in  i S -k a
Warszawa, Marszałkowska 146.

F irm a egz. od r. 1835. Konto P . K . O. N r. 9.374.

W  tem  m iejscu  w y cią ć  i nam  łask aw ie w liście  p rzesłać.

Zamówienie I. K. C. *
Do n ajsły n n iejszej w  P o lsce  k olek tu ry  

E. L IC H T EN ST E IN  I S -K A , W A R S Z A W A , M A R S Z A Ł K O W S K A  146.
N iniejszem  u p raszam  o p rzy słan ie  m i do I kl. 18  L o terji P ań stw ow ej

 .......................................—~ ca ły ch  po zł. 40
„-------------..............-------------- -— „ połów ek po zł- 2 0

—............................................ — ——  ćwiarte/k po zł. 10.
N aleŹytość w p łacę po o trz y m a n iu  losów  w PKO  n a  Nr. 9 3 7 4  czek iem  

n ad esłan ym  p rzez kolek tu rę.

D okładny ad res   •—   ,.-<•**«***-.       ..................

Im ię i n azw isk o  —...........................................   —....................................... .............

191 fik
S k ł a d y  f a b r y c z n a

dfaHiSiiu, Sebastiana 20.
PLUSZCZE dumie 
PŁASZCZE bumie
PŁASZCZE DAMSKIE 
PŁASZCZE DAMSKIE
fasony modelowe, ga­
tunki p i e r w s z o r z ę d n e !  
Soecjaisiosć: RA G L A 81Y 
HIMALAJA. Cenv konku­
rencyjne. Dogodny kredyt 

ratalny. -«iou

M m  mir
m i m ,  GrodzKa 2 3 .
P O S Z U K U J E  s ię  k a p i t a ­
l i s t y  do pewne.go przed 
K ięb io rs tw a  z k a p i t a łe m  
od 400.000 zł.,  k tó re  pod I 
g w a r a n c j ą  p rz y n ie s ie  mi 
ljo-n z ło ty ch  r o c z n ie  z y ­
sku . — O fe r ty  proszę  pod 
„ S  B .  1882“ do K u r j e r a  
Oodz. P o z n a li .  7243k

S W E T R Y ,  g a r s o n k i ,  pul 
iO very  e tc .  —  w y k o n u je  
p ie rw sz o rz ę d n ie  o r a z  prze 
r a b i a  P r a c o w n ia ,  P a w ia  
22._______________________9601 g
Ś N I E G O W C E  n a p r a w ia m  
s p e c ja l n i e .  F lo r ja ń & k a  21 
I I .  p. f r o n t ,  K o w a l ik .  — 

9593g

PIER W SZY Z  WAJP3ERW S Z Y C H  
Z A W S Z E  H A JP iER W SZY

[R E M IN G T O N ]
Cech Kaflarzy w Krakowie.
K u r s  s t a w i a n i a  p i e c ó w  

k a f l o w y c h  I
W  dniu 1 grudnia br. otwarty zostaje 4 mie­

sięczny kurs stawiania pieców kaflowych w Szkole 
Przemysłowej, przy aleji Mickiewicza w Krako­
wie. ubiegający się o przyjęcie na kurs, winni 
wykazać się:

1) wyciągiem m etrykalnym ;
2) świadectwem moralności;
3) świadectwem przynależności;

| 4) świadectwem ukończenia przynajmniej 1 
klasy, szkoły wydziałowej.

Na kurs przyjmowani będą kandydaci w wieku 
od 18 lat do 30.

Po skończeniu kursu z dodatnim wynikiem, ab­
solwenci otrzymują świadectwa, natychmiastową 
pracę i dostatni zarobek.

Wszelkich informacji udziela i przyjmuje wpi­
sy, sekretarz cechu w Izbie Stowarzyszeń.- ręko­
dzielniczych i przemysłowych w Krakowie, ul. 
Andrzeja Potockiego 18. 1023g

7900 k

„ R A D J O “ „ R A D J O “
4-LAfVliPOWY APARAT

STABULGDYNA
ze spsciaSnemS, nile^yiTuercnemii
cew ; sm j na ffaSe od  ? 0 - ? . 0 0 0  m.

S Z C Z Y T  P R E C Y Z Y J N O Ś C I ! ! !
A P A R A T  N IE Z R Ó W N A N Y !! !  00 do zasięgu siły  

g łosu  i ła tw e j  obsługi.
W Y K O N A N I E  L U K S U S O W E  z na jn ow szych  

części.  Zadowolni n a jw y b r e d n ie jsz e  w y m a ga n ia  
4-lajni>oY/y „ R E IN A R T Z **  typ  ludowy na fa le  od 
200—2000 m. Z as ięg  s t a c j i  e u ro p e jsk ic h  na g łośnik .  
E s te ty  o m y  w ygląd,  p re c y z y jn e  części.  Bardzo 
łu b ia n y  w sferach urzędniczych .  Mimo nadzwy­
c z a jn e j  dobroci c e n a  reklam ow o n iska  

A P A R A T  K R Ó T K O F A L O W Y  
n a d a ją c y  się  ja k o  p rz y sta w k a  do każdego a p a r a ­
tu, z m a łą  c z ęs to t l iw o ścią  od biera  głośnik iem  

s t a c je  zam orsk ie .
Na sk ładzie  s ta le  wszelki R A D J O S P R Z Ę T .  — 
N ajnow sze  części.  — W y s y ł k a  na p ro w in c ję  od­
w rotnie .  •— I lu s tro w a n e  k a ta lo g i  za nadesłaniem  
90 gr .  — . K l i je o t o m  godnym  z a u fa n ia  dogodne 

w a ru n k i .  7723k
H U R T ! ! !  D E T A L ! ! !

„f?ADJ©ŚWBAT“ Sp. x o- o.
| K R A K Ó W . F L O R J A S S K A  3. — T E L E F .  21-83.

D O  M A N K A  G ! O jc ie c  
je s t  s ła b y .  J u l j a n  w 6zpi 
t a l u .  J e s t e m  ch w ilo w o  w 
K r a k o w ie  — d łu ż e j  n ie  
mogę. — Po-roznm s ię  ze 
m ną. A d a m . 9548g

P O S Z U K U J Ę  t y s i ą c  dola 
rów p o życzk i .  D am  za bez 
p ie cz e n ie  h ip o te c z n e  i do 
b ry  p ro c e n t .  — Ł a s k a w e  
zg ło s z en ia  do A d m in is t r a  
e j  i Ę  u.r j e r a  pod „ M ły n  — 
4S“ . 9377g

i oosoisiBdzi na wyiaaniaaia
iii iiiezese Sziyls.

Na z a m ie sz cz o n e  w „ K u r j e r z e  P ozn ańsk im ** z d n ia  
6 bm. w y ja ś n i e n i e  p. W ła d y s ła w a  3 z rn y ta  b u d o w n i­
czeg o  w P o z n a n iu  u w a ż a m  &a sw u j o b o w ią z ek  do 
daó — j a k o  u z u p e łn ie n ie  m eg o  o s tr z e ż e n ia ,  z a m ie s z ­
cz on ego  w „ K u r j e r z e  P o z n a ń s k im  ' z 5 bm. o u n ie ­
w a ż n ie n iu  w y d a n y c h  p. S z m y to w i  m o ich  w eksl i  — 
że w ek s l i  t y c h  w t e r m i n i e  n ie  w y k u p iłe m  ( j a k k o b  
w iek o d p o w ie d n ią  kw otę  z ło ż y łem  w b a n k u ) ,  gdyż 
bu d o w n iczy  S z m y t  p o b r a ł  o d e m n ie  za  ro b o ty  mu 
ra r s k ie ,  w łą cz n ie  z b e lk a m i  lecz  t y l k o  do p ie rw sz e ­
go p ię t r a ,  zł. 23.000, podczas gd y  p r a c e  te ,  w ed łu g  
o sz a c o w a n ia  rzeczoznaw ców , n ie  p o w in n y  p r z e k ro ­
c z y ć  k w oty  zł.  13.000. D o d a ję  d a le j ,  że p. S z m y t  
z a b r a ł  bez m o je j  w iedzy dźwigamy b ęd ące  m o ją  w ła ­
sn o śc ią  p r y w a tn ą ,  w a r to ś c i  2 000 zł.,  p rz y cz e m  z a ­
zna cz a m , że m a t e r j a ł  do bud ow y, z w y ją t k i e m  d rze­
wa b y ł  p rzezernnie  d o s ta rc z o n y .

Dla u n ik n ię c ia  j a k ic h k o l w i e k  n ie p o ro z u m ień ,  mo 
g ą c y c b  w y n ik n ą ć  z p u sz cz en ia  w o b ie g  a n u lo w a n y c h  
przezernnie  m oich  w eksl i ,*  p o d a ję  do w ia d o m o śc i  
e w e n t u a ln y c h  n a b y w có w ,  że może b y ć  w o b ie g u  w e­
ksli  z ż y r e m  p. S z m y t a  je s z cz e  na o k o ło  8.000 zł., 
k tó r y c h  b e z w a ru n k o w o  nie  w y k u n ię , w m y śl  m ego 
o str z eż e n ia  o u n ie w a ż n ie n iu  ty c h  w eksli ,  a  p onad to  
w y ja ś n i a ją c ,  że j e s t  to je d y n y  dla m n ie  sposób zre  
d o k o w a n ia  n a d p ła c o n e j  przezernnie p. S z m y to w i  su 
my za j e g o  ro b o tę  W koń cu  z a z n a c z a m ,  t e  p re te n  
s j e  m o je  do p. S z m y t a  poza u n ie w a ż n io n e m i  iuż 
w eks la m i w y no szą  5.000' zł O d n o śn ie  zaś do n ie p ra  
wnego z a b r a n ia  mi przez p S z m y t a  d źw ig arów , 
s p ra w ę  s k ie ro w a łe m  do S ą d u . 7870k
<&10k W o jc ie c h  J a r o c k i

w ła ś c ic ie l  k a w ia rn i „ M a z u r k a " ,  S o ła c z .

Do wpa] ca a

W  ROKU 1873. ,
Remington Model 1 , to by-la je d y n a  i p ierw sza  wogóle 

m a sz y n a  do p isan ia  n a  św iecie .
W  ROKU 1919. —

R z ą d  R zeczyp osp olitej P olsk iej zak u p ił jed n orazow o

m aszy n  do p isan ia  REM IN G TO N  dla b iu r i u rzęd ów  P a ń ­
s tw o w y ch . Je s t  to n ajw ięk sze jed n orazow e zam ów ien ie  
R ząd u , jakie kiedykolw iek  w  P o lsce  d o ty ch cz a s  było  
u dzielone.
W  ROKU 1927.

a  w ięc po 8 -m iu  la ta c h  od ch w ili z a w a rc ia  tej um ow y  
M inisterstw o P rz e m y ślu  i  H an d lu  pisze o tej d o sta w ie :

„Firma, jako przedstawiciel wymienionego Towarzystwa (R e- 
nington) w yw iązała się z przyjętych na siebie obowiązków su­
miennie, czego dowodem, że przez cały okres dostawy żadne re- 
.lamacje od Instytucji i Urzędów Państwowych do Ministerstwa 
nie wpłynęły**. (— ) P o d se k re ta rz  S ta n u .

W  ROKU 1928.
Ministerstwo. S p raw ied liw ości

3 5 ®

zakupiło " jednorazowo

na w a r s z ta ty  autom obaSow e
Z gło szen ia  p rzy jm u  e  Z a rz ą d  g a ra ż u  „M eta  

K rak ó w , u . K o ściu sz k i 4 9 .
7  f i ł k  pom ę i y eodz 1 —  9 .

m aszy n  ^REMINGTON.
Je s t  to najw iększe jednorazow e zam ów ien ie  In sty tu cji  

P ań stw ow ej, jakie kiedykolw iek w  P o lsce  d o ty ch czas  było  
udzielone.
W ROKU 1928.

Remington przoduje n adal w tej w ielkiej gałęzi p rze­
m ysłu . a fab ryk i R em ington w yprod u k ow ały  d o ty ch czas  
przeszło cztery miljony maszyn do pisania, to jest wi 
ntż m aszyn  w ielu in n ych  system ów  ra z e m  w zię ty ch .

Demonstruj na życzenie bez obowiązku kupna: 
lUułsiuni nP7arts!am!niflie na Polsce I Ulm. BflgfSH
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W o tn e  p o s a d y
M A N 1 C U R Z Y S T K Ę  — ei
ł ę  p ierw szorzędn ą  na s t a ­
j ą  posadę — p o sz u k u je  za 
r a z  Z je d n o cz e n ie  d a m ­
s k ic h  f r y z je r ó w  „ A l b a " — 
S z cz e p a ń sk a  7. 9694g

E K S P E D J E N T K A  m ło ­
da, uczciw a, dobrze w y 
c h o w a n a  i w y szk olo na  
sw y m  zawodzie — p o szu­
k iw a n a  do s k le p u  kw ia to  
w egm  P o sd a d a ją c e  te  wa 
r u n k i  p rz eś lą  zg ło sz en ia  
w r a z  z p o d aniem  w y so k o ­
śc i  ż ą d a n e g o  w y n a g ro d z ę  
mia o raz  f o t o g r a f  j ę  do 
A d m in is t r a c j i  K u r j e r a  — 
pod „ K w i a t y " .  P r ó c z  wy 
(nagrodzenia  dam u tr z y m a  
n ie ,  miesizkanie,  św ia t ło ,  
o p a ł .  9673g

M O D N I A I i K A  u m i e ją c a  
s z y ć  n a  m a s z y n ie  „ A n i t a  
B "  z n a jd z ie  c a ło ro c z n ą  
p o sad ę  za ra z .  Z g ło szen ia  
do K u r j e r a  pod „ G r e g o "  

__________________  9686g

P O S Z U K U J E  p r a s o w a c z ­
k i .  Z g ło sz en ia  Podgórze ,  
N a d w iś la ń s k a  17. 9706g

K O W A L A  zdolnego,  po 
Wozowego p r z y jm ę  zaraz .  
Z g ło s z e n ia  F e l i k s  G r a m a  
tylca .  Z a k o p a n e .  7279k

Posad poszukują
B U C H A L T E R  b i la n s is ta ,  
p o lsk o  n ie m ie c k i  k o r e s ­
p o nd ent ,  p ierw szorzędn a  
s i ł a  z d łu g o le tn ią  p r a k ty  
k ą  we w s z y s tk ich  b r a n ­
ż a c h  h a n d lu  i p rz e m y s łu  
z  pow ażnem i r e f e r e n c j a ­
m i  — z m ien i  posadę. L a  
skaw-e z g ło s z e n ia  — pod 

O r g a n iz a to r  85"  do B i u ­
r a  S t a t t e r a ,  R y n e k  8. — 

9659g

W I E D E Ń S K I  s t o la r z  w y 
ko-nuje po d om ach wszel 
k ie  r e p e r a c je ,  s o l id n ie  i 
po niiskich c e n a ch .  Gold- 
m a n n  K r a k ó w  D łu g a  38, 
p a r t e r  na  lew o. 9665g

M E C H A N I K  p o s ia d a ją c y  
d łu g o le tn ią  p r a k t y k ę  w 
p ro w a d z e n iu  t a r t a k ó w  — 
p rz e p r o w a d z a  r e m o n t y  
m a s z y n  p a ro w y ch ,  sa m o ­
chodów , z na  s ię  n a  ś w ie ­
t l e  e le k t r y c z n e m  — po sz u 
k u j e  p o sad y  — n a j c h ę t ­
n i e j  n a  t a r t a k a c h .  Sosno  
w ie c , 3 M a ja  23, „ K a w i a r  
Bila W i e j s k a "  d la  „Me-eha 
m ik a " . 9707g

| F A B R Y K Ę  cz ek o la d y ,  cm
krów  dobrze w prow adzo 

I n ą  — Z a g łę b ie  D ą b r o w ic e  
k ie  — sp rz e d a m y  okazy j  
n ie  — lub stpólnik na  po 
Iowę. P ie rw s z o rz ę d n a  lo ­
k a t a .  W y c z e r p u ją c e  in- 
f  o r m a c je :  D om  Ha n-dlo- 
wy S k a r ż y ń s k i ,  Ż óraw ia  
40, W a r s z a w a .  7255k

L O K O M O B I L A  W o l fa  3 5 -  
45 H p  w d o b ry m  s t a n ie  
sp rz e d a  F r ie d m a n ,  B o c h ­
n ia .  9592g

B R A C I A  S c h o r ,  K ra.ków , 
J ó z e f a  3 p o le c a ją  h u r to ­
wnie n a c z y n ia  e m a i jo w a -  
ne o ra z  u r z ą d z e n ia  ku 
c h e n n e .  96U7g

K L U B O W Y  g a r n i t u r  o k a ­
z y j n ie  s p rz e d a m , sk ó ra  
w ołow a. — J a n a  13, W e  
so ło w sk i .  9614g

U  R A T Y
W s z e lk ie  t o w a ry  b ła w a t  
ne o ra z  d y w a n y ,  c h o d n i ­
ki, k a p y ,  koce,  f i r a n k i ,  

k o łd ry  7S88k 
W E N I G  i R O T H B A R T H

O L  S I E W S K U  4
w po d w orcu .

G D Y N I A ,  n a jr u c h l iw s z e  
m i e js c e  — sp rz e d a m y  do­
brze  z a p ro w a d z o n y  i n t e ­
re s  z u rz ą d z e n ie m  i to ­
w a ra m i — o b u w ie ,  k o n ­
f e k c ja ,  g a l a n t e r j a .  Powo 
dy ro d z in n e .  P r z y  s k ł a ­
dzie m ie s z k a n ie .  C en a  
40.000. W ia d o m o ś ć  „ I n f o r  
m i t o r "  G d y n ia  — A b r a ­
h a m a .  9647g

A N T Y C Z N A  t o a le t k a  — 
stó ł  i tp .  do s p rz e d a n ia .  — 
B a sz to w a  9, 1. p przez
podw órze n a  praw o. 9688g

K A M I E N I C Ę  c z te r o p ię ­
tro w ą  w K r a k o w ie ,  kom- 
f<jrt 4000 d olarów  docho 
du za 30.000 d olarów  — 
w p la ta  20.000. 
K A M I E N I C Ę  t r z y  piet 
wą, k o m fo rt ,  2000 dok 
dochodu — z a  15.000 c 
rów  sp rz e d a  o k a z y j .  e: 
K R A K O W S K A  A J E N C J A  
ku p n a  s p rz e d a ż y  r e a ln o ­
śc i ,  G a r b a r s k a  5, F i r m a  
c h r z e ś c i ja ń s k a .  U w a g a  na 
ad re s .  Na k o r e s p o n d e n c ję  
zn a cz e k .  9664g

BŁYSK

S E G R E G A T O R Y  C ra o o v ia  
sko ro szyty .  C r a o o v ia  w la ­
n y c h  n a k ła d ó w  — te k i  na 
a k t a  w sz e lk ic h  ty p ó w  — 
n a jw ię k s z y  w y b ó r ,  n a jn iż  
sze c e n y .  Z ie m b ic k i  K r a  
ków, p la c  M a T ja e k i  2. — 
Z a p a m ię t a jc ie  a d re s .  — 

7168k

B A T E R I A
f to iw ię f t s z a  

i s r o t i u h c ja  w K r a ju

zaRłafly Przemysł, i Handl. ,JĘGZA‘‘
K rak ó w , C zarn o w iejsk a  7 2 .  

K u p c y !! P o d a jc ie  sw e  a d re s y  ! 2

A G E N C J A  N I K L A S ,  K r a
ków , R  adzi w illo  w&ka 17. 
T e le fo n  4550 p rzep row adza 
ku p nó -sp rzed nż  n a j k o r z y ­
s t n i e j .  p o leca  o k a z y jn i e :  
K a m i e n i c e  t rz y p ię t ro w ą ,  
n o w ą  21.000 dolarów . 
K a m i e n i c e  tr^o-cie p ię tro  
nowe, duze w olne  m ieszk a  
n ie ,  t r a m w a j ,  g o tó w k i
12.000 dolarów .
K a m i e n i c ę  now ą, g o tó w k i
60.000 z ło ty ch .
K a m i e n i c ę  d ru g ie  p ię tro  
nowe, w olne, t r a m w a j ,  go 
tów ki 5.000 do-larów. 
K a m i e n i c  k i lk a d z ie s ią t  do
60.000 d olarów .
W i l le ,  K r a k ó w ,  Z a k o p a ­
ne, K r y n i c a ,  N ie p o ło m ice ,  
W o la  Ju s t n w s k a .
M a j ą t k i  le śn e ,  ro ln e ,  f o l ­
w a r k i  koło K r a k o w a  22.000 
d olarów , o k a z y jn ie .  
G o sp o d a rs tw a ,  M y ś le n ic e ,  
S a n d o m ie r z ,  W i ln o ,  O jców  
Ś w ią t n ik i .  •
P a r c e l e  w ie lk i  w y b ó r ,  — 
K r a k ó w ,  O jców , K r y n i c a ,  
R a b k a  od 2Y2 d o la ra .  
M ły n y  ku p n o -d z ierż a w a ,  
duży w ybór .
S k le p y ,  lo k a le  p r z e m y s ło ­
we, r e s t a u r a c je .
O h je k t a  duże fabrycz.no- 
p rz e m y s ło w e ,  — K ra k ó w ,  
p r o w in c ja .
L o k a t a  k a p i t a łu ,  S p ó łk a  
k o p a ln ia n a  miedzi P o lsk o -  
J u g o s ł o w i a ń s k a ,  w ysoko  
r e n to w n a .  P r z y  żą d a n iu  
o f e r t  w y m ie n ić  w y z n a cz o ­
ną na ku p no g o tó w k ę.  Ż-a 
d n ego wpis ó w e go ,  ża d - 
n y ch  kosztów , na  odpo­
wiedź z a ł ą c z y ć  z n a c z e k .

962Og

N A J K O R Z Y S T N I E J  żaku  
pisz :  K a p e lu s z e ,  K r a w a ­
ty  B ie l iz n ę  „ A u  B o n  
M a r c h e "  K r a k ó w .  T o m a ­
s z a  20. 9621 g

M Ł Y N  nowo wy budowa 
ny w ru c h u  o p ięciu  zło 
ż y n ia c h  o k a z y jn i e  do 
sp rz e d a n ia  lub w ydzierża  
wien-ia na  d ogodn ych  w a­
ru n k a c h .  M ożliw a  spółka.  
Z g ło sz en ia  ty lk o  o so b is te  
T a r n o b r z e g ,  m ły n  przy 
s t a c j i .  937Rg

DOM  p ię tr o w y  D ę b n ik i  — 
sp rz e d a m . Z g ło s z en ia  K u  
r j e r  pod ,,4.000 d o la ró w " .

9634g

D O M  s p rz e d a je  n a  dogod 
n y c h  w a ru n k a c h .  W ia d o ­
m o ść :  P l a c  Zgod y 7, Pod 
gó rze ,  p a r t e r  na  lewo. — 

9635g

„ K I L I M "  — w y tw ó r n ia  
ś w ia to w e j  s ła w y  — M iko 
ł a j s k a  12. Z ło ty  m ed al  — 
M ięd z y n a ro d o w a  W y s t a ­
wa S z tu k  D e k o r a c y jn y c h  
P a r y ż  1925. Z ło ty  m e d a l :  
„ W n ę t r z e  D o m u " ,  K a t o ­
w ice  1928. 9637g

W A N N Y ,  w a n ie n k i  dzie­
c in n e ,  n a s ia d ó w k i,  fo te le  
ką p ie lo w e,  w a n n y  k o ł y ­
skow e o ra z  e m a l jo w a n e — 
dosta rez a  k o n k u r e n c y  j  nie 
M eta  łowni a  In ż ;  M. S t a r ­
k a  K r a k ó w ,  R y n e k  g łó w ­
n y  24, o f ic y n a .  T e le fo n  
2964. 9638g

M A S Z Y N Ę  S i n g e r a  pier^ 
śc ie n i  ow ą gabinetow ;ą ,  o- 
k a z y jn i e  sp rzeda .  A u g u ­
s t i a ń s k a  30, K r a w c z y k .  — 

964Gg

D U Ż Y  lo ka l  na  s k le p  — 
przy g łó w n e j  u l icy  w K a  
to w ica c h  z a ra z  do w y n a ­
ję c ia .  Z g ło sz en ia  do K u ­
r j e r a  pod , ,149" .  9484g

M I E S Z K A N I A  w olne, po­
k o je  u m eb lo w a n e ,  p o leca  
B iu r o  U opski.  Z ac isze  4.— 
p r z y jm u ją c  ta k o w e  do wy 
n a j ę c i a  bez kosztów. — 

7097 k

L O K A L E  na I I I .  i I V .  
p ię trz e  przy  ul. S ła w k ó w  
s k i e j  n a d a ją c e  6 ię  na  
b iu ra  lub tp. od 1 s t y ­
c z n ia  do w y n a ję c i a .  Zglo 
sze-nia do A d m in is t r a c j i  
I lu s t r .  K u .r je ra  pod . Ln 
k a le  b iu r o w e " .  9133g

N O W O ŚĆ ! S p rz e d a m  fis- 
h a r m o n ję  z k l a w i a t u r ą  
p rz e s u w a ln ą  lu b  p ian ino ,  
m a ło  u ż y w a n e  d o b re j  
m a r k i .  W r e s z c ie  s p rz e ­
dam  bard zo  p r a k t y c z n y  
p ie c y k  do w y p ie k a n ia  o- 
p ła tk ó w . W ia d o m o ś ć  u p. 
W a c h  ul sk i ego o r  g a u is t  y
w C z a r n y m  D u n a jc u .  — 

964I g

P O K Ó J  f ro n to w y  dla 0 3 
pań z c a le m  lu b  częśe io-  
wem u t r z y m a n ie m  d o  wy 
n a j ę c i a  od 15 l is to p a d a .  — 
Z g ło s z en ia  w godz. pop. 
do 6 - te j ,  ul.  C z y s ta  10 — 
I.  p. na  lewo. 9332g

M I E S Z K A N I E  7 pokojii i 
4 p o k o je  z p rz y n a leż n o -  
ściaiiLi, z p e łn y m  k o m fo r  
tem  do w y n a ję c i a .  W i a ­
dom ość 11—13 u dozorcy  
domu. A l e j a  S ło w a c k ie g o  
54. 9610g

W Y N A J M Ę  p okó j z u t r z y  
m a n ie ra  dwom osobom .— 
W u c o f f ,  K o c h a n o w s k ie g o  
30. 961Gg

C Z T E R Y  p o k o je  i k u c h ­
n i a  w D ę b n ik a c h  z p e ł ­
n y m  k o m fo r te m ,  n a ty c h -  
n i a s t  do w y n a ję c i a .  W i a  
doiność do A d m in is t r a c j i  
pod „M ieszkaniie  198". — 

9518g

G Ł Ó W N A  Agc-ncj-a K u p ­
na i S p rz e d a ż y  S z e w sk a  
16 —. m a do sp rz e d a n ia  
k a m ie n ic e  od 1.000 d o la ­
rów  wzwyż w bard zo  wiel 
k im  w y b orz e  o ra z  Wielki 
w y b ór  p a r c e l  i  m a ją tk ó w  
z ie m s k ic h .  9652g

P Ł A C H T Y  n a  w ozy 1 
płótna n ie p rz e m a k a ln e  — 
z a g r a n ic z n e ,  kap y  n a  łóż 
ka. f i r a n k i  — d y w a n y  i 
ch o d n ik i  — p o leca  S k ła d  
c e r a t  1 lin o le u m . A. Nuss 
bautn, D ie tlo w sk a  L . 45. — 
T e l. 1358 6817 k

M O T O R Y  D ie s la ,  m o to ry  
benzy now e i. n a fto w e  ora.z 
m o to ry  ssąco -gazo w e z ge 
n e r a  to ra m i na  koks i drze 
wo. d o sta rc z a  po k o n k u ­
r e n c y j n y c h  c e n a c h  ! na 
bardzo' d o go dn ych  w a ra n  
k&ch f i r m a  „ P e z e t k a "  — 
Lw ów , S ło w a c k ie g o  2. —r 

6989k

B Y Ł Y  d y re k to r  to w a r z y ­
s t w a  Z aliczko w eg o  — po­
s z u k u je  posady ja k o  d y ­
re k to r ,  b u c h a l te r ,  I n k a ­
s e n t  w m ie js c u  lub na 
p r o w in c j i .  — Z g ło sz en ia :  
B i u r o  ogłoszeń S ie n n a  12
pod „ B u c h a lte r 9699g

O B R A Z Y  m a l a r z y  p o l­
s k i c h  t y l k o  w p rost  od a r  
ty  s tó w  — w&z-elkiie g w a ­
r a n c j e  a  u t en  t y  cz noścd — 
s p rz e d a je  zaw sze n a j t a  
n ie j  Z ie m b ic k i ,  K r a k ó w — 
p la c  M a.r jaoki 2. 7170k

C E L E M  w y d o s k o n a le n ia  
m e j  17 l e tn ie j  c ó r k i  w j ę ­
z y k u  p o lsk im  p o sz u k u ję  
d la  n ie j  m i e js c a  do 1—2 
dzieci w lep szy m  domu 
p o lsk im .  — Z g ło sz en ia :  
E m i l  S k o czo w sk i,  K a to w i  
oe. pl. Mikolow&ki 2. 7281k

C E R A M I K  K I E R O W N I K  
T E C H N I C Z N Y  te o re ty k  
j a k  i p r a k t y k ,  d o b r y  o r ­
g a n iz a to r .  w s ile  w ieku ,  
z  d łu g o le tn ią  p r a c ą  tak  
y  N iem czech  j a k  i w k r a  
j u  w n a jw ię k s z y c h  w ar- 
s ta ta c h  te g o  z a k r e s u  — 
s p e c ja l i s t a  w yro b ó w  c ien  
k o ś c ie n n y c h  z Zło tem i Me 
d a la m i  u z y sk a n e m i na 
w y s t a w a c h  k r a jo w y c h  za 
w y r o b y  c e ra m icz n e  poszu 
k u j e  m ie js c a  — weźmie 
d z ie rż a w ę  lub p rz y stą p i  
j a k o  w spólnik .  Z g ło sz en ia  
do A d m in is t r a c j i  n in ie j  
szego d z ie n n ik a  pod „Ce 
r a m  29" .  9G80g

I N T R O L I G A T O R S K I
m o c n ik  z c z t e r o le t n ią  p ra  
k t y k ą  p o szu ku je  p ra c y .  
Z g ło s z e n ia :  B iu r o  ogło
szeń S ie n n a  12, pod „ I n ­
t r o l i g a t o r " .  9698g

O R Y G I N A L N E  S in g e r a
m a s z y n y  do s z y c ia  o 50% 
t a n ie j  do sp rz e d a n ia  D ie  
t lo w sk a  109. o b o k  u l icy  

/ G rz eg ó rz e ck ie j .  9657g

20 B E C Z E K  ż e la z n y ch  — 
5 h ik to l i t r o w y c h  zakupi 
dw ór L a to s z y n  poczta  Dę­
b ic a .  . 9679g

Sprzedaż
N O Ż Y C E  sto łow e (T a fe l  
e c h e r e )  m a r k i  K i r c h e is  
z że la z n y m  h eb lo w a n y m  
Btołera 90 c m 8, do k r a  ja  
n i a  b la ch y  do 1 m/m gru 
hości  d o w oln e j  dlugościl 

k o r z y s tn ie  do sp rz e d a n ia .  
W ia d o m o ś ć  „ J e l " ,  K r a  
ków , ul .  K o ł ł ą t a j a  6.

7247k

O G R O D N IC Z Y  z a k ła d  w
pierwK-zorzędnem m ieśc ie  
M a ło p o ls k i :  7000 m etrów
ziem i — zabud<>wan;a  — 
in t e r e s  n a d z w y c z a jn ie  do 
chodow y — sp rz e d a m y  o- 
kaz y jm ie .  D o m  H and low y 
S  k a 1*7, y l is k i , — W  a  rsz  a w a ,
Ż ó raw ia  40, . 7254k

B I U R O  J A C I I C Z Y K  K r a
ków, Z w ie rz y n ie c k a  7 — 
m a do sp r z e d a n ia  wielki  
w y b ó r  ka-mienie, w ill ,  do 
mów, p a rc e l ,  sk le p ó w  — 
re s ta u jra c y j .  9662g

S Z P A G A T Y ,  l in y ,  sz-nury 
przędza s z e w sk a  i r y m a r  
śka ,  osn o w y do ki l im ów , 
p łó tn a  t a p ic e r s k ie ,  k n o ty  
baw elnia ;ne, konop ie ,  t r a ­
wa m o r s k a  o r a z  w sze lk ie  
w y ro b y  w z a k r e s  powro- 
ź n ie tw a  w ch o d zące  — po­
le c a  F a b r y c z n y  S k ła d  H. 
F in k e ls t e in ,  K r a k ó w  W ie  
lopole 22. T e le f o n  4229. — 

965Sg

S W E T R Y ,  p u lo w ery ,  ko- 
s t ju m y , ,  w e łn ia n e  w n a j  
now szych l n a j l e p s z y c h  
g a t u n k a c h  w y ją tk o w o  ko 
r z y s tn ie  z a k u p ić  m ożna o 
W a o h s m a n n a  — K r a k ó w ,  
K r a k o w s k a  7. 6116k

K R Y N I C A .  B iu r o  Nen- 
b a i ie ra ,  kupno sprzedaż 
will ,  p a rc e l ,  d z ierżaw a 
p e n s jo n a t .  6767 k

W  N O W Y M  S ą c z u  — do 
sp rz e d a n ia  dom o ośm iu 
u b i k a c ja c h  (w olny ,  z a ra z  
do z a m ie sz k a n ia )  lodow nia 
i w ie le  In n y ch  p om iesz­
czeń n a d a ją c y c h  s ię  na 
r e s t a u r a c ję ,  m a s a r n ię  1 
do w sz e lk ieg o  p rz e m y s łu ,  
w odociągi,  k a n a l i z a c ja  — 
ś w ia t ło  e le k try c z n e /  duży 
ogród, do dw óch u l ic  
fro n t  D łu g o sz a  t M a t e jk i ,  
nap rzeciw  t a r g o w ic y .  — 
ńgłoszeniia do J a n a  W i l ­
kosza  w T a rn o p o lu ,  3-go 
M a ja  12. 9290g

S P R Z E D A M  dom m u ro  
w any  z p a r c e lą  trz e ch -  
fro n to w ą  w K r a k o w ie  — 
A le ja  K r ó le w s k a .  Zgłoszę 
n ia  A d m in is t r a c ja  K u r  j e  
ra  pod „ W a r s z a w s k i e " .  — 

9255g

W I L L A  w T a r n o w i e  o   ̂7 
p o k o ja c h ,  k o m fo r t ,  ogród 
400 s ą ż n i .  M a ją t e k  około 
200 m o rgów  pod K r a  ko 
w em  s p r z e d a  B iu r o  J ó z e  
f a  S e w e r y n a  K r a k ó w  — 
R e f o r m a c k a  1. 9668g

M A S Z Y N Y  do s z y c ia  ~  
d a m sk ie  i  rz e m ie ś ln ic z e ,  
p ie rw sz o rz ę d n e  m a r k i  — 
p o le c a  f i r m a  B l i tz ,  K r a ­
ków , K r a k o w s k a  30. K u r s  
h a f t u  b e z p ła tn y .  7276g

M ât ry m o n i a ł ne
K A W A L E R  l a t  38, na 
wyżsizem s ta n o w is k u  rz ą  
dowe-m, z b r a k u  z n a jo m o  
ści n a w ią ż e  ko resp ond en  
c j ę  w, ce lu  m a t r y m o n ja ] -  
nym z panują  la.fc '26-rr30. 
p r z y s t o jn ą ,  s y m p a t y c z n ą ,  
i n t e l ig e n t n ą ,  d a w n ie js z y c h  
zasad  i n ie b ie d n ą .  — P o ­
w ażne z g ło s z e n ia  do 1 go 
g r u d n ia  do A dm . K u r j e ­
ra  pod „ W r z o s  18289". — 

7191k

S E P A R O W A N A ,  p o s ia d a  
j ą e a  w iększe  m ie sz k a n ie ,  
p o s z u k u je  to w a rz y sz a  ż y ­
c ia .  W ia d o m o ś ć  do K u r j e  
r a  pod „ W o l n a  156". —
_____________  9545g
D W Ó C H  k a w a le ró w  b r u ­
n e t  i b lo n d y n  w ś r e d n im  
w iek u ,  z zaw odu k r a w c y ,  
p o z n a ją  p a n n y  w ce lu  ma 
t r  y m o n j  a l  n y  m. Zgł oszeń i a 
pow ażne z f o t o g r a f  j ą  do 
K u r j e r a  pod „ F r a n c i s z e k '  
i „ W o j c i e c h " .  9G03g
N A

P O K Ó J  u m e b lo w a n y  
z n . e k r ę p u ją c e m  w e jś c ie m  
d ia  o so b y  d o je ż d ż a ją c e j— 
p o s z u k iw a n y  od za-ra-z. — 
Z g ło sz en ia  pod „ G o tó w ­
k a  100“ do A d m in iis tra e j  i 

9549g

P O S Z U K U J Ą  a.kademiez- 
ki p o k o ju  od 15 l i s t o p a ­
da. Z g ło s z en ia  do Ad mi u. 
K u r j e r a  pod „ J a h e m a " . — 

959Gg

Dla orRIestr i Tow arzystw  waraaKi Gogofine.

Wieti%n 
na dniem

kc itM is tim
Myśl fa w ydaje się S zan o w n ej. 

Pani dziwną. Fachow iec jednak wie, 
że często  używ ane byw ają środki do 

prania, które bieliznę daleko prędzej 
niszczą, aniżeliby zam iast na linie, 

wieszano ją na drucie kolczastym ! 
Skład chem iczny tak zw anego „środ­

ka do prania” Szanow na Pani nigdy, 
ocenić nie m oże. P roszę sobie roz­
w a ż y ć : c z v  250 gram ów  pod gw a­

rancją czy steg o , neutralnego mydła 
„K olłontay z  pralką”, zaw ierającego  

6 5  p r o c e n t  tłuszczu, nie są cen ­
niejsze I tańsze, niż 250-gram ow a  

paczka zaledwie 30— 4()%owego środ« 
ka do prania? P a trź ą c  na tak piękny, 

jasny, tw ardy i arom atyczny kaw ałek  
m ydła „K ołłontay”. przyzna Szano­

wna Pani sam a, że Za swój drogi grosz  
otrzym uje rzeczyw iście co ś dobrego.

C hcąc w ięc, abv bielizna w ytrzym ała  
dziesiątki lat, należy ia p rać tylko  

mydłem „K ołłontay” . Mydło „Kołłon­
tay** można o trzy m ać w  każdym  

lepszym sklenie.

P O K Ó J  f r o n t o w y  z k o m ­
f o r t e m  do w y n a ję c i a .  P a r  
te r ,  L u b o m ir s k ie g o  L .  35.

960Sg

G Ł Ó W N A  A j e n c j a  K u p  
na  i S p r z e d a ż y  S z e w sk a  
L .  16 p r z y j m u j e  z g ło sze­
n ia  w o ln y c h  miesK.kań — 
o raz  po-koje k a w a le r s k ie .

9654g

P O K O I  2—4 p o s z u k u ję  w 
ś r ó d m ie ś c iu  lu b  u l ic a c h  

g łó w n y c h .  Z g ło s z e n ia  z 
p o d aniem  w a ru n k ó w  pod 
, L e k a r z "  B i u r o  S t a t e r a ,  
R y n e k  -S- . 9656g

Z ło ty  m e d a l  n a  W y s t a w i e  w  K a t o w i c a c h  1927 r .
Z a s tę p c a  n. m. K r a k ó w :

S .  G o jd s te ln ,  K r a k ó w ,  J ó z e f i ń s k a  30. Z a s tę p s tw o  n a  M a ło p o ls k ę :  H . G le i c h e r ,
T a r n ó w .  7901k

M I E S Z K A N I A  w iększe  i 
m n ie js z e  o ra z  p o k o je  u- 
m e b lo w a n e  p o le ca  B iu r o  
J a c h c z y k  K r a k ó w ,  Z w ie ­
r z y n i e c k a  7. Z g ł a s z a ją c y  
m ie s z k a n ia  nietpłacą ż a d ­
n y c h  kosztów  a n i  p ro w i­
z j i .  9663g

F A B R Y K A  m a so w ego  a r  
ty.kułu sp o ż y w cz e g o  w 
p e łn y m  r u c h u  w K r a k o ­
wie t a n io  do sp rz ed a n ia .  
Zgło-stzeaiia pod „2000" do 
B i u r a  S t a t t e r a ,  K r a k ó w ,  
R y n e k .  8. 96Glg

W A L C E  Ga n za  bez po­
s taw u 220X650 now e do 
sp rz e d a n ia  ta n io .  — J ó ­
zef K m i e c i k  — B ie c z .  — 

9708g

M I E C H  k o w a ls k i  dwu cy 
i!iiti-rowy t a n io  sprzedam . 
Z gło szen ia  G r a m a t y k a  — 
Z ako p ane .  7280k

Z P O W O D U  w y ja z d u  — 
sp rzedam  sk lep  sp o ż yw ­
czy w d o b ry m  p u n k c ie  z 
to w arem  i u rz ą d z en iem . 
C ena 4.000 zł. C z ę s to c h o ­
wa, O lsz ty ń sk a  16, pod 
. .F .  K . " ________________ 7230k

K A T O W I C E  - L ig o t a  —
pface bud ow lane z powo 
clu l ik w id a c j i  S p ó łk i  t a ­
nio do sp rz e d a n ia .  P r z e ­
szło  40.000 m. kw. W ia d o ­
mość: A u r e l ia  K o w a lsk a ,
K a to w ic e ,  S ło w a c k ie g o  17 
parter* 9714g

B I E D E R M E Y E R  g a r n i ­
t u r  sa lo n o w y  o k a z y jn ie  
K u r n a to w sk i ,  S u k ie n  n-i- 
ce- _______  9687g

S P R Z E D A M  m ęsk ie  f u ­
tro  (k o łn ie rz  w y d ra ) .  Dam  
ski op łaszcz, praw dziw e 
s e l s k in y .  — D o z o rc a  39, 
D łu g a ,  9693ff

B U D Y N E K  m a s y w n y  ze 
sk ład em , dużym  ogrodem  
o w ocow y m  i  w-olnem mie- 
szikąniiem w d o brem  polo 
żeni-u „z wo-l-nej r ę k i  z araz  
do sp rz e d a n ia .  C e n a  w e ­
d ług um ow y. F r a n c i s z e k  
G r im m . B.i elsizo wi-oe. G ór 
ny Ś lą s k ,  ul .  Z a b rz k a  85. 
 _________________________9329g
K I L I M Y  a r t y s t y c z n e ,  dy 
wany, p a s ia k i  ło w ic k ie  — 
poleca n a j t a n i e j  W y t w ó r  
n ia  „ K o b ie r z e c "  K ra k ó w ,  
u l i c a  P o d w a le  3, T e le fo n  
3169. F a b r y c z n y  sk ład  weł 
n y  do k i lm ów  i  dyw a 
nów. 6604k

S P R Z E D A M Y  k j lk a  ^
ły c h  go sp o d arstw  ro ln y c h  
w ce n ie  od 5000 zł. Agen 
c j a  H a n d lo w a  „ M i r "  B y d  
goszcz, P a d e r e w s k ie g o  32. 
Odpowiedź zn a cz e k .  7225k ---------------—v--------------
A U T O  l im u z y n a  a m e r y ­
k a ń s k a  J e w e t t  55 km . 6 
c y l in d ro w a ,  s ta n  doskona 
ły ,  now e g u m y , o g r z e w a ­
nie, k o m p le tn y  e k w ip u ­
nek, o k a z y jn i e  do sp rze­
d ania .  — S m o le ń s k a  1. — 
_________________________ 8891g

K I L I M Y  n a jt a n ie j  poleca
W y tw ó r n ia  „ O s t o j a "  J u  
I ju sza  L ea  5, naprzeciw  
p a rk u  K ra k o w sk ie g o .  — 

6530k

K I L I M Y  n a  r a t y  poleca 
W y t w ó r n ia  „ O s t o ja *  J u  
I ju s z a  L e a  5, naprzeciw  
p a rk u  K r a k o w s k ie g o .  — 
 __________________  6433k

P R A S Ę  n a  g l i n i a n ą  d a­
chów kę t ło cz o n ą  i g as io  
r y ,  u ż y w a n ą  w d obrym  
s t a n ie  o raz  r a m k a  sp rze  
da M. G u tin an ,  K r a k ó w  — 
Z ie lo u a  18. 9390g

U R Z Ę D N I K  z w yższem 
w y k-sz t a łce n  i em , muz y k
m łod y, n ie b r z y d k i ,  de la  
nob lesse ,  ze w zględu n a  
s ta n o w is k o  — zm u szo n y  
p r z e b y w a ć  czasow o na
R iv ie r z e ,  p r a g n ą ł b y  n a-  I T»m^AT ~ 1w ią z a ć  k o r e s p o n d e n c ję  z ' B O K Ó J  z p ie ce m  k u ch e n
o so b ą  ze s f e r  z iem ia ń -

P O K O J U  z k u c h n ią  w 
ś r ó d m ie ś c iu  lu b  w o k o l i ­
c y  S t r a d o m ia  p o sz u k u ję .  
Z g ło sz en ia  do B i u r a  oglo 
szeń S t a t t e r a ,  R y n e k  8.

9660g

P O K Ó J  fronto-wy u m eb lo  
w a n y  d la  dwóch p ań  — 
w z g lęd n ie  j e d n e j ,  od 1-go 
g r u d n i a ,  do w y n a ję c i a .  — 
S o b ie s k ie g o  17, p a r t e r .  — 
 ___________________ 9697g

P O S Z U K U J E  sńę dużego 
p o k i i a  u m e b lo w a n e g o  e- 
wnn t p a ln ie  dwóch m n i e j ­
sz y ch  w s p o k o j n e j  d z ie l­
n ic y  z k o m f o r t e m  dla 
dw óch pań. — O f e r t y  do 
K u r j e r a  pod „337" .  9695g

A K A D Ę M I K E R I N  m it
de-utschen G i in n a ś iu m  zu 
14 j a h r i g e n  M a d c h e n
zw^jłks W e i t e r b i l d u n g  f i i r  
Ń a c h m it la g e ,  s o f o r t  auf-  
g e n o m m e u . M it  E n g l i s c h  
ev en t .  F ra n z c is isch  b e v o r  
?ugt.  Vo-raustellen S o nn-  
la g .  F r e y ,  S m o le ń s k  22. 
I I I .  7274k

B E Z  N A U C Z Y C I E L A  ucz
c ie  s ię  ję z y k ó w  o b c y c h  z 

s a m o ą cz k ó w  W y d a w n i c ­
tw a  „ P o m o o  S z k o l n a "  — 
W a j n e r a ,  u ło ż o ń y ch  m e ­
to d ą  k o n c e n t r y c z n ą .  N a j ­
w ię k sz y  s k u te k  w n a j ­
k r ó ts z y m  c zasie .  Ż ą d a j ­
c ie  we w s z y s tk ich  k&ię 
g a r n i a c h .  K a t a l o g  k s i ą ­
żek, u ł a t w i a ją c y c h  n a u ­
kę  Y o g ó l e  o ra z  o k a z o w ą  
k s ią ż k ę  w y s y ła  g r a t i s  — 
W y  da w n ic tw o „ P o m o c  
S z k o l n a " ,  W a j n e r a ,  W a r ­
sz a w a ,  B i e l a ń s k a  5/49. — 
________  7278k

S T E N  O G R  A F  J I  p o lsko-
n i e  m. i ecik i e j  n a j  dosk ó n a 1 e j  
n a j s z y b c i e j  w y u cz a  Z o f ja  
Sch b n gn tów in a ,  K r a k ó w ,— 
P o d b rz e z ie  2. 9504g

R ó ż n e

P O R O N I N  p e n s jo n a t
W a n d a  —  o t w a r t y  c a ły  
ro k .  9060g

W Y JA Z D  do W a rsz a w y  
z b y te c z n y ! Z a ła tw ia m y  
z le ce n ia  w e w s z y s tk ich  o 
rzęd ach  p a ń stw o w y ch , ko 
n iiin a ln y c h , fin a n so w o  
p rz e m y sło w y ch . S p rz ed a ż  
n ie ru ch o m o śc i. P o ż y cz k i 
hiiw>toozoe — windykacje 
w ek sli. — S p ó łd z ie ln ia : 
„ S to łe c z n y  Dora Z le c e ń " . 
W a rsz a w a . N ówy Ś w ia t  42 

59l9fc

K R Y N I C A .  W i l l a  „ B r i ­
s t o l "  — p o le ca  s ło n e c z n e  
p o k o je  z im o w e  o r a z  lo ­
k a l  s k le p o w y .  7269k

K R Y N I C A .  K o m f o r t o w y  
p e n s jo n a t  b l isk o  Ł a z i e ­
n e k  do w y d z ie rż a w ie n ia —  
z im a .  la to  — 33 pokoja.  —  
K r y n i c a  „ B r i s t o l " .  7270k

P R A C O  W iNI A T R  V K O  TA
ŻY „ M a r j a "  K r a k ó w ,  uł,  
P ęd zich ów  i. 3 ( ró g  uł 
D ł u g ie j )  w y r a b ia :  s w e tr y ,  
k o s t ju m y ,  p łaszcze ,  r e f o r  
m y ,  u b r a n k a  d ż ie c in n e ,  
sz a le ,  ju n ip r y ,  p o ńczo ch y  
ł t .  p. C e n y  k o n k u r e u c y j  
ne . O ra z  n a u k a  t r y k o t a r  
s tw a  m a sz y n o w e g o .  T a m  
że p r z y j m u j e  s ię  h a f t y  rę 
c z n e  b ia łe  i ko lo ro w e ,  me 
r e ż k !  1 m o n o g r a m y .  677lk

skach lub p r z e m y s ło w y ch  
s y m p a t y c z n ą  a  s z la c h e t ­
ną .  S p r a w ę  t r a k t u j e  po­
w ażnie .  F o t o g r a f  j a  o b o ­
w ią z k o w a ;  z w r a c a m  pod 
s łow em  homoru. A d r e s :  
M o n s ie u r  P a s c a u l ,  5 Ho- 
noró  S a u v a u ,  N ice  (A. 
M.)  F r a n c e ,  P o u r  M o n ­
s ie u r  B . 9643g

C Z E G O  c z e k a c ie  P a n ie  i
P a n o w ie ?  P r z e c ie ż  w ie le  
u rzęd n ik ów , w o js k o w y c h ,  

in ż y n ie ró w , n a u c z y c ie l i ,  
w ła ś c i c ie l i  domów i  i n t e ­
re só w  h a n d lo w y c h  — p ra  
g n ie  s ię  ożen ić  — o ra z  
w ie le  p ię k n y c h  p a n ie n  po 
s i a d a ją c e  posagi  w n ieru  
c h o m o ś c ia c h  i w z n a c z n e j  
g e tó w c e  — p r a g n i e  w y jś ć  
szyb ko  z am ąż .  Z a łą c z  z ło ­
ty  z n a c z k a m i,  p o d a j  swe 
d ane i w y m a g a n ia ,  o trz y  
masz e g z e m p la r z  (w y k a z )  
k i lk u se t  osób do w y b o r u .  
D y s k r e c ja  g w a r a n t o w a n a  
„G ło s  S e r c a "  — S t a n i s ł a ­
wów, ' S ło w a c k ie g o  20. —

9644g

Lokale
M I E S Z K A N I A  — P O K O ­
J E  u m eb lo w an e  p o le ca :  
S k o w ro ń sk i ,  R y n e k  39, T o  
le fon  2895. 7102k

P O K O J U  u m e b lo w a n e g o  
z w e jś c ie m  z k l a t k i  scho  
do w ej s z u k a m  od zaraz .  
Z g ło s z e n ia :  A d m in is t r a
c j a  pod „Z k la t k i  scho 
d o w e j " .  9470g

p o k o ji  b iu ro  
•óc

T R Z E C H  
w ych w ś ró d m ie ś c ia ,  po­
sz u k u je  się. Z g ło sz en ia  
pod „ Z a s tę p s tw o "  do B io  
r a  og ło szeń  S t a t t e r a ,  R y  
nek  8. 9514g

nym , s ło n e c z n y ,  duży — 
z a r a z  do w y n a ję c i a .  U l.  
P r ą d n i c k a  75. 9631g

Nauka 1 wychowanie
S T E N O G R A F J I  w yucza 
lietowmie n a jd o s k o n a l e j :  
I n s t y t u t  S t e n o g r a f i c z n y — 
W a rs z a w a .  K r u c z a  26. — 
K s i ę g a r n i o m  p rz e s ła l i śm y  
d ziew ięć  r ó ż n y c h  w y d a  
w nictw  W o jn a r a .  Ż ą d a jc ie  
o k a z a n ia !  712lfe

S Z K O Ł A  sam o ch o d o w o  
m o to c y k lo w a  T u s z y ń s k ie ­
go W a r s z a w a ,  Z ło ta  25, 
D la  z a m ie js c o w y c h  m ie  
s z k ą n i a .  7133k

R O D O W I T A  W ie d e ń k a  u 
d z ie ła  l e k c j i  n i e m i e c k ie ­
go  we w s z y s tk ic h  z a k r e ­
s a c h .  W o l s k a  18., I I  p ię tro  

9550g
S T U D E N T  W .  S .  H. m a ­
j ą c y  p r a k t y k ę  b iu ro w ą  — 
w y u c z a  s z y b k o  k s ię g o w o ­
ści  i k o r e s p o n d e n c j i .  Zgło 
s z e n ia :  K r a k ó w  I I ,  T y ­
n ie c k a  32, p a r te r .  9597g

JE D Y N A  o k a z ja ! ! !  K o
p u jo ie  ju ż  te r a z  c ie p łą  
b ie l iz n ę ,  w e łn ia n e  s w e te  
ry ,  p u l lo v e r y ,  k a m iz e lk i ,  
w e łn ia n e  r ę k a w ic z k i ,  s k a r  
pet ki — p o ńczo ch y  — o ra z  
w sz e lk ie  a r t y k u ł y  z im o 

m ęsk ie ,  d a m s k ie  i 
d z ie c in n e .  G a t u n k i ,  w y ­
b ó r  bez k o n k u r e n c j i .  Ce 
ny o 25% o iższe  od d z i ­
s ie j s z y c h  f a b r y c z n y c h . — 
K o r z y s t a j c i e  póki z a p a s  
s t a r c z y ł !  K o r z y s t a j c i e  pó 
ki c z a s ! !  P O O L  K r a k ó w ,  
p la c  M a r ja c k i  1. 6680k

P A N A ,  k t ó r y  5. X .  r a n o  
j e c h a ł  z K r a k o w a  w s t r o ­
nę S k a r ż y s k a ,  p ro sz ę  o 
p o d a n ie  a d r e s u  do K u r i e ­
r a  d la  „ E .  F .  ,341**. 9691g

D Z I E R Ż A W Y  p e n s jo n a t u
w R a b c e  lub K r y n i c y  po 
s z u k u ję  n a t y c h m i a s t .  O- 
f e r t y  s z cz e g ó ło w e  pod 
. .M e c e n a s o w a "  do A d m i­
n i s t r a c j i  K u r j e r a  K r a -  
ków . ________________ 9434g

B E Z P Ł A T N I E  w y s y ła m y  
k a t a l o g  znaczkó w  p o lsk ich  
g d a ń s k ic h ,  z a g r a n ic z n y c h  
Na p r z e s y łk ę  z a łą c z y ć  za 
łą c z y ć  1 zł. E s p e r a n t !  sta 
F i  la t e l  jo .  Łódź, A n d r z e ja  
L  7205k

C H O R Z Y  n a  k a t a r  żo łąd  
k a  — o s ła b ie n ie  — wzdę 
c i a  — k u r c z e  i b ó le  żo­
łą d k o w e  — w s z e lk ie  eho- 
r o b y  p rz ew o d u  p o k a r m o ­
w ego  — n ie s t r a w n o ś ć  — 
b r a k  a p e t y t u  —  nu d n o śc i  
u d e r z e n ia  k r w i  do g ło w y ,  
z i m n i c ę * — n ie d o k r w is to ś ć  
e t  c e t .  —  n a d e ś l i j c i e  b e z ­
z w ło cz n ie  s w ó j  d o k ła d n y  
a d r e s  a p e c e  w L is z k a c h ,  
a  o t r z y m a c i e  d a rm o  f r a n ­
co  c e n n ą  b ro s z u rę  p o u cz a  
j ą c ą .  — M n ó stw o  l is tów  
d z ię k c z y n n y c h !  T y s i ą c e  

c u d o w n ie  u le c z o n y c h .
9689g

P R A C O W N I A  o b u w ia  — 
p r z y j m u j e  z a m ó w ie n ia  na  
now e, r e p e r a c j e  w y k o n u ­
j e  s z y b k o ,  ta n i o  i d obrze .  
N a p r a w i a m  ś n ie g o w c e  1 
k a lo s z e .  P a b is ,  K r e m e -  
r o w sk a  16, f r o n t .  9529g

A P T E K I  dwie, w e w ię k ­
sz y c h  m i a s t a c h  p o w ia to ­
w y ch ,  o b ró t  34.000-^96.000, 
w y d z ie rż a w ię  k a to l ik o w i .  
Biiuro A d m i n i s t r a c y jn e  — 
L w ów , B a-denich  7. 726fik

10.800 D O L A R Ó W  do u lo ­
k o w a n ia  na. p ie rw s z ą  hi-< 
p o te k ę  r e a l n o ś c i  w K r a ­
kow ie .  W ia d o m o ś ć :  B i u ­
ro  P o r c z a k a  Kz-aków I ) ł a  
g a  4. 9G66g

„ P R A W D A "  b iu r o  i n f o r  
m a c y j  k r e d y t o w y c h  — n a  
P o ls k ę  C. B a  u — K ra k ó w .  
S z e w s k a  16, ud zie la  m i a ­
r o d a j n y c h  i n f o r m a c y j  k r e  
dy to  w y ch .  . 9655g

P R Z E G L Ą D  M ody 1.95 — 
R e k o r d  1.75, D a m a  2.75 — 
w s z e lk ie  in n e  ró w n ie ż  
z n a c z n ie  t a n i e j .  W s z e l k ie  
ż u r n a le  w y p o ż y c z a m y ,  l i ­
cz ą c  50 g r o s z y .  „ F o r t u ­
n a " ,  K r a k ó w ,  K r o w o d e r ­
s k a  7 (p rz y  B a s z t o w e j ) .—  

9690g

Z G U B I O N Y  p a s z p o rt  dto 
A m e r y k i  — w y s t a w i o n y  
przez  S t a r o s t w o  B rz o z ó w  
na  n a z w is k o  B r o n i s ł a w  
T e r l e c k i  u n ie w a ż n ia m .  —• 

9696g

R O Z W O D O W E  s p ra w y  
w k o n s y s to r z a c h  bez zgo­
dy s t ro n  — W a r s z a w a  — 
J .  B e y e r , .  K r u c z a  29. 7003k

K O S T J U M Y ,  p ła sz c z e  — 
f u t r a ,  s u k n ie ,  g u s to w n ie  
w y k o n u je  K a l a f a r s k a  —  
F i l i p a  21 ( ro b o ta  m ę s k a )  

9684 g

P O S Z U K U J E  s t a ł ą  d o sta  
.wę m a s ł a  d ese ro w e g o  I .  
ja k o ś c i  w w ię k s z e j  i lo śc i  
w p ro s t  z m le c z a r n i .  Z g ło ­
s z e n ia :  pod „ M l e c z a r n i a "  
b iu ro  o g ło sz eń  Huipczyca, 
J a g i e l l o ń s k a  7. 9653g

T Ę P I Ę  s z cz u ry  i m y sz y  
pod g w a r a n c j ą  za  j e d n ą  
n o c  w s z y s tk ie  g in ą .  Z g ło ­
s i ć  do K u r j e r a  pod „ T ę  
p i c i e l " .  9685g

Z A K Ł A D  o b u w ia  „ R n c h *  
M io d o w a  7. p r z e r a b ia ,  
s k ó rk o w e  o b u w ie  n a  g u ­
m ow e, na .p raw ia  g u m o w e ,  
S p e c j a l n a  n a p r a w a  ś n i e ­
g o w có w  i  k a lo s z y .  9609g

R E S T A U R A C J A  z w y ­
s z y n k ie m ,  n a d a j ą c a  s ię  
też na  B a r  w n a j r u c h l i w -  
szein m i e js c u  Z a g łę b ia  n u f  
to w eg o  w y d z ie rż a w ię  f a ­
c h o w co w i.  Z g ło s z e n ia  t y l ­
k o  l is to w n e :  P f e f f e r  —
L w ów , S ło n e c z n a  24. 9237g

N A W I Ą Ż E  k o r e s p o n d e n ­
c j ę  t o w a r z y s k ą  z w y tw ó r  
n y m  b a rd z o  z a m o ż n y m  
p a n e m  s ta r s z y m ,  c h ę t n i e  
o b y w a t e le m  ziems-kinu — 
O d p o w ied zi:  B i u r o  ogło-*
szt.ń S i e n n a  12, pod „ Ą I -  
r a u n e  2 3 " .  9544g

N A U C Z Y C I E L E !  O p raco  
w u ję  r e f e r a t y  do e g z a m i­
nów i k o n f e r e n c j i  na u cz y  
eielfiikich. P r o f .  A m el —  
P rz e m y ś l ,  G r u n w a ld z k a .— 

7227k

1 P O K O J E  k u c h n ia ,  w e ­
ran d a .  k o m fo rt ,  p la c  L a  
s r t y  P od g órze  — w y n a j ­
mę. C zynsz ro c z n y .  W ia  
a o m o ść :  R y n e k  g łó w n y
L. 15, JJK  cd 2—4̂  9594g

D Y R E K C J A  G im n a z ju m  
K o e d u k a c y jn e g o  r o s y j ­
s k ie g o  w B r z e ś c iu  nad  B u  
g ie m  — p o s z u k u je  poloni 
s tę  z p e n s ją  m ie s ię c z n ą  
550— 460 zł. z a  *36— 30 g o ­
dzin ty g o d n io w o .  O fe r ty  
n a d s y ła ć  pod a d re se m :  
D y r e k c j a  G im n a a ju m  K o  
e d u k a c y jn e g o  w B r z e ś c iu  
n. B .  ul. D łu g a  N r.  14. 
________-   7272k

L E K C J I  A N G I E L S K I E ­
GO u d z ie la  r u t y n o w a n a  
n a u c z y c ie lk a  ta k ż e  począt  
k u ją c y m .  K o n w e r s a c j a ,  
l i t e r a t u r a .  — Z g ło s z en ia :  
Z y b l ik ie w ic z a  5, P .  Ę .  O. 
J J *  -schody -I. p iętro ..-9692g J

pod red ak cją  H&-BTCT S s f .  S^ar.
w yszedł z druku zsezy t N r. 5 1,52 (D iopsyd —  D ram at) —  (tom u  

ii Iii-g o  zeszy t 3 -c i  podw ójny).

-obejm ujące w y razy  A —  D elboeuf, są  do n a b y cia  w  cen ie  Zł. 6 9 .—  
z a  tom  w opraw ie w  półskórek. —  N ależn ość m o żn a w p ła ca ć  

ra ta m i po zł. 1 0 .—  m iesięczn ie.
TOSVI 3-CS W Y C H O D Z I  W  P R  E H  O M E R A  C IE .
ce n a  Zł. 10 .—  z a  6 zeszy tó w , z  przes. poczt. Zł. 11.— . —  P re n u ­
m eratę  przyjm u je w yd aw n ictw o  U ltim a Tłrnle, W a rsz a w a , u l. św . 
B a rb a ry  N r. 1 , m . 16 , tel. 1 6 3 -9 9 , —  P . K . O. N r. 9 3 0 8 , —  oraz  

w szystk ie w ięk sze k sięgarn ie . 7 3 81k
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i ® I l i S I P O T R Z E B N Y  rządca  na 
oddzielny 700 m orgow y 
m a ją te k  pod k ie ru n k ie m

P O S A D Ę  o trz y m a w sz y  — 
opłlat%acie S z k o łę  S a m o ­
chodow ą I n ż y n ie r a  F r o m a  
W a rsz a w a ,  Hoża 35. Bez 
p ła tn e  m ie sz k a n ia .  7054k

a d m in is t r a to r a .  U w zględ­
n ia n e  będą t y lk o  o f e r t y  
karnłydatów  p o s ia d a ją ­

c y c h  d łu g o le tn ie  ś w ia ­
d ectw a w zorow ych g o ­
s p o d a rs tw .  O fe r ty  pisem 
ne z kopj-ami św iad ectw  
i ż y c io ry s e m  s k ł a d a ć  pod 
„Rolnik**  B iu r o  ogłoszeń  
M etzla .  W a r s z a w a .  J a s n a  
17. 7137k

P O D W Ó JN A  k ie ro w n ic a  
n a  sa m o c h o d a c h  szkol 
n y c h  kursów H. P r y b ń  
s k ie g o  W a rsz a w a ,  J e r o  
z o l im sk a  27. 7053 k K I L I M  C Z A R K A  zdolna 

zo stan ie  p r z y ję ta .  M i c h a l ­
s k a .  K ra k ó w .  W aw el 7, — 
nad M uzeum E t n o g r a f i c z  
nem. 946Sg

S Z E W S K I  robo-tnik — po 
t r z e b n y  za ra z .  J ó z e f  K a s  
pe*rlik. W ę g ie r s k a  Górka.

7222k
D W Ó C II c h ło p có w  do 
p r a k ty k i  p o trzeb a  zaraz .  
Je-den do s z e w s k ie j ,  drugi 
do c h o le w k a r s k i e j .  n a j ­
c h ę t n i e j  p o d u czo nych .  — 
K r a k ó w ,  Topolow a 24. — 
fro n t ,  M a s a r z y ó s k i .  9619g

M O D E L E K  p o sz u k u je  s a  
lon d am ski  i m ęski „ R e  
n a “ św. M a rk a  16. 9519g

P R A K T Y K A N T A  poszuku 
j ą  Z a ją c z e k  L a n k o sz  R y  
n e k  45. 9505g

P R A K T Y K A N T A  p r z y j  
m le  K s i ę g a r n i a  K r a k ó w — 
S ła w k o w s k a  3. 9543g

D O B R A  k u c h a r k a  do 
w sz y s tk ie g o ,  j a k o t e ż  p a n ­
na z n ie m ie c k im  do dziec 
ka  p o szu kiw an e.  K r a k ó w ,  
S y r o k o m li  22. I I  p ię tro ,  
p ra w o.  9622gP A N N A ,  b ieg ła  m a s z y n is t  

k a  i s t e n o g r a f  i s tk ą  obzna 
jnm-iona z ks iążko w o ścią ,  
p o trz e b n a  do b iu ra  w mie 
ścr.o p ro w in c jo n a ln e ra .  — 
Z gło sz en ia  pod „ S te n o g r a  
f j a “ B iu ro  „P rasa**  Kra^ 
ków . K a r m e l i c k a  16. — 

9553g

P A N N Ę  uzd olnioną w eks 
p e d y c j i  m a s a r s k i e j  poszu 
k u je  W ę d l i n i a r n i a  Za 
e h a r ja s z ,  S a l i n a r n a  5.

9599g
E K S P E D J E N T K Ę  uzdol 
n io ną  p r z y jm ie  f i r m a  K. 
M icho ń ,  w ę d l in ia rn ia ,  — 
K r a k ó w ,  S ta r o w iś ln a .

9600g

S T O L A R Z Y  zd o ln y ch  bu 
d o w la n y ch ,  n a t y c h m i a s t  
p r z y jm ę .  P ła c a  do 1.40 za 
godzinę.  R o m a n  M a jc h e r ,  
T a rn ó w ,  K a n t o r  j a .  9555g

t f Z I E I I I
u m y w a ln ia ,  k lo a e ty ,  orzą 
d zenia  wodociąg«>we l ga 

zo we — p o le ca :

3 .
Z a kła d  I n s t a l a c y jn y  

K r a k ó w ,  K a r m e l i c k a  L. 3 
T e le fo n  163. 

R E P E R A C J E  W Y K O N U - 
J E  S Z Y B K O  1 T A N IO  

5786k

W Y C H O W A W C Z Y N I  n a j
c h ę t n i e j  izrae l. i tka  poszu 
k iw a n a  do d w o jg a  dzieci 
7 i 4 la t .  L e k a rz  d e n ty s ta  
Sfchimek, K r y n i c a .  9564g

P I A N I S T A  ( K A )  potrze 
b n y  do g r y  na  l e k c ja c h  
t a ń c a .  Z g ło sz en ia :  S z k o ła  
T a ń c ó w ,  K r a k ó w  — P la c  
S z cz e p a ń sk i  L . . 8, I I .  p. 
c od zien n ie  od 6—8 w ieczór  

9580 ri
Ś L U S A R Z A  b u d o w lanego  
zdolnego, o ra z  c h ło p ca  do 
p r a k t y k i  p r z y jm ie  z a ra z  
ś lu s a r n ia  S z cz e p a ń sk a  5.

9339g
S T E N O T Y P I S T B r Ę  polsko 
n ie m ie c k ą  p u szu kn je  do 
j a k  n a j r y c h l e j s z e g o  wstą  
p ie n ia  w iększe, przedsię 
b io rstw o  te c h n ic z n e  w 
K r a k o w ie .  O fe r ty  z poda 
n iem  u k o ń cz o n y ch  szkół, 
d o ty ch cz a s o w e j  p ra k ty k i  
i żą d a n em  w y n a g rod z ę  
n iem  pod „ S .  12“ do Biu-

9*497g

C Z E L A D N I K A  k o w a lsk ie  
go  do p o d k u w a n ia  koni— 
po trz e b a .  P r a c o w n ia  ko­
w a ls k a  H elc lów  13. 9647g
19 S T O L A R Z Y  m e b lo w y ch  
eamodzi el n i e p ra c  u ją c  y eh 
ń a  s t a ł a  i  .d b b rz,e p ł a t n ą . 
ro b o tę  — p r z y jm i e  i a u r y ; 
k a  mebli T. S lr r iv a n ek  — 
Cieszy n , Ś lą s k .  7167k

P A N N A  uzd olniona w eks 
p e d y c j i  m a s a r s k i e j  po 
t r z e b n a  za ra z .  A. M a z u r  
kiew icz .  Z w ie rz y n ie c k a  25 

9466g

C Z E L A D N I K A  in s ta la to
r a  ( ru ro c ią g ó w ) ,  o b e z n a ­
nego z ro b o tą  ś lu sa r sk ą ,  
za w y n a g r o d z e n ie m  zł. 40 
ty g o d n io w o  na s ta łe  za 
j ę c i e  — p o s z u k u ją  Z akla  
dy p rz e m y s ło w e  w K r a  
kow ie .  O fe r ty  pod „ I n s t a  
l a t o r “ do b iu ra  ogłoszeń 
S t a t t e r a ,  R y n e k  -8. 9493g

K U C H A R K A  s t a r s z a  re 
s t a u r a c y j n a  p otrzeb na .  — 
IR e s ta u r a c ja  K le m p k i  — 
R a b k a .  9611g

Z D O L N Y C H
T A P IC E R Ó W

n a  s t a ł ą  p o s a d ę  
p r z y j m i e  z a r a z

Mi. PLESZOW SHI
K r a h ó w ,  M a t y  E t y n e h  2.

P O N C Z O S Z A R K I  zdolne
p r z y jm i e  n a t y c h m i a s t  — 
. T rykotaż** ,  w ytw ó-rnla 
s-w eaterów , k o s t ju m ó w ,  
p ończoch  i t.  'p. — K r o ­
w o d ersk a  57. 9503g

P O S Z U K U J Ę  c h ło p c a  la t  
14—15 do p r a k t y k i  m a s a r  
s k i e j .  Z g ło sz en ia :  J a n  So  
je c k i .  Żyw iec , ul .  K o śc iu  
szk  i. 7223k

S Ł U Ż Ą C Y  s k le p o w y , ka  
w a le r ,  z d obrem ! św ia d ec  
tw a m i po trzeb ny  zaraz :  
A . J a c h l m s k i .  G rodzka  16.

9613g

7892k v-----:—----------------- —— - —-
S E K R E T A R Z  (sek retaT  
ka)  k a to l ik ,  sa m o d z ie ln y
ko resp ond ent,  o b eznany z 
u s ta w a m i i b u c h a l te r ią ,  
z n a ją c y  ję z y k  niemiecku 
peszę k iw a n y  n a  wieś. — 
Z g ło sz en ia  do A d m in is tra  
cj-i K u r j e r a  Lwów pod 
„ S ekre ta rz **  za  o k a z a  
rdem k w itu  in s e ra to w e g o  

7119k

P O T R Z E B N A  z a ra z  pa 
n ie n k a  do s k le p u  c h i r u r  
g ioznego  W. O rn a to w sk l .  
K r a k ó w .  M ik o ła j s k a  10.

9617g
S Z W A C Z K I  do sz y c ia  Pi

Szlakiem bohaterstw a oręża po lsk iego .

Oto piękny obrazek z walk legionowych na Wołyniu. Najmłodszy legionista — czwartak —  przy­
prowadza przed „gmach“ komendy 4 p. Legjonów jeńca rosyjskiego. Na szczycie ziemianki, w której 
się mieściło dowództwo 4 p. umieszczono wspaniałego orał polskiego, wykonanego z patyczków brzo­

zo wych przez przygodnego artystę —  czwartaka.

Lwowskie Kursy 
Sam ochodowe
Inż. Aleksandra JUHREGO
LWÓW. KOPERNIKA 54.

w y r ó ż n ia ją  s ię  s w o ją  d o k ła d n ą  z n a jo m o ś c ią  f a ­
chu, g d yż  k u rsy  te  prow ad zone są przy n a jw i ę ­
kszych  w a r s z ta ta c h  i g a r a ż a c h  sa m o ch o d o w y ch  
w M ałop olscę .  D o k ła d n a  i s z y b k a  n a u k a .  U lgi 
n ie z a m o ż n y ch .  O p ie k a  ł m ie sz k a n ie  d la  p rzy ję -  
zdmych. P is z c ie  o i n f o r m a c je  i p ro sp e k ty .  4. -s

ja m  p o sz u k u je  f a b r y k a  T O K A R Z Y  d rzew nych do 
b ie l iz n y .  K r a k ó w .  B a r to  ro b ó t  m e b lo w y ch  poszu 
sza 2. 9612g , k u j e  s ię .  W ia d o m o ść  ,.W i

s ł a “ . K r a k ó w  Podgórze.  
N a d w iś la ń sk a  9. 9602 gH A F C I A R K Ę  In s t r u k to r

k ę  u m i e ją c ą  uezyć  kr o ju  
i  sz y c ia  p o sz u k u ję  P-»sa 
da s t a ła  z a r a z  dó o b ję c ia  
S k ła d  m aszyn do szycia .  
Z w ie r z y n ie c k a  6. 7262k

P O S Z U K U J Ę  zd o lne j  pal 
ni en ki do ta m b u ro w a n ia  
welonów Z g ło sz en ia :  Ko
w a lsk a .  D ie t la  50. 9604g

S T A R S Z Y  w dow iec  po­
sz u k u je  osoby s a m o t n e j ,  
in t e l i g e n t n e j  — d y s ty  
g o w a n e j  do l a t  30 —
dla  to w a r z y s tw a  o raz  za 
rząd u  domem. — Zgłoszę 
n ia  z z a łą cz e n ie m  k w a l i ­
f i k a c j i  o raz  f o t o g r a f j i  na 
leży s k ie r o w y w a ć  do Ad­
m i n i s t r a c j i  I lu s t r .  K u r  j e  
r a .C o d z ie n n e g o  pod „ S t a r  
szy  wdowiec**. 9606-g

C Z E L A D N IK Ó W  szew 
k ich  n a  s z y tą  i ko łko w ą  
ro b o tę  — p o trz e b u je  K a ­
r a s iń s k i ,  D ę b ic a .  7271k

P O S Z U K U J E  s ię  a g e n ­
tów za w y so k ą  p r o w iz ją  
dla z b ie r a n ia  za m ó w ie ń  na 
p o r t r e ty  i S e m i - E m a i l l e .  
A r t y s t y c z n y  Z akład  P o r  
tre to w y  . .A t la n t i c * 4, D ą ­
b ro w a G ó r n icz a .  S k rz y ń  
k a  p o cztow a 109. 7245k

K I L I M I A R K A  b ie g ła  po 
trz e b n a  z a ra z .  W y t w ó r ­
n ia :  K a r m e l i c k a  50.. 9630g

S Ł U Ż Ą C Ą  do w sz y s tk ie g o  
u m i e ją c ą  go to w ać ,  u c z c i ­
w ą — p r z y jm i e  Rein& lo- 
wa, s k le p  T o m a s z a  U . — 

9667g

DO 600 Z Ł O T Y C H  m iesię  
cznie  może z a ro b ić  każdy 
(a) p isa n ie m  — n ie  p rz e ­
r y w a j ą c  sw y ch  p r a c .  Za­
łącz  z ło ty  z n a c z k a m i  po­
czto we-mi — o trz ym a sz -  po 
w ię k sz o n y  n u m e r  o k a z o ­
wy o ra z  w a ru u k l  w spół­
p r a c y  z n a m i.  „ G ło s  S e r  
c a “ S t a n is ła w ó w ,  S ło w a c  
k ie g o  20. 9645g

4-0 b ieg o w e s k rz y n k i  o- 
r y g in a ln e

C H E Y R O L E T
d a ją c e  s ię  z m o n to w a ć  do 
auto b u só w  s ta r s z y c h  mo 
dęli ( s p e c ja ln ie  d la  o-ko 
l ic  g ó r z y s ty c h )  n a  sk ła  

dzie u :
B r a c i  B e r g m a n ,  In ż y n ię  
row ie,  K r a k ó w  M ik o ła j  

ska  6. T e l .  21—31. 
W sz y s tk ie  cz ęśc i C he- 

v ro le t  na sk ła d z ie . 
C en y  z n a cz n ie  z n iż o n e .!! 

7914k

F A R B O W A N IE
w sz e lk ich  m a te ria łó w

W E D Ł U G  W Z O R U  

nauiet N A  P O C Z E K A N I U

„ T Ę C Z A " FARBIARNIA, KRAKÓW Czarnowiejska 72

Posad poszukują
P A N IE N K A ,  i n t e l ig e n t n a  
u m ie ją e a  dobrze  s z y ć  szu 
ka  p osady w w iększym  
domu lub we dworze. — 
Ł a s k a w e  zg ło sz en ia  do Ad 
m i n i s t r a c j i  K u r  j e r a  pod: 
„ D łu g o w ło s a  9534“ . 9534g

B U F E T Ó W  A ©raz k a s j e r ­
k a  ru ty n o w a n a ,  m łoda,  
sympat.yoz.na z g r a b n a  po. 
s z u k u je  posady od 15 Ii 
s to p a d a .  Z g ło sz en ia :  B iu r o  
o głoszeń  S ie n n a  12 dla 
„Czarnooki** .  -9540g

O G R O D N IK  k a w a le r  la t  
24. e n e rg ic z n y ,  ob eznany  
w sw o im  zaw odzie , z n a ją  
cy p szozeln ic tw o — poszu 
k u je  pomady od pierw sze 
go s t y c z n ia  w o grod ach  
H andlow ych lub p ry w a t  
n y ch .  Ł a s k a w e  zgłoszen ia  
do A d m in is t r a c j i  K u r  j e r a  
pod „Sam odzie lny** .  9568g

S K Ł A D  S U K N A
B. Schónberg, Mów Grodzka 39
Pierwszorzędne gatunki —  olbrzymi wybór.
UWAGA 1 Za przedłożeniem wycinka tego a- 
nonsu otrzyma każdy kupujący dodatkowo

3 %  7858k

N A J W I Ę K S Z E  K U R S Y  . 
S Z O F E R S K I E  

H « i t l ! i i c e r « ,  L w ó w , Z ie lo n a  f .  
L w ów , Z ie lo n a  7.
S t r y j ,  S M a j a  1*.
Równe. 1* Dywizji L  

P o c z ą t e k  15-go l i s t o p a d a  b r .  T805k

D Z I E L N Y  a k w iz y t o r  p o ­
szukuj©  n a ty c h m ia s to w e  
go z a s tęp stw a .  Z g ło sz en ia  
do A dinln. pod „ B r a n ż a  
o b o ję t n a  166“ . 9471g

M Ł O D Y  ru t y n o w a n y  po 
m oonlk  h a n d l .  z d zia łu  
k o rzeu n o  d e l ik a te s ,  poszu 
k u j e  p osady od za ra z .  — 
Ł a s k a w e  ^ głoszen ia  do K u  
r j e r a  Coda. pod „ A p e  271“ 
9618g

K I E R O W N I K  z d z ia łu  ko 
rz e n n e g o ,  ś n ia d a n .  b u fe to  
w ego  z k a u c j ą  700 zł. am ie  
ni posadę.  Ł a s k a w e  zgło  
s z e n ia  do Adtmin. K u r  j e  
r a  pod „700“ . 9595g

W S Z E L K I E  m a s z y n y  i a 4 
rz ą d z en ia  w z a k r e s  tnłyx 
n a r s tw a  zaw sze n a  s k ł a ­
dzie — do n a b y c i a  u M* 
S t e in h a u s a ,  W a r s z a w a  — 
ui.  G r a n i c z n a  15, o ra z  we 
L w ow ie ,  ul. G r ó d e c k a  lOa.

7012k

M A M  g ó r n o ś lą s k i  w ę g ie l  
do oddanna w k a ż d e j  i lo -  
śei .  W a r u n k i  p ła tn o ś c i  
a k r e d y t y w ą  a lb o  z a r a z  ka  
sa. O f e r t y  n a le ż y  k ie r o ­
w ać do A d m in is t r a c j i  K u  
r j e r a  K r a k o w s k ie g o  pod 
„ N r .  9243“ .

E L E G A N C K A ,  w y k s z ta ł  
c - n a ,  m u z y k a ln a ,  młoda 
p ani.a .  n ie d z is ie js z y c h  za 
let.  p r z y jm i e  posadę tow a 
rz y sz k i ,  s e k r e t a r k i ,  ew en 
t u a i n i e sa m o  i s t n y  za rząd 
domu. Z g ło s z e n ia  „ N ie z a  
l e ż n a “ K o r  j e r ,  Lw ów . — 

7267 k

P A N I E N K A  p isz ą c a  na 
m a s z y n ie  — p o s z u k u je  po 
s a d y  w b iu r z e  lu b  u a d ­
w o k a ta .  Z g ło sz en ia  pod 
„ I z a  294“ . 9639g

K U P I Ę  lub w ezm ę w 
d zierżaw ę p a rce lę ,  za  wie 
r a j ą c ą  g l in ę  w pobliżu 
K r a k o w a .  Z g ło s z e n ia  s k ie  
r c w a ó  pod „Glina** do biu 
ra „ R u c h “ K r a k ó w  S z cz e  
p a ń s k a .  9325g

H A N D L O W I E C  z k a u c j ą  
zł 2000. d zia ł  k o lo n ja ln o -  
d el ik a te s o w y ,  w in i wo 
dek, z n a ją c y  b u fe t  poszu 
k u je  posady lub od p ow ie­
d n ie j  p r o p o z y c j i .  Z g ło sz e ­
n ia  do K u r  j e r a  pod „ J o t -  
ge*\ 9547g

M Ł O D A  ( l a t  18) In te l !  
g e n t ń a  p a n ie n k a  z ś r e d ­
ni em  w y k s z ta łc e n ie m ,  po­
s z u k u je  p osady n a u c z y ­
c ie lk i  do dzieci,  lu b  do 
t o w a r z y s tw a  s t a r s z e j  p a ­
ni. M ie js c o w o ś ć  o b o ję tn a .  
N a jc h ę t n i e j  n a  p r o w in c j i .  
Z gloszen i a do Ad mLn i s t r  a 
c j i  K u r j e r a  C od zien nego  
pod „ S .  P .  Uczciwość**.

9565g
 --------- :----- —r - ;---
K R A W C O W A  s z y je  pręd 
ko, s t a r a n n i e ,  ż s z y k ie m  
w szystko  co w z a k r e s  k ra  
w ie cz y z ń y  w ch o d z ą ce  w 
d om ach  p r y w a t n y c h  i u 
s ie b ie .  C e n y  p rz y stę p n e .  
Z g ło sz en ia  do K u r j e r a  — 
pod „ S z y k  276“ . 9615g

K I E R O W N I C Z K A  duże j 
p ra co w n i  b ie l iz n y  i h a f  
tów p o s z u k u je  pasody . — 
Z gło sz en ia  do A d m in is t ra  
c j i  K u r j e r a  pod „ K ie r ó w  
ni czka  251“ . 9623g

S z o i c r O w -  
: i a c h o w c ó w

n a j l e p s z y c h  s z k o l ą

gCUl.«S¥ S A M 0 C H D D O W E
Z, Jó z e fo w ic z a , K ra k ó w , F lo r ia ń s k a  28. T e ł. 1416. 

pod zarząd em  S . K o s tu rk ie w ic z a
N a jw ię k sz e  szkolne  w a r s z ta ty  i g a r a ż e ,  gdzie  
szkolą  n a jw y b i t n i e j s i  w P olsce  in s t r u k t o r z y  — 
G ru n to w n a  i sz yb ka  n a u k a  na n a jn o w o c z e ś n ie j  
szych  s a m o ch o d a c h  Z a m ie js c o w y m  o p ie k a  i wol 
ne m ie sz k a n ia .  O p ła ta  ra ta .n i .  W pisy  cod ziennie .  

N iez a m oż n ym  ulgi — P is z c ie  o p ro sp e k ty .

R Z Ą D C A  ekonomiczny^ w 
s ta r s z y m  wieku., e n e r g lc z  
ny i zdrów, d o bry  gospo 
d arz  i a d m i n i s t r a t o r ,  po 
szu k u je  o d p o w ie d n ie j  po 
sady na  s tó ł  lub  o r d y n a  
r j ę  w M a łop olscę  lu b  w 
d a w n e j  K o n g re só w c e .  Ł a  
s k a w e  z g ło s z en ia  do Adm. 
K u r j e r a  pod ,M . P .  — 
8859“ . 8859g

D W A  w ózki k o le b k o w e  
p ó łm e tro w e  u ż y w a n e  na 
to r  600 m m . kupi  M. Gut- 
m a n  K r a k ó w ,  Z ie lo n a  18- 

9591g

H Ą Ł L O !  Na 12 r a t  t o w a r y  
b la w a t n e  i s u k i e n n e ,  k o n ­
f e k c j ę  d a m s k a  i m ę s k ą  — 
s p r z e d a je  f i r m a  L ip m a n  
L e m b e r g e r .  K ra k ó w ,  W ę ­
g ło w a  3 (p rz e c z n ica  ul .  
K r a k o w s k i e j ) .  9467g

K U P U J Ę  g a r d e r o b ę  mę 
sk ą  u ż y w a n ą ,  b u c ik i .  Do 
b r c  w o ls k i, K r a k ó w , M iko 
ła j& ka 10. 9605g

K L U B O W Y  g a r n i t u r  lub 
p o je d y n c z e  fo te le ,  ty lk o  
w bard zo  d o b r y m  s ta n ie ,  
k u p im y  g o tó w k ą .  S k ła d  
m a s z y n  do s z y c ia .  Z w ie ­
r z y n i e c k a  6. 7260k

A S Y S T E N T K A  f a r m a c j  1 
k a to l ic z k a  — p o sz u k u je  
posady. Ł a s k a w e  zgłoszę 
n ia  M a ło p o lsk a  A j e n c j a  
R e k la m o w a  Lw ów . Cho 
rą ż c z y z n a  7, pod „ A s y  
stentka** .  71(>8k

Z D O L N Y , so l id n y  k u p ie c  
pi e r  wtszorzędna » i ła  — Z 
wykształcienaem a k a d e m i 
okiem  i ku p le ck ie m , Ob 
z n a jo m lo n y  z now oczesną 
o r g a n i z a c ją ,  z a t r u d n ia n y  
w p rz e m y ś le  i han dlu  na 
s t a n o w is k a c h  k i e r u j ą c y c h  
p osz o k u je  pk i s a (1 y k i e r o \\ 
n ic z e j  j a k o  z a u f a n a  s i ła  
Z g ło sz en ia  pod „ P ie r w  
szorzędne r e f e r e n c je * '  dc 
A dm in . I lu s t r o w .  K u r j e ­
r a  Godz. 7114k

M Ł O D Y  p o m o cn ik  h a n
d low y — d zia ł  korzeń  no 
d e l ik a te s o w y  — poszuku 
je  posady . W ia d o m o ś ć  do
K u r j e r a  pod 
ny 23.

„ E n  e r g i  cz 
8999g

K E L N E R  m ło d y ,  e n e r g i  
czny  — z n a ją c y  s ię  ta k ż e  
na b u f e c ie  — p o s z u k u je  
posady od 15 l is to p a d a .  — 
Ł a s k a w e  z g ło s z e n ia  pod 
J a n  S z cz o tk a ,  H o te l  P r e  
zy d e n t .  B ie ls k o .  9487g

b  u  s

Jak osiaonać eemadzieinosc 
i parna Eszpeteocia
z m ałym  kapitałem  800 do 400 zł. 

Żądajcie prospektów  i listów pochwalnych 
od firm y 788*

„REKORD" J. Kalisz i Ske
Cieszyn, ul. T rzech  B raci 6 .

G W A R A N C J Ę  złożę o b e j  
m n ją o  posadę b u c h a l t e r a ,  
k a s je r a ,  k ie r o w n ik a  lub 
tp. C h ę tn ie  p r o w in c ja .  O 
f e r t y  p r z y j m u j e  I l u s t r  
K u r j e r  K r a k o w s k i  W a r  
s z a w a  ul.  N ow ogrod zka 
N r.  26, pod „ W a l d e “ . — 

7208k

P O M O C N IK  h a n d lo w y -  
m iody, z działu k o rz en n e
go - d e l ik a te s o w e g o  ‘ bu 
fęt-i w ego — p o s ia d a ją c y ,  
g r u n to w n ą  z n a jo m o ś ć  bu 
c h n R e r j i  p o sz u k u je  posa 
i\ w b iu rz e  h a n d lu  — e 
we.ntualmie i n k a s e n t a  — 
Ł a sk a w e  z g ło s z e n ia  do 
A d m in is t r a c j i  K u r j e r a  — 
pod „20 lat** 9388 g

S Z A F Ę  pa a k t a  z ż a lu z ją  
i i n n e  u r z ą d z e n ia  b iu ro  
wo u ż y w a n e ,  k u p im y  go 
tów ką. S k ł a d  m a s z y n  do 
s z y c ia ,  Z w ie r z y a ie c k a  6.

7261 k

Sprzedaż
D L A  K U P C Ó W  a u t o m a t y  
c z n a  w a g a  p r e c y z y j n ą  do
odwnżeń aż do I ta :  m a r
ki  L ib r a w e r k  o k a z y jn i e  
do sp rz e d a n ia .  Z głoszę  
n ia  pod j W a g a "  do Admi 
n i s t r a c j i  K u r j e r a  9574g

P A L A R N I A  K A W Y  z ca
łe m  u r z ą d z e n ie m  f a b r y c z  
neih t a n io  do s p rz e d a n ia .  
Z g ło s z e n ia  pod „ O k a z ja  
200“ do A dm . K u r j e r a .

9575g

K A M IE N IC E  -  D O M Y  -
s p r z e d a je  — k u p u je  S k o  
w ro ń sk t,  K r a k ó w .  R y n e k  
39 T e le f o n  2895. 7101R

O K A Z J A !  6 zł. 1 i  pół to
z in a  f r a n c u s k ic h  p rez er  
w a ty  w w y s y ła m  za zali 
cze n iem . W  a r  sza w a sk rz 
r»*czt. 581. 7052k

Ś N I E G O W C E  1 k a lo sze  — 
p u llo w e ry  \ s w e tr y  sprze  
d a je  po c e n a c h  f a b r y c z  
n y c h  f i r m a  M a re k  Czopp. 
^zpw-ska 13. 6957b

M A G I S T R A  f a r m a c ji  no
wego typ u  z p r a k t y k ą  — 
p o s z u k u je  pomady. Ł a s k a  
we z g ło sz en ia  pod S t a n i  
s ław ó w , s k r y t k a  poczto 
wa 37. 9649g

K O P E R T Y  f i rm o w e  — ty 
s ią e  zł.  16.— ; n a jw ię k s z y  
w y b ó r  p a p ie ró w  l is to  
w y ch  — k w itą r ju s iz e  wła 
s n y c h  n a k ła d ó w  — wszel 
k ie  - d ru k i  w y k o n u je  t a  
n.io — so l id n ie ,  p u n k tn a l  
n ie :  Z ie m b ick i  K r a k ó w  — 
plac  M a r ja c k i  2. Niezą po 
mlna.ioie a d re su .  7169k

N A J s  W .iE Z S Z E  p rezerw a 
ty wy tuz in  zł.  3.80 — po 
duszki  h y g je n lc -z n e  dla 
pań z ło ty c h  3.— w y s y łk a  
l y s k r e t n a .  —. P e r f u m e r i a  
„ M a r s " ,  K r a k ó w .  M a rk a  
L  23 6370k

1‘ A U l’E L A  460 sążni’ o-par 
k a n io n a ,  p lany  budow\ 
z a tw ie rd z o n e  — s p rz e d a :  
Z w ie r z y n ie c k a  10 s to la  r 
n i a 9379g

KORZYSTNA OKAZJA
L U L IC e
z b la ez a n e m i g łó w k a ­
mi o r a z  la lk i  z porce-  
la n o w e m i g łó w k a m i  w 
k r a k o w s k ic h  s t r o ja c h  
z k r ó tk ie m i  i d ługie-  
mi w ło sa m i do c z e s a ­
li a  z pow odu n a d p r o ­
d u k c j i  s p r z e d a je  po 
z n a c z n ie  z n iż o n e j  c e ­
n ie :  S k ła d  la le k  i z a ­

b a w e k  7906k 
I U L I C A  W O L S K A  L .  1

DO s p r z e d a n ia  p a r c e l a  
1.800 są ż n i ,  n a d a j ą c a  s i ę  
n a  każdy cel  w K r a k o w ie  
w dziel.  X X .  W ia d o m o ś ć  
ul.  B o s a c k a  7, o f ic .  I  p.,  
drzwi 89. 95CK>g

S P R Z E D A M  m o to c y k l  „F« 
N .“ , b r y c z k ę  6 a n k i ,  po- 
wTóz i k o n ie  w y ja z d o w e .  — 
W s z y s tk o  w n a j l e p s z y m  

s t a n ie .  Z g ło sz en ia  do A d. 
I K C  pod „ M otocykl** .

9624g

S P R Z E D A M Y  k a  m ien łcę
now ą k o m fo r to w ą  w K r a ­
k o w ie  o k o l ic a  D ł u g ie j ,  do­
chód 2200 d o la ró w  za 
22.000 d olarów . D om  m u ­
ro w a n y  2 m ie s z k a n ia  po 
3 p o k o je  z k u c h n i ą  z p la  
eern b u d o w la n y m  700 m. 
kw. przy dw prcu C h y lo -  
n ja  pod G d y n ią  za 32.000 
z ło ty c h .  A g e n c ja  H a n d lo ­
wa „ M i r “ Bydg<iszcz. P a -  
d e r e w sk ie g o  32. 722©k

K I L I M Y  p o le ca  W y t w ó r ­
n ia  B o b r o w s k ie j ,  K r a k ó w  
K a r m e l i c k a  46. 9520g

M O T O C Y K L  „ F .  N .“ s t a n  
n a j l e p s z y  — sp rz e d a  Ży­
czy o s k i  M o n te lu p ich  5. 
__________________ _______ 9521 g

I f H o l o  T i m f s o H
B ie l iz n a  p o ś c ie lo w a .  J a ­
śk i  zł.  1.90, po-szewski 4.80 
meiyeżkowane 6.80. P r z e ­
ś c i e r a d ł a  na k o łd ry  13.80, 

s t r o j n o  16.80. 
F A B R Y K A  B I E L I Z N Y  

„ P A W "
K r a k ó w ,  F l o r j a ń s k a  L .  4 

w s ie n i .  7909k

DOM H A N D L O W Y  S k a ­
rż y ń s k i  W a r s z a w a ,  Ż óra-  
wia 40. p o le ca :  w illę  nad ­
m o r s k ą .  o d p o w ied n ia  n a  
k a w ia r n ię ,  r e s t a u r a c j ę ,  
s p r z e d a m y  34.000 z l e l y c h .  
B a rd z o  t a n io  ta k ż e  s p r z e ­
d am y n o w o czesny  dom w  
p o w ia to w e m  m ie śc ie  P o ­
zna l isk iem . W i l l ę  k o t a -  

fo r to w ą ,  p ie r w s z o r z ę d n y  
p u n k t  P o m o rz a ,  e l e k t r y c z  
ność. k a n a l i z a c j a ,  o g r ó d  
trz y  m o r g o w y ,  p rz e p ię k n e  
poł-iłżenie ś l i c z n a  re z y d e n  
e j  a, z a ra z e m  d ochod ow a. 
W i l lę  r e z y d e n c ję  w Z a g łę ­
biu D ą b ro w ie e k ie m  z dwu 
n as t * > i n o rg o w y m  o g r o-d ei n . 
Duży w y b ó r  i.nnych podob 
u y ch  ó b je k t ó w .  7256ik

E N E R G IC Z N Y  mężozy 
zna, s to la rz ,  la t  28, n ie sk a  
s i te ln e j  przeszłpśoi,  t rze  
źwy — p o s z u k u je  posady 
woźnego, p ort  j e r a ,  dozoi 

ę w d o b ry m  domu. Ł a  
•skawe z g ło s z e n ia  B iu r o  

P rasa**  K a r m e l i c k a  16. 
n«vd F .n e r ir  v  - M l ’

O G R O D N I K  r u ty n o w a n y ,  
k a w a le r  — żpns-zukuje  po 
sad y  od 1 s ty c z n ia .  N aj 
c h ę t n i e j  do ogrodu pry 
w atneg o .  Z g ło sz en ia  do 
A d m in is t r a c j i  K u r j e r a  — 
pod „ C u d z o z ie m ie c  297**.

9636cr

PO W Ó Z  le k k i ,  k r y t y  na
o l iw n y c h  o s ia c h ,  p ra w ie  
że now y. ta n io  do sp rz e  
d a n ia .  F e r d y n a n d  W oź 
n ia k .  kow al — W ad o w i 
ce . 953f1g

K O R A L  L O T T I ,  o b e c n ie  
K o h n  i He*neberg, K r a ­
ków, G ro d z k a  9, — p o le c a  
we w ie lk im  w yborze  raiitt 
d u rk i  szk o ln e  i f a r t u s z k i  
do w sz y s tk ich  szkół ż e ń ­
s k ic h .  g a r d e r o b ę  d z iew czę  
eą i c h ło p ię c ą  — u b r a n i a  
sw e a tro w e ,  ż a k i e t y  wió.ez 
kowe. p u lo w e ry  o ra z  w y ­
ro b y  p ończoszn icze .  D la  
pań — s u k n ie  s w e a tro w e ,  
w iz yto w e i w ieczorow e. 
Dla P T .  urzędników  ulga 
w s p ła ta c h .  963Sg

M A S Z Y N Y  do sz y c ia  s y ­
s tem u  S i n g e r a  R e t  G.— 
s p r z e d a ję  u a d łu g o t e r m i ­
n o w e  s p ła t y  z p i s e m n ą  
g w a r a n c j ą  — n a j t a n i e j :  
S k ła d  m a sz y n  P o d g ó rz e ,  
R y n e k  g ł .  5. 9632g

111! SflfflOMMf
Patent —  Podwójna kierownica
u m o ż l i w i a  n a j s z y b s z a  n a u k ę .  
I n f o r m a c j e  i w p i s y  c o d z i e n n i e  |

z a  1 m m  w 1 szp
«t H
H .»•
t, ».

D ro b n e za słow o

n m
K ażd e o g ło szen ie  
N ekro log i do 60 m

Ceny o g to sz e ń  w d n iach  p o w szed n ich :
, . zł 2.60 (s tr  IV  łam o w a)

zł 2 ,— (s tr  IV ła iń o w a j
przed te k s te m  lub wśród a r ty k u łu  w stęp n eg o  • • R • ,

w k ro n ice     t c
w nad esłariem  . t  . z ł 1 30 (s tr  IV ikm ow a
w ogłusz zw po te k ś c ie  , • • f  . zł 0.40 (s tr  V I I I  la m o w a j

, • i i  ( | | | i  | | ,  » | t  ,  , z l 0 25 (s tr  V I I I  iarnow ą
tre ś c i m a tr y m o n ia ln e j . * « < •  « » • » / » • • •  . zł 0.30 (s tr  V I I I  łam ow a
dla p o szu ku ią . v cb  p ra cy  . . . , . * • « • « •  .  z ł 0.10 (s tr  V I I I  łam o w a

d robne w dzień pow szedni n a jm n ie j zł 2.50

Ceny o g ło s z e ń  w n ie d z ie le  i d n ie  sw ieiraczoo:
za 1 mm w 1 szp. przed te k ste m  lu b  w śród  a r ty k u łu  w stęp n eg o  f  9 # ,  9 • • » •  * » » «  zi 3.30 

f» •• w k ro n ice  . .  « . , . • *  t • .  » • « « • zł 2.50
m w n a d esłariem  , .  . • « « « # • *  • • • * • • • » • » « • • • « >  zł 170

n  »  „ w  o g ło sz  zw po te k ś c ie  .  • • • «  • • • ,  « • » » • « « . ,  • « .  zł >>.50
D ro b n e za  słow o , # • • » • • • • • « • •  t * • * • • • • # .  z ł 0.32

»• .. tr e ś c i  m a tr y m o n ia ln e j , « « • • « • • • « «  zł 0.40
... „ d is  ' p»w'/iik»itSf\veh n rą cy  , . zł 0 12

K a ż d e  o g ło sz e n ie  d ro b n e  w  n ie d z ie lę  i d n ie  ś w ią te c z n e ,  n a j m n i e j  , „ f zł.  3.20
m 50^ t a n ie j O g ło szen ia  z w y cz a jn e  m iędzy d ro b n y m i 509Ł d ro ż e j Za z a s trz e ż en ie  m ie js c a  d o licza  s ię  25%  Za u k ład  ta b e la r y c z n y  50%. za u k ład  ko lorow y K>0% d ro ż e j. O g ło sz en ia  d rob n e nm lo-

-7C7amy wv1ąr-7.nle 7,a g^tńw ke W y ra z y  w y ko n an e tłu s ty m  d ru k iem  liczy  s le  podw Alnie

Redaktor naczelny i wydawca. Marian Dąbrowski — Redaktor odpowiedzialny; Jan Stankiewicz. — Zakłaxiy graficzne „Ilustr. Kuryera Godz." —: zarządca Feliks Korczyński.



Nr 262 Kraków Środa 14 Listopada 1928. Rocznik LXXX.
„CZAS" w y ih td d  todzlennl* • godzinie 11 - tej w  n tiy .  

N U M E R  P O JE D Y N C Z T : 25 B R O S Z Y .
P R E N U M E R A T A  M IE S IĘ C Z N IE  W Y N O S I:

W  K rakow i©  bez o d n o sz e n ia  do d o m u .......................................... zł. 5.40
W  K ra k o w ie  z o d n o szen iem  do d o m u ........................ ...... zł. 6 .—
N a p ro w in c ję  z p rz e s y łk ę  p ocztow ą zł. 6.—
Z a g ra n icę  z p rz e s y łk ę  p ocztow ą . . . . . . . .  zł 10.—

Z a  k a ż d ę  z m ia n ę  a d re su  d o licza  s ię  zł. 0.50.
R e k la m a c je  n iez a p iecz ę to w a n e  n ie  p o d le g a ją  o p ła c ie  p ocztow ej.

L is tó w  n ie o p ła co n y ch  nie p rz y jm u je  się.
P re n u m e ra tę  p rz y jm u ję : A d m in is tra c ja  „C zasu “, w sz y stk ie  urzędy 
pocztow e, w sz y s tk ie  m ie jsco w e  i z a m ie jsco w e  B iu r a  d zienn ików .

  ....

CZAS
K O N T O  P . K . O . K R A K Ó W  N R . 400.404.

A d re s  R e d a k e jl  I A d m in is t r a c j i :  K r a k ó w , u l. św . T o m a s z a  32. 
T e le fo n  R e d a k c j i  50. —  A d m i n i s tr a c j i  1 D ru k a r n i  3750. 

G o d zin y  b iu ro w e : od  9- te ) d o  13- te j  I od  15- te j  de 18- te j.

« » 
■ i 
i i

■1. 0.20 
sl. 0.30 
sł. 0.40 
iL  0.35 
■1. 0.50 
■!. 0.00

Kft A  A  IW V

polecają JHJHfr 8H &
A b o n a m e n t 6 -c io , 9 -c io  i 1 2 -s to  m ie s ię c z n y .

KRAKÓW, RYNEK GŁ. 4 i MAHKA 35

■ s w n o w w y M y w i

W » m .« L i T r A  C B R A ! I V I A
g o to w e  i n a  m ia r ę  = = = = =

B 1 L , E ) W S C Y
W y łą cz n a  sp rz e d a ż  M a rk i „E M JO R O S “

• E M Y  O O Ł O B I l t i
Jsdnoraiow o sa Jedtn v i i r n  m ilim etrow yJ

Ogłoszenia z w y k ł e ......................................; < t i i i i i i
Układ tabelaryczny, cyfrowy, kom binowany i i ■ i ■ i
Ogłoszenia w „N adesłanych" .  s t , , ■ a , , , , , ,
Nekrologi ..................... • > i i i i i i ■ i i i i i a
K om unikaty po kronice ; » i ■ ■ ■ ■ ■ » ■ a i i ■ ■
ogłoszenia na pierw szej s t r o n ie ..................................  • » • a s

Ogłoszenia zam iejscow e 25 proc. droi«J<
Za zastrzeżenie m ie jsca  dolicza się 25 pros. 

A d m inistracja nie b ierz e  odpowiedzialności 
za  term inow e u m ie sz c z e n ie  ogłoszeń.

C eny o g ło szeń  o b o w ią z u ję  od d n ia  z m ia n y  w  n ag łó w k u . 
Ogłoszenia przy jm u ją: A dm inistrarcja  „Czasu" i w szystkie m iejscow e 1 aa 

m iejscow e B iu ra dzienników i ogłoszeń.

m m n w m m m m M m m m m m m B m m m m

l O - l e c i a .
Obchód 10-lecia wypadł w całej Polsce 

ojtazale, a zapał, z jakim  uczestniczyły w 
nim tłumy, jest najlepszym dowodem wiel­
kiego pogłębienia myśli państwowej w spo­
łeczeństwie. Na czoło obchodu wybijała się 
wszędzie nasza arm ja, której olbrzymie po­
stępy techniczne i organizacyjne, mogliśmy 
przy tej sposobności z dum ę i radością po­
dziwiać.

Uroczystość była ściśle związana z osobą

d ź w ię k a ch  s w o je j  o r k ie s t r y  popędzili  c w a łe m  
n a  s w y c h  o g n is t y c h  r u m a k a c h .  Z e r w a ły  się 
o k la s k i .  Za k a w a l e r ją  p o su n ę ły  s ię  zw olna  p a n ­
c erk i .  Z n a d  K o p c a  w z a m g lo n e j  d a li  sz yb o w a ły  
w y soko  pod n ie b e m  e s k a d r y  sa m o lo tó w  w o j­
sko w ych .

W  p e w n y m  m o m e n c ie  z a je c h a ł  przed o d bie­
ra ją c e g o  d ef i ladę  gen . W ró b le w sk ie g o ,  gen. 
S m o r a w iń s k i ,  m e ld u ją c  mu, że d e f i la d a  w o j ­
s k o w a  sko ń cz o n a .

P o  s k o ń c z o n e j  d efi ladzie  w o js k a  n a d e sz ły  no­
we oddziały , k tó r e  k ie d y ś  s t a n ą  s ię  w o js k ie m

p. m arszałka Piłsudskiego, dokoła którego I tak pod kom. mjr. Krajewskiego przesunęły 
jednoczyły się wszystkie hołdy składane się szeregi „Strzelca", oddziały akademickiego 
odrodzonej Rzeczypospolitej. Stało się to 
żywiołowo, w tem ogólnem poczuciu, że p.
m arszałek Piłsudski jest nietylko zwycię­
skim wodzem, ale także żywym symbolom  
Polski m ocarstwowej i wyrazicielem wszy­
stkich naszych nadziei na przyszłość. Słu­
sznie też instynkt ogółu połączył święto od­
zyskania niepodległości z uczczeniem męża, 
który sztandar narodowy zawsze wysoko 
w swej dłoni dzierżył.

U ro c z y s to ś c i  w  K ra k o w ie .

N ied zie lne  u r o cz y sto śc i  /. o k a z j i  d z ies ięc io le ­
c ia  n iep o d leg ło ści  P o ls k i  rozpoczęły  się  o 9 pon- 
ty f ik a ln e m  n a b o ż e ń s tw e m  w k a te d rz e  w a w e l­
s k ie j .  Ś w ią t y n i a  w y p e łn i ła  s ię  po brzeg i  w ie r ­
n y m i .P rz y  o ł ta r z u  c e le b ro w a ł  m szę  św. ks .  m e ­
t ro p o l i ta  S a p i e h a  w a s y s te n c j i  ks.  p r a ł a t a  ś le -  
p ick iego  i l icznego  d u c h o w ień stw a .  W  s t a l la c h  
z a ję l i  m i e j s c a  cz ło n k o w ie  k a p itu ły  m e tro p o l i ­
t a ln e j  z ks.  b isk u p e m  R o sp o n d em ; honorow e 
m ie js c e  zaś przed o ł ta r z e m :  w o jew o d a  D arow - 
s k i ,  prez. m. inż. R o lle ,  s e n a t  a k a d e m ic k i  z r e ­
k to r e m  K a l le n b a c h e m ,  gen. W ró b le w sk i ,  ko n -  
s u lo w ie  czeski, '  f r a n c u s k i  i n ie m ie c k i  o raz  
w sz y s cy  p rz e d sta w ic ie le  w ła d z  k r a k o w s k ic h .  
W  resz c ie  cz ęśc i  p re s b y te r ju m  u s ta w i ły  s ię  de­
l e g a c je  s to w a rz y sz e ń  i k o r p o r a c y j  ze sw e m i 
s z ta n d a r a m i .  P o  n a b o ż e ń s tw ie  pod w ią z a n ie m  
a r k a d  wizńiosło s ię  d z ięk czy n n e  „T e  D e u m ",  
k tó re  m iesz a ło  s ię  z p otężny m  d źw ięk iem  „Zy­
g m u n ta " .  P o  „T e  D e u m "  r o z b rz m ia ła  p ieśń  
„B o że  coś P o ls k ę " .  N adto  o d p ra w io n e  zostało  
s o le n n e  n a b o ż eń stw o  w k o śc ie le  g r e ck o -k a to l ic -  
k i m  (ce le b ro w ą ł  ks. k a n .  U ru sk i) ,  d a le j  w  k o ­
ś c ie le  e w a n g e l ic k im  (cel. p a s to r  Grycz) ,  w  c e r ­
k w i  p ra w o s ła w n e j  (cel.  d u c h o w n y  k a p e la n  w o j­
sk o w y  S ie m a sz k o ) ,  w synag o d ze  postęp ow ej,  
gdzie m o d ły  o d p raw ił  k a n t o r  T a f fe l ,  k a z a n ie  
zaś w y g ło s i ł  rab in  D r T h o n ,  w  s t a r e j  bożnicy 
zaś r a b in  g m in y  ż y d o w sk ie j  K o rn itzer .

M sz a  p o ło w a .
P o  s k o ń c z o n e m  n a b o ż e ń s tw ie  w  k a ted rz e  

p rz e d sta w ic ie le  w ła d z  z w o je w o d ę  D a ro w s k im  
na. czele  o ra z  d e le g a c je  p rzybyli  przed o łtarz  
połow y n a  b ło n ia ,  k t ó r y  o d d zia ły  w ojskow e, 
g a r n iz o n u  k ra k o w s k ie g o ,  p rzy sp o so b ien ia  w o j ­
sk o w e g o  z a m k n ę ły  w ie lk im  czw orobokiem . O ł ­
t a rz  w znosił  s ię  n a  w y so k ie m  p o d ju m ;  n a  t le  
a r a m a n t u  w id n ia ł  w iz e ru n ek  M a tk i  B o s k ie j  
C z ę s to ch o w s k ie j ,  w y że j zaś w z b i ja ł  s ię  do lotu 
Orzeł 'B ia ły .  Około  o ł ta rz a ,  gdzie p rz y b y c ia  
w ła d z  o c z e k iw a l i  prez. O s tro w sk i ,  W ie lg u s  
i S c h n e id e r  u s ta w i ły  się  s z ta n d a r y  p u łk o ­
we, c h o rą g w ie  cechow e, s z ta n d a r y  d ele g a cy j  
s to w a rz y sz e n io w y c h ,  szereg i  cz ło n k ó w  Z w ią z ­
k u  le g jo n is tó w  ze s z ta n d a r e m ,  cz łonkow ie  
Z w ią z k u  o b ro ń c ó w  o jczyzny ,  p re z y d ju m  Zw. 
s t rz e le ck ie g o ,  k o rp u s  o f ic e rsk i ,  Zw. rę k o d z ie l ­
n ik ó w  ż y d o w sk ich  o ra z  s tra ż  p o żarn a ,  p e ł­
n i ą c a  s łu żbę  ho no ro w ą,  pod k ie ro w n ic tw e m  
o f ic e r a  D u szy  o r a z  zap roszen i  goście .

Z a o d d z ia ła m i w o js k o w e m i  w z d łu ż  A le j  i 
3 M a ja  u s ta w i ła  s ię  g ę s ty m  sz p a le re m  p u b l i ­
czność. Na. k ró tk o  przed n a b o ż e ń s tw e m  n a d je ­
c h a ł  d ow ód ca  O. K. 5 gen . W r ó b le w s k i ,  k t ó r y  
o d ebraw szy ra p o r t  od d ow ódcy p a r a d y  gen . 
S m o ra w iń s k ie g o ,  p rz e je c h a ł  k o n n o  w to w a r z y ­
s tw ie  szefa  sz ta b u  pułk .  B o le s ła w ic z a ,  d ow ód­
c y  p ie ch o ty  d y w iz y jn e j  płk. M onda przed f r o n ­
te m  o d d z ia łó w  g a r n iz o n u .  —  O r k ie s t r a  g r a ła  
h y m n  p ań stw o w y.

O godz. 10 o d p raw ił  M szę św. ks .  gen . N ie­
zgoda w  a s y s te n c j i  ks. M a c -M a r sk ie g o  i ks.  D ra  
K ru sz y ń sk ie g o .  P od czas  M szy św. p r z y g r y w a ła  
o rk ie s t ra  20 pp.

R e w ja  w o js k o w a .
P o  n a b o ż e ń s tw ie  o r k ie s t r a  o d e g r a ła  „B oże  

coś  P o ls k ę " ,  poczem  re p r e z e n ta n c i  w ła d z  z a ję l i  
m ie js c e  n a  u d e k o ro w a n e j  z ie le n ią  try b u n ie .  
N ie b a w e m  ro z leg ły  s ię  d ź w ię k i  o r k ie s t r y  20 pp., 
z w i a s t u ją c e  z b l iż a ją c e  się  p ierw sze  szeregi .  —  
D e f i la d ę  p rz y jm o w a ł  gen . W r ó b le w s k i ,  p ro w a ­
dził  gen .  S m o ra w iń s k i .

P o  B ło n i u  s u n ę ły  d u m n ie  sz ere g i  20 p. p. p ie ­
c h o ty  w  s ta lo w y c h  h e łm a c h ,  d a le j  12 p. p. szko 
ły  p o d ch orążych ,  1 sa p .  k o le jo w y c h 1, 5 p. s a p e ­
ró w , b a t a l jo n u  łą cz n o śc i ,  d y w iz jo n u  t a b o r ó w  
i b a o n u  sa n ita r n e g o .  P r z e sz ły  sz ere g i  p ie c h o ty  
—  n a d j e c h a ł a  m a je s t a t y c z n i e  a r t y l e r j a  c iężk a ,  
z a  n ią  zaś t r a p e m  a r t y l e r ja  le k k a .

C h w ila  m a l e ń k a  przerwy...  Z a d u d n ia ła  od 
k o p y t  k o ń s k ic h  z iem ia .  T o  u ła n i  8 p u łk u  p rz y

Z w ią z k u  s trz e le c k ie g o  S t r z e lc a  i S o k o ła  k o n ­
nego, św ie tn ie  r e p r e z e n tu ją c e  się  s k a u tk i ,  w re ­
szcie  szeregi  p ocztow ców  ze sz ta n d a re m .

O d sło n ię c ie  p o m n ik a  M a r s z a łk a .

O godz. 10 r a n o  o d b y ła  s ię  w g i m n a z ju m  V I I I  
u r o cz y sto ść  o d s ło n ię c ia  p o m n ik a  M a r s z a łk a  

•Piłsudskiego. Dzieło to p ow sta ło  z in ic ja ty w y  
dyr. P a cz o w sk ie g o ,  prof. R u tk o w s k ie g o  oraz 
g r o n a  uczniów , k tó r z y  w ła sn o rę cz n ie  w y k o n a l i  
z g ip s u  p op iers ie  m a r s z a ł k a  P iłsu d sk iego .  
P o m n ik  u m ieszczon o  w au li  n a  I piętrze.

N a u ro cz y sto ść  o d s ło n ię c ia  p o m n ik a  przybył 
k u r a t o r  Dr K u p cz y ń sk i ,  w ra z  z w ic e k u r a to r a m i  
Dr. P r z y je m s k im  i P o d k ó w k ą  o ra z  w iz y ta to rz y  
W ie r z b ic k i ,  T r e p k a  i B ry d a .  W o k o ło  p o m n ik a  
u s ta w iły  s ię  p o cz ty  s z ta n d a r o w e  w s z y s tk ic h  
g im n a z jó w  k r a k o w s k ic h .  P rz y b y l i  rów n ież  d y ­
rek to rz y  Z a c l ie m s k i ,  K r a m a r c z y k ,  F r ie d h e r g  i 
K u ś -O k rz a ń sk i .  U ro cz y sto ść  ro zp o czę ła  s ię  od­
ś p ie w a n ie m  przez c h ó r  u c z n io w sk i  pod b a tu tą  
dyr. W a le w s k ie g o  p ieśn i  „ B o g a  R o d z ic a " .  N a­
s tęp n ie  z a b ra ł  g ło s  prof. W ła d y s ła w  R u t k o w ­
ski ,  k tó ry  w  p ię k n e m  p rz e m ó w ie n iu  s k re ś l i ł  
d z ie je  w a lk  o n ie p o d le g ło ść  ii z aznaczy ł ,  że w 
c ią g u  o s t a t n ic h  la t  d z ie s ię c iu  w y ro b iło  się  w 
n arod zie  p o czu c ie  z a u f a n ia  w e  w ła sn e  siły .  —  
Z k o le i  z a b ra ł  g ło s  uczeń  V I I I  k la s y  J a n  Z a ­
krz e w sk i,  k t ó r y  im ie n ie m  m ło d zieży  ś lu bow ał 
w ie r n ą  d la  o jc z y z n y  służbę.  W re.szc 
wił dyr. P a cz o w s k i ,  k t ó r y  p rz y p o m n ia ł  o b e c ­
nym , iż w ła śn ie  z g im n a z ju m  V I I I  w y sz ła  w ię ­
kszo ść  n a jb l iż s z y c h  w s p ó łp ra co w n ik ó w  .mar­
s z a łk a  P i łsu d sk ie g o .  I  d la te g o  w ła śn ie  w tem 
g im n a z ju m  z i n ic ja t y w y  je g o  w y ch o w a n k ó w  
s t a n ą ł  p o m n ik  W o d z a  N arodu.

P o  ty ch  s ło w a c h  z d ję to  zas łonę  z pomnika, 
i oczom  o b e cn y ch  u k a z a ło  s ię  w s p a n ia łe  dzieło, 
w y k o n a n e  w ła sn o rę c z n ie  przez w y c h o w a n k ó w  
za k ła d u .  O d śp ie w a n ie m  „Boże  coś  P o l s k ę "  z a ­
koń czo no  tę p o d n io s łą  uroczy stość .

P o ś w ię c e n ie  k a m ie n ia  w ę g ie ln e g o  w  O le a n ­
d r a c h .

R ó w n o c z e śn ie  z u r o cz y s to ś c ią  w  g i m n a ­
z ju m  V I I  od było  s ię  p o św ięcen ie  k a m ie n ia  w ę­
g ie ln e g o  pod dom im. M a r s z a łk a  P i ł su d sk ie g o  
w O le a n d ra ch .  O koło  k a m ie n ia  w ę gie ln ego ,  
położonego w  m ie js c u ,  s k ą d  przed 14 la ty  w y ­
ruszy ł p ierw szy  o ddzia ł  r e g u la r n e j  a r m j i  p ol­
s k ie j ,  zgro m ad zil i  się  ze s z t a n d a r a m i  leg jo n iśc i  
i inw alid z i ,  ja k o  ci, k tó rz y  p ie rw s i  rz u c i l i  h a ­
s ło  b ud ow y domu. Około k a m ie n ia  w ę gie ln e ­
go z a c ią g n ą ł  w a rtę  ho n o ro w ą  oddział  Zw. s trze ­
leck iego .  O godz. 11.30 p r z y b y ła  k o m p a n ja  5-go 
p u łk u  s a p e r ó w  k o le jo w y c h  ze s z ta n d a r e m  i o r­
k ie s trą .  N ie b a w e m  zgro m ad zil i  s ię  ko ło  k a m ie ­
n i a  w ęgie lnego  re p r e z e n ta n c i  w ła d z  w  o so b a ch  
wo-jewody D a ro w skiego ,  p re z y d e n ta  m i a s t a  inż. 
Rollego ,  gen .  W ró b le w sk ie g o ,  p u łk .  B o le s ła w i ­
cza, gen . S m o ra w iń s k ie g o ,  m a j .  D ziadosza,  re k ­
to r a  U. J .  K a l le n b a c h a ,  p re z e sa  Izby  sk a rb o w e j  
G r e g e ra ,  p re z e sa  D y r e k c j i  k o le jo w e j  inż. B a r -  
w icza ,  p re z e sa  D y r e k c j i  poczt D u tczyń sk ieg o ,  
pre z e sa  D y r e k c j i  robót p u b licz n y c h  D udeka,  
w ice p rez e sa  są d u  apel. K rz y ż a n o w sk ieg o  o raz  
p o s ło w ie :  D yboski ,  D ą b ro w sk i  i P o c h m a rs k i .

U ro czy steg o  a k t u  p o ś w ię c e n ia  k a m ie n ia  w ę­
g ie ln e g o  d o k o n a ł  ks .  m e tro p o l i ta  S a p ie h a ,  k t ó ­
ry n a s tę p n ie  przem ów ił.

M o w a  k s . m e tr o p o li ty  S a p ie h y .

W  10-t ą  ro c z n ic ę  w sk rz e s z e n ia  n a sz ego  p a ń ­
stw a, p rz e d e w sz y stk ie m  w d zięczn a  p a m ię ć  n a ­
leży s ię  n a s z e m u  w o jsku .  A m od lon o  s ię  o  to, 
a b y  zobaczyć  w o js k o  p olsk ie .  A dziś ju ż  za ła ­
s k ą  B o ż ą  m o żem y się  n a  nie  p a trz e ć  z p e łn ią  
d u m y  i m iło śc i .  Ż o łn ierz  p olsk i  był d la  na s  w y ­
o b ra ż en iem  m ę s tw a ,  w ie rn e j  i o f ia r n e j  s łu żby 
B o g u  i O jczyźnie ,  a  w p o k o ju  był typ em  od w agi 
w  w y z n a w a n iu  sw o ich  zasad  i w y tęż o n e j  p r a ­
cy. D o m  ten, k t ó r y  t u t a j  te ra z  rozp oczyna się 
b u d o w ać ,  m a  b yć  w ła śn ie  s>zkołą ta k ie g o  żoł­
n ierza .  M a  b yć  o s t o ją  n a g r a d z a ją c ą  t a k ą  s łu żbę  
tym , k tó r z y  j ą  c h w a le b n ie  s p e łn i l i .  Dom ow i 
te m u  n a d a n o  i m ię  M a r s z a łk a  P i ł s u d s k ie g o  —  
i s łu sz n ie ,  d latego ,  bo On t u t a j  p ierw sze  szeregi 
w o js k a  p o lsk ie g o  k s z ta ł to w a ł ,  On s tą d  i c h  w y ­
p ro w ad ził  n a  pole w a lk i ,  o f ia r y  i  c h w a ły .  O by 
dziś pod J e g o  d ow ód ztw em  szereg i  n a s z e j  m ło ­
dzieży  k s z ta ł to w a ły  s ię  n a  b o h a te rs k ic h ,  p o l ­
s k i c h  żo łn ierzy ,  a ż eb y  byli  godni sw o ic h  przod­
k ó w  i s łu ży li  n a  c h w a łę  i p otęgę n a s z e j  O j ­
c zyźnie !  S z cz ę ść  iBoże te m u  d z ie łu !" .

P o  p rz e m ó w ie n ia c h  gen . W r ó b le w s k ie g o  i  po­
s ła  P o c h m a r s k ie g o  u ro czy sto ść  z a k o ń cz o n o  od­
ś p ie w a n ie m  p ie ś n i  „M y p ie rw s z a  b ry g a d a " .

U r o c z y s ta  z m ia n a  w a r ty .
O god zin ie  1 od była  ś ię  n a  r a tu s z u  u ro cz y s ta  

z m ia n a  w arty ,  d o k o n y w a n a  w  p o p rz e d n ich  la ­
ta c h  w  d n iu  31 p aźd ziern ika .  O b ch ód  rozpoczął 
p rez y d en t  R olle  n k s tę p if ją c e m  p rz e m ó w ie ­
n ie m :

M o w a p re z y d e n ta  R o lle g o .
O b y w a te le !  P rzed  ła ty  d z ie s ię c iu  w  s z a r y  po­

r a n e k  o s ta tn ie g o  p aźd ziern ika ,  b y l i śm y  św ia d ­
k a m i  w y darzeń ,  k tó ry c h  w a g ę  i z n a c z e n ie  o są ­
dzi dopiero h i s to r ją ,  w y z n a c z a ją c  im  n a  k a r ­
ta c h  s w y c h  odpow iednie  m ie jsce .  W y s z l iś m y  
w ty m  d n iu  z la t  ; de woli,  sp ęd zo n y ch  ja k o b y  
w p iw n ica c h ,  p o zb aw io nych  ś w ia t ła  s ło n e cz n e ­
go, w y sz l iśm y  w pełny b la s k  ś w it a ją c e j  j u ­
t rz e n k i  z m a r tw y c h w s ta n ia ,  n i e  dziw  więc, że 
n a sz e  oczy  oślep ił  i en b la sk  i n ie  m o g liśm y  
z razu  o c e n ić  c a łe j  n ie b o ty c z n e j  szczy tn o śc i  
p rz e ż y w a n y ch  chw il .  A s p o tk a ć )  to c z ło w ie k a  
ud ręczonego  w szystk  Łeoni n ie sz c z ę śc ia m i  prze­
szło  cz tero le tn ie j  w o jny .  T o  też nie  p o w in n y  
się  n a m  dziw ić  przyszło  p o k o le n ia ,  że śm y  w  o- 
w y m  d n iu  o d z y sk a n e j  w o ln o śc i  n ie  b ie g a l i  o- 
s z a le l i  z rad o śc i  i  sz częścia  po u l i c a c h  m ia s ta ,  
r z u c a ją c  s ię  sob ie  w, o b ję c ia  'i w o ł a ją c  „H o­
s a n n a " !  Ż e śm y  nie  w y p e łn i l i  św ią ty ń ,  d z ię k u ­
ją c  B o g u  za  cud z m a r tw y c h w s ta n ia ,  żeśm y nie  
wyszli g r o m a d n ie  na  p la ce  m ia s t a  i n ie  złożyli  
u ro cz y s te j  przysięg i,  iż p o n ie c h a m y  w aśn i ,  a 
z a b ierz e m y  s ię  do pracy,  b y  m ia ła  z czego żyć 
la ,  o k t ó r e j  w p ie śn ia ch  w  la ta c h  n ie w o li  ś p ie ­
w a l iś m y ,  żo „n ie  zg ir ię ła" !  Do z ie m i  przytło­
czon y , z n ę k a n y  d uch  lu d z ki  nie  zdoła ł  odrazu 
pod o żyw czym  w p łyviem  p ro m ie n i  w olności  
d ź w ig n ą ć  się  n a  w yżyny, z k tó ry c h  o ce n i łb y  
w ie lk o ść  przeżyw anym i w ydarzeń .  U cz y n i  to 
za n iego  h is to r ja .  W  s u b je k t y w n e m  od czu ciu  
w ażno ści  tego p iękneg o  d n i a  ro d zące j  s ię  w o l ­
n o śc i  n a r o d u  i o d ra d z a n ia  s ię  p a ń s tw a  p o lsk ie ­
go  p rz y p o m in a m y  Gojt m ie sz k a ń c o m  naszego 
gro d u  ro k ro cz n ie  szczycąc  się ,  że p ie rw s i  s t r ą ­
c i l i ś m y  z r ą k  n a sz y c h  tokow y niewoli.  A d z iw ­
n y m  losem  O p a trz n o śc i  s t a ł o  s ię  to n a  te j  z ie­
m i  k r a k o w s k ie j ,  k t ó r a -  n a j k r ó c e j  tę n iew o lę  
z n o s i ła  i n ie je d e n  w śród n a s  żywot ludzki 
d łu ż sz y m  był, n iż  t y c h  70 l a t  rz ą d ó w  a u s t r ja c ­
k ic h  n a d  K ra k o w em . >

W  tem  m ie śc ie  s ta r  ciii, gd z ie  k a m ie n n e m i  
g ło s k a m i  k r e ś lo n a  jest.  h i s t o r ja  s ła w n y c h  P i a ­
s tó w  i Ja g ie l lo n ó w , guzie n i e m a l  k a ż d y  o d ru ch  
żyw eąo  naro-du h i s to i^ f z p e  p a m ią t k i  s tw a rz a ł ,  
d la  z a n o to w a n ia  w  t<^ potężnej ks ięd ze  dzie­
jó w  o n e j  c h w il i  ro z p a d n ię c ia  s ię  w  n ic o ś ć  wła-

P rz e m ó w ie n ie  p ro f . D r J .  N o w a k a .
Z g r o m a d z i ła  na s  tu u r o cz y s to ś ć  n iep o sp oli­

t a  —  r z a d k a  n ie z m ie rn ie  w ż y c iu  p a ń s tw  i n a ­
rod ów  —  n ie m a l  że je d y n a .  S t a r a j m y  się  od­
czuć je j  w agę,  je j  w y ją tk o w o ść .

D u sza lud zka  n ie  c h ce ,  nie u m ie  żyć te ra ź ­
n ie jsz o śc ią ,  n ie  u m ie  s ię  o d dać  c h w il i  o b ecn e j ,  
ż y je  r a c z e j  w s p o m n ie n ia m i  przesz łośc i  —  n a ­
d z ie ja m i  przyszłości .  Ale z m u śm y  się  i prze­
ż y jm y  c h w ilę  o b e c n ą  w tym  g ó r n y m  n a s tro ju ,  
n a  ja k i  o n a  z a s łu g u je .  T w ó r c ą  o b e cn e j  u ro cz y ­
s to śc i  j e s t  na sz a  p rzesz ło ść— je s t  nasz  los p a ń ­
stw ow y. Do tego trz eb a  było, a b y  n iegd yś  ch o ­
rą g w ie  p a n c e rn y c h  h u s a r z y  w t r i u m f ie  zwy­
c ię s tw a  w je ż d ż a ły  n a  W a w e l  —  a  p otem  m u  
s ia ło  w szystko  z a p a ść  s ię  w p ro ch  —  i  pozosta  
ły  ty lko  w s p o m n ie n ia  grobów  —  w s p o m n ie n ia  
g robów  k r ó le w s k ic h :  d la tego  to w ła ś n ie  dziś, 
g d y  czc im y  d z ie s ię c io le c ie  t r w a n ia  P o ls k i  ja  
k o  p a ń s tw a ,  tak  g łę b o k o  o d cz u w a m y  potęgę 
ro zp ię tych  nad n a m i  skrzydeł  o r ła  b ia łego.  
P r z e b rz m ia ły  przed c h w i lą  p ły n ą c e  /. wyżyn 
W a w e lu  spiżow e d źw ięk i  Z y g m u n ta ,  co n a m  
z w ia sto w a ły  św ięto  d z ie s ię c io le c ia  i s tn ie n ia  
p a ń s tw a  polsk iego .  Z a m i lk ło  serce  k r ó le w s k ie ­
go dzw onu, do którego  n a tc h n io n y  p oeta  zw ra­
cał  sw e  p ro rocze  s ło w a :

A gdy ty wołasz: Dziejów księgo 
Rozewrze j karty nad narodem.
Narodzie, wróżę: zmartwychwstaniesz!

Z m a r t w y c h w s t a n ie s z ?  Czyż P o l s k a  p o w s ta ła  z 
m a r t w y c h ?  Czy b y ła  m a r t w ą  —  unnarłą?  N ie—  
P o ls k a  m a r t w ą  n ie  b y ła  —  n a ro d y  n ie  um ie­
r a j ą — P o l s k a  b y ła  ty lk o  c iężko  z r a n io n ą  i  przy- 
t łu c z o n ą  p o tr ó jn ą  p ły tą  groho-wą —  a le  n a d ­
szedł o r k a n  b u rz y  d z ie jo w e j  —  ro zw ali ł  p ły ty  
gro b o w e  i naród p o w sta ł  w olny  —  w yzw olony 
d o  nowego życia.  N ie był to p rz y p a d ek  —  b y ­
ła  to k o n ie c z n o ść  d z ie jo w a  —  k t ó r ą  j a s n o  w i­
d z ia ły  oczy w ie lk ic h  d u c h ó w  n a r o d u  —  w id zia ­
ły j ą  zup ełn ie  w y ra ź n ie .  W s z a k  M ick ie w icz  b ła ­
g a  w k s ię g a ch  P ie lg r z y m s tw a :

Wybaw nas Panie!
Daj nam wielką wojnę dla wolności narodów!
Nio był  to p rz y p a d ek  —  był to re n e s a n s  pol­

s k ie j  p a ń s tw o w o ś c i  p rz y g o to w a n y  przez n a ­
ród p rz y g o to w a n y  przez jeg o  w ie lk ich  sy ­
nów, k tó ry ch  m u nigd y n ie  b r a k ło  — bo ja k  
p ow iedzia ł  p o e ta :  w P o ls ce

raz wraz wstaje  wielka postać 
źe jeji tylko skrzydeł dostać —

r. ś lu bow ał dzy s ie d m d z ie s ią t  la t  t r z y m a ją c e j  n a s  w  nie-  : ‘ J M o nzie  ‘ że s iłę  g
le p rzem ó- woli,  w m u r o w a l iśm y  w m u r  o d w a ch u  k ra k o w -  , ^ \  u Z  „ J i - cm ia ł  riUnn ! • * 1 1 - 1 • i - ' 1 s l§ P °  tągosKń dębów, k t ó r e  wyda.Illiał ODCC- ‘-kinim tnhliro ktnrn Wam mi msy.k n nr v Krokn- ‘ ‘ v . . .kiego  ta b l icę ,  k t ó r a  W a m  -m ieszkańcy  K ra k o  

v/a p rz y p o m in a ć  będzie po w iek  w ie k ó w  ch w ilę  
szcz ęśc ia ,  j a k i e  m ia s to  to  \v d niu  31 paźd zier­
n ik a  1918 p rzeżyw ała^  N ie  m a  o n a  g ło s ić  j e d ­
n a k  ty lk o  ch w il  szczęścia ,  lecz ta k ,  j a k  opodal 
ie ż ą ca  p ły ta  p rz y p o m in a ,  że p rz y s ię g a  K o ś­
c iu sz k i  trw a  w c ią ż  i obow iązuje ,  t a k  i  t a  p ły ta  
p rz y p o m in a ć  w a m  będzie, żo w  n iu  31 paź­
d z ie rn ik a  d o  ż y c ia  p o w o ła n a  O jc z y z n a  żyć m o­
że* i n ie ty lk o  m i ł o ś c ią  w a sz y c h  s e r c ,  a le  też i  
s z la c h e tn o ś c ią  w a sz y ch  u m y s łó w  i w y tr w a łą  
p r a c ą  w sz y s tk ich  o b yw a te l i .  C h cę  w ięc,  b y  t a  
t a b l ic a  b y ła  d la  w a s  n i e  m a r tw y m  bronzem , 
lecz  ż y w y m  g ło s e m  i w  te j  i n t e n c j i  j ą  o d s ła ­
n ia m  !!!

O d sło n ię cie  ta b l ic y  p a m ią tk o w e j .
P re z y d e n t  Holle, k o ń cz ą c  sw ą m ow ę, zerwał 

zasłonę  i odsłonił  ta b l ic ę  p a m ią tk o w ą ,  poczem 
w p o d n io s ły c h  s ło w a c h  p rzem ó w ił  prezes 
Z w ią z k u  u c z e s tn ik ó w  osw ob o d zenia  m. K r a k o ­
w a dyr. H e n ry k  P a c h o ń s k i ,  a  w re sz c ie  p rezy­
d ent R o l le  w ręczył  sz eregow i o s ó b  p a m ią t k o ­
we krz y ż e  o sw ob o d z en ia  m. K ra k o w a .

B ez p o śre d n io  po w ręczen iu  krzyżów , w k ro ­
czył p rzed  w a rtę  g łó w n ą ,  p op rzed zany przez 
m u zykę k o le ja rz y ,  oddział w o js k a ,  a  z n im  
c h o rą ż y  z r .  1918 p. S tró ż y ń sk i  z p. T e ra k o w -  
skiim i znów  j a k  p rzed  la ty  d z ies ięc iu ,  z a tk n ą ł  
n a  wiarcie g łó w n e j  (w ty m  ro k u  po ra z  p ie rw ­
szy) o ry g in a ln y  s z ta n d a r  „G w iazd y" ,  u z y sk a n y  
7. p o w rotem  od 13 p. p. w  P u ł tu s k u .  S z ta n d a r  
ten  w ra z  z o d n o śn em i d o k u m e n ta m i  będzie 
p rz e c h o w a n y  w M u z e u m  N aro d o w e m  w  K r a ­
kow ie.

A k a d e m ja  w  S ta r y m  T e a trz e .
P o  p o św ię c e n iu  ta b l ic y  p a m ią t k o w e j  p rz y  

o d w a cl iu  k r a k o w s k i m  u d a l i  s i ę  p rz e d s ta w ic ie ­
le  władiz do s a l i  S t a r e g o  T e a tr u ,  c e le m  w z ię c ia  
ud zia łu  w u ro cz y ste j  A k a d e m ji .

Do S ta r e g o  T e a t r u  p rzybyli  ks.  b i s k u p  Ros- 
pond, ks.  in fu ła t  K u l in o w sk i ,  p r a ł a t  Ś le p ic k i ,  
p rz e d sta w ic ie le  w ład z  c y w i ln y c h  z p. w o je w o ­
d ą  Darowsk.im , re p r e z e n ta n c i  w o js k o w o ś c i  z 
gen . W r ó b le w s k im  i S m o r a w iń s k im ,  o ra z  płk. 
B o le s ła w ic z e m  i d e le g a c jo  p o szczegó lny ch  p u ł­
k ó w  s t a c jo n o w a n y c h  w  K r a k o w ie ,  w ładze  m i e j ­
s k ie  z p re z y d e n te m  R o i łe m  * w ic  ©prez. O stro w ­
s k im ,  S c h n e id r e m  i  W ie lg u s e m ,  re k to r  U. J .  
K a l le n b a c h ,  prezes  A k a d e m ji  U m ie ję tn o ś c i  
R ozw ad o w sk i*  k o n su lo w ie  z a g ra n icz n i ,  o ra z  l i ­
czne rzesze  p u b liczn o śc i ,  k t ó r e  w y p e łn i ły  s a le  
S ta r e g o  T e a t r u  po brzegi.  N a g u s to w n ie  u r z ą ­
dzone j es tra d z ie  u m ieszczon o  w śró d  z ie le n i  
h e rb  R zeczyp o sp o lite j .

U r o cz y s to ś ć  ro zp o czę ła  s ię  o d e g ra n ie m  polo­
neza  A s-d u r  C h o p in a ,  w y k o n a n e g o  k o n ce r to w o  
przez o r k ie s t r ę  20 p. p. N a s tę p n ie  c h ó r  „ E c h o "  
pod b a t u t ą  p. B o le s ła w a  W a l le k - W a le w s k ie g o  
o d śp iew ał p ie śn i  „G au d ę M a t  e r  Polonia** o r a z  
„ H ym n  n a  d z ie s ię c io le c ie "  do s łó w  G a łu sz k i ,  
k o m p o z y c j i  p. W a le w sk ie g o .  P r o d u k c je  chó ru  
„ E c h o "  zo sta ły  n a g ro d z o n e  d łu g o trw a łe m i  o- 
k la s k a m i .

N a s tę p n ie  z a b r a ł  g ło s  b. p re z y d e n t  m in is t ró w  
prof. D r J u l j a n  N o w a k,  k tó ry  w y głos i ł  n a s tę ­
p u ją c e  p rz e m ó w ie n ie :

\ s łu sz n ą  zaś j e s t  u w a g a  znan eg o  s e n a t o r a  f ra n -
g le b y  p o z n a je  

e.
K a ż d a  c h w i la  o so b l iw a  w d z ie ja c h  P o ls k i  

p r z y n o s i ła  j e j  n iep o sp ol i te  p o s ta c ie ,  a  Okresy 
u p a d k u  i p o g r o m u  n ie ra z  w nie  o b f ito w ały  
i to b y ła  p rzy czy na ,  że naród  n ie  zginął ,  że 
p rze trw ał,  że był zdolen po la t a c h  n ie w o li  u- 
tw orzyć w ła s n e  p a ń stw o .  W  ró w n e j  też m ie rz e  
p ra c o w a l i  na  rzecz  p o w o ła n ia  na  nowo do b y ­
tu  p olityczn ego  p a ń s t w a  po lsk ieg o  a  do s a m o ­
d zie lno ści  n a ro d u  je j  m ę ż o w ie  s t a n u  i s ta ty śc i ,  
j a k  S ta sz y c  czy L u b e ck i ,  zaś s z a b lą  i  g e n ju s z e m  
w o je n n y m  s łu ży li  j e j :  p olsk i  B a y a r d  —  k s ią ż ę  
J ó z e f  P o n ia to w s k i ,  H e n ry k  D ą b ro w s k i  czy  K o ­
ś c iu sz k o  lub B e m .  S a r ż a  u ła n ó w  p o lsk ic h  n a  
SomimonSierrę nie  b y ła  je d y n i e  b ra w u ro w y m  
a k t e m  ja z d y  p o lsk ie j  —  nie,  o n a  b y ł a  czynem , 
k t ó r y  ta k ż e  p rzyczynił  s ię  do o d b u d o w a n ia  P o l ­
ski .  B u d o w n ic z y m  P o ls k i  d z is ie js z e j  j e s t  ró w ­
nież  t ra g ic z n y  w  sw ym  p a tr jo ty ź m ie  R e j t a n  —  
s ą  n im i  n a s i  w ie lcy  poeci —  n a s i  l i t e r a c i  —  
n a s i  u cz e n i  —  je s t  n im  ch łop  p o lsk i  i p o lsk i  
ro b o tn ik ,  k tó ry  m im o  u c i s k u  d o ko n y w an ego  
n ad  n im  od w ieku  przez  p rz e m o ż n e  s i ły  n ic  ze 
sw e j  po lsk o śc i  nie  u t r a c i ł  i s k a r b  p rz y n a le ż ­
ności  narod o w ej d o ch o w a ł  n ie tk n ię ty .  B u d o w ­
n ic z y m i  d z is ie jsz e j  P o ls k i ,  P o l s k i  ob ch o d z ą ce j  
d z ie s ię c io le c ie  sw ego  i s t n ie n ia  są  zaś  p rzed e­
w sz y s tk ie m  ci w szysesy .  k tó rz y  z b r o n ią  w r ę ­
k u  zw alcza li  w ro g a  czy  to pod K o ś c iu s z k ą ,  c/y 
też w p ó źnie jszych  p o w s ta n ia c h  i w a lk a c h ,  k t ó ­
re b y ły  z b ro jn y m  p ro te s te m  ro z g ro m io n e g o  n a ­
rodu. K r e w  ich  p rz e la n a  pod M a c ie jo w ic a m i  —  
czy w p u sz cz a ch  K a m p in o s y  —  czy nad  B u ­
g iem  i N ie m n e m  lub pod R a r a ń c z ą  n ie  poszła  
n a  m a r n e  —  ow szem  o n a  s p ra w iła ,  że dziś w 
sposób u r o c z y s ty  o b ch o d z im y  w t e j  sa l i  dzie­
s ię c io le c ie  p a ń s tw a  polsk iego .  D u c h y  i c h  m o ż e  
k o ro w o d e m  c ią g n ą  w te j  ch w il i  p o nad  nasze-  
m i  g ło w a m i  b io rą c  ud zia ł  w uro cz y sto śc i ,  c n e  
tu  prawemu g o sp o d a rz a m i,  a  m y  ich  g o ś c ie  p o ­
k o r n e  —  ho w szak ich  k r w a w e j  o f ie rz e  b ra k ło  
n a jc z ę ś c ie j  tego n a jw y ższeg o  b a ls a m u  op ro ­
m ie n ia ją c e g o  p o ś w ię c e n ie  —  to j e s t  n a d z ie j i—  
i szli  w bój cho ć  w y ra ź n ie  w idzie li  o gn is te  
g ło s k i  d a n t e js k ie j  p o e z j i :  „p o zo staw cie  za  so ­
b ą  n a d z ie ję " .

N adszedł rok  1914-ty —  r o z p ę ta ła  s ię  zaw ie­
r u c h a  woje-nna, — przed n a m i  P o la k a m i  s t a ­
nął w c a łe j  sw e j  o h y d z ie  n ie lu d z k i  p ro b lem  
b r a to b ó jc z e j  w a lk i  pod s z ta n d a r a m i  p a ń s tw  z a ­
bo rczych .  Ale na  n ie b ie  z a s n u te m  zw a łem  c z a r ­
n y ch  c h m u r  z a b ły s n ą ł  ja s n y ,  ch o ć  w ą t ły  pro­
m ie ń  ju tr z e n k i .  P rz e d  c h w i lą  a s y s to w a l iś m y  
p o św ię ce n iu  k a m ie n ia  w ęgie lnego  domin im ie ­
n ia  J ó z e f a  P i ł s u d s k ie g o  w O le a n d r a c h  —  s t a m ­
tąd  to  b ły s ły  p ie rw sz e  p ro m y k i  ju t r z e n k i  n a ­
ro d ow ej,  p ie rw sz e  p ro m ie n ie  s ło ń c a  w olnośc i ,  
gd y  P i ł s u d s k i  ś w ita n ie m  w y p ro w a d z a ł  n a  w o j­
nę n ik le  szeregi le g jo n is tó w  —  n ik łe ,  a  je d n a k  
w a ż k ie  j a k o  symibol i ja k o  przyszłe  k a d r y  a r -  
mtji p o lsk ie j .  Gdy s ię  ro z w a ż a  w y n ik  w ie lk ie j  
w o jn y  to  m irnow oli  p rz y ch o d z ą  n a  m y śl  s ło w a  
b ib l i jn e :  „a P a n  p ogn ębił  p y sz n e  i m o cn e ,  zaś 
w yw yższył umżęczone i zd ep tane ." .  A  je d n a k  
o d b u d o w a n ie  i s k o n s o l id o w a n ie  p a ń s tw a  p o l­
sk iego  wr d z is ie jsz y c h  je g o  g r a n i c a c h  n ie  było  
m im o  k o rz y s tn e g o  d la  P o ls k i  w y n ik u  w ojny ,  
a n i  p ro s te  a n i  łatw e. W y m a g a ło  ono na tę ż o n e j ,

Wielbie przedsiębiorstwo przemysłowe

poszukuje lokalu z 5-7 pokoi
d la  b iu ra ,  w ś ró d m ie śc iu ,  w zględ nie  w  pobliżu. 
O ile bez w indy, p a r te r  lub I. piętro. Z g ło sz en ia  
z p o d a n iem  u l icy  i p ię tra  do „ R u c h u “ , S z cz e ­

p a ń s k a  pod „Z arząd  f a b ry k i" .

w y tr w a łe j ,  m ą d r e j  p r a c y  p o l i ty cz n e j  —  w y m a ­
g a ło  z b ro jn eg o  w y si łk u .  T rz e b a  było z a s ła n ia ć  
s ię  o s t r z e m  sz ab li  od zacho d u ,  trz e b a  było n a  
w sch od zie  b a g n e te m  b ro n ić  R u s i  C zerw on e j —  
a  p o lsk ie  W i ln o  m u s i a ł o  o ręż em  s tw ie rd z a ć  
s w ą  p rz y n a le ż n o ść  do o jczyzny .  R ó w n o c z e śn ie  
trz e b a  było p rzep ro w ad zać  p leb iscy t ,  p o rz ą d ­
k o w a ć  p a ń s tw o  —  im p ro w iz o w a ć  a d m i n i s t r a ­
c ję  —  b u d o w a ć  a r m j ę  —  z a p ro w a d z a ć  ład  i p o ­
rząd ek  —  a  w sz y s tk o  pośród  z a w ie ru c h y  w o­
je n n e j .

N adszedł rok  1920 —  trz e c i  i s t n i e n i a  p a ń ­
s tw a  —  w sch o d n i  są s ia d  od w iecznerńi  s z la k a ­
m i  hord m o n g o ls k ic h  i p a r t y  t ą  s a m ą  s iłą ,  co 
ta m te ,  podążył z b r o jn ie  n a  zd obycie  P o ls k i  —  
i n ie ty lk o  P o ls k i  —  podążył n a  ziiobyeie E u r o ­
py —  cho ć  ta  z d a w a ła  s ię  tego n ie  w idzieć.  P o ­
z o staw ien i  n ie m a l  s a m i  sobie ,  o to cz e n i  n ież ycz ­
l iw o śc ią ,  z d o ła l iś m y  s ię  j e d n a k  o b ro n ić .  M ło­
da —  im p ro w iz o w a n a  a r m j a  pod dow ództw em  
n a c z e ln ik a  P i ł su d sk ie g o  p o b i ła  w ro g a  i od rzu­
c i ł a  go w a z ja t y c k i e  ru b ie ż e  —  r a t u j ą c  P o ls k ę ,  
a le  r a t u j ą c  ta k ż e  c y w i l iz a c ję  z a c h o d n ią  od k lę ­
sk i .  Gdzież je s t  p rz y k ła d  w  d z ie ja c h  p od obne­
go tw o rz e n ia  s ię  p a ń s tw a  i to  p a ń s tw a  d z is ie j ­
szego o  n a d e r  s k o m p l ik o w a n y m  o rg a n iz m ie ?  
G dzież j e s t  w y si łe k  ró w n y  te m u , n a  jak i.  zdo­
b y ła  s ię  P o ls k a ,  ja k ie g o  d o ko n ał  naród  w z n a ­
cz n e j  cz ęśc i  w o w e j c h w il i  narod o w o  n ie  zor­
g a n iz o w a n y ,  n aród , k tó ry  n ie m a l  w sz y s tk o  m u ­
s ia ł  tw orzyć od p o d staw  —  p rz e is ta c z a ć  —  i m ­
p row izow ać .  Gdzież d z ie je  n o t u ją  podobny w y­
s i ł e k ?  J e s t  to d la  na s  c e n n y m  z a d a tk ie m  p rz y­
szłości ,  bo naród , k t ó r y  to p o tra f i ł  n i e  z g in ie —  
n a ró d  ta k i  m a  przed so b ą  ś w ie tn ą  p rz y sz ło ść  —  
m o ż n a  w niego  w ierzyć .  T a k  m ó w ią  obcy ,  co 
n a s  w idzieli  i o cen il i ,  a  n ie  s ą  n a s z y m i  nie­
p rz y ja c ió łm i .  J e d n a k  b u d o w a  p a ń s tw a  nie  zo­
s t a ł a  u k o ń c z o n a  z w y c ię s tw e m  nad  W is łą .  
W s c h o d n i a  M a ło p o ls k a  nie  n a le ż a ła  do P o ls k i ,  
b y ł a  j e j  d a n a  przez p a ń s tw a  s k o a ł iz o w a n e  w  
t y m c z a s o w ą  a d m i n i s t r a c ję ,  g ro z iła  n a m  o s ła ­
w io n a  lin/ja lo r d a  Curzona.

P r z y s z ła  p ró b a  wry b o ró w  o g ó ln y ch  —  od 
w sch o d u  ś w ie c i ła  ł u n a  pożarów  —  szerzył się  
m o rd  —  i to P o l s k a  p rz e t rw a ła  —  w y g ra ła  pró­
bę m ę s k ą  ro z t ro p n o ś c ią  —  w re z u lta c ie  w sch o ­
d n ie  g r a n i c e  P o ls k i  d o cz e k a ły  się n ie b a w e m  
u z n a n ia  m o c a r s tw  i  P o l s k a  z o s ta ła  u s ta lo n a  w  
d z is ie jsz y ch  s w y c h  g r a n ic a c h .

W  tę sk n o c ie  w y c z e k iw a ła  P o l s k a  l a t . t y l e  o- 
sw o b od z e n ia ;  w  t ę s k n o c ie  m a r z y ła  o  osw obo- 
d zic ie lu  —  aż  oto s p e łn i ła  s ię  p rz e p o w ie d n ia  
poety, że p rz y jd z ie  i

ktoś, o którym jeszcze wczora 
tylko we śnie, tylko w m a r z e -------

i Jó z e f  P i ł s u d s k i ,  g łó w n y  b u d o w n icz y  P o lsk i ,  
twmrca legjonów', wódz n a r o d u ,  s ta l  s ię  sym bo­
lem  p a ń s tw a  p olsk ieg o ,  h i s t o r ja  zaś, ta  w ie lka  
i s p ra w ie d l iw a  p a n i  w y z n a cz y  w ła śc iw e  m i e j ­
s ce  w s z y s tk im ,  k tó r z y  p rzy  b u d o w ie  o jc z y z n y  
w sp ó łd z ia ła l i  —  n ie  p o m in ie  n ik o g o  i każdego 
zas łu gi  s p ra w ie d l iw ie  o k re ś l i .

D o k o n a l i ś m y  w ie lk ie j  rzeczy, z b u d o w a l iś m y  
p a ń s tw o  ro z le g łe  i s i ln e ,  id ą c e  szyb ko  d ro g ą  po­
stęp u, m a j ą c e  p rzed  so b ą  w ie lk ą  p rz y sz ło ść  —  
p a ń s tw o ,  k t ó r e  p o w in n o  zaw^ażyć w d z ie ja c h  te j 
cz ęśc i  ś w ia t a  —  p o w in n o  z aw aży ć  w d zie jach  
lu d z k o śc i  —  s ta ć  n a s  n a  to. J e s t e ś m y  z p ew ­
n o ś c ią  z d o ln ą  ra s ą ,  m u s i m y  ty lk o  m ie ć  wolę 
i w y tr w a ło ś ć  z d o by cia  te j  p rzyszłości .  Czegóż 
m y  z re sz tą  .ch ce m y ,  do czego  d ążym y ? Przed 
w ie lk ą  w o jn ą  n a tc h n io n y  p o eta  w z n o s i ł  m o d ły :  

Byś wiódł z wędrówki długiej 
mój naród do Wszechmocy 
Byś dal co m a ją  inni!

T a k ,  c h c e m y  ty lk o  tego, eo m a j ą  inn i ,  p e łne j  
n ie z a le ż n o śc i  —  w s z e ch m o cy  u siebie ,  w do­
m u — c h c e m y  d la  s ie b ie  m i e j s c a  pod s ło ń c e m - -  
n iczego  w ięce j .  O d rz u c a m y  szczerze  i ze w strę ­
te m  w sz e lk i  im perjaltizm  m a t e r ja ln y ,  w sze lk i  
im p e r ia l iz m  b r u t a l n e j  s iły ,  j a k i  n igd y n ie  był 
id e a łe m  P o l s k i  —  n a t o m ia s t  n ie ch  się  św ię c i  
im p e r ja l iz m  d u c h a  —  im p e r ja l i z m  m i ło ś c i  o j ­
czyzny i im p e r ja l i z m  m i ło ś c i  lu d z k o śc i  —  w 
d z ie s ię c io le c ie  i s t n ie n ia  naszego  państw o w ego  
w olno  n a m  p o m y ś l e ' ja k o  o n a s z e j  gw ieździe  
przewodniej. ,  o t a k i m  sz cz y tn y m  im p e r ja l iź m ie .

D a jm y  w y ra z  ty m  n a s z y m  w ie rz e n io m  i  p r a ­
g n ie n io m  o k r z y k ie m  n a  cześć  p a ń s tw a  p o lsk ie ­
go —  N a j ja ś n ie j s z a  R zeczp o sp o li ta ,  r e p r e z e n ­
t a n t  j e j  m a j e s t a t u  P re z y d e n t  Ig n a c y  M o śc ick i,  
j e j  wódz i b u d o w n ic z y  m a r s z a łe k  Jó z e f  P i ł s u d ­
ski n ie c h  ż y ją !

P o  pow yższem  p rz e m ó w ie n iu  m u z y k a  o d e ­
g r a ła  h y m n  p a ń s tw o w y , k tó re g o  z e b ra n i  w y­
s łu c h a l i ,  s to ją c .

A k a d e m ja  z a k o ń cz y ła  s ię  p rz e m ó w ie n ie m  a- 
k a d e m i k a  H o ro d y ń sk ie g o  i o d śp ie w a n ie m  
„ P ie rw s z e j  B r y g a d y " .

Z ło ż e n ie  h o łd u .
O godz. 2.30 w  sa l i  p r z y ję ć  w o je w ó d z tw a  ze­

b ra l i  s ię  re p r e z e n ta n c i  w ła d z  rz ą d o w y ch ,  m i e j ­
s k ich ,  d u c h o w ień stw a ,  w o js k o w o ś c i ,  P o l s k ie j  
A k a d e m ji  U m ie ję tn o ś c i ,  r ę k to r o w ie  w y ż sz y ch  
u cze ln i ,  w s z y s cy  konisulowie, g m in a  iz ra e ł ic -  
k a ,  d e le g a c je  Z w ią z k u  le g jo n is tó w  i S t r z e lc a ,  
o raz  n a c z e ln ic y  u rzęd ó w  i z a k ła d ó w  p a ń s t w o ­
w ych.

Im ie n ie m  w s z y s tk ic h  o b e c n y c h  prezes  P o l ­
s k i e j  A k a d e m ji  U m ie ję tn o ś c i  prof. R o zw ad o w ­
s k i  złożył n a  rę ce  p. w o je w o d y  D a ro w sk ie g o
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wyrazy hołdu dla Głowy Państw a i m arszał­
ka Piłsudskiego, podnosząc w swem przemó­
wieniu znaczenie święta 10-lecia wskrzeszenia 
państwa polskiego. W ojewoda podziękował w 
imieniu rządu za złożenie hołdu p. Prezydento­
wi Rzeczypospolitej i marszałkowi Piłsudskie- 
mu.

Im ieniem  prezydjum m iasta, Rady m iejskiej 
i obywatelstwa krakowskiego złożył w ręce p. 
wojewody następujący hołd wicepr. Dr W iel­
gus: „Im ieniem  całego obywatelstwa m. K ra­
kowa, które samorzutnie tu pod wojewódz­
twem z okazji dziesięciolecia W olnej Polski 
się zebrało — pozwalam sobie złożyć na ręce 
JW P . m inistra i wojewody wyrazy bezwzględ­
nej niezłomnej w ierności i głębokiego hołdu 
dla N ajjaśniejszej Rzeczypospolitej Polskiej, 
J e j Prezydenta prof. Ignacego Mościckiego i 
pierwszego wodza naszego oraz budowniczego 
Polski m arszałka Piłsudskiego. Proszę zara­
zem JW P. m inistra i wojewodę, by był łaskaw 
te wyrazy naszych uczuć podać do wiadomości 
odpowiednich czynników.

In n e  A k a d e m je .
Dom Żołnierza Polskiego przy ul. Mogilskiej 

obchodził uroczyście święto 10-lecia niepodle­
głości. W ielką salę teatru  wypełniły delegacje 
wszystkich pułków, stacjonu jących w Krako­
wie. Do zebranych żołnierzy przemówił w pod­
niosłych słowach ppłk. Piotrowski. Następnie 
odegrano 3 aktową sztukę p. t. „Bohaterka14.

Nadto z inicjatyw y Związku pracy obywatel­
skiej kobiet polskich odbył się w sali To w. 
strzeleckiego uroczysta Akademja.

W  T e a tr z e  im . J .  S ło w a c k ie g o .

Teatr m iejski w ypełniła po brzegi odświętnie 
przybrana publiczność. Z chwilą w ejścia do lo­
ży p. wojewody Darowskiego, orkiestra ode­
grała hymn państwowy, poczem przemówił z 
przed kurtyny poseł Dr Tadeusz Dyboski w 
podniosłych słowach. Następnie artyści teatru 
m iejskiego odegrali operę narodową „Krako­
wiacy i Góralo44.

Cały dzień do późnego wieczora panował na 
ulicach niezmiernie ożywiony ruch.

U d z ia ł  p o lic ji  w  ś w ię c ie  N ie p o d le g ło ś c i.
W  uroczystościach 10-letniej rocznicy niepo­

dległej Polski, policja państwowa wzięła czyn­
ny udział, czego dowodem jest ufundowanie ze 
składek funkcjonarjuszy policji państwowej 
województwa krakowskiego dla uczczenia tej 
pam iątki, żywego pomnika, domu uzdrowisko­
wego dla funkcjonarjuszy policji państw, w 
Piwnicznej i związanie go z im ieniem m arszał­
ka Piłsudskiego.

Dna 11 b. m. poza udzałem p olicji państwo 
w ej w ogólnym obchodzie zostały urządzone 
odczyty i pogadanki we wszystkich oddziałach 
policyjnych z okazji 10-lecia.

W  W a r s z a w ie .

W a r s z a w a  13 listopada.
(PAT) Dzień 11 listopada b. r., w którym 

przypadła rocznica 10-lecia niepodległości pań­
stwa polskiego stolica święciła bardzo uroczy­
ście. Od wczesnego ranka ruch na ulicach nie­
zwykle ożywiony. Ze wszystkich krańców m ia­
sta ciągnęły niezliczone tłum y mieszkańców 
oraz dziesiątki tysięcy przyjezdnych gości na 
plac Mokotowski, gdzie niebawem rozpocząć 
się miał punkt kulm inacyjny uroczystości. — 
W szystkie gmachy rządowe, samorządowe, tu­
dzież większość domów prywatnych bogato 
udekorowane zielenią, godłami państwowemi 
oraz portretam i Prezydenta Rzplitej Ignacego 
Mościckiego i m arszałka Piłsudskiego. Nastrój 
wśród ludności podniosły, a zarazem radosny. 
W godzinach rannych we wszystkich świąty­
niach wszystkich wyznań -zostały odprawio­
ne modły dziękczynne i n a  i n te n c j ę dal­
szego pomyślnego rozwoju państwa polskiego.

U r o c z y s ta  M sz a  w  K a te d r z e .
O godz. 9.15 rozpoczęła się w rzęsiście oświet­

lonej katedrze św'. Ja n a  uroczysta msza św., 
celebrowana przez kardynała ks. Kakowskiego. 
Kościół wypełniły tłum y wiernych.

Na wzniesieniu przy głównym ołtarzu zajął 
m iejsce p. Prezydent Rzplitej w otoczeniu do­
mu cywilnego i wojskowego. W prezbiterjum 
zasiedli przedstawiciele władz, członkowie rzą­
du z prezesem Rady ministrów prof. Bartlem , 
m arszałkiem  sejm u i senatu na czele, członko­
wie obu izb ustawodawczych, korpus dyplo­
matyczny z nuncjuszem papieskim ks. Mar- 
maggim i ambasadorem francuskim  p. Laro- 
che na czele, szambelam papiescy, przedstawi­
ciele wojskowości, w ładz” komunalnych, orga- 
nizacyj społecznych i prasy. Po skończonej 
mszy św. wygłosił podniosłe kazanie ks. Szla­
gowski.

N a p o lu  w y ś c ig o w e m .
W  czasie odprawiania nabożeństw n a  polu 

wyścigowem poczęły się ustawiać frontem do 
trybuny p. Prezydneta Rzplitej pułki, oddziały 
różnych broni, zastępy członków federacji pol­
skich związków obrońców ojczyzny i innych 
form acyj, biorących udział w defiladzie. O go­
dzinie 9.15 przybył na plac parady, powitany 
marszem generalskim  pierwszy wicem inister 
spraw wojskowych gen. Konarzewski, który po 
odebraniu raportu od dowódzców wszystkich 
oddziałów, objął dowództwo całej rewji. Stop­
niowo w tym czasie trybuny poczęły się wypeł­
niać przedstawicielami władz rządowych, usta­
wodawczych, wojskowych, komunalnych, gość­
mi zagranicznymi, przybyłymi specjalnie na 
uroczystości polskiego święta narodowego, de­
legacjam i zrzeszeń i orgamizacyj społecznych, 
oświatowych, zawodowych i t. d. Jednocześnie 
olbrzymie tłum y publiczności zaczęły zalegać 
wielkie przestrzenie, okala jąc plac Wyścigowy. 
O godz. 9.40 poseł włoski p. Maioni w asyście 
płk. Raotta wręczył delegacjom 18 pułków, 
stworzonych podczas w ielkiej wojny we W ło­
szech w im ieniu odpowiednich pułków wło­
skich, w których one powstały, trąbki srebrne 
z proporczykami pułków polskich i włoskich. 
Trąbki te otrzymały następujące pułki: 3, 5, 6, 
Strz. Podhalańskich, 48, 50, 51, 52, 53, 54, 42, 60, 
71 piechoty, 12 i  18 arty lerji poi., 1 p. a. c., 10 p. 
strz. konn., 10 i 8 p. sap. Po tej cerem onji orkie­
stry wykonały hymny narodowe: polski i  wło­
ski. O g. 10 rozpoczęła się na placu Wyścigo 
wym msza po i owa, odprawiona przez ks. bi­
skupa Galla, poczem ks. biskup Bandurski wy­
głosił podniosłe kazanie.

P r z y ja z d  m a r s z a ł k a  P iłs u d s k ie g o  i  P a n a  P r e ­
z y d e n ta .

O godz. 11 nadjechał m arszałek Piłsudski, 
powitany hymnem narodowym, wykonanym 
przez wszystkie orkiestry. M arszałek dokonał 
przeglądu wszystkich oddziałów, poczem udał 
się do swej loży. W tym czasie poczęli przy­
bywać z Katedry członkowie rządu z premje- 
rem Bartlem , przedstawiciele obu Izb ustawo­
dawczych, korpus dyplomatyczny, gen. Mau- 
rin, attache wojskowi państw obcych, wyżsi 
wojskowi polscy, reprezentanci władz i urzę­
dów. W  jednej loży zajęła m iejsce p. m arszał­
kowa Piłsudska z córeczkami. O 11.30 dźwięki 
hymnu narodowego oznajm iły przybycie Pana 
Prezydenta Rzplitej wraz z małżonką w otocze­
niu domu cywilnego i wojskowego. Oddziały 
wojsk i  form acyj, stojących na placu rew ji .po­
częły się przegrupowywać, ustaw iając się w ta­
kim porządku, w jakim  miały defilować. 

D e fila d a .
W  chwili, kiedy m arszałek Piłsudski wyszedł 

ze swej loży i stanął na specjalnie przygoto- 
wanem wzniesieniu, rozwinęła się defilada, 
którą odebrał M arszałek, jako tw órca arm ji 
polskiej i je j Wódz naczelny. Za arm ją czynną 
rnaszerowała wielka arm ja  rezerwy. Federacja 
polskich związków obrońców ojczyzny, której 
uczestnicy uformowali się w lG-ki wyróżniała 
się jednolitem i opaskam i na prawem ramieniu. 
Na czele Federacji jechał konno sztab je j, z pre­
zesem gen. Góreckim. Defiladę delegatów F e­
deracji związków obrońców Ojczyzny, którzy 
stanowili blisko 30-tysięczny zastęp, otw ierali 
weterani powstania styczniowego, jadący w sa­
mochodach, dalej jechali również na samocho­
dach inwalidzi, chromi i ociemniali, a za nimi 
wszystkie związki sfederowane. Na czele każ­
dego związku jechał konno prezes, w pierw­
szych zaś rzędach niesiono transparenty z n a­
zwami związków. W środku pochodu niesiono 
znak Federacji w postaci olbrzymich rozmia­
rów Orła białego z zerwanemi łańcucham i. — 
W pochodzie tym wzięły również udział związ­
ki Hallerczyków i Dowborczyków. Za Federacją 
kroczyły Związki b. wojskowych jeszcze nie 
sfederowane, następnie związki młodzieży lu 
dowej i oddziały przysposobienia wojskowego 
oddziały straży pożarnej, piesze, rowerowe 
konne, odddziały policji państwowej, wreszcie 
paradę wojskową, trw ającą 2 i pół godziny za­
mykała defilada pocztów sztandarowych.

N a p la c u  M a r s z a łk a  P iłs u d s k ie g o .
Po skończonej defiladzie oddziały wojskowe 

biorące udział w w ielkiej rew ji przemaszero 
wały z placu Wyścigowego głównemi ulicam i 
m iasta na P lac M arszałka Piłsudskiego, wita 
ne entuzjastycznie przez wielotysięczne tłumy 
publiczności. Po przedefilowaniu przed Grobem 
Nieznanego Żołnierza oddziały wojskowe po 
wróciły do koszar. Za wojskiem kroczyły 30- 
tysięczne zastępy Fed eracji b. wojskowych ze 
wszystkich zakątków Rzplitej. Przybywszy na 
Plac M arszałka Piłsudskiego, oddziały Fede 
ra c ji stanęły frontem do pomnika ks. Józefa 
Poniatowskiego. Prezes Federacji b. wojsko 
wych gen. Roman Górecki w otoczeniu świty 
złożył wśród ogólnej ciszy piękny wieniec na 
Grobie Nieznanego Żołnierza, poczem ze wznie­
sienia wygłosił do zgromadzonych oddziałów 
przemówienie, kończąc je  okrzykiem na cześć 
p. Prezydenta i m arszałka Piłsudskiego. O- 
krzyk ten pochwycony został z olbrzymim en 
tuzjazmem przez zgromadzone oddziały i zgro 
madzone tłumy publiczności. Przemówienia 
transm itowane były przez rad jo  i olbrzymie 
gigantofony, ustawione na placu M arszałka 
Piłsudskiego. Po tej uroczystości oddziały F e­
deracji ruszyły dalej ulicam i m iasta, poczem 
równocześnie o g. 4 rozeszły się z m iejsc, gdzie 
je ta godzina zastała. Z kolei przyciągnęły po 
chodem organizacje społeczne ze sztandaram i 
i orkiestram i przez Plac M arszałka Piłsudskie 
go obok Grobu Nieznanego Żołnierza, pod pom­
nik Adama Mickiewicza, a następnie na stoku 
Cytadeli pod krzyżem Traugutta, gdzie złożyły 
wieńce od młodzieży akadem ickiej i różnych 
organizacyj społecznych.

W a r s z a w a  13 listopada.
(PAT) O godz. 7.29 wieczorem wyruszył z pla 

cu Zamkowego pochód, obrazujący dzieje walk
0 niepodległość Polski. Pochód otworzyli 4 trę­
bacze, sygnalizujący ukazanie się w strojach 
historycznych wszystkich form acyj, które po­
cząwszy ód konfederacji barskiej, aż do ostat 
niej form acji, stanow iącej kadry obecnego woj­
ska polskiego złożyły na ołtarzu Ojczyzny ofia 
rę krwi czynem orężnym o niepodległość Pol­
ski. W pochodzie brali udział powstańcy ko­
ściuszkowscy, legjony Dąbrowskiego i  żołnie 
rze Księstwa W arszawskiego, powstańcy 1830
1 1863 r., bojownicy z 1904 r. i żołnierze z lat 
1914 do 1920 r.

W  godzinę później .z Placu Krasińskich wy­
ruszył inny pochód. W esoła kaw alkada mło 
dzieży w strojach  bibułkowych, która w rado 
snym nastroju przebiegała ulice m iasta, wcią­
gając w wir zabawy, grupującą się w wielkich 
m asach publiczność. Zarzucano się konfetami 
i serpentynami, śpiew ając wesołe piosenki żoł 
nierskie i staropolskie.

W e  L w o w ie .
L w ó w  13 listopada.

(Tel. wł.) Obchód dziesięciolecia niepodle 
głości Polski święcił Lwów niezwykle uroczyś 
cie. Miasto wystąpiło na zewnątrz z niewidzia 
ną dotąd wspaniałością. Lwów, obudzony zo 
stał strzałam i arm atniem i, danemi z Cytade 
li i Wysokiego Zamku, oraz dźwiękami or 
kiestr wojskowych.

Oficjalne uroczystości rozpoczęły się o godzi­
nie 10 rano w katedrze. Tuż przed rozpoczę 
ciem nabożeństwa zjaw iły się przed wojewodą 
stojącym  przed katedrą w otoczeniu reprezen 
tantów władz 4 sztafety oddziałów Związku 
strzeleckiego ze Sokala, Żółkwi, Rawy Ruskiej 
i Kałusza, które wręczyły wojewodzie adresy 
hołdownicze dla p. Prezydenta Rzplitej i mar 
szałka Piłsudskiego.

Uroczyste nabożeństwo odprawił ks. biskup 
Dr Lisowski. Św iątynię wypełniły tłum y pu­
bliczności ze wszystkich warstw społecznych 
M iejsca honorowe w katedrze zajęli wojewoda 
hr. Gol ucho wski, komendant m iasta prof. Na 
dolski, dowódca OK. gen. Popowicz ze sztabem 
i rektorzy wyższych ucżelni. Po uroczystem od­
śpiewaniu „To Deum“ przeszedł wojewoda w 

j otoczeniu dygnitarzy kościelnych i świeckich 
I przed szpalerami w ojska pod pomnik Mic

kiewicza. Niezliczone tłumy publiczności zale­
gły chodniki placów M arjackiego, Halickiego, 
Bernardyńskiego, ulic Legjonów, Hetm ańskiej 
i przyległych, przez które m iała przechodzić 
defilada.

O godzinie 11.30 odezwał się sygnał trąbki i 
rozpoczęła się defilada. Na czele pochodu kro­
czyły przy dźwiękach orkiestry oddziały 14 p. 
p., ułanów, dalej kadeci, budząc swoim wspa­
niałym  wyglądem ogólny zachwyt. Z okien ho­
telu Europejskiego posypały się na nich kwia­
ty. Uwagę zwracał pochód reprezentantów spo­
łeczeństwa żydowskiego, w ystępujących pod 
wspólnym sztandarem  „Żydowskiego zjedno­
czenia gospodarczego44.

Po południu między g. 3—6 urządzono w 
szpitalach garnizonowych lotne koncerty z u- 
działern artystów teatrów m iejskich. Wieczór 
o godzinie 7 odbył się na balkonie teatru  W iel­
kiego koncert orkiąstry 14 p. uł., zakończony 
solową deklam acją na tle orkiestry utworu le- 
gjonisty ś. p. Mączki p. t„ „Fanfary Pierwszej 
Brygady44. Produkcjom przysłuchiwały się ol­
brzymie tłum y publiczności.

Uroczystości zakończyła akadem ja w teatrze 
W ielkim .

Do późnego wieczora zalegały rzęsiście o- 
świetlone i udekorowane ulico m iasta tłumy 
ludzi w świątecznym nastroju.

W  ciągu niedzieli urządziły liczne stowarzy­
szenia i  organizacje we Lwowie uroczyste 
obchody.

W  W iln ie .
W iln o  13 listopada. 

(PAT) Ludność W ilna złożyła w w igilję 
święta niepodległości im ponujący hołd roda­
kom, którzy polegli za ojczyznę. O 9 rano od­
było się w bazylice nabożeństwo żałobne. 
Równocześnie w świątyniach wszystkich wy­
znań odbywały się żałojme# nabożeństwa. Po 
nabożeństwach na placu K atedralnym  uformo­
wał się pochód, który udał się na górę Zamko­
wą, gdzie na m iejscu w. którem  grzebano bo­
haterów 1863 r. strąconyih przez rząd rosyjski, 
u stóp trzech krzyży ną płycie pamiątkowej 
złożono cały szereg wieńców, poczem odśpie­
wano „Boże coś Polskę4?. Następnie odbywały 
się w godzinach porannych w świetlicach i 
większych salach poranki dla wojska. W ieczo­
rem miasto iluminowanp. Zakończeniem uro­
czystości żałobnych był* pochód na cm entarz 
w Rossie, gdzie dokonano odsłonięcia tablicy 
ku czci rozstrzelanych w r. 1919 w Dynaburgu, 
poczem wygłoszono przemówienie poświęcone 
ich pamięci.

W  P o z n a n iu .
P o z n a ń  13 listopada.

(PAT) Uroczystości z okazji 10-lecia odro­
dzenia Polski rozpoczęły się w Poznaniu w so 
botę przed południem uroczystym obchodem na 
Uniwersytecie. Po nabożeństwie w kaplicy 
zamkowej zebrał się w hollu Collegium Minus 
senat akadem icki, przedstawiciele władz, kon 
sul czechosłowacki i francuski, przedstawicie 
le świata naukowego i młodzieży. Rektor uni­
wersytetu Dr Niezabytowski po krótkiem  
przemówieniu dokonał-ódsłonięcia tablicy  pa 
miątkowej wmurowanej w ścianę hollu. Po 
akcie odsłonięcia publiczność i  młodzież uda 
ła się do auli uniwersytetu, gdzie prdf. Dem­
biński wygłosił o-dczyt-Jla tem at: „Polska wo­
bec zagadnień chw ili44. Na zakończenie uroczy­
stości chór akadem icki odśpiewał hymn na­
rodowy.

N a  G ó rn y m  Ś lą s k u .
K a to w ic e  13 listopada.

(PAT) W  sobotę Rozpoczęły się na Śląsku  u- 
roczystości 10-lecia niepodległości Rzeczypo­
spolitej. Przedpołudniem odbyły się w szkołach 
i koszarach poranki i wykłady. W  południe 
wszystkie parowozy sygnalizowały syrenami 
rozpoczęcio święta. O 2.45 w Domu związko­
wym odbyła się uroczysta Akadem ja kolejarzy 
katow ickiej dyrekcji kolejow ej. Całe miasto 
przybrało odświętny wygląd. Zwłaszcza im po­
nująco wyglądały gmachy kolejowe ozdobione 
flagam i narodowemi i zielenią oraz emblema­
tam i narodowemi oświetlone lam pkam i elek­
trycznemu Wieczorem ulicam i m iasta przeszły 
orkiestry wojskowe i  cywilne. W  Teatrze Pol­
skim  odegrano dla kolejarzy operę Jo te jk i p. t. 
„Zygmunt August44. Podobno uroczystości, jak  
w Katowicach, odbyły się w  innych m iejsco­
wościach Śląska. O 4.30 odbyło się uroczyste 
posiedzenie sejm u śląskiego celem uczczenia 
10 rocznicy państwa polskiego.

K a to w ic e  13 listopada.
(PAT) Rozpoczęte w sobotę uroczystości ob­

chodu 10-lecia niepodległości państwa polskie­
go przybrały w niedzielę w Katowicach im po­
nujące rozmiary. O 9 rano ks. biskup Lisiec­
ki odprawił uroczyste nabożeństwo w kościele 
katedralnym . W nabożeństwie wzięli udział 
przedstawiciele władz z wojewodą Dr Grażyń­
skim  na czele. Równocześnie w św iątyniach in­
nych wyznań odbyły się uroczyste nabożeń­
stwa. O 11 oddziały wojaka, policji, szkół, or­
ganizacjo pół wojsk owe, sportowe i organizacje 
społeczne przedefilowały przed p. wojewodą, 
który w towarzystwie dowódcy dywizji gen. 
Zająca, prezydenta kom isji mieszanej Calon- 
dera oraz przedstawicieli m iasta stanął w ulicy 
3-go Maja. Po defiladzie przemówił p. woje­
woda z balkonu gm achu Teatru  Polskiego do 
kilkunastotysięcznego tłumu, zebranego na 
rynku. O 1 odbyły się na m ieście liczne koncer­
ty orkiestr. O 3.30 odbyło się popularne przed­
stawienie w Teatrze Polskim. W ystawiono o- 
perę Jo te jk i „Zygmunt August44. W  ciągu go­
dzin popołudniowych odbyły się w różnych 
częściach m iasta uroczyste wieczornice. O 7.50 
uroczyste przedstawienie w Teatrze Polskim  
„Wyzwolenia44 W yspiańskiego, poprzedzonego 
przemówieniem prezesa Rady m iejskiej Dr 
Dąbrowskiego. Na przedstawieniu obecny był 
p. wojewoda Grażyński, przedstawiciele władz 
m iejskich i  wojskowych orąz liczna publicz 
ność.

W  in n y c h  m i a s t a c h  P o ls k i .
W a r s z a w a  13 listopada.

Tel. pryw.) W  związku z rocznicą 10-lecia 
odbyły się uroczystości: w Nowogródku po de­
filadzie odbyła się uroczysta Akademja, w To­
runiu na pl. św. Katarzyny odsłonięto pomnik 
m arszałka Piłsudskiego oraz dokonano poświę­
cenia kam ienia węgielnego pod pomnik zwy­
cięstwa, który zbudowany zostanie ze składek 
całego Pomorza, w Tarnowie ufundowano dom

dla bezdomnych chłopców im. m arszałka P ił­
sudskiego, dalej w Bydgoszczy, w Lublinie, w 
Zakopanem, w Łodzi, w Białym stoku i wszyst- 1 
kich innych m iastach i w siach ludność mani­
festowała na cześć Rzeczypospolitej, p. Prezy­
denta Mościckiego, m arszałka Piłsudskiego. 
Wszędzie domy były iluminowane, odbywały 
się uroczyste deklam acje i przedstawienia.

Wl G d a ń s k u .
G d a ń sk  13 listopada.

(el. wł.) Uroczystości .związane z obchodem 
10-letniej rocznicy wskrzeszenia państwa pol­
skiego, rozpoczęły się w. Gdańsku już w sobo­
tę obchodem urządzonym w dyrekcji polskich 
kolei państwowych. Na wstępie orkiestra ode­
grała hymn narodowy, poczem prezes dyrekcji 
kolejowej w Gdańsku p. Czarnowski wygłosił 
przemówienie, poświęcone dzisiejszej roczni­
cy. Uroczystość zakończyła się śpiewaniem 

Boże coś Polskę44. W  niedzielę dworce kolejo­
we w Gdańsku oraz na głównych lin jach , wio­
dących z Tczewa do Sopot udekorowane były 
flagam i połskiemi. Taksam o wszystkie pocią­
gi, przychodzące do Gdańska z Polski, jak  i 
odchodzące z Gdańska do Polski, udekorowa­
ne były chorągiewkami o barw ach narodo­
wych, zielenią oraz godłami państwowemi.

W  C z e c h a c h .
P r a g a  13 listopada.

(PAT) W myśl polecenia m inistra oświaty 
odbyły się w sobotę we wszystkich szkołach na 
terenie Czechosłowacji wykłady o Polsce.

P r a g a  13 listopada.
(PAT) Rektor uniwersytetu. K arola w Pradze 

Dr Slavik i prof. Pesim a złożyli w poselstwie 
polskiem z ra c ji  10-letniego jubileuszu pań­
stwa polskiego życzenia imieniem uniwersyte­
tu praskiego, przyczem oświadczyli, że w n a j­
bliższych dniach odbędzie się w uniwersyte­
cie akadem ja poświęcona Polsce.

W  W iied n iu .
(PAT) Staraniem  Związku stowarzyszeń pol­

skich w W iedniu odbyła się w sobotę wieczo­
rem z okazji 10-letniej rocznicy wskrzeszenia 
państwa polskiego uroczysta Akademja, którą 
zagaił prezes Związku stowarzyszeń polskich 
Dr Tenenbaum. Odczyt o dziesięcioleciu wy­
głosił prof. Lewandowski. W  części koncerto­
wej wystąpiła śpiewaczka opery warszawskiej 
p. Olga Olgina, tenor Brogy, oraz kwartet 
smyczkowy, który odegrał koncert Szymanow: 
skiego nr. X X X V II. Na uroczystości był obec­
ny poseł Rzeczypospolitej w W iedniu Dr Ba 
der wraz z urzędnikam i poselstwa polskiego i 
konsulatu oraz kolonia polska.

W  B e r lin ie .
B e r l in  13 listopada.

(PAT) Obchód 10-tej rocznicy odrodzonej 
Polski rozpoczął się w Berlinie w sobotę uro­
czystą mszą w katolickim  kościele katedral 
nym w Berlinie. Mszy św., na której obecny 
był poseł polski w Berlinie m inister Knoll oraz 
konsul generalny Zieliński, w ysłuchała liczna 
polska kolon ja  w Berlinie. W ieczorem w sobo 
tę w Domu polskim w Berlinie odbył się kon­
cert skrzypaczki p. Ireny Oubiskiej, na którym 
zgromadziła się liczna rzesza publiczności za­
równo z pośród obywateli polskich zamieszka 
łych w Berlinie, jak  i z pomiędzy członków pol­
skich organizacyj kulturalnych i  polskiej 
m niejszości narodowej w Niemczech. Po kon 
cercie odbyło się przyjęcie p. Ireny Dubiskiej 
w salonach konsula generalnego Zielińskiego. 
W  niedzielę o 5 po poł. liczne delegacjo pol­
skie składały gratu lacje m inistrow i Knollowi 
W salonach poselstwa.

H ołd  ż y d ó w  w s c h o d n ic h  w  N ie m c z e c h .
B e r l in  13 listopada.

(PAT) Związek żydów wschodnich w Niem 
czech nadesłał na ręce p. m inistra Knolla na­
stępującą depeszę. Z okazji 10-lecia wskrzeszę 
ni a państwa polskiego składam y na ręce W. E 
wyrazy hołdu d la  najdostojniejszego p. Prezy­
denta i rządu Rzeczypospolitej oraz życzenia 
największego rozwoju dla naszej Ojczyzny. Za 
Związek organizacji żydów wschodnich podpi­
san i: Haarpuder, F ett i Goldman.

W  E s s e n .
E s s e n  13 listopada.

(Tel. wł.) W  niedzielę odbył się tu ta j uroczy 
sty obchód 10-lecia odrodzenia Polski. Odpra­
wiono solenne nabożeństwo, w którem  wziął 
udział personal konsulatu z konsulem Bro 
dzyńskim na czele oraz liczna kolon ja  tu te j­
sza. Po nabożeństwie w gmachu konsulatu 
przedstawiciele kolonji polskiej w W estfalji 
Nadrenji składali życzenia na ręce konsula 
Po południu odbyła się staraniem  kom itetu u 
roczysta akadem ja w w ielkiej sali, k tóra była 
szczelnie zapełniona. Życzenia i hołdy, złożone 
na ręce konsula, przesłano Prezydentowi Rzpli 
tej, marszałkowi Piłsudskiem u i ministrowi 
spraw zagranicznych Zaleskiemu.

W  R y d z e .
R y g a  13 listopada.

(Tel. wł.) W  związku z uroczystością 10-lecia 
odzyskania niepodległości przez państwo poi 
skie prasa łotewska zamieszcza obszerne arty 
kuły poświęcone Polsce. „Latw ias K areis4 
który jest odpowiednikiem „Polski Zbrojnej4 
na gruncie łotewskim, wydał specjalny num er 
poświęcony Polsce. W ieczorem w Teatrze Na­
rodowym odbyło się uroczyste przedstawienie 
na którem  p. B ilm an szef biura prasowego M 
S. Z. wygłosił przemówienie poświęcone zbliżę 
ni u między Polską a Łotwą na gruncie kultu 
ralnym. Następnie została odegrana komedja 
„Djabeł i kaczm arka44.

W  K o p e n h a d z e .
K o p e n h a g a  13 listopada.

(Tel. wł.) W niedzielę obchodzono tu uroczyś 
cie we wszystkich skupieniach polskich rocz 
nicę 10-lecia niepodległości Polski. W  Kopęn 
hadze odbyło się nabożeństwo dla m iejscow ej 
Polonji, z udziałem członków poselstwa. W  go 
dżinach przedwieczornych urządzono uroczy 
ste zebranie w Związku Polaków. Po przemó 
wieniach posła Michalskiego, oraz przewodni 
czącego Związku, jak  również po odczytach 
odbyły się popisy muzyczne i deklam acjo u 
tworów patrjotycznych.

W  G en e w ie .
G e n e w a  13 listopada.

(PAT) Z okazji święta 10-lecia ■&* salonach 
hotelu „Bergues44 chargć d4affaires radca

Gwiazdomorski w zastępstwie min. Sokala  
przyjmował licznie zebraną kolonję polską. Ze­
brani na wezwanie radcy Gwiazdomorskiego 
wysłali telegram y hołdownicze do p. Prezyden­
ta Rzplitej i do m arszałka Piłsudskiego. -

G e n e w a  13 listopada. 
(PAT) W  sobotę z okazji 10-letniej rocznicy 

odzyskania niepodległości Polski odbyło się w 
tutejszym  kościele Sacre-Coeur uroczyste nabo­
żeństwo, na którem  obecni byli wszyscy człon­
kowie delegacji polskiej przy Lidze Narodów, 
liczni przedstawiciele kolonji polskiej oraz dy­
plomaci akredytowani przy Lidze Narodów.

W  R z y m ie .
R z y m  13 listopada. 

(Tel. wł.) Z okazji 10-lecia niepodległości Pol­
ski odbyło się w niedzielę 11 b. m. w polskim 
kościele św. Stanisław a w Rzymie, uroczyste 
nabożeństwo pontyfikalne, celebrowane przez 
ks. biskupa Łozińskiego. Kazanie wygłosił ks. 
biskup Dr Kubina. Po odśpiewaniu hymnu „Te 
Deum44, ks. kardynał prymas Hlond udzielił 
sakramentalnego błogosławieństwa. Na uro­
czystem tem nabożeństwie obecni byli ks. a r­
cybiskup nuncjusz Karol Chiarlo, p. am basa­
dor Skrzyński, p. poseł Przeździecki, kolonja 
polska i przyjaciele Polski. Tego samego dnia 
po południu o 5 ambasador Skrzyński wydał 
przyjęcie.

W  L o n d y n ie .
L o n d y n  13 listopada. 

(Tel. wł.) Staraniem  rektora m isji polskiej w 
Londynie, ks. Teodora Cichosa, odbyło się ,w 
dniu 11 b. m., w niedzielę, z ra c ji 10-letniej 
ocznicy niepodległości Polski, uroczyste nabo­

żeństwo dziękczynne w kościele polskim przy 
Mercers Street w Londynie, na którem  obecni 
byli p. m inister, przedstawiciele poselstwa pol­
skiego i konsulatu, tudzież ca ła  kolonja pol­
ska.

KRONIKA.
Kraków  13 listopada.

— Kalendarz. We wtorek: Św. Stanisława Kost­
ki. Wschód słońca o 6.53, zachód o 3.51. wschód 
księżyca o 7.55 rano, zachód o i . 17 po poi.

KRONIKA KRAKOW SKA.
— Zaćm ienie słońca. Zaćmienie słońca obserwo­

wano wczoraj w całym Krakowie. Początek dostrze­
żono przez lunetę o godz. 8 min. 38 sek. 9. Po paru 
minutach zaćmienie było już wyraźnie widoczne 
i golem okiem w postaci szczerby w górnej, części 
tarczy słońca. Przez lunety widać było na słońcu 
cztery grupy plam słonecznych, oraz licznie roz­
mieszczone po brzegach tarczy jasne wzniesienia 
tak zwane pochodnie słoneczne. W porównaniu z 
dziennymi rąbkiem księżyca czarne zazwyczaj pla­
my słoneczne przedstawiały się jako zabarwione 
na szaro. Koniec zaobserwowano o godz. 11 min. 2 
sek. 13. Wszystko zgodnie z rachubami obserwa­
torium, krakowskiego. Obserwacjom sprzyjała rzad­
ka u nas w listopadzie bezchmurna zlekka zamglo­
na pogoda.

— Spis poborowych. Magistrat wzywa ponownie 
wszystkich poborowych, urodzonych 1908 roku za­
mieszkałych w Krakowie, aby najdale j do 30 bm. 
zgłosili się do spisu poborowych w wydziale V m a­
gistratu w godzinach urzędowych. Po upływie te­
go terminu magistrat zmuszony będzie do jpiesza- 
łych zastosować postanowienia karne.

— Z targow icy m ie jsk ie j. W czasie od 3 do 9 bm. 
spędzono na targowicę 2082 zwierząt, w tem niero­
gacizny 1151. Sprzedano na konsumcję  miejscową 
2502 sztuk, zamiiejscową 111, niesprzedano 33 sztuk 
bydła i 36 nierogacizny. Spęd był znaczny, popyt 
ożywiony. Ceny na wysokości poprzedniego ty­
godnia.

KOMUNIKATY.
— Z K oła filologów. We środę, 14 bm. o 7 wie­

czór w sali Som. filol. (ul. św. Anny 12) wygłosi 
odczyt prof. Dr Seweryn Hammer p. t. „Próba no­
wego tłumaczenia Tacyta.

— Z Tow. przyrodników. We wtorek, 13 bm/. od­
będzie się w zakładzie mineralogicznym przy ul. 
Gołębiej 11, II p. o 6 zwyczajne zebranie krakow ­
skiego oddziału Tow. przyrodników im. Kopernika.

— K ollegjum  wykładów naukow ych (Rynek gł. 
A—B  L. 39). Środa, 14 i piątek, 16 bm. red. Kon­
stanty Srokowski: Widoki przyszłej wojny; czwar­
tek, 15 bm. Dr Zbigniew Grabowski:  Współczesna 
literatura angielska; sobota, 17 bm. Kapitan-pilot 
Dr Tadeusz Malewski: Zagadnienia polityczno-go­
spodarcze lotnictwa w dobie obecnej. Początek o 
godz. 7 wieczór.

— Z teatru  m. im. J .  Słow ackiego. Dziś, we wto­
rek i następne dni tygodnia „Krakowiacy i górale4* 
Bogusławskiego-iKamińskiego.

— T eatr „Gong“ (R ajska 12). Dziś po raz pierw­
szy ciesząca się niesłabnącem powodzeniem rewja 
„Tu znajdziesz mlęża44. Jutro p rem jera rewji „To 
są  plotki14. Codziennie dwa przedstawienia o 7 i 9.

— I I  poranek sym foniczny Związku zawodowych 
muzyków lł. . 1\ oddział w Krakowie odbędzie się 
w niedzielę, dnia 18 bm. o 11 przed poł. w sali S ta ­
rego Teatru. Dyryguje Ignacy Neumark, pod któ­
rego batutą  wykonają nasi symfonicy Berlicza: U- 
werturę „Benvenuto C e l l in i4, oraz niegrane jesz­
cze w Krakowie Mussorgky4ego: „Introduction44 
i „Danse de Persanes44 z opery „Chowantchina44 
Liadowa: ośm rosyjskich pieśni ludowych na or­
kiestrę oraz Alfvena: „Midsommarvaka44 szwedzką 
rapsodję. JakO' solista wystąpi p. Karol Szreter, do­
skonały i zagranicą ceniony pianista, który wyko­
na koncert fortepianowy b-moll Chopina z tow. 
orkiestry. B ilety  w cenie od 1—-5 zł do nabycia w 
kasie dziennej Starego Teatru (telefon Nr 1485).

— U roczysta akadem ja. S taraniem  T-wa wzaj. 
pom. U. U. J. w Krakowie odbędzie się z okazji  
10-lecia niepodległości uroczysta akad em ja  w loka­
lu czytelni T-wa, ul. Jabłonowskich 10-12. Począ­
tek o 7.30 wieczór.

— W ycieczka krajoznaw cza do W arszaw y. Pol­
skie Towarzystwo krajoznawcze urządza wyciecz­
kę do Warszawy w dniach 7 i 8 grudnia br. W 
programie zwiedzenie miasta, zabytków i Wilano­
wa. Koszta wycieczki około 36 zł od osoby bez u- 
trzymania, przyczem uczestnicy korzystać będą ze 
zniżek kolejowych, zniżonych wstępów i noclegów 
w P. T. K. w Warszawie. Bliższe szczegóły i zgło­
szenia w lokalu Towarzystwa, ul. Grodzka 64, II p. 
od 5—6 po poł. do 20 bm.

KRONIKA W ARSZAW SKA.
— Nowa kanoniczka. W dniu 3 bm. odbyła się 

uroczystość w Zgromadzeniu Panien Kanoniczek 
w Warszawie. Zasłużona instytucja religijno-do- 
broczynna przyjmowała do swego grona nową 
członkinię hr. Różę Łubieńską. Ceremonjał przy- 
rzeczyn rozpoczął się Mszą św. odprawioną o g. 10 
rano przez kapelana Kanoniczek ks. prałata  Kę­
pińskiego-. Piękne przemówienie wygłosił od ołta­
rza sędziwy jubilat, O. Bernard Łubieński, redem­
ptorysta, stryj nowowstępującej,  wita jąc  w tych 
murach reprezentantkę rodu, mającego w każdem 
pokoleniu wybitnych duchownych katolickich. Po 
południu w salonach kanoniczki Łubieńskiej od­
było się przyjęcie, które zaszczycił swoją  obecno­
ścią J .  E. ks. kardynał Rakowski.  Licznie zebrane 
duchowieństwo oraz przedstawiciele sfer towarzy­
skich stolicy byli podejmowani z serdeczną gościn­
nością.

— P ro jek t ustaw y o wynagrodzeniu szkód wo­
jennych. (Tel. wł.) Delegacja związku poszkodowa­
nych przez wojnę przybyła wczoraj do sejmu i wrę- 
zyla p. marszałkowi Daszyńskiemu oraz klubom 
parlamentarnym projekt ustawy indemnizacyjnej 
o wynagrodzeniu szkód spowodowanych wojną w 
łatach 1914— 1921.

1



„C Z A S“ Z ŚRO D Y 14 L IS T O P A D A  1928.

— P rzeniesienia  w k o m isar jac ie  rządu. W  związ­
ku z reorganizac ją  władz ad m inistracy jnych  stoli­
cy, przydzielony został ca ły  szereg urzędników fa ­
chowych k o m isar ja tu  rządu do starostw  g r o d ^ ic h .  
Przeniesienia te są spowodowane zmniejszeniem 
kom petencji  niektórych wydziałów kom isar ja tu  
rządu.

— W ycieczka w łoskich dziennikarzy w Polsce.
W  sobotę, 10 bm. pociągiem, w iedeńskim p rzy jech a­
ła do W arszaw y wycieczka w łoskich dziennikarzy 
przybyłych celem zapoznania s ię  z Polską. W yciecz­
ce towarzyszy p. Leon Chrzanowski korespondent 
PAT. w Rzymie. Na dworcu wycieczkę powitali 
imieniem MSZ. p. Woj*tkowski kierow nik referatu 
politycznego wydz. prasowego, im ieniem  poselstwa 
włoskiego sekretarz legacyjny p. IUilli.

— W ystaw a „Morze P olsk ie”. W  Zachęcie w W a r ­
szawie otwarto wystawę m alarzy „Morze polskie”, 
obesłaną  155 płótnami.

— Kradzież futer. W  W arszaw ie przy ul. Świę- 
tojerśkiej.  n ieznani sprawcy dostali się do składu 
futer i skradli futer n a  35.000 zł.

KRONIKA Z A M IEJSCO W A.
— Odbudowa dróg i mostów. Na 100 km kwadr, 

powierzchni przypada dróg bitych w byłym zabo­
rze prusk im  — 29 km, w a ustr iack im  — 20, w b. 
Kongresówce —  8.4, a na kresach  wschodnich tyl­
ko 1.7, prżyezerm w Wileńszczyźnie zaledwie 0.7 
km, ogółem 44.000 km bitych i 120.000 k m  grunto­
wych. Opróez doprowadzania do stanu dobrego 
dróg zniszczonych, na co położono główny nacisk, 
podjęto również budowę dróg nowych. Do r. 1928 
państwo zbudowało 300 km dróg nowych, sam orzą­
dy około 2.800 kmi; nadto w budowie znajduje  się 
obecnie 180 km dróg państwowych i około 9(M) km 
samorządowych. Sp ra w a  mostów, podobnie jak  
i dróg przedstawiała się opłakanie. W  początkach 
naszej odrodzonej państwowości usuwano mosty 
prowizoryczne i zastępowano je  m ostam i stałemi. 
W iększych mostów, ponad 20 metrów długości od­
budowano, względnie wybudowano ponad 350 o 
łącznej długości 14 km. Nadto odbudowano już 
prawie wszystkie małe miostki i przepusty, zastę­
pując je żel.-betonowemu i betonowemu

— 10-lecie 5 pułku arty ler jL  5 lwowski pułk ar- 
tylerji  poi owej obchodził w niedzielę uroczystość 
10-lec. i a swego powstania.  Uroczystości częściowo 
weszły w program  ogólnego św ięta  państwowego, 
a to nabożeństwo w katedrze i defilada pułku. Po- 
zatem  odbyło się w koszarach pułku n a  dziedzin-^ 
cu odsłonięcie pomnika ku czci poległych i deko­
ra c ja  płom ienia  trąbki pułkowej krzyżem obroń­
ców Lwowa, obiad żołnierski i zebranie towarzy­
skie w sa lonach  kasyna.

— W ykrycie  s z a jk i  szpiegowskiej.  Władze bez­
pieczeństwa w P rzem yślu  wpadły na trop szfljki 
szpiegowskiej,  k tóra  d ziałała  na terenie wscho­
dniej Małopolski.  W  związku z l ik w id ac ją  szajki 
aresztow ano w Przemyślu k i lkanaśc ie  osób, oraz 
dwie osoby we Lwowie. Jednym  z aresztowanych 
jes t  współpracownik ukraińskiego „M asłosojuza”. 
Nazwiska aresztow anych trzymane są w tajemnicy.

— Zamach samobójczy. Pod pociąg pospieszny 
Zakopane—W arszaw a, wyjeżdżający z Zakopanego 
o godz. 0.16 rzucił  się bezpośrednio za s ta c ją  Za­
kopane młody, dwudziestoletni człowiek, któremuś 
koła  lokomotywy odcięły jed ną  nogę i jed ną  rękę. 
W czasie przewożenia go do szpitala zmarł.  Iden­
tyczności sam obó jcy  nie zdołano dotychczas stw ier­
dzić.

*— Napad wilków. W  gm in ie  M iorskie j zdarzył się 
niezwykle zuchwały napad wilków. Mieszkaniec 
jed ne j wsi, P io tr  Palczuk w racał  jed nokonną brycz­
k ą  do domin przez gęste zarośla. Zmęczony podróżą] 
zasnął. Niespodziewanie z krzaków wypadły wilki, 
które rzuciły się na konia. Koń i człowiek zostali 
form alnie  rozszarpani przez dzikie bestje . Nad r a ­
nem trupa P a lczuk a  przywieziono do Miorsk.

ZE ŚW IA T A .
— Zim a w A ngljL  Londyn przeżywa już rzeczy­

w istą  zimę. W czoraj wieczorem ternuometr w s k a ­
zywał ju ż  5 stopni zimna w Londynie, a  10 stopni 
z im na w Winchester.

P Ł A S Z C Z E

tą fakt  czczenia osta tn ie j  rocznicy narodowej za- 
pomocą starego utworu, n a  .pół już ludowego* o- 
piera się  na trafnem  poczuciu, że tylko w p ro jekcji  
poniekąd-mitycznej,  tylko w formie aluzyj,  a  choć­
by nawet alegoryj, można zachować miarę, dykto­
w aną przez „patos odległości”. Nawet najlepszy u- 
twór o treści współczesnej, „ad hoc” napisany, nie 
wywarłby wrażenia tak czysto estetycznego...

Utwór Kam ińskiego potraktow ała reżyser j a  k r a ­
kow ska ja k o  kanwę, k tórą  opraw iła  w pięknych 
ram ach inowego prologu (na tem at „Życia utworu”, 
ja k  odpowiedni ustęp zatytułował prof. K u ch a r­
ski) i nowego epilogu („nam wolni wstańcie”) i 
„rozbudowała plastycznie, rytmicznie i tonalnie, 
rozpięła w szerokiej ska l i  uczuciowej od groteski 
po patetyczne akcenty narodowe”, ja k eśm y  czytali 
w kom unikacie  teatralnym . Gdyby się w n a jk ró t ­
szych słowach chciało dać wyobrażenie o tern 
przedstawieniu za pomocą porównania z rzeczą 
znaną, możnaby powiedzieć: „Polska Turand ot”.

Gdy ku rtyn a  poszła w górę i publiczność zoba­
czyła na  tle ogromnego k il im u w stylu krakow ­
skim  ogromną krako w ską  skrzynię i gdy z tej 
skrzyni zaczęły w yskakiw ać tuziny żywych lalek 
w s tro jach  Krakow ianek, Krakusów, Górali i 
wśród rytmicznych pląsów ustawiać się przed 
rampą, wszystkie dłonie zwarły się i rozwarły w 
oklaskach, pod adresem  reżysera i dekoratora. W y ­
powiedziany przez te żywe ku kły  prolog podniósł 
temperaturę widowni i stworzył „obchodowy” n a ­
strój,  w którym  oklaskiw ano znowu barw ny pry­
mityw, przedstaw iający wieś polską w stylu  za­
bawkowym  i n ie  m nie j  barwny stylizowany las z 
ja m ą  smoczą i ulem w s tarym  drzewie. Równy en­
tuzjazm ja k  strona m alarska ,  budziła strona cho­
reograficzna przedstawienia k u lm in u ją c a  w m a ­
zurku, odtańczonym z w prawą baletow ą przez p. 
Łozińską i s trona wokalna, zarówno w produk­
c jach  chórów, wzmocnionych trochę przez tsiły a- 
maforskie,  j a k  w śpiewach solistów. Pokazało się, 
że nietylko p. K lim aszew ska (Basia) i p. K lim a­
szewski (Stach) posiadają  prócz dobrych głosów, 
takież wykształcenie muzyczne, ale również p. Nie- 
wiarowicz (Bryndus) i p. Burnatow icz  (Bartos) i 
p. K loąska  (Dorota) i p. B< -óiarska (Zosia). Ile  m i ­
mo to pracy trzeba było włożyć w to, aby z tak ie ­
go, podatnego wprawdzie, lecz „niezawodowego” 
m a te r ja łu  stworzyć dobre przedstawienie operowe, 
o tein wie chyba tylko p. Kazimierz Meyerhold, 
kierow nik muzyczny i dyrygent przedstawienia. 
Ponieważ publiczność za poh m ia ła  mu osobnem 
wywoływaniem podziękować za tak owocną i ta- 
kiem powodzeniem uwieńczoną pracę, czynimy to 
niniejszem. Reżyser dram atyczny m ia ł  pracę o tyle 
łatwiejszą, że dysponował siłam i fachowemi. Ale 
z tern wszystkiem pomysłowość jego (poza wspom­
nianą już koncepcją) w ewolucjach rytm icznych  i 
mnóstwie drobnych gier i gierek, okazała się n ie ­
wyczerpaną, a zapał, ba entuzjazm do wszystkich 
ról, ja k im  ożywił cały zespół, był godny tych burz­
liwych oklasków, wśród których go wielokrotnie 
wywoływano i wieńczono. T ea tr  krakow ski dał 
przedstawienie w każdym calu galowe i godne te­
go widza, ja k im  była już nie  te a tra ln a  publiczność 
premjerowa, lecz naród, św ięcący 10-lecie swego 
zmartwychwstania.  J 1. S.

dla Pań i Panów je s ie n n ą  
i zimowe ostatniej mody

poleca A . B R O S S  K r a k ó w ,  F l o r j a ń s k a  4 4 .
4 » 6 > i -

l  teatru m. im. J . Słowackiego.
„Krakow iacy i górale", opera narodowa w 3 aktach  
B o g u s ł a w s k i e g o  i K a m i ń s k i e g o ,  muzy­
ka  K. K u r p i ń s k i e g o ,  w reżyserji  Z. N o w a- 

k o w s.k i e g o.
Niespożyta trw ałość komedji  ze śpiewkami (u- 

twory takie  nazywano pod koniec X V III  w. ope­
rami) Bogusławskiego, wystawionej po raz pierw­
szy w W arszaw ie 1 m a rca  11794 r., ja k o  preludjum 
powstania Kościuszkowskiego, polega na  dwóch 
czynnikach :  na łączności z ideą K ościuszkow ską, 
stanow iącą  główną treść naszych dziejów porozbio- 
rowych i na płynności utworu, który n a  kształt  
piosenki ludowej przechodząc ze sceny n a  scenę, 
z ust do ust zmieniał s ię  stosownie do okolicznoś­
ci i wyrażał każdorazowy n a s tró j  społeczeństwa, w 
dorabianych wciąż na nowo kupletach. One to s ta ­
nowiły każdorazową aktu a ln o ść  utworu, one za­
pewniały mu ogromne powodzenie w czasa.ch, kie­
dy tylko herez ja  K rakow iaka lub gunia  Górala 
mogła ukryć przed podejrzliwemu oczyma zaboro­
wej cenzury tętno serc  polskich. Ile  aluzyj poli­
tycznych mieści się poza kupletam i w sam ym  tek­
ście komedji ,  której sy tu a c ja  zasadnicza i intryga 
wzięte są z komedjoopery PoinsinePa p. t.; „Le 
sorcier” (1704), w ykazał znany fredrolog, prof. Ki 
K ucharski w kom entarzu do najnowszego w ydania 
(w Gebethnerow skim  zbiorze „Pisarze polscy i ob­
cy” nr. 0), opartego o  rękopis B ib l jo tek i  Baworow* 
sk ich  we Lwowie.

T en  czcigodny zabytek teatru polskiego, do k tó ­
rego odnoszą się pochwały Seumego, Goszczyńskie­
go i in., ustąpił wcześnie m ie jsca  n a  scenach ko n ­
tyn uac ji  „Cudu” Bogusławskiego, napisanej w r. 
1810 przez dyrektora teatru lwowskiego I. N. K a ­
mińskiego p. t. „Zabobon czyli K rakow iacy  i góra­
le”, zabaw ka dram atyczna ze śpiewkami w 3-eoh 
a k ta c h ”. Wprowadzenie pańszczyźnianego ekono­
m a i zakończenie zabawki uw olnieniem w łościan 
przez nowego dziedzica aż nazbyt wyraźnie świad­
czy, że u K am ińskiego n a  pierwszy plan wysunię 
ta je s t  kw est ja  włościańska, kw est ja  usamowol- 
n ienia  chłopów. Dzięki „żywszemu tempu akc ji ,  
większej sprawności technicznej i ściśle jszem u ze­
stro jen iu  części muzycznej (K. Krupińskiego) z l i ­
te racką  (Kucharski)  utwór K am ińskiego utrzymał 
się do dziś n a  scenach  ludow ych i am atorskich  j a ­
ko widowisko etnograficzne. T a k  też pojm ował je  
dyr. I le l le r  i dyr. Sch iffm ann, gdy je  wystawiali  
w nowej oprawie .siłami operowemi. Dopiero^prof. 
Józef W iśniow ski,  ja k o  dyrektor teatru ludowego 
przy ul. R a js k ie j  nadał m u przy w ystaw ieniu (tak­
że siłam i operowemi) dla uczczenia zm artw ych­
w stania  Polski  w r. 1918 ch a ra k te r  widowiska pa- 
tr jo tycznego (grano je  w przeciągu 3 la t  przeszło 
70 razy) i znalazł w tem obecnie .naśladowców w 
teatrze im. Słowackiego. Czy wobec estetycznej o- 
bojętności zrębu sztuki,  służącego tylko za wie 
szadło do nowych kupletów i pomysłów reżyser 
skich, nie należało wrócić do „Cudu” Bogusław 
skiego, który m a jedynie za sobą ca ły  urok trądy 
c j i  narodowej,  j a k  ja k a  su km ana  Naczelnika z cza 
sów Insurekc ji ,  o to możnaby s ię  spierać, ale ten 
spór m iałby znaczenie czysto teoretyczne wobec 
faktu  wznowienia utworu Kamińskiego. S a m  zresz-
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II Zjazd więźniów ideowych.

nierza polskiego i p ra c ą  praw ych synów Ojczyzny, 
pod -ideowem kierow nictw em i marszałka 1*. P i ł ­
sudskiego. I)o tej konsolidacyjne j  pracy wzywa 
społeczeństwo polskie II zjazd byłych więźniów 
politycznych.

Drugi zjazd więźniów ideowych zwraca się do rzą­
du Rzplitej z prośbą o wm urowanie na siedzibie 
Rady ministrów, tablicy pam iątkow ej ku uczcze­
niu daty 11 listopada 1918 r., ja k o  dnia powrotu 
marszałka Piłsudskiego z więzienia magdeburskie­
go i istotnego wskrzeszenia państwa .polskiego.

Drugi zjazd byłych więźniów ideowych zwraca 
się do władz centra lnych  z prośbą o wydanie od­
powiednich zarządzeń w związku z fakteiru że sze­
reg stanowisk w służbie państwowej- i samorządo­
wej z a jm u ją  dotychczas byli urzędnicy państw  o- 
kupacy jnych  winni niecnego traktow ania 'byłych 
więźniów ideowych odsiadujących karę, lub będą­
cych pod śledztwem.

R F * K W I P 7 K I  damskie,  m ęskie ,dz e c ięce  
1 *  Eg» I w  H  f f  1 w  Mm I  n a j w i ę W 8 z v  w v ‘ ó r  

p o l e c a  A. B R O S S ,  K r a K ó w ,  F l o r j a ń s k a  4 4
4867 1-

Posiedzenie sejmu
W a r s z a w a  13 listopada.

(Tel. \vł.) W e wtorek, 13 bm. odbędzie się 
o 3 po południu plenarne posiedzenie sejm u. 
Na porządku dziennym ■znajduje się pierwsze 
czytanie projektów  ustaw o- ra ty fik ac ji umów 
międzynaro.dowycli, poczem odbędzie się dal­
szy ciąg dyskusji w związku z pierwszem czy­
taniem  prelim inarza budżetowego. Duże zain­
teresow anie budzi zapowietlź ręzprawy o na­
głości wilio sików w' spraw ie ostatnich krw a­
wych zajść na u licach Lwowa w dniu 1 listo­
pada hr. W sprawie te j, ja k  wiadomo, zgłoszo­
no 4 wnioski, a  m ianow icie klubu BBW R ., na­
rodowego klubu ukraińskiego a u kraiń sk ie j so­
cja listycznej reprezentacji radykalnej. Rozwa­
żana będzie również spraw a nagłości wniosku 
kluibu białoruskiego w sprawie likw idacji g im ­
nazjum  białoruskiego w Radoszko wicach.

Dnia 10 lwu. odbył się W  ‘sali Rady m ie jsk ie j  w 
W arszaw ie II  zjazd byłych więźniów ideowych z 

it 1914— 1921. Obrady zagaił przewodniczący gen. 
Sosnkowski pięknem przt mówieniem, w którem 
wezwał zebranych do złożenia hołdu poległym oraz 
uczczenia tw órcy niepodległości państw a polskie­
go m arszałka J.  Piłsudskiego. Po ukonstytuowaniu 
się prezydjum w osobacli gen. Sosnkowskiego, pułk. 
S ław ka, gen. Orlicz-Dreszera, Góreckiego, Przeź- 
dzieckiego, pułk. Anusza wygłosił przemówienie po­
witalne imieniem rządu m inister Jędrzej Moraczew- 
ski, który oddal cześć zasłudze i wzniósł okrzyk 
.Rzeczpospolita polska niech żyje" oraz wiceprezy- 
tent m iasta  W arszaw y p. Tadeusz Szpotański, k tó ­

ry życzył zjazdowi pomyślnych obrad dla dobra 
Rzeczypospolitej.  Następnie wygłosił referat p. m a ­
jo r  L ipiński o metodzie zbierania  m ater ja łów  do 
historji* walk o niepodległość. P unktualn ie  o 11.15 
p rży był do sali Rady m ie jsk ie j  p. Prezyd<ent Rzpli­
tej,  którego w imieniu zgórą 1500 uczestników zjaz- 
lu pówital pięknem przemówieniem gen. Sosnkow ­
ski, w ręczając mu drugi tom wydawnictwa zbioro­
wego „Za kratam i więzień i drutami obozów". W 
chwilę  później przybyła również na zjazd p. m a r ­
szałkowa Piłsudska, k tórą  zebrani powitali  dłu- 
gotrwałemi ow acjam i i powołali przez ak la m a c ję  
do honorowego prezydjum zjazdu. Następnie wygło­
sił  referat pułk. Koc o konieczności konsolidacji  
wewnętrznej wszystkich sił społeczeństwa oraz p 
gen. R. Górecki, który uzupełnił przykładami po­
przednie referaty , podając do wiadomości zebra­
nych fa k t  powstania w ostatnim roku federacji  b y ­
łych wojskowych o b e jm u jące j  20 związków i prze­
szło 1 m il jon ludzi. Na tem  zakończono przedpołu­
dniowe zebranie plenarne zjazdu, usta la ją c  termin 
posiedzeń poszczególnych kom isyj.  O 13 po połu­
dniu prezydjum zjazdu jm yjęte zostało w Belw e­
derze przez p. marszałka Piłsudskiego. P. gen. Sosn­
kowski złożył p. marszałkowi wyrazy czci i hołdu 
w imieniu ogółu uczestników zjazdu i ofiarował 
pięknie oprawny egzemplarz II tomu wspomnień 
byłych więźniów ideowych. O 13.20 zebrani uczest­
nicy udali się do mogiły Nieznanego Żołnierza, 
gdzie przy dźwiękach stare j  pieśni „Śpij kolego” 
złożono wieniec na grobie. Do godziny 18.30 obra­
dowały kom isje  poszczególnych' obozów. O 18.40 
odbyło się drugie plenarne posiedzenie, na którem 
dyr. P iotr  Górecki zreferował wnioski poszczegól 
nych kom isyj.  poczem gen. Orlicz-Dreszer wygło 
sił przemówienie pożegnalne. O 19.30 zam knął zjazd 
gen. Sosnkowski.  Na plenarnein posiedzeniu zjaz 
du, po krótkiem sprawozdaniu z nobytu prezydjum 
zjazdu u p. m arszałka Piłsudskiego w Belwederze 
gen. Sosnkowski udzielił głosu dyr. Piotrowi Gó 
reckienuu, który sformułował zgłoszone na zjazd re ­
zolucje poszczególnyclk—sekcy j.  Wśród szeregu re- 
zolucyj przyjęto m. in. następujące :

Żywotną potrzebą społeczeństwa polskiego jest 
konsolidac ja  wszystkich sil politycznych i społecz­
nych, w celu utrw alenia  podstaw państwowości 
i mocarstwowego znaczenia Polski niepodległej* 
wskrzeszonej przed 10 laty orężnym czynem żoł­

Reforma podatków.
P o d a te k  g ru n to w y .

W a r s z a w a  13 listopada.
(Tel. wł.) Do sejm u wpłynął projekt podwyż­

szenia i unorm ow ania podatku gruntowego. W 
granicach  b. Kongresówki stawki podatkowe 
będą podwyższone dwukrotnie, na obszarze Ma­
łopolski o 83 proc. od dochodu katastralnego 
obliczonego za czasów au strjack ich , w koro­
nach po przerachow aniu na złote w stosunku 
1 kor. =  1 zł 5 gr. W  b. zaborze pruskim  po­
bór podatku gruntowego będzie się odbywał na 
podstaw ie ustawy podatkowej pruskiej z 25 
m aja  1861, przy przerachowaniu 1 m arka zło­
ta '=  7 złotych. D egreśja pozostaje o tyle, że 
przy dochodach do 18 zł podatnik płaci tylko 
połowę w ym iaru, od 18—70 zł — 80 proc. Do­
datki do podatku gruntowego nie m ogą wy­
nosić więcej niżeli 150 proc. ogólnej sum y pła­
conego podatku. G runta rolne n ie  m ogą być 
obciążone żadnym innym  podatkiem, oprócz 
gruntow ego z w yjątkiem  opłat na związki re­
lig ijn e i Izby rolnicze.

P o d a te k  m a ją tk o w y .
Drugi projekt ustaw y wprowadza stały  po­

datek m ajątków y od ” 1 stycznia A‘>29 r. wolny 
od dodatków, w  w ysokości’5 pro mi Ile, — we­
dług oszacow ania dokonywanego co trzy lata 
przez Izby skarbowe. Przy m ajątk ach  nie prze­
w yższających 10.000 zł wym iar wynosi 4 pro 
mi I le.

W przewidywaniu, że oszacow anie opodat­
kowanego m ajątk u  nie będzie tak  prędko do­
konane, rząd ma zam iar pobierać w roku 1929 
zaliczki na podatek m ajątkow y w wysokości 
10 procent.

Podwyżka płac.
W a r s z a w a  13 listopada. 

(Tel. wł.) M inister pracy i opieki społecznej 
Dr Jurkiew icz podpisał rozporządzenie w spra­
wie nadania m ocy obow iązującej orzeczeniu 
kom isji pojednaw czo-arbitrażow ej w Katow i­
cach z dnia 24 października br. o podwyżce 
płac pracowników um ysłowych, zajętych w 
w ielkim  przem yśle górnośląskim . Podwyżka 
obowiązuje od 1 w rześnia br. i  wynosi 0 i pól 
procent.

Odsłonięcie tablic
W a r s z a w a  13 listopada. 

(Teł. wł.) W czoraj o godzinie 12 w południc 
w' X Paw ilonie cytadeli w arszaw skiej odbyła 
się pod protektoratem  p. Prezydenta Rzplitej 
uroczystość odsłonięcia tab lic pam iątkow ych 
w celach więziennych Rom ualda Traugutta, Jó ­
zefa Mońtwiłła-M'iredkiego, S tefana Okrzeji 
i Józefa Piłsudskiego. W  uroczystości wzięli

viehi posłów' i s 
dych w ięźniów i 

wycli, związek byłych więźniów politycznych 
i inni. Okolicznościowe przem ówienia wygło­
sili m arszałek sejm u  p. Daszyński i W acław  
Sieroszewski.

udział członkowie rządu, wielu posłów' i sena­
torów, uczestnicy zjazdu byłych więźniów ideo-

Eksplozja w fabryce amunicji.
W a r s z a w a  13 listopada.

(Tel. wł.) W czoraj w godzinach przedpołu­
dniowych w fabryce am u n icji „P ocisk14 w' Rem ­
bertow ie nastąp iła eksplozja, w skutek której 
dwóch robotników poniosło śm ierć, zaś 3-ch zo­
stało ''ciężko ranionych. E ksp lozja  nastąpiła 
prawdopodobnie w skutek nieostrożności przy 
spalaniu  resztek m aterjałów  wybuchowych.

Nowy gabinet rumuński
B u k a r e s z t  13 listopada.

(PAT) Poseł M aniu został przyjęty przez Re­
gencję na dwugodzinnej au d jencji. R egencja 
zatw ierdziła w całości przedstawioną je j Listę 
gabinetu. O puszczającem u pałac R egencji no 
wemu prem jerow i tłum y urządziły gorącą 
ow'ację.

B u k a r e s z t  13 listopada.
(PAT) Nowy gabinet został ukonstytuowany 

w następu jącym  składzie: prezes Rady m ini­
strów Ju lju sz  Maniu, m inister spraw wewnętr- 
nych Vai(la, m inister spraw zagranicznych 
prof. Mironescu, finansów Popovici, wojny gen. 
Cikowski, oświaty Costacescu, pracy Raduca-

nu, izdrowia publicznego Sever Dan, robót pu­
blicznych H alippa, k om u nikacji Ałevra, ro ln i­
ctw a i dóbr państwow ych M ichalake, spraw ie­
dliwości Ju lian , sztuki i wyznań Aurel Vlad, 
przemysłu i handlu Madgerau. M inistrowie 
bez tek: Micesco, Bocu i Saveanu.

B u k a r e s z t  13 listopada.
(PAT) P rem jer M aniu złożył prasie ośw iad­

czenie, w którem  między innem i powiedział: 
Nowy rząd dążyć będzie do um ocnieniaw ęzłów  
łączących koronę z narodem. W ychodząc z za­
sady dem okracji oraz clicąc dać wyraz rzeczy­
w istej woli narodu, rząd zaproponuje niezwło­
czne rozwiązanie izb i zwoła w najbliższym , u- 
taw ą przewidzianym czasie, kolegjum  wybor­
ze. Rząd uw aża zaciągnięcie pożyczki oraz sta- 

bilizację w aluty za n ajp iln ie jszą konieczność 
państwową. Podejm ie on rozpoczęte przez po­
przedni rząd rokow ania ze szczerem pragnie­
niem osiągnięcia w możliwie najkrótszym  cza- 
ie pomyślnych wyników rokowań. Polityka 
agraniczna nie jest polityką zw iązaną z pew­

ną osobą lub też part ją . Je s t ona polityką ca- 
ego k ra ju . Rząd kontynuow ać więc będzie po­

litykę dotychczas przez R um unję prowadzoną. 
Będziemy utrzym ywać i w zm acniać istn ie jące 
sojusze i utrzymywać i rozw ijać stosunki przy­
jaźni już naw iązane, s ta ra ją c  się naw iązać sto­
sunki dobrego sąsiedztw a ze wszystkiem i pań­
stwami.

B u k a r e s z t  12 listopada.
(PAT) Nowy gabinet złożył przysięgę przed 

ladą regencyjną.

Nowy gabinet Poifteafe’go.
P a r y ż  13 listopada.

(PAT) Now'y gabinet liczy w' swym składzie 4 
enatorów  oraz 15 posłów. Członkam i senatu 

są: P oincare i Cheron, należący do U n ji repu- 
d ikańskiej, Bartou  do U n ji dem okratyczno-so- 

cja lnej oraz M arraud do lewicy dem okratycz­
nej. Z posłów Briand, Painlevć, Forgeot, Ante- 
riou i Hennessy należą do republikańskich  so­
cjalistów , Loucheur, Eynac i M artin do lewicy 
radykalnej, Tardieu i Leygues do republika­
nów lewicjN Maginot i Poncet do A kcji demo- 
kratyczno-socjalnej, Pate do niezależnej lewicy, 
Bonnefous i .Oberkircłi do U n ji republlkańsko- 
le mokra tycznej.

P a r y ż  13 listopada.
(PAT) Dzienniki z radością w ita ją  rozwiąza­

nie kryzysu rządowego i pozostanie Poincarego 
i steru  władzy. „Le M atin“ zaznacza, że P oin­

care m a zapewnioną większość conajm niej 350 
łosów. Z tego wynika, że wielu radykałów  jest 

ca poparciem rządu.

Pożar kina
P a r y ż  13 listopada. 

(PAT) A gencja H avasa donosi z Moskwy, że 
w W oroneżu zdarzyła się w niedzielę straszli­
wa k atastro fa  pożaru jednego z tam tejszych 
kinem atografów . Całe kino doszczętnie spłonę­
ło. W  płom ieniach zginęło wiele dzieci, których 
ciała  są zupełnie zwęglone. Dalszych szczegó­
łów dotychczas brak.

P ie lę g n o w a n ie  u ro d y  w  ś w ie t le  n a u k i .  W ia­
domo czy toin ik o n  i, ż e  wcieranie k r e m ó w  w  skó­
rę upośledza odżywienie je j  w łasną lim fą krwi. 
D latego posługuje się dziś kosm etyka lekarska 
tak do m asażu ciała, ja k  i twarzy — proszkiem 
ślisk im : G old  - C rea m  T a lk ie m  D ra  L u s t r a ,  któ­
ry nie przetłuszcza skóry. Masować p rzed , a n i­
gdy po naparzeniu, ciało zaś — w dniu kąpieli 
—  p rz ed  kąpielą. W azelina, drażniący produkt 
naftowy, wywołuje często pryszcze ropne, a na­
wet czyraki. D r Z. B .

IM A  M * 9 S S 4 Ł .  A  PVMS*
(Za tę rubrykę R e d a k c ja  nie odpowiada).

smaczne — z  trzech dań po a s l : *  A • C 5 O  
w yd aje 502  >-1-

RESTAURACJA POWSZECHNA, K arm elicka 17.

HH

K E K R O Ł O G . I A .
Ś . p. P ro f . J a n  Ł o ś . N auka polska poniosła 

znów niepowetowaną stratę. W  sobotę dnia 10 
b. m. po długich i ciężkich cierpieniach zm arł 
jeden z najw ybitn iejszych  slawistów  polskich 
prof. Ja n  Łoś. Zanim  powołane pióro 'Skreśli 
zasługi Jego na polu nauki polskiej składam y 
wraz z ca łą  opin ją naszego m iasta  i k ra ju  głę­
boki liołd pam ięci w ielkiego uczonego i  czło­
wieka gorącego serca i kryształow ego charak­
teru.

Ś. p. prof. Ja n  Łoś urodził się 14 m a ja  1860 
r. w K ielcach, ukończył gim nazjum  w P iotrko­
wie w 1881 r., a w ydział filologiczny w Uniwer­
sytecie w Petersburgu w 1855 r. Dalsze stud ja 
naukowo odbywał w Paryżu, Fryburgu, w Lip 
sku i B erlin ie, poczem został docentem pryw at­
nym przy katedrze filologji słow iańskiej w u­

niw ersytecie w Petersburgu (1890). W  roku 
1894 został nauczycielem  h isto rji rosy jsk ie j i 
powszechnej w sem inarjum  me trop. kat. w P e­
tersburgu. W  r. 1899 zostaje w spółpracowni­
kiem  k om isji językow ej P olsk iej A kadem ji w 
Krakow ie i członkiem  cesarskiego Tow. a r­
cheologicznego w Petersburgu. W  r. 1902 po­
wołany został ś. p. Łoś na stanow isko nadzwy­
czajnego profesora filologji słow iańskiej na U- 
niw ersytecie Jagiellońskim , a w 1905 r. został 
profesorem  zwyczajnym . W  1907 r. izostał 
członkiem  korespondentem  wydziału filolo­
gicznego P olsk iej A kadem ji U m iejętności, a  w 
1917 r. członkiem  czynnym. W  roku 1910 do­
ktorem  filozofji honoris causa Uniwersytetu 
Jagiellońskiego. W  latach  1913—1914 i  1915 
hył dziekanem  wydziału filozoficznego U- 
J., a w roku 1923—24 rektorem  U. J .

W  uznaniu Jego zasług m ianowało go swym 
członkiem  szereg polskich i zagranicznych in­
stytutów  naukowych. I tak, był: członkiem  ko­
respondentem  Kasy im. Mianowskiego, człon­
kiem  czynnym Tow. naukowego im. Szewczen­
ki wo Lwowie, członkiem  zagranicznym  król.- 
czeskiego Tow. nauk w Pradze, członkiem  ho­
norowym Tow. filologicznego w Londynie 
(1925), przewodniczącym k om isji organizacyj­
nej Uuiw. o języku wykładowym  ryskim  (1924) 
członkiem  korespondentem  bu łgarskiej Akade­
m ji naukow ej w S o fji (1926), członkiem  kore­
spondentem Akadem i nauk w Leningradzie 
(1927), członkiem  honorowym poznańskiego 
Tow. przyjaciół nauk (1928), doktorem filozo­
f ji  honoris cau sa W ydziału hum anistycznego 
Uniw. w W arszaw ie (1928), 'Członkieih-kore- 
spondentem Szkoły studjów  słow iańskich 
Kings College Uniw. w Londynie (1928). Ś. p. 
Łoś pozostawił po sobie cały  szereg dzieł z za­
kresu językoznaw stw a słow iańskiego i histo- 
Tji języka polskiego.

Jubileusz Jego ipracy naukow ej obchodzony 
w Krakow ie w roku zeszłym zgromadził też o- 
koło niego cały  św iat naukow y polski, który 
daw ał wyraz sw ej czci dla Niego w poświęco- 
nem mu dziele zbiorowem.

Pogrzeb ś. p. prof. Ja n a  Łosia odbył się 
w czoraj rano z domu przy ul. Kapucyńskiej 1. 
7. Zwłoki przewieziono do kościoła Akadem ic­
kiego św. Anny, poczem po mszy św. i egze­
kw iach, ze stopni kościoła pożegnał Zmarłego 
prezes P olsk iej A kadem ji U m iejętności prof. 
Rozwadowski. Następnie ruszył kondukt po­
grzebów y na cm entarz rakow icki. W pogrzebie 
wzięli udział: senat akadem icki z rektorem
Kallenbachem , prezes P olsk ie j A kadem ji U- 
m iejętności Ro-zwadowiski z sekretarzem  Dr 
Kutrzebą, delegacje uniw ersytetu lwowskiego 
w arszaw skiego i poznańskiego, reprezentacje 
młodzieży akadem ickiej oraz liczna publicz­
ność. Koło karaw anu okrytego w ieńcam i po­
stępowali pedele z berłam i uniw ersyteckiem i. 
Na cm entarzu nie wygłoszono żadnych prze­
mówień, na w yraźne życzenie zmarłego, pozo­
stawione rodzinie. W  im ieniu  wojewody wziął 
udział w pogrzebie naczelnik w ydziału Ja n  Mi- 
kosz i starosta  grodzki Dr Styczeń.

P o g rz e b  ś. p. p ro fe s o ra  A d a m a  Ł o b a c z e w - 
s k ie g o  odbył się w czoraj po południu na cm en­
tarzu rakow ickim . W  pogrzebie wzięli udział 
profesorowie Uniw. Jag. oraz liczna publicz­
ność. Po przem ówieniach złożono zwłoki zm ar­
łego do, grobowca rodzinnego.

Ś . p. D r J u l ju s z  M o r a w s k i  W czoraj zm arł w 
Kobierzynie pod Krakow em  docent Uniw. Jag. 
Dr Ju lju sz  Morawski, dyrektor zakładu dla u- 
mysłowo chorych w Kobierzynie. Ś. p. Moraw­
sk i liczył lat 53 i od roku 1925 był docentem 
neurolofgiji na U niw ersytecie Jag ie ll. Pogrzeb 
ś. p. Dra Morawskiego odbędzie się we środę 
w Kobierzynie na m iejscow ym  cm entarzu.

Ś . p. J a n  G o d z ick i. W czoraj zmarł w K rako­
wie rad ca m iejsk i Ja n  Godzicki, przeżywszy 
68 lat. Ś. p. Godzicki piastow ał godność radcy 
m iejskiego od k ilku nastu  lat, p raeu jąc w sek­
c jach  i kom isjach  Rady. Należał w Radzie 
m ie jsk ie j do klubu m ieszczańskiego. Zm arły 
był znanym przemysłowcem krakow skim . Ś. p. 
Godzicki! osierocił córkę, panią Zofję Jach i- 
m ecką, znaną tłum aczkę utworów literatury  
w łoskiej, tudzież żonę i  dw oje dzieci z drugie­
go m ałżeństw a.

t
Jan Nepomucen Godzicki
obywatel miasta, przemysłowiec, długoletni 

członek Rady miejskiej
przeżywszy lat 6 8 ,  po długiej a ciężkiej cho­
robie, opatrzony św. Sakramentami, zasnął 

w Panu dnia 12  listopada 19 28 r. 
Wyprowadzenie zwłok z kaplicy na cmentarzu 
rakowickim na miejsce .wiecznego spoczynku do 
grobowca rodzinnego nastąpi we środę dnia 14  
bm. o godz. 3 ’30 po południu, na który-to smutny 
obrzęd stroskana żona, córka, synowie i zięć za­
praszają Krewnych, Przyjaciół i Znajomych.

Nabożeństwo żałobne
odprawione zostanie w czwartek dnia 15  bm 

o godz. 10-te j  rano w kościele św. Piotra.

Zakład pogrzebowy »Concordia« J. Wolnego.

ł
Dnia 10 listopada 1928 roku zmarł

Adam Wnuczek lob aczew sk i
Doktor medycyny i magister farmacji, Profesor Uniwersytetu 

Jagiell, członek Rady Zawiadowczej naszej Spółki
W zmarłym tracimy zacnego człowieka i najlepszego Kolegę

Rada Zawiadowcza Polskiej 
6!B7 Spółki Akcyjnej „PHARKA“ w Krakowie.

■M



„C Z A S“ Z ŚRO D Y 14 L IS T O P A D A  1928.

Przed laty 10-ciu.
D e k la r a c ja  w ile ń s k a .

Z a r a z  po o g ło s z e n iu  n i e m i e c k i c h  a k t ó w  5 l i ­
s t o p a d a  w W i l n i e  o d b y ło  s ię  z e b r a n ie  152 osób 
(P o la k ó w ) ,  n a  k t ó r e m  a k t  t e n  p o w ita n o  j a k o  
„ p ie rw s z y  e t a p  n a  d ro d z e  do o d b u d o w a n ia  P o l ­
s k i  w  m o ż l iw ie  n a j d a l e j  id ą c y c h  g r a n i c a c h  h i ­
s t o r y c z n y c h "  i  „w  p o c z u c iu  j e d n o ś c i  z K r ó ­
l e s t w e m " ,  w y r a ż o n o  p r z e k o n a n ie ,  że „ o g ło sz e ­
n ie  P o l s k i  n ie p o d le g łe j  p o w in n o  p o c ią g n ą ć  za 
s o b ą  z m i a n y  d o ra ź n e  w  s t o s u n k u  a d m i n i s t r a ­
c j i  n i e m i e c k i e j  do P o l a k ó w  n a  L i t w i e " .

T u  n a le ż y  je s z c z e  d o d a ć ,  że ju ż  w  p rz e d d z ie ń  
m a n i f e s t u  o d b y ło  s ię  w  W i l n i e  z e b r a n ie  ,^Pol­
s k ie g o  K o m i t e t u  o r g a n i z a c y jn e g o ,  n a  k t ó r e m  
z a p a d ła  u c h w a ł a  s t w ie r d z a ją c a ,  że „ d ą ż en ie  
do w s p ó ln e j  p a ń s t w o w o ś c i  z P o l s k ą  j e s t  p o ­
s t u l a t e m  p o l i ty c z n y m ,  je d n o c z ą c y m  w s z y s t ­
k i c h  P o l a k ó w  n a  L i t w i e "  o r a z  że d la  P o l a k ó w  
L i t w y  i  B i a ł o r u s i  m o ż l iw e  do p r z y ję c i a  b ę ­
dzie  ty lk o  t a k i e  r o z s t r z y g n ię c ie  lo só w  tego  k r a  
ju ,  k t ó r e  i m  z a p e w n i  je d n o ś ć  p a ń s t w o w ą  ,z P o l  
s k ą “ ... „ W s z e l k ie  in n e  r o z w ią z a n ia  p o z o s ta n ą  
w  s e r c a c h  n a s z y c h  w ie c z n ie  j ą t r z ą c ą  s ię  r a n ą  
i  b ę d ą  p r z y c z y n ą  fe r m e n t u ,  u n ie m o ż l i w i a ją  
c eg o  n o r m a l n y  r o z w ó j  z a ró w n o  te g o  k r a j u ,  j a k  
i s ą s i e d n ic h " .

U c h w a łę  tę  p r z e s ła n o  dr. B r u d z i ń s k i e m u  w  
W a r s z a w i e ,  z p ro ś b ą ,  b y  d e l e g a c j a  b e r l iń s k o  
w i e d e ń s k a  p r z e d ło ż y ła  j ą  o b u  p a ń s t w o m  cen  
t r a l n y m ,  j a k o  w y r a z  o p i n j i  p o ls k ie j  n a  L i tw ie .

D a lsz e  z e b r a n ie  w  s p r a w ie  s t o s u n k u  do P o l  
s k i  p o u fn e  —  .zw ołał w i le ń s k i  „ Z w ią z e k  p a-  
t r j o t e k "  w r a z  z „ L ig ą  k o b ie t " .  D e k l a r a c j a ,  k t ó  
r ą  u c z e s t n ic z k i  u c h w a l i ły ,  w y n u r z a  w  g o r ą c y c h  
s ło w a c h  p r a g n i e n i e  p o n o w n e g o  z je d n o c z e n ia  
L i t w y  z P o l s k ą .  U z n a ją c ,  że „ L i t w a  b e z  P o l s k i  
i  P o l s k a  b e z  L i t w y  b y ły b y  t w o r a m i  p o ło w ic z  
n e n i i " ,  z e b ra n ie  o ś w ia d c z a :  „ W  i m ię  p rzesz ło  
śc i  w s p ó ln e j ,  d a w n y c h  d ni  c h w a ł y  i  b l iższych"  
d n i  m ę k i ,  w  p o c z u c iu  c a łk o w i t e j  p rz y n a le ż n o  
ś c i  d o  d u c h o w e j  i s to ty  P o ls k i  —  c h c e m y  b y ć  
z n i ą  z ł ą c z e n i  n a  w ie k i .  C h c e m y  b y ć  n iero z -  
d z ie ln i  z P o l s k ą ,  cz y  n ie p o d le g łą  i s z cz ę ś l iw ą  
c z y  też  u c i ś n i o n ą  ii c ie r p ią c ą .  N ie  p o jm u je m y  
d la  s ie b ie  i n n e g o  i s t n i e n i a  i o d r z u c a m y  w sze l  
k ą  in n ą ,  c h o ć b y  w  n a j ś w i e t n i e j s z e  u ł u d y  p rz y  
b r a n ą  p rz y sz ło ś ć " .  D e k l a r a c j a  k o ń c z y  s ię  w ez  
w a n i e m  do b r a c i  z K o r o n y ,  a b y  „ n ie  z u b o ż a l i  
s i ę  s a m i ,  o g r a n i c z a ją c  s w e  ż ą d a n ia " .  Ed. P .

Z  trybuny i prasy.
M a ją t k i  s k o n f is k o w a n e . S ą d  n a jw y ż s z y  ogło  

s ił  m o ty w y  w y r o k u  w  s p r a w ie  o  z w ro t  m a j ą t  
k u ,  s k o n f i s k o w a n e g o  z a  u d z ia ł  w  p o w s t a n iu  
J e s t  to  p ie rw sz e  o r z e c z e n ie  w te g o  r o d z a ju  
s p r a w ie ,  w y d a n e  w  k o m p l e c i e  c a ł e j  iz b y  c y w i l  
n e j  n a  b. z a b ó r  r o s y j s k i  i p o s ia d a ją c e  z a s a d n i  
c z e  z n a c z e n ie .  C h o d z i ło  o z w ro t  m a j ą t k u  „ K a r  
p i n i e c " ,  p o ło ż o n e g o  w  w o je w ó d z tw ie  b ia ło s to c -  
k ie m .  P o  z m a r ł y m  n a  w y g n a n iu  ś. p. S z u m -  
k o w s k i m  pozo-stał j e g o  sy n ,  d r .^ S z u m k o w s k i ,  
k t ó r y  u p o m n ia ł  s ię  o  s w o je  p r a w a  i o s t a t e c z n ie  
w e  w s z y s t k i c h  i n s t a n c j a c h  s p ra w ę  w y g r a ł .

Sąd najwyższy w swych obszernych m oty­
wach wyjaśnił ,  że naród polski i państwo pol­
skie nie może nigdy uznać aktów konfiskaty, 
ja k o  o p iera jące j  się n a  gwałcie ze strony zwy­
c ięsk ie j  władzy rosy jsk ie j  względem powstań­
ców, pokonanych w walce o wolność Polski. 
W szelk ie  a kty  władzy rosyjskie j,  czy też ustawo­
dawcze, czy też wykonawcze, n a  których oparte 
były konfiskaty , nie mogły być aktam i prawa, 
lecz prze jaw am i bezprawia, w ynika jącem i z za­
przeczenia narodowi polskiemu na jis totn ie jsze­
go jego prawa, ja k ie m  jes t  prawo do samodziel­
nego bytu państwowego. W a lk a  z zaborcą nie 
była przestępstwem, lecz praw em i obowiązkiem 
w szystkich porozbiorowych pokoleń polskich, ich 
najlepszem i w ysiłkami, j a k  to stwierdza ustęp 
wstępny do konstytucji ,  w spom inający z wdzięcz­
nością imieniem narodu męstwo, wytrwałość i 
ofiarność walczących.

Wytworzone przez gw ałt i bezprawie s tosunki 
prywatno-prawne mogły istnieć jedynie dopóty, 
dopóki istn ia ł  ówczesny stan polityczno-prawny, 
t. j. i s tn ia ła  władza, zdolna wymusić trwanie 
takiego stanu rzeczy. Z chw ilą  ustąpienia  tam tej  
władzy i odzyskania przez Polskę niepodległoś­
ci upadły również nielegalne powołane do życia 
stosunki prywatno-praw.ne, a odżyły jednocześ­
nie praw a i tytuły legalnych właścicieli  m a j ą t ­
ków, skonfiskow anych — o ile, natu raln ie ,  nie 
były utracone w sposób,'odpow iadający nowemu 
stanowi pravvnemu w państwie polskiem.

iPogląd odmienny, sprow adzający się do przy­
ję c ia  zasady utrzym ania  w m ocy obecnego s ta ­
nu posiadania m a ją tków  skonfiskow anych jed y ­
nie dlatego, że s tan ta.ki był  utworzony przez u 
stawodawstwo rosyjskie,  spowodowałby sa n k c jo ­
now anie  i dalsze wykonanie przez naród polski 
represji ,  w ymierzonych przeciwko tym, którzy 
w ystąpili  do w alki o najis totn ie jsze  praw a na 
rodu. Byłoby to z jednej strony sprzeczne z po­
rządkiem publicznym w państwie polskiem, a  z 
drugiej nie liczyłoby się zupełnie ze skutkam i 
prawnemi przywrócenia niepodległości.

Obecny stan  posiadania  m ajątków  skonfisko 
w anych mógłby uzyskać dalszy legalny b y t  j e ­
dynie bądź z przedawnienia, bądź z mocy wyraź 
nej woli ustawodawcy polskiego, k tó ry  byłby 
władny, gdyby to uznał za wskazane, z pewnych 
względów społecznych, gospodarczych, lub  n a ­
wet politycznych, wzbronić w ind ykac ji  takich 
m ają tk ó w  z rąk niepraw nych ich posiadaczy, n a­
w et wówczas, gdy według ogólnych zasad p ra­
wa obowiązującego żadne ku temu nie zacho­
dzą przeszkody. T a k i  a k t  ustawodawczy nietyl- 
ko nie je s t  wydany do chwili  obecnej, ale w prost 
przeciwnie, se jm  ustawodawczy w dniu 4 m a ja  
1920 r. powziął jednom yślną  rezolucję, że kon 
f iskaty m ajątków  osób, które walczyły o wol­
ność Polski, były aktem  gw ałtu i bezprawia. 
W końcu swej uchwały se jm  wezwał naw et rząd 
do złożenia se jm ow i projektu ustawy, któraby 
zgodnie *z j>oczuciem sprawiedliwości wyrów­
n ania  krzywdy, ja k ic h  od rządów zaborczych do 
znali uczestnicy w a lk  o wolność i ich następcy 
T a k a  uchw ała dowodzi, że s e jm  troszczył się o 
wyrównanie krzywd we w szystkich bez w yjątku 
przypadkach, nie w yłączając  i takich ,  w których 
przywrócenie posiadania m a ją tk ó w  skonfiskow a 
ny ch  okazałoby się niemożliwe.

Co do kw estji  przedawnienia, to sąd najw yż­
szy wypowiedział się, że wobec b rak u  możności 
wystąpienia  na drodze sądowej za czasów rosy j­
skich, biedź ono może dopiero od chwili  rozpo­
częcia działalności sądów polskich.

Wychodząc z tyoh zasad, sąd najwyższy w kon­
sekw encji  orzekł,  że w yrok sądu apelacyjnego, 
zw raca jący Dr Szum kow skiem u m a ją te k  skon­
fiskowany, jest  całkow icie  zgodny z prawem. 
F r a k c ja  r e w o lu c y jn a  P .  P .  S . Z p o w o d u  roz­

ł a m u  w  P.  P. S. p. I z a  M o s z c z e ń s k a  p rz y p o m i­
n a  w  „ K u r je r z e  W a r s z a w s k i m " ,  że k o ł a  s y m ­
p a t y k ó w  P.  P .  S .  ro z s z e rz y ły  s ię  g łó w n ie  po 
r o z ł a m i e  1906 r o k u ,  k t ó r y  był  w e w n ę t r z n e m  
z r ó ż n ic z k o w a n ie m  d w ó c h  p r ą d ó w :  ś c iś le  k l a ­
sow eg o ,  z a b a r w io n e g o  i n t e r n a c jo n a l iz m e m ,  t. j. 
le w ic y ,  'i p a t r jo t y c z n e g o  o s i ln e m  n a p ię c iu  re-  
w o lu c y jn e m ,  a  r a c z e j  t e r o r y s t y c z n e m ,  t. zw. 
f r a k c j i  r e w o l u c y jn e j .

Jakk o lw iek  w pewnym momencie ta ostatn ia  
niebacznie proklam ow ała powstanie, to jednak 
o podjęciu na  ser jo  szerszej a k c j i  zbrojnej nie 
mogło w danych w arunkach  być mowy. Mogła 
tylko wprawić w' ruch swoje bojówki, te bowiem 
w całości do niej przystały i to decydowało o je j  
stanowczej przewadze nad lewem skrzydłem 
stronnictwa. Była to bądź co bądź, jak aś  siła. U- 
kryta , więc nieobliczalna, budziła złudne nadzie­
je, że przeciw staw iając się gnębiącej nas  obcej 
przemocy, zdfHa j ą  -r- jeś li  nie złam ać — to o- 
słabić.

W' roku 19(® rząd zabrał się bardzo energicznie 
do likwidowaiiia a k c j i  rew olucyjnej  zarówno w 
Rosji  j a k  w Polsce. Mimo licznych egzekucyj,  
wyroków na katorgę i „zsyłki" mimo uchodźtwa 
całego sztabij f r a k c j i  rew olucyjnej za kordon, 
bojówki działały jeszcze sporadycznie aż do 1911 
r., w którym rozwiązały się same, nie widząc 
ra c j i  dalszych ofiar,  nie pozosta jących już w 
związku z cfiem, dla którego je  ponoszono. Dą­
żenia niepodległościowe już od kilku lat znala­
zły wyraz w ^organizacjach ochotniczych w ojsko­
wych na teranie ówczesnej Galicji .
„ H is to ry c z n ą  m a n if e s t a c ją  n a z y w a  „N a sz  

P r z e g l ą d "  (o rg a n  s jon-istów ) m a n i f e s t a c j ę  w a r  
s z a w s k ie j  ż y d o w s k ie j  m ło d z ie ż y  s z k o ln e j  w  10 
r o c z n ic ę  niepod  le g ł  ośc i  P o l s k i  i t a k  m ięd z y  
i n n e m i  o  tenppis .ze :  —

H istoryczni znaczenie pochodu wczorajszego 
polega na tern, źe była to pierwsza m an ifes ta ­
c ja  publiczni żydostwa n a  cześć święta Niepo­
dległości i kierowników państw a — o wyłącznie 
świeckim, narodowym charakterze. W brew  osz 
czerstwom antysem ickim  i ka lum niom  m akler-  
stwa politycznego — żydowski obóz narodowy 
znów dowiódł, że pod jego sztandarem skupia się 
przew aża jącą  większość żydów polskich, zespolo 
nych  ideologją postępu, dem okracji ,  pełnego od 
rodzenia narodu żydowskiego i głębokiego przy 
wiązania oraz wierności obywatelskie j dla Rze 
czypospolitej Polskie j .  Przed Z am kiem  i Belwc 
derem zgromadziły się zastępy, symbolizujące 
s i łę  państwowo-1 wórczą żydostwa, ignorowaną 

tak często przez politykę krótkowzroczną, łudzą 
cą się przypuszczeniem, że ta  siła tkwi w sferach 
naszej rodzimej reakcji .

Radość szczera, entuzjazm  żywiołowy, godność 
narodowa i poczucie taktu  — oto cechy, które 
charakteryzow ały m a n ifes ta c ję  wczorajszą. Nie

było w tern nędznej czołobitności.  Godnie i dum­
nie szły szeregi żydowskie: w czci głębokiej po­
chyliły  się ich sztandary przed grobem, k r y ją ­
cym zwłoki Żołnierza Nieznanego, k.tóry odda! 
swe życie za Rzeczpospolitą, poręczając równość 
wszystkim swym obywatelom. Z piersi wydarł 
się okrzyk serdeczny na cześć szlachetnej posta­
ci p. Prezydenta  Mościckiego, wyrazem podziwu 
i uznania były okrzyki, które rozległy się przed 
Belw ederem - na cześć m arszałka .  T łu m  śpie­
wał hym n Rzeczypospolitej.  1 śpiewał też pieśń 
nadziej i żydowskiej,  w której n iem a tonów — 
„majufesa".

Zad ora .

P R O G R A M  R A D J O S T A C J I  K R A K O W S K I E J .  

W t o r e k  13 l is to p a d a .
11.56: T ransm . sygnału czasu, h e jn a łu  z wieży 

M arjackie j ,  kom. lotn.-met. 12.10: Muzyka z płyt 
gram.. 15: T ransm . kom  : met. i gosp. 17.10: Poga­
danka dla rodziców i wychowawców: prof. Dr Br. 
Bobrowski:  „Opieka społeczna nad dzieckiem w 
Polsce". 1755: Odczyt p. t. „Nastrój- narodu polskie­
go po 1 rozbiorze", wygi. p. Józef Korta. 18: T r a n s ­
m is ja  koncertu popołudniowego z W arszawy. 18.55: 
Rozmaitości. 19.10: T ransm . kom. roln. z W a rsz a ­
wy, oraz notowania krakowskiej ' giełdy zbożowej. 
19.50: Odczyt p. t.: ? 19.55: Transm . sygnału czasu 
z obserw ator jum  astronom, z W arszawy. 20: Ko­
munikaty. 20 50: Koncert międzynarodowy. Trans- 

ś ja  z Pragi do Warszawy, B er lina  i Wiednia. 
22: Transm . kom. z Warszawy.

P R O G R A M  R A D J O S T A C J I  W A R S Z A W S K I E J .

W t o r e k  13 l is to p a d a .
11.56: Sygnał czasu z warsz. obserw ator jum  astro ­

nom., h e jn a ł  z wieży M arjackie j  w Krakow ie, kom. 
lotn.-met. 15: Kom.: met., gosp. i nadprogram. 15.20: 
..La politiąue etrangćre de la Pologne aui miois 
d octobre" (z cyklu odczytów org. przez min. spraw 
zagranicznych). Dr Grzymala-Grabowiecki.  15.45: 
Nadprogram i kom unikaty . 16: Muzyka z płyt gra ­
mofonowych. 17.10: Odczyt p. t. „Ubiegły sezon ten- 
nisowy" (dział „Sport i wychowanie fizyczne"), p. 
lad .  Maltre. 17 55: Transm . odczytu z Katowic. 15: 
Koncert kam eralny. W ykonaw cy: Kazimierz Butler 
wiolonczela). Paweł Ginzburg (altówka) i A leksan­

der Junowicz (flet). 18.55: Rozmaitości. 19.10: Kory. 
rolniczy oraz transm. z K rakow a notowań giełdy 
zbożowej krakow skie j.  19.20: Przerwa. 19.50: Odczyt 
p. t. ,,Ó te lew izji"  (dział „Odkrycia i wynalazki", 
inż. Kug. Porębski.  19.56: Sygnał czasu z warsz. 
obserw ator jum  astronom. 20: Nadprogram, kom u­
nikaty. 20.50: Koncert międzynarodowy. T ransm . 
z Pragi do Warszawy, Berlina i Wiednia. Po trans  
iniisji kom unikaty : lotn.-met., policyjny, sportowy 
i nadprogram, oraz kom unikat PAT.

P R O G R A M  R A D J O S T A C J I  K A T O W I C K I E J .
W t o r e k  13 l is to p ad a .

15.45: Koni. polsk. Zw. zrzeszeń gosp. woj. śl. 16: 
Muzyka z płyt gram  16.55: Kom. harcerski.  17.10 
W ykład histor ji  Polski. 17.55: Odczyt p. t. „Twór 
cze poczynania województwa śląskiego w  zakre­
sie kultury i sztuki — Muzeu-m ś lą s k ie "  —  wygł 
Dr Tadeusz Dobrowolski, śl. konserw ator okręg, 
dyr. Muzeum Śl. 18: T ransm . koncertu popołudnio­
wego z Warszawy. 18.55: Rozmaitości. 19.10: Kom 
rołniczy z Warszawy. 19 50: Odczyt p. t. „Przerób 
ka ropy naftow ej" ,  wygł. inż. S ta n is ła w  Nitsch 
19.56: Sygnał czasu z obserw ator jum  astronom, w 
Warszawie. 2 0 : odczyt p. t. „Społeczna doniosłość 
haseł związanych z zagadnieniem szkoły pracy" 
wygł. p. A lic ja  I ł lasko-Pawlicow a. 20.50: Transm  
koncertu międzynarodowego /. Pragi. 22: Transm  
kom unikaty  lotniczo-met. z Warszawy.

O d  A  d m i n i s t r a c | i .
N a u f u n d o w a n ie  ż y w eg o  p o m n i k a  O d ro d z e ­

n i a  P o l s k i  w  G d a ń s k u  zł. 5  T .  Giesz<czykiewicz.
N a  cześć  p a m ię c i  z a c n e g o  A d a m a  Ł o b a c z e w -  

s k ie g o  L u d w i k  G e o r g e o n  15 zł. n a  -zaJcład im ,  
K s .  L u b o m i r s k i c h .

Z a m i a s t  k w ia t ó w  n a  t r u m n ę  śp. D r a  A d a m a  
L o b a c z e w s k ie g o  s k ł a d a  I d a  K o p e c k a  20  zł.  n a  
b u d o w ę  k a t o l i c k ie g o  D o m u  a k a d e m i c k i e g o  
p rz y  p l a c u  J a b ł o n o w s k i c h  w  K r a k o w ie ,  k t ó r ą  
to  b u d o w ą  ś. p. Z m a r ł y  b a r d z o  s ię  in t e r e s o w a ł  

z a m i e r z a ł  r o z w i n ą ć  e n e r g ic z n ą  a k c ję ,  c e le m  
d o p ro w a d z e n ia  w a ż n e g o  te g o  d z ie ła  do k o ń c a .

Z a m i a s t  w i e ń c a  n a  t r u m n ę  ś. p. D r a  A d a m a  
L o b a c z e w s k ie g o  B o le s ła w o w i e  J a w o r n i c c y  z ło ­
t y c h  100 n a  Z a k ł a d  d la  o s ie r o c o n y c h  c h ło p c ó w  
ks .  S i e m a s z k i  p rz y  ul. D łu g ie j  w  K r a k o w ie .

Z a m i a s t  k w ia t ó w  n a  t r u m n ę  ś. p. M a r j i  K o r ­
w in  K o c h a n o w s k i e j  —- K a r o l o w ie  K o s t k o w ie  
zł. 10.—  n a  R o d z in ę  s ie r o c ą .

Z a m i a s t  w i e ń c a  n a  t r u m n ę  ś. p. D r a  A d a m a  
L o b a c z e w s k ie g o ,  p r o f e s o r a  U n i w e r s y t e t u  P o l ­
s k a  s p ó łk a  a k c .  „ P h a r m a "  100 zł. n a  Z a k ła d  
o s ie t o c o n y c h  c h ło p c ó w  k s .  S ie m a s z k i  p rzy  ul. 
D łu g ie j  w  K r a k o w ie .

Z a m i a s t  k w ia t ó w  n a  tru m nę, śp. prof .  J a n a  
Ł o s i a —  Z w ią z e k  s ł u c h a c z e k  k u r s ó w  B a r a n i e c ­
k ie g o  2 0  zł. d la  S .  S a m u e l i .

K U R S A  O IE L D Y  K R A K O W S K I E J .
z dnia 1 2  listopada 1 9 2 8  r.

A k c j e  b a n k o w e :
tra n s a k c ja

Bank P ob k i . » * * . » • . . .  174(10
A k c j e  T o w a r z y s t w  h a n d l o w y c h .

Toaan  . 1 8 0 0
Akcje T o w a r z y s t w  p r s e m y i i o w y e b i

Zieleni t  w ski . . 148  75
*Tr*ebin i» fu bry ka m aszyn i n arz . ro ln , . 14-75
Sierszańrkie Z akłady G órnicze . 260*00

G i e ł d a  w a r s z a w s k a .  W alu ty : D olary S tan ó w  Z jed- 
aoczo ych 8*68ł/4, sprzed. 8-9 ł/4, kupno 8  8-d/4 C z e k i :  
B e lg ja  128 93 , sprzed. 1 2 4 2 4  kapno 1 2 3 2 6 , H olan dja 
—.— , Londyn 48  23*6 sprzed 43*34 kupno 4 3 1 3 ,  Nowy 
York 8 9 0  sprzed. 8  92, kupno 8-88, P aryż 34*84*3 sprzed 
14 93, kupno 3 4 7 5  P raga 26*42, sprzed. 2 6 4 8 ,  kupno 
26-36, S z w a jc a r ja  171-61, sprzed 172*04, kupno 171 l w, 
Wiedeń 125*23, sprzed 125 59 , kupno 124  97 , Włocfc> 
46 71 , sprzed. 46 83 , kupno 46  6 9 , M arka n iem iecka 212*33 

A k c j e :  B an k  D yskontow y— *— , B ank H andlow y—  
Bank Polski 176 00 , B an k  Zw. Sp , zarób . P o tn a ó  8 ‘J*00, 
Bank zath od ni — •— , B an k  p rzem ysł. Lw ów  — •— , Cbo 
jo ró w  — *— ,  Cukier W arszaw a — *— , W ęgiel — *— , 
Nobel — *— , Cegielski 42*00 , F itzn er i G am per - • - , Mo
drzejów  31*25, O strow iec s e r ja  A .  , s e r ja  B
107 00 , P arow ozy 3 0  00, Rudzki 39  OO, Starach o w ice  39*C0, 
Ursus — *— , Z ie len ie w sk i— *— , Z y rtrd ó w  — *— , H aber 
busch 2  i 0*00.

P a p i e r y  w a r t o ś c i o w e :  5°/0 D olarow a 113 00, 5°/0 
pożyczka k o n w ersy jn a  67*00, 5°/0 pożyczka kole jow a 60*00, 
6°/0 D olarow a 85-00. 10°/0 k o le jo w a  102-50, 8°/0 Listy
Banku Gosp. K r a j. 93  60 , 4°/0 pożyczka p rem jow a in ire-
s iy c y jn a  pożyczka stabil. — *— .

G i e ł d a  s z w a j c a r s k a .  Z am knięcie giełdy. P a ry l 
20-293/*. Londyn 25*19 '/4 Nowy York 6*19*60, B e lg ja  72*20, 
W łochy 27*21, H iszpan ja 88  76 , H olandja 208*60, Berlin  
123 75 , W iedeó 73 0 5 , Sztokholm  138*96, Oslo 188*50 
K op en h ssa  138 50 , S o f ja  3*75 5, P raga 16*40, W a r s z a ­
w a  5 8 * 2 5 , Budapeszt 9  . 6 1 5 ,  Białogród- 9 * l2 3 a Ateny 
3*72*5, Konstantynopol 2*61, Bu kareszt 3*13, H ts in g fors 
13*09, B u en os A ires — *•

R e d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y  
D r A n to n i B e a u p ró

W y d a w c a : S p ó łk a  w y d a w n ic z a  „C zas*

Wezwanie wierzycieli
D nia 6 listo p ad a 1 9 2 8  w pisan o do re je s tru  firm ow ego 

S ą d u  okręj< w ego w  K rak ow ie do lcz . S . 1325/ 28 C. VI. 4 1 1  
że podpisana sp ó łk a  n a  p od staw ie u ch w ały  W alnego  Zgro­
m adzenia Sp ó ln ik ó w  z o sta ła  ro z w ią z a n a  i że przeszła  w  stan 
lik w id acji W n astęp stw ie  le g o  w zyw a podpisana sp ó łk a  w szyst­
kich  sw ych  w ierz y c ie li, a b y  o za sp o k o jen ie  sw ych ew en tu al­
n y ch  p re te n s ji zg łosili s ię  u je j  lik w id ato ra  p. R y szard a Lip- 
sch itz a  w K rakow ie, u l. D u najew sk ieg o  7 p arter.

J A N  M A R K O W S K I  I S k a  
P r z e m y ś l  K r z e w n y

z ogr. odp. w likw idacji.6 1 1 8 Ska

xs»

2 A&ŁAD POSRZEBOWY

A E T E S ł N I T A S "
KRAKÓW, ULICA MIKOŁAJSKA L. 14.

P.OK ZAŁOŻENIA 1892 . TELE FO N  40-47,1
obecnie pod n ow em  kierow n ictw em  u r s ą d s a  p o g r z e t n y  o d  
n a js f e n  o m n l e j s i y c h  d o  n a l w s p a n i c S s z y c h ,  czyniąc 
dla rn n h j zam ożnych ustępstw a. U dziela kredytu. Przeprow adza 

ek sh u m ację  i  przew ozy zw łok do w szystkich k ra jó w . 
Posiada n a  skład zie w r l s l k l  w y b ó r  t r u m i e n  I w r l e A c d w  

sztucznych o r*z  m etalow ych. 3973-1-

D y rek c ja  K olei P ań stw ow y ch  w K rakow ie

z w r a c a  u w a g ę  d o s t a w c ó w  
m ate ria łó w  drzew nych

na o g ło s7o n y  w  „M onitorze Polskim ** Nr. 2 5 7  z dnia 7 XI. 
1 9 2 8  p rzetarg  p u b liczn y  w y zn aczo n y  n a  d zień 3 grudnia b. r 
na  d ostaw ę m a te rja łó w  ta rty cb . (5 1 5 0 )

f iKOŁDRY i MATERACE
W Y R A B I A  N O W E  I P R Z E R A B I A

PIERWSZA^KRAKOWSKA PRACOWNIA

M A R J I  G A E R T N E R
Krakdw ,,u!iui ŁoSzow sk^ L. 2 S

P O W I E L A N I E  P I S M
przepisyw anie m aszynow e (języ k  
polski, n iem ieck i, czesk i, fra n cu ­
ski, angielski/, t ł u m a c z e n i a ,  

w y kon u je :

B i u r o  „ M u l t i p l e x «  Kraków* 
K a n o n i c z a  1 6 .

51 1 7  A. LO NCZAK.

4  p o k o j e
z k u ch nią , kom fort zaraz 5196

d ó  w y w ! » j ę d a
n a  111 ciem  p iętrze w nadbudów ­
ce. W iadom ość A pteka D ługa 66.

Wierzchowiec
traken . bez jak ich k o lw iek  w ad f i ­
zycznych, n a d a ją cy  się do b egów  
w te ren ie  pew ny ukoczek, do sprze­
d an ia . Z głoszen ia  do Adrn. »Cz»- 
su« pcd > W ierzch  >wiec 1 0 0 -. 5121

Poko i 2— 4
poszukuję w  śród m ieściu  lub uli­
ca ch  głów n ych . Z głoszen ia pod 
»Lekarz< B iu ro  ogłoszeń  S ta ltera , 
R>nek 8 . 5206

PAPIER LISTOWY
blokow y 5 0  listów  i 50  kopert 
zł. 3  poleca M i c h a ł  S ł o m i a n y ,  
K r a k ó w ,  S ł a w k o w s k a  2 4 .

Ekonom-Zarządca
sw obodny Ś lązak , absolw ent Szkoły  
ro ln icz e j, o raz  G o rzeln ian e j z d łu ­
goletnią prak tyk ą, obezn any z h o­
dow lą byd ła rasow ego, m leczar­
stw a i u p raw ą buraków , m oże ob­
ją ć  rów nież odpow iedzialne stano 
wisko w G orzelni (P a la rn i)  re fe ­
re n c je  pierw szorzędne, poszukuje 
posady. Z głoszen ia pod >Ekonom « 
do B iu ra  d zienników , B ie lsk o , J a ­
g ielloń ska  10. <5067;

Jednorazowa próba przekona każdego -o jakości! f
W szelk ie artyku/y w chodzące w zakres handlu tow arów  rnącz- 

n y cb , kolon ialn ych  i d elikatesów , oraz w in a , wódki, lik iery  
i kon iaki, k ra jo w e i zagraniczne p o leca  po przystępnych  cen ach

W o f c i e e l i
K r a k ó w ,  M a ły  R y n e k  (róg ul. Szp ita ln e j) (473C) 

U w a g a .  Dla P P . D uchow ieństw a wino m szalne. — Za ja k o ść , 
czystość i praw dziw ość pochod zenia ręczy się.

iądąjcle wszędzla Mjltpszjcli Makaronów „Bologoa“
Pierwszej Polsko-Włoskiej FftBKYKI MAKARONÓW

4564 M l. • w * B » g ó r * e « fc s a i  8 3 t .  T elefon  2094 .

f
V

IB P *  a *  a a  a a  a a
s e  s z k o l ą  g o s p o d a r c z ą ,
k ilz u lttu ią  praktyką, cez  względnie 
uczciw a, p rzy jm ie m ie jsce  w m ie­
śc ie  lub Da w si. Ł ask aw e zgło­
szen ia  W ęglarski, D ęb ica . 6065-2

M aison >Riette<
K r a k ó w ,  u l .  S ł a w k o w s k a  2 5 .

N A J N O W S Z E  M O D E L E  P A R Y S K I E
s u k i e n  w i e c z o r o w y c h  —  w i z y t o w y c h ,

W i ę k s z e  I l o ś c i 6C68-2

Prasow an ego  siana
wr ł a d u n k a c h  o k r ę t o w y c h  10 0 0  cetn aro w y ch  s p r z e d a j e  

B E R N H A R D  S C H L A 6 E ,  G d n ń s k - L a n g f f u h r .
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P r z e z  c a ły  ro k  o tw a rte  p en sjo n aty
s e z o n  j e s i e n n y s e z o n  z im o w y

Z A K O P A N E
T rzy  pierw szorzędne p en sjonaty , p ołożon e obok sieb ie  a  t o :  
„ W a r s z a w i a n k a *  (cen tra ln e  c grzew an ie), „ M a -  
z  o  w  s  z  e “  i  J „ K  o n s t a n t y n ó w k  a * .  W łasn y park. 

78  pofcoji n a  osób  106.

J A R E M C Z E
P e n s jo n a t „ L  w  i  g  r  ó  d a ,  kom fort, 4 2  p oko ji n a  6t) osób, 

w łasn e garaże n a  auta.
Z a m ó w i e n i a  a d r e s o w a ć  n a l e ż y  w p r o s t  d o  z a r z ą d ó w  

p e n s j o n a t ó w .  6060-8

i n a  6t) osób, r

d o  z a r z ą d ó w  |
5 0 6 0 -8  Z

„6ofas!eigh“ stalowy
dw uosooow y m arki E ise ca ch  i Fur 
do sprzed an ia , w iadom ość P lac  
M atejki 1. 7 , 1. p iętro  na lew o. —

G Ł U C H O T A  U L E C Z A L N A
Fenom en alny  w ynalazek E u fo n ja  
zad em on strow an y sp ecja listom . — 
Sam i się w yleczycie z przytępio­
nego słuchu, szumu i c iek n ięcia  
z uszów . L iczn e podziękow ania. 
P o u cz a ją cą  broszu rę n a żądanie 
w y syła  b ezp łatn ie  E u fo n ja , L iszki 
ko ło  K rakow a. 4 7 58-1 -

S z a f a  na b ro ń ,
stary  dywan perski, kasa  ognio­
trw a ła  duży salon  fran cu sk i i 
św iecznik z w oln ej ręki do sprze­
dania. HALA LICYTA CYJN A  K ra ­
ków, B ra ck a  6. T el. 2408  i 3658 .

5177-i

Naprawi! (Sywanow persKici
kilim ów  i tk an in  przy jm u je 

CH R Z EŚC IJA Ń SK I 
zakład n a p r a w y  d y w a n ó w  

PLA C M A RJACKI 7 , I. P.

W z o r o w a  S z k o ł a

kroju i szy cia
(w pi«y codziennie), oraz pracow ­
nia  SU K IEN  DAMSKICH A lbiny 
N OW AKOW EJ w y kon u je  roboty 
n a jw y k w in tn ie jsze  pod kierunkiem  
b y łe j k ierow n iczk i łłersego . K ra ­
ków , koło W aw elu, P o d z a m ­
c z e  3 ,  I  p .  5151-i

WYŁĄCZNE ZASTĘPSTWO
n a  K r a k ó w  i  w o j e w ó d z t w o  k r a k o w s k i e

dla sp rzed aży  pew nego środ ka ko n serw u jąceg o  i sp a­
ja ją ce g o  pasy nap ęd n e U  sm. c E  S K  solid n ej o so b ie , 
dobrze w prow ad zonej w  sfery  p rzem ysłow e, m ogącej 
s ię  w y kazać  p ierw szorzęd n em i referen c ja m i W i e d e ń ­
s k a  F a b r y k a  c h e m i c z n a .  Z głoszen ia  pod „M. K. 
Nr. 6 1 9 1 *  n a le ż y  sk iero w a ć  do A n n o n cen  - E xp ed ition  
H aasen ste in  &  V ogler A. G. W ien  I, S ch u le rstra sse  11.

D R I E W K A  O W O C O W E
o b e c n i e  n a jd o g o d n i e j s z y  c z a s  s a d z e n i a  —  p o l e c a

E m il  Freege,Kraków,Lubicz 36/38.

RÓD JO AMATORZY
N iew ielkim  kosztem  z b u d u jecie  sob ie  n iezaw odn y 
od biorn ik  p ew nie i pod g w a ra n c ją  w y łą cz a ją cy  
s ta c ję  m ie jsco w ą u ży w ając z n an eg o  z d obroci kom - 
51 4 0  p letu  cew ek

„ K  mm. MsśL €» AK
K om p lety  w raz  z p lanem  m ontażow ym  p o l e c a

I  R A O J O - S F I N K S  B
K r a k ó w ,  K a r m e l i c k a  1 5  w  p o d « * 6 » z u  B

NA RATY!
! SEZON JESiENNY I Z IM OW Y!! 

P Ł A S Z C Z E  D A M S K I E .
U b r a n l a p  R « g I o c t y »  P a l t o m  S m o -  
M n g i v B l o l l z n a B O b u w i e  m ę s k i e

I  M u n d u r k i  s t u d e n c k i e :
w  w i e l k i m  w y b o r z e  p o  c e n a c h  k o n k u r e n c y j n y c h

p o leca  firm a  : 4562

K. JAROSZ i Ska
w ł a i ć .  H A N U S Z  I J A R O S Z

Kraków, Florjańska 35. —  Telef. 2329. Róg ulicy św. Marka.

D R U K A R N I A  „ C Z A S U i l  W  K R A K O W I E

u l .  i w .  T . m m z a i  4»  * 8

wykonuje wszelkie roboty w zakres drukarstw a wchodzące
O Jb ltc  m drekarnl „Czase” ' ped zarządem Leopolda W ó lilk i.
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p a n o w i e  J jfis c /y e r o w i e

przyjm ują 1 0  każdego miesiąca od  9  godziny* wieczorem 

Q ?roszą o łaskawą pam ięć: 

w grudniu 1 0  poniedziałek 

1 9 2 9  styczeń 1 0  czw artek luty  1 0  niedziela 

marzec 1 0  niedziela.

ddira/ców, w gru d n iu  1 9 2 8

(Jjy n etc  g ł, linia c 3914Q I
tel. nr, 0018





pisang donosi aajupcjcjmi^, 
poświęcenie i oiwaccie o mu Gudoioego 
na ę^cgóc^fcac(i, 5; powoda niespodzie­
wanej. pc^es^odg, odGędzie się dnia 2 3 .  
grudnia G. c. o godzinie 3 . popołudniu, 
a nie t 6 . Gm.

^Pcoszgc j^esz^ze caz o łaskawe pczg- 
Ggcie, kreślę się

Z  w g s o k ie m  p o w a ż a n i e m  

O C c a k ó t o ,  c J a .  12. X II 1928. X /





Rzadka uroczystość.
W  dniu 9 tom. m iała miejsce skromna, ale 

niezmiernie podniosła uroczystość w koleżeń- 
skiem gronie, tak chlubnie na kartach powsta­
nia Polski Niepodległej zapisanego i tak po­
pularnego w najszerszych kołach społeczeń­
stwa krakowskiego, 8 p. uł. ks. Józefa Ponia­
towskiego. Mianowicie grono oficerów 8 puł­
ku ułanów ks. Józefa Poniatowskiego ze swym 
dowódcą pułkownikiem Stefanem Dembińskim 
na czele nadało „honorową odznakę koleżeń­
ską ułanów Księcia Józefa“ hr. Zdzisławowi 
Tarnowskiemu za zasługi położone dla pułku 
w roku 1020, kiedy hr. Tarnowski własnym  
kosztem' wystawił i wysłał do pułku pluton 
konny ochotników, w szeregach którego przy­
był do pułku i syn jego, Artur. W ręczenie od­
znaki odbyło się w gabinecie dowódcy 8 p. uł. 
ks. J. Poniatowskiego w Rakowicach w obec­
ności całego korpusu czynnych oficerów i prze­
bywających w Krakowie oficerów rezerwy puł­
ku. Pułkownik Stefan Dembiński w krótkiem, 
serdecznem żołnierskiem przemówieniu scha­
rakteryzował zasługi hr. Tarnowskiego^ pod­
kreślając swą radość z powodu zaszczytnej m i­
sji, która m u przypadła w udziale i wręczył 
moi piękny dyplom honorowy na pergaminie 
i odznakę koleżeńską ułanów' księcia Józefa. 
Hr. Tarnowski w podniosłych i wzruszających  
słowach dał wyraz swej wdzięczności i serdecz­
nej sympatji dla pułku. Zaznaczył on, iż uw a­
ża przyjęcie go do grona koleżeńskiego uła­
nów księcia Józefa za wielki zaszczyt, stwier­
dzając uroczyście, iż na zawsze chwilę tę za­
chowa w-pam ięci i pozostanie w koleżeńskiej 
łączności z pułkiem, a  odznakę otrzymaną za 
liczą do najcenniejszych pamiątek i przekaże 
ją synowi, oficerowi rezerwy pułku.

Po wręczeniu odznaki odbył się w kasynie 
oficerskiem pułku podwieczorek, w którym  
wzięli udział wszyscy uczestnicy uroczystości. 
W  czasie podwieczorku panował serdeczny, 
swobodny i naprawdę koleżeński nastrój, W y­
głoszono parę przemówień, w których zostały 
ponownie podkreślone uczucia łączące nowe­
go członka odznaki koleżeńskiej! z pułkiem! uła­
nów księcia Józefa.

Wieczorem odbył się w apartam entach hr. 
Tarnowskich przy ulicy Sławkowskiej raut, w 
którym wzięli udział oficerowie 8 p. ułanów z 
pułkownikiem Dembińskim na czele i grono 
bliższych przyjaciół i znajomych domu. Przy­
byli między innymi ks. prałat Podwiń, gene­
rał Wróblewski, wicewojewoda Dr Duch, pp. 
hr. Franciszek Potocki, dyr. depart. w M. O., 
min. Madejski, rektor Zoll, rektor St. E strei­
cher, prof. Krzyżanowski, prezes Dr Starzew- 
ski, hr. W. Zamoyski, poseł Dr T. Dyboski, red. 
„Czasu“ Dr Beaupre i in.

W  czasie rautu  zabrał głos hr. Zdzisław T ar­
nowski i w krótkiem a serdecznem przemó­
wieniu, wzniósł toast na cześć arm-ji,. m arszał­
ka Piłsudskiego i 8-go pułku. Złożywszy jesz­
cze raz podziękowanie za zaszczytne odzna­
czenie, powiedział hr. Tarnowski: Ta uroczy­
stość tak m iła i zaszczytna dla mnie wzruszy­
ła mnie do głębi i  wywołała uczucia i myśli, 
któremi pragnę się z mojemi łaskawemi Gość­
mi podzielić: Polska musi był wielkiemi mo­
carstwem, bo inaczej istńieóby nie mogła! Gdy-, 
myśmy byli ścieśnieni do granic etnograficz­
nych, żywot nasz jako państwa samodzielne­
go byłby niemożliwy. Historja nasza wskazu­
je drogę naszej polityce zwłaszcza w dwóch 
kierunkach: Staraliśm y się skupiać dokoła sie­
bie sąsiednie narody, ale różniąc się od innych 
państw tem, żeśmy to czynili nie przemocą, 
ale na równych z niemi prawach, jak równi 
z równymi, w drodze unji. Drugiem dążeniem  
naszem było oparcie się o morze, bez czego nie­
m a wielkiego państwa. Aby tę politykę, której 
nas uczy historja, przeprowadzić, aby utrzy­
mać to co mamy, by te podstawy utrwalać, 
musimy mieć arm ję silną i waleczną, rozu­
m iejącą swoje zadania. Mamy ją!

W  W ąs to Panowie widzi naród najpiękniej­
szą część swojej tradycji — w W as też widzi 
najsilniejszą gw arancją swojej przyszłości. Nie 
mam słów, by wyrazić jak gorące są nasze ży­
czenia dla Arm.ji! Każdem uderzeniem serca, 
każdą m yślą jesteśmy z W am i zbratani.

Z tem  uczuciem w sercu i z tą odznaką ko­
leżeńską 8-go Pułku Ułanów Księcia Józefa Po­
niatowskiego na sercu wołam:

Arm ja Polska niech żyje!
Wielki Wódz jej Marszałek Piłsudski niech 

żyje! W  ręce P ana Generała Wróblewskiego 
wnoszę ten toast. A do Ciebie, Panie Pułkowni­
ku i Kolego wołam:

Sławny Pułk Ułanów Księcia Józefa Poniar 
towskiego niech żyje!

Odpowiadali gospodarzowi pułk. Dembiński 
i generał Wróblewski, który przypomniał 
wspaniałe tradycje rodu Tarnowskich, sięga­
jące czasów wielkiego hetmana, który był 
prawdziwym tw órcą i organizatorem polskie­
go wojiska.
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o łamaniu przeszkód.
życiem  w łasnem , s ta ją  się potem  dla. icli 
tw órców  niep rzeb ytą zaporą. Je s t  u n as h i­
storyczn y  b rak  szerszej p ra cy  realn ej. N a  
zw ężonem  polu p ra cy  o siąg am y  ładne, b ar­
dzo ładne rezu lta ty , skoro jed n ak  społe­
czeństw o polskie p rzek racza  te g ran ice , co­
fa  się już z p rzerażen iem  przed k ażd ą prze­
szkodą. Zaw sze w ystaw ia  się ten  a rg u ­
m ent, że P o la cy  budow ać nie m ogą. W  ży­
ciu  organicziiem  w ykazano duże zdolności, 
ale w szystko, co jest tego ży cia  nadbudow ą, 
uw ażan e je s t za niem ożliw e. D zięki n ie­
szczęśliw em u n aszem u  losow i w ytw orzyły  
się u n a s  w P o lsce  niezw ykłe w ty m  k ieru n ­
ku przeszkody psychiczne.

Z n ow uśm y razem , silni łączn o ścią , m o c­
ni w spólną p ra cą  w p rzy jacielsk iem  se r­
decznem  kole rob ioną! Nie m a m y  potrzeby  
drżeć o los i sław ę podzielonych części, 
w iem y, że w naszem  społeczeństw ie i zg ra-  
n em  gronie zniesiem y n ajw iększe ciężary !

Józef Piłsudski.

h dno wytłumaczyć, jak to się właściwie stało, 
że właśnie Dr Miklas został wybrany prezy­
dentem i  dlaczego w Obozie chrześcijańsko-spo- 
łecznym wybór ten nie wywołał bynajmniej tak  
szczerej i  niezamąconej radości, jak  się wła­
ściwie należało spodziewać. Nie m am  też by­
najmniej zamiaru podejmować tej karkołomnej; 
próby. Pragnąłbym tylko w kilku słowach, 
zwrócić na to uwagę, jak Często dzięki rozwy­
drzonemu i  zacietrzewionemu partyjnictwu po­
lityka staje się sztuką komplikowania .najpro­
stszych rzeczy. Faktem  jest bowiem — i  to fak­
tem, któremu nikt nie usiłuje zaprzeczyć — że 
przeważająca większość posłów i  członków R a­
dy związkowej najchętniej byłaby głosowała 
nie za doktorem Rennerem, ani też za prezy­
dentem policji iSchotoerem, lecz jedynie za  Drern 
Haimschem. Wszak wystarczy przypomnieć, że 
jeszcze przed kilku tygodniami, kiedy Dr Hai- 
nisch obchodził siedemdziesiątą rocznicę swo­
ich  urodzin, we wszystkich obozach politycz­
nych odezwały s:ię liczne głosy, dom agające się 
zmiany konstytucji austrjackiej, aby umożli­
wić ponowny wybór Dra Hainischa. Konstytu­
cja ta  zabrania bowiem wyboru tej samej oso­
bistości poraź trzeci, a  Dr Hainisch, jak w ia­
domo, skończył właśnie teraz drugą kadencję 
swego urzędowania. I faktem jest także, że ta­
ka zmiana konstytucji i  ponowny wybór Dra 
Hainischa byłyby w zupełności odpowiadały 
życzeniom szerokich kół ludności, które nie 
odnosiły się wprawdzie serdecznie do tego pre­
zydenta, ale zato z pełnem uszanowaniem, a n a­
wet uwielbieniem. W idziano w nim ostatni 
symbol toezpartyjności i  bezstronności, rządzą­
cej jeszcze państwem i przyzwyczajono się do  
tego, że najwyższe stanowisko w państwie, w; 
którem rozwielinożniło się partyjnictwo powin­
na zajmować osobistość, z żadnem nie skoja­
rzona stronnictwem. Niewiadomo, czy życzył 
sobie wyboru Dra Hainischa kanclerz Seipel. 
Być może, że faktycznie chodziło mu o to, aby 
przez wybór polityka, należącego do stronni­
ctw a c hr z e ś cijańsk o-sp o ł eozn ego z a d o k u m en t o - 
wać, że- stronnictwo to stoi obecnie u szczytu 
swej władzy. Ryć może też, że proponując roz­
szerzenie zakresu działania głowy państwa, 
sam marzył o tern, że po pewnym czasie zosta­
nie wybrany prezydentem. Być może, chociaż 
nie wydaje się to  prawdopodobnem. Na wszel­
ki wypadek jednak uwierzyli w to socjaliści. 
I w swoim zapale przeforsowania ponownej 
kandydatury Dra Hainischa „przedobrzyli44 
sprawę. Więc odrzucili -z m iejsca propozycję 
kanclerza Seipla, który przedłożył wniosek 
przedłużenia czasu urzędowania obecnego pre­
zydenta aż do chwili przeprowadzenia zmiany

m  kierunku. A



Grudnia 1928.

Tomasza 32. 
;arni 3750.
,&• 18-teJ.

Rocznik LXXX.
H IT  OIŁOIIlAl

Jidooraiowo ta  Jedtn w iirn  milimitrowyi
O głoszenia z w y k ł e .......................................... .....
Układ tabelaryczny, cyfrowy, kombinowały 1 ■ 1 1 1 b 
Ogłoszenia w „Nadesłanych"-* § 1 1 1 s i 1 1 1 1 ■ •
Nekrologi .......................  1 1 1 o 1 1 1 1 1 1 a 1 1 1
Komunikaty po kronice 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 a ■ ■ 1
ugioaienia na pierwszej stronie . . i s . * t « « • 1

Ogłoszenia zamiejscowe 25 proe. droltj;
Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25 proe.

Administracja nie bierze odpowiedzialności 
za terminowe umieszczenie ogłoszeń.

Ceny ogłoszeń obowiązują od dnia zmiany w nagłówku. 
Ogłoszenia przyjmują: Administrarcja „Czasu“ i wszystkie miejecowe i «a« 

miejscowe Biura dzienników i ogłoszeń.

ił. 0.20 
ił. 0.30 
ił. 0.40 
ił. 0.35 
ił. 0.60 
■!. 0.60

Odsłonięcie tablicy węgierskiej 
na Uniwersytecie.

W  dniu wczorajszym odbyło się uroczyste, 
odsłonięcie tablicy, ufundowanej przez Tow. 
Hijst. Węg. ku pamięci węgierskich uczniów 
U. J., a wmurowanej w westibulu Coli. Mąius.
0  godz. 12 w południe na miejscu uroczystości 
udekorowanem pięknie kobiercami i kwiatami, 
zjawili się' rektor U. J. prof. Kallenbach, senat 
akademicki, liczne grono profesorów, przedsta­
wicieli władz rządowych i autonomicznych 
z p. wicewojewodą Duchem i gen. Wróblew­
skim, dowódcą O. K. na czele, młodzież oraz 
licznie przybyła publiczność. Rektor U. J. prof. 
Kallenbach rozpoczął uroczystość, witając w 
serdecznych słowach przybyłych i wyrażając 
radość, że dawna przyjaźń -między Polską a 
Węgrami zyskuje nowy dowód swej trwałości, 
po-czem -zabrał głos p-oseł węgierski w W arsza­
wie min. Aleksander Belitsika, który przemówił 
następuj ącemi słowy w języku polskim:

„Z upoważnienia rządu węgierskiego 1 wę­
gierskiego ministra oświecenia hr. Klebelsber- 
ga m am  .zaszczyt wziąć udział w dzisiejszej 
uroczystości.

Zawsze z największą chęcią przybywam do 
Krakowa, do tego miasta, które m a tak  .starą
1 wysoką kulturę, a które posiada tyle wspom­
nień i  pamiątek węgierskich, ale tym razem  
jeszcze z większą -radością, niż kiedykolwiek, 
aby być obecnym przy dzisiejszej uroczystości 
polsko-węgierskiej. Kraków odegrał wielką ro­
lę w stosunkach kulturalnych polsko-węgier­
skich w minionych wiekach. Jednym z tych 
łączników kulturalnych -między Polską a W ę­
grami był Uniwersytet Jagielloński, którego 
sława przyciągnęła do siebie wielką ilość stu­
dentów węgierskich, żądnych wiedzy. „Alma 
M-ater“ Jagiellońska wykształciła nam wielu 
wybitnych ludzi w piętnastym i szesnastym  
wieku, za cq, jesteśmy wdzięczni tej prastarej 
siedzibie kultury 1 wiedzy.

Niezmiernie się cieszę, że m y Węgrzy mamy 
sposobność odwdzięczyć się za to w formie 
skromnej tablicy pamiątkowej, która ma 
świadczyć pokoienioint dzisiejszym i przyszłym 
wd-zięczność naszą wobec tej przesławnej uczel­
ni. Z temi uczuciami mam zaszczyt dokonać 
odsłonięcia tablicy

Po opadnięciu zasłony ukazała się wspania­
ła tablica -marmurowa, wykonana w stylu go­
tyckim, odpowiadającym gmachowi, opatrzona 
herbem węgierskim i godłem węg. Tow. Hist. 
oraz napisem łacińskim, upamiętniającym stu- 
dja węgierskie w Un. Jag. oraz wdzięczność 
narodu węgierskiego wobec Uniwersytetu.

Z kolei zabrał głos przedstawiciel węg. To­
warzystwa H:ist. prof. Lukinich, dyrektor Ba­
bi joteki narodowej w Budapeszcie, k tóry w pię­
knej łacinie scharakteryzował stosunki histo­
ryczne polsko-węgierskie, poczem mówił -co n a­
stępuje:

„Od pierwszej chwili odnowienia przez W ła­
dysława Jagiełłę w r. 1400 Uniwersytetu k ra­
kowskiego, założonego prze® Kazimierza W ., 
zwróciły się nań oczy młodzieży węgierskiej, 
gdyż już w pierwszym jego roku wpisał się nań 
Mikołaj, -syn Jana z Kieżmarku. O-dJtąd tłumnie 
przybywała młodzież węgierska do Krakowa, 
by w słynnej Alma Mat er oddawać -się studjom  
naukowym. P-rzez wiek XV i XVI wpisywało 
■się nieraz po 60—80 Węgrów rocznie, tak  że 
łatwo zrozumieć, że już 1476 utworzyli oni bur­
sę, która mieściła się w domu własnym. Jak  
dalece w tej bursie oddawano się pracy nauko­
wej, świadczy najlepiej fakt, że od r. 1493 do 
1542 osiągnęło 209 Węgrów baceal-aureat, a  41 
stopień m agistra. Światli zaś królowie polscy 
wspomagali bursę niejednokrotnie bogatemi 
nadaniami. Bursa m iała ogromne- znaczenie 
dla podniesienia studjów naukowych n a  W ę­
grzech. W śród Węgrów słuchaczy Un. Jag. 
znajdowała się młodzież pierwszych rodzin wę­
gierskich (Dengeleghi, Nśdasdy, Szeehy, Ujla- 
ki, Korlatkói, Orszagh, Homonnay), wielu 
z nich osiągnęło wysokie godności kościelne: 
Franciszek Uj laki, Paweł Gregoriancz, Jan  Ko- 
loziśfyari, Mikołaj Telegdi doszli do godności bi­
skupiej, -a- wszyscy okazywali i głosili potrzebę 
i kult wiedzy. Wielu z ni-ch tej Almae M atri za­
wdzięczało bodziec do pisania i  wydawania 
dzieł, szerzących najlepiej owoce studjów od­
bytych na Uniwersytecie. Tutaj w Krakowie 
ujrzały najpierw światło Epigram m m ata Jani 
Pannonii (1519 -r.) dzieła Antonihi Gas-so-ylensis 
(1521, 1535/6, -1543 i  t. d.) Jerzego W em her (1523), 
Franciszka Buzas (1524), Jan a  Erdósi Sylvestra 
(1527), Stefana Broderics (1527), Jan a Neoso- 
liensis (1528), Jana Hontera (liczne edycję 
1530—1556), Kaspra Pes-ti (1531/2), W rantii 
(1539), Emeryka Koloz-svari (1553), Jerzego 
Szepsii (1556) .i wielu innych, w języku łaciń­
skim w licznych krakowskich wydaniach.

Ważniejszem jeszcze od -tego jest, że w Kra­
kowie ukazały się pierwsze drukowane książ­
ki w języku węgierskim, rozchodząc się stąd 
we wszystkie strony Węgier. Wśród! tych ksiąg, 

[prócz traktatów  teologicznych, wówczas naj­
bardziej' pożądanych (dzieła Em eryka Ozorai 
1535 i  1546, Stefana Galszecsi 1536, Stefana Sze- 
kely 1538, Andrzeja Batizi 1550) i  prócz tłum a­
czeń węgierskich niektórych części Pism a św. 
(Benedykta Komja-thi 1533, Stefana Szekely 
1548), znajdziemy także kancjonały (Stefana 
Galszecsi 1536, Stefana -Szekely 1538), gram a­
tyki węgierskie (Rudimenta 1527, Sebalda Hey- 
den 1527, 1531, 1552, Macieja Devai 1549) słow­
niki (Mmmeliusza 1533), his tor je (1538, Stefana 
Szekely, 1559), bajki i utwory -sceniczne o pod­
kładzie religijnym (Comoedia 1550). Autorowie

tych ksiąg kształcili się w Uniwersytecie Jag. 
i nasiąknięci wyniesioną z niego nauką podno­
sili wiedzę w węgierskiej swej ojczyźnie.

Tym to właśnie 3300 blisko młodzieńcom, 
którzy aż po rok 1558 ,gdy bursa węgierska ist­
nieć przestała, studjowali w uniwersytecie Jag. 
zawdzięczamy te bliskie węzły przyjaźni m ię­
dzy Polską a W ęgram i, gdyż poznawali oni tu ­
taj dzieje, urządzenia, obyczaje i naukę polską. 
I m pr z e d ewszy s tk i em pr>zy p i s a ć na leży tę dz i w - 
rią zgodność między Polską a Węgrami1, którą  
widzimy w instytucjach, w opinjach szlachty 
węgierskiej, tyczących spraw publicznych W 
sprawach naukowych i sądach ogólnych. Dzię­
ki ich pracy w dużej mierze łączyły się oba kró­
lestwa w istotną „res-publica hum anitatis", 
stając się pnawdziweni przedmurzem kultury  
chrześcijań-skiej w wojnach -z Turkami i Mo­
skwą. Znając to wszystko i! głosząc zasługi i 
daw ną; stałą gotowość Uniwersytetu krakow­
skiego do wzmacniania związku między obu 
narodami, węgierskie. Towarzystwo historycz­
ne, za pozwoleniem przesławnej W szechnicy  
Jagiellońskiej położyło -tę tablicę w starych mu- 
rach  Alma© Matris. Niechże ona uroczyście gło­
si wierność wdzięcznych Węgier, niech głosi 
po wieczne czasy przyjaźń węgierską, która za- 
Wisze żyła 1 żyje w duszach W ęgrów tak w do­
brej, jak w złej doli dla najszlachetniejszej i 
najprzyjaźniejszej Polski".

P o  przemówieniach min. Belitsika- i pro-f. Lu­
kinich a, przyjętych hucznemi oklaskami, za­
brał głos rektor prof. Kallenbach, biorąc ofia­
rowaną tablicę pod opiekę władz akademic­
kich i dziękując Tow. Hist. węg. za piękny dar. 
Następnie odczytał telegram, nadesłany przez 
pana m inistra W , R. i O. -P. z w yrazam i radości 
z powodu upamiętnienia historycznych chwil 
Uniwersytetu i życzeniami najlepszego rozwoju 
stosunków polsko-węgierskich na przyszłość. 
Poczem im. Senatu akademickiego zabrał głos 
pro-f. Jan  Dąbrowski, który w przemówieniu 
wygłoszonem po polsku i węgiersku podkreślił 
wierność, jaką chowają Polacy dla starych tra-  
jllycyj, w szczególności tradycyj przyjaźni z W ę­
gram i i  zaznaczył,. że tradycjom  tym  chcemy 
pozostać i nadal wierni.

Z kolei przeszli zaproszeni goście do sali 
Obiediziińskiego Biblj. Jag., gdzie dyr* Dr Kunze 
dokonał otwarcia wystawy starych druków pol­
sko-węgierskieh, wśród których znalazło się 
kilka nieznanych dotąd, unikatów Tow. Przy­
jaciół Biblioteki Jag. wydało z tej przyczyny 
wspaniale ilustrowany katalog tychże druków, 
który rozdano obecnym. Imieniem gości wę­
gierskich zabrał głos prof. Uiiiw. w Budapesz­
cie Dr Domanovszky, mówiąc między dnnemi:

Panowie! Zdała odl ojczyzny w pięknem i  
słynnem historycznie mieście, widzimy w ysta­
wę owoców ducha węgierskiego, która głęboko 
musi nas wzruszać. I choć dziś oddalono W ę­
gry od Polski, widzimy w tej1 wystawie objaw  
serdecznej życzliwości dobrego sąsiada i praw­
dziwego przyjaciela. Przez wieki wiele nici łą­
czyło nasze narody, lecz jakaż siła stworzyóby 
mogła silniejsze węzły niż duch? W ychowani 
na krakowskim uniwersytecie uczniowie wę­
gierscy w racali tu nieraz dla pracy, gdy Ju ż  nie 
potrzebowali kierownictwa by tu  wydawać swe, 
dzieła i  słać je do ojczyzny. Tablica przed chwD 
lą odsłonięta m a być widomym i trwałym  pom­
nikiem tego wpływu Ja k i wywierał Krakowi
11-a Węgrów potęgą słowa. W ystaw ą tą  wyka­
zaliście, żeście n a  usługi naszej kultury oddali 
i druk, by zaniósł wpływ wiedzy i  ducha tam, 
gdzie nie mogło działać słowo, do tych W ę­
grów, którzy nie mieli szczęścia uczyć się w  
Krakowie, Zmieniły się odtąd środki, którem# 
umacnia1 się przyjaźń narodów; pobytem n a­
szym tutaj chcemy zadokumentować, że -choć 
nie uczęszczają dziś nasi słuchacze na Uniwer­
sytet Jag., nie zerwały się węzły tradycji i  że 
potomkowie dawny ch studentów i dziś patrzą z  
rozrzewnieniem na -stare ślady ducha i  wiedzy. 
Z wystawy tej możemy wnioskować, że i wy 
nie -zapomnieliście o dawnych uczniach K ra­
kowa i że uczucia Wasze nie zmieniły się :i wo­
bec ich potomków. Serdeczne wyrażamy po­
dziękowanie, że na znak starej przyjaźni na­
szych narodów urządziliście tę wystawę i przez 
nią -podkreśliliści-e i  obecną nasizą przyjaźń.

Zwiedzenie wystawy zakończyło piękną i 
podniosłą uroczystość, która u wszystkich o- 
becnych pozostawi jak najserdeczniejsze 
wspomnienie. Po uroczystości podejmował 
rektor U. J. prof. Kallenbach gości węgierskich, 
przedstawicieli władz i  Uniwersytetu śniada­
niem w Hotelu francuskim. Wygłoszono sze­
reg mów, które rozpoczął gos-podarz, dając wy­
raz serdecznym uczuciom przyjaźni tylokrot­
nie stwierdzonej między Polską a W ęgram i i 
żyjącej dziś dalej, poczem zabrał głos w języ­
ku francuskim prof. W. Sobieski imieniem  
polskiego Tow. historycznego, wznosząc toast 
na cześć historyków węgierskich. W odpowie- 
fclzi przemawiał w języku francuskim prof. Do- 
manovszky w następujących słowach:

„Przybywszy tu jako przedstawiciele węgier­
skiej Akademji Umiejętności, węgierskiego To­
warzystwa historycznego i Uniwersytetu w Bu­
dapeszcie, doznaliśmy takiego przyjęcia jakie 
gotuje brat bratu. Z najbardziej kompetentne­
go miejsca stwierdzono w  'tych dniach,>. że naród, 
polski i węgierski nigdy nie były sobie wroga­
mi, co wśród narodów Europy żyjących 1000 
lat w bezpośredniem sąsiedztwie jest niespoty­
kanym wypadkiem. Gdzieindziej na granicach  
wspólnych w zrastają ziarna niezgody, tu  zaś 
rozwijała się ścisła przyjaźń, jako niezaprze­
czony dowód, że polega ona nie na zewnętrz­
nych objawach, ani chwilowych korzyściach, 
ale, że leży głębiej w właściwościach ducho­
wych i umysłowości obu narodów. W  chwilach,



„CZAS“ Z CZWAR

niebezpieczeństw i ciosów znajdowano u sąsia­
da współczucie i  zrozumienie, nastroje, z któ­
rych w yrastać może trwały pokój. Te nastroje 
wytworzyły się samodzielnie i naturalnie po­
między obu narodami, znanych nie z sentymen- 
talności, ale słynnych z cnót bojowych. Sądzę 
jednak, że w wytłumaczeniu przyczyn tej pra­
starej przyjaźni musi iść jeszcze o krok dalej. 
Ta niezachwiana harmonja dwu rycerskich  
narodów tłumaczy się przedewszystkiem tem  
samem powołaniem historycznem obu naro­
dów, które z jego drogi nie dawały się niczem  
sprowadzić. Bitwy nasze staczane z najazdem  
Mongołów, dzieli tylko czas dwu dni, a ileż 
razy broniły nasze i wasze szeregi Europę przed 
Turkami. To zaś, że znaczenie tych walk tylko 
Polacy i Węgrzy odczuwali w należytej mierze, 
a Zachód, który im zawdzięczał swe bezpie­
czeństwo, mniej je cenił, jeszcze bardziej za­
cieśniało naszą przyjaźń. Dziś między nasze są­
siedztwo wbiła klin polityka, lecz my, przez tą 
tablicę, którą dziś odsłonięto, chcieliśmy dac 
wyraz, że uczucie nasze ^obec szlachetnego 
narodu polskiego nie zmieniły się i  chcie­
liśmy wyrazić naszą wdzięczność dla krakow­
skiego Uniwersytetu, który przez wieki kształ­
cił młodzież obu krajów w duchu — spodzie­
wamy się — i na przyszłość niezachwianej 
przyjaźni. Wznoszę toast na zdrowie J . M. Pana  
Rektora, Senatu i Profesorów.

Przemawiał następnie na cześć przybyłych 
gości prof. Jan  Dąbrowski imieniem Wydziału 
iii. Uniwersytetu Jagieł, oraz prof. A. Diveky, 
po polsku, podkreślając potrzebę współpracy 
między nauką polską a węgierską. Wieczorem  
węgierski konsul honorowy p. W. Marchwicki 
wydał na cześć gości bankiet w salach Starego 
Teatru.

Pożegnanie p. wojewody Darowskiego
W  obiedzie pożegnalnym, wydanym przez 

grono obywatelstwa krakowskiego dla odjeż­
dżającego do W arszawy p. wojewody Darow­
skiego, wzięli udział .między innymi: ks. pra­
łat infułat Kulinowski, generał Wróblewski, 
nowy wojewoda krakowski Dr Kwaśniewski 
z wicewojewodą Dr Duchem hrad cą Stańkow- 
skim, prezydent m. Rolle z trzema wiceprezy­
dentami, rektor U. J. prof. Dr Kallenbach, b. 
rektorowie Marchlewski, Zoll, Estreicher, b. 
premjer prof. Nowak, prof. Krzyżanowski, prof. 
Taubenscłiiag, geri. kons. Lewalski, prezes dyr. 
kol. Barwicz, preześ dyr. skarbu Greger, kura­
tor okr. krak. Dr Krupiński, kś. Hieronim Ra­
dziwiłł,posłowie Dr Dyboski i M. Dąbrowski, 
red. Srokowski, red. „Czasu“ Dr Beauprć i w. i. 
Przy wetach zabrał głos p. prezydent R o l i  e, 
który wygłosił następujące przemówienie:

Szanowny Panie Ministrze!
Nie potrzebuję dobierać słóty, by zapewnić 

Cię, jak dotknęła nas wiadomość, o ustąpieniu 
Twem ze stanowiska od przeszło lat dwóch tu 
zajmowanego] Dała temu wyraz prasa odzwier­
ciedlająca nastroje poważnej części społeczeń­
stwa tutejszego m iasta. Dajemy ten wyraz my, 
zebrani tu 'dziś przy tym stole z umysłu w 
szczupłej gromadzie, ale reprezentującej 
wszystkie warstwy inteligencji naszego mia­
sta. N ie naszą  rzeczą, je s t w te j  ̂eh w ii i  docho­
dzić, dlaczego to się stało, że nas opuszczasz', 
pragniemy tylko w tej chwili dać wyraz żalo­
wi, że nas opuszczasz.

Zebraliśmy się, by Cię, Ranie Ministrze, poże­
gnać, ale to stanowisko dziś nasze jest, że tak  
je określę, raczej formalistycznó - lokal nem. 
Bo zbyt młodym, Panie Ministrze jesteś 
i zbyt wiele walorów umysłu i doświadczenia 
posiadasz, by ci, co na niwie publicznej pra­
cują, z Tobą nieraz jeszcze się nie spotkali. 
Ale dziś się rozchodzimy' i żegnamy się, a  już 
to jest właściwością pożegnania, że myśl cofa 
się wstecz od chwili spotkania i czyni niemal 
przegląd tych chwil przebytych. Jak powie­
działem już, dwa lata minęło od czasu, gdy 
■Pan, Paijie Ministrze, do naszego niezbyt weso­
łego grodu zawitał. Były to chwile, które nio­
sły w sobie jeszcze dalekie echa przebytych 
dni majowych. Wciąż jeszcze jedni patrzyli w 
przyszłość z obawą, inni z nadzieją, a nikt nie 
był wolny od uczucia'niepewności.

Przybycie Twoje do nas, jak tó nie było taj-

nem, nie spotkało się z życzliwością tutejsze­
go społeczeństwa. Tkwiły w tem momenta pro­
wincjonalnej odrębności, nieufności do ludzi 
nie wyrosłych tu z gruntu krakowskiego.

‘Bardzo jednak prędko zdołałeś Pan stopić 
te lody, które Cię otoczyły, pozyskać zaufanie 
ludności miejscowej, jej poważanie i sympa- 
tję. Nie wystarczyło tu Twoje, Panie Ministrze, 
wielkie doświadczenie i znajomość maszyny 
państwowej, nie tylko szybkie zorjentowanie 
się w miejscowych stosunkach, tu coś innego 
przeważyło tak rychło i tak radykalnie szalę. 
To była ta wielka intuicja, która pozwoliła Ci, 
Panie Ministrze, szybko wniknąć w ducha te­
go miasta, ocenić jego walory, znaczenie, po­
słannictwo, czego niestety jeszcze nie zdołało 
wyczuć to pokolenie nasźych rodaków, którzy 
pod innemi wpływątpi umysł swój formowali.
I to szybkie zespolenie się Twoje z Krakowem, 
to zespolenie, któremu ścieliło drogę gorące 
serce Twoje z umiłowaniem odnoszące się do 
wszystkiego, ćo nam tu drogie, to skruszyło 
wszystkie tam y i stałeś się bliski tym stu 
i tym kilkudziesięciu procentowym krakowia­
ninem.

Najbardziej powołanym, by dać świadectwo 
prawdzie jestem ja, który włodarstwo tego 
m iasta obejmowałem prawie w tym samym  
czasie, gdy Pan, Panie Ministrze, rządy woje­
wództwa sprawować począłeś i z Twych rąk 
zatwierdzenie mojej wójtowskiej godności o- 
trzyfriałem. I zawsze od pierwszej chwili, gdy 
przedkładałem Ci, Panie'M inistrze, nasze na­
trętne prośby i żądania o nieuszczuplenie na­
szych nabytych praw, o interwencję, by rozpo­
częte budowle kończyć, Kraków od powodzi 
chronić, od zachłanności drogiego sercu nasze­
mu śląskiego sąsiada bronić, splendoru m ia­
stu przyczyniać i w tych dziesiątkach i set­
kach drobnych spraw, które na szary dzień się 
składają, zawsze doznawałem życzliwej pomo­
cy i poparcia. A wysoko to sobie cenię i zaw­
sze w pamięci zachowam, a ze mną nie wąt­
pię i moi współobywatele, i to tem wdzięcz­
niejszej), że jeszcze w Polsce' człowiek jakąkol­
wiek władzę dzierżący nie jest psuty zbytnią 
opieką i pomocą.

* Oto są dzieje naszego współżycia. Każdy tu 
przy tym stole ż zebranych dorzuciłby do mych 
wywodów garść innych, któreby moje potwier­
dziły i wzmocniły. Ale to wszystko składa się 
na to, że Cię żegnamy, Panie Ministrze, z ża­
lem, że nas opuszczasz, w chwili, gdyśmy się 
coraz silniej zżywali, żegnamy ze smutkiem  
dni, które nie powracają.

Chcielibyśmy, byś Pan, Panie Ministrze, na 
każdem stanowisku, na którem Cię los posta­
wi, o nas pamiętać raczył, żeś żył tu w^śród nas 
lat parę, żeś jako reprezentant rządu mógł 
stwierdzić, iż zaWsze wierni jesteśmy idei pań­
stwowości polskiej, zawsze gotowi do służby 
dila wzmocnienia siły i powagi państwa, może 
nie tak łatwo zapalni, jak inni, ale daliśmy 
dowody, że pdd popiołami żar utrzymać potra­
fimy. Śledziennicy, do sercowych zapałów m a­
ło skłonni związaliśmy się z Tobą, Panie Mini­
strze i ż domem Twym, który tak godnie uro­
cza Twa Małżonka przy boku Twym, Panie 
Ministrze, reprezentowała, trwałemi nićmi pa- 
ruletniego współżycia i sympatji wzajemnej 
i dziś, gdy nas 'Opuszczasz,, pójdą za Tobą ży- 

. czenia, byś .Ran, Panie Ministrze, na dalszej 
drodze swego życia zdobywał serca i uznanie 
wszystkich, z którymi zetkniesz się.

Pan Minister Ludwik Darowski niech żyje!
Ną przemówienie p. prezydenta odpowiedział 

p. Darowski, dziękując w serdecznych słowach 
za zrozumienie i należytą ocenę jego działal­
ności i wzniósł toast na cześć Krakowa.

K RO N IK A .
K ra k ó w  12 g ru d n ia .

—  K a len d a rz  n a  środę. Św. Aleksandra. Wschód 
słońca o 7.34, zachód o 3.24; wschód księżyca o 8.01 
rano, zachód o 3.16 po południu.

K R O N IK A  K R A K O W SK A .

—  P iż y ja z d  p a n a  P re z y d e n ta  R zeczy p o sp o lite j do 
K ra k o w a . W czoraj o g. 15.05 wyjechał z Warszawy 
do Krakowa Prezydent Rzeczypospolitej Mościcki 
w towarzystwie swej świty. Przyjazd pana Prezy 
depta do Krakowa nastąpił o g. 10 wieczór. Prezy- 
de*nt przybył w wagonie salonowym doczepionym 
do pociągu pośpiesznego. Na dworcu powitali Do­
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Złota wolność,
Powiali.

91) (Dokończenie)
Lusławice... koniec zboru...
W dziwnem uciszeniu serca nie czuł w sobie 

oburzenia ani gniewu, jeno głęboki, krwawią­
cy żal. Także isię wszystko zmieniło? — Nie 
wróci1, iza nic nie wróci! Nie będzie tego oglą­
dał...

Naraz przypomniał sobie opowiadanie Pietr- 
ka o Osterodem, i drgnął. Ujrzał, jakby to było 
wezora, chwilę, w której zdecydował się je­
chać n a stężycki zjazd i zbrojnie walczyć o 
wolność wyznania. Ten to moment złamał, 
skrzywił jego życie. Załam ała się dola. By nie 
był wyjechał, Hanka byłaby jego... By nie był 
wyjechał, nie dopuściliby do pdwsizechnego od­
stępstwa od izbom; byłby podtrzymał Lubię- 
nieckiego, przejął po Farnowskim władzę i 
strzegł gminy jak pies-stróż. Wszystko byłoby 
inaczej... Oczekiwał jego powrotu, wyglądał go 
stary przyjaciel, — gdy on pleśniał w bezczyn­
ności w Dymitra-wora obozie... Pociechą stałą  
bywała mu dotąd myśl, że owo postanowienie 
wyjazdu oparł na niezłomnych, przemyślanych 
gruntownie podstawach, a o t — śmiech pomy­
śleć! Błazeńska pomyłka! Dziewka ‘zbójnicka, 
wzięta iza biskupa, o życiu jego i losach zade­
cydowała!... Zatrząsł się cały z wewnętrznego 
bolesnego śmiechu. — Ot, ozem są ludzkie pew­
niki i postanowienia! Nieskończony, ważki łań­
cuch przeżyć} wypadków, zmian, zdarzeń, za­
dzierzgnięty był o jedną, pocieszną w swojej 
głupocie, omyłkę! — Podniósł głowę i przez 
otwarte okienko wpatrzył się w zachodzące w 
paciepi ognistej słońce.

Nie, nie ta  omyłka poczęła ciężkie ogniwa 
łańcucha! Fak ta same przez się pozbawione

są znaczenia, niezdolne niczego zmienić. Przy­
czyną był tylko on sam. On jedynym winowaj­
cą. Pomstliwie zwróciło się przeciwko niemu 
sprzeniewierzenie się własnym zasadom. Skoro 
wierzył, że oręża używać nie wolno, nie trz a  się 
go było brać. Niemiasz imperatywu upoważnia­
jącego do zmiany przekonań} póki się wierzy 
w ich świętość. On pierwszy zdradził zbór i 
swoją prawdę, uprawnił odstępstwa drugich.

Słońce zapadło daleko za błotnistą rzeczką 
Moskwą, a nagły mrok ęalał iizbę — i duszę je­
go zarazem.

* * *
— W asza Dostojność! P an  rotm istrz Zbo­

rowski zapytuje, gdzie mu -Wasza Dostojność 
każą ninie spyżę dla koni brać? — meldował 
Sebastjan Pielsz, stając na. progu hetmańskiej 
kwatery.

P an  Żółkiewski odwrócił głowę, odkładając 
trzymaną w ręku książkę.

— Spyżę? — powtórzył. — Zborowszczycy 
brali < ją dotąd w Krasnoje ?

— W  Słiobodzie, W asza Dostojność, ale już 
dłużej tygodnia nie starczy...

— Trza się będzie bojarów zapytać, gdzie tu  
zamożniejsze sioła, sprzedać bez straty  mogą­
ce... Po prawdzie, nie ja  to już, ale pan Gąśiew- 
śki rozrządzi, od jutra komendę nad wojskami 
obejmując.

Spotkał znieruchomiały, zdumiony wzrok 
Sebastjana i dodał objaśniająco:

Za trzy dni pod Smoleńsk jadę, wojsko tutaj 
ostawiając.

— W asza Dostojność wyjeżdża! — powtó­
rzył Sebastjan prawie z przerażeniem.

— Trzeba... takie Zaszły cyrkumstaneje... 
Dawnom waśći nie widział. Zbiedniałeś cze­
goś? Choroba jaka nawiedziła?

— Zgryzoty duszne cięły, stare bolączki, o 
których i mówić, WaSza Dostojność, nie warto...

— Dobrze ci widno dopiekły... Ale się broń}, 
w kupę zbierz, by cię nie zjadły...

.Spojrzał n a  zmieszanego milczka z taką do

n



Tow. Opieki nad psychicznie chorymi w Krakowie.

I. W s p o m n i e n i e  z a s łu g  n a u k o w y c h  i p r a c y  śp. D r a  M o r a w s k i e g o  
w  d z ie d z in ie  s z p i ta ln ic tw a  p s y c h i a t r y c z n e g o

prof. D r. J a n  Piltz,
2 }  w i z y t a t o r  D r. M ie c z .  Z i e m n o w i c z .

II. B ra k i  i p o t r z e b y  o p ie k i  s z p ita ln e j  i z a k ł a d o w e j  n a d  p s y c h ,  c h o ­
r y m i  w  w o j e w .  k r a k o w s k i e m  :

D y r .  sł. z d r o w i a  w o j .  k r a k .  D r. W i n c e n t y  W r ó b le w s k i ,
23  P r y m a r j u s z  O d d z ia łu  V I. s z p ita la  św . Ł a z a r z a  D o c .  U. J.

Dr. E u g e n ju s z  A r tw iń s k i,
33) P r y m a r j u s z  Z a k ł a d u  w  K o b ie r z y n i e  D r. W ł a d y s ł a w  S t r y -

P o  t y c h  k r ó tk ic h  r e f e r a t a c h  n a s tą p i  d y s k u s ja ,  w  k tó re j  w e z m ą  
u d z ia ł  u p r o s z e n i  W y s o c y  p r o t e k t o r o w i e  T o w a r z y s t w a  i s z e r e g

c z ło n k ó w .
O n ie z a w o d n e  p rz y b y c ie  na to  zeb ran ie,  k tó re  o b o k  u c z c z e n ia  pam ięci  p rze d ­
w cze śn ie  zgas łego , z a s łu ż o n e g o  psych ja try ,  m a na  celu ro zb ud zen ie  za in te re s o ­

w an ia  dla  ty c h  w a ż nych , a w  sp o łe c z e ń s tw ie  og ó ln ie  n ied o c e n ia n y c h  spraw  
up rasza  Z a rząd  T ow a rzys tw a ,

    .
D N IA  t O C * >  G R U D N IA ,  W  Ł1IE D Z I E Ł  Ej- O  G O D Z I N I E  ^

O D B Ę D Z IE  SIĘ

W  S A L I  P O S I E D Z E Ń  R A D Y  M I E J S K I E J

P U B L IC Z N E  Z E B R A N I E
k u  u c z c z e n i u  śp. D o c .  U. J. D r a  J u l j u s z a  M o r a w s k i e g o ,

z na s tę pu ją cym  po rz ą d k ie m  d z ie n n y m :

je ń s k i .

S e k re ta rz :
Doc. U. J. Dr. Ludw ik Z ie liń sk i In i.  Karo l Rolle

P re z e s :



W K R A K O W I E

ul. św.Jana 12.



KOMITET O BYW ATELSKI PO ŚW IĘCENIA SZTANDARU 
ZW IĄZKU LEGIONISTÓW W KRAKOWIE

Z A P R O S Z E N I E  

DLA. jw p  Syndyka Dra Bĉ kow sk i  ©09



STARANIEM KOMITETU O BYW A TELSKIEG O
O D BĘD ZIE S IĘ  W N IED Z IELĘ, DNIA 16-GO GRUDNIA  

1928 ROKU, NA W AW ELU

U R O C Z Y S T O Ś Ć
P O Ś W I Ę C E N I A  S Z T A N D A R U
ODDZIAŁU ZW IĄZKU LEGJONISTÓW  W KRAKOWIE 

PO D  P R O T E K T O R A T E M
PANA PREZYDENTA R Z E C Z Y P O S P O L IT E J PROFESORA 
IGNACEGO MOŚCICKIEGO, PANA MARSZAŁKA PO LSK I  
JÓ ZEFA  PIŁSU D SK IEG O  I KS. BISKUPA DOKTORA  

WŁADYSŁAWA BAN D URSKIEG O
W KRAKOWIE, DNIA 13-GO GRUDNIA 1928 ROKU

ZA KOMITET OBYWATELSKI POŚWIĘCENIA SZTANDARU 
PREZYDENT MIASTA KRAKOWA:

S E N A T O R  INŻ. K A R O L  R O L L E



P R O G R A M  U R O C Z Y S T O Ś C I .
G O D Z IN A  9 RANO:

U R O C Z Y S T E  N A B O Ż E Ń S T W O  W K A T E D R Z E  N A  W A W E L U .

GODZINA 9*30 RANO:
P OŚW IĘCENIE SZTANDARU, WBIJANIE G W O Ź D Z I  I P R Z E M Ó W I E N I A .

GODZINA U  R A N O :
P O Ś W I Ę C E N I E  N O W E G O  L O K A L U  Z W I Ą Z K U  L E G J O N I S T Ó W  NA 
W A W E L U .  DEKORACJA O D Z N A C Z O N Y C H  .KRZYŻEM LEGJONOWYM".

G O D Z IN A  19-30 W IE C Z O R E M :
„ K R A K O W I A C Y  I G Ó R A L E "  W TEATRZE IM. JULJUSZA SŁOWACKIEGO.

G O D Z IN A  22 W IE C Z Ó R :
WIECZORNICA LEGJO NOWA W SALACH ST A REG O  TEATRU. URZĄDZONA 
S T A R A N I E M  K O M I T E T U  P A Ń  Z P P . : P R E Z Y D E N T O W Ą  R O L L O W Ą .  
P R O F E S O R O W Ą  NOW AK OWĄ, DOKTOROWĄ SĘDZIELOWSKĄ I DOKTO- 
ROWĄ IMHOFEROWĄ NA CZELE. : - :  W STĘP NA WIECZORNICĘ: 3 ZŁ,







D nia 16. grudnia 1928 r. o godzin ie 3 -e j p o  południu  
-------------------------= —  odbędzie  się  — - - -  — ---------------------

Poświęcenie i otwarcie 
Domu Ludowego

na G rzegórzkach przp  ul. G rzegórzeckiej l. 83. 

na które  ........................................................................................................................................................................................................

n ajuprzejm iej zaprasza
za Komitet:



PROGRAM:

1) Pośw ięcen ie  i przem ów ienie J. E. Księcia  M etropo lity
Adama S tefana Sapiehy

2) P rzem ówienie J.W.P. Prezydenta m. Krakowa Inż. Ka­
rola Rollego

3) Sprawozdanie Sekretarza Kom itetu

4) Chór młodzieży
,,W szystko co nasze Poisce oddajm y11

P rzygryw ać będzie  orkiestra w ychow an ków  
B rac i A lbertynów





PR E Z Y D E N T
MIASTA

KRAKOWA.

•TWPan

D r.Klem ens B ą k o w s k i  

Svndvk m ie js k i

K R A K Ó W  

św .Ja n a  12





P R E Z Y D E N T
STOŁ. KRÓL. MIASTA KRAKOWA

ORAZ

W IC E P R E Z Y D E N C I M IA S T A
MAJĄ ZASZCZYT ZŁOŻYĆ SERDECZNE ŻYCZENIA 
Z OKAZJI ŚW IĄT BOŻEGO N A R O D Z E N IA  ORAZ 

SZCZĘŚLIW EGO NOWEGO ROKU

KRAKÓW, W GRUDNIU 1928 ROKU





i-  —■ K A W IA R N IA  C E N T R A L N A  Ł ------. - / - i -
m ■  D u n a j e w s k i e g o  i .  m~Wmm

PO  GRUNTOWNYM REMONCIE URZĄDZONA 
NA WZÓR NAJELEGANTSZYCH TEGO 
RODZAJU LOKALI ZAGRANICZNYCH 

PONOWNIE OTWARTA I PROSI UPRZEJMIE

J. W. P.

O CZĘSTE ODWIEDZINY

ZARZĄD.
■  ■

DRUKARNIA J.FISCHERA 0 KPAKOW, IIP' D7KA •



J. W . P .
VV4



%
W yciąg ze statutu.

§ 2. Celem Krakowskiego Ochotniczego Towarzystwa Ratun­
kowego jest udzielanie natychmiastowej pierwszej pomocy 
lekarskiej w nagłych wypadkach w obrębie m. Krakowa 
i gminach okolicznych, o ile te subwencyami wspierają 
Towarzystwo.
(Poza Krakowem udziela Tow. pomocy tylko za kazdo- 
razowem zezwoleniem Prezydyum Tow......................................J-

C złonkow ie, ich p raw a i obow iązki.
§ 4. II. Członkowie są: a) honorowi, b ) założyciele, c ) doży­

wotni, d ) zwyczajni, e ) czynni.

a ) Członków honorowych mianuje Walne Zgromadzenie 
na przedstawienie Wydziału. Mogą nimi zostać osoby 
zasłużone dla Tow. lub też dla idei humanitarnych, 
pokrewnych celom Iow.;

b ) członkowie założyciele płacą najmniej jednotazowo.................. ICOÔMk

c ) „ riożywoni „ .. " r —
d ) zwyczajni .. rocznie .......
e ) członkami czynnymi mogą być tylko lekarze i rygo- 

rozanci medycyny, pełniący stale służbę na Stacyi 
Pogotowia Ratunkowego.

Członkowie jako dowód należenia do Tow. otrzymują 
Kartę legitymacyjną, członkowie honorowi osobny dyplom.

Każdy członek ma prawo: a ) brać udział w Walnem Zgro­
madzeniu, b) wyboru.i wybieralności, podawania wmoskow 
i głosowania, c> żądania pomocy lekarskiej Pogotowia 
Ratunkowego w nagłym wypadku, u siebie lub najbliż­
szej rodziny (mąż, żona, dzieci), dj żądać przewiezienia 
siebie lub członka swej rodziny (za zniżoną 60% opłatą 
jeżeli członek Tow. jest dostatecznie zamożny, bezpłatnie 
niezamożny) z domu lub dworca kolei do jednegoz zakła­
dów leczniczych w mieście lub odwrotnie, jednak tylko 
po wyka/aniu się poświadczeniem lekarza ordynującego, 
że pomoc Pogotowią-RaRmkowego jest konieczny.

§5.

Uiszczoryo wł̂ -Na-dką Adres właściciela k rty względnie 1_ zmiany późnie szeza rok w kwocie  ̂podpis odbierającego
1 9 55̂ l*Ą'

1024? )
/

19J&
A# i....



KRAKOWSKIE OCHOTNICZE TOWARZYSTWO RATUNKOWE
-  c ic r= = = = = = = = = = = =

Karta legitymacyjna



P A M I Ę C I  Z M A R Ł Y C H
DOCHÓD ZE SPRZEDAŻY P R Z E Z N A C Z O N Y  
N A  U T R Z Y M A N I E !  C M E N T A R Z Y  I G R O B Ó W

W O J E N N Y C H ,
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1  MIŁOŚĆ I  ŁZY SZOPENA ■
dramat wielkich uczuć wielkiego człowieka fjgj

FR YD ER YK  SZO PEN  . 
M A R  JA  W O D Z IŃ S K A  
G EO RG E SAND . 
DELFINA PO TO C K A  . 
A N TO N I W O D Z IŃ S K I 
Józef hrabia Skarbek 
Księżna Czartoryska 
Franciszek Liszt 
Hrabia Wodziński . 
Hrabina Wodzińska 
Wojewoda
Fryderyk Szopen 1 jako 
M arja Wodzińska J dzieci

PIERRE BLANCHAR
MARY BELL
GERMAINE LAUGIER
ZO FJA ZAJĄCZKOWSKA
STEFAN CZACKI
Rene Mauprć
M arja Serta
Jacąues Maury
Jean Calain
Georgette Sorelle
D’Arcy Brissac
Raymond Trouard
Ginette Robert

Własność: MUZAFILM W arszawa -Kraków

wytwórni fra n cu sk ie j

SOCIETE
opracow any przez

H enry R O U S S E L A

według sce n a r ju sz a

H enry
Dupuy-Mazuela
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OSTATNI RO M A N TYK  M U ZYK I PO LSK IEJ 
FR Y D ER Y K  SZ O P E N

Mimo wszystkie wrogie nam wersje o francuskiem pochodzeniu Szopena, ten ostatni roman­
tyk muzyki polskiej był rdzennym Polakiem. Źródłem fałszywych pogłosek jest fakt, że ro­
dzina Szopena wyemigrowała do Lotaryngji jeszcze z królem-wygnańcem, Stanisławem Leszczyń­
skim, i dopiero ojciec Fryderyka w 1796 roku wrócił do kraju. Tutaj, w Woli Żelazowskiej, 
rodowym majątku hrabiów Skarbków, urodził się w 1810 roku nieśmiertelny genjusz muzyki 
polskiej. Znamiona sławy od najmłodszych lat świeciły nad głową genjalnego dziecka. Już jako 
10-lefni chłopiec gra Fryderyk swój własny utwór przed cesarzem Aleksandrem I w Puławach, 
budząc entuzjazm wysokiego słuchacza. Trzykrotnie jeszcze występuje Szopen wobec głów 
koronowanych: w Dreźnie gra przed królem pruskim, w Paryżu koncertuje na żądanie Ludwika 
Filipa, a w Londynie na przyjęciu u ks. Southampton budzi zachwyt królowej Wiktorji.

Krótkim był żywot mistrza. Już w 39 roku złożył swą genjalną głowę na cmentarzu paryskim. 
Ukochani przez bogów umierają młodo... A w temkrótkiem życiu zawiodły go dwa uczucia: mi­
łość ojczyzny i miłość kobiety. Zmuszony przed wybuchem powstania listopadowego do opusz­
czenia Polski, nie miał już do niej nigdy powrócić. A myślami był z nią zawsze: otoczony 
nimbem sławy i uznaniem królów, tęsknił wygnaniec za skromnym dworkiem w Woli Żelazow­
skiej, za ciszą rodzinnych lasów i pól. Nieukojona tęsknota za ojczyzną była zasadniczym 
motywem jego twórczości i jednocześnie przyczyną jego przedwczesnej śmierci.

i
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Dwie kobiety przeszły przez życie Szo­
pen a— i ani jedna z tych niezwykłych 
postaci niewieścich nie przyniosła mu 
szczęścia. Towarzyszka lat dziecinnych 
Marja Wodzińska jest jedną z najwy­
bitniejszych postaci ówczesnej arysto­
kracji polskiej. Wszechstronnie uta­
lentowane i obdarzone niezwykłym 
wdziękiem dziewczę budzi wielkie 
uczucia u wielkich ludzi swej epo­
ki. Kocha ją  Juljusz Słowacki i na 
je j cześć pisze „W Szwajcarji".
Na jednym z je j publicznych wy­
stępów muzycznych zachwycony 
Liszt zgina przed nią kolana.
Kocha ją  Fryderyk Szopen 
i z myślą o niej tworzy „Walc 
pożegnalny". Ale drogi ich 
rozeszły się. Przesądy ma­
gnackie nie pozwoliły ojcu 
Marjl na oddanie ręki córki 
ani Juljuszowi Słowackie­
mu, ani Fryderykowi Szo­
penowi, choć oba te na­
zwiska iniały się stać nie­
śmiertelnemu pomnika­
mi sławy polskiej za­
granicą W tym samym 
zresztą czasie hrabia 
Ankwicz wyrzuca za 
drzwi mizernego 
szlachetkę litew­
skiego „jakiegoś 
fam“ Adama Mic­
kiewicza, Jfl

który ośmielił się prosić o rękę panny Ewy 
Ankwiczówny .Marja Wodzińska wychodzi 
za mąż za hrabiego Skarbka a Fryderyk 
Szopen wyjeżdża do Paryża. I tutaj na 
jesieni swego życia przeżywa inne nieco, 
może mniej romantyczne, a bardziej 
zmysłowe uczucie ku najciekawszej 
kobiecie owej epoki, Aurorze Dude- 
vant, znanej w literaturze pod pseu­
donimem pani George Sand. Ale 

r  * i tej miłości nie sądzonem było 
opromienić życia genjusza. Cu­
dne dni, spędzone wspólnie na 
Majorce, nie miały się już nigdy 
powtórzyć. W 1849 roku umiera 

Fryderyk Szopen w Paryżu, 
przeżywszy zaledwie 39 lat.

m
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Lisfy Fryderyka 
najhliż-

Szopena i jego 
szych
Do George Sand:

. .Powiedz rai, pani, proszę, 
czy kobieta, która kocha, 
może zapomnieć?
George Sand do Fryderyka Szo­

pena:

...Jedź do Drezna, przyja­
cielu, do Twej ukochanej, 
która czeka na Ciebie Jedź 
czemprędzej, nie zwlekaj.
Do Marji Wodzińskiej:

...Na Boga, Mar jol Czyjeż- 
to serce okłamało ciebie?
Fontana do Fryderyka Szopena: 

...Któż zdoła czytać w sercu 
kobiety, skoro ona sama nie 
wie, co się w niem dzieje,
Do Marji Wodzińskiej: 

...Przeznaczenie rozstrzy­
gnęło za nas, nie walczmy 
z niem. Bądź szczęśliwa, 
Marjo.
Do George Sand:

Wszystko, có w życiu uko­
chałem — obce wzięły ręce. 
Nie mam już po co wracać 
do ojczyzny.
George Sand do Fryderyka Szo­

pena:

Wierząj mi, przyjacielu, że 
są cierpienia, które tylko 
dłoń kobieca ukoić potrafi.

Do.Marji Wodzińskiej:
...Zycie rani mnie nieustan­
nie, dlatego uciekam w sfe­
rę fantazji, w świat har- 
monji dźwięków.
Marja Wodzińska do Fryderyka 

Szopena:

...Mów, Fryderyku, tak dłu­
go czekałam na twoje sło­
wa.
Antoni Wodziński do Fryderyka 

Szopena:

...Tobie sądzono na innem 
kowadle wykuwać nieśmier­
telność naszej ojczyzny. 
My walczymy bronią — Ty 
genjuszem Twoimi
Marja Wodzińska do Fryderyka 

Szopena:

. .Moje serce będzie zawsze 
Twojem, Fryderyku.
Do Marji Wodzińskiej: 

...Zagram Ci balladę o dwu 
sercach, Marjo... smutny 
koniec radosnej miłości.
Marja Wodzińska do Fryderyka 

Szopena:

. .Prawda, Fryderyku, że 
losy naszej miłości splatają 
się dziwnie z przeznacze­
niem Polski?
Antoni Wodziński do Fryderyka 

Szopena:

...Płaczmy, przyjacielu, nad 
losem naszej Ojczyzny.



d zie jską  różdżką swej im- 
c| prowizacji  łączy ł  wrogie na-
|§ rody we wspólnem uwielbie-

niu gen jusza?  W  Dreź­
nie s łuchał go król pruski, 

I M B S A l w Puław ach A leksand er I,
c a r  R o s j i ,  zachwycał się im- 

S h . prowizacją 9-letniego chłop -
1 filią  v \  ca — dwie wrogie P o lsce  
A  A H  potęgi korzyły się  przed
B  A A  wielkością polskiego ge­
t t  S K  njusza. B ył  to właśnie
g  . \  ów czas,  kiedy P o i ­
l i  \  \  ska ,s trąco n a  na dno
H  \  rozpaczy i zagła-

V dy, wznosiła się 
*  i  w osobie  swego

syna na najwyż- 
■ S  W- szy p iedestał  

wśród naro- 
11 1-1 dów świata.

§. \ Zabrałem
. J g  się gorącz-

|ł * kowo do p ra­
cy, mimo 
wielkie trud­

ności  f inanso­
we i techniczne. 

S o c ić tć  des  Films Hi- 
stor iąu es,  nie  licząc s ię  

z niczem, przedstawiła mi do 
dyspozyzji  legendarne wprost, ja k  na francu-

H E N R Y K  R O U S S E L

Dlaczego zrobiłem  film I

MIŁOŚĆ I ŁZY | ii 
SZOPENA 1

Zanim powziąłem zamiar na- t f r  • 
kręcen ia  filmu o Szopenie,  nosi- 
łem  się  z meskrystalizowanem m t t k 
je szcze  marzeniem, stworzenia (  /  
filmu o wielkiej idei pacyfi-  jĵ || 
stycznej.  M arzył mi s ię  ja k iś  ■/ 
symbol przyjaźni narodów. f j L  ‘ i  
W  tym czasie właśnie spo- MEŹwf-.' 
tkałem P ierre  B lanchara,  
który z właściwym sobie  JmS/p M l ■,
entuzjazmem zaczął mnie l i n
namawiać do nakręcenia  
filmu z życia Szopena.  B P  A  S j  J K  
P o  powrocie do domu i jA v&
głębszem zastanowieniu — 
zrozumiałem. M arzenia moje A H m S 
przybrały wreszcie realne 
kształty. Któż bowiem, jak nie 
Szopen, ów genjalny P ola k ,  k tó -  
rego czciła  Franc ja ,  uwielbiały 
Niem cy i R o s ja  — je s t  tą  idealną 
p ostacią ,  owym Aniołem P ok o ju ,  który czaro-



skie stosunki filmowe, sumy pie­
niędzy. Role główne powierzyłem, 
oczywiście, inicjatorowi, Blancha- 
rowi, który po za swemi warunkami 
filmowemi jest świetnym muzykiem- 
szopenistą, i czarującej Mary Bell 
z teatru „Komedji Francuskiej". 
Starałem się dobierać typy polskie, 
między innemi rolę Antoniego Wo­
dzińskiego zgodził się odegrać młody 
Polak z ambasady, Stefan Czacki, 
a rolę Delfiny Potockiej objęła pię­
kna panna Zofja Zajączkowska.

Tłum. Rom a Rodkowiecka

Najdroższy film 
francuski

(rozmowa z dyrektorem Socićfć des 
Fllms Hisforiąues).

W całej mojej, wie­
loletniej praktyce fil­
mowej nie znam wy­
padku, by praca nad 
filmem pochłonęła tyle 
wysiłku i pieniędzy.
Włożyliśmy weń maxi- 
mum ambicji, maxi- 
mum pracy. Jeżeli 
weźmie się tylko pod 
uwagę, że same prace 
przygotowawcze do te-
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go filmu, t. j. opracowanie scenarjusza, zebra­
nie materjału historycznego, przygotowanie tła 
epoki, trwały 2 lata — łatwo jest zrozumieć, 
czego oczekiwaliśmy od tego filmu. Zamierze­
nie to przerastało nasze dotychczasowe ramy: 
nasz Szopen nie miał być wieraem odbiciem 
życia wielkiego człowieka — miał być dra­
matem, olbrzymim dramatem ludzkim, tak 
mocnym, że się zapominało, patrząc nań iż

jest dramatem jednego człowieka.
Pracę naszą podzieliliśmy na dwa etapy, 

na sceny polskie i sceny francuskie. Ta druga 
część filmu łatwiejsza była dla nas do wyko­
nania. Społeczeństwo przyszło nam z pomocą: 
pałace magnaterji francuskiej, ze swemi bez- 
cennemi dziełami sztuki stanęły dla nas otwo­
rem. My ze swej strony nie szczędziliśmy 
pieniędzy i budżet nasz przekroczył kolosal-

fes
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nie dotychczasowe możliwości finansowe 
filmu francuskiego. Pobiliśmy, że się tak 
wyrażę, rekord pieniężny produkcji fran­
cuskiej. Dzięki temu w scenach francuskich 
filmu, w wielkich scenach wystawowych, jak  
np. przyjęcie w salonach hrabiny d’Agoult, 
zaręczyny w domu Wodzińskich, w przepy­
chu dekoracji stanęliśmy na najwyższym 
poziomie sztuki. Pozostała część trudniej­
sza — sceny polskie, a przedewszystkiem 
sceny walk powstańczych i symboliczne 
sceny zmagania się z Moskalami. Uzgo­
dniliśmy przedewszystkiem opraco­
wanie nasze z polskiem minister­
stwem spraw zagranicznych. Do ról 
wybitnie polskich zaangażowaliś­
my Polaków: piękna panna Zofja 
Zajączkowska objęła rolę Delfiny 
Potockiej, a Antoniego Wodziń­
skiego, herosa powstania zgodził 
się odegrać p Stefan Czacki 
z Ambasady polskiej w Paryżu 
Tutaj dopiero Henry Roussel po­
kazał lwi pazur swego talentu: 
momenty hasła powstania 
1831 r., zwycięskiego hej­
nału dzwonów polskich, 
żywiołowego odruchu 
całego społeczeństwa 
polskiego przeciw 
znienaw idzonym  
Moskalom — o- 
szałami ają wprost 
szalonym roz­
machem i po- 
tęgą ujęcia.
Jakim ude­

V *L
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rzającym kontrastem wzru­
sza potem do łez owa scena, 
kiedy ocaleni z zagłady po­
wstańcy przynoszą Szope­
nowi skrwawiony sztandar 
wolności. „Dokonaliście pa­
nowie wielkiego czynu", po­
wiedział mi na pokazie pra­
sowym wzruszony ambasador 
polski, — „zrobiliście polski 
film patrjotyczny".

JEAN LISSAC

Co mówi o filmie 
bohater jego

P IE R R E  B LA N C H A R
U wejścia na olbrzymie podwórze wy­

twórni uderzyły mnie stłumione dźwięki 
muzyki. Poznałem „Walc pożegnalny4* Szo­
pena i to w jakiej interpretacji! „T ss.. szep­
nął z powagą woźny — to pan Blanchar 
gra.“ Uchyliłem zasłony i stanąłem w progu. 
Stylowy salon pp. Wodzińskich, którzy na­
wet na emigracji w Dreźnie umieli zacho 
wać wielkopańską etykietę w urządzeniu. 
Przy klawikordzie młodzieniec o subtelnej, 
natchnionej twarzy gra. O żardinierę oparte, 
czarnowłose dziewczę łka, twarz wtuliwszy 
w dłonie. To Fryderyk Szopen „Walcem po­
żegnalnym “ żegna swą wiośnianą miłość.

— Drogi panie, o filmie, osnutym na tle 
życia Fryderyka Szopena, marzyłem od-



dawna, jeszcze kiedy Roussel nie my 
ślał o tem zupełnie. Szopen to 
nietylko mój ulubiony kompo

niem o jego maestrji 
muzykalnej.

— Skończyłem 
konserwatorium i ko­
cham m u zyk ę —

jak nasz film przyjmie Warszawa. 
Sądzę, że będzie to wielkie święto 

dla Polski — ujrzeć na ekranie 
unieśmiertelnione łzy i miłość 

swego genjusza. Na premje- 
rę pojadę bezwzględnie do 

Warszawy, żeby być 
świadkiem triumfu me­

go ukochanego dzieła. 
Teraz zamykam się 
w zaciszu w Neuilly 
na cały tydzień. 
Przygotowuję się do 

w ie lk ie j sc e n y  
śmierci. Ukryję się 
w mojej willi, będę 
czytał śliczne li­
sty Szopena i grał 
jego dzieła. Przez 
tydzień. A potem 
dopiero przystą­
pię do odegrania 
tej sceny. Nie bę­
dę już bowiem 
Pierre Blancha- 

rem — będę Fry­
derykiem Szopę-

Nakładem Biura handlowego Warszawa, Widok 23 
R o t o g r a w j u r a  D r u k a r n i  N a r o d o w e j  w K r a k o w i e ,  W o l s k a  19.





i  LA Y A L S E  DE L A D IE U  I
j«j (WALC POŻEGNANIA) jft)

U® F R Y D E R Y K  S Z O P E N  — fylARJI W ODZIŃSKIE-:J I f

Lento

Film ten ukazuje się w specjalnym wynajmie 
Muza-Wengeroff-Superfilm.





ków, Grodzka 89, I I I .  p
989k

Z A ST Ę P C Y  ch rześcijan i­
na z gotówką 2.000 dolarów 
— doskonałe w arunki ■— 
poszukuje hurtow nia tyto  
ni ii. Zgłoszenia do Admi 
n is tra c jb  „Pewny 600‘\ -  

5601g

HEŁr (nad polskiem mo­
rzeni!) pensjonat, sala k i­
nowa, składy, tanio wy 
dzierżaw i: Springborn, — 
Hel. 1260k

GD YN IA ! Do sprzedaży i 
wydzierżawienia, place, do 
my, ubikacjo  handlowe 1 
prywatne. Na odpowiedź 
znaczek konieczny. P rz y j­
m ujem y zastępstw a. — 
„ T ra n sit"  Dom Komisowo 
Handlowy Gdynia, ul. 10 
Lutego, w illa E la . 5156g

W IO SEN N E kolory je d ­
wabnych, trw ałych  poń­
czoch — poleca n a jta n ie j 
Rudnicki; L in ia  A -B. — 

10G8k

D ZIERŻA W Y działki rol- 
Inej 1—3—6 morgów .— po­
szukuje zaraz z mieszka­
niem. Zgłoszenia: L eg ity ­
m acja  L . 715, p. B iecz — 
poste restan te. 5872g

B 1B L JO T E K A  Teatrów 
Am atorskich — 180 tom i­
ków. B ib ljo teczka  te a tra l­
na dla dzieci 60 tomików. 
K atalogi gratis  i franco. 

[Spółka Nakładowa „Odro

B E Z P Ł A T N IE  prześlę o 
pis w ynalazku wyuczania 
hut w dniu. Całość 7 zł 
G w arancja. — Inży n ier 
Chrzanowski, Lwów, Zi 
mórowicza 6. 1344k

O PRA W A  obrazów, lu­
stra , szyby — poleca n a j­
tan ie j K ornhauser, S taro ­
w iślna 21 (dom K in a  No­
wości). 58G9g

M A R Y LU ! Spóźnione ży­
czenia. Towarzysz podró­
ży Genek. 58i)6g

CÓŻ Ci pomoże zwlekanie? 
Przyjdziesz tu napewne — 
przy jść m usisz!! Unikniesz 
ośm ieszenia! — Detektyw  
pryw atny Kraków , Ja b ło ­
nowskich 4. 58$7g

PAN , który mnie dwukrot 
nie szukał przy u l. Czy­
ste j — zechce się raz je ­
szcze pofatygow ać w nie­
dzielę — czekam w domu, 
bez zwłoki, gdyż może 
być ząpóźno. R yśk a . 5856g

i #

w S U S B i*A i& R T & ? .£ ,
ZumCM. MgNACHUUy, BHgUN,W.EOI

S K L E P  spożywczy zaraz 
do odstąpienia. — R ynek 
Podgórski 6. 5853g

MĘŻCZYZNA la t 32, bar­
dzo in teligentny, przystoj 
ny, zawrze przy jaźń  z pa­
n ią  m aterja ln ie  niezależną 
D y sk rec ja  bezwzględna.— 
Zgłogżenia pod „E m k a“ — 
do A d m in istrac ji K u rje ra  

5791g

K A RN A W A Ł um arł -
post i nuda. D w ief bru­
netka i blondynka szuka­
ją  panów. — In te lig en c ja  
wymagana — uroda m ile

SZKOŁA! TAŃCÓW O skara 
D ocninga w K rakow ie — 
rozpoczyna z dniem łó-go 
m arca 1928 2. kursa tań­
ców po cenach zniżonych 
a) modnych: Blu es, T an­
go, C harleston-Blaek — 
Black-Bottom , F ok tro t, — 
W alc am erykański. — b) 
daw nych: Mazur, K ad ryl, 
W alc, P olka. Udziela się 
również le k c ji indyw i­
dualnie w lokalu szkol­
nym i pryw atnie. Zgłoszę 
n ia  codziennie Radziw ił- 
łowska 4, od 6—8 wieczór. 
Uw aga: W fyażdą niedzie­
lę i św ięta o godziriie 3.30 
popoł. ćw iczenia tanecz­
ne _ (K om plety). W stęp za 
im ieunem i legitym acjam i.

5848g

LU STR A  be]g ijak ie : ■
S Z Y B Y  szlifowane do mel
bli — w ykonuje najlepsze! 
1 na jtańsze na dogodnych 
w arunkach — firm a: Zdzi­
sław  T ręu tler — K raków ,i 
ul. M iechowska 6, Telefon 
1j60- 336k

PA N IĄ , która 7 m arca * 
godz. 11 przedpoł. czekała, 
ua losy w Banku H olceral 
w Sukiennicach  — proszę! 
o adres do A d m in istracji! 
K u rje ra  pod „N adzieja“.| 

' , ^ : ' 5792g|

DO W Y N A JĘ C IA  plac 
PĄd garaż, lakiernię, ku- 

inne warsztaty. 
Ul. Żółkiewskiego Nr. 25.



Poświęcenie odbudowanej sali 
Rady m iejsllejr

Wczoraj o godzinie 12 w południtr odbyt się u-
roćzysty akt poświęcenia nowowybudowanej sali 
Rady m iejskiej, która została zniszczona pożarem 
16 m aja 1926 -roku.

W uroczystości wzięli udział: ks. prałat Ślepicki, 
ks. archiprezbyter Kulinowski, ks. generał Niezgo 
da, przedstawiciele władz z wojewodą Darowskim, 
przedstawiciele m iasta z prezydentem Roiłem i  wi­
ceprezydentami Sarem i Dr Scbneidrem, Dr St. 
Skrzyński, m arszałek Rady powiatowej, 'prezes A 
kademji Umiejętności Rozwadowski, radca Dr 
Muczkowski, b. prem jer Nowak, dyrektor m iejskiej 
Kasy oszczędności, Dr Federowicz, redatkor Sro­
kowski, prezydent Izby handlowej Epstein, dyrek 
tor Bereś, dyrektor PKO. Bieńkowski, płk. Bolesła- 
wicz, w zastępstwie dowódzcy OK. płk. Mond, wi­
zytator kuratorjum  szkolnego Dr Mieczysław 
Ziemnowicz, prezes sądu Pelz, prof. Laszczka, ar 
chitekt Stryjeński, starosta Grodzki Dr Styczeń 
mjr. Dziadosz, prezes Izby adwokackiej Dr Tram 
mer, konsul węgierski Marchwicki, prezes dyrek 
cji poczt i telegrafów iDutczyński, prof. Wodzinow- 
ski, Konserwator Dr Tadeusz Szydłowski, dele 
gacja okręgowego Związku legjonistów, członków 
Rady m iejskiej, przedstawiciele prasy, publiczność 
zaproszona i naczelnicy wydziałów magistratu.

Poświęcenia nowej sali dokonał ks. prałat Masny 
w asystencji senatora ks. Kasprzyka. Po dokona 
niu aktu poświęcenia ks. prepozyt Masny wygło 
sił następujące przemówienie:

Mowa ks. prepozyta Masnego.
Dostojny panie wojewodo! Wysokie prezydjum 

miasta,! Świetna Rado! Dostojni goście!
Z uczuciem radości zebraliśmy się na otwarcie 

sali radzieckiej, która po nieszczęsnym pożarze 
w nową, wspanialszą przyodziała się szatę. Dobrze 
się zasłużył obecny włodarz tego miasta, że nie ża 
łował trudu i znacznych kosztów, aby ten areopag 
naszego grodu tej prastarej/siedziby królów godnie 
przyozdobić. Szczerze jestem  wdzięczny p. prezy 
dentowi, a ze mną, jak  sądzę całe społeczeństwo 
że mnie zawezwał do poświęcenia tej izby radziec 
kiej, zanim rozpoczniemy w niej obrady. Przez ten 
akt religijny, dajemy wyraz, że nie zrywamy z tra 
dycją ojców naszych, którzy z Bogiem każdą spra 
wę rozpoczynali. Czujemy wszyscy, że trzeba nam 
pomocy z Nieba, zwłaszcza w tych ciężkich i nie­
pewnych powojennych czasach, aby wielkie i od­
powiedzialne zadanie, - jakie ciąży ma Radzie. m iej­

skiej, dobrze wypełnić. Wszak Kraków — to pol­
skie Ateny, to serce Polski. Na Radzie m iejskiej 
spoczywa wielka odpowiedzialność, aby godnie 
9trzegla skarbów kultury narodowej i niosła myśl 
twórczą do rozwoju m iasta i dla dobra całej P ol­
ski. Do osiągnięcia tego wielkiego " celu potrzeba 
współpracy wszystkich bez różnicy przekonań. Po­
winna nam zawsze i we wszystkich poczynaniach 
przyświecać wzniosła zasada starożytnych Rzy­
m ian: „Salus Reipublicae suprema lex esfco11 — 
„Dobro Rzeczypospolitej najwyższem miech będzie 
prawem11. Rozwaga i szczera chęć służenia bezinte­
resownie dobru powszechnemu niech będzie naiszą 
dewizą. A choćby nas dzieliły różnice zapatrywań, 
trzymajmy się zasady podanej przez największego 
genjusza myśli chrześcijańskiej „In necessariis u- 
nitais, in dubiis libertas, in omnibus caritas“ — w 
rzreczach kgmiecznych jedność, w wątpliwych swo­
boda, we Wszystkich m iłość11. Szlachetne współza­
wodnictwo w pracy dla dobra mieszkańców tego 
miasta i Ojczyzny niech zawsze cechuje tych, któ­
rzy zasiadają i zasiadać będą w tym ratuszu. Z ca­
łego serca składam życzenia w ręce p. prezydenta— 
„Quod faustum, felix fortunatumąue sit**! „Szczęść 
Boże“!

Mowa prezydenta.
Z kolei przemówił prezydent m iasta Rolle. Na 

wstępie podziękował księdzu radcy Masnemu ,i 
księdzu senatorowi Kasprzykowi za dopełnienie 
aktu poświęcenia sali radzieckiej. Gdyśmy się ze­
brali — mówił dalej — by z uczuciem radości i u- 
rpczyście 'tę piękną salę oddać głównemu je j prze­
znaczeniu, obradom m iejskiej Rady, n ie mogę 
vttstrzymać się, by przed oczy panów nie przywieźć 
dziejów tego gmachu. W wiekach dawnych grunta, 
na których gmach ten stoi, należały do dzisiejsze­
go naszego sąsiada, czcigodnego Zakonu Braci 
Mniejszych. W drugiej połowie 17-stulecia powsta­
je dzisiejsza budowla, jako pałac Jana Wielopol­
skiego, kasztelana wojnickiego i w rodzinie tej, 
swój początek z Krakowa wywodzącej, pozostaje 
lat blisko 200. Był to gmach okazały z wielkimi 
salami, ozdobionymi piękną m alaturą, z okazałą 
sienią wejściową od dużego podworca. Była to 
więc obszerna, wygodna pańska rezydencja, prze­
żywająca wraz z swym właścicielem i z miastem 
różne dobre i złe chwile. Straszny pożar 18 lipca 
1850 roku w trąca pałac ten w ruinę, z której dźwi­
ga się w kilkanaście lat później*, by stać się siedzi­
bą władz m iejskich. W roku 1864 bowiem zakupiła 
gmach ten gmina krakowska, przeznaczając go na 
„dom m iejski “ — przebudowuje go architekt B a­
rański, nadając mu wygląd zewnętrzny, który z 
pewnymi zmianami do dziś się zachowuje. Dnia 7 
lutego 1867 odbywa się w sali Rady m iejskiej 
pierwsze posiedzenie — były to „miodowe m iesią- 
ce“ pożycia z samorządem — były to chwile, gdy 
na stolcu prezydenta zasiadał Dr Józef Dietl, za­
służony i niezapomniany włodarz tego miasta. Od 
tej chwili sala  ta stała  się terenem pracy nad roz 
wojem tego m iasta i szkołą pracy obywatelskiej.
I gdy wzrok w przeszłość zwrócimy, przesuwają si 
przed nami całe szeregi tych, którzy do tej sali szli 
ogrzani prawdziwym zapałem służenia miastu — 
przesuwają się cienie Dietla i Zyblikiewicza, Tar­
nowskiego i Asnyka, Romanowicza i W yspiań­
skiego, Rottera i Pareńskiego, Sołtysika, Bandrow- 
skiego i Lea i coraz nam to bliższych wybitnych i 
szarej gromady pracowników bezinteresownie czas 
swój, wiedzę, zdolność dla dobra m iasta ofiarowu- 

div Mury te związane są  z dziejami całej epo­
ki samorządowej. Tu przez lat 60 nabierały barwy 
życia, różne zagadnienia ustrojowe, by koleją losu 
ustępować nowym prądom, wiodącym ku pełni ży­
cia samorządowego. W murach tycli rozgrywały się 
sprawy publiczne szerszego znaczenia, daleko po 
a krakowskie rogatki sięgające. Tu „na krakow­

skim Ratuszu11 gromadzili się obywatele, by radzić 
nad losem narodu, tu odbywały się historyczne 
zgromadzenia w czasach przełomowych 1918 roku, 
gdy słowa tu rzucane poczęły nabierać siły  gro­
mów. W przededniu zwołania reaktywowanej R a­
dy w dniu 26 m aja 1926 r. o godzinie 5 rano po raz 
drugi straszny żywioł nawiedza starą Wielopol­
skich siedzibę. Stanęło zaraz przed nami zagadnie­
nie odbudowania sali. Dużo zagadnień technicznych 

artystycznych z tym problemem się związało, R a­
da m iejska wybiera komitet dla odbudowy sali, zło­
żony z p. radców m iejskich: Czunki, Haedkera, 
Kleinbergera, Muczkowskiego, Perosia i Romanow­
skiego, oraz z poza grona Rady pp.: prof. J. Gałę- 
zowskiego, radcy Stryjeńsklego i Dr S. Tomko w i- 
cza. Na czele komitetu sta je  niestrudzony wicepre­
zydent inż. Józef Sarę. Komitet rozpoczyna prace, 
rozpisując konkurs na projekt odbudowy sali, oraz 
powierza kolegom naszym p. Władysławowi Klein- 
bergerowi, budowniczemu i prof. Arturowi Roma­
nowskiemu, jako członkom podkomitetu stałą pie­
czę nad robotami technicznymi. Konkurs nie daje 
pełnej odpowiedzi na postawione zagadnienie, to 
też komitet powierza architekcie prof. Nowakow­
skiemu Wacławowi, oraz architektom m iejskim  
pp.: Stadnickiemu, Boratyńskiem u i Kreislerowi, 
by odpowiednie plany na podstawie ich  projektu 
opracowali. Przez ich  pracę zbiorową do ostatnich 
szczegółów przemyślaną, a przyznać należy z zapa­
łem i całem  oddaniem się temu pięknemu dziełu 
prowadzoną, uzyskało miasto salę radziecką, którą 
przed swoimi i obcymi chlubić się może.

Członkom kpmitetu i podkomitetu nadzo­
rującemu odbudowę i wykonanie tak pięknego 
dzieła, architektom i wszystkim wykona wcomv oraz 
robotnikom przy budowie zajętym — wyrażam ser­
deczne podziękowanie nie tyle zą pracę, ile za za­
pał i oddanie się wykonaniu dzieła, które jest chlu­
bą naszego miasta, tem  większą, że tu w całości 
przez naszych obywateli wykonane. Rada m iejska 
nie szczędziła kosztów, byle stworzonem zostało 
dzieło, świadczące na 'długie lata  o wysokiej kultu­
rze ^artystycznej Krakowa. A koszt był n ie mały, 
bo sięgający kwoty 650.000 zł. Dziś dzieło jest skoń­
czone. Możemy w te j radzieckiej sali kontynuować 
pracę naszych poprzedników. Ciągle przed oczami 
mieć będziemy piękne nazwy wszelkich cnót oby­
watelskich, które zmyślny artysta rzucił w kun­
sztownym fryzie, szczyt sali obiegającym. Nigdy 
nie będzie w t e j , sali rozbrzmiewać słowo, któreby 
godziło w dobro naszego miasta, narodu czy pań­
stwa. W przekonaniu, że tu jednoczyć się będzie 
piękno sali ze szlachetnością intencji i mądrością 
dobrej rady — otwieram pierwsze w tej sali ra­
dzieckiej zebranie okrzykiem, który wyrazi całą 
gamę naszych ucizuć N ajjaśniejsza Rzeczpospolita 
i Je j Prezydent Ignacy Mościcki niech żyje.

Zebrani okrzyk ten trzykrotnie powtórzyli.
Wobec wyczerpania porządku dziennego prezy­

dent Rolle posiedzenie zamknął.
Po oglądnięciu sali, która przedstawia się 

nadzwyczaj okazale zebrani opuścili gmach magi­
stratu. ‘ *



im Brzozowskiego, młodszej siostry 
C  pokolenie nasze jest w stanie odnaleźć 
lelka obfitość wzruszeń estetycznych i 
jaśnie strona jej artyzmu zasługuje na więk- 

l baczność krytyki, aby czy teinlkowl 
leśnemu przy bliższem zetknięciu z pismami 
[tarki ułatwiła możność odkrywania w nich n 
^ a fn o w S o  piękna. Ustęp o wędrówce Jan- ml 

i Olka przez las do partji powstańcze) pod R< 
feględem sity obrazowania wytrzymuje po st 
L i a n i e  z najpiękniejszemi rz
Ibnych utworów Żeromskiego. Zresztą Orzesz. |
>wą nietyiko dlatego uwazac można za wiel 

poprzedniczkę autora „W iernej rzeki ,_ a to 
lim o różnice, jak ie  skądinąd dzielą obie indy- pi 
lidualności twórcze. Nie będę chyba odosob- h 
lonvm , w yrażając życzenie, aby_ wydawni S 

wo „Pism “ mogło być jaknajspiesznm j do- d 
Powadzone do końca i aby — dla c| o śc i i
le pominięto w niem  artykułów  krytyczno- i-1 
Lackich , najtrudniej dostępnych,_ bo rozrzu- R 
mych po czasopismach i oddzielnie pi zez a 

■kę nieogłoszonych. ^  CzacJl0Wski

I Wiesław Górecki. „Winda i inne szkice scc 
Iczne44. Kraków 1928, str. 61. Debiut młodego 
ltora W. Góreckiego, wypadł szczęślrw ,
/tery szkice sceniczne, po jednej odsłonie U 
L ee , sk ład a ją  się na niew ielką, a treściw ą
liażkę, która czyta, się z zainteresowaniem 
[dętą tych u dramatyzowanych nowel jesl sze- 
L  sytuacyj psychologicznych, napozói tylko 
lelogicznyK i oderwanych, w r z e c z y w iś c i  « ! 
ąś misternych i ścisiycli. Do poważnej i P W  
hylnej oceny talentu autora, zmusza ner a I 
ramatyczny, poczucie sceny, jakie dai sięi wy­
zuć w tem pierwszem wystąpieniu. Zapewn 
3 zastrzeżenia krytyki istnieją, zwracając się 
lównie przeciwko naiwnościom językowy 
lytniej banalności ustępów, ale niemniej tem- 
> rozwijającej się zwarto akcji oraz ciekawa 
sychologja bohaterów, pozwalają zapomnieć
błędach. . , ...  ̂ +
Najlepszym ze szkiców jest pierwszy p. 

lWinda“. Nowe cięgle bogate sytuacje, przy u 
■yedu bardzo skromnych środków, szczery tra- 
lizm, maję wartość teatralną. Pozostałe trzy 
wydają się słabsze i mniej wykończone. Jeszcze 
liie jednej zdobyczy na polu tragizmu czy dja- 
togu, autor nie wyzyskał.

.Minio wszystkich zastrzeżeń, oraz mimo ca 
iłei reszty tu nieporuszonych wad, autor winien 
[się spotkać z pirzychylną ocenę publiczności, 

siestety nie mamy dotąd krymki zdolnej uznać 
h wytłómaczyć znaczenia modernistycznego 
llramatu. Nasza twórczość teatralna, błąka się 
ha bezdrożach lichej .produkcji komedjowej, lub 
[>od „siłę fatalną44 Wyspiańskiego pozostając, 
przeżuwa jego motywy, niedorównując mu ta- 

entem. O teatrze eksperymentalnym tem o- 
[y w czem źródle sztuki, nie może byc w tych 
warunkach mowy. Tern radośniej zwolennicy 
wginalności psychologicznych witają szkice 
/. Góreckiego, choć nieśmiałe i niepeiwim jesz- 
ie, ale zdradzające powiew nowej sztuki, 

i Jaromir Basiu. „Dusza kobiety44. Tłumaczył 
ta rja ń  Szyjkowski, Kraków 1928; str. 64. Autor 
3j parafrazy, czeski literat Kasin z wyrafino­
wanym 'smakiem artysty, wybrał ze staromdyj-

w d a ją c a  biegi* 
języtoem niemieckim w słowie i pi­
śmie do natychmiastowego wstą­
pienia poszukiwana. Ze stenogra­
fią  niemiecką pierwszeństwo. Oso­
biste zgłoszenia we fabryce skór 
i pasów M Sinaiterger i Synowie 
Kraków XXII, ul Przemysłowa 2.

4299 2

Kamienicę jednopiętrową
z wolmm mieszkaniem, 4 pokoje 
i kucbn a, w Wielkim Kiakowie 
korzystnie sprzeda »Esge« Kocha­
nowskiego 2. Telefon 55207. God'. 
biurowe od 10—12 i od 5 —7. 4334

“ I p o s a m y
pierwszorzędne ma dla młodych 
nauczycielek z doskonałą konwer­
sacja francunką, muzyką Biuro 
nauczycielskie MarjiRechter
Lwów Klonowicza 10 4301-2

jrczn*
jrskieb
6-1-3) 
a !  2.

ii
budowlane i rolnicze

I polecają po cenach konkurencyjnych 
Wapienniki i Kamieniołomy

juljusz Reiner
. w KraKowie 4245-1 &
iBiuro: ulica Radziw iłłow sKa 11, 

T elefon  4705. 
|£abryKa:u!. Pychow icKa.Tel.2350

?ądajsie wszędzie nejll
i  Plwwsze] Polsk® - Włeslle] F J lB iY S t  MATSARONdO
3564- SSrsIsfisw , H l. 8 8 .  2094-

D y r e k c ja  Oimnazjam im. S t. Jaworskiego
Marji JAWORSKIEJ

i  Krafciiie, Rynek gł. 17
z pełnemi prawami szkoły publicznej (typ humanistyczny) 

Kfgf&SćcenSai uczniów do klasy 1 najpóźniej 
d& d n i a  !*■ **« Nadto ma kilka wolnych miejsc
w klasach II, III i IV. Do klas V, VI i VIII dyrekcja nie 
może już przyjąć żadnego ucznia. 4326-8
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|iętne

ł e
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Poleca

4

[Pukój z Itomfartem
dla solidnego pana na stanowisku. 
Wiadomość: ftlch ałosw s^ 3® -

i# B p « r a i e s z . od 4:_D-

1 Ogłoszenia |
subskrypcyjne
na 4°/0 premjową pożyczkę 
inwestycyjną przyjmuje na 
orygin. warunkach

w ym ian y  
Watrulm © o t t H e f t a  
K rak ów , Rynelfc & t , 17

SSf - ST W iraguerji i perfumerii
S t e l a n a  i t j l y ?  K ra k ó w , W iśln a 6 .

Ceny niskie, w y b ó r  w i e l k i .  4204’ ! l

N IEBLE amerykańskie
folasrow fa w największym wyborze, własny znak ochronny, najtaniej, 

najsolidniej firma 3627

nJ E i R Y p ,  Irak ó w , uS. F N ts ń s k a  28, ielet. 1416

poleca wszelkie artykuły 
wchodzące w skład handlu 
tow. s po ż ywc z yc h ,  win, 
wódek i delikatesów — po

p r z y s t ę p n y c h  c e n a c h

I K a z im ie r z  B a rto s ze w s k i, Kraków, Florjańska 40.
e©«S*i<in«Ie śwle£® palone bawy, 4208-8

i i  mkr a k o w s i
si. iw. T® ntnssm L  l iSU

r u k a r s t w a  w c h o d z ą c *



1HŁY PRZpYBORCZE.
W najbliższym czasie ukaże się w Krako­

wie przedioyborcza szopka, pióra Jadw ig i 
M ig  o io  e j .  W szopce tej przesuną się zna­
ne postacie ze sfer politycznych, artystycz­
nych, finansowych, na tle akcji przedwybor­
czej. Z szopki tej zamieszczamy obecnie kil­
ka ustępów:

DZIADEK DO ORZECHÓW.
Choć dziadek, jestem mocny — ot, tobie pocie­

cha!...
Nie wiem, jak tego rozgryzą orzecha — 
Przeróżnych partyj tyle i Waldemarasow 
Lokowałem wygodnie do ostatnif h czasów. 
Sejm się tworzy nowy — świeży kłopot jeszcze 
444 posłów, jak ja  ich pomieszczą?!

Dalej na nutę „Ty pójdziesz górą a ja do- 
liną“ śpiewa

WINCENTY FIUT -OS.
Szedłem ja górą —* idą doliną 
Pożalą, sią w głos!... •, • '
Garbaty losie: — mówią: Witosie 
A gdzieżeś miał nos?!...
Jam wszystkich zwodził 
1 w sławie chodził 
Przez tyle lat,
Poszedł Maślanka, nierm Marjanka.
Zmienił mi się świat...
Któż mi zaprzeczy — żem był do rzeczy 
Krętacz też dia schwał.

Czcił Endek, Chadek, gdy nagle Dziadek 
Kopniaka mi dal...
Więc trudno zatem  — będzie z mandatem, 
Chyba grób mi kop!...
To koniec Piasta — klapa i basta!... 
Zmądrzał „polski chłopi!...

PROF. GÓRNY-POCHMURNY.
Recenzencik ci ja,
Śpiewam sobie butnie.
Objąłem w „.Reformie“
Po Prokeszu lutnią. —
Dziennik i belferka,
Czyż nie wiele orki?
Kocham legionistów,
Uwielbiam aktorki!...
Śpiewam na przemiany,
Nacisk na to kładą,
Hymny dla dyrekcji 
1 Pierwszą Brygadą...
Piszą recenzyjki 
GrzeCzniutkie, a juści 
Będą także posłem 
Gdy Pan Bóg dopuści.

DR. NOWAK-OWSKI.
Czy to piątek, czy to „świątekct,
Kiepski koniec — zły początek;
Zespól prawie mam z powietrza,

| Mnie talentów żadnych nie trza.
I Bo sam sobą teatr zdobię 
.1 sam sobie wszystko robią.
Czy „Cfiranact, czy „Konrada'
Każda rola mi się nada.
Gdy pięknego gram Armanda.

] Któż mi powie, że to „granda"?.

4

Samą „Damą Kameljowąc<
Mogę zagrać, dają słowo.
Z powiadam wam nieklamnie,
Że ją  Dumas pisał dla mnie. 
rżem genjalhy jest od dziecka,
Twierdzi Zosia Jachimecka.
Czyż potrzebny mi pomocnik  ̂ 1
Gdy znalazłem rym do... filiżanki;
Nad „Turandot“ niech się poci,
Tego nie wymyślił Gozzil...
Zegadłowicz też nie stworzył 
Taki pomysł we mnie ożył!...
Jestem  także z sanatorów —
Teatr oczyścić chcą z aktorów ,
Z polskiej sztuki i z publiki, 
l już świetne mam wyniki.
Będzie spokój w naszej chacie,
Lang mnie poprze w magistracie,
Da budżetu krótki szkic,
Miejskich radców wnet przekona 
Że deficyt pól, miljona,
To jest prawie nic.

PREZYDENT R. OLLE 
Chociaż ślą mnie w senatory,
Ja  młodzieńcze mam humory —
Protektorat mam w teatrze 
1 na piękno chętnie patrzą.

. W jakimbądź się kształcie mieści,
Choćby to był kształt niewieści.
Stąd wie każda z pań dlaczego 
Ma glosować na R. Ollego.
A Ostrowski patrzy z boku,
Jakbym  mu był solą w oku;

; P o r  me weny mi zazdrości
l iV polityce i w miłości. 1

Potem wchodzi W. ITOLD OST, R O W SK r \  
i mówi:
„Jeszcze może być przypadek,
Nie wiem co tam powie Dzi-adek;
Niech pan także się przekona,
Co mu w domu poicie żona,e.

DR. R. UBEL.
Polityka mnie zachwyca 
Jestem  ciągle za „kibica 
Choć przydałoby się iście^
Także znaleźć się na liście.
Ale ta. realna strefa,
To przywilej mego szefa.
Ja  przez szereg lat bez przerwy 
Brany jestem do... rezerwy.

Konsul PALUGYAJSKI protestuje prze- | 
ciwko jednemu z kandydatów do Senatu w 
następujących słowach:
Co za nowe porządki!
Zmienić to, a żyico!
Bo zamiast szampana,
Kandyduje, piwo!
Oburzą mnie. wielce 
Ta wyborcza heca,
Gdzie miał być Palugyaj,
Tam icstawili Gótza!...

Oprócz wyżej wymienionych postaci, w 
szopce ukażą się: Profesor KRZYŻ. AKOW­
SKI, poseł FIRLEFANTY, poseł R. YMAR, 
ćIjl*. DYB OSKI, poeta ORKAN, poseł M. 
AREK, DZIADKOSZ i wiele innych popu­
larnych w szerokich kołach krakowskich , 
osób. ' y



iw, Rynek gł. 5  (ul. Sienna 2).
Katalogi i cenniki wysyłamy bezpłatnie.

wodzowie
zbliżającego się wśród szpaleru, utworzonego przez tysiąc 
skąd potem przewieziono je na dworzec Waterloo, celem przewiezienia do Szkocji, gdzie spo-

w grobach rodzinnych.

C u c lie s
„Haprzód”  i „Glos Narodu”  w wspólnym zaprzęgu.

Kraków, 7 lutego.
Kto czyta prasę partyjną z dni ostatnich, 

musi dojść do przekonania, źe atmosfera, w 
jakiej nam przyjdzie żyć do 4 marca, nie bę­
dzie zaprawdę ani miłą, ani lekką. Cuchnące 
bomby oszczerstw zaczynają już latać w po­
wietrzu,' zatrute gazy kłamstw przedwybor­
czych poczynają już działać na dobre.

Na gruncie krakowskim atak w sposób po­
wyżej opisany podjęły dwa dzienniki przeciw­
ległych ugrupowań: socjalistyczny „Naprzód11 
i chadecki „Głos Narodu11..

„Naprzód" wystąpił z „zasadniczym" arty­
kułem przeciwko liście Bezpartyjnego Bloku 
Współpracy z Rządem11, „Głos Narodu" zamie­
ścił również kilka artykulików przeciw tej li­
ście skierowanych.

Jest rzeczą znamienną, źe oba organy par- 
tyj oddawna już „uszczęśliwiających" Kraków, 
nie walczą ze sobą, ba, że wzajemnie śię 
oszczędzają, a źe natomiast całą furję skiero­
wują wspólnie przeciwko liście bezpartyjnej,

która wystąpiła na arenę, grupując w swych 
szeregach ludzi różnych stanów, różnych od­
cieni politycznych i społecznych, których łą­
czy chęć pracy dla państwa i głębokie prze­
konanie, że ten najwyższy interes państwowy 
każe poprzeć wysiłki rządu Marszałka Piłsud­
skiego.

.Doświadczenie nas uczy, że atakuje się 
przeciwnika najsilniejszego i najgroźniejszego, 
a oszczędza się słabych i chylących się ku
upadkowi. Dlatego też Kraków, nie przeżarty 
partyjnictwem, który głosować będzie na li­
stę Nr. 1, widzi w zjednoczonym ataku par- 
tyjników z prawa i z lewa na tę listę, wróżbę 
dobrą, zapowiedź pełnego sukcesu.. i

Panowie z „Naprzodu" i „Głosu Narodu" 
omówili jednak — między sobą — jak' się 
zdaje — nietylko jednolity kierunek ataku, ale 
także wspólną taktykę. Trudno bowiem uwa­
żać za dzieło przypadku, że tak socjaliści, jak 
i chadecy, zaczynając walkę z listą Nr. 1, ata­
kują w artykułach, równocześnie pisanych i

ogłoszonych, przedewszystkiem kandydata, u- 
mieszczonego na... trzedem miejscu listy Ni. 1, 
t. j. inż. Mianowskiego', a dopiero po tern 
„przygotowaniu artyleryjskiem" uderzają w 
kandydata czołowego, prof. U. J. dra Adama 
Krzyżanowskiego.

*  *  *
0  cóż rzucają się pepesowcy i chadecy na 

p. Mianowskiego? Pepesowcy nie mogą mu 
zapomnieć, że swego czasu był członkiem... 
chadecji — chadecy, źe nim być przestał. Tę­
pe mózgi partyjników nie . mogą snąć zrozum 
mieć, że ewolucja pojęć i rewizja przynależno­
ści .partyjnej, dokonana na tle doświad­
czeń, płynących z wymowy życia — jest rze­
czą zrozumiałą, dowodzącą tylko, że dana in­
dywidualność nie patrzy na świat przez okula­
ry partyjne.

P. Mianowski niemal od początku Sejmu 
poprzedniego stał w o p o z y c j i  do 
większości twego klubu, staczał wewnątrz 
klubu Ch. li. zacięte boje, skutkiem czego ód

ciego kandydata z listy Nr. 1, atakowanego! 
szczególnie przez socjalistów i chadeków, aby 
wykazać, że ten punkt frontu, który zdają się 
nasi partyjnicy uważać za najłatwiejszy da 
przełamania, nie jest bynajmniej punktem sła* 
bym, którego obrona byłaby trudna, czy nie-* 
wdzięczna.

A teraz wróćmy do kandydata czołowego K-* 
sty Nr. 1, prof. Adama Krzyżanowskiego.

„Naprzód" zdołał z trudem wykrztusić przy-* 
znanie, iż jest to człowiek nczony i uczciwy. 
Zaraz potem począł go jednak atakować w 
sposób, dowodzący ponad wszelką wątpliwość, 
źe autor artykułu nie jest and uczonym, ani 
uczciwym. Czytamy bowiem, źe prof. Krzyża-* 
nowski „w książkach swych doradzał wzbo-* 
gacanie kapitalistów przez pauperyzację, czyli 
zubożenie robotników".

Pauper z „Naprzodu" nadużył cynicznie ty-i 
tulu głośnej książki prof. Krzyżanowskiego p. 
t. „Pauperyzacja Polski Współczesnej", której 
zdaje się nigdy nie czytał. P. Krzyżanowski 
biadał nad pauperyzacją (zubożeniem) kraju, 
wszystkich warstw ludności, tak posiadają-* 
cych, jak i robotniczych — i nigdzie ani sio* 
wem nie występował za „pauperyzacją robot-* 
nika".

Prof. Krzyżanowski, jako człowiek mądry i 
uczony, nie może bezkrytycznie zachwycać się 
wszystkiemi szczegółami naszego ustawodaw­
stwa socjalnego, które często, wskutek ziega 
ujęcia sprawy, robotnikowi nie przynoszą po­
mocy, a produkcję obciążają, uniemożliwiając 
należyty rozwój warsztatów ęracy, zatrudnia*
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